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Wolno drukować pod tjm waninkiera , aźcby przed zaczęciem prze- 
daiy ztoione były w Komitecie cenzury ezemplarze tey xią2i;i: ie— 
den dla Łegoi KojniteiUi dwa dla Departaroeotu Miatsierium oświe- 
cenia, dwa exemplarze dla Imperatorskiey publiczoey bibliioteki, 
leden dla Imperatorskiey Akademii nauk iiedendla Imperatorskiego 
TJniwerajteta w Abo. Wilno d. i lutego 1B26 roku. 

Lnójr BoRowsXi P, P, Z, czł. kon}» cenz» 
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4 
Wirgiliusza 

O ziemiańsłwie. 

Georgiki^ czyli ziemiaństwo Wirgiliusza, są 
aedoem z naypoprawnieyszych dziet lego uiesiuier^ 
telnego poety. Mó'wią, ze nad złożeniem tego 
dzieła siedm lat w Neapolu praco-wał; 2einiałz'wy— 
czay znaczną liczbę napisanych każdego dnia wićr-* 
szy, "W nierównie mnieyszey poteni zamykać, a tym 
sposobem, odrzucaiąc, co by to mniey istotnego, 
tym tylko dawać mieysce w swem dsaele, które na 
sobie cechę raocy^ szlachetności i prawdziwey po— 
ezyi nosiły. Gdy August po zwycięstwie akcyy- 
skiem do Rzymu powrócił, i w Atelli przez nie* 
iarkt czais Lawił, Wirgiliusz czytał mii georgiki swoie, 
.naprzemian z Mecenasem: poeta albowiem, wyma— 
wiaiąc % wielkim zapałem, często się mordował 
przez natężenie głosu i bardzo żywą akcyą czytania. 

Dzieło to,, naydoskoaałszy twór 'poezyi,*stało się 
wzorem poematów dydaktycznych w t^m rodzaiu. 
Poema to dzieli się na cztery^-sięgi^f i cztery wielkie 
zamyka podziaiły. W pierwsza autor mówi o 
rolnictwie, gatunkach ziemi, i zasiewacłi,: w dru* 
gi^Y o winney latorośli i drzewach owocowych: 
w trzeci^y o Lydle domowi, iego wychowaniu, 
użytkach i chorobach: w czioartiy na koniec o 
pszczołach. Z tego iednak wnosić nie należy, aby 
poeta postępuiąc tym porządkiem, systematycznie 
wykładał nauki i postrzeżeuia swoie. Nie zapomina 
on nigdy otem, że poema uczące nie {K)winnobydi 
oschłym traktatem nauki; że między dziełami su- 
rowego rozumu i < między płodami imaginacyi wiel- 
ka zachodzić powinna różnica ; że w tym nawet 
rodzaiu nie tylko się wymaga od poety, aby poży- 
teczne podawał nauki, ale aby bawił, wzruszaj i 



zadziiYia?. Nays7xzególniey dzieło to zaleca ciągła 
poezya stylu: rzeczy uayprostsze i nay[)ospolitsze 
pod Marona piórem naby^aią 'wrażenia i po-wabu, 
^adziwiaiąca rozmaitość obrazów, piękność przeno- 
śni, wielka poprawnos'ć i harmonia wiersza, częste 
a zawsze naturalne ustę{>y, sztuka łączenia rzeczy 
inaiych z wielkiemi wyobrażeniami mitologii i hi^ 
sioryi , czułe i wżruszalące uwagi nad rzeczami ty- 
czącemi się ludzi y ciągła powaga mowy bez nade- 
tości i przysady, naygłębsze zdania moralnos'ci zam- 
knięte w wierszach pełnych poezyi; oto są zalety, 
które nieśmiertelnem czynią to dzieło. 

W pierwszey xicdze, po wspaniałem wezwar- 
niu bogów^, opiekuiących się rolnictwem i wiey- 
skiemi pracami, zaledwie poeta zaciął mówić o 
czasie przewracania ziemi pługiem, porze zasiewów, 
i poznaniu gatunków ziemi , wnet mysi o pracy i 
trudach do rolnictwa j)rzywiązanych, zwraca go do 
opiewania podań mitologicznych, i wieku Saturna. 
Od opisu pory, w którey się zasiew y odbywać po-^ 
winny, przechodzi do obrazu biegu słońca, i czte-» 
rech części roku. Wyznaczaiąc ludziom zatrudnienia 
w każdey porze czasu, toruie sobie drogę do opi-r 
sania burzliwey wiosny i iesieui: mówi ozdobnie 
o znakach poprzedzaiący eh odmiany pór czasu, i 
kończy tę xięgę opisem cudów na ziemi i w powie- 
trzu, które przepowiedziały zgon Cezara, 

W drugiey xiędze mówi o wychowaniu, utrzy- 
mywaniu i rozmnażaniu drzew, między któremi 
pierwsze mieysce daie winney latorośli i oliwie. 
Z wymienieniem każdego rodzaiu winney latorośli, 
każdego gatunku drzewa , łączy poeta opis iego za- 
let i własności krain, z którego bierze początek, 
mitologicznych zdarzeń, które na pamięć przy- 
wodzi, i tym sposobem rzeczom uaypospolitszym 
umie nadadz iakąś gpduosć , iakis szczególny kolor. 



kt6ry ią yr nol^ym dla nas zdaie się wysławiać obra- 
zie. Wyłiczaiąc i*ozinaite drzew owocowych rodzaie, 
poeta bardzo naturalnie zbacza do pochwał wto— 
- skiey krainy, co mu daie pochop do pięknego ustępu. 
Poznanie ziemi zdatney do każdego drzew gatunku, 
sposoby iey poprawy^ nauka o sadzeniu drzew i 
rozmaitych sposobach rozmnażania, zaymuie nastę— 
pnie poetę; a mówiąc o iwierzętaćh, drzewom szko- 
dliwych, opisuie początek i przyczynę zwyczaiu za*- 
biiania kozła na ofiarę Bachusowi. Ostrzegłszy na— 
koniec rolników, iakiey pracy, iakiego starania około 
winney latorośli i sadów doktada<5 maią, kończy 
naypięknieyszym ustępem , , opiewaiącym pochwały 
życia wieyskiego. 

Xięga trzecia poświęcona ięst nauce o zwierze- 
niach i bydle domowem. Poeta po wezwaniu bóstw, 
którym opiekę nad tą częścią gospodarstwa przy- 
znawano, oświadcza, iż traktuie rzecz przez nikogo 
leszcze nietkniętą, i że to nieśmiertelną dla Man— 
tui, oyczyzny iego, przyniesie chwałę. Mówi potem 
o wychowaniu, karmieniu, rozmnażaniu, użyciu i 
korzyściach zwierząt domowych. Rzecz ta byłaby 
oschłą i niepłodną pod piórem innego rymotwor^ 
cy, ale czul to Wirgiliusz , że powinnością iest po- 
ety, prWz żywość malowideł i bogactwo farb, nagra- 
dzać oschtość niateryi, i że im niewdzięcznieysza 
iest rola, tym większą łożyć potrzeba pracę do iey 
użyźnienia. Szczęśliwie bardzo walczył poeta z tru- 
dnością swego zamiaru : wszystkie iego nauki i prze- 
pisy są wystawione w przyiemnych malowidłach. 
Obyczaie zwierząt, ich użycie, ich własności, ich 
cnoty albo wady, połączone ze wspomnieniem kra- ' 
iów, które byty ich pierwszą oyczyzną, z pomni- 
kami dzieiów albo mitologii maiącemi idki związek, 
dostarczaią poecie rysów do malowania przedzi-* 
wnych obrazów. Lukrecyusz w poemacie swoiem 



opisał niorową zarazę ua ludzi, i to iest iedno z tych 
mieysc, -w których >vielki swóy talent do rymotwor- 
stwa okazał: Wirgiliusz kończy xięgę trzecią opi- 
sem zarazy moronirey na bydło: obad^way poeci mieli 
-w zamiarze wzruszyć i przerazić serca ludzkie, lecz 
-walka iest bardzo nierówna: bo zawsze tkliwszemi 
iestesmy na nieszczęścia ludzi, niź na cierpienia by-- 
dląt: pomimo to iednak, przyznać należy, iz luba 
Wirgiliusz nie przeraża tyle okropnością straszli- 
wych rysów obrazu; rozlał w nim iednak daleko 
większą czułość, która mocniey rozrzewnia serca*. 
{od 4*p8 wiersza do końca ^ 

Xięga czwarta zawiera w sobie traktat o pszczo- . 
łach; iak o tern Wirgiliusz ozdobnie i poetycznią 
w początkowych kilku wierszach ostrzega: 

yyProtentts aerii melUs coelestia dotia ; 

Ezcqaar. Hanc etiam, Maecenas, adspice partem* 

Admiranda tibi leTinni spectacula rerum, 

MagBaiiimosque duces , totiu9qiie ordiae gentls 

Mores , et studia , et populos , et proelia dicam* 

lik tCDui labor : at tenuis non gloria ; si ąnem 

Mnmina laeya siniint^ auditque Yocatus ApoUo.^' 

yy Śpiewam niebieskie miodu powietrsnego dary. ^ , 

9ie, gurdi , a Mecenasie , szczupłością ofiary* 

Blaliem chcę widowiskiem zdzinAć oko twoie. . 

Powi^ wodzów, rycerzy i skrzydlate roie, 

Ich. walki) zatrudnienia, zwyczaię, ustawy. 

W małych rzeczach iest praca , lecz nie małey stawy, 

Je^li bóstwa dozwolą , Apollo wysłucha. '' 

Nie mniey i w tey .xiędze , iak w poprzcdzaią- 
cych^ umiał Wirgiliusz naukowe opisy osywić nic- 
wyczerpanem bogactwem swoiey poezyi. Przepro- 
wadziwszy czytelnika przez to wszystko ^ co ' się 
pszczół tycze , i mówiąc o zarazach , i chorobach 
tych pożytecznych owadów , kończy tę zięgę i całe 



poenia , ustępem o Arysteiu pasterzu , który do'- 
ziiaMrs/.y klęski na pszczołach , nzałi>vszy się malce 
sivoiey, bogiDi Cyrenie, od niey do Prot^usza za- 
prowadzony, który odkrynraiąc mu przyczynę iego 
nieszczęść, opowiada zdarzenie Orfeia i Eurydyki. 
Foeuia to przełożone było na tęzyk polski przez 
Waleryana Otwinowskiego. Mówiąc o przemianacli 
Owidyusza, wspomniymy także o tym |>oecie. Nie 
ies,t on Lynaymniey wyższym w przekładzie geor— 
gik Wirgiliusza: zdaie się nawet, że mniey ieszcze 
sobie w te'm dziele zadawał pracy. Wie czuiąc tego, 
od czego naywięcey piękność poematu Wirgiliusza 
zawisła , nie pracował bynaymniey nad stylem, ro- 
zumiał , że dosyć iesl w prostym wykładzie podadif 
rolnikom* nauki, iest ciągle prozaicznym w swey 
poezyi, i niezmiernie rozwleka tęxt oryginału. 

Owidyusza 
Przetiliany, 

W rzędzie poematów filozoficzno-mitologicznych 
mieścić należy przemiany Owidyusza, toiest ^oe- 
ma tego rymotworcy pod tytułem Metamorpko- 
seon lib. X.V. Ponieważ tego dzieła mamy dwoiste 
tłumaczenie w naszym ięzyku, iedno^ przez Wale- 
ryana Otwinowskiego , drugie przez Zebrowskiego; 
w krótkości więc liam Q tćm dziele wspomnieć na- 
leży. 

. Owidyusz (i) był iednym z tych rzadkich gie- 
niuszów, które się do poezyi zrod2X)ne bydz zdaią, 
i iego xięgi przemian są uaypięknieyszym upomin- 
kiem, który nam starożytność przesłała. Prawda- 
ić w. tei^ dziele wzniósł ^ig on nad wszystkie inne 
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(i) La Harpe Łye^e T. 1. p. 197. ed. 12. 



pisma iswóie, ale teź nie musit: prawie' rodzaiii pię ^ 
kności , któregobysmy w nim wzoru nie Eiialeili« Za^^ 
dziwiąc się naprzód przychodzi nad osnową i zwią*- 
skiem poematu. Owidyusz z tylu wydarzeń rozmai*' 
tych, często względem siebie obcych, zrobitiednę 
całość tak dobrze spoioną, ie się żaaie trzymać iff rę^ 
ku swoich zaledwie dc^zaną nić, która nie prze** 
rywaifc się nigdy, prowadzi nas wposrzód tego szybr^ 
kiego po sobie następstwa przypadków nadzwy-* 
czay nycb , i łączy z sobą zdarzenia wiekami i naroir ' 
darni przedzielone.. Umiał On wprowadzić nader 
wielką ale potrzebną liczbę osób , z -których iedna 
działaią, drugie opowiadaią ; kiedy tymczasem rzec^ 
cała postępuie bez przerwy, bez zatrudnienia, bez 
nieładu , zaczynaiąc się od podzielenia i uporządko^ 
wania żywiołów składaiących pierwey zamęt czyli 
chaos, Sii do ubóstwienia czyli apoteozy Augusta. 
Oprócz tego wydaie się w tern dziele przedziwna 
łatwość imaginacyi , i giętkość stylu , który przyy- 
muie wszystkie tony stosownie do natury pirzed-r 
miotu, i który, chociaż rozwiązanie tych wszystkich 
przypadków w gruncie swoim iest. zawsze iednako- 
we^ bo się kończy na przemianie kształtu*, umie 
iecbnak zachować wszędzie zadzilnriaiącą rozmaitość 
W farbach i sposobach wyra^nia. Ta to płodność 
iest nayszczególniey zaletą i czarodzieystwem tego 
dzieła. Czytelnik widzi ustawicznie przesuwające się 
przed swoią imaginaeyą obrazy, iedne szlachetne 
i wyniesione aś do górności, drugie proste i ai do 
poufałości zniśsone; te straszliwe i okropne^ te ziio* 
wu czułe, uśmiechaiące się i przyiemne. 

Wszystkie malowidła Owidyusza są pełne bo^ 
gactw imaginacyi, i zdaie się, ii wszystkie przy- 
chodziły mu bez pracy. Na przemiany on nas za- 
chwyca , rozrzewnia albo przestrasza , czyfi to o- 
twiera pałac słońca, czy głosi skargi miłości, czy 

JJ%ie4a Słowackiego T^ UL ^ 
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opifiiuie saałeńsiwO' ; zawMci i okropna&ć zbroduL 
Z ró-woą łatwością małuie bit^y, iak roskośze) z ró-^ 



H9ną wieraoictą "wystawia bahatyrÓ¥f. kk pasterzy, 
ołimp albo gay przyiemny, iatkiDię zawiści albo 
chatę Fileaiooa. Nie wiemy, co Owidyuss wziął gcw 
towego z mHologii, a co*byio dziełem iego wła- 
8Qeg<) wynalazku. ŁeoL zawsze xięgi te uważać aa— 
łeiy iako zbiór moieiłiań religiyny eh Greków i Azy*^ 
miao. Dzieto to stało ^ się ^rzod£sin z którego osm* 
naśeie wieków caerpało , a które dotąd ieszcze wy-r 
łezerpatióm nie ięat. Zarzucała wprawdzie Owidy-? 
IMzowt naduiycie dowcipu , często przysadę i zby— 
lec^ą ob&toać ozdób, lecz zaW;Sze mozDa o uim 
daleko sprawiedliwiey powiedzieć., co powiedziano 
ty Senece, ae się w aaioych nawet swoich wadach 
{)odf)ba!Ć 'mnie. 

Co * się tyoi^ tłumaczenia w ięzyku polskim, 
4a^ad\^ tłjiimattze razem prawie żylu Prei^ad Otwi-** 
nO^słliego kst drukowany w Krakowie i658 roUi, 
przekład Jakóba Zebrowskiego drukowany w t4mi^ 
lasiescie i^^. ^ Pierwszy zaakoAuite w kraiu -posiadat 
m^Będy, adFtt|p€go życiu i zatradcijeiaia^h nie mamy 
^iado|iiO^« . I . 

Obadw^ pźdiłady maię^zalelę dokładności i 
^wierkoli)!]^^ 'Osobliwie' ostątui Żebrowskiego, któiy 
^Mą^mjil oryginajnegp ajiitopa z uaywiiększą dor- 
Madim^etą wyt|aża« Oti^ttuowfiki' bardziey Jtezt roz-r- 
^łeka, i mniey się odobitaesć ^tara^. Jednakże Myl 
fHj^e^tAr fikały,' j w \tÓ4*ym opisane, i wiersze po wię-^ 
k<Sfef<ey ^z^m;pt<kaici^iie, są przyczyną, iż przekłady 
te ze sniakiem- teraz czytać się nie daią. Czmemy 
Wi^cf pott^ebę «)4>wego przekładu prz^uian Owidy- 
u^iidL wierszem lub prozą. Tliuoaczeni^ dawne , ą 
DMkliwi^ Zeł*rowskiegó,^ mgąą hydd wielk/| w tym 
l^^głę^zie {pomocą. 
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Woltei* v' Henryadzie nailadował z Owidyusza 
mieysce o zazdrości. ' 

Qiiacumque irtgrediłur y florentia fr0łerif arPa* 

To TKekłszy, szybseym lot«fti ilUU gtomu stlrx«tAj ' • 
filezgoda na powltttzne. kraiby wiledklłaJ 
Wazędzie śruKy, poioci ^ popiót i zwaliaktf, * 

Otnoóm łej wystawiiią mile \ridowiaka. • 

Ctddeeli iry wssędue pliymotf^ zamrze odlyicrai^ ^ 

SardbOi y w a(arodzi« ^mym omofi uttieAu ' ' 

^gina «9 Irifos pede^ehlj^ i <lnewa. iótkufeią, 
> CfAi ftif i^pńce , i ^wjatla aieliieskie. jblednioią. 
A grojny ustawiczne swym hukieaiL ait9aaxUvirAi, ' 

2^<iaią, atc gfosiiS żgnbi; litdói^ nieazęps^tliwyiii* 

. ) 

' K A M O E N S A 

m 

Kamoeos* poeta poitngałski, "w ^Y fviek« żyiil<iy) 
którego życie byto pa^inesi prześladowań i u<ń-* 
ftkowy zazdrości i póaiaeoia;'i który uńani w tibó-t 
fti-wieli nędzy; Kamodos, który db fyrzytniotów po^ 
ety, łączy t -woiowuika zaszczyty, opisał w Vfi4r6^Biik 
bohatyrskim te ogromwe przedi»ci¥^i$cła, %e wiel-- 
kie wyprawy, których sam byt świadkiem i ctęifńą. 
L/wsyiadii. iego, tak nazwaną od • starożytnego Łu-^ 
jzdu^tmiema,' którzy niegdyś nad brzegami Tagti zajr-^ 
mówali |>obrzeza oceanu, i od któfych Portiug^*^ 
c^ykowie swóy prowadzą początek, opiewa wy- 
prawę Wąska d^Gama, odkrycie drogi około przy-t * 
lądka dobrey nadziei, i założone na brzegach la— 
dyy wBcbodnich osady. Bzeczy wielkie t ważne, 
przedmiot niezsaier^y, nowe widoki i nowe obrazy, 
które ttspramediiwiać zdaią śę^eoi wi^$z ; na wstę- 
pie położony: 
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Wszyftdue od surolytnycb Mus ^iewaiie dskie 
Ustąpią czynom, które w mych wieraiHch opielę. 

Gdy autor otwiera scenę swoiey Epopei, flota 
portugalska pod wodzą Wąska de Gama porze wio- 
słami swoiemi spienione >j?aiy oceanu^ Na ten wi-<- 
dok bogowie zgromadzaią się ua Olimpie , i radzą 
o losie Indyy wschodnich* Wenera i Mars sprzyiaią 
śmiałym zamiarom ; lecz Bachus, który niegdyś pod-^ 
bił Indye wschodnie, obawiaiąc się, aby awycię-^ 
stwa portugalskie nie praewysszyły iego tryumfów^ 
sprzeciwia się uroczyście ich przedsięwzięciu. Tu 
się zawiązuie węzeł, i ukazuiąsię zdała mebezpie-< 
czeństwa i przeszkody. 

Tym czasem Gama odbywa podróż swoię, zwy- 
cięża niechętnych Maurów w Mozambiku, ucho- 
dzi zdrady ieduego maurytańskiego sternika ^^ omiia 
mieysca niebezpieczne; ale nakoniec spisek króla 
Monbassy zagraża zgubą całey poitugalskiey flocie« 
Oszukana zdradnemi Maurów oświadczeniami za— 
wiiała do portu, gdzie idbi wiarołomstwa ofiarą 
paśdi miała. Wenera przybywa. Nimfy morza do-- 
pomagaią wdzięków bogini , t odmieniwszy kieni'<« 
* nek wiatrów, nie dopuszczaią floty do portu. Prze- 
rażeni Maurowie uchodzą, a Gama zdradę ich i po- 
moc niebieską poznaie. Śmieszną iest i bardzo nie- 
stosowną w tern miey&cu modlitwa Gamy, cała w du- 
chu chrzesciiańskiey pobożności napisana, którą 
słysząc Wenera rozrzewnioną była i mocno dodiniętą 
szlachetnym sposobem myślenia i niebezpieczeń-^ 
stwami bohatyra* Naywiększą wadą machiny, w tern 
poemacie uźytey, iest to mieszanie dziwaczne prawd 
religii chrzesciiańskiey z mitologiią grecką. Wenus 
ocaliwszy flotę, udaie się do Jowisza. Póeu wy- 
kreśla czaruiące malowidło iey piękności i ponęt, i 
w tern iest prawdziwie niezrównany i oryginalny. 
Jowisz ogłasza swoiey córce dalsze Gamy i Portu*^ 
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galczykÓMT przeznaczenia, a frysfany sjb Mai, nJka** 
2a^s%y się i^e soie Gamie , każe mu zairiiać do 
portu Meliody. Gama czyni swoie przed krółena 
Melindy opowiadanie. Opisawszy Europę i pocz^ 
tek króiow Portugalii, opowiada dzieie tego uaro^ 
du , gdzie bardzo tkliwy umieszcza ustęp o zgonie 
nieszczęśliwcy Inesy, rzecz, która poecie francu^ 
zkiemu, Ła Motte, do piękney tragedyt data osnowę. 
W dalszym ciąga Gama dokończywszy celmeyszycfa 
wypadków historyi portugałskiey, opisuie wyprawę 
floty, którey przewodniczy, żal i rozrzewnienie lu-» 
du, przy iey wyysciu pod źajg;le, nie mniey iak 
wieszcze przestrogi i narzekania iednego starca, 
który na zuchwałość ludzi i niepomiarkowaną chęó 
atawy mocno powstaie. Tu maią mieysce opisy 
rozmaitych zdarzeń i przypadków podróży: iak Por^ 
tugalczycy przebyli liniią równika, iak byli świad- 
kami nadzwyczaynych zjawień na morzu , i to po« 
kazanie się olbrzyma Adamastora , około przylądka 
dobrey Nadziei; gdzie ten gieniusz morza, iedeu 
z ukaranych gromem Jowisza Tytanów^ zdumiewa 
się nad śmiałoś^ Portugalczyków, grozi im swoim, 
gniewem, i przepowiada nieszczęścia. Tu Gama 
kończy opowiadanie, przyięty po przyiacielsku* od 
króla jyielindy, wsparty radą i posiłkami iego, od-^ 
biia nakoniec od brzegów tego królestwa spiesząc 
do swoLego przeznaczenia. Lecz nowe przeszkody, 
i niechętny Portugalczykom Bachus działać poezy«« 
na. Wiedziony nienawiścią ku nowym morza panom, 
przybywa do pałacu Neptuna. Bogowie morza scho- 
dzą się na radę do władcy troyzębu. Bachus za-» 
grzewa wszystkich do zemsty nad zuchwalcami, 
którzy ośmielili się przebywać nieznaiome aż dotąd 
drogi, i odwagą swoią samemu morzu narzucaią 
kaydany. Wzi*uszeni wód bogowie postanawi^4 
wmiecid nawMsbuce. sNeptun daie Eołowi rozkazy, 
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a wypuśaft^Bone * z "Więfienia "mohrj nayokrópniey^ 
szą Wzniecaią burzę. Flou portugalska znayduie się 
w aiebeepieczeństwie zatonienia. Pr^zerażony Gama 
ewraca srfą mowę do boga^, icayiii raodliti^c, któ-* 
ra, iak i!?iele iduych mieysc, iest nasladonraniem 
podobney w £oeidzie« I tu się ta- sama , oó 'wyzey^ 
okazuie oieprzyawoitość w użyciu inachiby. We-* 
nera sty^y modłiiwę Gamy i przybyi^a na ratunek 
zagrożoney flocie. Nimfy, ku»*e ią otacoaią, mocą 
Sfwycb -wdziękÓYT, uśmierzała rozfafukanel wiatry. 0-«> 
pyty a czule obrusza się na BoT6as8a», i oświadcza mu^ 
ae ieżeli tey wściekłości nie złosy^ kochać go nie 
będzie. Galatea żą d&óm Austra mit^ czyni nadzieię^ 
i zapęd iego wstrzymiiie. Tym' . sposobem inne 
])tin4y powściągaią szaleństwo niepohfmowany eh wi*-* 
chraw« Zmyślenie szczęśliwe i nówc: w powszech- 
ności poeta ma dar rzadki maldwbniaporwabów pię-* 
kności, i tey mocy, iaką miliość nad \serc6m lu-^ 
dzkiem rozciąga. Uapokołana' burza , a flota odkry-* 
wa wkrótce brzegi lodyi i* miasto Kalikut.! Do u^ 
pragniodego celu podróży stawiia Gama ze swoimi 
i*yeerzami. Wystani' do króla Samiarylia posłowie*. 
Tym czasem .znaiący naród portugalski Maur ieden^ 
daawiskiem Mazaid , przybywa dó floty, i ppowiada 
o położeniu , potędze , obyczaiach', religii , boga^—. 
ctwach Kalikutu. Następnie przyiaoiekkis widzę— 
ifie się GamyzSamorynem, układyo.zrys^tązki pTzy-< 
mierzą i wzaiemnego między dwoma narodami 
I^andlu. Następne trzy j)ieŚDi. zawierani niebezpia-« 
czeństwa, którym popadł Gama w Kąlikucie , ^od^ 
bicie floty od brzegów Indyi, odpęeayuek beha^* 
tyrów portugalskich na roskoszuey wyspie , • którą 
dla nich Tetyda na prośbę We«ery stwarsa i nay*^. 
pięknieyszemi Nimfami zaludnia.. Strudzeni łPdrtii^ 
galceykowie kc^tuię W tey azcsęsliw^y nsermu' 
'\^ystkich uciech miło«oi| i pieszmiM^y: nakoóiec/ 
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fabgiBi nłors^ ssapfasza ichsaucztę do swoiegokty-- 
«ztato^ego paiadu^ Ta^l^ Syrena opiewa .przca^Da-r^ 
czema i przymałe zdobycze w Indyi persŁiegO na-J- 
roduy !ei po roskoszney biesiadzie tłłsMBaczy GaiKu^^ 
«a zDiiydttiący eh się tam globach , potoźęuie, na-r 
zwiska, history%iohyczaia różnych narodów świata. 
Tu znowu poeta nie uchronił się smies^^nosci, któ^ 
rąśmy wyiey podwakroó wytknęli* Tetys wska^u^ 
iąc w Indyach ,pań$tW0 Nar^yngi i miasto Melia- 
))Our, rozwodzi się nad życiem i cudami św* Tor 
Tifcasza aposiojta, który oswiecaiąc lud ^abobonny^ 
zginął w tey kraipie za wiarę Chrystusa. Historyk 
sYf. męczennika w ustach bogini T^tydy należy dp 
uuiesieu obłąkańcy i wszystko mie^zaiącey imagl-^ 
iiacyi. Nakoniec jPortug^lczykowie z pałacu Tetydy 
irsiadaią na okręty, i szczęśliwym pędzeni w.iatrengL 
przybywaią do Lizbony. 

Z tego wykładu osnowy dzieła, modemy sądzić 

o zaletach i wadach lego planu. Wyznać aale^y^ ^ę 

-prawa do Epopei prs^ędsięwzięta była wielka, war 

zna i wcale nowa. Cudotwomośó iest tu zupełnie pOr 

dobiv| 4^ t(By, , którey. Wijrgiliu^z W Eoeidzie swo- 

iey uiywa. . Spr;^yianie Wenery :i tiechęćBachiisa^ 

iakiemikolwi^k , . chociaż słabemi pr;iy.czynąmi > są 

usprawiedUwiioDe, M^ohioa nie ie st bezczynną , od 

początku . do końca Epopei ie^t w ruchu i dz^ałaf 

niu y 6łuzy oi)a: do przygotowania przeszkód, liirznieca 

nieprzyiacipł , nawałoości i burze , i znowu twpły- 

wem nadpr/^yródzon^y władzy wszystkie te zawady 

uprząta. vAle wynalazek iey byłze stosownym iprzyi- 

zwoitym? Rzecz zdarzona przy .końcu XV wieku, 

kiedy gorliwość o rdigiią chrz^iciiańską była w nay- 

wyzszym «topuiu wygórowawa, kiedy ^«rdyqana i 

Izabella poddawali Has^pgmią pod władj^ę inkwi- 

zyeyi , sjKrawa wyk<>9diia przc» bohatyrów ehrze- 

abftiao, Uór^y cws^ystkie swaie podhiciA i woypy 
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ro^.poczynali pod hasłem -wiary^ i nie wzdrygali się 
yr Ameryce miliony ludzi słaljyeh i nędznych ea^ 
biiać na ofiarę bogu dobroci i uiitosierdzia ; sprawa 
móiyię w takim czasie zdarzona , isAi mieć mogła 
^■wiązek z bogami i boginiami starey Grecyi i Rzy- 
mu ? iak pogodzić górne wyobraienia poely o bogu 
iednym i naywyźszym, o bogu chrzesciian, z po«- 
-wabuemi mitologii greckiey obrazami? Gdyby ie-^ 
szcze autor,, Jowisza ^ Neptuna, Wenerę, Bachusa, 
uważał iako iestestwa iakies' posVzednie, byłby mo-- 
że przynaymniey w części usprawiedliwił tę obra— 
żaiącą niezgodność: ale poeta nie zdaie się powąipi-^ 
wać o ich władzy. Umieszcza ie w Olimpie, We- 
nus' przebywa sześć okręgów niebieskich, aby sta- 
nęła przed tronem Jowisza. Oyciec bogów trudni 
się przeznaczeniem narodów, i miota pioruny. 

Wynalazek zatem machiny nie iest bynaymnicj 
przyzwoity, zwłaszcza, gdy poeta, w ciągii nawet 
dzieła , nie wystrzega się , iakosmy wyżey wytknęli^ 
i^mieszania prawd religii chrzesciiańskiey z poda- 
niami mitologii. 

Drug2| wadą planu, iest niepotrzebne powieści 
przedłużenie. Zamiarem poety było zaprowadzić 
Gamę, nieznaiomą do tamtych czasów drogą, na 
brzegi Indyi wschodniey, odkryć te bogate krainy. 
Przy końcu YII pieśni bohatyr portugalski staie na 
pobrzeżu Malabar, wKałikucie, widzi się zSamo- 
rynem i czyni układy. Rzecz się zatóm zupełnie 
rozwiązuie i powieść naturalnie kończy. Następne 
trzy pieśni, powrót Gamy do oyczyzny opisuiące, 
nie utrzymuią w równym stopniu naszey ciekawo*- 
ści i uwagi. Do końca siódmey pieśni była to epo^ 
peiti; z przydanemi trzema, poema zamienia się 
nieiako w opis przypadków niorskiey podróży. Jest 
to ten sam bohatyr, ale usiłowaniom iego wysta- 
.wiA fiic cel wcale inny. Pierwszy i prawdziwie epi- 
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czny było odkrycie Iddyl wsdiodniey, drugi iest 
po^wrot do oyczyzny. Grzeszy zatem autor naprze- 
ciwko iednosci akcyi bohatyrskiey, która tak isto- . 
toym epopei powinna bydi przymiotem. Prostota 
stylu I do epopei starożytnych zbliżona, wyraże- 
nia szlachetne, opisy przyicmne, obrazy ozdobione 
naybogatszemi kolorami imaginacyi, często niepo- 
spolite i oryginalne, zalecaią to dzieło, i są przy- 
czyna tego szacunku, którego mu potomność od- 
mówió nie moze% 

Jednakże naypicknieysze mieysca nie zawsze od 
wad są wolne* Przy końcu pieśni trzeciey, opisa- 
wszy śmierć nieszczęśliwcy Inesy , porównywa ią 
nieprzyzwoicie do tey, którą Pirrus zadał Polixe- 
nie, a obracaiąc mowę do słońca, i przypominaiąc 
mu wieczerzę Atreusza, zapytuie czy może oświe- 
cać takie zbrodnie. Deklamacya ta pedantyczna iest 
Łbyt długa : poeta byłby nierównie bard^iey inte- 
ressował, gdyby zamiast swoich ubolewań wpro- 
wadził był osobę Don Pedra, o którym, czy był tam 
przytomny c^y nie, zamilczał* 

Podobna niestosowność wydaie się w epizodzie 
o gieniuszu Adamastorze. Olbrzym ten , zuchwało- 
ścią Portugalczyków oburzony, grozi tym śmiałym 
żeglarzom. Byłoź rzeczą przyzwoitą , aby zapytany 
od Gamy, opowiadał mu w długiey rosprawie swóy 
początek , i dzieie swoich z Tetydą, bogiilią morza, 
ułiłości? Potrzeba było zręczniey wprowadzić i dadiś 
poznać czytelnikom te wszystkie okoliczności* 

Co się tycze tłumaczenia, to dadz nam może 
wyobrażenie układu, rzeczy i myśli, ale żadnego 
wyobrażenia o powabach stylu» Znayduią się cza- 
sem nienaganne wiersze ; ale za to, iak wielka liczba^ 
tych , które smak , prawa ięzyka i ppezyi obrażaią. 
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Junga 

Sąd ostatecz ny. 

Poema to na iczyk polski przełożone wierszem 
przez Franciszka Dmochowskiego ^ warte iest, aby 
źaięło nasze uwagę. 

Nigdy rzecz nie mogła bydź lepiey do poematu 
obraną , nigdy poeta nie mógł wynale2'(5 stosowniey— 
szego przedmiotu do stanu swey duszy, zasępioney 
nieszczcs'ciami i smutkiem, i szukalącey ostatniego 
pocieszenia w nadziei niesmiertelnos'ci. Nigdy nie 
powaźniey szego i straszliwszego wystawie? nie mo- 
żna było, iak ten wielki obraz powszechnego zni- 
szczenia. Czuł to poeta, gdy mówi: 

Co było straszliwszego pod słoiica obliczem, 
To wszystko względem pienia moiego iest niczenu 
Wszystko dla mnie iest małe, i berła i trony, 
Świat cały dla mych rymów nadto zacieśniony (l)» 

Dzieło to składa się ze trzech pieśni. Poeta prze— 
prow^adziwszy czytelnika '^rzez cały szereg cudów 
stworzenia, okazawszy mu porządek, nieskończoną 
wielkość i niepoiętą mądrość w układzie natury, 
przepowiada, ze przyydzie kiedyś godzina śmierci 
i zniszczenia. Górny ten obraz iest ieden z nay— 
picknieyszych, iakie kiedy poezya wykreśliła. 

Gdy potomne narody, tak iak nasze właśnie, 

Mie pomyślą) ie^ ziemia zniknie, słońce zgaśnie (2]* 

Obraz ten ma iakąś ponurość i ciemność wy- 
soką, która przeraża i zachwyca duszę. Autor po— 
te'm wchodzi w uwagi moralne : cnota iedynie , mó- 
wi poeta , moź« nas ubezpieczyć i ośmielić , aby- 
śmy bez boia^oi pogłądali na to okropne zdarzenie* 



(1) Pieśń I. (2][ Pieśń I. 
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Chroń się zbrodni , a będziesz mógł patrzyć bez trwogi^ 
Na walące się nieba i ziemi poiogi (i)*. 

Po lakiin ustępie moralnym przeciąga daley -wy- 
kreślenie obrazu po^wszechnego zniszczenia , a zbo- 
czy^szy nanowo do uwag nad obyczaiami i sia- 
nem cziowieka w towarzystwie, i twierdząc, ze nic 
nie iest niepodobnego dla bóstwa , kończy tę piesn 
ustępem o Jonaszu, który był ocalony we wnętrzno- 
ściach ryby. 

Pieśń druga opiewa powstanie zmarłych, złą- 
czenie się i ożywienie prochów, które odtąd skła- 
dać zaczęły ciała nieśmiertelne: zstąpienie na zie- 
mię iiaywyźszego sędziego, przestrach i rosj>acz na 
ten widok zbrodniarzów, spokoynosć i radość cno- 
tliwych. Obrazom tym towarzyszą wszędzie głębo- 
kie filozoficzne uj^agi, rozsądne przestrogi, i tkliwe 
modlitwy do Twórcy natury. Początek tey pieśni 
iest maluiący i pełen powagi: 

Teraz budzi się człowiek, otwiera powieki, 
Bzuca tóie, na którym lezał dfugle wieki: 
przerywa sŁutysiącznych lat sen , z grobu wstaie, 
I w nieznane nowego świata spieszy kraie (2]. 

Poeta cokolwiek się rozszerza z wyliczeniem 
naieysc, z których powstaną prochy tmiarłych, ustęp 
o Pompeiuszu nie bardzo iest w swoie'ni mieyscu i 
lozwlokły, w tłumaczeniu leż znaydui%^ się często 
wiersze prozaiczne. 

Opis boiazni i rospaczy występnych, a radości 
i pokoiu cnotliwych, godzien iest pęzla Junga: 

Lecz nie razem się ruszą z^prochn i zepsucia, 
I nie wszystkich ogarną icdnakowe czucia. 
}edui z żalem blask uy^zą; ozarney nocy cienie, 
Jakby milsze im były nad światła promienia! 



(1) Piesn I. (3) Piesn U. w. 1 — 4. 
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I choclai ich Jyczeiua będąnadAremne, 

Jakbj się chętnlf w groby zagriebali cieiiuie! 

Drudzy, których moc duszy i cnota wspaniała, 

Migdy się w przedsięwzięciach swoich nie zachwiała^ 

Co pokus chytrych ciągle otoczeni tłumem, 

postępki swoie czystym mierzyli rozumem^ 

I wiernie zawsze idąc drogą raz zaczętą, 

Gardzili blaskiem bogactw, roskos^y ponętą^ 

W dzień ten straszny, w dzień pełen rospaczy i Urwo^i,, 

Wystąpią, iako ranom niepodległe bogi. 

Chociaż biią pioruny, ciągłe rażą błyski, 

Żadne cnotliwych trwożyć uiemogą pociski^ 

Chociaż gwiazdy spadają , ziemia się porusza^ 

T^m zwaliskiem ich męiaa nie zmieszana dusza- 

Spokoynie patrzą, iako w ogniu tfwiat si^ paHj^ 

Słońce , planety gasną ^ i .niebo si^ walł. 

Jak ziemia niewidziane przepaści otwiera, 

I ziadła sama siebie natura pożera. 

Jfa. tak okropny widok poglądaią mile. 

Błogosławiąc , że przyszły pożądane chwile« 

Jakby im przykre było naymnieys^e spóźnienie^ 

Zwlekaiące należne im uszczęśliwienie^ (i) 

Źywey bardzo i wysokiey potrzeba było imagw 
nacyi , mocnego ducha i bardzo pewnego pióra, aby 
opisać godnie zstąpienie Twórcy dla sądzenia śmier*- 
teiny eh. Trudno iest , w kreśleniu tak wielkiego o^ 
brązu , nie wpasdi w przysadę, albo nie bydi bła^ 
hym i niskim, bo umyst czytelnika stosuie zawsse 
opis do idealnego wzoni y który się mu w niezmier— 
uey wysokości wystawia. Potrzeba tu tych śmia-- 
łych, i iakichsiś niepewnych rysów, któreby pro- 
wadząc imaginacyą w krainę nieskończoności nie 
kładły wyrainie granic myśli ludzkiey. Obraz Junga 

(i) Piesn U. 



ubliża się , ile możności , do tego gdrnego wzoru, 
iak o lem sądzić możemy; 

Ale pierwey niieli to wszyftko się 9Unie, 
Nim duKza wieczne w niebie osiądzie mieszkanie* 
Zstępiiie sędzia między Cherubinów ro^, 
A przed nim piorun groźne wydaie łoskoty, 
Zbliia się w towarzystwie niebios •kazałam, 
A rod ludd(>i przed iego state trybunałem (i)« 

Piesn trzecia zawiera w sobie obraz w rodzaiu 
nay wyższym: tu się wydaie ta górua okropność, która 
zasmuca, przeraża i zachwyca. Wyrok ostateczny 
twórcy, oddarcie straszUwey pieczęci z xięgi przezna-- 
czenia, podzielenie rodzaiu ludzkiego na dwie czę--- 
ici szczęśliwych i nieszczęśliwych, radość iednych, 
rospacz i narzekania drugich , s|iładaią większą część 
tego pienia, które kończy się opisem ostatecznego 
zniszczetiia świata. Pel^eniest górności obraz, w któ- 
rym twórca przystępuie do otworzenia xicgi łu- 
ckich losów: 

Raz strasznym zagrzmi hukiem trąb dziesięć tysięcy^ 
Pot^m głuche milczenie, nic nie słychać więcey. (a) , 

Równie straszliwy i okropny opis przepaści prze- 
Ruaczoney na karę zbrodniarzów: 

Na dole, okropności widać grunt zapadły, 

Gdzie na ciemnościach inne ciemności osiadły* 

Gdzie się ustawnie iedne z drugich To<łzą kary, 

A nigdy mieć nie mogą ni kodca , ni miary. 

Bez dna , bez brzegów morze w poś^zodkii siarczystej^ 

Jfai nl^m przewalaią się bałwany ogniste. 

Które wysoko Iedne na drugich się wzdęły^ 

Aby tak nieszczęśliwą swą zdobycz połknęły. 

Na ten widok wybrani, choć na szczęścia łonii^ 

Trwoią się i ściskaią przy wieczneco tronie* (5) 

^■^■^™^>— ■ ■ ■ — ^— ^^^— ^— 

(i) Pieśd II. (:4 I^«^ U- (3) ^M& IIL 
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Pospolicie yr obrazach straszliwych i zasmucała*^ 
cych daleko iest mocnieyszym poeta , uiżeli iv ma— 
lowidtach szczęścia i foskoszy wybranych. Nic 
ikliwiey uie lUoze dotykad naszego serca iak narze*- 
kania i icki skazanych na wieczną karę, 

Nakoniec obraz ostatecznego zniszczenia kończy 
godnie to dzieto , iedno w swoim rodzaiu. 

Tłumaczenie to, uskutecznione w lySS, było 
pierwszą z robót Dmochowskiego, i okazało w nim 
wielki do poezyi a osobliwie tłumaczeń talent, nie-^ 
Tuniey iak gust czytaniem dobrych pisar^ów upe-^ 
wniony* WieVsz gładki, pełny; wyrażenia szlache-^ 
tne i naturalne ; w bardzo niewielu mieyscach po- 
strzegać można nieiakie zaniedbanie. 



fF^iersz o człowieku. 

Poema to we czterech Fisiach iest iednem z nay- 
picknieyszych dzieł angielskiego rymotworcy. Pełne 
myśli wysokich i filozoficznych, ma za cel : okaza-- 
wszy, iż porządek s'wiata, iest naylepszym ze yTszyst- 
kich mogących się przypusciii porządków, weys'dź 
W rozbiór poirzeb , wfadz i namiętposci człowieka: 

My w istoty człowieka weydimy rozbiór ciemny, 
Przebieimy teu labirynt wielki, bezforeiuny. 
Depczmy razem to pole w widoki ob^te, 
Zwiodź^iy, co iest otwarte, mińmy co zakryte. 
Siedźmy ścieżki natury, i głupstwo w swym locie, 
Wyiknieym y irzódło zasad obyczaiom , cnocie. 
Bądźmy szczerzy, gdzie moina , smieymy się gdiie trzeba, 
Zenuciymy się potwarzy miotancy na ńieba« 

Autor w tym poemacie dowodzi wszędzie opty- 
mizmu, czy U naylepszosci ^ okazuiąc błąd czło- 



•yrieka, lt6ry w swoich żądzach, siebie tylko ie- 
dynie maiąc na celu, chciałby prze-wrócić porzą- 
dek przyrodzony. Pope powiada: 

Co złem hydi się -wydalę w sVfym. Ąo człeka względzie. 
Dobru mole całości słuiy za narzędzie. 

Młody poeta Wiszniowski , którego śmierć nie- 
wczesua ze szkodą naszey literatury przerwała pra- 
cę, wyłożył początek tego poematu, toiest listpier-«' 
wszy, ale nie z angielskiego. Przekład ten, który 
wiele ma istotnych i. prawdziwych zalet, ok^zuie 
niepospolity talent wierszo wauia. ^a dowód tego< 
przytoczmy te wiersze, w których autor, wyrzuca-7 
iąc człowiekowi iego dumę i występną nie«pokoy- 
DOŚĆ, okazuie nm, iz iego przeznaczenie z naylep- 
szych iest naylepsze : 

Drzącemi więc W obłoki Wzbiialąc się pióry, 
Nim ci śmierć wskale prawdę, ozcly Twórcę natury. 
On przyszłość przed oczyma skrywaiąc twoiemi) 
Dał nadzielę , by szczęściem b}ła tw^m na ziemi. 
. Kądziela w sercach hidzkich wiecznie się odzywa, 
Człek, choć nie iest szczęśliwym , hydi się nim spodziewa* 
Dusza iego, więzami swych zmysłów ścieśniona^ 
Wznosi się , i przebiega do wieczności łona. 
Spóyrz na Indyanina, co w 8woic'y ciemnocie, 
Widzi Boga wśrzód chmury lub słyszy go w grzmocie* 
Nigdy się tam nie podniósł lego umysł śmiały. 
Odzie mleczną drogę gwiazdy bezliczne ttsłały. 
Ziatw^y lego nadziei skromnieysze widoki. 
Chcą nueć niebo za wzgórkiem, który ćmią obłoki« 
Jakieś ciche ustronie w głębi gaiów ^ieai, 
J*kąś wyspę szczęśliwą aa morza przestrzeni* 
Mie wiele tzcznpła iego iądza zatąc zdoła^ 
Nie pragnie on, by skrzydły wzbiiał się anioła; 
Lub ieby tam , gdzie Cherub swe kolana zgina, 
ttjakat iahiząicy iakraącego $ią egniem Serafij^a* ^ 
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My^li tylko y . 2e W przyszłym izczę^ia Aw«go ctf ni^ 
Wierny z nim oieoddzieluie iec4> piea zostanie. 

Dziennik WUeiu i8oó^ T. i* 4łf, 101 — /o^« 



Pukiel włosów ucięty^ 

Poema tłumaczone przez J» Niemce-wic^ai Ma- 
lowidło obyczaiów wyższych osób oboiey płci w An- 
glii ) śmieszności i uroień mody, są rzeczą tego poe-* 
matu* Jeżeli Tassoni yr porwandtn wiadrze ^ przez 
swoie spotworzóne obrazy pobudza do głośnego i 
szczerego śmiechu; Pope małuiąc dziwactwa u]e-> 
wiast i mężczyzn wielkiego świata , utrzymuie cią-« 
gle w czytelniku umiarkowaną wesołość i uśmiech 
wyciska. Belindabohatyrką iest tego poematu: ba- 
ron, ieden z iey wielbicieli, postanawia sobie uciąć 
ie'y pukiel włosów, który starannie pielęgnowany, 
wraz z drugim odpowiadaiącym, był ozdobą iey 
wdzięków* Pomimo obronę i usiłowanie sylfów, 
baron uskutecznia swóy zamysł. Stąd następnie bi- 
twa komiczna , gdzie kobiety wzrokiem i skinieniem 
rozsiewaią śmierć i rany: ale pomimo zwycięstwo nie 
mogą odzyskać straconego pukla , ten bowiem prze- 
niesiony na obłoki, w gwiazdę zamieniony został. 

Machina tego poematu, lubo nie wiele działa, iest 
iednak dowcipnem zmyśleniem, i sama nawet bar'- 
dzo świetnęm i pięknem malowidłem: te duchy 
powietrzne, te sylfy, którym straż wdzięków iest 
powierzona, są ieśtestwa tak piękne i tak lekkie ^ iak 
działaiące w poemacie osoby* Autor ma ieszcze 
właściwy sobie sposób, obok , rzeczy ważnych sta- 
wiania drobnych; a to zbliżenie, uderzaiące często 
swoiem podobieństwem, iest bardzo komiczne. Po- 
etyczna imaginacya autora udziela iego obrazom bo- 
gatych i świetnych kolorów* Takim iest malowi- 
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ilło damskiego stroiu , herbaty, gry lombra , przy- 
bytku boglui splinu, żale Belindy, przysięga, baro- 
na, charakter i wymowa Ser-pluma, uakoniec bi- 
lwa komiczna^ która iest rozwiązaniem poematu* 

Zacharie go 
Faetoriy poema niemieckie , tłumaczone przez' 

fFYSZKOfrsKIBGO. 

a 

Mysi wesoła ) imagiuacya buyńa i obfita, spo*- 
sób wystawienia rzeczy bardzo wierny i dokładny/ 
ale rozśmieszający tern przeciwieństwem, iakie po- 
między wyniosłym tonem poezyi, naśladowanym 
z poważnych epopei, a drobnoscią rzeczy opisy- 
wanych zachodzi. Charaktery oryginalne, i dokła- 
dnie wykreślone, z których cała akcya poematu 
wypływa, machina allegoryczna , b^^rdzo czynna i 
stosownie wynaleziona, oto są zalety tego rycer- 
sko-źartobliwego poematu. Cel iego moralny iest: 
wytknąó nadużycia i s'miesznosc tych niewiast , które 
zaniedbawszy właściwych im zabaw, przewłaszczały 
sobie odwagę i mężczyzn zatrudnienia. 

' Półkownik From, bogaty pan niemiecki, chory 
na podagrę, utracił chęó do iedzcnia. Córka iego 
Dyana, przysmaża dla oyca ulubione rydze, i po- 
wraca mu przez to apetyt. Starzec w uniesieniu ra- 
dości przyrzeka zezwolić na wszystko, o co tylko 
prosić go zechce, a Dyana żąda, aby się .sama wio- 
zła w faetonie. 

Już wszystko było przygotowane do podróży, 
gdy zazdrość, obrażona nową chwałą Dyany, dzia- 
łać zaczyna. Obiawia ona ten zamiar baronowi, 
który wzdychał do wdzięków Dyany, zapala wście- 
kłością konie , które ią wies^ć miały, namawia w ie- 
ziorze przebywaiącą syrenę Nixę, o którey wieść 
Dzieła Słowackiego 2\ UL ^ 
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była, Ź6 zi^abiotiych sirym głosem młodzieńców i 
panny pożerała , płoszy konie , i o wywrót karyol- 
kc przyprawia. Baron ratuie Dyanę, a uradowany 
oyciec łączy z sobą tę przyiainą parę. 

Kolory, klóre poezya na wszystkie obrazy tego 
dzieła rozlewa, są godne uwielbienia ; podobieństwa 
i porównania do rzeczy wainych, sprawuią wszędzie 
sWeszuosd. Wyrażenia maią naturalność, moc nie- 
pospolitą. Obrazy: kucbni, faetona, stayni; mowa 
barona i odpowiedz półkownika, przeobrażenia i 
mowy uiestestwioney zazdrości, są tworem orygi- 
nalnym. 

D E Ł I Ł Ł A 

Poema ogrody. 

Ku końcowi osmnastego wieku Jakob Delille 
oznaczył wstęp swóy na parnas francuzki poema- 
tem w rodzaiu dydaktycznym, pod tytułem: ogrody. 
Poema to, nad które autor w źadne'm z dzieł po- 
anieyszycb wyźe'y się nie podniósł, ziednało mu 
sprawiedliwą w całey Europie chwałę. Nie masz 
prawie rodzaiu piękności, któregobys'my wnie'mnie 
znaleźli. Rozum, imaginacya i serce są ciągle na-* 
przemian zatrudnione. Wybornosć wynalezienia, 
wielka poprawność wieVśza , żywe i uderzaiące ma- 
lowidła, naypięknieysze przenośnie, nowe i nie- 
spodziewane przedmiotów zbliżenia i porównania, 
są zalety tego dzieła. 

Wirgiliusz w georgikach swoich dotknął był tey 
materyi; ale tylko w przechodzić i oswiadczaiąc, że 
byłaby godną poetycznego pęzlat 

Atque equidem ; extreino ni iam siib fine laborum 
Yela traham, et Łerrit festinem adTertere proramj 
Forsitan et, pioguis hortos quae ciira colendł 
Ornarety canerem, biferique rosaria Paesti; 
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Qaoqiie modo potib gaudereot intuba riTis, 
Kt yirides apio ripae ; tortusque per herbam 
Cresceret in yentrem cucuinls ;> nec sera comantem 
Karcissuih , aut flexi tacuissem Yimen acanthi, 
Pallentisque ederas , et amantls litora myrtos* 
]Hamqiie sub Oebaliae memini me turribus arcig, 
Qua niger humectat flaventia ciilta Galaesus, 
Coryclum Tidlsse sęnem , cui pauca relictł 
Jugera rurls erant: nec ferlilis illa iuvencis, < 

Kec pecori opportuna seges , nec commoda Baccho* 
Hic rarum tamen in dumis olus albaque circ\Lm 
Lilia Terbenasque premens vescujnque papaYer, 
Regtim aequabaŁ opes ani mis; seraąue rerertens 

I 

Nocte domum dapibus measas onerabat inemtis. 
Primus vere rosam atque auctumno carpere poma. 
Et, quum tristis hiems etiamnum frigore saxa 
Rumperet, et glacie cursns frenaret aqnarum, 
Ule comam mollis iam tondebat hyacinthi, 
AesLatem increpitans seram zepbjrosque m.orantis* (i) 

„Wszakże , gdybym bliski skończenia pracy mo- 
^jiey, nie powściągał żagli i nie zwracał nawy do 
9,brzegu; opiewałbym trudy około ozdoby pożyte- 
,,cznych ogrodów, i dwakroć kwitnące nad Pestu 
„odnogą różowe gaie, wdtuz brzegów iasnych 
„strumieni zieloną endy wiią, i pomiędzy krętemi od- 
„roslkami wz^dymaiący się ogórek: anibym zamilczał 
„pozno kwitnącego narcyssu, ani ozdobnych liści 
^,gibkiego akantu , ani blednieiącego bluszczu, i nad-*- 
,,brzeźa wód lubiących myrtów. Pamiętam albowiem, 
„iak pod wysokiemi murami starożytnego Ebalii zam-* 
„ku, gdzie żółtawe niwy czarny skrapiaGalesus, wi- 
edziałem starca z Korycyi, któremu się włosó szczu- 
„pła po przodkach dostała. Na nieurodzaynym u- 
„gorze ani się trzody wypasać, ani wzrastać żni- 



(i) Geor. lib. IV. v. 116. 
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„"Wa, ani się mogty rozkrzewiaó dary Bachusa: oa 
„ieduak z cierni, z nieplennych, maków i białey li— 
„lii, oczyściwszy małą zagrodę, przez uniiarkowa— 
„nie i spokoynos'ć duszy wyrównał królów dosta— 
„tkóm. W późną noc powracaiąc do domu, obcią-^- 
^,zał swóy stół niekupnemi potrawy. On pie*rwszy 
„na wiosnę zrywał różę, i iabłka wiesieni; i chód 
„ieszcze od tęgich mrozów zimy trzaskały opoki, i 
„uwięzione lodem gnusniały strumienie, on luźła— 
„iąc późnemu latu, i zbyt leniwym zefirom, obci-» 
„nał kwiaty miękkiego hyacyntu.*^ 

Czego nie miał czasu ópisaó Wirgiliusz, na ta 
się w ostatnim wieliu odważył Xiądz Rapin, w dziele 
wieVszem łacińskim , podtytułem hortorutni libri 
IV. Dzieło to miało dosyć wzictos*ci w owym cza- 
sie, gdy ieszcze pisano i czytano wieVsze tera^niey- 
sze łacińskie. Lecz poeta , wyiąwszy tylko biegłosd 
i doskonałą znaiomośó ięzyka łacińskiego^ niewiele 
ma innych zalet: nie czuł on dobrze, na czem prą-* 
wdziwa piękność poezyi dydaktyczncy zależy. Dziełu 
temu braknie ducha rymoiworczego i ozywiaiącey 
wszystko rozmaitos'ci. Jedna piesn zatrudnia si§ 
wyłącznie wodą potrzebną w ogrodzie, druga mó- 
wi o drzewach, trzecia o kwiatach. Znaydziemy 
naprzód długie wyliczania i katalogi roślin, drzew, 
i kwiatów, co bardziey botanika, niźli poety powin- 
no byd^ zatrudnieniem. Xiądz Rapin, oprócz tego, 
opiewał ogrody regularne ; i można powiedzieć , zę 
nudząca iednostaynosć przedmiotu wpłynęła do ie- 
go poematu: 

Que Rapia, voiis sniyaiłt dans toiues lea salsons, 
Decrlye tous tos tralts, rappelle tous yos noms; 
A des si lougs details le Dieu du gout s'oppos€« 

Imaginacya, która z przyrodzenia swoiego lubi wol- 
ność, niechętnie się przechodzi po symetrycznych 



zakrętach sztucżoego parteru, i zdaie się konać przy 
końcu dtugiego i prostego sapałem, 

NakoDiec, xiądzBapiD nie obiął, tylko częsc me-* 
chaniczną ogrodów, i mówił tylko lak ten , który 
sobie plan rysować zamierza; zaniedbał on i nie 
dotknął tey nayistotuieyszey częs'ci, która szuka 
Erzódta naszych uczuć i wzruszeń zrządzonych przea 
widoki wieyskie i piękności natury,, przyozdobione 
sztuką. Delille uważał rzecz swoię iak iiilozof^ 
iak malarz, i poeta. Nie masz w iego dziele pe- 
wnych i systematycznych podziałów, nic nie ogra- 
nicza lotu iego imaginacyi , idąc iedynie za swoiem 
natchnieniem odmienia ustawicznie w oczach czy- 
telnika czaruiące sceny wszystkich piękności ; nie- 
wyczerpany w coraz nowych kolorach i obrazach^ 
to nas rozrzewnia, to rozwesela, to cofa mys'1 na- 
sze do czasów odległey starożytności , to ią przenosi 
po różnych świata krainach; wszystko u niego iest 
ożywione, wszyslko czuie, kocha albo nienawidzi, 
cieszy się albo zasmuca. Podaiąo przepisy nigdzie 
autor nie zapomina, że iest poetą, nigdzić się nie 
wdaie w nudne wyliczania i oschłe nauki. 

Niektórzy zarzucali ogrodom Delilla niedostatek 
planu, ieat to czynić zarzut, który sam iest pochwałą 
])oematu. Nie maią wprawdzie ogrody planu regu- 
larnego, ale maią plan prawdziwie poetyczny: nie 
maią tych wyraźnych granic , tych niiedz , które scie- 
sniaią imaginacyą: ale daią się przecie postrzegac 
wielkie podziały, a ten pozorny nieporządek nie iest 
bynaymniey nieładem. 

Tak pieśń I. zawiera naukę naśladowania natury 
w ozdobie nieregularnych ogrodów, zamieniania pól 
w obrazy, korzystania % położenia mieysca , i zgro-* 
niadzania wielu rozrzuconych piękno$ci. 

Pieśń II. uczy użycia i rozłożenia rozmaitych 
skarbów; rozsadzania gaikóll^> klombów? i t< d< 
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Pieśń in. mówi o mura^^ie , kwiatach, skałach^ 
i wodach: biorąc oddzielne te przedmioty, nie mo— 
saaby ich zrobić osobną rzeczą iedney pieśni, bez 
wdania się w nudne wyliczania i oschłe szczegóły. 

JNakoniec pieśń IV. arv7raca znowu uwagę czy- 
telnika na ogród w catey iego obszemości : mów^i o 
ścieszkach i ulicach, ich kierunku i widokach, i zasta— 
nawia się, iakich ozdób ogrodom iniie sztuki piękne^ 
a osobliwie architektura i rzeźba użyczyć mogą. 

Franciszek Karpiński ieszczewroku 1780 przed- 
łożył i wydał to dzieło częścią wierszem, częścią 
prozą* Lecz nie należy sądzić, abyśmy z tego prze- 
kładu powziąć mogli o samem dziele dokładne wy - 
obrażenie. Karpiński był daleko szczęśliwszym 
w swoich własnych, a osobliwie wieyskich, poezy— 
ach : w tłumaczeniu tem iest słabym , i niedokła- 
dnym. W mleyscach, które przełożył wierszem, 
zdarza mu się czasem podnieść za autorem oryginal- 
nym ; ale takie mi.eysca są rzadkie i nieliczne. W pro- 
zie iest niskim, często niegładkim, i czasem na- 
wet grzeszy przeciwko prawom języka , ustawicznie 
okazuią się przymus i zatrudnienie , za które'm idzie 
ciemność i słabe myśli wydanie. Dzieło to ze wszech 
miar godne powtórnego i dokładnieyszego tłuma- 
czenia. 

W ogrodach Delilla , w pieśni I., iest opisanie 
konia poetyczne ; z tego powodu przywodzą się tu 
podobne opisy z innych poetów dla porównania. 

Homer w xiędze VI. Jl. 

Jak wypasły koń, długo trzymany przy żłobie. 
Zerwawszy uwiązanie bleiy, piasek miece, 
I przywykły się kąpać w przczroczystey rzece, 
Pyszny swoią pięknością , leci , dumnie pląsa. 
Głowę do góry wznosi , a grzywą potrząsa, 
I pędzi na znaiome sobie klacz pastwiska. 
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WiKGiLiusz W siędze II. En, 

Jak n 2łobu, zerwawszy wreszcie uwiązanie, 
"Wolny koń, gdy się w pole otwarte dostanie, 
Liub do klacz na pastwiska pośpiesza w zawody^ 
Łub rad się skąpać bieiy do znaiomey wody, 
Rzuca się , kark wykręca , parska , nogą ciska; 
Z grzywą na szyi lekkie czyni wiatr igrzyska. 



Ias W piesui lA. 

Jako koń w pańskiey atayni urodziwy. 
Którego ^Iko do woyny cliowaią. 
Kiedy się urwie , bieiy niewściągliwy 
Na łąki, albo gdzie stada pasaią. 
Wyniosłym karkiem trzęsie , a u grzywy 
Plecione kosy z wiatrami igraią. 
Piasek kopyty w prędkim biegu ciska, 
I rie ogromnie, i nozdrzami pryska* 

Naruszewicz w satyrze HI. obraz konia^ 

Jakie tei to , z tak licznych zwierząt sądzisz zwierze, 
Co pierwsze przed drugiemi słusznie mieysce bierze. 
Ja mniemam, ie ów rumak, stad natolskicb plem.ie. 
Który na dźwięk trąb uszkiem strzyie , grzebie ziemię^ 
I wesoło poryźa , i w krwawe gonitwy, 
Starłszy zbroyne szeregi, męinie schodzi z bitwy. 
Łub z szranków wypuszczony z bystremi dzianety, 
Wabiąc wiatry na zawód, pierwszy sięga mety. 
I panu , co go karmił, w pięknym wity lesie, 
Zwycięica na łabędzim karczku wieniec niesie. 

Dełiłłe W Ziemianinie, P. TV. 

Daley wyniosły z rodu , ufny w piękną postać, 
Jtiii trąbę , lub klaczy głos usłyszy z szranck, 
Biących wiernego sobie saraiu kochanek^ 
Ogradzaiący wkoło łąkę płot cien^ty. 



Si 

Ogie;- nieiinoszony, bystry i ogaisty) 
Przesadza: wolny wreszcie, pyszny z sw^y postawy, 
Baz ledwie lekką nogą dotyka się ti-awy, 
Jui nozdrza wiatr o swoie initos'aice pyta, 
Jni do roskoszney łaini zwracaiąc kopyta, 
Dumnie potrząsa karkiem , z wiatrem igra grzywa. 
Leci, rzuca nim pycłia, radość, młodość iywa. 
Kaide iego stąpienie w twoich uszu tętni. 

D E Ł I Ł L A 

Ziemianin, albo gśorgihi francuzkle, tłumaczone 

przez Felińskiego. 

Autor ogrodów, i sprawiedliwie wsławiony tłu- 
macz georgik Wirgiliusza, napisał także V homnie 
des charnps , albo georgiki francuzhie : dzieło to, 
lubo ieszcze zupełnie w polskim iczyku nie ogło- 
szone (i) , mamy iednakze dosyć znaczną część prze- 
kładu przez Aloizego Felińskiego, ' abyśmy o tym 
płodzie literatury polskiey sądzić mogli. 

Dzieło to składa się ze czterech pies'nf, i nie 
tyle zaymuie się nauką rolnictwa i gospodarstwa, iako 
raczey malowamem tych uciech i roskoszy, i ty cli 
cuddw, których przemysł i praca dokazuie, któ- 
rych w ziemiańskiem życiu kosztować można. 

Piesn 1. wystawia mędrca, i tory maiąc smak 
ukształcony, i zmysły do postrzegania wprawne, 
przebiega w niezliczonych rozmaitościach bogate o— 
zdoby widoków przyrodzenia, a powiększaiąc li- 
czbę swych uczuć pomnaża liczbę miłych wrażeń, 
który umieiąc stać się szczęsliYrym w swoiem wiey— 
skiem ustroniu , stara się rozlać około siebie to szczę— 



(i) Przekład FeHńskiego, Lie<!y to pisano, znaiomy był tjtko 
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scie, które tym milszem iest, im bardziey z dru- 
giemi dzielić się może. Natura "we wszystkich swo- 
ich tworach daie mu wzór opatrzuey dobroczyn- 
ności. Usiłuie on isdz wskazaną od nie'y drogą; i 
w wiosce, w którey mieszka, używa całego swo- 
iego Wpływu do zapewnienia dobrego bytu niedo- 
łczney starości , sierotom i dzieciństwu. 

Pieśń II. maluie użyteczne ziemianina zabawy. 
Wszakże, nie mieści ona w sobie prawideł pospo- 
litego rolnictwa , któreby opisywały gatunki ziemi, 
pory zasiewów i żniwa; iest to rolnictwo wyższe, 
i że tak powiem cudowne, które nieprzestaiąc na 
dobrodzieystwach natury, stara się pokonywać za- 
wady, zwycięża trudności, wydoskonala płody i ro- 
śliny kraiowe , przyswaia obce , przymusza skały do 
ustąpienia mieysca winne'y latorośli, niehamowne 
potoki do mełcia zboża ^ zwiiania iedwabiów, albo 
poskramiania kruszców, umie' stworzyć albo popra- 
wić ziemię; przez gór kamienne wnętrzności, albo 
przez ich wierzchołki otwiera kanały dla rolnictwa 
i handlu; osusza bagna, albo skrapia i zalewa su- 
che i niepłodne piaski : słowem przebiega pola w po- 
staci bogini rozlewaiącey dary, albo czarownicy dzia- 
łaiącey cuda. 

Piesn III. wystawia światłego postrzegacza natu- 
ry, który usiłuiąc podnies'ć zasłonę z iey taiemnic i 
cudów, zmierza do tego celu w swoich wieyskich 
przechadzkach, zabawach i odpoczynkach, który zgro- 
madza około siebie to wszystko , co iest płodem iego 
ziemi, i przedmiotem interesuiącym iego badań. 

Nakoniec piesn lY. zawiera w sobie nauki dane 
poecie, iak powinien w wierszach, godnych natury, 
malować iey bogactwa, piękności i nadzwyczayne 
przypadki. Ucząc sztuki malowania wieyskich pię- 
kności , autor sam iest malarzem nayrzadszych i naj- 
pi ękniey szych obrazów. 
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PISARZE POLSCY DAWNI I POŹNIEYSL 



Erazma Roterodama 

Xicgif htóre zawią ięzyk, z łacińskiego na pol- 
ski tuyłuiony. w Krakowie i 54^. 

l^ziEŁO 10 lest ieduo z naydawiiieyszych, które 
druk AV Polsce ogłosił. Widać , że iuż av OAvyni ua^ 
■^et czasie iczyk nasz by I zdolny iłumaczyd niys'li 
sławnego Erazma Roterdama. Celem autora są njo- 
ralue uwagi, iak wiele lęzyk zły i rozpuszczony 
^łego sprawić może. Uwazaiąc ie tylko có do ię- 
zyka, równie skiaduia iak pisownia są niedoskonałe 
i niepewne. Oto część poslrzezonych odmienności. 



Odmienność w 
przypatlkowaniii. 



Ku upadu. 

Dotkniebini. 

NledŁamin. 

Dzieclam. 

Dussani*. 

Dwu duchu za- 
miast dwu du- 
chów. 

Rozumićch. 

Ty rzeczy nie 
mogą być we 
wszystkim uwia- 
rowany, 

Ludzieiu. 

Człowieku. 

U zamiast go. 

Trafuie zamiast 
trafia. 



W pisowni. 



Łeda zam, lada. 

Ssczcirciu. 

Naplrwt^y. 

Koidy. 

Trucinc zamiast 



Zastarzałe wyrazy. 



Wyrazy nowe. 



truciznę. 
Sskoda. 
Słoyku. 
Wywodne pisma 

poczęli się [zła 

składnia)* 
BogasŁWn. 
Naóbfitssa. 
Myody. 

Iny zam* inny« 
Telko zam, tylko. 
Ktfapny. 
Skricle. 
Chor zam,. chory. 
Ssuka zam* szukji. 
TJssy zam, uszy. 
Wielmi — wielce. 
Włośnicy zam, 

włas'u!ey. 
|S%miueuie. 



JNie otrawił zamiast nie 

H<neŁ — wnet. (otruł.l 

Ktoby tę wziął inak, ni- 
sli przysłusse. 

W adzie wano — spodzlew. 

Żeńskie pogłowie zam. 
żeńską płeć, 

Drugdy zam» drugi raz, 
znowu. 

Na lutni gędą (graią 
^iPesoio), 

Źadiiy do końca im wia- 
ry dawa (iedno prze- 
czenie na kształt ła- 
ciny^, , 

Blegolllwy zam, swiego- 
tliwy (spułznaczue. } 

[Sposoby m,ó witania ła- 
ciństie,) 

Powiadał Marco Caelio. 

Elegi chcieli dać pomoc 
Archadibus. 

Tak się tesz stało Dyooi- 
sio, który był Tyranus 
Sycyliae. 



Wymienka (kon- 
dycya , waru- 
nek.) 

Calho radził, a— 
by Pompciuszo- 
wi oddać wła— 

* dzę z tą wy— 

.mianką etc. 

Z wielkim, upa— 
dem Państw. 

Zwoyca — zwo-. 
dnik. 

Kłam* 
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W ogólności iednak ttumacz nie trzyma się pe- 
wnych [irawideł w iczy^u, czasem wyraz napisany 
odmiennie od sposobu dzisieyszego zuayduiemy ni- 
źey tak położony, iak się dziś pisze i wymawia. 

Wypisuiemy tu przedmowę Hieronima Vie- 
tora drukarza , z kiórey można powziąć wyobraże- 
nie o stylu dzieła, i przekonać się, iak w owych 
nawet czasach uznaiyano potrzebę doskonalenia ię- 
zykił polskiego. 

„Oswieczonemu i Wielmożnemu panu, panu 
,,Janowi Hrabi w Tarnowie Castalanowi Crakow- 
,,skiemu. Wielkiemu Hetmanowi koronnemu,. Sę- 
„domirskiemu , Stryskiemu, Lubaczowskiemu etc. 
„Staroście, panu swemu Miłościwemu, Hieroni- 
9^mus Vietor pokorną służbę swą wskazuie. 

„Miłościwy Panie , Będąc ia wmiesskanem , a 
nieurodzouym Polakiem , niemogę się temu wy- 
dziwić. Gdyż wsselkiinny naród, ięzyk swóy przy- 
rodzony miłuie , szyrży, krasi y poleruie : czemu 
sam Polski naród swem gardzi y brząka , który 
^,aiogłby iście, iako ia słyszę , obfiitoscią i crasomową 
„skażdem innem porównać: ile ia rozumieć mogę 
„złudzi, sktoremi czasem o tem mawiam: nie iest 
,,iilna [)rzyczyna tego, iedno przyrodzenie Polskie, 
„które ku obcema |)Ostronnem obyczaiom, sprawom, 
„ludziom, y ięzykom skłonnieysse iest, nissli ku 
„swem własnem: ktemu też trudność stów Pol- 
„skich kuwvpisaoiu , która takowa iest, iżetezsnadu 
„oiepodobno barzo wiele słów czcionkami albo 
„literami łacińskiemi, których pospolicie użyM'^amy 
„wypisać; a wssakoż piogłoby się temu podobno 
„pogodzić, gdzieby ćhuc a chciwość była; abo- 
,^wiem iak Cycero powiada: za chciwością tych, 
którzy się uczą, nayduią się uczyciele. Acz to 
nie moiey głowy sprawa, krzeczy przystępując, 
,^rze9słycii dni napadłem na xiąsski Erasma Rot- 
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„herodama, Miemca dolnego, stawnego i uczone— 
„go: przed kilkiem lat umarłego o Języku, z Ja— 
„ciiiskiego na Polski dosyć dwornie a foremnie wy— 
„łożone: które' iz są yożyteczne ku c^jcleniu uie 
„telko uczouem ale y prostem ludziom , meszczy— 
„znom, y też biattem giowaia, które ięzykiem wic- 
„cey nissli yękoma zwykły pracować, żeby wiedziały 
„iako ięzyki swoie maią sprawować, ażeby się też 
„ięzyk Polski szyrzył: prasowałem ie spilnoscią, y^ 
„WM. Panu memu miłościwemu ie przypisuię i " 
„offiaruię , iako naprzednieyszemu Panu między 
,,swieckiemi teyto sławney korony (która z WM. wiel- 
„ką obronę i sławę mi) wiedząc, iż się WM. w nich^ 
„iako y w innycb Xięga*ch tegoż Pisarza sławnego 
„barzo kochasz : a też iakoby spadkiem na WM. po 
„nieboszczyku Pana Cristoffie Szydło więckim , sła— 
„wney pamięci Panu Krakowskiem, namiasiku i 
„oycu WM. któremu są przypisane, słussuie przy— 
„padaią. Za to proszę żeby WM. Panu memu mi— 
„łosciwemu ta chuć i posługa moia iakaszkolwiek 
„wdzięczna była , aby WM. mem miłosciwem Pa- 
„nem być raczył. Dan z Krakowa z Warstatu me- 
„go iedennastego dnia po nowem lecie M D.X.L.II.'^ 
Dzieło to przez Erazma Roterodama przypisane 
iest Krzysztofpwi z Szydłowca woiewodzie i sta- 
roście krakowskiemu etc. Autor okazawszy naprzód, 
że ze wszystkich niemocy duszy, ięzyk zły i roz- 
puszczony 'iest nayszkodliwszym ; że ięzyk iest nay- 
droższym i razem naygorszym darem , z tych któ- 
rych nam Stwórca użyczył; wchodzi w obszerne u- 
wagi nad obyczaiami, dowodząc, że wszystkie pra- 
wie zdrożnosci ze złego ięzyka początek swóy maią. 
Dzieło to nie ma żadnych podziałów, i iednym nie- 
iako pióra ciągiem od pocz.ątku do końca pisane: co 
połączone z rozwlokłos'cią stylu, i czcste'm iednych 
myśli powtarzaniem, czytanie iego niezmiernie iru- 
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dząrera i ])raco'v<'item czyni. W stylu tłumacza 
niiiiey ieszczc przyieiiniosci znaleźć można: ani po- 
dobna iest wymagać tego po iczyku, który się do- 
piero upraMW<5 zaczynał. Kształty moT^ienia nie- 
doskoDałe; składnia, przypadkowanie i czasowanie 
na niepewnych wspartd prawidłach ; naganny układ 
okresów, z przyczyny, że do spoyników nie przy- 
wiązywano tych wyobrażeń, które do nich przy- 
wiązywać należy, że nie zachowywano tak po- 
trzebney w okresach iednosci; że myśli i zdania, 
które z sobą tak bliskiego nie maią związku , łączo- 
no za pomocą zaimków względnych, lub niewła- 
ściwie używanych spęyników- 

Catechismus przez Jana Brencyusza, tłuma- 
czony na polskie przez OsTuśftego Trepkę, 
tv Królewcu pruskim u Jana Daubmana p55€. 

Dzieło to obszerne, bo ze SgGkart in 4to zło- 
żone, iest lepszą pisownią, lepie'y ukształconym ię- 
zykiem, i gładszym stylem pisane, niż wyznanie 
aug^zpurshie i56i drukowane. To nas ostrzedz 
powinno, iż z iednego dzieła, ani z kilku nawet, 
nie możemy sądzić o stanie ięzyka i oświecenia w na- 
rodzie. Zależało wiele w tym względzie od bie- 
głości pisarza, umieiętności i pilności drukuiącego. 
Dzieło to, iest iedne'm z tych, które nowowiercy 
rozrzucali w Polsce dla rozszerzenia mniemań swo- 
ich. Autor wykłada wszystkie części wiary, i wszę- 
dzie sprzeciwia się mniemaniom katolików; wszędzie 
stara się dowodzić, że iego nauka wypływa z nau- 
ki ChrystuJia i apostołó^; często dosyć ostro powstaie 
na papieża, biskupów i mnichów. 

Wypiszemy tu początek rosprawy autora o klu- 
czach do królestwa niebieskiego, co da nam wyo- 
brażenie i sposobu myślenia i stylu pisarza. 
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O hluczoch królestwa niebieskiego, 

„Jest potrzeba, isz gdyśmy iusz przednieisze 
^^nauki i części Cathechizmu odprawili 9 is2 bys my 
,,tysz młode ludzi nauczyli, iako o kluczoch kro-- 
„lestA^a niebieskiego maią rozumieć, abowiem uie— 
„umieiętnośći złe rozumienie o thych kluczoch przy^ 
„niosła do kościoła i zgroniadzeoia chrzesćianskie— 
„go rozmaite błędy. Bo gdy Chrystus u Matheusza 
„oblecuie dać Piotrowi klucze królestwa niebie— 
„skiego, isz cokolwiek zwiąże na ziemi, tyszwnie— 
„bie związano , a cokolwiek ro^^wiąze na zyemi, tysz 
„iest na niebie rozwiązano, roziuuieią tliak i wy— 
„kładaią nieklhorzy, isz przez ihy klucze iest po— 
„zwolona Rzymskim Papieżom thak bespieczna, do— 
„stateczna i niezamierzona moc, isz cokolwiek we— 
„dłuc woli swe y postanowią , aby wszythek kosciót 
„a *bór tho miał za tho mieć znać i przyiąć , iako— 
„by z samego nieba poszło. Pozwalaią im thys2 
^,tbego i tho im przypisuią, isz maią nie thylko na 
„thym świecie króle i królestwa według zdania a 
^widzenia sytego stanowić, ale thysz w Niebie in— 
„szych, kthore się im widzi oświecić, a drugie, ia— 
„ko im się thysz podoba, na wieki pothępić. 

„Then błąd gdy wiele ubliża Panu Chrystusowi, 
„i zacima służbę Ewangeliei , kthora iest prawdzi— 
„wy klucz królestwa niebieskiego, iako mało po 
„thym powiemy słusznie ma być naprawion , a z ko— 
„scioła precz wyrzucon. Są niektórzy, częscio zby- 
„tniem nabożeństwem, i hespotrzebną bogoboyno^ 
„scią, częścią wszystkich rzeczy boskich wzgai^dze— 
„niem tak zaślepieni, którzy maią sobie za tho, isz 
„thysz bez używania tych kluczów mogą wnisć do 
„królestwa niebieskiego. Przeto iest potrzebna na— 
„uka pobożna a prawa o tych kluczoch, abys'my się, 
„odedrzwi królestwa niebieskiego nie obłądzili, gdy-r 



5q 

,,bysmy ich prawego pożytku i sj^osobu nie wie-* 
„dzieli.*' 

Z tego wyiąiku widzimy, że odmiany przy pad- 
kowania i czasowauja bardziey są zbliżone do tera- 
źnieyszych kształtów, niżeli w innych siążkach tey 
epoki: lubo klucze teraz w siódmym przypadku mó- 
wimy kluczach j nie kluczach. Pisownia lubo nie 
iest zupełnie doskonała , lubo też same wyrazy ró-»- 
znym sposobem pisane bywaią-, iak tu nawet widzi- 
my, np, ziemi y sAhozyemi, thych albo (;^cA, ktho- 
rzy^ albo którzy; nie iest iednak tak różna od le- 
raznieyszey, iak y^ augspurakidin tuy znaniu, albo 
w xicgach o ięzyku Erazma Roterodama, Albo 
więc przeciąg lat i<», tę odmianę sprawił, albo pi- 
sarz i drukuiący więcey mieli pilności i nauki. 



Confessio Augustanae fidei^ toiest: wyznanie 
tuiarei krzescianski^y i t. d. z łacińskiego ięzyka 
na polaki przez Marcina Kwiatkowskiego 
z Rozyc przełożone i t. d. roku 1 56 i. 

Dzieło to,podług przedmowy po łacinie do Dzia- 
łyńskiego woiewodzica brzeskiego w Lipsku napi— 
saney, na prośbę tegoż na polski ięzyk przełożone 
było. Zamyka wyznanie augszpurskie i iego obro- 
nę. Miało zapewne na celu obeznanie Polaków z no- 
wościami, które się w JNiemczech szerzyły, i upo- 
wszechnienie nowych mniemań religiynych. Roz— 
trząsaiąc ie co do stylu, iest dosyć zwięźle pisane, 
ale widać ieszcze nieuprawę i chwianie się ięzyka, 
na pewnych niezasadzonego prawidłach. Okazuie 
się to szczególniey w ortografii i przypadkowaniu 
wyrazów. Co do pierwszey, autor używa ciągle 
podwóyuego s , zamiast sz, np. inBsyw.ij posłisssnij 
nassych^ ssczerych, ptsse , wsx9yscyy i t. d. kładzie 
sz zamiast ż, i przeciwnie: np. łesz zamiast tez^nni 
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samiast nasz ; używa odpowiec zamiast odpowiedzą 
huc , hitre , zamiast chuć, chytre. 



Pisze Upatku, zam. Upadku. 



-— Zwrócy — ■ 

— Jadaniowy - 

— - Palili ęcy 

— Pauuieiiikych- 
i — Płcy 

— Zyabt 



Zwi-óci. 

Adamowy. 

Sądzić. 

Stoi. 

Pamięci. 

Panieiibkich 

Płci. 

Ziazd. 



Wedłiik 


zam. 


Według. 


Od nych 




Od uich. 


Cwierdzi 


— 


Ci. 
Twierdzi, 


Potrzep iest 

Mgło SC 


— 


Potrzeba. 


— 


Mdtoi>6. 


Okwitosc 


— 


01)fitoś6. 


Mdleissei 
Wic cny 
Biło 


— 


Mdleyszey, 

Wieczuy. 

B>ło. 



Nie można iednak rozumieć, iż powszechnie w o— 
"wycli czasach lak btędna była pisownia. W dzie- 
łach Reia, w sześć lat poiniey drukowanych, orto- 
grafia iest nierównie popraw nieysza, w tak krót- 
kim zas przeciągu czasu odmiana tak wielka usku- 
tecznić się nie mogła. Przyznać to raczey należy 
uiewiadomosci i niedbalstwu równie tłumacza iak 
drukarza. 

Równie błędnych i niepewnych prawideł trzy- 
ma się tłumacz w przypadkowaniu imion i zgadza- 
niu przymiotników z rzeczownikami: imiona rze- 
czowników formy drugiey w drugim przypadku koń- 
czy na ei lub ey^ np. wiarei, tuoley, Paniey^ Mct-^ 
ryiei y zamiast wiary, woliy Paniy JM ary i. Przy- 
padek szósty formy trzeciey kończy na im \\\bymj 
np. mniernanimy pisanim , iniienyłn, zamiast mriie^ 
maniem, pisaniem ^ imieniem y przypadek siódmiy 
ua ech lub och , np. panoch 5 koscielech : co lua 
także Rey z Nagłowic. Przymiotniki w czwartych, 
i pierwszych przypad. liczby mnogiey czasem koń- 
czy na y czasem na ^, przyrodzony, potrzebny^ ty 
przestrc^zone sumnienia ; używa ty^ zamiast te, al—, 
bo nawet zamiast tych; trzecie przypadki liczby mno- 
giey kończy często na om np. ustaioam , pracam; 
pisze imi zamiast nimi , na dwu częsciu zamiast aa 
dwu częściach.. 
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Pomiłno te wady i Wędy, tłumacz ma niektó* 
re piękae -wyrażenia , iak te np. ^, nas^e sumnienie 
^ytv prawdzywym przelęinieniu boiazniJ^ 

„Gruntowne pociessenie przestrassonym urny- 
^,s?om przynosy.^ 

„Srogimi kląlwamy sumuienia ubogych ludzi 
^^przestrassali." 

„Królestwa świata przemieniać usiłowali.** 

Znayduią się często całe okresy dosyć żywo i 
EY^ięzle napisane, iak ten np. 

„Zasie tesz powiadaią, isz gdyby żatłumiony były 
9,niektore ustawy, tedyby pospólstwo powód miało 
^ku skażeniu wssystkych inssych, a wywikławssy 
jjsię z wiązek , toiests posłusseństwa y z wodze praw 
,,zaczełiby y wdaliby się w nieskończoną swowolnos'ć, 
^^któraby zgorssenia niezmierne, rostargnienia kró- 
5,lestw, rozprossenia kościołów, niesnasky, rozterky, 
5jWoiny y zaburzenia znawiała y mnożyła." 

Znaleifć można w tćm dziele niektóre wyrazy,któ- 
re dziś' użyte za nowe byłyby poczytane, np. śre- 
dnik, iedoacz, ubłaga wca, potępny, który odpo- 
wiada wyrazowi łacińskiemu, damnabilis, w śre- 
dnicy łacinie używanemu, oblędliwyiobłędliwość^ 

Orz ECHO W^SKIEGO 

JDyalog^aibo rozmowy około exec2uucyey polskięy 

iorony. 

Rozmówce, Papiata z Ewangelikiem 1 564 (i). 

Dzieło to, przypisane iest Spytkowi Jordanowi 
2 Zakliczyna woiewodzie krakowskiemu. Przedmo- 



(i) Dzieło obeymuiące siedm rozmów, z 79 kart nieliczb. , gockim 
drukiem; od klórego się różni: QuincunXy tho iest wtór ko- 
rony polskiey, na cynku wysłauńony^ przez Stanisława Orze-^ 
chowskiego Okszyca z Przemyskiey ziemie r. fó64. Druk go- 

Dsieła Słowackiego T. IIL\ ^ 
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Vfl ma mieysca dobrze pisane i -^rymcwne: tak ten 
początek. ' 

,,P]ato -wielkiey nauki y sla^ney mądrością po 
,,i;rszem świecie człowiek, Panie Woiewodo mnie 
^^mitosciwy, w tych xięgach, które de republica 
,,pisat, tho pismo chwalebne zostawił. Szczęśliwe 
,,są królestwa one, w których albo philozophu^ 
yywie króluią y albo królowie philozophuią* Albo— 
,,wiem co moie być dziwnieyszego na świecie nad 
,,królestwo ludzkie, na kształt królestwa Bożego 
,,sprawione? Co tez zasye może być trudnieyszego 
,,nad sprawy krolow dobrych, którzy w sprawach 
„swych królewskich podobnemi Bogu być chcą? 
,,Izali my tego miłośnikiem Rzeczypospolitey zwać 
,,będziemy, który iedną ręką statut królowi pole- 
rskiemu ukazuie, a drugą ręką rzeczy te dla kto— 
„rych statut iest uczynion z Polski wymietuie? (i) 
,,kt6ry stany koronne statutem opisane niszczy, u— 
„rzędy hańbi , boskie i świeckie rzeczy kazi , tłumi 
„i gasi: który na exekucyą woła, a przeciwko exe-* 
„kucyyey wszytko sam czyni , burząc , ziazdy swo-^ 
„wolne czyniąc, nowe zakony, nowe wiary, nowe 
„ustawy przeciwko statutowi koronnemu swowol— 
„nie stanowiąc." 

Rozmowa I. 

W pierwszey rozmowie autor dowodzi, ze po- 
myślność rzeczypospolitey scisle iest związana z re— 
ligiią katolicką, ze król nie może się przychylić do 
aądań ewanielików, którzy chcą, aby mniey zwa- 
żano na powagę i rozkazy papieża. Dowody, kto— 

cki, kart iileliczb. 97. Składa się Qmncunx z liwóch obszer-- 
nych rozmów, luięJzy papiciaikieni , ewaniełikiem i Orzecko— 
Wskim. 

(1) UkoAuie, ufymieiuie. Takie rymy w prozie są niemiłe dla ncKa. 
Autor zwycj^ayme mało uwaia na ^tadko^ i poprawność stylu. 
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rych używa, są na słabey oparte podstawie. Mówi, 
źe król nie nioźe zrobić exekucyi praw ządaney od 
e*waiiielików dla podniesienia chylącey się do upadku 
rzeczy pospoliiey. Król bowiem iest, iak mówi au- 
tor, cieślą, klóry dom walący się podpiera. Modłą 
iego iest przysięga, ta zas zai^rania mu targnąć się 
na władzę papieża i powagę duchowieństwa. Ła- 
twiey światu obeysdz się bez słońca, iak Polsce bez 
papiestwa. Gdyby albowiem nie było stanu ducho- 
wnego, nie byłoby króla: albowiem arcybiskup ko- 
ronnie króla, król nie koronowany nie iesl królem, 
a zatem, gdyby nie było arcybiskupa nie byłoby 
króla. Wiele iest pociobnych rozumowań, Ewa- 
nielik, którego do rozmowy wprowadza , nie lubi 
się spFzeczać i na wszystko przestaie. Styl ma do- 
syć zywos'ci, ale często niegładki i niepoprawny. 
W tym np. okresie: „Która korona ukazuie ooego 
,,człowieka być namiestnikiem w sprawach swie- 
„ckich, a w obronie królestwa bożego onego cier- 
„niem koronowanego króla; które ciernie znaczą 
„one troski i frasunki , które powinni mieć około 
„swych poddanych krzescianscy królowie** ukazuie 
bydź namieatłukietn tego człowieka^ iest latynizm, 
który zaciemnia mowę. Cały len okres nie mapo- 
trzebney iednosci. W pierwszey części przedmiotem 
iest koronny w drugiey ciernie y w trzeciey krze* 
sciian^cy królowie. Powtarzanie wyrazu takie, iak 
tu widzimy ktory^ przeciwi się iasnosci i gładkości 
mowy. Wtenczas tylko to powtarzanie nie szpeci 
stylu, kiedy ten zaimek -ściąga się do iedney rze- 
czy i w iednym powtarza się względzie. Wiele, o- 
prócz tego , naliczyć można błędów w składni ię-^ 
zyka. Autor mówi, ieb czyia w rodzaiu żeńskim, 
i t, p. Wiele prowincyalizmów, iakoto: zaraieni^ 
amy są ; sorom zamiast srom , sromota; trefić za- 
miast trafić etc. 
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Rozmowa II. 

Trudno daley posunąć nierozmyshiy zapa?, dzi- 
wactwo i zty smak , lak autor w tey drugiey rozmo- 
wie. Zamierzyt sobie okazać drogę prawdziwą 
exekucyi praw, a stara się iedynie dowodzić, ze 
król ma służyć kapłaństwu. Porównawszy Polskę 
do troykąta, który klinem nazywa, powiada, zeie— 
go wierzchołek zaymuie ołtarz; prawy bok utrzy— 
mule kapłan a król lewy. Kilka okresów^ które tu 
przytoczymy, dadzą wyobrażenie stylu i ducha tego 
pisma. 

„Przeco tez przodkowie takowym porządkiem, 
„koronę polską byli sprawili^ aby kapłan ołtarzowi^ 
„a kroi kapłanowi służył. 

„A gdybyś mnie ty spytał, ro iest polski król^ 
„tedybym ci go tak wyłożył. Kroi polski iest słu— 
„ga kapłański, postanowiony przeto w Polszczę ręką 
„kapłańską, aby polskie królestwo naywyższego ka— 
„płana posłuszne było; aby żaden nie śmiał prze— 
„ćiwko zwierzchności kapłańskiey hardego pyska 
„swego podnosić. 

„Jeszcze ktemu powiem , tak bez kapłana lu— 
„dzie są nie smaczni, iak mięso bez soli, ślepi są^^ 
„smrodliwi są wszyscy bez kapłana." 

Jl o z m o ta a III. 

W tey rozmowie Orzechowski dowodzi, iż ia- 
ko ołtarz iest pierwszym w rzeczypospolitey, tat 
T^ról zabierając się do exekucyi praw, od stanu du- 
chownego tę exekucyą zacząć powinien. Toiest po- 
winien naprzód zniszczyć wszystkie ołtarze , które 
nie są w iednosci z kościołem sw., wytępić here- 
tyków, i na te'm ugruntować pomyślność korony. 
Rada godna wieku, w którym dana była, ale nie- 
godna Polski , która zawsze w tym względzie oka— 
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zała -wiccey umiarkowania i filozofii , mi inne na- 
rody. Nie potrzeba byto , tylko słuchać gtów lak 
zapalonych, a Polska okryłaby się była krwią ly- 
siąców dobrych obywatelów. Autor pochlebia pa- 
pieżowi 9 którego był obraził poięcieni zony , i chce 
sobie przez to -wyiednaó przebaczenie: j^fiadzęć, 
„mói^i do ewangelika , daycie temu papieżowi po- 
„kóy: na wysokiey skale on siedzi , głęboko sye sa- 
rdowi, niedosiągniecie go, ani podkopacie sye po— 
5jdeń: o tę sŁałę łby sobie potłuczecie szturmuiąc 
,,naii: tak iako wszystkie kacerstwa o tę skałę po- 
^tłukły się były." Co do stylu, znayduieniy tu równą 
niegładkosć i zaniedbanie , iak wyżey, a czasem do— 
syć wymowne mieysea. Co do ięzyka, widzimy 
używanie słów w liczbie podwóyney, (num. dualis): 
pódiwa, połóiwa^ przestańwa, będzieiua^ 

Rozmowa IV. 

Między stanem duchownym, i świeckim mówi 
pisarz, iest i musi bydi nieprzyia:źń , dla tego, że 
jiierwssfcy włada, a drugi słuchać i wykonywać po- 
-winien rozkazy. Jeszcze raz autor powtarza, że 
](apłan iest wyższym ndd króla. W tern mieyscu ro- 
zumowanie iest równie fałszywe i dziwaczne , iak 
wyrażenia grubiańskie i podłe. Stan duchowny, 
powiada daley, iest i powinien bydz' bogaty, bo 
Chrystus miał podskarbim Judasza, i worki, kló- 
Temi znaczył śwe sługi, i nadania. Lecz nay wię- 
kszą przyczyną nienawiści świeckich przeciw du^ 
cliownym, zdaniem autora, iest nierząd xięży, ich 
chciwość, łakomstwo zbioru, i nieużytosć. Przy- 
czyną tych wad, mówi daley, iest bezżeństwo. Tu 
długo i dosyć wymownie opisuie złe skutki bez- 
żenuosci zięży; kładzie w usta ewangelika powies'6 
o iednymnieprzykładnym plebanie; twierdzi, że to 
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iest naypolcznleysza broń^ kt<}rą heretycy przecier 
papieżowi 'woiuią; ze w pismach Lutra, Melaiichto*- 
sa, Kalwiua, uay większe i nayniocnieysze zarzuty 
sciągaią się do życia prywatnego xięży; że iedynyia 
sposobem polepszenia ich obyczaiÓTy iest, dozwo* 
lić im wchodzenia w związki małżeńskie. 

Daley powstaie ua biskupów, iż oui na scymie 
piotrkowskim zawiesili na lat czteVy iuryzdykcyą 
swoię, nagania w nich to, z czego ich potomność 
uwielbia, i za co filozofia składa im hołd wdzię-- 
€znos'ci. Tą albowiem powolnością, ^rzyiaiąc to— 
lerancyi, oszczędzili Polsce tysiącznych zbrodni, 
klęsk i nieszczęść. Znayduie się w tey rozmowie 
zabytek starożytny ięzyka i obyczaiów, przytoczony 
-W odpowiedzi Władysława Jagiełły xiążęciu raku— 
$kiemu: „Czasu ieduego zacne z Rakus książę go-^ 
„sciem do króla Władysława, pradziada dzisiey— 
„szego Pana naszego, było przyiechało. Był mu 
j,krol rad, bywały krototile na zamku w Krakowie 
„uczciwe i królewskie. Nakoniec książę młode i 
,,nazbyt biesiadne prosił króla, aby król ua dole 
„wmieście pomógł biesiady iemu , a gdy iuż noc by*- 
j,ła, prosił aby z nim król szedł na dół, na towa— 
^,rzyską biesiadę, zawiesiwszy na zamku królestwo 
j,na kołku. Król tym* poruszony, z ruska iemu tak 
„odpowiedział: 

Knyasche wyd, ya koly pietuch deu y nosc po— 
iet, woschechda korpl. 

Można się domyślać, że taki musiał bydz ięzyk 
Władysława Jagiełły gdy przybył do Polski. 

Rozmowa V. 

W rozmowie tey autor zamierzył sobie okazad, 
czem iest król w Polsce, i iaki iest iego urząd.. 
Wspomniawszy o początku Polaków i dzikości icb 
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obyceaiów, w czem opiera się na poi^ad^e obcjck 
pisarzów, i Długosza nawet świadectwie, (którego 
dzieło wtenczas ieszcze drukowane nie było) 
twierdzi, że dopiero religia katolicka ukształciła 
Polaków, i tę dzicz drapieżną i okrutną zamieniła 
-w towarzyski naród. ^^INie zaaydziesz, mówi autor, 
ua świecie ludu żadnego, u któregoby to słowo 
^finota ważnieysze było , nad Polaka : skoro ty ie- 
„dno Polakowi czcią zagrozisz; iuż go wiedi, kę-i- 
^,dy chcesz , rozkaż mu , co chcesz , przypus'ć go, 
na co chcesz : albowiem to, co u innych lud!zi szkoda, 
łańcuch, kłoda, śmier(5, to u nas. Polaków cześć 
wszystko waży, y daleko więcey nad to wszystko.'^ 
W dalszy ni ciągu ^ utrzymuiąc, że bytność i 
urząd króla w Polsce zasadza się na wierze św.| 
-wpada w ulubioną sobie materyą, i długo rozpra-^ 
"wia o wyższości stanu duchownego nad wszystkie sta^ 
ny królestwa. Okazuie różnicę między królem pol-^ 
skim a królmi innych narodów. Chwali ówczesne- 
go króla , ale mu w.yrzuca zbytnią powolność i po^ 
błażanie kacerzóm, wspomina o pobożności Wła-* 
dysława Jagiełły; a kończy nawróceniem ewange-^ 
lika, który wchodził do rozmowy. Wtey rozmo-* 
wie test dowód, że prawa nasze nie pochodzą od 
rzymskich, bo Orzechowski wspomina, że przez 
nienawiść cesarzów, żaden z Polaków nie chce sig 
uczyć prawa rzymskiego. 

Rozmowa Yl. 

Autor stawiać zawsze kapłani obok króla, przy- 
zoaie przecie, że kapłan może by di ubogi, bo iczy-. 
kiem tylko ołtarzowi służy; król zaś, który mie-- 
czem służyć powinien , możnym i bogatym bydi 
musi. Powiada daley, że król polski iest naybo-. 
gaiszym z królów> nie pieniędzmi ale ludem; gdyi 
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dwakroć sto tysięcy wybornego ludu nr pole -wypro— 
"Wadzić może, który go ani złamanego kwartnika 
kosztować nie będzie: lecz aby król ten miał ua 
zawołanie swoie gotową szlachtę, powinien bydz 
fizczodrobliwym , nadawać zasłużonych, i nie trzy-^ 
jiiać się co do liczby tego statutu Ałexandra , który 
radzi, aby król polski brał, a zakaźnie dawać. 
W szczodrobliwości icdnak rozsądnym bydi mu nal- 
iczy: bo nic tak prędko państw nie przywodzi do 
upadku^ iak zaniedbanie i pogarda prawdziwey za- 
sługi , a rozrzutność w obsypywaniu łaskami i bo-- 
gactwy nieużytecznych próżniaków. Wszystko złe, 
mówi autor, z tego irzódła pochodzi : „Aktówka— 
„cerstwo wprawił godnego człowieka Jana Łaskie— 
„go, iedno nie Piotr Gamrat arcybiskup, który 
„nie litościwie o zonę sądziwszy Łaskiego , dał mu 
„był wielką przyczynę on tłusty celibat przeciwko 
„wszystkiemu Rzymowi: pobrano było szlachetne— 
„mu człowiekowi chleby duchowne, i rozdano ie 
j^było, między iakie ludzie, wiemy, tey krzywdy 
„gdy Łaski wycierpieć nie mógł, czego w Angliey 
„i w Polszczę mszcząc się krzywdy swey nabroif, 
,)Wid:Kituy. A iż o nas Przemyslanach też co rze— 
„knc ; znaliście Jakuba Przyłuskiego , Marcina Kro— 
„wickiego, Marcina Opoczna y ine ludzie: zaprą— 
„wde z głowami^ które Jan Dziaduski lżąc, han— 
„biąc, wywoływaiąc, kacerzmi upornie ppczynił 
„nic niepomniąc na ono : argue opportune impor- 
j^Łune. JEwan. A sam o sobie co powiesz? Gosp. 
„nic innego , iedno , że mnie Dziaduski ożenił: po— 
„pozywał mię o kucharki, częstokroć synody na 
y,mię w Przemyślu działał, plebaniki nikczemne na 
„mię pobudzał, irregułaritate mi grażał: owom 
„go w kapitule barzo mierział: iam potym wzią— 
„wszy na kieł wędzidło, plesz z komżą biskupo— 
^,wim odesłał; a zonęm poiął, o którą gdy mię był 
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^^ Polski -wywołał, mało ze mną pospołu nie zgi- 
^^nął: "wsyjstk wiecie co sye działo." 

Po .tym ustępie, w którym autor, iest orator 
prodomo sua y następuią rozsądne uwagi ^ iź "w na- 
gradzaniu zasług nie na urodzenie ale na wartość 
osobistą w^zgląd mie<5 należy. Umieszcza pyszną 
pochwałę Hozyusza i Kromera , którzy, chociaż nie 
stanu slacheckiego ludzie, rozumem i dziełami n^ 
czonemi tak się wysoko wzniośli, że siedzą obok 
z królmi i xiąźęty: a gdy ieden z rozmawiaiących, 
co niewiele skromności autora zaszczytu przynosi, 
powiada, ii nieraz pióro Orzechowskiego przeno-* 
szono nad Hozyusza i Kromera', Orzechowski, który 
tu rozmawia pod imieniem gospodarza , twierdzi, ze 
za Hozyuszem xiązki , a za Kromerem kałamarz mu 
nosić przystoi: „a tego mię mówić, y czynić to nie 
„w^siyd, chociay wy ie za Plebeiusze macie, a ia 
j,iestem Okszyc y szlachcic polski; na co, by mię 
,,kto nagauił; musiałbym wieść u prawa swiadki, 
„żem iest szlachcicem : czym ia iestem Hosyuszowi 
„i Kromerowi nierowien : bo ia ludźmi , a oni sa- 
„mi sobą szlachectwa swego dowodzą , i to nie her- 
„bem w NorembęrgTi rytem, ale rozumem oswie- 
„eonem , y też dzielnością swą sławną przed Bo- 
„giem y przed ludźmi ukazuią. Nie więcey w hep- 
„bie iest bez skutku zacności, iako list w wiesze, 
^albo w wieńcu zacności bes piwa abo bes wina. 
„Zacna rzecz była Oksza, ale onemu , którego dziel- 
„nosć naprzód tą Okszą piętnowano było." Miło iest 
znaydywać tak rozsądne zdania, w dziele, wktó- 
rem duch stronny widocznie przemaga, i wprowa- 
dza często autora w fałszywe i dziwaczne rozumo- 
wania. Co do stylu , ten i w tym wyiątku iest za- 
niedbany: j^nie więcey zacnos'ci, iak Ust wiesze, 
chyba doda di potrzeba, iak ma list w wiesze. 
W dalszym ciągu wykłada autor, że drogą ku 
Dzieła Słowackiego 2\ UL 7 
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dzielDości i sta-wie, iest iczyk mądry a seree M^ale— 
czne. Mó^i w wyrazach nadętych o zacuości wy— 
mowy, wychwala z niey wielu Polaków, i ^ay— 
szczególniey Jana Ocieskiego kanclerza (i). Mówi 
o stanie woiennym i wyznacza mu drugie mieysce 
po mówcach w rzeczypospolitey; nakouiec przecho- 
dzi do dworzan, i tych iako próżniaków i nieumie— 
ięluycli w niepochlebnych maluie farbach,' poro— 
wnywaiąc ich do panien w fraucymerze królowey, 
które się pięknie ułńorą i przed królową stoią. 

W tey rozmowie iest wymowne mieysce , gdzie 
autor mówi o Mikolaiu Sieniawskim, i potem iego 
samego, mówiącego przed królem, wprowadza: 
„wezmę na przykład Pana Mikołaia Sieniawskiego 
„woiewodę ruskiego, którego niech król pozweai 
„przed sye na seym pozwie, aby on z imienia iemu 
„danego królowi zsiąmpił, a to co wziął od króla, 
„aby zasye wrócił: stanie woiewoda, i odpowiedacS 
„przeciwko instygatorowi będzie; starzałem się y 
„osiwiałem gardłuiąc wedniey w nocy, zimie y le— 
„cie przeciwko nieprzyiacielóm twoim, z Alexan— 
„drem y z Prokopem z bracią rodną swą, y z Hie— 
j^ronymem , z Mikołaiem , z Rafałem y Janem czte— 
^,roma synmi swemi, którem iuz zaprawił ^^rwią 
„nieprzyiaciót twych ku słuzbam twem przeciwko 
„wszystkim hordam Tatarskim , y Wołoskim; dwa— 
„naście kroó z rycerstwem twym bitwym wygrał, 
„dwiem tylko z nich stracił: na%ołoskąhołdowną 
,/ziemic twoię, imieniem twoim, hołdownego wo— 
„iewodę Alexandra byłem wsadził : więzieniam dla 
„<^iebie cierpiał, rauym z harców ódnaszał, wię— 
,^zniem wołoskie y tatarskie do ciebie zwycięzcą, 
„sławny twoy z pola odsyłał ; swym własnym chle— 



(i) Caiy o t.em wyiątek przytoczony iest w daiele Piramowicza o 
'wymowie. 
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bem, niemaiąc drugdy pomocy od ciebie zadney, 
strzegłem "wszytkiey krainy ruskiey, osadziłem ia 
tobie królu podolskie puste krainy^ napełniłem lu- 
dźmi, oraczmi, miasteczki, wsiami ruskie pusty- 
,,riie: a krotko mówiąc, pod moiem hetmaństwem 
,,me zginęłoć yf Rusi miasto żadne , nie zamek, nie 
^^pcwiat żądny. A to tu przed tobą ze dwoma bra-^ 
,,cią , a ze czterma synmi samosiodm stoię : czym ia 
5,ich płaczliwe utulę ? czym ich rany zleczę , które 
,,dła ciebie od nieprzyiaciela twego wzięli? Cotheż 
5,nieprzyiacielom twym Turkom, Wołochom, Ta- 
,,taróm opowiem ; gdy usłyszą , źes' ty mię to , iako 
jjzłoczyiicy inszemu wziął, coś. mi pierwey zasłu- 
jjżonemu był dał, nie samego mnie, królu polski, 
^,kazisz , uiei samego , ale mię niszczysz samosiód- 
jjinęgo. Przystoi tobie królowi , mnie staremu pra- 
lce i nędze mey ustawiczney anie daniny twe y mnie 
„uy mować , któremi żywię te wszystkie i rycerstwo, 
„służąc tobie. Co iesli uczynisz, mnie y braciey 
„mey y synom mym myśl skazisz, y chuć w nas 
„zagasisz, ku posługam swyrii, a sam niesłownym 
„y niesprawiedliwym królem u wszech ludzi zosta- 
„niesz." 

Kilka ieszcze podobnych przykładów przytacza 
autor, o Starzecliowskim , oHerbortach, gani sta-r 
, tut Alexandra, powstaie przeciw uniwersałom, przy- 
tacza stosowne do tego Jana Tarnowskiego słowa. 

Rozmowa VIL 

W tey rozmowie iest rzecz o sądach, i obronie 
rzeczypospolitey. Autor stara się dowieśdz, że król 
spraw prywatnych sądzić nie ()owinicn : nie iest al- 
bowiem podobna, aby mógł tylu razem obowią- 
zkom godnie odpowiedzieć. Król zaymować się 
będzie sprawami tyczącemi się w ogólności całego 
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królestwa : cD się zas tycee mego i Hoego; to iry— 
biaue od niego osoby rozsądzać maią. Na zarzuty 
ze dawui królowie sami sądzili , tak odpowiada: 
,, Jako sye oui sądzili , {atwie to p02;Qasz z ksyąg sta-^ 
,,rych : pódz do pana Krzysztoporskiego pisarza sie^ 
„rackiegOj gdy będziesz w Piotrkowie, proś go a— 
^,byó ukazał seyniowe sądy za Jageiła , albo za Ka-^ 
9,zimierza króla- większą naydziesz dziś iedoę Ko-* 
„melskiego causę , a nizli sprawy wszy tkie seymowe 
„były. Za czasów królów onycb tydzień seym stałj^ 
,,ua kouiech siedząc z królem pa tatarska przodko— > 
„wie naszy radzili, uradziwsjjy walkę albo woynę 
„bnet po seymie było*" 

Fowstaiąc na złe urządzenie sprawiedliwości 
wPolsce^ przytacza zdanie Jana Tarnowskiego, któ- 
ry mniemał, aby osoby wybrane z iedney prowin— 
cyi sądziły drugą „ i aby od zgodnie zapadłych de- 
kretów nie było appellacyi. Narzeka na przedłużę— 
nie processów> wspomina o swey własney sprawie,^ 
którą miał o czarne iołny^ wieś spadłą na siebie 
po Janie Chełmskim^ oycu zony swoiey, a która 
zaczęta w i524, dopiero się na przeszłym seymie 
i56o ze szkodą autora zakończyła. Wyrzuca złą 
wiarę prokuratorowi swoiemu i na wszystkich w o— 
gólności powstaie« Radzi udadi się po prawa do We— 
necyi, od którey i miasto Noremberg przeięto usta— 
wy» Mówiąc o obronie pospolitey twierdzi, iż ka- 
żdy stan do niey przykładać się powinien. Ducho-- 
wny, handlarz, i kmieć pieniędzmi, azaśkról istau 
rycerski siłą i skutkiem. Względem pospolitego 
ruszenia ma tęz sarnę mysi, którą miał Rey z Na- 
głowic, aby Polskę na sześć części jiodzielić, i aby 
koleią częsc każda pod bronią stała. Ze zas' bez kró- 
la na woynę szlachta iśdz niepowinna, radzi aby 
król przez lato we Lwowie lub Kamieńcu z naro- 
dem leżał. Doradza nakoniec, aby wzorem Wenę— 
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tów zrobiony był na przyszłym seymie popis ry- 
cerstwa i całey ludności. 

Na lem kończy dzieło , które przed rokiem 1662 
napisane bydz musiało , bo iego zamiarem iest, kie-> 
rować opinią na seymie , który wspomnionego roku 
miał się odprawió w Piotrkowie. 

GÓRNICKIEGO 

Dworzanin^ pierwsze wydanie w Krakowie 

roku /56ir(/). 

Jednym z celnieyszych pisarzów iest bez wą- 
tpienia Łukasz Górnicki, tykociński i Wasilkowski 
starosta. Zył on i pisał za czasów Zygmunta Au- 
gusta : proza iego iest naypoprawnieysza z pism o-r 
wego wieku j a zdania i ważne myśli w dziełach ie- 
go rozsiane okazuią rozum obszernemi wiadomo- 
ściami oświecony. Znayduiąc się przy dworze pi- 
sał naprzód: dzieie u) koronie polskiey, od roku 
3 638 do r. iSya, które ostatnie czyny Zygmunta I. 
i całe panowanie Zygmunta Augusta obeymuią. Lu- 
bo wiccey dokładności w malowaniu charakterów, 
wiccey zgłębienia w odkryciu przyczyn i taiemnych 
sprężyn polityki , rozlegleyszy sposób widzenia rze-* 
czy, i łączenia wypadków związek z sobą maią-' 
cychj byłyby to dzieło nlerówuie szacownieysze 
zrobiły; nie można ieduak nie przyznać mu wyż-» 
szóści nad sposób ówczesny pijania nistoryi. Znay-» 
duiemy w nidm przynaymniey niektóre rysy cha-* 



(1) Powtórne wydanie takie: Dworzanin polski, Łukassa GoR" 
NicKiEOo, teraz nowo przedrukowany. Cum gratia et pri-» 
Yilegio JKM. w Krakowie , w drukarni Andrzeia Piotrków- 
czykay typographa JKM, roku F. i63g^ Druk gocki, str. 4a8, 
oprócz dedykacyi do króla Zygmunta Augusta, i nieiakiey* 
przeino-wyf wktorey zd^ie sprawę, w cz^m i dla c^ego odst*^- 
pil od dzieła Kastylliona j a w iaki sposób wypracował swoiej 
Kart nieliczb, 7. (Z. B.) 
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rakteru dzmlaiących osób , i siaranniey opisane oko-* 
liczuosci prywatnego zycla królów, zawsze tak cie- 
kawe , a często bardzo dzielnie wptywaiące na losy 
narodu. W przytoczonych też mowach Boratyń- 
skiego,, Przerębskiego, Ocieskiego, Czarnkowskie— 
go czytamy szacowne pamiątki polskiey w owyiu 
czasie wymowy. 

Równą chwałę przynosi Górnickiemu inne dzie- 
ło pod napisem: dworzanin polskie z włoskiego 
naśladowane ; przystosował on ie do polskich zwy— 
czaiów, i taki mu kształt nadał, iź ledwie to pismo 
za tłumaczenie poczytać można. Rzecz się odbywa 
11 Samuela Macieiowskiego biskupa krakowskiego i 
kanclerza W. koronnego, w okolicach Krakow'a, 
gdzie ten minister nad rzeczką Prądnik dom sobie 
w^ieyski zmurować kazał, zgromadzeni dworzanie 
królewscy rozmawiaią i każdy stara się wymyślić grę 
iaką, któraby razem bawiła i uczyła. Zgodzono się 
nakoniec na zdanie Kryskiego, który podaie mys'1 
opisania przymiotów, obowiązków, nauki, słowem: 
obrazu doskonałego dworzanina. Stąd wynikaią na- 
stępne rozmowy, i kształt całego dzieła. Ma ouo 
wiele zalety z rozmaitości opisów, z powieści cie- 
kawych i uciesznych, które maluią obyczaie na- 
szych przodków, i daią wyobrażenie narodowego 
charakteru. Autor dotyka materyi ieszcze na ów czas 
piórem polskiem nietkniętych, i tam usiłuie, cłioć 
nie zawsze zupełnie szczęśliwie, walczyć z tru- 
dnościami ięzyka. Tak mówi, na czem zależy gra— 
cya w mowie i postępkach. „ A przeto , ten iest [ira- 
„wy mistrz, kto misterstwo pokryć umie ; a o żadną 
„się rzecz bardziey dworzanin nie ma starać, iako 
„oto, aby ie mógł dobrze pokryć: bo gdzie ie po- 
„każe, tam mu zaraz kredyt zginie, y wnet nie tak 
„wziętym u ludzi będzie. Czytałem to, iż dawni 
„niektórzy wielcy wymówce, między innym swym 
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y^iaisterstwćm^ dawali to znad chytrze ludziom, la- 
jjkoby się uczyć uigdy nie mieli: a tak pokrywaiąc 
,,naukę , ukazowali oracye swoie ludziom proiciu- 
„chao pisane, iakoby około czynienia ich, iedno 
„rozum przyrodzony, a prawda mistrzowała; nie 
,,cz'wiczenie , ani nauka, która nauka, by się byta 
„namniey odkryła, barzoby byli na tym chramali; 
^,bo ią ludzie maią wpodeyrzeniu, a iakoby slęboią, 
„by ich nią nie oszukano. Obaczciesz W. M. iako 
„wnet.straci swą gracyą każda rzecz , którą człowiek, 
„zdobywaiąc się a pokazuiąc misterstwo swe, gwał- 
„tena czyni. Kto się nie musi śmiać , kiedy owo kto 
„dziwniey niź ludzie, ziemie niedostępuiąc, z wielką 
„pilnością, aby nie zmellł, wyciągnąwszy szyię , nie 
„zginaiąc się nigdziey, iakoby kiy połknął, tańcuie? 
,^kaźdy z nas widzi, iz tańcowanie takowe pocho- 
„dzi z wydwarzania, za którym gratia ginie. Na 
„drugą stronę zasię , iako to przystoi mężczyźnie, y 
„białogłowe'y, kiedy owo niedbale tańcuie -, a mó - 
„wiąc co ^ kim, abo żartuiąc, w rzeczy nic o tań- 
„cu nie niysli, prosto iakoby zmeUć ani umiała, ani 
„mogła" (i). 

Górnicki, radzi aby się ćwiczyć w pisaniu t w tym 
wyiątku używa tego wyrazu smak. 

„Jakoż niechay będzie , iako chce uczony czło- 
„wiek, a san> nigdy nie pisywał; rzadko się to ma 
„trafić, aby nlógł doskonale poznać umysł, pracą, 
„rozum tego, kto pisał; albo żeby miał uczuć oa 
yysmak, który ma osobny swóy każdy kształt pisa- 
„nia; i obaczyć te kunszty, które w starych auto-^ 
„rzęch często bywaią pokryte" (2). 

Na początku drugiey xięgi Górnicki czyni filo- 
zoficzne nad wiekiem ludzkim uwagi, tłumacząc dla 
czego chwalimy przeszłość a ganimy czas terazniey- 



(1) XJcga I, sir. 4i. wydania II. (a) Xic. I. stT. 66—67, 
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sKy. Styl w tym ka^^ałku . iest rozwlokły, okresy 
niedokończone* 

„Wielekroć z niemałym podziwietiiem rozbie— 
5,rałem to u siebie, i macałem przyczyny, sKądby 
j,to rosło, iz ludzie starzy, nie mai wszyscy, skar— 
„żą się na dzisieysze czasy, a one pierwsze zbytnie 
„cbwalą; gauią terasfnieysze sprawy nasze, obyczaie, 
„y to czegokolwiek oni w młodości swey nie czynili: 
„a twierdząc, iź wszystko idzie, co daley to gorzer^ 
„tak w dobrym a w porządnym życiu, iako też 
„y w innych wszytkich cnotach. Jako powiadam, 
„iiiysliłem na to częstokroć i było na co: bo wżdy, 
„to iest rzecz, mimo wszytek rozum, dziwna, iz 
5,szedziwe lata, które za długim rzeczy doswiad— 
Jęczeniem, baczenie y rozsądek człowieczy dosko— 
„nalszy czynią, w tey mierze tak błądzą: nie ba— 
„cząc , iż kiedyby tak szło, co daley to gorżey, to iest, 
„iżby zawżdy ociec był, niż syn, lepszy; iużbys'my 
„byli nie teraz, ale dawno, do owego ostatniego 
„kresu złości przyszli, gdzieby się pogorszyć nie— 
„mogło. A wżdy widzimy, iż nie tylko za tego na— 
„szego wieku , ale i za dawnego , zawżdy starzy byli 
„W tym swym, iakoby przyrodzonym błędzie: co 
„się z ksiąg pokazać może, zwłaszcza z komediy, 
„W których, iako w zwierciedle , żywot ludzki wi— 
„dzieć. Przyczyny tedy obłędu* tego ia inney w sw^ey 
„głowie nie nayduię iedno tę, iż lata precz bie- 
dząc, biorą z sobą wiele człowieczego dobra, y o— 
„deymuią siłę: a znienagła gubią żywosc y ciepło 
„przyrodzone z wilgotnos'cią ; za którym ginieniem, 
„człowiek się mieni, żęły, muszkuły, członki sła— 
„bieią , przez które duch nasz rozpostrza swą wła— 
„dzą^d). 

Pierwszy okres nieskończony: bo po tern zało- 



(i) Xicga U* 8tr. 78. wyduma XL 



Żenili wieleiroó rozbierałem, "wypadało dokoń- 
czyć : tylem się razy przekonał; lub co podobne- 
go. Ten ostatni okres, iest "wprawdzie zamknię- 
-ciem pierwszego : ale ten iest w nim błąd , że pier- 
"Wszy przypadek) czyli przedmiot mowy, ustawicznie 
do ionych względów przechodzi: ia nie nayduię, 
vzłouńek9ię mieni y duch rozpoałrza swą władzę. 
Daley autor rozsądnie i dowcipnie rosprawia o 
boleści i roskoszy, przywiązaney do stanu ludzkiego: 
„a przeto dobrze ono mówi Socrates in Platonis 
yyPhaedone y około rozkoszy a boleści, iż one po- 
„społu człowiekowi nigdy nieprzychodzą; ale gdy 
„człowiek iedno z tych przyimie tedy i drugie po— 
^,mewoley wzląó musi. I powieda tam daley So- 
„crates, izEzop, by był miał na to oko, iako wiele 
„innych baśni złożył; takby tez był tę iednę napi- 
„sał, około boleści a rozkoszy: iz kiedy Bóg, tych 
„dwu między sobą nieprzyiaciół ziednaó, a ziedno- 
„czy ć nie mógł , ze ie spiął wierzchy do siebie tym 
„sposobem, iżby tam gdzie iest koniec iednego, był 
„na tymże mieyscu drugiego początek. Albowiem 
„widzi to każdy, iż żadna lubość wdzięczna nie iest, 
„ieśli iey nielubos'ć nie uprzedzi. Komu może bydź 
„miłe odpocznienie; iesli pierwey nie uczuł nie- 
„wczasu z pracey? Komu smakować może iedzeuie, 
„picie, spanie; iesli pierwey nie łaknął, nie pra— 
„gnał, a sen go nie morzył? A przeto , ia tak dzierżę, 
„iż nie to było główne przedsięwzięcie natury; że- 
„by ludzie chorobom, niewczasom i doległosciom 
„poddała: (bo się to z tym nie rymuie, aby ona, 
„która iest matką wszystkiego dobra, miała się na 
„to radą i siłą swą nasadzić, abyśmy my tak wiele 
„złego mieli) ale co? "wtenczas, kiedy natura (i) 



(i) Tego wyrazu natura Górnicki w tak ogólnem uiywa znacze- 
niu y iak my dzU używać zwykliśmy. 

Dzieła Słowackiego 7\ IIL 8 
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„sz.ykowata nam zdro-wie, pociechy, y inne dobra, 
„a posyłała to na świat, wtedy niewczasy, choroby 
„i doległos'ci werwały się zaraz za nimi" (i). 

W następnym wyiątku napadamy na wzmiaakę 
o zbytkach i dawnych stroiach: 

„Ganią ieszcze ci starce w nas wiele rzeczy, Itd— 
„re nie są ani zle, ani dobre; iedno, iz ich oui 
„w młodos'ci nie czynih : iako ubierać się ciepło mlo— 
,,deniu, iezdzić na wozie, wozić łoźko z sobą: co 
„wszystko nic nie wadzi , zwłaszcza , kiedy iest po— 
„kóy: bo okrom pożytku i wczasu , który iest z le- 
„go, iuż to tak w obyczay weszło, iż tego nikt nie 
„gani ; iako nie ganiono za starych , kiedy kto cho— 
„dził bez ubrania, włosy utrafione rozpuściwszy, 
„a z krogulcem cały dzień , więcey dla slroiu niż 
„dla potrzeby, co wonczas było bardzo dobrze , a 
„teraz bardzoby się. z tego śmiano" (2). 

„Aczkolwiek w każdym uczynku iest iedna głó— 
„wna cnota, wszakoż, tak się z sobą wszystkie cno- 
„ty poplotły, że ich rozerwać trudno; i lak sple— 
„cione , ku iednemu końcu bieżą, a do każdey grun— 
j,towney sprawy, wszystkie się zgodzić mogą. A 
„tak trzeba, aby ich dworzauin umiał użyć: bo iz 
„cnoty zdadzą się czasem iakoby między sobą były 
„przeciwne, kiedy ie pospołu, iako na sztychu, po- 
dstawi, iedna drugą zdobić będzie. Jako dobry 
„malarz cieniem wysadzi rzecz i uczyni ią obłą (3) 
„a iasnością poda na dalą, na głębią., zniży, skróci 
„podług potrzeby; owa kładzeniem różnych farb, 
5,iedney rzeczy drugą wspiera , i umieiąc a wiedząc, 



fi) Xicga tl. str. 83. wydania IT. 
2) Xłcga U. str. 85. wydania II. 

(3) Wyraz ten obły Knap&ki tłumaczy podługowato okrągły, ia ro- 
zumiem , ie Górnicki w U?nł niieyscu wyraził przezeń wypu- 
kły, lub wklęsły, bo rzeca cieniem wysadzona uką się zdaie. 
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,,gdzie co przeciwko czemu połoźyd, to co chce 
,^oczom liidzkini ukaże" fi). 

„Byli ludzie, iako WM. "wiesz, którzy lada co 
,,-wziąwszy przed się, dobrze o tym mówić y pisać 
,,umieli. Był ieden , który chwaląc muchę księgę 
,, napisał 9 drugi chwalił kwartanę febrę, trzeci ły- 
,,sioc , więc y morowego powietrza chwała iest na 
9,pismie: iest węgorzowa, iest moździerzowa, y 
^^iDoych chwastów. . . A iesli za się są w wielkiey ła- 
„sce, to się nią tak bardzo upiią (a), iż niewiedzą 
„co czynią przed radością. . . Ma drugi w sobie bez- 
j^pieczeństwo iakies szczere a otworzyste, nie pa- 
,,trząc bardzo na ceremonie, y powiedaią tak, ci 
jjktórzy bywali we Francyey, iżesmy my Pplacy Fran- 
,,cuzom w tym , abo oni nam bardzo podobni *, bo 
też oni z Pany swemi obchodzą się wielką swo- 
bodą" (3). 

„Dziś u nas tak wiele iest stroiów, że im liczby 
„nie masz , to po włosku , to po hiszpańsku , po 
„brunswicku: po usarsku, dwoiako, staro y nowo; 
„po kozacku, po tatarsku, po turecku drudzy; y 
„drugie śtroie są, których ia nie znam zaprawdę. 
,,WJęc iedni golą brody a z wąsy chodzą: drudzy 
„strzygą brody po czesku ; trzeci przystrzygała po hi- 
„szpańsku. \ około wąsa zas iest różność, bo go dru- 
„dzy na dół głaszczą, a drudzy wzgórę ieżą. Je- 
„sli zas' kto nic brody nie uslrzyga i do tego nayduią 
5,winę: we zbroi, powiedaią, bardzo z nią zle... 
^,Tych stroiów, iako sami widzimy, iest tak wiele, 
„że nie wiedzieć, iakiego stroiu więcey; zwłaszcza, 
„żeśmy my Polacy do cudzoziemskich ubiorów zby- 
„tnie chciwi: ia mniemcTni, że każdemu wolno no- 
„sićsię, iako raczy; gdyż tego prawo pospolite po- 

(i) Xięga II. str. go — 91. 

['j) Upić si^ łaskq , dubra lecz siniała przenośnia. 

(3) Xięga 11. str. io3 — iio wydania 11. 
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j^amować nie chce. Lecz , ia nie wiem , ku do— 
„bremulito , czy ku złemu , ii my Polacy nie ma— 
,,my swego własnego ubioru: acz podobno musiała 
,,bydz pierw ey, ale nam omierzł, iakosmy się no— 
,,wiuek chwycili. Otoź, chociaż się ochopnie nam. 
„teraz sprośne widzą; iednak pachną oną przystoy— 
,,ną a s'więtą swobodą polską, która była ze zdro— ^ 
jjwieni rzeczypospolitey: iako deisieysze nowe slro— 
jjie, są świetne żuchw alsteni rozpustnym, które iest. 
„ze złem, a uchowayBoże, zęby nie przyszło z uie— 
„wolą polską" (i). 

Następny wyiątek okazuie, iż na dworze dw-- 
czesnym czytano i ceniono wiersze. Górnicki przy-^ 
tacza ten przykład na dowód, iż często błądzimy 
W sądzeniu, idąc za uprzedzeniem.. 

„Pomnie ia niedawno , kiedy tu na Prądnik (i^) 
^,przyniesiono było dwoie wiersze, iakoby miały 
„by dź iedne P. Reiowe , a drugie P. Jana Kocha-- 
,,nowskiego; wszyscyśmy ie z podziwieniem wiel— 
„kiem chwalili, iako trefne, iako smaczne, iako u— 
„czone : potym gdy się to odkryło , iź były czyiei 
„insze, wnet straciły tę cenę, i zdały się barzo da— 
„leko od dobrych «^ (3), 

Następnie rzecz o trefnosci (4) , o żartach , o do- 
wcipnych przycinkach i odpowiedziach; autor przy- 
tacza wiele anegdot polskich, z których niektóre są 
dosyć szlachetnie i zwieście opowiedziane, inne 
mniey szlachetne i błahe. 

Ukończywszy autor obraz dworzanina, mówi o 
dworne'y pani, iakie przymioty ciała i umysłu mieć 
powinna. Długa rosprawa o zaletach i wadach nie- 



(i) Xięga II. str. 117. wydania II. 

(2) Dom Macieiowskięgo kanclerza. ' 

(3) Xięga II. str. i54--5 wyd. U. 

(4) Uwagi o trefnosci niektóre wypisane są w literaturze pod ar- 
. ty kułem o śmiesznoścL 
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-wiast. Przytacza "wiele przylład<5vir kobiet cnotli- 
"wych, męsiiych, uczonych, skromnych, które za- 
szczyt płci si^oiey czynią. 

Co autor przy końcu dzieła teco mówi o pie- 
knosci, lest mteresuiące, i oa tern skończymy na- 
sze wyiątki, „Nie życzyłbym tego żadnemu, aby 
^jktóry o ślepotę tak, iak on poeta Stesichorus przyśó 
„miał: albowiem zwykł Bog wszystkie te tą winą 
,)karać, którzy przeciwko piękności, przeciwko rze- 
„czy s'wicley mówić, a onę ganić smieią. Z Boga 
„piękność się rodzi , a iest nieoddzielona od dobro- 
„ci , iako gorącosć od ognia. Cudnos'ć tedy zwierz- 
„cbuia prawdziwy znak iest a piątuo wnętrzney 
„dobroci, iako piękny kwiat na drzewie znakiem, 
„iest dobrego owocu; a my przez to, co widzimy, 
„dochodzimy tego, czego widzieć nie moźem, to 
„iest umysłu przez ciało : z tądźe to iest , iż owi 
„phisiognomowie z twarzy a z położenia członków, 
„nie tylko obyczaie, ale y mysii czasem człowiecze 
„wiedzą. Y myśliwiec poyrzawszy na psa , na pta- 
„ka , iuż wnet wie , co w nim wre , iesli rączy, iesli 
„łuczny, ieśji łowny albo gniewliwy, bo duch ka- 
„żdego zwierzęcia na ciele swym wyraża iako 
„naybarziey może siebie. Patrzmy na lwa , na ko- 
„nia, na orła, iako w oczu iednego znać gniew, w dru- 
„giego oczu bystros'ć, w trzeciego nadętość iakąs'. 
„Pódimysz zaś do owce, do gołębia, tam szczyrą 
„a prostą widzimy niewinność; a w liszce, w wil- 
„ku , złość pokrytą y tak niemal we wszystkich zwie- 
„rzętach , co żadne , to y złe , a co piękne to y do- 
„bre. A mógłby to tak powiedzieć , iż piękność iest 
„twarz przyiemna, luba, wesoła, a która pragnie 
„przystoyności: a szkaradność zasię twarz ponura, 
„przykra, smętna, mierziona, a która chciwa iest 
„na nieprzystoieństwo. Owa kto się temu chce przy-^ 
„patrzyć, tedy tak naydzie, iż cokolwiek iest do- 
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„brego, a użytecznego, lo każda rzecz ta , ma i pic— 
,,knose w sobie. A to n?id sViat ten, tę tak iviel— 
„ką machinę, którą P. Bóg ku pożytku, a zachowa— 
„niu w dobrey mierze wszystkich rzeczy stworzył, 
„i możesz bydź co cudnieyszego; niebo okrągłe o- 
„zdobionetak wielą iasnych pochodni, wpoysrzod— 
„ku ziemia żywioły ogarniona, y niczym niepod- 
„parta sioi : słońce które obchodząc ten Krąg wszyst— 
„ko oświeca, zimie do nayniższego na niebie znaku 
„zchodzi, a zas' znienagła odchodzi, a przychodzi 
„leci ku nay wyższemu ztiakowi, nuż miesiąc, lei 
„bierze od słońca swiatłos'(5, podług tego iako blisko 
,^od niego , abo daleko chodzi, y drugie picó gwiazd, 
„z których każda inaczey, a inaczey poslęjmiąc, teu- 
„że bieg w krąg nieba odprawuią: to te wszystkie 
„rzeczy, iako z swey zamierzoney miary, nigdy nie 
„wychodzą (bo gdzieby się co naymniey odmieniło, 
„nie tylkoby dobre nasze zginęło, ale świat bez po- 
„chyby upasćby musiał) tak też za się maią taką pię- 
„kność w sobie, y ozdobę, iż rozuiai człowieczy, 
„nic pięknieyszego wymyślić sobie nie może. Pódz— 
j^myż do wyobrażenia naszego, bo człowiek może 
„bydz nazwań małym światem , cokolwiek ma w so— 
„bie , wszystko w nim iest mądrze uczyniono , a pe- 
„wnie nie przygodnie tak sam stanął, ahowiem nay- 
„muieyszy członek, iego naycieńsza żełka, naliższa 
„kosteczka iest mu polrąebna: a ten kształt wszy— 
„tek człowieczy, przedsię iest bardzo [ńękny. Y 
„nie wiem icsli pożytek więlszy, czyli ozdoba ciału 
„iest ze wszystkich tych członków, których uży- 
,, warny. To się też y o onych zwierzętach powie- 
„dzieć może. Owo pierze u ptaków^ liście y ro- 
„szczki na drzewie , to natura dała oboygu temu,ł ku 
„potrzebie, y zachowaniu swoiey istnosci, a wżdy 
„y to ma wielką cudnosć w sobie. Ale nie patrz- 
„ray na przyrodzenie, patrzmy na lo, co człowiek 
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„rozumem,. a ręta urobi. W okręcie ^ a coiestpo- 
„trzebnieyszego iako maszty^ iako zagle, iako po- 
„-wrozy, colo trzymaią: a wżdy te rzeczy tyle ma- 
„ią ozdoby w sobie, iż kto na to patrzy, mniema 
,,aby tak wiele dla pożytku, iako dla napasienia o« 
„czu to było uczyniono. Filary ksztaltowne trzy- 
,,iiiaią na sobie w koscielech wysokie sklepy, y nie- 
„mnieysza iest oczóni uciecba , niż pożytek kos'cio- 
„łowi- Kiedy naprzód ludzie budować poczęli, wy- 
„wiedli na domiech wysokie dachy, nie dla tego a- 
„by się dom zdał ozdobnieyszy, ale iżby łatwiey 
„deszczowa woda ściekać mogła , a dach się nie ka- 
5,ził: wszakoż ku temu pożytkowi, wnet i ozdoba 
„przystąpiła , tak iż owe dachy co ie ^włoskiemi zo- 
^,wą, a nie są, y stoią by kominy; abo studnie nie po- 
5,kryte, nigdy tey picknos'ci, tego kształtu ani pożytkli 
„nie maią; bo ogniowi czym innym a nie tymoszpa- 
„ceniem zabieżećby się mogło. Atak pięknos'ć wszę- 
„dzie tam ma mieysce , gdzie ma bydź co dobrego: 
5,i dla tego odtąd więc zawżdy chwalić poczynamy, 
„mówiąc: piękny dzień, piękne niebo, piękna zie- 
„mia, piękna rzeka, piękny kray, piękny las, pię- 
„kna łąka, piękny sad, pięklae drzewo , piękne mia- 
5,sto , piękny kościół , piękny dom , piękny poczet, 
„piękne woysko , y daley. Owa się każda rzecz pię- 
„knoscic zdobi , y iest , iakom pierw^y powiedziały 
„nieoddzielona od dobroci , zwłaszcza w człowie- 
„czym ciele, bo takowey cudnosci inna przyczyna- 
„nie iest, iedno piękność duszna:N a taż iest istotną do- 
„brocią: bo dusza maiąc iednę cząstkę prawdziwey 
„cudnos'ci, to iest tey, która od Boga płynie, roz- 
„swieca, y czyni każdą rzecz piękną, którey się ie- 
„dno dotknie : zwłaszcza iesli ciało to , w którym 
„mieszka , nie iest z tak grubey, a podłey materye, 
5,iżby dusza na nim wyrazić swego wzoru nie mogła. 
^, Przeto cudnosc iest znak zwycięstwa dusznego, ia- 
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„ko owa chorągiew co lą wytkną z wieze po wzic— 
„ciu miasta: bo przez takową cudnosć iako przeas 
^^chorągiew^ iuź dusza daie znać, iz opanowała cia-- 
,,to, a swoią s'wiatioscią , odpędziła cielesne cie-- 
„mnosci" (i). 

Rozmowa o olekcyeyy o wolności i t. d. Łukasza 
Górnickiego Łykocińskiego i wasylkowskiego 
starosty^ przez synów iego Jana i Łukasza 
drukiem ogłoszona tu Krakowie u dziedzicóiv 
Siebeneychera i6^i& in 4ło. 

Synowie tego autora szacownego, zygmunto-- 
wskich czasów, przypisali teo traktat Adamowi Kon- 
stantemu xiąźęciu ostrogskiemu hrabi na Tarnowie. 

Przedmowa iest czystym i poprawnym pisana 
stylem. Zaczyna się od uwag ogóhiych, niysli ró- 
wnie prawdziwych iak gruntownych: „Dwiema 
),rzeczami wszystkie na świecie rzeczypospolite sto- 
pią, woiennych ludzi męstwem, a uczonych ludzi 
^,rozumem. Albowiem męstwo matką pokoiu bę— 
^,dąc podaie ludziom uczonym pogodę do obmyśli- 
my wania o dobrym pospolitym; rozum ludzki go— 
,,dnych męstwu plac czyni i pewną opisuie miarę. 
m,Męstwo bez dobrey rady słabe, rada dobra nie- 
odpłatna w niepokoiu. Tak , iż oboie to , mało bez 
„siebie mogąc, a społecznie siła , długiego pokoiu , i 
„niesmiertelney sławy, wszystkim w obec państwom, 
„iest przyczyną/^ Po takiem założeniu , mówią wy- 
dawcy o zasłudze tych , którzy do poprawy rzeczy- 
pospolitey ukazuią drogę, i że iednym z tych mę- 
żów w Polsce był oyciec ich, autor tego traktatu. 
Pismo to leżało długo .niewydane, bo tycząc się 
2 bliska praw i obyczaiów polskich, obawiano się. 



(i) Xłc. III. 6tr. 409—412 wydania II« 
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aby nie obraziło powszechnego mniemania, i nie 
podało w nienawiść autora^ Lecz gdy ieden szła- 
cłicic, z ziemi przemyskiej, za swoie go "wydruko- 
-wał, przeto synowie pospieszając z oddaniem spja- 
-wiedliwosci pamięci oyca swego, ogłaszaią ie pu- 
bliczności, i zawstydzają tym sposobem rzeczy cu- 
dzych przywłaszczyciela. Znayduiesię w tey przed- 
mowie sposób mówienia przenośny i ozdobny, na 
iaki w dawnych nie napadamy 'xiąźkach, a który 
•w wieku Stanisława Augusta był powszechnie u- 
źywany i często nadużywany; mowa iest do xiq~ 
iccia osŁrogfikiego. „Tam WXM. młodość swą 
„trawisz , gdzie plac iest i przysługi oyczyznie i na- 
„bycia dobrey sławy, przykładem wszystkich wiel- 
„kich ludzi, którzy do kos'ciołaczci, zwykli chodzić 
„przez kościół własney cnoty." 

Przedmowa samego autora do czytelnika^ iest 
ważna i zwięzłe napisana. 

„Przeciwko wolnos'ci mówić u wolnych ludzi, 
„z wierzchu nienawisna rzecz iest. Lecz gdy w głę— 
„bią weyrzysz, przystoyna. W tym omyłka, iz nie 
„wszyscy wiemy, co prawdziwa wolnos'ć? Przy cno— . 
„cie wolnos'ć dobra, oprócz cnoty swawola iest. Pod 
„prawem wolność prawdziwa 5 bez sprawiedliwo- 
„ści niewola iesL Przeto nie trzeba się obrażać, 
„gdy się to gani, co sobie ludzie za cos wielkiego 
„maią: a prawdziwie złą rzeczą iest.f* Daley autor 
przytoczywszy przykład Solona, który, aby mógł 
przeciw wyraźnemu prawu doradzać Atenczykom 
zdobycie Salaminy, szalonego udał, powiada: „To- 
,,bie także uczynić prziydzie. Jeslić się ta rozmowa 
„o wolności widzi przykra , przyimiy ią iak od sza- 
„lonego. Tak się łatwo pomścisz, coć się zda za 
„krzywdę. Jeśli ku rzeczy mówi , nie wstyday się 
„szalonego rady słuchać: a na sobie poprawiać te- 
„go , coć się w pospólstwie nie podoba." 
Dzieła Słowackiego T. UL 9 > 
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Pierwsza rozmowa między Włochem i Pola- 
kiem iest o wolnem królów obieraniu. Należy tu 
oddadź sprawiedliwość GórDickiemu, ze to, co on 
oelekcyi powiedział, było tylko powtórzone odlu- 
dzi dobrze myślących przy końcu osmnastego wie- 
ku. Wytyka on wszystkie nieprzy z w oitosci tejgo nie- 
szczęśliwego prawa. Mówiąc o wolności polskiey, 
stara się okazać, iż taka nierządna woInos'ć iest pra- 
wdziwą niewolą. „ Juzem ia tu w Polszczę , mówi 
„to rozmawiaiący Włoch, za kilku królów, a ina— 
„czey nie pamiętam , iedno , ze hy wało ^awżdy ta- 
„kie zuchwalstwo , a iesli nieco przy dworze mar— 
„szałek hamować mógł, toiest, że mężobóycę, na 
„gardle skarał, tedy przecie nigdy opatrzyć tego nie 
„mógł , żeby ludzie niewinni pod bokiem królew— 
„skim bezpieczni byli zdrowia swoiego; ażeby się 
„W gospodzie swey spokoynie, bez huków, krzy— 
^,ków, strzelania, krzesania, wysiedzieć kto mógł, 
„o tern ani . pomyslać. Więc iesli przy królu zu— 
„chw^alstwo bywało , a cóż na stronie r bydi tedy 
„w ustawiczney trwodze , a nie mieć uspokoioney 
„myśli , wielka to niewola." 

Daley mówi autor o nieprzyzwoitosciach i nad- 
użyciu tego prawa, neminem captivabimus nisi 
jurę victum: „cnota się srogosci nie boi. Ale dzi— 
„wna to rzecz iest, ów co ukradnie rzecz za kilka— 
„naście groszy, wnet go poymacie, a owego poy— 
„mać się nie godzi, który naiechał na dóm, zabi{ 
„kilka osób, córkę zgwałcił, żonę zranił, wszystkie 
„wygnał, a sam dóm osiadł? Więc szalonego czło— 
„wieka y zaz nie imacie ? zaż nie krępuiecie? acze— 
„mu? przeto iżby ludziom nie szkodził. Atakimę— 
„żobóyca zuchwały, bez iit^stydu , bez sumnienia, be^ 
„Boga , zaż szalonemu nie podobny? y maż mu ta 
„wolno być , a niema go nikt imać ? Co ieszcze ! ta— 
„ki zuchwalec iesli ktemu nie będzie miał nic, abo 
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,,będzie tak dfuztiy, iz iego maiętnos<5 zatomestói, 
„gdy pozową , nie stanie , a yrskaże do strony o ie- 
Jednanie , na które gdy on ukrzywdzony nie będzie 
„chciał przyz-wolić, ale będzie popierał prawem , az 
„ku wy wołaniu;* tu ów zbrodzień nie czekaiąc de- 
,, krętu, y widząc wrzkomo zdrowszą radę, ponis'ci- 
„wszy się uciec na Niż, zabiie ieszcze onego ukrzy- 
^^wdzonego ... A biednasz to wolność, kiedy się na 
„każdą godzinę możesz spodziewać lada od kogo 
„śmierci, albo lekkości, kiedy ci przyiaciół, sług, 
„albo bayduków do obrony potrzeba, Wnaywię- 
^jtszey swey woli naywiętsza iest niewola". . . . 

Taki iest sposób pisania całey tey rozmowy, tak 
gruntowne myśli i rozsądne uwagi. .W te'm od 
dyalogu Orzechowskiego różoy, że nie dubhera 
stronnictwa, ale prawdziwey miłości oyczyzny au- 
tor natchnionym bydz się zdaie. Oprócz tego nie 
masz tu lak podłych i płaskich wyrażeń , myśli lak 
fałszywych , takiego zaniedbania stylu , na iakie czę- 
sto w Orzechowskim napadamy. U Orzechowskiego 
Ewanielik, iest tylko na to, aby słuchał i potaki- 
wał; tu przeciwniop, lubo zdaie się, iż Włoch zwy^ 
c^ża, i ze w ustach iego autor umieszcza zdania, 
które okazać sobie zamierzył; iednakże Polak mo- 
cne czyni zarzuty, i to wszystko mówi, co miłość 
wolności, dawnych zwyczaiów i oyczyzny doradzić 
może. 

fV rozmowie drugiey autor zamierza sobie mó- 
wić o prawach polskich. Namienia naprzód o po- 
wadze praw naszych. „Nowe to są rzeczy w Pol- 
„szcze , pisane prawo. Bo dopiero się od Kazimie- 
„rza W. poczClo, y bardzo go za niego spłodzono 
^,mało. Potym za Jagiełłą, za Kazimierza syna ie- 
„go, y zaś za synów Kazimierzowych Olbrachta y 
„Alexandra przybyło go trochę więcey; aż za Zy- 
„gniuntów oyca y syna, gdy ludziom nowe zasma- 
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,^,k(Walo prawo, a stare mierzną<^ poczęło, chcd 

jjteż do nabywania własności "więtsza przystąpita, do— 

,,piero się rozszerzył slalut, y Constytucye piastować 

„poczęto. " Twierdzą , mówi daley, ze Polsce, le— 

piey bywało, gdy prawa pisanego niebyło, a ludzie 

samą się sprawiedliwością rządzili; ale to nie dla 

tego, aby prawo pisane złem bydz mogło , lecz , że 

Polsce, właściwie mówiąc, prawa uiemasz: „bo gdzie 

„potrzeba pachołków, potrzeba przyiacioł, iako \k 

^was na kołach, na granicach, na*ziazdach, tancL 

. ^iakoby nie było prawa/^ W dalszym ciągu to 

wszystko, co autor mówi oprawie, wspiera się na 

prawdziwey i swiatłey filozofii: „Prawo, mówi, iest 

„rozumne postanowienie, ugruntowane na przyro— 

„dzeniu ;. które to postanowienie każe to czynić, co 

„być czyniono ma, a zakaźnie tego, co być czy— 

„uiono nie ma ; abo abychci powiedział łatwiey, 

„prawo iest, które gismem stanowi, co chce, alba 

„roskńzuiąc, abo zakazuiąc. A Grecanin, owwy— 

„mowny Demostenes tak ie wykładał. Prawo, pra— 

„wi, iest wynalazek i dar boży, postanowienie lu— 

„dzi mądrych, naprawa obłędów: modła, podłpg 

„którey ludzie w społeczności mieszkać i żyć maj|. 

„A takiż iest wasz statut? a podobnaź to rzecz iest 

„iżby był darem Bożym, gdy wszystko stanowi 

„przeciwko Bogu? głowa każdego przedayna iest, 

„iedno króla chybiay. A więc to iest postanowię— 

„nie ludzi mądrych, naprawa obłędów, modła, po— 

„dług którey ludzie w społeczności mieszkać i żyć 

„maią" ? 

Tu autor powstaie w naymocnieyszych wyra- 
zach na to barbarzyńskie prawo płacenia głowy: o— 
kazuie , iak iest niesłuszne , iak szkodliwe : dziwi się, 
iż gdy w Polsce, zfi drobną kradzież wieszaią, mę- 
żobóyca lekką winę pieniężną opłaca : „ Tak wiele 
„sprosności iest, mówi Włoch, w te'ni płaceniu 



69 

„głów, iż to ieden dziw iest, laŁoscie to sami na 
jjsic stanowić mogli. Bo ta sprosnosć obraza ro- 
,,zum ludzki , wzgardzą y lekce waży rozumne u- 
„stawy innych narodów, na sprawiedliwość sztur- 
„muie, i oney nie da się rozszerzyć, Boże ustawy 
„depce." 

W dalszym ciagu mówi o sądach w Polsce; ga- 
ni zLyt częste' używanie przysięgi dla dochodzenia 
prawdy: ten albowiem sposób niedostateczny, o- 
twiera pole d0 bezprawia i krzywoprzysięstw; na- 
gania wolność posyłania pozwów pisanych, nie wie- 
dzieć przez kogo, zeznawanych przez woźnych nie- 
wolników, którzy to wszystko uczynić muszą ^ co 
iiu rozkażą panowie : „ Czechowie bracia waszy, 
j,baczniey sobie w tey mierze postępuią, bo tam nikt 
„sobie pozwu nie pisze, y przeto strona skazić go 
jjteż nie może. Więc ani około oddawania pozWu, 
jjiest tam trudnos'ć. Urząd pisze pozwy, ięzykiem 
„własnym czeskim, nie taką waszą łaciną prawną 
„polską, która nic w sobie nie ma łacińskiego: ten— 
„ae ie urząd rozsyła, a nikogo na pozwie nie szka- 
„luie , ani pisze rzeczy niesłusznych i niepodobnych. 
^,Y dla tego daleko tam mniey akcyi sądowych, ni- 
jjźli u was. W prawdzie też y obyczaie tameczne są 
„tego przyczyną , iz się tam ludzie mniey prawuią. 
„Jakoż tak ludzie mądrzy piszą, iż ies'li około mło- 
„dych ludzi wychowania porządek taki nie będzie, 
„iżby w nich były dobre obyczaie , tedy próżno y 
„prawa stanjowić, bo tak równie płatne y pożyte- 
„czne będzie prawo, iako będzie zdrów ów chory, 
„któreniu lekarz lekarstwa daie, a on od zbytku ztrzy^- 
„mać się nie chce. Trzeba dobrze zasiać, kto chce 
jjżąć dobrze. A młodzi ludzie , są iako ziarna po- 
„siane, z których gdy uroscie zboże y dozrzeie,' 
^^rzeczpospolita żąć będzie, y wielki odniesie po- 
„żytek.*^ 



7Ó 

Powtaie leszcze autor na inne "w Polsce bezpra- 
•f^ia, na z-wlokę spra-wiedlwoscl , przekupstwo sę- 
dziów?, niepewność prawa podległego tysiącznym 
wykładom, na wykręty prokuratorów, i na końcu 
przydaie: „Owa ludzie mądrzy, uczeni, cnotliwi, 
„bogoboyni , a którzyby nie swym rzeczam , ale rze - 
„czam wszystkich umieli dogadzać, zasie$'ćby na 
„tym musieli, i iakom rzekli, lat kilka* A nie po- 
,,prawy trzebaby prawu waszemu , lako łat złey su- 
„kni, ale na nowe prawg, iako na nową suknię le- 
^,pieyby się zdobyć. I iesli skąd, tedy stąd znać, 
„źe rzeczpospolita wasza na złym fundamencie stoi, 
„bo co seym, to poprawuiecie waszego .prawa; a 
„no, by uawiętsza poprawa była, tedy się .tym nie- 
„poratuierie; znowuby wszytko, a z gruntu posta- 
^,nowić trzeba," 

W rozmowie trzeciey, autor zamierza sobie po- 
dadz sposoby poprawienia rzeczypospolitey, Włoch, 
w którego usiach znayduie się zdanie pisarza, wy- 
kłada swole myśli: radzi, aby pomnożyć liczbę sę- 
dziów, aby za popełnieniem zbrodni urząd i insty- 
gator pozy wał i obwinionego ścigał, nawet choćby 
poiednanie nastąpiło: aby sprawy kryminalne nie 
na seym wywoływane były, ale żeby ie sądził sta- 
rosta z przydanymi deputatami , przy których by- 
łaby dostateczna do poskromienia i do itnania zło- 
czyńców siła, i do których należałaby policya po- 
wierzonego im powiatu. Rzuca mys'! o potrzebie 
powszechnego rozgraniczenia dóbr ziemskich , o 
prawach oszczędności, o wychowaniu przyzwoite'm 
młodzieży, o polepszeniu stanu mieszczan , kupców, 
rzemieślników, o podniesieniu miast (i), o lepszem 
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(i) „Od Niemców za króla Kazimierza W. mury w Polszczę nastały. 
„Acz snadi był przed tym ieszczc on sławny y zacny Onoiii) 
„herbu Łabcć, kilka albo kilkadziesiąt z ciosanego kamienia 
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urządzeniu seymów, o pospoliiey obronie: nako- 
niec, wyrzucaiąc jPblakóm do naywyźszego stopnia 
poniknięty nierząd , przepowiada zgubę rzeczypo- 
spoliiey. j,Bo kto na samy wierzch góry wnidzie, 
,iż wyższey isdz nie może, ten gdy postąpi zmiey- 
sca , na dót isc musi. Kto dusze swey używać nie 
umie, temu lepiey zęby iey niemiał; także y wol- 
ności, kto używać nie umie, temu iey szkoda." 
Ku końcu całego tego dzieła, autor na dowód, iż 
na sprawiedliwości i wstydzie każda rzeczpospolita 
stoi, przytacza powies'ć o Epimeteuszu i Prome- 
teuszu, z których ostatni widząc, iż gdy wszystkie 
zwierzęta dobrze od pierwszego obdarzone, czło- 
wiek tylko nagi i bez obrony pozostał; wykradłszy 
z nieba umieiętnosci , sztuki i ogień, ożywił go i 
udarował niemi: pozniey iednak Jowisz ; widząc ie- 
«zcze , iż człowiek z temi nawet przymiotami w spo«- 
łecznosci żyć nie może, zesłał Merkurego, który 
-wlał w serca ludzkie wstyd i sprawiedliwos'ć , po- 
stanawiaiąc, iż ktoby tych cnót nie przyiął, mabydi 
wygładzon z pos'rzodka ludzi. 

R E I A 

Spólne narzekanie korony. 

Rey iest iednym z naydawnieyszych pisarzóW| 
którzy na dziełach polskim iczykiem pisanych po- 
łożyli cechę wyższego talentu i nieco iuż udosko-* 
naloney niowy. Wiadomość o iego życiu zostawił 
nam Andrzey Trzecieski w dziełku pod tytułem^ 
jŻywót i sprawy poczciwego szlachcica JUikołaia 
JUia z Nagłowic y herbu Okszy c. Urodził się oa 



„lolcioł6w zbudował, lecz tego na tak wielkie królestwo nie- 
„wiele było. JNiemcy dopiero w Pokscsc nmr^ roziiuioljrli«^^ 



^ 
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•w roku 1 5 1 5 , a umart w pozuey starości. W mło- 
dzieńczym "Wieku okazywał niecbęć i iakbyniezda-* 
tność do nauk i moralnego ukształcenia. Kilka- 
krotne odsyłanie, młodzieńca do szkół, w Skarmię '» 
rzu, L"WOwie i Krakowie żadnego nie sprawiło sku- 
tku ; powróciwszy do domu oddawał się próżno-*- 
-waniu, swai^oli, imyslisfwu. W dwudziestymi na- 
koniec roku posłany był do dworu Teuczynskłego 
"woiewody sandomierskiego. Rozsądek wrzrastaiący 
z laty, obcowanie z ludźmi światłymi , piękne przy- 
kłady obyczaynosci i nauki, które na tym dworae 
widział, były dla młodego fieia bodźcem do szla- 
chetnych usiłowań. Cnoty iego i talenta iednały 
mu wszędzie wstęp i szacunek. Król Zygmunt sta- 
ry, królowa Bona, a poźniey Zygmunt August za- 
szczycili go swemi łaskami. Dary tych monarchów 
i poięcie maiętney ^ony, uczyniły go znacznie bo- 
gatym, 

Jeszcze na dworze Tenczyńskich nabrawszy 
chęci do czytania, uczuł w sobie zdolnos'ć ogłasza- 
nia pismem swych myśli. Zostawił wiele dzieł, 
które, że przedrukowane nie były, stały się teraz na- 
der rzadkiemi. Trzecieski o ])ismach iego daie wia- 
domos'ć: my chcąc naszym czytelnikom uczynić do- 
kładnieysze o sposobie pisania i. talentach tego au- 
tora wyobrazeniiB , weydziemy tu w przydłuzszy nie-^ 
co rozbiór iednego z pism Reia, pod tytułem: 

Spólne narzekanie wszey korony na porządną 
niedhałodć nasze. Drukowane r. fó&y i przy^ 
pisane przez autora zacnie urodzonemu Pa-^ 
nu Stanisławowi Szafrąnczowi z Pyeszkowęy 
skały. 

Pisarz, podług swego i panuiącego w owym cza- 
sie zwyczaiu, mieszaiąc świeckie z swiętemi , zaczy- 
pa od uwag; które mu pobożność i reUgia nąstrę- 



cza; rozprawia iako są dziwne i niemylne sądy Pań- 
skie ; iak rzeczy ludzkie są niepewne i ustawicznym 
odmianom podległe; iak państwa nawet, królestwa' 
i rzeczypospolite , gdy się Bogu podoba, upadać mu- 
szą. Wie masz królestwa, la iestlresć myśli autora, 
we wszystkie dary przyrodzenia bardziey obfituią- 
cego iak Polska ; przez zamianę naszych płodów na- 
bywamy łatwo tego, co nam braknie; cnoty, oby- 
czaie, są nieiako, wrodzone Polakom; iiadne woy- 
sko wytrwać nie mogło nigdy polskim zastępom. 
„Poyrzysz zasie przewróciwszy kartę na drugą stro- 
,,nę, ieslize iest nędznieysze, zesleysze,* a niedbal- 
5,sze państhwo w sprawach a w opatrznosciach swo- 
,,ich, iako iest to sławne, a tak zacne królestwo 
,,polskie nasze. Żaden naród, żadna horda > nie 
,,iest w takiey niedbałosci , a snadź iest w lepsze'm. 
,,opatrzeuiu, nizli tak sławne a zacne thopaństhwo 
^^uasze. A zasz my mamy posthanowienie iakie pe- 
,,wne , oprócz tych marnych a niepobożnych wici, , 
jjgdyby na nas , iaki prędki nieprzyiaciel przypadł 
„cobychmy z nim czynić mieli? A zasz mamy miey- 
,,sca iakie pewne ściągnienia swego ? A zasz mamy 
,,iy, do który chbychmy się ściągać mieli? A zasz ma- 
my pewną wiadomos'ć iaką o sprawie nieprzyia- 
ciela którego ? . . . Stoią zamki , stoią mury puste, 
wilcy a świnie dzikie się w nich lęgną, ani nacz 
ich podobno nie chowamy, iedno na baszty nie- 
„przyiacielom swoim , aby oni to powoli pobrawszy 
jjsobie osadzili , a stąd nas bespieczniey woiowali a 
P,posiadali ^^ (i). 






(i) TJwaźaiąc ten wyiątek pod względem wymowy, widzimy, ie 
kształty stylu są prawdziwie krasomowskie , zwroly pornszaiące 
i mocne. W pierwszych dwu okresach daie się czue zaniedba- 
nie w iednakiem prawie ich zakończeniu , tak co do myśli, iak 
wyrazów: jfUUlttak sławne a zttcne łho państhwo misze.*' 
Ale w t^m , co następnie daley, pisarz iest poprawnym , i prze^ 
chodząc z mytfli do myśli, naciera silnie i iywo rzec:^ maluie* 

Dsieia Nowackiego 2\ III. lO 
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Ten sian opłakany rzeczypospoliiey (ta iest dal- 
sza iresć uwag pisarza) skutkiem iest oboiclnosci 
Ttiieszkańców ku dobru pospolitemu ; każdy wtasae 
tylko [)OŹytki ma na baczeniu ; a cóź mnie do tego, 
a cóż na mnie zależy, iest powszechna wymówka; 
,,Nędzniku , przydaie , oglądałbyś' się na serce one— 
„go, iako iesih żatosnie zekrwawione , albo iaki iest 
„ptacz, albo iakic narzekanie na cię przed maye— 
„sUiathcm Pana twego, który w powrozie iako zło— 
„dziey w niewinności swoiey, skacze przy koniu 
„poganina srogiego , żonka iego u inego za biodra— 
„mi ku więtszey żałości a sromocie iego. Dziatki, 
„iako szczenięta wyiącz wyglądaią z biesag ku po— 
„cieszę iego (ij. Dym się za nim kurzy, a ieszcze 
„tuż przed oczyma iego smaży się (2) maięthno- 
„sthka a osiadłość iego. A po drogach wszędy trzę- 
„siesię krew niewinnych Ablów, czyrwienieiącz się 



Czytaiąc pisma Reia , napndamy często na te , ie tak powiem, 
W^buchnienia iego czułości, gdzie się pospolicie okazuie nad. 
ivujk s\\óy -wyższym. Co do pisowni i składni iczyka; iuź tu 
"W innicyi)Ze'y liczbie znayduiemy wady i zabytki cze.szczyzny, 
z Ivtórey si<» icy-yk. nasz wyłamywał. Pisarz po głosce ł przy— 
<laic A, które nie brzmi w wymawianiu, np. fho państhwo ; p<o 
c dodaie bez potrzeby z , np. cz,o y sercza ; pisze eh zamiast ś 
lub ftij np. cohychniy , ^dyhychuiyy tihych; co ^awet zostało 
w d/iełacfi Koclł»uowski«go i Skargi. Musiano iednak eh wy-p 
inawiać lak i lub wi, według potrzeby: albowiem tv xiąiikacli, 
pierw<'y i 2>oźiiiey drukowany cli, kładziono bez względnie chy 
albo *', 7»; tak w x lęgach o i(^'zyhu ^ wydanych r. i54a, znay— 
duiemy czoiito gdyhyśniy'y abyśmy; Łynize sposobem piszą się 
podobne w>razy, u/ wyznaniu auAzpur.sl'ińn, roku j56i dru- 
kowaniem. W iednt^m nawet dziele, tez same spoynlki z przy- 
roslkami, raz pizez jr' lub w, drugi raz przez eh pisano. Co do 
przypadkowauia, Rey pr7.3'pHdk i siódme kończy na och lub ech^ 
przymiotniki w rodzaiu ieiiskim liczby mnogiey kończy na ^, 
np. ły cnoty; imiona rodzniu ieńskiego w drugim przypadku 
€'/.nsvin kończy na ^j:' lub fy^ np. wiarei , pracey, 

(1) BtcuŁ^i y iediio co sakwy^ które się przewieszały przez konia. 
Ku pucifAZe , wyrażenie ironici^ne. 

(a) iSma^y.si: mai^łnośćy wyraz niewłas'ciwy, i w tamtych nawet 
rznisach iie uiiyty; równie iak : krew się trzęsie, J. Kochano- 
wski i Skarga nigdy w podobne błędy nie wpadali. Mówi się: 
^órt mai ^t noś ć i świeża krew kurzy się po drogach. 
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„po zyerni , a -wota, pomsty od Pana swego. A mar- . 
iiy się Kaim kocha a posmiewa s lego siekaiąc uie- 
winue głowy wedle woley swoiey" (1). 

Skarb pospolity (wykłada potem pisarz) pomno- 
żyć się może. Obróćmy na iego wsparcie te wszyst- 
kie bogate kościołów ozdoby, które nic nie przy-, 
daią chwale bozey, gdy idzie o ocalenie oyczyzny; 
urządźmy lepie'y porty i myta, oddaymy mieysca i 
włości pograniczne ludziom rycerskim, niechayich 
strzegą przeciw nieprzyiaciołóm , i w ustawicznem 
ćwiczeniu niech nie zapominaią służby woienney. 
Co się tycze ppwszechHe'y obrony, czyliź w lak o- 
gromne'm królestwie nie należałoby, aby koleią ie- 
dua lub dwie ziemie, były w kazde'y chwili goto- 
we do dania pomocy zagroźoney prowincyi, a 
•W przypadku wielkiego niebezpieczeństwa, dopie'ro 
owe, iak autor nazywa , omieszkałe wici^ zgroma- 
dziłyby cały naród. Lecz wszyscy gnus'nosć swoię 
pokrywaią |>o wagą dawnego zwyczaiu, nie pomnąc, 
że inne były czasy, i że, kiedy się wszystko odmie- 
nia, i prawa zmieniać się nniszą. Tak więc, wy- 
stawieni w każdey godzinie na napasc nie[)rzyiaciela, 
nie mamy żadney zewnętrzuey obrony: lecz iakiż 
wewnątrz porządek? iaka sprawiedliwość? „Przy- 
„patrz się ieduo pilnie sprawam a sprawiedliwosciam , 
jjuaszym, iako się łzy leią ludzi uciśnionych, iakie 
„głosy krzyczą przed mayestatem pańskim na upa- 
„dek nasz: iako ludzie niewinni iiarzekaią, pragnąc 
„a łaknąc, biegaiąc a szukaiąc sprawiedliwości swo-, 
„iey. Jako ono widasz (2) sprosność a lekkość ko- 



(i) Porówuanie to • jt Ablein i Kaimem, zupełnie iest niestosowne. 
Wada wi«'!xU, w którym pod karą okazania siy uieiiczouym, 
polr/>eba LaIo przytaczać Pismo »\v. Lecz obraz ten nieszczę- 
ścia i uciskn iest bardzo tkliwy, i w miey.scu przyzwoitem po- 
łożony. Rey nie b^t to człowiek pospolity. 

(3} Wid/ij!iy tli ńpoeoby przypad kowania i czasowania, które zwy- 
czay mowy poiuiey odmienił, iako to: sprawam ^ sey miech; 



76 

,,roDQą, czegoby się stiad:^ wstydać przed Inszenii 
„narody, gdy się ich stady włóczy za prokuratory 
,jpo sey miech, iako bydła błędnego (i), gdy lezą 
„po pustych stodołach narzekaiąc a czasem i zdy- 
„chaiąc (a) iedni od głodu, a drudzy od zimua. Ja- 
„ko powiuowate nasze, a przyiacidłki nasze (3) bie— 
„gaią pokąeiech, szukaiąc rady, szukaiąc pomocy, a 
„czasem "W marne ręce zaprzedawaiąc a zwierzaiąc 
j,sic pocciwosci swoich. Jako sthoią oni mizerni 
„Łazarzowie u drzYs^i bogaczów onych, którzy wys- 
„sali mleko ich, a odarli wełnę ich, a ieszcze się 
^,z nich naygrawaią" (4). 

Prawo u nas iest iako paięczasieć, mówi daley 
Rey z Nagłowic, bąk się przez nię przebiia, a mu- 
cha więźnie ; we wszystkich stanach panuie rozwią- 
złość, zbytki i niesprawiedliwo8'ć , miecz pomsty ' 
Bozkiey wisi nad nami. „Bo iako thez fióg cia nam 
„dzierżeć.slubyswoiei, powinności swoie? On woła: 
„błogosławiony miłosierny, bo go tez miłosierdzie 
„ogarnie. A gdzież miłosierny? Błogosławiony ci- 
„chy, abowiem ten posiędzte ziemię. A gdzie cichy? 
„Błogosławiony spokoyny, abowiem ten synem Bo- 



mowi się teraz: spraufÓMt aeymach; widasZy wstydaó, mó- 
wimy: widzisz , wstydzić si^, 

(l) Wyobrażenie " bydła błędnego , łączyć' się powinno z wyrazem 
stado; klórego autor użył przenośnie, dla oznaczenia wielkl^y 
liczby ludzi, gromadnie chodzących. Autor te wyobrażenia odłą- 
czył, i niedobrze to zdanie wyraził; zdaie się, iżby lepieybyło: 
„gdy się ich stad9mi, iako błędnego bydła, włóczy za prokuratury 
„po seymach.** Domyśla się wyrazu wiele; gdy się ich wiele, — 

'(a) Wyraz nle8'lachetny, używa się do oznaczenia śmierci zwie- 
rząt : lecz może chciał nim pisarz wyrazie zgon nędzny opu- 
szczonego człowieka. 

(3) To powtarzanie Jednego zaimka bez potrzeby, powinowate na- 
sze a przyicLciółki nasze, to łączenie myśli spoynikiem a, czy- 
ni mowę rozwlekłą Zdaie się, że to lest naśladowanie stylu 
xiąg 8V. To iednak nasladowauie dało początek wielu plę- 

^ knoscióm, przenośniom żywym i wysokim obrazom, iak otćm 
powiemy, zastanawiaiąc się nad pismami Skargi. 

(4) Skarga iest wprawdzie poprawniey&zy w stylu ; iednak nie wiele 
ma równie mocnych i równie tkliwych poruszeń wymowy. 
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,,żym będzie wezwań. A gdzież spokoyny? BJogo- 
^^sławiony czystego serca , albowiem ten Boga y ła- 
skę iego ogląda. A gdzież iest laki ? Błogosławiony 
ubogi w ducbu. Ukażyz mi go, ktoby to dobro- 
wolnie czynił" (i). Tak, nikt nie iest, ktoby się 
trzymał świętych prawideł wiary i cnoty; nikt nie 
iest, coby chodził w s'wialłos'ci ; zbytki wszystko 
skaziły, umiarkowania nie masz w 2adne'y rzeczy, 
występki- i zbrodnie wzrastaią, rozum na te'm zależy, 
aby oszukiwać i uciskac drugich, s'wiat iest łotro- 
wskąiaskinią; ci, którzyby powinni ukazywać nay- 
prostszą drogę , sami są obłąkani: „Albowiem pa- 
„trzay, móy miły bracie , naypilniey na thy, którym 
5,tu.Pan poruczył wlodarstwo swoie , aporuczył im 
„aby paśli,, a wychowali wedje swiętey woley iego 
,^to dziedzictwo , a to własne kochanie iego : iakie 
„pasterstwo ich? Jakie staranie około tego niewin— 
„nego stadka pańskiego ? A nie tylko aby mieli oka- 
^jzować drogi iego, ale ieszcze owszem, ktoby się 
j,chciał dopitawać do niego, a szukać świętych dróg, 
^jtiauk a postępków iego , to iuz heretyk , to iuż tego 
„mieczem, ogniem, klątwa, dzwonkiem, y każdym 
^,kształtem przes'ladować. " Tak zamiast dobrego 
przykładu wszędzie zgorszenie: duchowni wdaląsię 
"W sprawy świata; lubo Chrystus tego wyraźnie za- 
bronił, i przykładem swoim nauczył. Lecz mo- 
znaż co innego powiedzieć o innych stanach i urzę- 
dnikach? „ Jesliże nie są, iedno, iako na pięknym 
5,szczepie sfarfiowane a piękne iabłuszka, a przed 
„się mało nie każde czyrwiwe (a). Przypatrz się o- 



(i) Ten zwrot krassomowski przyzwoitszy byłby yr kazautu. 




czczony. Okaznie przecież, iak ięzyk polski iuź i wówczas 
był zdalny do wielkich poruszeń mczki<?y i (t^cieln^y wymowy, 
(a) Czyrwiwe , wyraz mniey slachetny I diii nieuiywany. 



7* 

,,Tiym rozumom, onym ludzliosciam^ onym posta- 
^^wam, btcsiudam , ochotam, ocljędosŁwam, poli- 
j^ciam, rozlicznym, lliak iżby każdogo mógł prze- 
„zwać Auyolem światłości. Poyrzysz daley iaka 
„spra-wiedliwość, iakie miłosierazie , iakie jaaby- 
„wanie, i iakie surnDienie około niego, y kto stoi 
„u drzwi albo u j)roga iego, albo kto szepce u u- 
„cba iego. Uyrzysz, ali pochlebca, prokurator, na- 
„gaulacz , abo ten który umiat y s kamieuia łyko 
„obtupić" (i). 

Kogoź o teu nierząd "winowaó potrzeba? nie 
króla, bo on związany |)rawy, nie może wprowadzić 
potrzebnych odmian. Należy oto obwiniać caty na- 
ród, który rozróznion niezgodą, zamyka oczy ua 
grożące uiebezpicczeiistwa : „ Abowiem gdybyclimy 
„sobie spotu, a wiernie pomogli, nie byłoby tak 
„mocnego płotu, któryby nam zagrodził do po- 
„rządku, a dobrego koronnego, abychmy go prze- 
„łomić nie mieli" (:2), Od lat wielu, wykłada da- 
ley pisarz, seymy nasze schodzą nauiczem, nic na 
uich dobrego nie postanowiono : „Każdy naypiluie'y 
„strzeże własnćgo swego, albo powinowatego swe- 
„go, a rzeczpospolita w po[)iele zagrzebiona leźy.'^ 
Prawa wszystkie prawie połamane, albo żadnego nie 
maią wykonania; zatrudniamy się drobnosciami i 
cackami bawiuiy. „Patr/.ayźe iaką obronę znaleźli, 
„z iakieysi czwartey czcs'ci, i na to i uż wszytki swe 
„nadzyeie spuszczaią, powiadaią, iz to będą złote 



(i) TjTii wyrazem chce oznaczyć pisarz człowieka, klóry golów 

ie.sl nękać do osfcjtniey kropli krwi. 
(2.) Si chyl oby tak mocnftgo płotu ^ abyśmy go przełomie nie 

mogli. iNiektórzy dzIs poczytiiią taki sposób mówienia za gal- 

li(yzm: to piz^toczeuie wskazuie, 2e się mylą w mniemaniu. 

Troskliwość o czjstoać ięz}'ka moie zrządzić wielkie korzjbci; 

ale zh^tcczua zrzędnobć i niewolnicza iuesmiało»'ć , może po- 

5^bawió ic/.}k uaywłasciwszycli inn hogaclw, In f^iłiurn ducit 

ciclpac fuga» 
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5,i\'i€ki pod tą obroną. Ale zda mi się, iź się omy^ 
,,liniy, bo pau i my luż się na tho spuścimy, skąd 
^^suadme, nie będzyeli iney rady, y pan lekkość i 
„korona upadek wzyąć może" (i). 

Na tern kończy fiey z Nagłowic uwagi i narz^e- 
l^aiiia swoie na nierząd panuiący w narodzie. W dal- 
szym ciągu szukaiąc przyczyn tycb nieszczęść i o- 
Lłąkania znayduie one w zaniedbaniu wiary, i w^ po- 
gwałceniu ie'y świętych przepisów. Łzy Chrystusa 
pobiiaią nas mówi : nie zasługuiemy na miłosierdzie 
iego. Mędruiemy o wierze , usiłuiemy przeniknąć 
taiemnice bozkie, a nam, należy ufać, w j>rosiocie 
serca, słowom zbawiciela , i żadney inne'y nauki 
prócz czystey ewangelii nie przyymować .... Tu 
autor zagłębia się w taiemnice religii *, wykłada , iak 
należy wierzyć swiątoscióm, co rozumie j)rzez swią- 
tosć chleba i wina , i w te'm wszystkiem okazuie , iż 
się przychylał do nowych mniemań, które w owym 
wieku z takim zapałem rozszerzauo. Tracąc ua ko- 
niec z uwagi swóy cel istotny narzekania na nierząd 
Polski, wdaie się w opowiadanie dzieiów starego 
Testamentu , i niczem nie usprawiedliwia tego zbo- 
czenia. Wykłada następnie historyą Tobiiasza, Jo- 
nasza, Sennacheryba, Judyty, Estery, Zuzanny, Da- 
niela, Abrahama, Abakuka, Józefa, Faraona, Moy- 
źcsza i innych; a po przytoczeniu każde'y powieści 
czyni uwagi , iak pismo święte do prawideł życia 
stosować należy. Autor iuż więcey nie powraca do 
celnieyszey rzeczy pisma swoiego , i kończy dzieło, 
litóre ma wiele mieysc prawdziwie wymownych; 
V którem się okazuie znaczne udoskonalenie ięzyka, 



(i) Łekkoió wtiąCy zją^cty po(Ućdz hańbie i zniewadze. jNiektó- 
rzy naganiaią używane dziś wyrażenie : okryć się chwałę Inb 
niesławą: iednak aię zdaie, ie taka przenośnia ie$t mniey da- 
leka, iak wziąć lakkoH* 
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i czystość nieskażona mowy; ale , które w całości 
swoiey uważane, grzeszy rozwlekłością, albowiem 
połowa przynaymniey dzieła zawiera uwagi [)o- 
wszechne, nie stosuiące się cale do stanu polity- 
cznego rzeczypospolIte'y, o cz^m, podług napisu 
xiąźki, pisać sobie zamierzył. 

Żywoty sprawy pocciwego ślachcicza polskiego 
MiŁołaia Heia z Nagłowic i ł. d. który napinał 
Andrzey Trzecieski iego towarzysz, który 
wiedział wszystki sprawy iego. 

Reiowie mieszkali we wsi Nagłowicach, ziemi 
krakowskiey, powiatu xicskiego. Nieiaki Naukerus 
Ślęzak, herbu Okszey, zaniósł ten herb do Polski, 
i był przodkiem rodu Reiów. Mikołay urodził się 
na fiusi roku i5i5, gdzie przebywał oyciec iego, 
z matki Barbary Herburtówny. 

Jedynak u oyca, długo w domu na wolności 
był trzymany: ledwo przyiaciele oyca namówili , iz 
go oddał do Skarmierza do szkoły. Tam był lat 
dwie i nic nie korzystał: tyleż czasu napróżno stra- 
cił we Lwowie , a nawet rok ieden z równym sku- 
tkiem był w Krakowie , w bursie Jeruzalem. 

Powróciwszy do domu bawił się próżniactwem 
i polowaniem: nakoniec we dwudziestym roku od- 
dany był do Tenczyńskiego , woiewody sędomir- 
skiego; gdzie przez wprawę i ćwiczenie, przez za- 
patrywanie się na dobre przykłady, obcowanie z lu- 
dźmi oświeconymi , nabył wielu wiadomości, i roz- 
winął swóy wrodzony talent. 

Odstawszy od tego pana, parał się, iak po-wiada 
źyciopis iego , na Rusi. Nie służył nigdy woysko- 
wo , bo iak sam o sobie powiadał, tak był szczęśli- 
wym lub nieszczęśliwym, iż mi^ nigdy nie przyszło 
W potrzebie kordą dobyd£ Rozsądny i umiarkowanj 
unikał zwad i nie obrażał nikogo. 
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Król Zygtnuut stary, 1 królowa Bona byli wj 
niego łaskawi, i wiele mu dobrodzieystw wyświad- 
czyli. Zaślubienie maiętney zony, dary królów i pa-^ 
nów, uczyniły JReia znacznie bogatym. 

Urzędów ziemskich unikał, mówiąc, ze w za- 
trudnionym żywocie dwa kley noty człowieka obcią- 
żone bydz muszą , wolność i sumnienie* Zygmunta 
Augusta szczycił się szczególną łaską. Od wszystkich 
poważany, łubiony, wesoły, i skromny, umarł na 
łonie familii i przyiaciół. / ' 

Rey pisał joo«(j^//^ i katechizm. Przfetożyłp^a/- 
terz Dawidów y kjtóry' ludzie radzi czytali; iywot 
Józefa; spectrum albo nowy czyściec* Tłuma- 
czył apokalipsę z tuykładem, Henryka Bulingera; 
xiąiki o potopie Noego. Dla ludzi dworskich napi- 
sał wizerunk; zwierzyniec stanów szlacheckich. Dla 
białych głów napisał zatargnienie fortuny z cnotą. 
INakoniec napisał xięgi iywota człowieka poczci" 
wego ; narzekanie na nierząd polski; apophte^ 
gmata; zbroia rycerza krzesciańskiego; i poier 
gnanie ze światem. 

Jana Kochanowskiego 
Satyr. 

W wieVszach Reia znayduią się często mieysca 
przyganiaiące zepsutym obyczaióm wieku , ale rymy 
tego pisarza będąc mieszaniną wszystkich rodzaiów 
do żadnego w szczególności nie należą. Z drugiey- 
strony, sztuka była ieszcze w kolebce, a Rey miał 
wiele rozsądku i pewną oryginalność w sposobie my-, 
sienią, ale, iak z pism iego widać, nie miał po- 
etycznego ducha. 

Satyr więc Jana Kochanowskiego, iest pier-- 
wszem , w tym gatunku poezyi , pismem w naszym 
ięzyku. Autor zdania swoie i uwagi kładzie w usta 
Dzieła Słowackiego T. UL 1 ^ 
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W9 iak mówi 9 'wyprowadza , i 

vAugusta stawi* Użala się oa. 

\i uiszczenie lasów^, z których. 

'.przymuszony. Wyrzuca Po— 

tzy sztuki woienney oddali 

indlowym, iż kiedy oni bawię 

..^^Mmiidą do Brzega , a ze zbo— 

^ ^o vraańska ptyną , tym czasem rdza niszczy ich. 

zbroie i miecze, a groio i sąsiedzi, nalegaiąc z każdey 

strony, gotuią się korzystać z ich słabości. 

Polska naówczas w samey rzeczy postępuiąc 
-W osVieceniu , doskonaląc rzemiosła i sztuki, na 
ziemi źyzney i -we "wszystko obfitey położona, przez 
uczesuictwo nauk i stosunki polityczne z całą Eu- 
ropą związana, przeymowała w&zystkie korzyści i 
szkody, -wszystkie cnoty i wady bogatych i cywili— 
zpwanych narodów; ale się nie postrzegła, że sto— 
sownie do tych odmian w obycz^iach, potrzeba 
była odmieniać kształt rządu, i na innych zasadach 
ugruntować polityczną budowę. Gdy ościenne na- 
rody powierzały bezpieczeństwo swoie woyskóia. 
płatnym , ćwiczonym , i w każdym czasie do boiu 
gotowym ; w Polsce , mimo zmiękczenie obyczaiów, 
zuiewies'ciałe życie i zbytek,, który bogactwa wpro- 
wadziły, obrona zewnętrzna zasadzała się na u— 
zbroieniu ogólnem szlachty. Nie iest rzeczą na- 
szą wchodzić i okazywać , iak wiele ten sposób wo— 
iowania, tak naturalny w czasach rycerskich ubó- 
stwa i prostoty, był słabym i bezskutecznym wten- 
czas, kiedy naród nie pod namiotami, ani w ubo- 
gich chatach, ale w ludnych i budownych prze- 
mieszkiwał miastach; kiedy miał twierdze', wspa- 
niałe kościołów i pałaców gmachy; kiedy posiadał 
akademiie, szkoły, rzemiosła i sztuki. 

Mniey zatem słu^szuie Kochanowski wyrzuca 
Polakom oziębłość do woiennego rzemiosła, chęć 
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zbogacenia się przez rolnictwo i handel , bo to były 
uatuRalue skutki cywilizacyi i bogactw: potrzeba ich 
było raczey ostrzedz , iż w tym rzeczy stanie przy 
dawnym kształcie rządu utrzymać się nie mogą, i 
kiedy obyczaie tak wielkiey podpadły odmianie, na- 
leżało obmyślać inne sVzodki bezpieczeństwa i po- 
tęgi kraiowey. 

Co się tycze poezyi w tey pierwszey polskiey sa- 
tyrze, nie można naganić wynalezienia, które iest 
dowcipne, i stosowne*, nie można nie przyznać, iz 
od początku do końca w zdaniach i myślach panuie 
wszędzie rozsądek i prawda; że wiele iest obrazów 
dobrze wykreślonych i wierszy szczęśliwych; lecz 
znaczna też liczba takich, które noszą na sobie ce- 
chę rodząeeysięszluki, a czasem zaniedbania. Au- 
tor, chwaląc dawne obyczaie w tym pięknym 1 mo- 
cnym wierszu, powiada^ na czem zależało przodków 
bogactwo: 

„A to wszystko bogactwo, kto się stawy dobił, 
„Lepley się tym , nii złotym łańcucham ozdobił.^' 

, Daley odmalowawszy w smutnym stanie oby- 
czaie swoich czasów, twierdzi, ze narody ubogie, 
ale waleczne i mężne panowały pospolicie ludom, 
w bogactwach i zbytku zntewieściąłym; twierdzi, że 
dostatki nie są obroną , ale ponętą dla nieprzyiaciół; 
że nakoniee ta nasza troskliwość, zabiegi i starania 
nie uczyniły nas bogatszemi, bo zbytek wszystko 
niszczy, a wpośrzod złota i kleynotów ubogiemi 
nas czyni. Nagania potem próżne o rel^iią dysputy, 
w cze'm okazuie tego ducha tplerancyi , który nay- 
większy zaszczyt tamtemu wiekowi przynosi. Wy- 
rzuca Polakom skłonność do próżnego i długiego na 
obradach gadania , na co , iak widzimy, rozsądni lu- 
dzie w każdym czasie powstawjali; gani awyczay wy- 
syłania dzieci do szkół za granicę , a radzi , aby ra- 
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czey w kraiu zaiąć się podDiesieniem I ndoskona-- 
leniem zakładów edukacyi. Satyrę tę autor kończy 
mową Cliiroua nauczyciela do swego ucznia Achil-* 
lesa, mową petną zdań rozsądnych, i rad królóiu 
użytecznych* 

Jana Kochanowskiego 
Treny. 

Fo pieśniach J. Kochanowski^o oayslnsznięysze 
mu ptawo do chwały iednaią treny czyli elfgii^^ 
Oyciec ten , przeięty żalem nad stratą swey ukocha— 
ney Orszuli, zostawi! potomności pamiątkę tęsknoty 
i smutku swoiego w wierszach , które trenami na— 
zwal,, a których ig napisaL 

Poeta mało albo żadnych w tym rodeaiu nie miał 
wzorów^ tkliwość i żal byty iego natchnieniem i 
przewodnikiem. Może więc w tym rodzaiu nazwa^S 
się zupełniie oryginalnym, albowiem elegiie poeiówr 
łacińskich , maiące za przedmiot uczucia mitosci , ^ 
nawet elegie Owidyusza, na wygnaniu pisane, są 
w innym zupełnie rodaaiu. Kochanowski nie miat 
innego zamiaru^ tylko wylać na papier wzruszenia 
swego oycowskiego serca. Malował myśii w tym 
porządku, wiakimsię mu stawiały. Czasem się od- 
dawał rospaczy, czasem szukał pocieszenia w roz- 
sądku i prawach mądrości , czasem narzekał na swą 
zbyteczną tkliwość, czasem wznosił głos nawet 
przeciw odwiecznym ustawom twórcy, i znowu ża- 
łował swego obłąkania. Cnoty i wdzięki zmarłego 
dziecięcia maluiew nayprzyiemnieyszych obrazach^ 
przywodzi na pamięć słodkie wspomnienia iego 
zabaw, pieszczot i dziecinnych igraszek;^ twierdzi, 
że śmierć tylko położy koniec iego żalom; wzywa 
iey, a potem schylaiąc głowę przed, wszechmociio- 
scią B^oga, prosi o przebaczenie obłąkania swoiego. 
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To elegiie , kończą się -wierszem pod napisem seny 
-y^ którym poeta ma -widzenie wystawuiące mu iego 
Orszulę, szczęsliTvą "w przybytku niesWerteloosci, 
W iersz pełuy uwag filozołicznych nad niedolą i)rzy- 
wiązaną do życia ludzkiego, 

W ogólności -w elfegiiach swoich nie wszędzie 
SLochanowski iest wolny pd zarzutu wierszy słabych 
i [>roza]czaych: porównania iego czasem wzięte 
z mitologii są wyszukane i mniey stosowne ; aleiest 
hardzo wi^le pięknych wyrażeń prawdziwego smu- 
tku i żalu, są obrazy i myśli pochodzące z głębi 
serca; czystos'd ięzyka, słachetna prostota stylu, i 
to iakies zaniedbanie, które tak dobrze elegii przy- 
stoi, daiąsię postrzegać w tym naypięknieyszym ka- 
wałku dawney polskiey poezyi, 

Jana Kochanowskiego ^ 

Szachy. 

Marek Hieronim Wida, który się w 1470 roku 
w Kremonie narodził, którego Leon X i Klemens 
YIl opieką i szacunkiem swoim zaszczycali, który 
się w^awił poematem swoim Christas w rodzaiu 
epopei, który w rodzaiu dydaktycznym napisał po-, 
ema o sztuce rymotworskieyy i o iedwabnik^h^ go- 
dne ze wszech miar czytania ,* napisał także poema 
w rodzaiu dydaktyczno - żartobliwym a szachach, 
scacehia iudus. Jan Kochanowski naśladował to 
poema w ięzyku polskim. Rzecz poematu iest na- 
stępuiąca. Tarses król duński miał córkę przedzie 
wney urody, o którą się wielu xiążąt ubiegało : ie- 
doakże Fiedor i Borzuj^, którzy na dworze królew- 
skim od dawnego czasu przebywali, byli naybliż- 
szymi iey ręki. Pałaiąc wzaiemną zawiścią, iui się 
mieli boiem w poiedynku rozpierać, kiedy oyciec, 
dla uniknienia krwi rozlewu podaie im grę szachów^ 
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zyfjc\C7sCY przyrzekaiąc córkę. Zalotnicy przyymuią 
^ezwauie, podaią się prawom zaktadu, i w ozna- 
czonym dniu yr przytomności króla i dworu rozj>o- 
czyna się gra. Noc przerywa walkę, wkiórey Bo — 
rzuy wielkie iuż otrzymał korzyści: nie wątpiono o 
iego zwycięstwie, kiedy królewna, która skłouniey — 
szą ku Fiedorowi była, wchodzi, widzi pozostałą 
grę szachów, a wymówiwszy kilka słów sposobeiu 
enigmatycznym, stroskana o los bitwy odchodzi. Sło- 
wa te powtórzone były nazaiutr^ jiedorowi , który 
w nich przestrogę i naukę zrozumiał, a kończąc 
grę w mysi królewny, nad swoię i wszystkich na- 
ci złeic wygrał, 

Poenia to, wesoły płód dowcipu, zabawnem hydi 
może dlatego, kto zna grę szachów: niezrozumiałein 
i nudne'm iest dla tego, kto ie'y nie zna. Autor i 
tłumacz nie naddli dosyć rozmaitości opisom swo- 
im, wiersz Kochanowskiego często poetyczny i gła- 
dki, często tez iest zaniedbany, są iednak niektóre 
przyiemne obrazy i porównania. 

Jana Kochanowskiego 
Odprawa posłów greckich. 

Dryna to historyczne, bardziey niź tragedya, 
posłane wraz z listem przez Koclianowskiego Jano- 
wi Zamoyskiemu, wystawione było przed Stefa- 
nem Batorym, naówczas królem polskim. Nas'lado- 
wał w nim poeta kształt greckiey tragedyi : iakoż wi- 
dać wszędzie starożytną prostotę i iednosć; akty są 
od siebie oddzielone chorami; ale rzecz sama uie 
dosyć trafnie do tragedyi wybrana, ani wielkiego 
sprawić na słuchaczach w rażenia , ani wzbudzić 
przestrachu i politowania, które są celem tragedyi, 
nie mogła. Posłowie greccy, Ulisses i Menelaus 
przybywała do Troi, iądaiąc wydania Heleny, 
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\\6vą Był uwiózł Parys, syn Pryama króla Troi. 
Ma się zgromadzić rada , a tym czasem Parys ob- 
chodzi seDatorów, blagaiąc, aby się raczyli do iego 
strony przychylić: sprzeciwia się takim zamysłom 
Antenor, lecz -większość iest za Parysem, i posta- 
nowiono odprawić poselstwo greckie bez wydania 
Heleny. Na początku trzeciego aktu rzecz się roz- 
iniązuie: akt czwarty i piąty nie zawieraią , tylko na- 
rzekania posłów greckich, smutne wieszczby Kas- 
Sandry, i nakoniec wprowadzenie niewolnika, który 
O zbliżaniu się looo greckich okrętów donosi. Koń- 
czy się rzecz cała postanowieniem Pryama, aby 
zwołać radę i myślić o obronie. 

Tak ułożona sztuka nie ma tych zalet , których 
teraz w tragedyi wymagamy: nie przywięzuie cie- 
kawości, nie trzyma umysłu w zawieszeniu, nie 
Dialuie postępu i wałek namiętności ; braknie iey na 
tych sytuacyach tragicznych , które wzniecaią prze- 
strach i politowanie. Jeśli niebezpieczeństwo za- 
graża Troi , 10 iest zbyt oddalone i niepewne : roz- 
wiązanie nawet sztuki nie zaspokaia ciekawości, 
przypuszczaiąc , że mógłby kto by di niewiadomym 
historyi o woynie troiańskiey: a wiersz bezrymowy 
odbiera rozmowom powab ppetyczney harmonii. 
Mimo iednak te wady, tragedya ta ma s-woie zalety: 
naprzód ta prostota i szczerość zdań i obyczaiów, 
która się nam w dawnych pismach dziwnie podo- 
ba: powtóre charakter Antenora iest bardzo piękny 
i szlachetny. Scena , w którey on z Parysem roz- 
mawia , ma wiele żywos'ci i mocy. Nakoniec , cho- 
ry, na wzór greckich wprowadzone , zawieraią zda- 
nia gruntowne , i przestrogi moralne. Mowa Ulis- 
sesa, Menelausa^ proroctwa Kas^andry maią wiele 
"wierszy i wyrażeń poetycznych. 
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piiSy toiesł spuszczanie statków ff^istą , przez Se- 
BA3TYANA Fabiiana Klonowicza Z Sulmieizyc, 
w Krakowie, drukował Sebastyan Sternacki 

Klonowicz, zwany także z lacmskiego ^cernus^ 
urodził się około połowy XVI wieku , a umarł na 
na początku XVII, mieszkał w Lublinie, gdzie u- 
rzędy sprawował. Zwycięstwo Bogów, łacińskim 
ryiuem pisane, iest nayceluieyszem iego dziełem. Pi- 
smo to drukowane w Krakowie, i dotąd nieprzc- 
drukowane, stało się, równie iakinne dzieła Klo- 
nowicza, niezmiernie rzadkie'm. Rymopism iego 
pod napisem flis , iest z rodzaiu poezyi dydakty- 
czney; i lubo w całości swoiey uważany, nie moie 
mieć zalety doskonałego dzieła, lubo po większey 
części poeta grzeszy przeciw dobremu smakowi, W u- 
iyciu wyrazów nieprzystoynych , i wstawieniu o- 
brazów zbliżonych zbytecznie do natury nagiey i 
nieuprawney, lubo w ogólności iest niższym od Jana 
Kochanowskiego; ma iednak w niektórych szcze- 
gółach swoie zalety, i to dzieło będzie zawsze sza- 
cowane, z przyczyny wielu żeglarskich wyrazów, 
które autor albo sam utworzył, albo podał pamięci. 
Maiąc wzgląd na rzadkość tego pisma, weydziemy 
tu w przydłuższy iego rozbiór. 

Zaczyna się ten rymopism od wezwą nia,. Poeta 
oświadczywszy, iż nie chce wzywać Neptuna i in- 
nych bóstw pogańskich , czyni wstęp nieco rozwle- 
kły, wdaiąc śię w opisy mitologiczne , i daley móiri: 

LecŁ my błftgaymy onfgo , co w łodsi 
Zasnął, gdy morskie powstały powodzie 
A ocknowszy się, wiatry pohamował, 

Morze zhołdowad. 
Wzywaymy Pana ,. ten w swoim uporze 
Gładzi, ucisza igraiące morzej 
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Dziką okrutnolc) i nieskromne dachj, 
^ Oceau głuchy (i)« 

On YT wielorybie Jonasza ratował, 
W xiencu (2) przemąrłym cudownie zachował, 
Wjrwał z wnętrzności łakomego smok« 

Swego proroka. 

Po 4akiein wezwaniu , które autor rozszerzywszy 
osłabił, powstaie wzorem Horacego na zuchwałos<S 
ludzi y którzy się osmielai^powierzać morzu, i chwali 
spokoyne życie : . 

Lecz człowiek dobry i rne nazbyt chciwy^ 
Trzykroć i cztery człowiek tfKMZcz^śliwy^ 
Nie wie , co to iest , morze rozgniewane 

I ro%igrane (3), 
Zyie na ziemi , na którey s^tg rodzi; 
Po wodach srogich nie pływa , nie chodzi, 
Azeczkę dla bydła , a zdroy ma dla siebie, 

Kwoli potrzebie. 

Dla okazania, iź człowiek powinien przestawać 
na ziemi, na którey go Bóg umieścił, opisuie ry- 
motworca czte'ry żywioły, i każdego żywiołu miesz- 
kańców. Tu równie, iak w ciągu dzieła, okazuie 
się wielka nierównos'ó stylu. Obok wierszy do- 
brych umieszcza pisarz niedorzeczne lub płaskie. Tak 
po opisie mieszkańców powietrza, gdzie są te cztery 
dobre wiersze: 

Skrzydłami pląszą po podniebiu ptacy, 
Tam bez frasunku i bez wielkiey pracy, 
Jui sobie górą, iui buiaią nisko, 

Wiatrom igrzysko. 



(1) Nie masz co zarzucie tym pięknym czterem wierszom j są pnc 
prawdziwie poetyczne. 

(2) Wyraz xieniec<, znaczy wnętrze ryby. 

(3) Jiie nazbyt chciufy, morze rozgniewane irozigrane, pierwsze 
wyrażenie iest słabe ; drugie błądzi pi"iŁez tosamośe. 

Dzieła Słowackiego t. III. 12 
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Gdy prŁystępuie do wyliczania mieszkańców wo- 
dy, ziiiźa ton i mniey szlachetnie się tłumaczy, jnó- 
wi^c np. o czaplach i kaczkach: 

A czapla , choclai nie stawia więcierzy, 
Kiedy swą brodnią aa brzegu rozszerzy. 
Wyciąga niuóstwo ryb do swoiey kuchnie^ 

Az niemi cuchnie* 
Łakoma kaczka tei nieprzyiacielem 
Wielkim iest rybom z przestronym gardzielenis 
Bo ie więc smyka « nU patrząc i smaku. 

Jako do saku* 

Autor na ziemi umieszcza zwierzęta i człowie- 
ka, a wyliczaiąc róine narody, opisuie rodzay ich 
pożywienia, płody wklóre obfituią, i przystępnie 
nakoniec do pochwał urodzaynosci ziemi pol- 
skiey: ' 

I^ecz miła Polska na żyznym zagonie 

Zasiadła , iako u Boga na łonie, 

Moie nie wiedzieć Polak , co to morze. 

Gdy pilnie orze. 
Tu Ceres nawą osadziła wolą, 
Opuściwszy łam sycyliyską rolą. 
To łytŁ rodzi niezliczone łaszty, <^ 

BrogI, iak baszty. 

Daley mówi poeia o zwierzętach, i ptastwie, 
które ziemia nasza hoynie wydaie; wymawia Po- 
łakom chciwość niesytą zbioru , iz nie przestaiąc na 
tem, do cudzych kraiów źegluią po złoto i obce 
płody; przytacza, iź każde zwierze przebywa w ży- 
wiole, w którym go umies'ciła natura; ze nas tylko, 
łakomstwo z ziemi przenosi na wody; ze często dro- 
go ie opłacamy, podaiąc się na tysiączne niebezpie- 
czeństwa; a tu, mniey stosownie podobno, ale do- 
syć ozdobnie przywodzi przykład Leandra, który 
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pusci-wszy się wpław przez Helespont do swoiey 
mitosnicy Ero, życie ulracił. 

Przysiępuiąc nakoniec do opisu żeglugi , przy- 
znaie , iż dala iey początek nieuchronna potrzeba 
■w życiu towarzyskie'm i rolnicze'm: 

Lecz, krom łakomstwa, i clęszka polrzeba 
Każe poiyczać na zawislu chleba, 
MusLm i strachu i wczasu zaniechać. 

Gdy trscba iechac* 

Czasem przepłynie rzekę bydle rado, 
Czasem za wodę leci gęsi stado, 
Trzeba zbłąkaną przegnać trzodę onę, 

Na lę tn stronę. 

"Więc dawszy pokóy kmieć inney robocie,, ' 

Podrąblt olszą na rudawym błocie, 
I tak w porywczą koryto urobił, 

Dłutem wygłobił. 

I czółnem nazwał ono dzieło nowe, 
Uciosał k niemiu wiosło iesionowe, 
A wsiadłszy cicho w olszą wydrąioną, * 

W znak położoną. 

Od brzegu swego ośmielił się pł3mąć, 
Odważył sob)e, choć się i ochynąć, 
I przebył rzekę, wysiadł na brzeg .^tkdzy, 

Tam gdzie i <irudzym 

Potem za czasem na dębowey łodzi. 
Przepłynął Wartę i wislne powodzi, 
Przeprawił dzieci i lękliwą żonę 

Na drugą stronę, 

Ale ii trzeba na prętkiey pod wodzie, 
I wozy z końmi prowadzić po wodzie. 
Więc na to chłopski wynalazek mamy. 

Szerokie pramy. 

Tam przyicchawszy chłopek do prz ewozu, 
Zawołał wieyskim głosem zsiadłszy z wozu, 
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Wlei przewoinikn , czy cię mam zwać fUsen^' 

Z kowanym sprysem. 
A przewoioik lei ^ choć z grubymi iarty, 
Tysiącmi licząc bez przestanku czarly, 
Jedoak bez szkody z końmi wóz przeprawił. 

Na brzegu stawit. 

Rymoiworca przyznaie , iź taka żegluga -wewnę- 
trzna iest istotnie potrzebna i użyteczna; ale powstałe 
na dubasy, komiegi, szkuty, które niebardzo poe- 
tycznie nazywa żołądkami folwarków ziemian" 
skich; i przedłuźaiąc te mysIi przysadne, i próżne 
słów Igraszki, powiada, iź te iołądki prowadzą 
wszystko do Gdańska, iak gdyby do Chłańska, 
Tam lednak, gdzie opisuie ucisk kmiotków, wyni- 
kaiący ze chciwości ich panów, iest rozsądnym i 
"W swoiey prostocie tkliwym. Widać, iz ta wada 
nie była nową w Polsce: 

Kaidy rok szlachcic , acz uowiiiy porze, 

I naguoiwszy stare pola orze. 

Jak osieł chłopek, nigdy bez kłopotu 

Nie oschuie z potu* 
Robi dzień i noc , i konny i pieszy, 
Przedsic się z tego chciwy pan nie cieszy, 
Oba potrzebni , (biada mnie na świecie !) 

I pan i kmiecie. 
Chocia cudzego czasem umykamy. 
Choć dziesięciny xięże wytykamy, 
Przedsię na wszystkim, iak widzimy choro, 

Wskórać nie sporo. 
Czym się to dzieie? ies']ihy mnie pylał, 
Ja na to patrząc , włas'nie iakb^m czytał, 
\i, co się zrodzi na polskim ugorze, 

Połknie to morze. 

Tu autor w obszeruieyszem wyobrażeniu bio- 
rąc żeglugę, mówi o okręcie morskim, i wyprowa- 
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dzaiąc iego poc2%tck , zbacza do opisu nawy Argo- 
DaulóW) złotego ruDa, Jazona i Medei; -wspomiua, 
ze w okręcie Parys uwiózł Helenę, i Minos płynął 
do Megary. Styl autora i tou zawsze nierówny, 
czasem' go zayniuie duch poezyi, czasem mu nie-* 
wczesne wypadaią żarty; iak gdy mówi o Jazonie: 

Czarownica to ^cdesi sprawiła, 
Ze go tą złotą wełaą nabawiła, 
Rozkoszny Jazon tywszy bohatyrzeiu. 

Został kuszuierzein. 

W dalszym ciągu rymotworca, wyprowadzaiąc 
swego wędrownika z portu gdańskiego, przewozi 
go przez morze bałtyckie na ocean niemiecki ,' wspo-* 
mina koleyno o krainach, które się w ley podróży 
nawiiaią: pomiędzy Abyle i Kalpe płynie z nim na 
morze srzódziefnne , widzi Iwikę i wyspy balear** 
skie, widzi Sycylią, Maltę, Wenecyą, a pominą-* 
wszy brzegi Grecyi i Azyi, zwiedza czarny Pont;, 
i uys'cia rzek Donu , Dunaiu , Dniepra i Dniestra* 
Zwraca się pote'm około Syryi do brzegów Afryki, 
wspomina o Ińdyach i Kałikucie, nie iest mu nie 
znane odkrycie (niedawne lyówczas) nowego świata; 
słowem, poeta okazuie obszerną wiadomos'ć ieo- 
grafii i mitologii. Po tym ustępie, który po wickszey 
czcs'ci dosyć interesuie , i stosownie iest umieszczo- 
ny, następnie rozwlokła rpzprawa, zawieraiąca za- 
rzuty i odpowiedzi względem pytania: czyli że- 
gluga iest godziwą i pożyteczną? Autor przywodzi 
przykłady z historyi swictey Noego , Józefa i iego 
braci, na dowód, iż żegluga nie z potrzeby, ale dla 
chciwos'ci zysku przedsiębrana, iest występkiem. 
Wyznawszy iednak, iż te iego słowa nie są zdolne 
zwyciężyć skłonności, którą ma żeglarz pływania po 
wodzie, opisawszy iak ta namiętność iest żywą i 
niepokonaną, iak ci nawet, którzy swego zboża nie 
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maią, przekupnem staraią się ładować swe siatki, 
zezwala nakoniec, i życząc szyprowi swemu szczę- 
śliwey podróży, obiecuic mu podadi slosowue rady. 
Rady te zawierała ogóloą przestrogę, aby ten, kto 
przez kupczenie wodą maiątek pomnożyć zamyśla, 
nie zaczynał zaraz od wielkich przedsięwzięć ; aby 
z początku lesaą tylko robotę przewoził, nim się 
pokusi o naładowanie statku żytem. Przytacza po— 
wies'ć o nietoperzu, nurku i krzu iezynowym (ozy^ 
nie) , które handluiąc razem , i znaczne pozaciąga— 
wszy długi, straciły wszystko z rozbiciem statku 
swoiego. Odtąd nietoperz ukrywa się przed wie- 
rzycielami swoimi, nurek szuka w wodzie utraco- 
nych kleynotów, a ieź chwyta przechodzących za 
suknią, rozumieiąc, że na nich swóy towar poznaie. 
Ostrzega więc żeglarza, aby całego swego maiątku 
nie ważył na wodę , i aby zaczynał od płty czyli 
trafty, nim się na komiegę zdobędzie. Szukaiąc 
w naturze wzoru komiegi, poeta umieszcza to do- 
syć ciekawe opisanie: 

Ucz się od węiów, którzy w kraiu głodnym, -«- 

Czuiąc o wyspie i o brzegu płodoym, 
Wnet samodzielną komiegę robotą 

Z siebie uplotą. - 
W śrzodku z ogonów 2ywą kratę >viią, 
A z kraiu kaidy, z wyniesioną szyią, 
Pilen porządku, swoiey burty strzeie, 

Jak rycerz wieie. 
naprzód głowami wciąf płynie ta strona. 
Za nią się ciągnie wszystka zgraia ona, 
Drudzy tymeiasem , gdy powoli maią, 

Odpoczywaią. 
A gdy się ciągnąc ta strona spracnie, 
Wnet na to mieysce świeża następnie, 
" Tak kaida koley, prowadząc tę traftę, 

Trzyma «wą wachtę. 
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Sama się sobą wiezie gawiedz ona, 
SploŁszy się iako więc na polu brona, 
JHł dobrą paszą, gdzie lepsza dziedzina, 
' Płynie gadzina. 

Tak tei ty buduy swą komiegę , brMiej 
Zebys nie przyszedł ku znączney utracie, 
Czuy tak o sobie, iako ta twarz (i) mema 

Czyni poziema. 

Po takim opisie źywey kómiegi rymotworca prze- 
dłuża ieszcze nauki s-woie, iak ostrożnym, iak ba- 
cznym Łydz należy, nakoniec poM^iada: 

A gdy zbiiesz grosz na kon^ieszce małey, 
Sprawie teź dubas nie nazbyt zuchwały, 
Ładuyie iagty i towary skromne, 

A nie ogromne* 
A gdy przemoiesz własnych pięć tysięcy, 
Możesz się kusić i domyślić więcey, 
Jui płyń pnłszkutkiem i warowną szkutą, 

Zyta nasutą.. 

Klonoiincz wizerunek szkuty rówaie iak trafty 
i komiegi znayduie yr naturze, i kładzie tu ucie- 
szne opisanie ryby zwaney podług Pliniusza^ z kto— 
rego tę wiadomos'ć "wyiął, nautilus, aktórawpły- 
"waniu swoiem układa się w kształt do okrętu podo- 
bny. Daley poeta umieszcza opisanie szkuty; gdzie 
poezya lubo iest słaba ^ i często dobremu smakowi 
przeciwna, przecież interesuie przez zachowanie 
wielu polskich nazwisk części okrętowych, które 
nie wszystkim są znaiome: 

Więc na rybi xtałt (3) wnet szkutę urobił, 
I udychtował, i ielazem obił. 



(1) Twarz nie bierze się tu za czę^ ciała, ale oznacza stworzenia 

iyiące, pewne zwierze. 
(3) Zachowuiemy tu pisownią dawną tego dzieła* 
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Sztaba (i) miasto łba , a rufa (a) sprawiona 

Miasto ogona. 
A miasto skrzeli , dla pewnieyszey iazdy. 
Przy burtach obu rozsadził poiaady: (3) 
Slądie do czółnu, fttądie tei urosło 

Do łodzi wiosło. 
A iako ryba wbdę głową porze, 
Tak szkuta rzekę sztabą rznie i orze^ 
I dzieli bruzdy ua obiedwle stronie, 

Jak po zagonie. 
Wąsy rozkłada po wodzie przed sobą, 
Kiedy więc flaga pud pogodną dobą 
Ucicimie szumna, a Neptuuus bierze 

Z wiatrem przymierze. 
A st)T pozadu tudzież płynie w pogoń, 
Jako za rybą wodowładny ogon, 
Kieruie szkulą, a ona nie błądzi, 

Gdy ią ster rządzi. 
A iako w rybie xieniec , tak tei bywa; 
Plugawa zeza (4) w szkucie, gdzie się spływa 
Wszystka wilgotność ; tam stok wszystkie wody 

Maią, i smrody. 
Tak nauczyła roztropna natura, 
Urobić szkutę , zmyślnego Mazura, 
Od którey (6) rozum tym niedoskonalszy. 

Im będzie dalszy. 
Do tego przybrał rzejmiesnik uczony 
Z obcego drzewa maszt tak wyniesiony, 
Ii starczy k niebu, z zawiesistą reią' (6), 

Gdzie wialiy wieią. 



(i) Prora sztaba, (i) Puppis rufa. (3) Rcmns wiosło > albo poiazd^ 
ale wiosło uiywane. (4) Zeza sentina, nautea^ 

(5) Niepewność tu moie zachodzie , do iakiego imienia naleiy za- 
imek względny którey; bez wątpienia my^l autora iest: „od 
„którey natury im rozum będzie dalszy, tym mniey doskonały ^^ 
to. ie^aak wyraienic iest wątpliwe (amphibologia*) 

(6} Auteunae reie* « 
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Do rei« pot^m iągiel przeprawiono, 
XtÓry w płócienne wiatr prz^iniute łono, • 
Dusza i skrzydło , które szkulę ienie. 

Do aaszey ziemię. 
Trzeba azj^irowl myslic o sukience, 
TrzeLa i w szkucie mjslic o kuchence; 
Odzie z sobą nie masz , poźjcza6 nie łatwle 

Liny i kotwie. 
Acz idąc na dół nie potrzebne maszty; 
Moiesz tak bez nich prowadzić swe łaszty; 
Bo ^djbys na dół chciał rozwinąć ia^le, 

Zginąłbyś na^Ie« 
Ale gdy przyidzie przeciw wodzie płyną«. 
Potrzeba źa^le wydęte rozWinąe, 
Zaiywac czasu, póki wiatr po tobie 

Dmie w pole obie* 
Bo więc 1 okręt bardzo sporo idzie, 
Ody dopomiaga Eolus Tetydzie, 
Jui się poruczay pod czasem. pO;godnym 

Wiatrom łagodnym. 

Po.takiem opisaniu i przestrogach, autor swo- 
iemu szyprowi radzi , aby, iesli raz pierwszy puszcza 
się w ten zawód , nie zapomniał nauczyć się wyra- 
zów technicznych, i zwyczaiów flisowskich, W dłu- 
gim ustępie wylicza ie, i stawi obrazy nieprzystoy- 
ne, albo błahe bez zasłony i potrzebney przypra- 
wy. Nie masz nic trudnieyszego w wierszu dyda- 
ktycznym, iak rzeczom zwyczaynym nadadz swie— 
tnieysze farby, i szlachetność w wyrażeniu. Autor 
bynaymniey nie walczy z tą trudnością, zdaie się 
nawet, ze o iey znaydowaniu się nie miał podey- 
rzenia. W wierszu prozaicznym uczy swego żegla- 
rza flisowskiego ięzyka. Jednakże opis ten, lubo 
często smak dobry obraza ; nie tylko interesować mo- 
że ludzi, Łtórzy się temu zatrudnieniu oddali; ale 
nawet badaczów ięzyka polskiego. Skończywszy 
Dzieła Słowackiego T^ UL ^3 
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ten słownik , rymoworca czyni sobie następne za- 
łożenie : 

Ale Uli dosyć tych "wokabuł , flisie: 
Słttchaiąc braciey, kto chce , nauczy się 
Ostatka* PrzeLoaz biracie dalsze rzeczy 

Mieymy ua pieczy. 
Ukaicć drogę do Motlawy prostą, 
Będę n ciebie wodzeni i starostą, 
Od warszawskiego, ai do zielonego 

Mostu gdańskiego. 

Stosownie do tegO założenia autor prowadzi po 
Wisie flisa swoiego. Nie opuszcza żadney kępy,, 
wioski, ani miasta, o któa-emby ule -wspomniał; niia— 
nuie w'szystkie rzeki, które Wisła przyymuie w swe 
łono. Widok Torunia zachwyca go swoią piękno- 
ścią. Poeta umieszcza tu pochwałę miasta i miesz- 
kańców: 

Lecz naprzód uyrzysz nad górami spice, 
^ wysokich wieź złote makowice, (i) 
Co swemi wierzchy modre niebo orzą, 

Obłoki porzą. 
A gdyć za szkutę wzad ucieka góry, 
Ogli^dasz s'wietne iako płomleii mury, 
Miasto , iak z rąbka wywinął osobue, (2) ' 

Na w«z^m ozdobne. 
Toruii budowny i bogaty w cnotę, • 

Tam szczerych mieszczan oglądasz ochotę, 
Tam pokóy, tam wstyd , tam płuźy ifczciwośc, 

I sprawiedliwość. 
Tam podobieństwo zda się b^dź człowieku, 
Saturnowego , i złotego włóku, 



(1) Makowiec y zdaie się, rl przez to rozumieć należy szczyty zło- 
cone wieź , w podobieństwie makówek: spice, szczyty ostro za- 
kończone. 

{1) Osobne, to samo, co: osobliwe, piękne. 
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ct-wa Jpela n^yłoiyl, przypisał dzieło swoie KJe- 
niensoVi VIU. z którym się był poznał, gdy ieszcze 
ten papież będąc kardynałem, był nuncyuszem 
•w- Polsce. Obadway tłumacze, łaciński i poUki , na- 
dali -wierszom swoim ten cbarakter s'więly i wysoki, 
który temu rodzaiowi poezyi przystoi^ Zobaczmy 
iak prorok przepowiada ludowi Izraelskiemu okro- 
pne skutki bozkiego gniewu : 

^ Przychodzi dzień, przychodzi klęskom naznaczony^ 

straszny, okrutny, zemście Boga poświęcony; 
Przed któryai nikt bezpiecznie głowy nic podniesie^ 
Jakiegoi spustoszenia dzień on nie przyniesie ? 
W iakic gromy, poiary gniewów, nic wybuchuic? 
tiie pomny odpuszczenia, doyrzały w surowość. 
Ach ,' i^k się pokazały iui. początki srogie ! 
Czyi nie w dzień, pod oczyma naszemi nie iawnie? 
Ona, ona szczęśliwa} ona wieloraka 
Obfitość, ona zyiność , tak piękne żywności,. 
Ulega zapalczywych woli nieprzyiaciół, 
Częścio strawiona, częścio w niwecz obrócona?.. • 
Przychodni , ani długa W8trzym,uie go zwłoka, 
Przychodzi z klęsk pospiechem dzień srogi , okrutny, 
Dzień zemsty boiey, w straszne ciemności odziany. 
Mrokiem ciemn^y okryty nocy, zaburzony 
Wicbraini , posępnemi zaćmiony chmurami. 
Straszliwą zawieruchę z sobą przynoszący. 
Którą wszystko zamiecie , i wszystko natychmiast 
Przytłumi, iednym prawie zagarnąwszy ciosem. 
Jako gdy nowy ognia J)]ąsk z morza wynurza (i) 
Zorza , i na wysokie wierzchy gór się wzbiła, 
Sieiąc po wszystkiekmieyscach prawić w ocemgnienia. 
PronHenie , i kąt kaidy światłem zasięgaiąc; 
Kiectetyl ^oiliwego takie mnóstwo woyska 



(i) Trzy wyrazy na iednę zgłoskę zakończone, 5prawuią przyki'6 
cwymówicnie , 2 morza wynurza zorza. 
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NieprzellcłOne, iiicstwem 2ołniei'zy walecsne, 
Okruliią na tejr roli nogę postawiło ! . . • 
Jakai iegę twarz slraszna, iak czoło surowe. 
Gdzie obrócił oblicze, gdzie się drogą udał. 
Ognie poieraiące wszędzie poprzedzaią, 
Fłoniienie zas w ostalnim szyku z tyłu idą, 
Zdaleka dym zmieszany z kopciem buchaiące, 
I swą niszczące wszystko do szczętu pożogą. 

O zieuii , wesołokci zrzeaico , o kwiecie 
Wyborny gracyi , treści o iedyna świata .' 

raiu pieszczot słodkich, ogrodzie rozkoszy, 
Teraz iestes szczęśliwą, teraz naypięknieyszą, 
Lecz skoro złamie ręka cię nieprzyiacielska, 
Odniesiesz niesłychane szkody, spustoszenia, 
Póydziesz w pustyni dzikos'ć zarosłey okropną . . • 
Czemu i się dziwić pierwdy, lub czego mam lękać? 
Czy ezoła surowości, srogiego pozoru? 

Jaki więc koni riących wpośrzud bitew bywa. 
Czyli niestrzymanego pędu wpadaiącycli, 

1 nóg ogoiemi do biegu prawie zapalonych? 
Z iakiemiby nie poszedł iezdziec na wyścigi. 
Kie tak poczwórne skaczą po wierzchach woiuiki 
Gór, w skały biiąc ostro-brzmiąceml kopyty: 
file tak ognia porywczy impet iarłoczn ego, 
Kiedy suchey ogarnie stos płomieniem słomy. 
Iskrzące młyńccm toczy, roznosi perzyny, - 

I z parnym się rozlega trzaskiem po powietrzu. 
Jakakolwiek bydi mo2e moc i siła męztwa, 
Jakikolwiek ustawi&ym boiem nasroiony, 
Chlubi się naród z sławy zuchwale (i) woienney 
Ten ieden zawsze stanie ludu poczet zbroyny. 

Prorok w dalszym ciągu yf górnieyszem unie- 
sieniu ducha, prziepowiada po-wszechue świata ca- 
łego zniszczenie. Zdaie się, ze Joung w swoim 



(i) r(aganna przekładnia. 
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Badzie ostatecznym brał wiele mysli i obrazów 
2 proroctw Joela: 

Ani wam ) swia^o-^rodne państwa ^ gwiazd siedliska^ 
Gmachy niebios szczęśliwe , ozdobne pałace. 
Które piękny porządek kdtowrotem toczy, 

« 

Co pomoże obrotów waszych znakomita 
Sława , Inb się wam zawsze iśdz będzie godziło. 
Jednaką biegu miarą: y was z mieysca swego 
Ruszaiące się widzę: widzę, z iakim grzmotem 
Tłuką się obłąkane w swoich biegach sfery! 

I ty dziennnego daru, o początku złoty, ' 

Oko świata, promieni nieustannych zrzódło. 
Skarbie iedyny światła , wszystko-zywne słońce. 
Smucić się będziesz , lice powlokszy iałobą, 
I zanurzysz w okropne twarz świetną ciemności: 
Z tobą y twoia sioatra smntnieysza od ciebie, 
Świetna nocy pochodnia , drugie światło nieba, 
Opuszczona od twoiey udzielney iasności, 
Darmo rozniecać ognie swoie będzie chciała, 
W. powłoce czarney, całą nocą zamroczona* 
Ba i łąki kwieciste, nieba gwiazdolite, 
Posępne z żalu , wściągną ogniów swoich blaski, 
Zostawiwszy niebieski płaszcz w kir zamieniony. 

Wyrazem petnym czułości i mocy Bóg u tego 
proroka upomina i wola na bezbożnych: 

Gdziei bieżycie zbrodniowie, gdzie Was niecne wasze 
Unoszą nogi, zdała od oblicza mego: 
Cofniycie kroki , kroki cofuiycie bezbożne! (i). 
Zawróćcie iagle nazad do moiego brzegu ! 
Wróćcie mi naleiyty serc waszych przybytek • . • • 
]Niech Źal duszę przenika i wewnąU-z ią kraie, 
Słyszyciei , czy was ieszcze głuchy npor trzyma? , 
Do mnie , dp mnie , z sromotney wróćcie się ucieczki. 



(i) Bardzo stosownie użyta postać mowy conuer^io albo complexio 
po łacinie nazwana. 

Dzkia Siowackiego 2\ III. l4 
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.zgrało , do dawnego domn. 
\ srogim , nie z uieprzyiacielem, 
panem on ci to iest waszym, 
k, wszystkich twórca dobrotliwy. 
\ wszelkich laski darów, 
la upuedzlć gotowy, 
^iiewu , w odpiiszczeuin łatwy, 
Dobroci , miłosierdzia nie zbrodzone morze . . . 

Taki duch [»anule w całem tern świętem poe- 
macie. Przy końcu Prorok obwieszcza sąd na Jo— 
zafatowey dolinie. Ttumacz iest zawsze prawie so- 
bie równy. Styl czysty polskie wolny od błędów 
gramniatycznych, czasem tylko naganne zdarzaią się 
przekładnie, i niekiedy mniey szlachetne wyrażenia. 

Witanie rady stanów koronnych polskich do 
króla Jegomości Zygmunta III, u) polu przed 
miastem Kazimierzem , przez JM. xicdza Wa- 
wrzyńca GosLiCKiEGO biskupa kamienieckiego* 
Dnia JO grudnia iSSy roku. 

Mowa ta przez Goslickiego , iednego z nayu— 
czeńszych hidzi swoiego wieku, miana iest stoso- 
wnie do okoliczności, i przyzwoitym stylem napi- 
sana. Nie masz tu tcy przysady iszkolnosci, która 
pozniey w pismach tego rodzaiu krzywdę czyniła 
rozumowi i mowie. We wstępie składa mówca 
podziękowanie Panu Zastępów, iż nowo obranego 
króla szczęśliwie sprowadził do stolicy królestwa; 
wyraziwszy pote'm, iaką stąd naród powziął na- 
dzielę zakończenia klęsk i zagoienia ran oyczyzny, 
oświadcza, ze w wyborze Zygmunta III żadnego 
innego Polacy nie mieli powodu, tylko zadosyd 
uczynienie sercom swoim: „Przekopy kamienne, 
„mówi, wały morskie, skały nieprzebyte okryły 
„nam były WKM. przecie ieduak zakryć nie nio- 
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5',gły. Słynie daleko cnota. Prędki lot sławy do- 
,,ljre'y. Otosmy przecie naleili króla y paua, ze 
krwie panów naszych, królów naszych, oyców 
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„oyczyzny naszey." 



Krew iagiellońska , mówi daley autor, która 
•w żyłach twoich płynie, iest nowe'ni prawem do 
•wdzięczności i miłości Polaków. Nie iestes' tu go- 
ściem: ile widzisz ludzi, tyle obowiązanych. Cóź, 
gdy ich liczbę pomnożysz dobrodzieysiwy swoiemi. 
Będziesz tu źył szczęśliwy i sławny w posrzód bło- 
gosławieństw ludu , w narodzie ze wszech miar sła- 
wnym. „Na głowę swą koronę weźmiesz, którą 
„iiaddziadowie , pradziadowie, dziadowie, y wu- 



iowie WKM. sławnie nosili. Ludowi też takiemu 
„panować będziesz, który starożytnością iszeroko- 
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„scią ięzyka żadnemu nayzacnieyszemu- narodowi 
mieysca niepostąpi. Tu wiara przeciwko panóni 
slateczna; tu miłość przeciwko oyczyznie gorąca; 

„tu cnota i sława nad wszystkie kleynoty nadroższe 

35W poważeniu bywaią." 

Równą sławą z męstwa i walecznos'ci zaszczyca 
się królestwo polskie: i WKM. będziesz miał wkrótce 
może sposobność doświadczenia iego wiary i dziel- 
ności. Wsląp tedy na stolicę, wez w rękę to berło. 
Przodkowie WKM. dwoiaki mu zostawili testament, 
duchowny i świecki: w pierwszym zalecaią utrzy- 
manie wiary swięiey, w drugim rząd sprawiedliwy, 
czynny, bezstronny i baczny. Prawą ręką nagra- 
dzay, a karz lewą: „albowiem temi dwiema rze- 
^,czoma praeniio et pasna królestwo każde w ca— 
„łosci i ozdobie swoiey zadzierżywane bywa." Gdzie 
występki uchodzą bezkarnie, tam rzeczpospolitą iest 
zgubiona. Nasladuy więc przodków swoich, niech 
Kazimierz wielki, niech drngi Kazimierz pradziad 
WKM, niech dziad Zygmunt za przykład mu służą. 



io8 

Zoaydziesz w lem królestwie wszystko , czem stan 
swoy pożytecznie zatrudnić i ozdobić możesz. 
. OyczyzDa nasza wprawdzie doznała nieiakiego 
wstrząśnieuia. JNiezgody domowe przyprawiły ią. 
o wielorakie szkody, i liczne klęski. Ta iest koley 
rzeczy ludzkich. Nieprzyiaciel iednak nie dopiął 
swego. Masz zachowaną stolicę, i naylepszą część 
narodu nieporuszoną w wierze, masz rycerstwo go- 
towe na swoie rozkazy, Mądros'cią i bacznością 
swoią resztę trudności pokonasz, „Niechay tedy 
„Bóg, iako zrzenice oka, zdrowego strzeże WKM ; 
„niechay skrzydłami wszechraocności swoieyokryie 
„i ociszy maiestat panowania twego; niechay na 
„stolicę królestwa tego szczęśliwie prowadzi i po— 
„stawi, abyś ią rządził, rządem Panu Bogu miłym, 
„rządem nie iednemu, nie dwiema, ale wszystkim 
„poddanym swym pożytecznym, rządem takim, kto— 
„rymbyś u przyiaciół miłym i przyiemnym, u nie-* 
j,przyiaclót straszliwym był.^^ 

Na te'm życzeniu kończy mówca. Były to czasy 
nayszczęsliwsze dla iczyka i literatury polskie'y. Daią 
się ieduak w tern witaniu postrzegać niektóre wady, 
które w poinieyszym czasie skaziły smak, i ięzyk 
zepsuły. Mówca umieszcza często całe zdania ła- 
cińskie, nie w sposobie przytoczenia powagi iakie- 
go autora , ale prosto dopełniaiąc myśli , Atóre po 
polsku tłumaczyć zaczął; np. jjBóg da WKM. nie 
„tylko exterminandi ^ ale też conteiendi hostis sui 
^ybenedicłionem^^ ' Albo w innem mieyscu: ^,iako 
„to na świecie bydz musi, iż nemo ex ontni par^ 
^yte beatus.^' Oprócz tego, porównanie niezgod i 
nieszczęść rzecżypospolitey do choroby i do wrzo^ 
dów, zdaie się bydz przeciwnem dobremu smako-» 
wi: bo lubo w te'm autor, mógłby się zasłonić po- 
wagą Cycerona, który podobnych wyrażeń używa; 
to iednak , co w ięzyku łacińskiaj wohio było , mo— 
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że się nie godzić w polskim. Znaydnią się tu -wyrazy, 
których dziś' w tern znaczeniu nie używamy: „^a- 
yysłużeni ludzi tu pomiełlech leią'^ albo: ^^ przód;- 
j^ków cnotami swemi it^szcze sztychować^' co, iak 
2 przyległych wyrazów domyślać się można, znaczy: 
przewyiszać. 

Skargi 

Kazania seymowe.. 

Kazanie I. 
O mądrości potrzehney do rady. 

Wyraziwszy na wstępie, ii w tak ważney spra- 
wie, iaką iest radzenie około dohr^ oyczyzny, Du- 
cha Św. o rozum i mądrość prosić należy, i rozró ' 
żuiwszy mądrość ziemską, bydlęcą i diabelską, tak 
zwraca rzecz do stanów. 5? Nie day Boże, abym 
„to o was rozumiał, przezacni panowie, żebyście u 
„siebie sami mądremi byli, a mądrości od Boga nie 
„potrzebowali, albo takiey mądrości świeckiey, i 
„bydlęcey i szatańskiey pragnęli. Ja od was wszyst- 
„kich do P. Boga wołam: potrzebuiem i bardzo 
„potrzebuiem , Panie Boże, aby się nasze rozumy 
„niebieską twoią njądrością oświecały. Byście mieli 
„rozuuiy i dowcipy, iako oni w piśmie mianowani 
„Etan, Eman, Kalko! i Dorda, i on Achitofel, o 
„którym mówiono: kto się go radził, iakoby się 
„Boga radził; tedy tak wielkim niebez[»iecznościóm, 
„do których to przycliodzi królestwo, nie żabie-*- 
„życie, i w tak okrutne'y nawałnosci morskiey, iako 
„psalm mówi , pożartą mądrość wasza zostanie." 

Daley mówca wykreśla obraz niebezpieczeństw, 
w które pogrążoną została oyczyzna. „ Naprzód wi- 
^jdzicie rozerwanie wielkie serc ludzkich, i potar- 
„ganię ieduości i miłości i zgody sąsiedzkiey, nie tyl - 
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„ko dla różności wiar i dla nauk heretyckich , które 
„na to' szatan wrzucił, aby rozrywał I rozpraszał ; ale 
„też dla powaśuienia się sianów między sobą , i dla 
„wielu obtuduosci i nieuprzeymosci , którey się mię- 
„dzy wami nasiało , iź ieden drugiemu nie dufa, ie- 
„den drugiemu nie życzy, i do swoich pożytków 
„ubiegaiąc się, spoinie się hydzicie ichjtrze oszuki- 
„wacie." Tu mówca przywiódłszy do tey okoli- 
czności słowa proroka, gdzie umieszcza len wyraz 
tkliwy: „ Rozdzieliło się serce ich , teraz poginą ! '^ 
tak daley ciąguie opisanie sanu Polski. „Nadto na- 
„mnożyło się w tern królestwie ludzi złych bardzo, 
„którzy posmakowawszy sobie interregna ^ w któ- 
„rych mogli o królestwo targować, i pożytków 
„swoich z oszukania miłeV oyczyzny i rozerwania 
„ie'y szukać ieszcze nie przestaią , a gdzie mogą bunty 
„i zmowy czynią, na urząd boży szemrząc i potwa— 
j,rzy zmyslaiąc , i do rozruchów i nowin namawia— 
„iąc, niespokoyni, łakomi, niesprawiedliwi siei^ 
„wszędzie niezgody, nic na dobre pospolite nie po— 
„mniąc, a tą łódką, w którey się wszyscy wie— 
„ziem, swoiem bieganiem chwieiąc, do zanurzenia 
„ią i tonienia przywodzą." W dalszym ciągu uczy- 
niwszy porównanie do ludzi złośliwych, którzy 
za Mach a b( uszów iudzką ziemię mieszali, narzel^a, 
iż w Polsce wszelka karność zginęła. „ Wszyscy się, 
„mówi, wolnością szlachecką bronią, wszyscy tea 
„płaszcz na swe zbrodnie kładą, i poczciwą a złotą 
„wolność w nieposłuszeństwo i wszeteczeństwo o- 
„bracaią. O piękna wolności, w którey wszystkie 
„swawolności i niekarności pauuią, w którey nio— 
jjCnieysi słabsze uciskaią, w którey boskie i hidzkie 
„prawa gw^afcą, karać sję nie dadzą ani królowi, 
„ani urzędom, wszyscy iako synowie Beliala bez 
„iarzma , bez wodze!^' 

Daley narzekaiąc na osłabienie i wzgardę po^ 
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"wagi IrólewsTiiey, o llórey to iu2, iak po'wiada, 
l^ąrierdzić uie nioźoa, co o mądrym królu pismo św* 
nió^wi: ,, rozprasza niezbożne król mądry i sklepy 
,,i3ad uimi buduie" takwysŁa'wia nieczynnos'ć i nie- 
rząd pauuiący na seymach. ,,Seymy te , iako ^am 
,,Kle wychodzą, i iakie'yby w nich naprawy potrzeba, 
^^sanii to lepiey -widzicie, ia to tylko mówię, co 
,, wszyscy widzą. Zieźdzacie się wielkiemi kupami 
,,iezdnych i pieszych, iako na woyuę nie na radę, 
,,i utrącacie to, Czemby się niemałe woysko u- 
„chować podobno mogło; tak długi czas tu siedzi- 
„cie, a mało sprawuiecie. Pierwey seymowe sta- 
5,iiowienie było iak bozkie niewzruszone i święte, 
5,teraz moc traci, powagi niema. Cóż za pozy- 
„tek z tych takich utrat , pracy seymowey i trudze- 
„nia swego macie? Od se'ymów, gdzie się uciekać 
„i apellować będziecie? Przeto czuycie o takiey 
„pladze bozkiey nad wami, iż P. Bóg dopus'cił po- 
„inieszanie rad i rozumów waszych, iż widząc nie 
„widzicie , chcąc co czynić nic me czynicie , co we 
^,dnie zrobicie , to się w nocy obali i t. d." 

Wystawiwszy potem niebezpieczeństwa, które 
ze strony nieprzyiaciół zagrażaią oyczyznie, w bez- 
rządzie pogrążoney, wnosi, iż dla zapobieżenia złe- 
mu mądrości potrzeba , a mądrości nie tylko przyro— 
dzoney, ale mądrości naichniętey od Boga. W przy- 
kładach z Pisma św. przytoczonych Józefa i Moy- 
sesza, okazuie, co to iest ta mądrość z JNieba ze- 
słana; do nabycia zaś takiey mądrości wzywaiąc 
stany, skazuie im zaraz drogę, którą do osiągnienia 
tego celu postępować maią. „ Mądrości boże'y prze- 
„ciwne i nieprzyiacielem iest, mówi, serce i sumnie- 
„nie pomazane grzechami^' radzi więc poiednać się 
z Bogiem i usprawiedliwić niebu; a w dalszym cią- 
gu wylicza występki i wady przeciwne mądrości. 
\V mowie poważney, pełney zdań, myśli grunto- 
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•wnycli i pięknie wyrażonych, dowodzi, źe niespo— 
Jioynośd lubiąca rosierki, górne i wysokie o sohie 
rozumienie, upór, który nie uslępuie dobrey radzie, 
podeyrzliwosć, obłuda, i uieludzkość, zgodzić się 
nie mogą z mądrością natx:hniclą od nieba: owszenj, 
ze ią z duszy naszey ruguią , i wtrącaią nas w oLłą^ 
kanie. Potrzeba więc mieć serce czyste, aby otrzy- 
mać ten szacowny dar mądrości; ale mówca ostrze- 
ga zaraz, iź prócz tego przygotowania, należy le- 
szcze starać się o mądrość ludzką, toiest tę, któ- 
ra się przez naukę i dowcip nabywa. Przytacza 
w toni mieyscu piękne Salomona słowa, które do 
królów mówi : „Jeśli się kochacie w stolicach i swo— 
„ich maiestatach, o królowie, miłuycie mądrość, 
j,mituycie światłość mądrości, którzy nad ludeiu 
„przełożeni iestescie.^^ 

Tak okazawszy pod wszelkiemi względami rzecz 
swoię, bez naciągania, bez przysady, bez prózney 
erudycyi, i wyłożywszy ze szlachetną prostotą nay— 
pięknieyszą naukę moralności , w zakończeniu wzy- 
wa słuchaczów, aby z nim do Boga wołali. „U- 
„czyń Panie, day nam mądrość, nie tak dla nas, 
„iako dla ludu twego, o którym obmyśliwamy, i 
„dla wielu sług twoich świętych i nielyinnych w lem 
„królestwie. Uczyń dla chrześciaństwa twoiego, 
„które tak bardzo zdrobniało i osłabiało, i wtem 
„się królestwie na północy kończy. Hiszpania, 
5,woynami sąsiedzkiemi zabawipna, Francya na poły 
„kacerstwy zarażona, Niemcy błędami swoich do— 
aktorów giną, królestwa angielskie, duńskie, szwedz— ' 
^,kie herezye pożarły, Flandrya i insi Niemcy za— 
j,kon twóy święty podeptali. U nas trochę osia— 
„tków sług wiernych twoich j nie puszczayże nas 
j',z obrony twe'y, a day mądrość na oddalenie tych 
„niebezpieczeństw, które nad głowami naszemi 
^,zawisły. Tyś obiecał i rzekł przez sługę twego. 
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^yŁtOCno nałeiS tnądro^ó tym^ którzy ią miłuią, 
^juna uprzedza tych, którzy i^y pragną y i ona się 
^ypiertu^y im okazuie: i kto rano wstawa, znaydzie 
^jią u drzwi swoic/i^^ 

* 

K ▲ z A N X fi II. 

O mii o i ci ofctymy. 

Kazanie seymowe Skargi , o miłoici oyczyzny, 
iest ieduem z iiaypicknieyszych dzieł iego» MHostć, 
która iest duszą religii chrzesciiańskiey, wylewała się 
tu przei5 usta mówcy* Jeżeli wszędzie cechą wy- 
mowy iego iest pełnos'ć i płynnos'ć, to tu szcze- 
gólniey. JNie iest to wprawdzie potok g^^ałlowny i 
szumiący, ale iest to, iak mówiono o Cyceronie, 
wspaniała i poważna rzeka , która , wzdym£iiąc się 
W biegu swoim, zalewa brzegi i niezmierny kray o- 
garnia* Wstęp naprzód tego 'kazania iest pełen 
8zlacbetn^y prostoty i stosowny do rzeczy, która zay- 
muie mowcę« 

„Nie piasz nic pod słońcem trwałego, mówi Sa- 
y,loiiion :. nie tylko domy i familie , ale królesiw^ i 
y,monarcbie wielkie ustaią i upadaią; naród się po 
i,Darodzie na ziemi odmienia* Lecz nic nie iest bez 
„przyczyny, zwłaszcza w ludzkich sprawach, które 
„z rozumu i wolney woli pochodzą. Co rozumem, 
y,piluoscią i cnotą stanęło : to się nierozumem, nie- 
^,dbałoscią i złością ludzką obala* Jako ciała nasze 
y,albo wnętrznemi chorobami, albo powierzcho- 
y,wnemi gwałtownemi przypadkami umieraią , tak i 
y,królestwa maią swoie domowe choroby, dla kló-* 
„rych upadać muszą. Maią i nieprzyiacioły mocne, 
,,którzy ie woynami i rozboiem gubią. Oboiey nie- 
^^bezpiecznosci zabiegać mądrzy z pomocą bożą u- 
^,mieią, i lud swóy dobrzy sprawce wybawiaią. Na 
„choroby domowe maią lekarstwa, a na woyny i 
Dzieła Słowackiego '£• UL ^^ 
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,,jpvałiy maią rozmaite obrouy. Żaden z was, prze- 
,,zacni panowie , nie iest tak prosty, aby nie baczył 
„cięzkiey i wielkiey niemocy tego naszego królesti^^a, 
„i domowego iego zachwiania, albo żeby nie uczui 
„mocnego nieprzylaciela , który na głowy nasze na- 
„slępuie, i roz^boiem straszliwym nam grozi. By— 
„scie domowe niemocy tego królestwa zleczyli, ła— 
„cnleyszaby obrona znaleźć się się mogła. Ale iako 
„się chory bronić ma ^ który sam na nogach swoich 
„nie stoi? Zleczcieź pierv\'e'y tę chorą swoię matkę, 
„tę miłą oyczyzuę i rzeczpospolitą swoię." 

W dalszym ciągu tego wstępu wyliczywszy po- 
lityczne kraiów chor>oby, z których, nieżyczliwość 
hu rzeczypospolitey i chciwość domowych zy- 
skówy nayniebezpiecznieyszą bydz mieni , postatia— 
wia mówić o cnocie te'y wadzie przeciwney, toiest 
o miłości oyczyzny. 

Pierwszy swóy dowód czerpa mówca z zasad 
religii chrzesciiańskiey, która zaleca miłość. Ta 
miłość tym iest doskonalszą , im się obszerniey roz- 
ciąga. Cnotą iest kochać braci i krewnych , cnotą 
kochać sąsiadów, ale większą cnotą kochać miesz- 
kańców całego królestwa. Do tak powszechney 
miłości ku całey rzeczypospolitey seymuiące stany 
lemi słowy wzywa. „ Taką miłością ku ludziom, 
„zapalać się macie , wy! którzy o dobru pospolitem 
„radzicie , Wy! które pismo bogami zowie. Bo nic 
„tak własnego Pgnu Bogu nie iest, iako ludziom 
„wszystkim dobrze czynić, i kto taki iesf, bozkie 
„naśladowanie i obraz na sobie nosi." Rozszerzy- 
wszy to zdanie, i wsparłszy ie słowami Pisma św. 
wystawia sobie mówca, iakoby cały lud polskiey 
krainy maiąc obrócone na seymuiących oczy temi 
do nich przemawiał słowy. „ Zdrowie nasze w rę— 
„ku waszych: weyrzyycie na nas, abyśmy nie ginęli 
„i w domowey niesprawiedliwości i w pogańskiey 
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5,iiiewoli. Wyście oycoiyie nasi i opiekunowie, a 
yyiny sieroty i dzieciny "wasze. Wys'cie, iako maiki 
5,i mamki nasze: iesli nais odhiezycie, źle o nas ra- 
jdzie będziecie, my poginiem, i sami zginiecie. 
,, Wyście rozumy i głowy nasze, my iako proste 
,,dzieci, na wasze się obmyślanie spuszczamy, i Pan 
,^óg wam mysiić o nas. rozkazał. Wys'cie, iako 
5,góry, z których rzeki i zdroie wytryskaią, a my 
,,iako pola , które się onemi rzekami polewaią i chło- 
^^dzą. Góry, (iako psalm mówi) przyymuycie lu- 
,,dzióm pokóy, i pagórki, spuszczaycie im sprawie- 
j,dliwo8Ć. Was Pan Bóg podniósł na wysokie u- 
5,rzędy, nie dla was, abyście swoich pożytków pil- 
5,iiowali, ale dla ludu, który wam Pan Bóg powie- 
„rzył, abyście nam sprawiedliwość i pokóy, który 
5,od Pana Boga bierzecie, spuszczaK." 

Ta prozopopeia iest przedziwnie -^ swoie'm. 
mieyscu wprowadzona. Piękne iest i maluiące po- 
równanie naywyzszych urzędników państwa do gór 
•W-yoiosłych, z których rzeki i zdroie wytryskaią, a 
ludu pospolitego do pól i dolin temi wodami uży- 
źnionych. Zdaie się iednak , że mówca to mieysce . 
tkliwsze'm mógł był uczynić, gdyby zamiast stawia- 
nia następnego obok siebie porównań , wprowadził 
był lud pospolity żalący się na swą niedolą i ucie- 
miężenie, gdyby był dał usłyszeć te skargi i ięcze- 
pia^ które nędza na tych biednych wyciska. Mysi 
ta nie była obcą kaznodziei Zygmunta III.; wkaza-' 
niu o prawach niesprawiedliwych, uskarża się na 
ucisk kmiotków*^ 

Takim obrotem wymowy Skarga wzbudzaiąc 
"W seymuiących politowanie nad ludem, wylicza . 
yf dalszym ciągu korzyści i dobrodziejstwa, których 
codziennie od oyczyzny doznaiemy.. Oyczyzna, mó- 
wi, zachowała nam w całey swoiey czystości srw. 
wiarę , powagę królów^ złotą walnos'ć : z ie'y łona 
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czerpamy dostatki i bogact-wa , pod iey zasłoną Ilo^ 
szluieuiy "wczasów i słodkiego odpoczynku, od uiey 
mamy bezpieczeństwa i tę sławę woienną, którą tak 
yv obcych uarodach słyuiciiiy. Rozwodzi się nad 
każdą w szczególuosci z tych korzyści, a okazawszy, 
iak wiele dla uas oyczyzna dobrego uczyniła, tak 
daley mówi: „Cóz wam wiccey uczynić iiiog^a? 
„czemuż iey serdecznie miłować , onę wcatos'ci za—* 
„irzymywać, i dla zdrowia iey wszystkiego tracić, 
5,gdy tego [)Otrzeba, nie macie? Onę mituiąc, sami 
„siebie mituiecie, oney nie życząc i wiary nie do— 
„cbowuiąc sami siebie zdradzacie, Miluiecie po— 
„żyłki swole poiedyukowe, a pospolite burzycie, i 
„mniemacie, abyście sobie dobrze czynili i życzyli, 
„Gdy okręt tonie , a wiatry go przeMTacaią, głupi 
jjtłomoczki i skrzynki swoie opatruie , i na nichdeży, 
„a do obrony okrętu nie idzie, i mniema, ze się 
„sam miłuie, a on się sam gubi. Bo gdy okręt 
„obrony nie ma, i on ze wszystkiem, co zebrał, u— 
„tonąć musi. Agdy swerai skrzynkami i maiętno— 
^,scią, którą ma w okręcie, pogardzi, a zinnemisię 
„do obrony okrętu uda, swego wszystkiego zapo— 
,^mniawszy; dopiero swe wszystko pozyskał, i sam 
„zdrowie swoie zachował. Ten iiaymilszy okręt 
„oyczyzny uaszey wszystkich nas niesie, wszystko 
„w nim mamy, co mamy. W tym okręcie macie 
5,syny, żony,' dzieci, imienia, skarby i wszystko, 
„w czem się kochacie ; w tym tak wiele dusz ie&t, ile 
„ich to królestwo i państwa przyłączone maią: nie 
„daycie im tonąć, a zujituyciesię nad krwią swoią, 
„nad ludem i bracią swoią; nie tylko maiętnoscią 
„ale i zdrowiem im własnem usłnguycie , wy, któ- 
„rzyscie ie pod swóy rząd i opiekę wzięli.*^ Poró- 
wnanie rzeczypospolitey do okrętu, nie iest to myśl 
nowa. Cycero , Horacyusz i wielu innych dali wzór 
takiego podobieństwa: mieysce to oprócz tego zdaie 
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6ię bydz nieco rozszerzonem , nie przestanie iednak 
nigdy bydz przekonywaiące'in i tkliy^'«'ni. 

Autor w dalszym ciągu wspiera rzecz swoię 
przykładami, i przytacza z historyi s'włęiey szereg 
"woazów i królów, którzy dobro oyczyzuy nad ży- 
cie przenosili. Wspomina o Mo>zeszu, Aodzie, 
Samsonie, Dawidzie i Joabie; przywodzi dwóch 
sławnych młodzieńców Neemiasza i Zorobabela, 
którzy z niewolników do wysokich godnos'ci na 
dworze królów babilońskich wzniesieni, w smut- 
kach przepędzaiąc życie zwracali ustawicznie ku oy-^ 
czyznie myśli swoie, i z zastuźoney u królów laski 
ua iey dobro korzystali; wspomniawszy nakoniec 
Matatyasza, którego ostatnia wola sześciu synom 
śmierć za oyczyznę polecała, przystępnie do sła-»- 
wnych z poświęcenia się swoiego niewiast; z miłą 
szczerością i tą niewinną prostotą , którey tylko w da- 
.wnych naszych pismach przykłady znaleźć możemy, 
tak. opisuie bohatyrską odwagę córki Jeftego. „ A 
3,nie tylko mężowie , ale i niewiasty słabey płci, 
„tę cnotę chęci ku dobru pospolitemu maiąc, rady 
„i zdrowia rwego odstępowały* Wspominam sn- 
obie córkę onc Jeftego, którey oyciec Jefte, gdy 
„się z woyny zwielkićm zwycięstwem wracał, ona 
„przeciw niemu z swemi rówienniczkami panien— 
„kami z bębny i z tańcy wyszła, A oyciec za gło- 
„wę się wziąwszy do niey rzekł: oszukałaś mnie i 
^ysama siebie^ naytnilsza córko: ślabiłem Panu 
j^Bogu, ieśti midazioycięstwoy cokolwiek pi^r* 
^^ichzego wyniydzie z domu m.oiśgo y abym, to Por* 
yjFiu Boga ofiarował i zabił. A ona się na to nic 
„nie przelękłszy, rzekła: gdyż ci Pan Bóg dał 
jyZioycięótwo , a takeś Panu Bogu obiecał: ućzyń 
„::e mną^ coś obiecał. Ale naymilsza córko, śmierć 
„sroga lobie panience młodey? aleś ty iedynaczka u, 
„oyca twego? aleś lak młoda i urodziwa, dómcaty 
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„pcicieehy z ciebie czeka. A ona mówi: nic to, -we— 
„sele pospolite i szczęście ludu mego, i wybawię— 
„nie iego od nieprzyiaciół, wszystkie te pociechy 
j,we muie gasi, rada ich odstępnie, rada, za to ta— 
„l^ie wesele ludzkie, zdrowie daię. O nieoszaco- 
„wana doJjroci, i ku rzeczypospoliiey miłości! kto 
„cię dziś nasladuie? Już i panny mdłe i boiazliwe, 
„męże i chłopy w miłości ku rzeczypospolitey i szkód 
„dla niey podeymowaniu przechodzą." \ 

Nie można zaprzeczyć, aby styl taki nie miał wiele 
przyiemnosci. Im mniey mówca stara się o ozdo- 
by, im bardziey się ogranicza proste'm opowiada- 
niem, tym mocniey wzrusza umysły, które w tem 
źadney sztuki nie widzą. Opowiedziawszy przypa- 
dek córki Jeftego, wspomniawszy ieszcze o Judy- 
cie i Esterze^ szuka przykładów w historyi swie- 
ckiey, i przytoczywszy zdanie stosowne Cycerona, 
każe pomnieć na Kodrów, Decyuszów, Regułów, 
którzy śmierć dobrowolną za oyczyznę ponieśli. 
W tem porównaniu pogan do chrzescian , stara się 
tych ostatnich zawstydzić, gdyby mniey mieli od 
pierwszych cnoty. Jeżeli poganie, mówi, za rzecz- 
pospolitą umierali , iakżesięmy wzdrygać mamy ley 
samey ofiary, my, • którzy tak wielkie i tak pewne o 
zapłacie po śmierci obietnice mamy. Tak przez do-.- 
wody i przykłady okazawszy,, ii miłość ku oyczyznie 
iest naypie'rwszą cnotą, zwraca rzecz do seymuią^ 
cych. „O wielmożni (i) panowie! o ziemscy bo-r- 
^,gowie! mieycie wspaniałe i szerokie serce na do^- 
„bre braci swoich, narodów swoich i wszystkich 
„dusz, które to królestwo z swemi państwy w so-r 
f " ■ ' " 

(i) Wyi'az ten ^ ft^ielmoim ^ »ie iest branj w t^m znaczeniu , w la- 
kiem go leraz puspo licie używamy, gilzie oznacza oświadczenie 
czci, dające się bezwzględnie wszystkim albo wielu przynay- 
mniey. Tu oznacza wielemoffą^, potężny, W tł'nx %p znacze- 
niu uiywa Di^ióchowpki w yiadzie) gdzie mówi: „o wielniuiua 
„bogii^i.^* 
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„Lie zamyka. Nie cle&oiycie, ani kurczcie miłości 
„w swoich doniacli , ^i poiedynkowych pożytkach; 
„nie zamykaycie ie'y yf komorach i skarLuićacH wa- 
,,szych (i). Niech się na lud wszystek z was, gór 
„wysokich, iako rzeka w równe poła wylewa. Na- 
„śladuycie onego chrzesciańskiego króla, który 
„z wojskiem wyciągnąwszy, na chorągwi swoiey 
„namalować kazał ptaka, który swoią krwią pla- 
„szęta od węża zarażone ożywia. Daiąc znać, iż za 
„&wóy lud umrzeć chce, sohie śmierć a im żywot 
„obieraiąc." 

Uczyniwszy tę mocną apostrofę mówca gromi 
tych, którzy na własne pdżytki dbali, o rzeczypo- 
spolitey nie mysią, i tych, którzy za każdą posłu- 
gę dopominaią się o zapłatę , i cnotę swoię na wagę 
złota puszczaią:'a wytłumaczywszy kiedy należy się 
nagroda, i kiedy ią król zasłużonym wymierza, koń-- 
czy kazanie tą prośbą do Boga: „Boże, spuscże 
„wam szeroką i głęboką miłos'ć ku braci waszey, i 
„ku naymilsze'y matce waszey oyczyznie s'więtey, 
„abys'cie iey i ludowi swemu, i samem zdrowiem, 
„swoich pożytków zapomniawszy, służyć szczęśli-. 
„wie mogli." 

Kazanie III. 
O zgodzie domów ey^ 

■ 

Jeżeli w każdem kazaniu Skargi , to w tern szcze^ 
gólniey, wydaie się ta górność i rażeni prostota pro- 
roków, ta ży wos'ć i oryginalność wschodniego stylu, 



(i) wyrażenie przenośne równie śmiałe iak piękne* Tn moina u- 
czynie nwagę , ii bardzo wiele przenośnych sposobów wyra— 
ienta winniśmy pismom proroków , którzy w lęzykii hebray-« 
fikim piszifc , myśli swoie powszechnie w obrazach tłumaczyli. 
Pisarze nasi przekładaiąc ich nauki, oswoili iczyk z temi nowo-. 
»ciami i wzbogacUi go niezmiernie. 
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ten duch e^wangeliczoy, którym się Skarga pr^es 
czytauie ustawiczne pisma świętego napoił i prze** 
iąt. Ktokolwiek rozważał kazania iego, postrzega, 
iź tam nawet, gdzie kazuodssieia słów pisma nie przy-^ 
tacza, przecież zdaie się, iż pismem mówi* Taż 
sama mysi, też same obroty, tkliwość i moc taż sa-^ 
ma. Można stąd wnosić, iak wicie mu winien ię^-* 
«yk polski , w który on ścisłość i wysokość stylu, 
obrazy i przenośnie wschodniey mowy wprowadził. 

W te'm kazaniu o zgodzie domowey, autor "we 
wstępie okazawszy przez dowody z religii chrze- 
s'ciańskiey wyprowadzone, iż ludzie, rozerwani do-* 
mową niezgodą , nie mogą się prawdziwie clirze- 
ściianami mianować; że nie można kochać Boga, 
nie kochaiąc bliźniego; że ieżeli szaty zgody i iiii-> 
iości nie mamy, wypędzą nas z roskosznego godo— 
wnika; że ule możem mieć odpuszczenia, ieżeli na** 
szey braci nie odpuszczamy; że Bóg pod tym tylko 
warunkiem obiecuie nam swą łaskę, tak daley 
"W mócnieyszem mówi wzruszeniu. „ O iak to cia- 
„sny łańcuch , który mnie do zgody wiąże i w niey 
„trzyma! nie kłauiay mi się , mówi Chrystus, ani mi 
„się na oczy ukazuy, ani mi ofiarny daru żadnego: 
„iesli się z bratem nie zgodzisz. Na modlitwę twoię 
„uszy zatkam, na ofiarę twoię, iako Kaimową, nie 
„weyrzę , ieśliś bratu twemu nieżyczliwy. O Panie 
„móy, ieśli ty oko twe i twarz twoię ode mnie od*- 
„wrócisz: cóż po mnie? zginąłem, ieśli mi sobie 
„służyć nie każesz. Jeśli ofiarą , posługą i upomin-^ 
„ki memi, i modlitwą moią wzgardzisz, cóż po 
„mnie? Gdzież póydę, gdy mule od siebie wypc- 
„dzisz? izali naydę za morzem i na końcu świata 
„mieysce, w którembym mógł uyśdz' mocy i ręki 
„twoiey? dla tego zaraz zgody i przyiazni brata mego 
„szukać i nalezć ią muszę." 

Okazawszy w dalszych ieszcze przytoczeniach 
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pisma ) ze wszystkie pra\ra religii chrże&ciaiiskicy i' 
przestrogi Chrystusa , są to łańcuchy miłości i zgo- 
dy, przystępuie do 'wyszczególnienia przyczyn i po- 
wodów doczesnych > które rozróżnionych do iedno-^ 
sci skłonić powinny* ^^ Macie ^ mówi, iednego pa- 
j^ua króla , iedue prawa i wolności , iedne sądy i try- 
^^btinały^ iedne seymy koronce ^ iednę spoiną matkę 
),oyczyznę miłą , iedno ciało z rozmaitych narodów 
),i ięzyków skupione, spoione i dawno zrosłe : iakoź 
),się wadzić , dzielić tym i nie zgadztić moźecie.^^ 

W dalszym ciągu dotknąwszy krótko kaldey z tych 
okoliczności, zgromiwszy poróżnienia i waśnie sey-^ 
mulących, dla których seymy iuź wówczas były 
placem , na którym walczyły osobiste uiechęci , Wy- 
niosłość i zawiści familiyne, iak gdyby duchem 
wieszczym natchnięty, to smutne czyni jprzepowie- 
dzeniet 

„Nastąpi postronny nieprzyiaciel , iąwszy się za 
,,'Waszę niezgodę i mówić będzie: „rozdzieliło się 
„serce ich , teraz poginą ! " Do takich utrat i prze- 
„klęstwa, pewnie was ta wasza niezgoda i rosterki 
„domowe przyprawią* Nie tak rychło i nie lakźa^ 
„łośnie ^woyną i gwałty postronnych nieprzyiaciół 
„zginąć możecie , iako waszą niezgodą. Jabłko, gdy 
„się z wierzchu psować pocznie , wykroić się zgni- 
„łość może , iź potrwa : ale gdy wewnątrz gnić i 
„psować się pocznie , wszystko zaraz porzucić mu- 
5,sisz i o ziemię uderzysz." 

Takie lest to przepowiedzenie przyszłych nie- 
szczęść, równie tkliwie iak mocno wystawione , znał 
dobrze mówca serce ludzkie, kiedy ie malowidłem 
takich obrazów poruszyć się starał. Przestrogi i 
nauki moralne, nie miałyby w tern mieyscu tyle 
wagi , ile to obwieszczenie grożących klęsk naro- 
dowi , który w rozróżnieniu zdai^ , dobro pospolite 
na niebezpieczeństwo wystawiał. Od owych wia-^ 

D%ie4a Słowackiego T. III 1^ 
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Śdic' czasów poczynaią się dzieie anarchii polskiej. 
Juz wówczas przemożne domy, zapominaiąc o rze— 
czypospolliey, targały się na siebie, a ich krwawe 
spory i zawasnieuia gotowały zepsucie obyczaiów^ 
i zgubę oyczyzuy. ' 

W dalszym ciągu wylicza kaznodzieia przyczy- 
ny niezgod i roslcrek domowych, kładąc na pier— 
wszem mieyscu odszczepieństwa i kacerstwa; na 
drugiem zaraz małe poważanie władzy królewskiey: 
klórą, że szanować należy, że posłuszeństwo kró- 
lom iesl pierwszym dobrego obywatela przymio- 
tem, dowodzi, i wspiera przytoczeniami z pisma 
s'w. Wykłada pote'm inne zrzódła niesnasków, iako— 
to: chciwość, pychę, zazdrość, zawsze z ewange- 
liczną mocą i prostotą, a mówiąc o obłudzie, wy- 
kreśla iey trafuy obraz. „ Owe zaś serca zakryte i 
„obłudne, które cicho ludzie łowią, a z małych, 
„przyczyn i podeyrzenia nie pewnego złe serce ku 
„drugiemu biorą ; i milcząc, i nic nie mówiąc, ani 
„uporainaiąc o potknieuiu iego, gdzie w złym ra— 
„zie myślą: w^ słowach przylaciele a na sercach o— 
„błudnicy, pokoiu nigdy prawego z bliźnim nie 
„niaią i zgodzić się z nim nie mogą." 

. Daley autor, aby lepiey rzecz swoię okazał i 
dowiódł , iż rzeczpospolita przez zgodę tylko trwać 
może , przechodzi przez różne porównania. „ Kupę 
„różnych kamieni nazbieraią, mówi, to wielkie, to 
„małe, to okrągłe, to graniaste, to długie: i zda się 
„szpetna i pomieszana gromada : lecz gdy mularz o— 
„cieszywaiąc , kamień pięknie na. kamieniu położy, 
„piękna się ściana uczyni. Tak i w rzeczy pospo— 
j^lijLey, uchylaniem się ieden drugiemu, czyni się pię- 
„kna zgoda i iedno ciało , i ona nierówność pod- 
„dannością s?ię gładzi i miarkuie." 

Podobneż mo\<^ca czyni przystosowanie do mu- 
zyki, z sześciu i ośmiu głosów zjożoney, gdzie są 



tony -wyśoTŁie, mierne i niskie, iednak z tey róźncH 
ści tonów wynika miła agodnosć. Kończy się to 
kazanie porównaniem ciała politycznego rzeczypospo- 
liiey do ciała ludzkiego, w którem mieszkaią prze- 
ciwne żywioły, iak mówi autor, ogień; ziemia^ wo- 
da i wiatr, a przecież ugadzauiem iedne drugim 
zgadzaią się z sobą. Przytoczonaiest powieść o Syl- 
wiuszu Scycie, który umieraiąc, aby synów swo- 
ich nauczył zgody, podawszy im pęk strzał do prze- 
łamania 9 okazał iak trudno razem , a iak łatwo po- 
iedynczo dokonać się to możej nakoniec, przedłu- 
żaiąc ieszcze porównanie rzeczypospolitey do ciała 
ludzkiego, tak mówi. „ Gdyby w ciele oko chciało 
„stać gdzie ręka, i ięzyk gdzie noga, i ręka gdzie 
„żołądek, byłby wielki nierząd i sprośna szpetnota. 
„Tak i w rzeczypospolitey potrzeba każdemu na 
„swem mieyscu siedzieć, a nikomu nie zayrzeć. Do- 
„brze tam nodze, gdzie ią postawiono , bo na gło- 
„wie nie ma mieysca. Tak i każdemu w swym sta- 
„uie trwać przystoyuo iest i pożyteczno, i wszyst- 
,,kie'y rzeczy[)Ospolite'y zdrowo. Niech ręka oku pię- 
„knosci iego nie zayrzy, bo na t^m mieyscu , tak 
„małem stanąć , i to czynić, co oko czyni, niemoże.^^ 

„W ciele uczciwszy członek, mówi apostoł, nie 
„gardzi podleyszym. Nie mówi głowa nodze, któ- 
„ra po błocie depce : co mi po tobie, sprośna nogo, 
„nie dbam o cję. Ale iey szanuie , bo wie, iż się bez 
„nogi ruszyć nie może. Tak i w rzeczypos|)olitey 
„wyższe siany niech mieyskiemi i kmieciemi nie gar- 
„dzą. Ci rubaczkowie ziemscy, ci ubodzy poddani, 
„klórzy w takiey są u was wzgardzie i ucisku; patrz- 
„cie, iako was noszą, żywią i ubogacaią. Mieycież 
„ua nie baczenie." 

Ostatnia ta mys'1 iest bardzo tkliwie wyrażona i 
mocno wsj>arta. Tu mówca kończy dowody swoie, 
a zwracaiąc rzecz do Boga , czyni do niego, iak przy 
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skończeum \('szysl1iich iuuych kazań, madlitM^ę , aby 
raczyt spuścić i rozszerzyć ducha zgody i miłości 
pomiędzy ludem polskim. 

Rówuie "W tom kazaniu, iak w innych pismach 
Skargi, u^^ielbiać trzeba wielką smiatość w mowie— 
niu oiwarte'y prawdy bez względu na czas i osoby* 
Maiąc za słuchaczów to wszystko, co wtenczas Pol- 
ska uayzacuieyszego miała, wyrzuca im wady, zdro— 
żuosci X występki 3 zagraża karą, wyuosi się nad nich 
mówiąc w imieniu Boga , ugina do ziemi wyniosłość 
i uielubiącą upokorzenia pychę, miesza lą z pro^^ 
chem , wystawia iey nicestwo ie'y uroień , zamysłów 
i władzy, a kiedy zati«w ozy ido łez poruszy, wteo'* 
czas puszcza w serca słuchaczów promyk nadziei. 
Jeżeli te są zalety dobrego kaznodziei , nie można 
zclaie się zaprzeczyć, aby ich w znakomitym sto*, 
pniu nie posiadat Skarga, 

S K A R Q I 

Czte'ry końce ostatnie iywota ^udzlti^ga. Jł. ł6'Q^6l 

Dzieło to duchowne, owoc pochylonej $taro«« 
s'ci polskiego kaznodziei, zalecone iest, rówuie iak 
i inne iego pisma, szlachetną prostotą, gładkoicią^ 
i iasnóscią stylu. Oto są niektóre wyiątki, wypisane, 
z przedmowy do tego dzieła, przypisanego Jędrze-. 
iowi Boboli z Piasków, staroście pilznieńskiemu^ 
j,Na przewozie żywoia tego, Jblisko brssegu w sta-^ 
„rości siedmdzieslątletney będąc, trafiłem na iedne-' 
„go przewoźnika, który mnie wiernie przestrzegła 
„aby eh się ostrożnie do ziemi przybiiał, o wielkim 
„na przystępie niebezpieczeństwie oznaymuiąc, U^ 
„kazał mi, co należy na złey i na dobrey śmierci, 
„prafez którą się iuż brzegu' chwytamy, abo na po-» 
„tępienie (uchowayBoże.) abo na szczęście wieczne 
„wysiadaiąc, gdy iuż poprawić swych rzeczy czło- 
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j^yriek żaden nie może, A cliociazem o tym złym 

j,a uiebespieczuym razie , y końcu wielce należytym 

„-wiedział, i myslilem często o nim; ale zrozumia- 

„wszy, y do uwalenia więtszego słowa tego to 

„przewoźnika wziąwszy, uczułem z [tomocy Bozey 

jjczuynieyszą około siebie straż, y opatrzność pil- 

jjuieyszą. Boże, abych nie spus'cił, y przewłoką 

„nędznych i krótkich iuż dni moich, w tym nie 

„stępiał, Z onego słodkiego smaku, któregom się 

„darem Bożym z czytania tey przestrogi w ięzyku 

„łacińskim nabrał, zawzięła mię chęć, podać ią 

„ludziom naszym, na ięzyk polski, na sarnę tyło 

„duszną pomoc moich bliźnich oko maiąc: z tą na- 

„dnieją , iż każdy, zbawienia swego dobrym stróżem 

„będąc, na pożytek swóy tego pisania zażyie. Przy- 

„stoyna starości moiey, i ucieszna mi to była za-- 

„bawa, y do nie'y się często wracać chcę, abych 

„w pamięci tey, o końcu moim szperaiąc, głupstwo 

„dziewic onycu w ewangelicy składał, a mędrszym 

„na przyszły wiek zostawał, y do wyszcia się, y 

„ukazania ua sąd Boży ubierał,,.. 

jjWzbudzaymy się do wzgardy świata tego, któ- 
„ry, uka^owdniem y umykaniem dóbr tych malo- 
„wanych , z nas błazny czynić chce. Patrzmy na 
„one żywe i całe dobra , których nam w Chrystu- 
„sie czekać, a w pokucie y cnotach pobożnos'ci do- 
„chodzic kazano, Krótkość dni naszych, wyszcie 
„pewne z ciała, rozumu nas uczyć ma: na opatrzę- 
„nie wieczności, na dobre dni. Sąd nieodwłoczny 
„po śmierci, niech na nas częste obliczanie y re- 
„gestrów gotowanie wyciąga, bo tam nie żarty u 
„surowego, y o kokos^^ach y słomie pytaiącego się 
„gospodarza, który nas w mocy sw^y, iako stwo- 
„rzenie i niewolniki swoie maiąc, piekłem na duszy 
„y ciele pokarać może. Tego się bać , a na iego 
„niełaskę nie służyć. A iż nie masz tego, któryby 
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„we zdrowiu ży<5, y dobrze się mieć, y nigdy nic 
,,uinierać nie pragnął: do uieba y szczęścia, na kto— 
„res'my stworzeni y odkupieni, wzdychaymy, y tam 
,,iako do oyczyzny y własności naszey oczy obra— 
„caymy.<« 

Recepta na plastr, Czechowica Ministra Nowo^ 
krzczeńskiego , przez Szcząs^t^GO 21ebrowskie- 
GO. W.Krakowie w drukarni Łazarzowęy i5gy, 

Edycya nowego testamentu, przez Czechowi- 
cza, naganioną była przez Wuyka. Czechowicz na 
tę naganę odpisuiąc, wydał xiąźkę pod tytułem: 
plastr. Zebrowski zapalony przeciw nowos'cióiii 
w religii, odpisule Czechowiczowi, i dzieło to 
nazywa receptą na plastr iego. 

Xiązka ta Markowi Sobieskiemu Woiewodzie 
Lubelskiemu przypisana, iest zai*aźona tym iademi 
dysput, które są cechą pism polemicznych. Do- 
tykania osobiste, zarzuty podłe, grubiiańskie i kar- 
czemne wyrazy, zastęjmi^ mieysce rozumowania i 
dowodów. Wyrzuca Zebrowski Czechowiczowi, 
ze był dzwonnikiem w Zbąszyniu *, nazywa go zdray— 
cą, fałszerzem, starym Lucyperem ; zadaie mu, ze 
^ię chlubi greczyzuą , a tey nie umie , i że cały 
swóy przekład wziął z biblii brzeskiey,. tylko cza- 
sem myśli fałśzowaj, podług swey potrzeby. „O 
„fałszerzu, mówi autor, aza tacy maią bydz tłu- 
„macze pisma s'w. zęby dla iakiego folgowania co- 
„raz iuaczey mieli przekładać? Komuz ty masz wię- 
,,cey folgować, iako prawdzie świętey? Podobnos' 
j,ieszcze nie wszystkich fałszów twoich wynurzył. 
^,Patrz zdrayco, iakieś lice sam na się wywiesił: 
„godzienbys fałszerzu, aby tobie nie folgowano.*' 

Takie iest to dzieło, kióre zawiera w dals;fcym 
ciągu przytoczenia słów Czechowicza, i odpowie- 
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dzi na nie, zawsze yf podobnym, ialesmy przyto- 
czyli, tonie. 

Andrzeja Zbylitowskiego 
fF^ie^niak. w Krakowie roku 1600. 

Mały ten rymopism iest ze wszech miar godzien 
szacunku. Poeta w 'wierszu płynnym i gładkim 
maluie przyiemnosć życia wieyskiego, swoie zaba- 
wy, i swoie żądze. Rzadko się kiedy zaniedbuie, . 
a nigdzie prawie nie obraża dobrego smaku. Począ- 
tek iest malowidłem pięknego wieyskiego obrazu. 

Siedząc na wysokim brzegu, 

Kędj rzeka w bysOyoi biegu 
Po twardym płynie kamieniu, 

Rozmywałem w chłodnym cieniu, 
Twe rozkoszy, twe 'pożytki, 

Uciechy i wczasy wszytki 
Wsi wesoła 1... 

Pociągnąwszy pierwsze rysy powabów wsi, 1 o- 
pisawszy cnotliwe obyczaie iey mieszkańców, tak 
swe myśli tłumaczy: 

Niech, kto chce, na d£d£u we zJi>roi 

Całą noc na straży stoi; 
Niechay Tatary woiuie, 

Do obronnych miast szturmuie, 
I długie kruszy kopiie. 

Ostrą szablą rąbiąc szyie; 
Z dział puszcza, z szańców kopanych. 

Kule do baszt murowanych. 
Kiech w szkarłat ubiera sługi. 

Dla których się zawiódł w długi; 
I nędzne kmiotki zastawił. 

Aby tobie brożek sprawić, 
I swoię ustroił żonę 

W drogi teltft i koronę. 
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Ntecbay, kto chce, będzie uczony'^ 

I w prawie dobrze ćwiczony. 
Niech y ina dostitek mowy, 

Rzecz czyni gładkiemi słowy , 
I subtylnie dysputuie, 

I po świecie plelgrzymuie* 
Jaj wsi, uczciwie w twey pieczy, # 

Prowadzić będę swe rzeczy, 
Chcąc spokoyne mieĆ staranie | 

I poboioe nabywanie* 
Boday i tO) co tna, zgubił, 

Kto złą Itchfę brać ulubił: 
Abo 2yczy szkody koniu') 

Boday smutek miał w swym domu. 
Jak iyw, mało dbam o złoto, 

Wolę ciebie, wdzięczna cnoto | 
Nad wszystkie skarby ua kwiecie } 

1 póki mi prząść będziecie. 
Parki, moiego iywota^ 

Ze mną zawidy będzie cnota: 
Bogactwa, zbiory łakome, 

Wszystko to rzeczy znikome I 
By człek miał i świat szeroki, 

I złoto, które wysoki 
Pangaeus thracyiski daie, 

Wszystko to po nim zostaieJ** 

Wźadoym ięzyku nie mpźna znaleźć wierszów 
poetycznieyszych i milszych w tym rodzaiu. Jaka 
łatwość, iak uymuiąca przyiemnosc! Nie znać tu 
bynaymniey pracy i mozołu: myśli i wyrażenia sa- 
me ptyncly, a poeta miał tylko zatrudnienie wy- 
lewać ie na papier; i czytaiąc ten rymopism, zdaie 
nam się, iakoby iednym pociągiem pióra cały byt 
napisany* Poeta, bogaty swą własną imaginacyą, nie 
zbacza do rzeczy i wyobrażeń obcych, nie zatrzy- 
muie się, nie szuka wikwintnego prs&eyscia, i ie- 
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den po drugim stai^iąc obraz, kończy go *we -wszyst- 
kich farbach i zarysach. 

Chcąc przytaczać wszystkie pięknieysze mieysca, 
nie wiele z. tego poematu moznaby wyrzucić wier- 
szy. Tak te,, które zaraz następuią, .a w których 
pożytki wieyskiego życia poeta wylicza, nie są niż- 
sze od wyżey przytoczonych. 



ZaŁjm wsziystkoy wsi spokcyna. 

Da mi boska ręka hoyna 
W tobie, z wysokiego nieba) 

Czego iedao będzie trzeba. 
•Tobie po lesiecb szyrokich 

I po pagórkach wysokich 
Chodzą woły utuczone, 

W gęstą trawę rozpuszczone; 
Tobie stada owiec białych 

Po pastwiskach okazałych, 
Z których ty masz częste wełny, 

1 pastewnik iagniąt pełny; 
K^biały także obfite, 

I pbiytki rozmaite. 
Młyn szumiący, rybne stawy, 

I z gaiów częste potrawy. 
Tobie m.tód pszczoły zbieraią, 

Tobie lasy obradzalą, 
Zołądi szyrokie dąbrowy, 

Tobie rodzi las bukowy, 
W którym boginie przed laty 

Mieszkały, i Faun kosmaty: 
Tamie przezeń- iasne zdroie, 

Leią zwykłe wody swoie, 
Skąd biorą zioła rozliczne 
, Wilgotno8'c, iawory »iiczue; 
A zwierz leśny i domowy 

Ma zawsze w nim iyr gotowy. 

Dzieło Słowackiego T. ///• 
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CiA&ejn \eiq nad potokiem, 

Pod klonem czasem sz^Tokiem ; 
Gdy gorące &toiice grzele, 

Wietr/jk w cieniu chłodny wieie, 
Pastereczki też tym czasem 

Kwiatki rwą pod gęstym lasem , 
"Wieńce "wirą malowane, 

Różnym kwieciem przeplatane , 
To różany , to bluszczowy 

Kładą na swe piękne głowy: 
^a co udalne Dryady, 

Z swym Sylwanem patrzą rady. 
I Pomona urodziwa, 

Często się w gęstwie zakrywa, 
Pati'ząc na ich s'Iiczue skoki ; 

I Tytan z nieba wysoki 
Sam pogląda okiem mile 

!Na ich wdzięczne krotofile. 

Kochanowski iest częsio wyniośleyvSzy w swym 
poeiycznym locie, ale nie zdarza mu się tak długo 
i lak ciągle byd^ równym sobie samemu. Karpiński 
W naszych czasach celował w przyiemnosci wiey— 
skich opisów, wzrusza on i rozrzewnia przez tkli- 
we obrazy serca ludzkiego ; ale nie w wielu miey— 
scach tego szacownego poeiy znaydziemy tyle wy- 
rażeń malowniczych, ile ich lu rozlanych widzimy. 

Opisawszy przyiemnosci wiosny, maluie zaba- 
wy i zatrudnienia lata, prace i uiszczone nadzieie 
W iesieui, a przystępuiąc do zimy; 

Kiedy zima iasne wody 

Odmieni w nietrwałe lody, 
A śnieg spuści z nieba biały 

Na losy, góry, i skały. 

. Wtenczas, mówi poeta, iak miło iest słuchać 
jnysliwskiey trąby, i głosu ogarów zwierza sciga- 
iącycli po kniei: 
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• 

A iosli gwałtowne mrozy 

Będą, i zima się sroiy; 
W ciepłej izbie przy kominie 

Siedzę, dokąd ono minie; 
Księgi rozliczne czytaiąc , 

Na lutni podczas brząkaiąc 
Pieśni, tańce rozmaite, 

Albo rzeczy znamienite. 
Czytani z poetów przesławnych , 

Co się działo czasów dawnych : 
Jak Jazon do Kolchu płynął , 

1 męstwem przewaiiiym słynął^ 
Gdy złotą owcę smokowi 

I córkę uniósł królowi. 
Jak Piramus nieszczęśliwy, 

Swóy wyiąwszy miecz właściwy, 
Przebił białe piersi swoie; 

I ly, piękna Tyzbe, swoie. 

Tym sposobem Poeta przywodząc niektóre po- 
"wiesci i podania mitologiczne o Cererze, Jowiszu, 
Amfionic, Dyanie, Parysie, i inne, nadaie dzi- 
wnie piękną rozmaitość swoiemu dziełu: w te'm 
zas' smak iego dobry uwielbiać potrzeba, ze wszyst- 
kiego lekkim doiykaiąc rysem, umie' się w przy- 
zwoitych zatrzymać granicach. 

Od poetów przechodzi do dzieiopisów, i wspo- 
mniawszy o innych narodach, wylicza następnie 
wszystkich królów [)olskich, każdego żywot, los i 
czyny w kilku zawieraiąc wierszach*, iak to np. co 
mówi o Łokietku i o Kazimierzu. 

Władysław Łokietek grzeczny, (i) 
Zaś po nim obran waleczny; 



(i) Grzeczny nie bierze się tu zapewne w znaczenia, w iaki^m 
my dziś tego' wyrazu używam). Etymologia tego wyrazu iest 
g-rzeczy, czyli ku rzeczy. Człowiek zdatny, użyteczny. 
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Męioy odpór wszystkim dawał, 

1 bitwy często wygrawalj 
Krzyżaki nie raz pogromił, 
1 pychę onych uskroiuił* 
Syna po sobie zostawił, 

Którego w cnoty swe wprawił. 
Kazimierza walecznego, 

Od spraw znacznych nazwanego 
Wielkim y który tę koronę 

Wziąwszy pod swoię obronę, 
Ozdobił skarby wielkiemi , 

I ochędostwy lakierni : 
On prawa nadał, wolności ^ 

Rycerstwu za ich 'dzielności, 
On miast tak wielć zbudował, 

I kościoły pomurował, 
I zamków siła obronnych 

Dla nIeprzyiacŁÓł postronnych. 



Skończywszy ten ustęp historyczny j poeta le- 
szcze raz Lierze pczel dla odmalowauia piękności 
"Wieyskich obrazów, opisuie przysmaki swoiego sto- 
łu, swoie odpoczYDki; i nakoniec zwraca mowę do 
!Nimfy, celu życzeń i miłości swoiey. 



Teraz miła, którey moie 

Serce dało hołdy swoie, 
.^impho słowieńska wstydliwa, 

Nade wszystkie urodziwa, 
]Nie gardi moią wsią ubogą. 

Nawiedź tw^ią piękną nogą 
Gęste lasy, śliczne sady; 

Będąc ściany moie rady, 
I dóm z drzewa budowany, 

1 móy chłodnik przeplatany* 
Pułmisków nie mam bogalyclt: 

Śliw a kasztanów kosmatych 



Włożę przed osobę iwoię, 

A przytulił wsz5'stkc chęć moię, 
Orzecliy, iabłka , iagotly, 

I lipieuie z bj'&trey wody. 
Melon słodki, grono wina, 

Lesue rydze, i malina, 
Gruszki, brzoskwinie ogrodue , 

Mle'ko fcwieie, piwo chłodne, ' 
I co leduo wieś uboga 

Rodzi, Ainarylli droga! 
Tym czcić będę iisla twoie,' 

I uderzę w strony moie. 
Nie gardź chłodnikiem chróscianym, 

Gęstą lipą przyodzianym. 
Pościelić nie mam kosztownych. 

Ni ziółek prze cię wydwornycji. 
Namiot, gałązki lipowe, 

Albo lis'cie iaworowe. 
Materac , trawa zielona , 

Wonnym kwieciem ozdobiona. 
Na takich piękna OEuona , 

W phrygryskicłir lesiech wsławiona, 
Pod drzewy odpoczywała, 

W chróicuiney budzie legała , 
Nic się tego nie wstydziła. 

Choć boginią lcs'ną była.* 
Idy wit^rzch wdzięczney wysoki 

I Xantus pomni głęboki, 
Jakie tam roskoszy miała , . 

Choć w budownych nie' siadała 
Pałacach, iedno w chrós'cianym 

Chłodniky, lipą odzian}m. 

Między -wielą poetycznych i prawdziwie pię- 
ATiycli wierszów zdarzają się słabe i prozaiczne, cza- 
sem poeta powlarza iedue myśli i obrazy, nie za- 
daie sobie dosyć pracy w wyborze rymów, które 
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są często zhyl łatwe albo zupełnie niedoskonałe; 
ale tak iest iuteresniąca przyienmosć tego wiepsza, 
tak uyniuiąca płynność i naturalnos'(5, ze prawie nie 
moź^a zwrócić iiv^agiiia te małe niedoskonałości 
i wady. 

Poeta przyrzeka swey Nimfie stateczność, kló— 
rey oddalenie ani źadnc nie zacliwieią przypadki. 

Bym ieclinł i w cudze strony, 

Lub gdzie Murzyn opalony, 
Lub gd//ic inicszkn Persa srogi, 

Gdzie Charybda czyni trwogi, 
I bym pod moskiewskie grody 

Jechał, i piiłnocne wody 
Koń móy pit z Dzisny głębokiey, 

Ab o byin te^ po szerokiey 
Dunaia wodzie 2eglował^ 

I delfiny upatrował . 
Na morzu w łodzi ciosaney; 

(^Iioóbym teź w skale schowaney 
Sybille lochy nawiedził, 

1 świat wszystek wkoło zieździł; 
Zawszebym tęsknił po tobie, 

I narzekał w sercu sobie : ' 

Gdzieś teraz, ma Wimpho droga, 

Tak mi cię fortuna sroga, 
W te kraic iechać zńyrzała, 

I tobie służyć nie dała. 
Bybjłył wasze wnctrzno&'ci (i) 

Twarde Alpy, pierwey Jłości- 
Me pożarły, abo w swoie 

Cioto wrzuciła pokoie \ 



^i^*«»-^ip-^ 



(i) Przekładnia czyni to wyrażenie ciemnym, i uważać Iti moźua 
nie używaną teraz wyrzutuią. By były y zamiast: oby były I 
Seus iest: oby wasze wnętrznością twarda Alpy ^ pożarły 
były pierwey me kości! 
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Nlzlini Łu lechał w te sLronj, 
Z mą naymilszą rozłączony, (i) 



To małe poema, które przyiemnoscią i miłą 
prostolą swych opisów usprawiedliwia tak dobrze 
dany mu tytuł loiesniaky zakończone iest tym pię- 
knym obrazem wieczora, który rymotworcę wzy- 
wa do spoczyuku. 



Jiii cmy gęste nocy wstaią. 

Konie się bystre wpuszczaią 
Słoneczne w głębokie morze: 

Już wieczorne widać zorze ^ 
A ia ieszcze spie\y^am sobie , 

I, ucieszna Plimpho, tobie* 
Zamknę i lutnią i oczy, 

Póki noc czarna krąg toczy. 
Bóg was zegnay, głośne strony, 

Sen mię wzywa ulubiony* 

Piotra Zbyj.itowskiego 

Przjgana wymyślnym stroióm białogłowshim* 

w Krakowie 1600. 

Satyra ta iest po wiekszey części płaskim i nie- 
smacznym pisana wierszem, pełno iest błędów prze- 
ciw mowie i prawom rymowania : wynalezienie ie— 
dnak, czyli układ rzeczy ma swoie zalety. Autor 
zaproszony na gody weselne przybywa do swego 
sąsiada, i poyrzawszy po zgromadzeniu niewiast, 
zdumiewa się nad ich slroiami; a biorąc wszystkie 
za cudzoziemki, wymawia sąsiadowi, iż z obcego 
kraiu białogłowy Sj^rowadził, z pogardą ziemianek 
swoich. Sąsiad wyprowadza go z tego błędu, i 

(i) Przypomina tu się Elegia Propcrcyiisza , gdzie podobne myśli 
i uczucia są równie tkliwie wyraioue* 
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w mniemanych cudzoziemkach daie mu poznawać 
znaioine osoby, a nawei własną iegó siostrę. Autor 
zbliża się do niey, i wszedłszy w rozmowę? powslaie 
na wykwinluosć slroiów. 

Có;S wam po takicli wzorach, złotem haftowanych, 

^a t^ch siatkach ule mocnych, wzorno malowanych} 

CÓ2 >\aiu \u) Uikiiii sLiuiii, wymysincy rubocie, 

INle lak luiilki chodziły, o Irm dobrze wiecie. 

filii <lalcy, waszu szaty takie cudzoziemskie. 

Włoskie albo hiszpańskie, y długie fraucuzkie, 

Abo takie czworakie rękawy rzezane, 

Pasamany łąkutką (i) w koło popisane, 

Także blercl, kornufas, rąbeczek złocisty, 

Abo y ten hiszpański kozub ogonisty, 

Na co się wam przygodzą? Ma nic dobrze tnszę. 

W dalszym ciągn autor powstaie na złe obycza— 
ie zon, które bądź gniewem, bądź łagodnenii sło- 
wy przyprowadzała do tego swych mężów, iź się 
ich woU sprzeciwić nie mogą; okaznie, iź ubiór 
tak dziwaczny nic może się nikomu podobać, ze 
młodzież nawet z niego szydzi, i w tym celu przy— 
W'odzi rozmowę zgromadzonych młodzieńców; 

Widzisz , prawi , móy drnbhu , iakoc się ubrała y 
Jakoi ona w tcy szacie będzie tańcowała? 
Abo iako na h^źym obrocie się ruszy, 
A zaś to lekki kozub, abo te psie uszy. 
Co to koło niey wiszą, czworakie rękawy, 
Abo iako ley cięią na głowie przyprawy? 
Jakby rożki na młodey ieleuicy stuią, 
Okryła sobie głowę to przj prawą troią. 
Jeduoć sama w tey izbie musi więc tańcować. 
Z takim długim ogonem trudno poskakować* 



(1} Obłąkowy, czyli póŁuęiycowy kiizlałt« 
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Autor przechodząc przez rozmaite pory zycia 
nieA/^iast, dla kazdey stroy przyzwoity doradza: mę- 
żatce, która mało co wiccey lat 20 Jiczy, tak się 
ubierać pozwala: 

Na kaidy dsleń zmuskane przystroy sobie czoło ^ 
A nadobnym czepeczkieni otocz ^łowę wkoło. 
A lesUc w uicb nie przykro, ino;^esz przypiąć krezy ^ 
Możesz i. do giezłeczka przyszyć 8Vietne bryzy. 
Odzienie wszystko z płótna niech brudne nie będzie, 
Gospodarny, a prządka niecbay kądziel przędzie. 
Kształciczek u sukienki opni tei na sobie, 
Będzie cię mąi rad widział, prawdę mówię tobie* 
Pamiętay o pończoszce i snaiuym trzewiku, 
^Bo na taką niewiastkę miło patrząc człeku* 
Potem, kiedy w gościnę z małioukiem poiedziesz. 
Wtenczas się. więc w inaksze odzienie obleczesz. 
Choć axamitna szata, przecie prostym kroiem, 
Aadzęc, nie baw się owem rękawiskieja twoiem* 
A miasto komefasa, biereta piórnego, 
Owey tawty rozwlokłey, uiyway dawnego 
Stroiu, iaki twa miatka na głowie nosiła} 
Przy czepcu z^pereł bramkę kosztowną przypięła* 
Bowiem ci to polski stroy, tys tei polska pi^ii. 
Przeto taki cudzy stroy, niech ci będzie tani. (i) 
Dobrać tei z bobrem szubka , którąć matka dała , 
Gdyi ona od swey matki takową teź miała. 
Łańcuchy i manele, tobie się mieć godzi ^ 
Bo to nie iest utrata, złoto się przygodzi. 

Lubo w tych wierszach nie wiele iest poezyi; 
są iedoak szacowne dla tego, że maluią dawne na- 
s^e obyczaie. Satyryk iest grzecznieyszy dla mto- 
dziuchney, iak nazywa, mężatki. 

■ ■ ■ I .* 

(1) Tani bierze się za podły, godny pogardy* 

Dzieia Słowackiego T. UL 1* 
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Ty inłodziiichna nłewiastko, która swe iagody 

Kwiatem pierwszym okrywasz, twóy wiek bai'cUo iułodjr« 

Tobie się nie chcę przykrz^ć swoimi ustawy, 

Słuszna, abyś chodziła , iak dzięcioł^ prawy. 

Biała albo czerwona sukienka na tobie', 

Bynaymniey nie zawadzi, nie łaiewa (i) sobie* 

Tym sposobem autor dawszy mniey lubwiccey 
surowe rjapomuienia niewiastom różnego wieku i 
stauu, temi wierszami kończy swe dzieło: 

' Tak-ci , miłe ziemianki , drugi raz was proszę , 
r^iechay za to niełaski waszry nie odnoszę. 
Przed latem, albo trzema nie takbym wam śmiele 
Prawdę mówił : na was mi należało wiele. 
Ale teraz inaczey, mam niewiastkę w domu. 
Przeto mi się nie godzi zalecać nikomu. 
Bądiciei przecie łaskawe, ucieszne sąsiadki. 
Druga ża 2art rozumioy, iartowuęć to gadki. 

Piotra Zbylitowskiego 

Rozmowa szlachcica polskiego z cudzoziemcem. 

w Krakowie 1600. 

Pismo to iest w rodzaiu satyry, w którey autor 
zamierzył sofcie nagaiiiać ówczesne obyczaie i bez- 
prawia. Cudzoziemiec ciekawy bada się gospoda- 
rza o różne okoliczności, tyczące się rządu, praw, 
obyczalów i stanu polski. Gospodarz chcąc z po- 
czątku dadz ^^sokie cudzoziemcowi o Polsce mnie- 
manie, zręcznym obrotem wyłudza prostą odpo- 
wiedz', i sięgaiąc czasów dawuieyszycb, opisuie 
groźną potęgę narodu, tudzież wielkie przykłady 
męstwa, na ostatnich woyuach zdarzone. Lecz gdy 
cudzoziemiec domaga się odpowiedzi iasncy i pe- 
wne'y, czyli toż samo męstwo , też same obyczaie są 

(i) Liczba podwóyna (numerus dualib}, którey siady w dawnych 
pismach widzieć się daią. ' 
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zaletą teraznieyszych Polaków; gospodarz wy znale 
mu y ii nie wiele na pocliwałę swych ziomków po- 
•wiedzleć teraz może; którzy odrodziwszy się od 
dawnych Polaków, w gnus'ne'm próżnowaniu alho 
IV rozpustach życic przepędzała, Obyczaie dawnych 
Polaków W tych wierszach maluie : 

Nie sadzili się nasi przodkowie na stroie, 

Ale raczey na pancerz, y na mocne zbroie. 

Pułmiskow buczney strawy sobie nie stroili, 

Ani też drogim winem gobcia nie poili. 

Prosty pokarm i napóy wszyscy zachowuiąc, 

Krusz wody chętnie wypił, wprzód iey nie kosztuiąc. 

Podły chrzan miasto pieprzu, a przysmak ogórki, 

liie limuniy, ni w cukrze usmaioiiey skórki. 

Nie odziewał sobie nikt gi-zbieta Isnącym stroiem. 

Szara suknia, opończa, saian prostym kroiem. 

W lym w niedzielę , w tym w piątek , w tymże na biesiadę, 

w tym w gościnę', ba wierę, i w królewską radę. 

Wozów iadnych przodkowie naszy nie miewali, 

I kwapowych pościeli tei nie uiywali. 

Kłosak iego lek^ka, a saian pierzyna, 

Tysiąc złotych we złocie była to nowina. 

Naprzeciw tego mówi w dalszym ciągu , iak ie- 
go współczes'ni zapominaią o woiennem rzemiośle: 

Nie widział on, iako Mars swe woyska szykuie, 
Abo, iako Bellona' w bitwie swych kosztuie, 
Nie widział, iako trzeba cięikim drzewem władać, 
Nie widział, iako chyżą ręką głowy składać. 
Nie chodził on w pogonią pod ryfeyskie góry. 
Za dzikiemi Tatary, iako iołnierz który. 
Roztywszy leiy zawsze w domowym pokoiu, 
Trudnoby ten miał wytrwać kiedy w cięikim bólu. 
Gotowości lei iadney do woyny nie mamy, 
Zbroie iwardey, kopii^y pewnie nie chowamy. 
To prawda, wszędzie naydziesz. kilka arkabuzów, 
04 których naczęs'cieysżych napatrzysz się guzów. 
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Wolimy ioclłową ierć na strychu potoiyó, 

1 gniazda do jiiey wiązać , Lwoczkóia aię w nich mnożyć, 

JNiż polrzebną kopią postawić na górze» 

Albo na ławie lśniącą zbroię w ftwey komorze, . 

Konia rzadko do jazdy naydziesz yi stayni kędy, 

Ale broiek akórzany, i poszusne wszędy. 

Nie ualazlbys w dziesiątym domu porządnego^ 

U szlachcica w koiiiorze siodła «snrskiego« 

Jeśli siodło usarskie, strzemiona di ewniane^ 

Jeśli iarczak, to mu teil uczynią odmianę. 

Jedno będzie drewniane , a drugie ;lielazne, 

fia iednę slronc lekkie, a na drugą waiue« , 

Jeśli w usarskie siodła, gończą uzdę włoży, 

Jeśli wysoki iarczak , alić mu obłoży 

Twardym gębę musztukiem , a ou spryngi stroi, 

Bo się takiey nie smaczney uzdy słusznie boi. 

Autor przygania zniewiesciałosci obyc^aiów: 

A ieśli do granice sześcioro stay będzie, 
Jui pewnie on' na konia swołego nie wsiędzie. 
Boby to cug daleki trząść się na kłosaku, 
Abo gorąco przykro siedzieć na łosaku« 
Malhuszu , zaprząż ty mnie w karetkę na pole, ' 
Mówi, iest tam droiysko pamiętam przez role, 
Cięikoć 6w miarcha niesie , łepiey ci go zaprząc^ 
Śniadanie , chłodne piwo na wózek z sobą wziąć. 
Day Woytaszku kapelusz , bardzo słońce piecze, 
W rękawice pachniące ręce swe oblecze. 
Wezmiże mi wezgłowie owo miękko tkane, 
Z cyńdretu, z pułhalłasia, pierzem nasypane. 

Poeta, iak widać nie iest bez imaginacyi, ale 
wiersz prozaiczny, bez harmonii, styl rozwlokły, 
rymy niedoskonałe, spraM^ui^, ze się nie daie czytać 
z upodobaniem i smakiem. 
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WaLCHERA PlTDlOWSKTEGO 

DydOy roku ióoo y gockitn drukiem. 

Małe to dzietko wierszem, z kilku kart złożone, 
zawiera krótką historyą Eueasza i Dydony: i może 
tylko służyć za dowód 3 iak w tamtym wieku , ró- 
wnie iak w naszym, namiętność rymowania i mi- 
łość własna zaślepiała autorów na j)rawdziwą war- 
tość ich dzieł, i zarzucała [mbliczność uikczenine- 
mi płodami. Dydo Pudłowskiego tym większą nu- 
dność sprawia w czytaniu, im przytomnieysze są 
pamięci , kto tylko zna Wirgiliusza , wiersze w te'y 
same'y materyi tego nieśmiertelnego po6ty, W wielu 
luieyscacli autor polski iest tylko tłumaczem Ma- 
rona, ale przekład iego równie iest płaski i niesma- 
czny, iak to , co sam z siebie wymyśla. Kto się 
cUciał mierzyć z czwartą xicgą eneidy, powinieu 
się Lył dobrze rachować ze siłami swoiemi. Wier- 
sze prozaiczne, wyrażenia niewłaściwe, i nieszla-^ 
chętne, sposób opowiadania rozwlokły i oschły, 
obrazy nieme i martwe, ięzyk nawet nie dosyć czy- 
sty, i częste wykroczenia przeciw pisowni i składni, 
slawiaią to dzieło w rzędzie niższym od mierności. 
Wyobrażenie iego uileć bedziehiy i tych wierszy, 
któremi kończy historyą Dydony, którą ioy lisłetn 
do Eneasza nazwał, a od śrzodka zapomniawszy o 
le'm, ciągnie opowiadanie W kształcie powieści; 

O wtUięczne łnpy, pókrBóg s forluną byli 
Na mię Dędzną niebogę uk się nie zwaśnili; 
S^bawcie mię tych frasunków: a tę moię duszę, 
Przyimiycie i którą teraz tu położyć muszę. 

Dotąd tłumaczenie tych dwóch wie'rszy Wirgilego: 

Duices exuviae , dum faU deus(|ue sinehanl, 
Sumito hanfi auimaci, ineque his exsolYite curis. (i) 

(i) Aen. IV. 
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Drugi wiersz polski: Na mię nędzną niebogę 
taksie nie zwapnili y iest zupełnie od rzeczy i nie- 
zrozumiaty. Daley iuź poeta sam pisze: 

Zyłain dosyć na kwiecie, iak fortiiua chciała! 
Teraz sobie pod ziemią iuź będę buiała« 

Jakie -wyrażenie , pod ziemią buiała. Wyraz 
ten niniey szlachetny huiad, bardziey w mowie o 
ptakach i zwierzętach używany, wyraża stan swobo- 
dny i szczęśliwy. Mógłźe on postać w uistach Dy- 
dony, która z rospaczy odbierała sobie życie : 

Zatem miecz w się wraziwszy; duszę wnet posiała 
Do piekieluycb namlolów, kędy sama chciała. 

Co znaczą piekielne namioty? na co to wyra- 
żenie, kędy sama chciała! czy wolno iest płaskie 
i nikczemne płody drukować? 

A siostra tam przyszedłszy , tedyi obaczyła, 
Ze się Dydo nieszczęsna swą ręką zabiła. 
Był tam płacz do^c niemały, było narzekanie, 
Takieć wzięła miłosna Qydo dokonanie. 

Podobne rymy składaią po większęy części całe 
to dzieło : w tym samym ieduak czasie Polska mia- 
ła Piotra Kochanowskiego, Szymonowicza, Au- 
drzeia Zbylitowskiegó i wielu szacownych prozą 
autorów. 

Dziewosłąb dworski, mdesopustny, ucieszny^ 

Dziewosłąh czytelnikowi* 
Dziewosłąb tym to książkom imię dano, 

By przy tey sprawie dziwkę zrękowano. 
Napisana przez Maćka podchlebcę, 

Gwoli zabawom uczciwym pachoUkóm młodym. 

Roku na tey xiążeczce wyrażonego nie masz; miey- 
sce iego zaslępuie to płaskie epigramma: 
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Roku się możesz niep^ytać, 
Dawszy sześć groszy y czylac, 
. Tamci snadule moiesz baczyć, 
Czym się chce twa m^śl uraczyć.' 

Jest lo rodzay komedyi starozytney polskiey, 
rzadki i ciekawy zabytek poezyi tego rodzaiu. Czy- 
stość iczyka i prostota niektórych wyrażeń okazuią, 
źe wiersz ten złożony bydz musiał przy końcu XVI 
albo na początku XVII wieku. , Komedya ta, czyli 
racze'y dyalog, składa się z pięciu częs'ci, które tu 
sprawami autor nazywa. Panfilus pan it^pi^rtfAjg^^;^ 
sprawie rozmawia ze swoim marszałkiem sekreta- 
rzem pochlebcą i uradziwszy, iz potrzeba użyć świa- 
ta za młodu i zwiedzieć cudze kraie, przyymuie do 
dworu swoiego ieszcze galanta śpiewaka i skoczka. 

W sprawie wtórSy marszałek oświadcza innym 
dworskim, że Panfilus odmienił mys'1 i waha się 
W przedsijgwzięciu: staie więc rada, aby tu w czasie 
tych mięsopust znaleźć mu pannę, z którąby się 
ożenił; a tym czasem dla rozweselenia widzów 
cliłopcy graią w karty na teatrze , a pote'm się biią. 
Wychodzą nakoniec inni dworscy dla namówienia 
pana , a Gemba woźnica zostawszy na teatrze na- 
rzeka na powszechną sług niedolą. To , co on mó- 
wi, iest naydowcipnieysze i naylepiey wierszowa- 
ne , wsrzód mnóstwa płaskich, i ciągle prozaicznych 
wierszów^ 

Gemba. 

Zewsząd dziś kapie na sługi, 

Ledwo na5 nie wprzęgą w pługi. 
•Nie wiem co iu2 wymy^laią, 

Na zdech rób , a mało ietfć daią* 

« 

By widy m:ytko dobre dali, 

Wieraeć by sługi miewali. 
Ale y pomyśleć szkoda, 

Ztfwsząd ua nas alepogodaj 
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Na) lepi r^- się ci inlewaią, 

Co IłCiibcuka puclbiiaią. 
Gliocl.1^ im uie zawsze wiercą, 

Ba i grzbiet im czasem zmierzą: 
Ale przecie łaskę ruiewa, 

Który cicho piosukę 8'piewa* 
Więc w^ć z wilki, kiedy wyią, 

Mie będzieszli, to cię zinyią. 

W sprawie irzeciey, Vanfi\us .oświadcza dwor- 
skim, ze chce daley w zaloty iechad, i następuie 
długa rosprawa między panem i słuzącemi , czy ko- 
niecznie szukać należy zony posaźney, czyli cnodi- 
"Wey. Niełatwo dociec, czego który z nich się trzy- 
ma: ho autor żadnego charakteru nie odmalował 
wyraźnie, i Panfilus, który hy się powinien okazywad 
zawsze rozwiozlymwohyczaiachilekkim trzpioieni, 
czasem się niezgrabnie ze zdaniem moralnem i roz- 
sądnem odezwie. Przedsiębiorą iednak iechad, i 
Panfilus w tych wierszach zamiary swoie oświadcza: 

Jedźmy tedy znoWu kędy, 

Będoc młodym radzi wszędy. 
Wiem ia ied^ zacną wdowę 

Nie daleko , ma gotowe 
Pieniąszki i wiosek siłka, 

Ktemu panieneczek kilka 
Grzecznych, wstydliwych, nadobnych, 

I w obyczaiach ozdobnych* 
Stara iest coś powainegp, 

Nieposzydzi z stanu swego. 
I niłodszsrć roztropna będzie, 

Gdyż- w zacnym domu usiędzic. 
Bo prawa woiewodzioa. 

Wszystkie ktemu postawy ma. 
Ju2 tam wszystko posznurowi, 

JSle ile się nią ktoś obłowi. 
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W sprawie czwartdy nowa się raecz odkrywa. 
Diabli i śmierć na scenę przybywaią. Zaczyna się 
sprzeczka i któlnia między śmiercią i Panfilem. Stu-^ 
dzy na rozkaz pana chcą wypędzić straszydło: co 
daie okazyą do bitwy między diabłami i sługami. 
Ci ostatni nakoniec uciekaią, a Pan£l spiera się 
ze śmiercią i diabłami, iuz go nakoniec chcą porwać, 
i na tern się kończy sprawa czwarta. 

W sprawie piątey przybywa wiara w towarzy- 
stwie anioła , odpędza s'miefć i natrętnych czartów, 
którzy, dla zabawienia widzów, biią się z sobą i ie- 
den na drugim z teatru wyieźdźaią. Maiąc potem za 
złe śmierci, iź się nie pospieszyła z odięciem życia 
Panfilowi przed przyysciem.wiary, porywaią się na 
oię , biią i morduią tak , iź ta bez znaku życia upa- 
da. Niewiedząc co czynić, dla przywrócenia ieydo 
życia., wzywaią doktora , i to iest naydowcipnieysze 
w caHy te'y sztuce zmyślenie. Doktor przywró- 
ciwszy ky zmysły, tak lą do siebie zaprasza: 

If usze ią wziąć do izdebki, 

Gdzie mam wszystkie swe recepty. 
Żebym ią lepley opatrzyła 

I co poti*zeba rozwai^ł, 
Pódiie s^m , pani swatdwa. 

Na te'm się &ztuka kończy. W epilogu autor 
wyraża, iż ten przykład daie poznawać wszystkim 
obłudę s'wiatową i mepewnos'ć godziny s'mierci. 

BlEKKOWSKIEGO 

Jan Zamoyski , albo na mszy zadusznęy za JM. 
pana hetmana i kanclerza koronnego , na zam^ 
ku krakowskim w kościele s-w. Stanisława ka^ 
zanie 1 60 5. 22 czerwca. 

Nigdy podobno mówca nie miał obfitsze'y male- 
ryi i obszernieyszego pola do rozwinięcia wszyst- 
Diieia Słowackiego T. UL ^9 , 
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kich skarbów wymowy, iak na pogrzebie Jana Za- 
nioyskiego. Jak wiele niysli, iak wie\e obrazów 
stawić się powinno byto przy rozważaniu zj^wota 
bohatyra, klóry był naycelnieyszą Polski ozdobą; 
źy wola człowieka , który obszerną naukę i rzadkie 
taieitta połączył z gruntowną znaiomoscią rzeczy 
kraiowycb, niepokonancni męstwem i biegłością 
W' sztuce woiowania. Czylaiąc iednak io kazanie o 
Zamąystim, wyznać. musimy, ze niowca nie użył 
tych bogactw, które miał pod ręką, i nie umiał się 
podnieść do uayobszernieyszego wyobrażenia rze- 
czy, o którey pisać zamyślał. Zaczuie'ymy od wstępu. 
„Pamięć (i) wielkiego hetniaua i kanclerza ko- 
„ronnego czynimy,' na którey raz i drugi raz uzy- 
„iemy tych słów, które rzekł niekiedy wielki i święty 
„król nad zabitym hetmanem swym Abnernem : abo 
yynie umiecie j iz pariy ataielki pan^upadł dziś w h 
y^zraelu? Dziwowali się poddani, ii wylewał łzy 
„obfite nad grobem hetmana swego król \. iz przy- 
„sięgał, ze onego dnia, którego ta nieszczęsna no- 
„wina przyszłą do niego, iść do stołu przed zacho- 
„dem słońca nie chciał; dla tego, aby ich rozumu 
„nauczył, z lameuienjfc te słowa mówił, ale i ooe 
„przydał : nequaquatn ut soleni ignavŁ mortuus est 
^^Abner. Manus tuae łigaiae non sunt , et pedes 
jyiui non sunt cowpedibus aggravaŁi, Mamci ia 
„za to,, iz tu takiego żadnego nie masz, któryby nie 
„miał wiedzieć, iaki to mąż poległ: ieśliby który 
„był, abo go prostakiem, abo niewdzięcznikiem 
„nazwać muszę. Jeśli prostakiem, szkodasz mu i 
„rozumu tego, który mu Bóg dał, ze go do rzeczy 
^wielkich użyć nie umie j ieżeli woli bydz' niewdzię- 



(i) Pamięć, bierze Ui się za obchód pamięci, inaczey mówca nie 
mógłby powiedzieć, na którey uiyiamy tych słów; powin- 
nobj , dla wylasiiienia mowy bydź poło:luno : na obchodiie 
którey pamięci i t, d. 
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,,czmkiem , żal się boże , że nam co dobrego z uie-^ 
„ba spada , ponieważ takiego klejnotu i takie'y perty 
„poszanować nie umiemy. Ale, iakom namieuif, 
„nie tacy tu słuchacze, żeby ich abo prOwStaki, abo 
„niewdzięcznikami miał kto słusznie nazwać, ale ci 
„którzy ode mnie z radością czekaią godnych chwał 
„hetmana i kanclerza koronnego. Oczekiwaniu tedy 
„waszemu dosyć, czyniąc, zaczynam wimiepań- 
„skie.^' 

Nie można zaprzeczyć, iż pierwsza część tego 
wstęjm przy swoiey prostocie iest piękna i wzru- 
szaiąca, że przytoczenie stosowne słów pisma na- 
daie charakter religiyny i święty m^owie^ kaznodziei; 
ale w części drugiey wdaie się autor w rosprawę, 
lam gdzie czucia potrzeba było; gdzie wielkość 
straty wzbudzić powinila była uniesienie, tam mó- 
wca wchodzi w różnicę między prostaki i uiewdzię- 
czniki, i ozięble tę myśl rozbiera. Możeby lepiejf* 
było w tem mieyscu rzucić pierwsze rysy obraz- 
wielkich cnót i czynów, o których mówić zamyślaj 
tym sposobem imaginacya słuchaczów podniesiona^ 
byłaby ich serca na następne wrażenia tkliwszemi 
uczyniła. 

Mówca zaczyna pochwały Jana Zamoyskiego od 
religii Św. ; a okazuiąc, lakreligiia katolicka iest ie- 
dną i naywyższą cnotą, powstaie na inne. Lecz w teni 
powstaniu bardzie'y się unosi zapałem, niżeli uży- 
wa ewangeliczney łagodności w przekonaniu. Wy-^ 
stawuiąc stan religii w Polsce za młodych lat Za- 
moyskiego, kiedy, iak twierdzi mówca, sromota byłk 
zwać się katolikiem; imaluiąc niedowiarstwo w po- 
staci gościa zwiedzaiącego domy, umieszcza ten 
błahy opis, niegodny powagi, do iakiey wznieść się 
powinien był kaznodzieia, i do iakiey się czaseni 
podnosi. „Pr^jeklęty ten gość (toiest niedowiar-- 
,,stwo heretyckie), gdy drugich domy nawiedzał, przy- 
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,,szecll leż hyl do domu szlacheckiego W. hetmana 
„iiadwarucgo. JNieprzyicty. . . JNIeprzyicly. Spylauy, 
,,skąd, od kogo, z iakmi kredensem? Zaprowadzony, 
„aby ua oczach stanął oyców świętych, aby przed 
,,uniii z konfessyą się swoią sprawit. Aie nie umiał 
„się sprawić przed wielkim rozumem i oswieconeni 
„baczeniem Zamoyskiego naszego. Hasło różne u- 
„słyszał od niego, niż od oyców św." 

W dalszym ciągu mówca wchodząc w przyczyny, 
dla których Zamoyski tak mocno był do religii 
j)rzy wiązanym , nie szuka ich w sercu i obyczaiach 
wielkiego człowieka, nie szuka w duchu wiary s'.; 
ale , iakby uniesiony s/koloą chęcią pojńsywania się 
z erudycyą, szuka tych przyczyn w przykładach hi- 
storycznych. Mówi dosyć obszernie o Karolu W., 
który zwycięstwa swoie religii poświęcał, mówi 
obszerniey ieszcze o pierwszym cesarzu Rudolfie 
z domu rakuskiego., który iadąc konno, i zdy- 
Lawszy xiędza idącego pieszo z przenayswiętszym 
sakramentem, konia mu swego ustąpił , a sam ka- 
płanowi w pokorze towarzyszył. 

Powieści takie zwracały uwagę. słuchaczów od 
celnieyszego przedmiotu, i nie były zupełuie po- 
trzebne w opisie żywota Zamoyskiego, który tyle 
wielkich czynów, tyle znakomitych zdarzeń mówcy 
nastręczał. 

Po religii kaznodzieia bierze na uwagę m?- 
drość Zamoyskiego: uczyniwszy ogólne nad mądro- 
ścią uwagi, niuiey stosowne tam, gdzie tyle rze- 
czy szczególnych powiedzieć można' było, mówca 
wpada na tę mysi, która się każdemu o Zamoyskim 
myślącemu stawia, ii ten mąż, zwielkie'm męstwem 
i dzielnością, połączył rzadkie dary dowcipu i na- 
uki : ale wykwintne i zbyt przedłużone antytezy o- 
słabiaią tę mysi piękną. Wszędzie mówcę obwinić mo- 
żna o brak imaginacyi i mocnego czucia, wszędzie 
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mu przypomnieć naleiy tę przestrogę : pectus est 
quod disertos facit. 

„ Wiedzieli dobrze cudzoziemcy o mądrym he- 
„tmanie naszym , o mądrym kanclerzu polskim , i 
jjzdziwił sJ(^ świat wszystek , iako iedna ręka umie 
jjtak dobrze buławą, iakoby nigdy pióra nie znała; 
jjumie tak dobrze piórem, iakoby nigdy buławą nie 
,,uiniała: i zadziwiły się rozumy wszytkicb, gdy 
5,poyrzały na one stare oczy, które tak dobrze mię- 
„dzy szyki i ufce ugadzały, iakoby się nigdy księ-r 
„gom nie przyuczyły, tak dobrze xięgi czytaią, ia- 
„koby nigdy rot i półków nie widziały. I prze- 
ciekli się postronni i pograniczni narodowie, co to 
„za raęza Polacy maią, którego xicgi nikczemni- 
„kiem, którego buława przykrym sąsiadem nie u- 
„uczyniła. Zaczym rzucili się do niego uczeni i 
„mądrzy ludzie, iako do uczonego, rzucili się źoł- 
„nierze, iako do walecznego betmana ; i kiedy przy- 
„szło między xięgą a buławą rozsądek uczynić, któ- 
„ra którey ma ustępować , która którey w komorze 
„hetmana ściany uprzątnąć, brała się spokoyna xię- 
„ga na pokóy, i iuź się chciała wynieść od szysza- 
„ków, karacen, dział, ale hetman nie kazał, izłą- 
„czył dawno rozdzielone rzemiosła: pokóy zwoy- 
„ną, papier z ogniem, pióro z buławą." 

Każdy przyzna, ze te drobne opisy nie przy- 
stoią "wielkości rzeczy, która mówcę pogrzebowego 
zaymować była powinna. Nigdy Skarga nie zstę- 
pował do tey próźney słów igraszki, mogącey się 
ieduak podobać ludziom, którzy subtelność i wy- 
iwornosć nad moc i tkliwos'ć przekładać zwykli. 

Łaskawość i miłosierdzie hetmana zayrauie na- 
stępnie uwagę mówcy. Przedsiębierze go chwalić 
2 tey naywiększey cnoty, która gdy władzy towa- 
rzyszy, niezmierne dla rodu ludzkiego sprowadza ko- 
rzyści. Bydz celem zazdrości, ibydz wyższym nad 
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Aię, iest przezuaczeniem lyielkioh ludzi. Pięlinie 

się kaznodziela w lem mieyscu tłumaczy. ,, Wiel- 
,,kie iego szczęście, niówi, które mu Pan Bóg za 
„nieobłudne posługi oyczyzuie swey dał, "wzbudzi- 
j^ło -wiele przeklętey zazdrości. I z te'y i z owey stro- 
jony targano się na dobrą sławę iego, •wiedział o 
j5Wszystkie'm, guiewu nie poruszał żadnego. Swię- 
„tą cierpliwos'cią uiął serce swoie, a gniew rozu- 
,^meni lak pohamował, iz prędzey oni ustali źle ino- 
),wić , a niź wielki hetman nasz dobrze y niewdzię- 
„cznikóm czynić." 

W dalszym ciągu znowu mówca nie bardzo sto- 
sownie wspomina o Cezarze, Pompeiuszu, Karo- 
lu V, Szkanderberku ; ale mówiąc o oszczędności 
hetmana w szafunku krwią swych żołnierzy, przy- 
tacza tę szlachetną odpowiedź Zamoyskiego : „Wszy- 
^,scy mi, iako synowie koronni, mili; a iako he- 
„tmanowi, wszystkich mi szanować trzeba, iako 
jjdrogich pereł korony polskiey." JNie masz lepsze- 
go sposobu malowania obrazów osób znakomitych, 
iak opisywać ich sprawy i przytaczać zdania. Cha- 
rakter ich sam się naówczas rozwiia , a czytehiik lak 
dobrze ich poznaie , iak gdyby z niemi źył i rozma- 
wiał. Nie poszedł iednak tą drogą mówca. Rzecz 
dziwna , że maiąc tak obfite źrzódło do czerpania 
tylu ważnych i ciekawych opisów, ucieka się do 
obcych, i wszystkiego dotyka, prócz hisioryi Za- 
moyskiego. Zaledwie wspomina o zwycięstwie pod 
Byczyną, i pochwaliwszy hetmana z łaskawego o- 
beyscia się z uwięzionym xiążęciem, zbacza do po- 
wieści o Karolu xiążęciu andegaweńskim , który poy- 
mawszy Karadyna xiążęcia Swewów, i Fryderyka 
xiążęcia rakuskiego , ściąć kazał. Rpzszerza się nad 
tern zdarzeniem, opowiada ic ze wszystkiemi okoli- 
cznościami , które bardziey do romansu , niż do ka- 
zania powinnyby należeć. 
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W tym guście i w tym ducha pisauy iest dal- 
szy ciąg kazania. Miłość oyczyzuy iest ostatnim 
-względem, pod którym kaznodzieia UM^aźa zasługi 
zmarłego. Tu przynayranie'y spodziewać się nale- 
żało 5 iz mo"wca wykres'll krótki rys historyczny ży- 
cia hetmana ; iz wyprowadzi słuchaczów na te sławna 
pola, na których tyle razy Zamoyski, "waźąc krew 
1 życie, niezwiędłe zbierał wawrzyny; iż opisze iego 
czyny W pokpiu, które tak wielki wpływ miały do 
losu oyczyzny. Jednakże kaznodzieia i tu nie ko- 
rzystał ze skarbów, które mu się same ofiarowały. 
Ledwo słabą wzmiankę czyni o niektórych dziełach 
hetmana, z których dostatecznego o nim wyobra- 
żenia powziąć nie można. Tkliwe iest iądnak 
przytoczenie słów Jana Zamoyskiego do swego syna 
Tomasza, w których mu miłos'ć religii i oyczy- 
zny zaleca; rosrzewnia serca i napełnia uszanowa- 
niem dla zmarłego to mleysce przy końcu kazania, 
gdzie mówca przywodzi z testamentu iego prze- 
strogi , dane obywatelom , aby zrzekłszy się niezgod 
i domowych roste'rków, kochali wiarę, oyczyznę, 
byli posłuszni prawu i królom, i ćwiczyli się we 
wszystkich cnotach domowych i publicznych. Styl 
tego kazania , równie iak iego układ , nie iest od 
wad wolny. Mow ca używa często wyrazów łaciń- 
skich i całych nawet sposobów mówienia; często 
nie dosyć szlachetnie tłumaczy swoie myśli , tak np. 
„znalazł ochłodę szczęścia, które chodzi w mie-. 
„niouey szacie „ albo „ było przy kim szach i metU 
„dadz i ukazać nie iedneniu wrota do rozumu^^ al-t 
bo mówiąc o zazdrości; „czy i na trunnę ta okrutna 
„bestya waży." Wady te tem mniey wymówionci 
bydź mogą, że w tymże czasie nadworne Zygmunta 
III. kazał Skarga; a mowy iego, iakosmy widnieli, 
pełne ewangcliczney prostoty, ani przeciwko czysto- 
ści iczyka, ani przeciw godności stylu »ie gr^ęszyły. 
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Twardowskiego 
Treny. 

Kilka trenów^ które nam zostawił między wier— 
ss^aml swoleiiii Twardowski, nad zgonem córki swo— 
iey, nie są czem innem, tylko nasladoAvaniem tre- 
nów Jana Kochanowskiego, ale naśladowaniem bar-^ 
dzo od wzoru dalekiem. Nie masz. w nich tey na- 
turalności i tey tkliwos'ci , klóra się w trenach Ko- 
chanowskiego czuć daie. Oprócz tego, Twardow- 
ski nie tylko naśladował myśli swego poprzednika, 
ale nawet cale sobie z niego przywłaszczył wiersze. 

Andrzeia Maximiliana Fredra Kasztelana 
Łwowakiego przysłowia mów potoczny eh y al^ 
ho przestrogi obyczaiowe , radne y woienne. 
Przedrukowane w H^arszawie z^^. 

Uczony ten mąż, prawnik idzieiopis, zył w pię- 
knych czasach polskiey literatury. To tylko iedno 
dzieło po polsku napisał. Przedmowa iego, o ob- 
fitości i bogactwach iczyka polskiego, iest przy to*- 
czona w dziele Piramowicza o wymowie, Kła*- 
dziemy tu niektóre wyiątki z tego dzieła, które co 
do prawdy i gruntowności nauk i przestróg moral- 
nych , ani Teofrastowi, ani La Bruierowi nie ustę- 
puie. Zwięzłość stylu podaie wiele domyślenia 
czytelnikowi* W uwagach tych nie masz systema- 
tycznego' porządku, ale przywiązuią przez swoię 
rozmaitość, i obrót często dowcipny i niepospolity. 

„Jednym prąca, drugim cnota, wielom szczę- 
ście daie. 

„Bezpiecznie źyiesz, gdy bez obwiniania. 

„Nie kto siła umie , ale kto co potrzebna, dość 
^,mądry.^ 

„Cóź potym, wiedzieć: co się w Rzymie dzia- 
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^,ło, albo co się w obcych kraiach dzieie, a nie 
^j^wiedzied, co się dzieie, donia. Cudee -wiedzieć 
5,rzecży ciekawość iesl, aswoie potrzeba* Dla tegoż 
55podobno powstały teraz niektóre dowcipy, które 
„według konceptów bardziey, niż według polskiey 
),uatury, rzeczy polskie uwazaiąc, mieszaią bardziey 
„a Diżeli radzą; źe w obcych zakochawszy się dzie- 
ciach ^ i przywodząc przykłady, oyczyste (z których 
„się sprawnie domowa wiadomość) albo wuiezna-* 
„ioiDości, albo w pomiecie mają; staropolskie po«- 
j,irzebne zwyczaie w ceremonią obróciwszy. Pię- 
„knieyszy Liwiusz , ale nam potrzebnieyszy Kromer 
„lub Długosz ; subtelnieyszy Tacyt, ale bardziey do 
„rzeczy polskich służący Orzechowski; mowniey-* 
„szy Strada , lecz w domowych sprawach i przy- 
„godach bardziey Polakom oczy otwieraiący, któż*- 
„kolwiek iest z dońiowych pisarzów. 

„Bardziey się boy iednego, kogo urazisz, niżeli 
„się posiłku spodzieway od dziesiąci, którym do-* 
„brze uczynisz: bo tamten bardziey myśli o zem- 
„ście, niż ci o pomocy. 

„Naywiększa obrona, nie potrzebować obrony. 

„Spokoyna myśl naylepsze lud2kie szczęście. 

„Jako ciała otyłe więcey zawady niż pomocy 
„maią, tak zbyteczna fortuna więcey czasem ocięży, 
„niż ucieszy. 

„Są, którzy równym żalem cudze pożytki, a 
„si/roie straty mierzą; co komu do §ławy przybę- 
„dzie, sobie uięto bydz' rozumieią. Zazdrość nay- 
„większa choroba. 

„Nie ten teraz dobry, kto cale dobry, ale kto 
„trochę dyskretniey złym iest. 

„Robak mały wielkiego dęba strawi , nie że bar- 
„dzo kąsa, ale że często toczy: liche więc rzeczy 
„wielkim nieznacznie dokuczą. 

„Znaydzie czemu przyganić, kto nie upatruie, 
Dzieia Słowackiego T. UL 20 
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),tylko aby przyganit czemu. Złemu oku zle się 
„wszystko -widzi. 

„Nie uwaŹDY na iedno się zapatrzy, dziesięciu 
„nie widzi. Tak ratować iedno trzeba, aby drugie 
„nie zepsować. Mądry lekarz upairuie, aby wą- 
„trobę chłodząc nie zaziębił żołądka. 

„Chytrość milcząc:a gorsza nad rozmowną. Mo- 
„wny wyda się z fortelu, milczący kryiomo' czyni. 
„Milczenie bliższe cbytrosci , niż dobroci. Nie iestes 
„pewien, kiedy przyiacielem, kiedy nieprzyiacielem 
„iest taki. 

„To słówko nieprzyiaiń albo woyna rozmys'1- 
„nego wyrzeczenia potrzebnie: siła kosztu, pracy, 
„krwie, przykrości, spustoszenia i grzechu pociąga. 

„Smiele drugiemu przygani, kto swoie czyni 
„lepiey. Cudze ganić a swego nie czynić, iest grze- 
„szyć dwoiako." 

Te wyiąlki mogą dadź wyobrażenie o duchu 
tego dzieła i sposobie, iakim iest pisane. Jest to 
wielce użyteczna xięga moralnos'ci , któreyby czyta- 
nie młodzi zalecane bydz powinno. 

SZYHONOWSKIEGO 

Mars SauromatiskL To iest od szczcs7iwey koro- 
nacyi Nayiasnieyszego Władysława If^ z /a- 
sŁi JSoiey króla polskiego i t. d, krótkie opi^ 
sanie różnych expedycyi. Roku 1 64^, ufydano 
w ff^arszawie. 

Przedmiotem tego dzieła, iak sam napis głosi, 
są wyprawy przedsiębrane od obięcia rządów przez 
Władysława IV. aż do roku i64o. Pisarz we wstę- 
pie dotknąwszy lekko dzielności Zygmunta III, taie 
Verse(oni(f, Lachezis, Atropę, Kloto, Pro^orpinę i 
nieszczęsne Parki y ze z tak cnotliwego pana osiero- 
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ciły Polskę. Oddawszy hołd cnotom nieboszczyka 
króla 9 przystępuie do rzeczy, i panowanie Włady- 
sława zaczyna od wyprawy moskiewskiey. 

Wyprawa moskiewska. 

Woysko carskie ciągnie pod Smoleńsk. Gwał- 
towna burza, która ie napadła w pustyniach sie- 
wierskich, w bogatszey wyobraźni zrodzićby mo- 
gła wiele pięknych obrazów, lecz nasz pisarz temi 
ią tylko przytoczył słowy: 






j» 



w tym, gdy się na panice tlewierskie zbliiaią 
Wielkie woyska moskie^wskle , więc się przeprawiaią 
Przez ogi*omne pustynie, iako była droga, 
„Tam ich niespodziewana zaskoczyła trwoga: 

Kiedy szumny Eolus luunszŁuku popuści 
„Wichrom, ogromny się huk wzwyż i wzdłuż po puszczy 
„Uczyni, wielkie drzewa z gruntu wywracaią 
,,^ie zatrzymane wichry, po ziemi składaią, 
„ Szczęśliwie około nich ruina się wali , 
„Na co wszyscy ze strachem nie małym patrzali. 

Nieprzyiaciele przybywszy w okolice Smoleńska 
oblegaią miasto. Tym czasem przenosi się czytelnik 
do Krakowa Ha korouacyą Władysława. Po od- 
bytym obrządku (w opisaniu którego poeta wieJe 
dziecinnych porozrzucał mys'lij, król Smoleńskowi 
na odsiecz pospiesza. Kilka utarczek i czte'ry walne 
bitwy rozwiązały los woyny. Za co Władysławo- 
"wi pisarz następuiące składa dziękczynienie {gra-- 
tulący a). 

„A ciebie, o monarcho wielki Władysławie, 

„W niesmiertelney zostawił wszego świata sławie 

„ B6g^ w którey niechay szczęści twoic dzielne sprawy, 

„Niech zawsze w ludzkich uszu woiennc zabawy 
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„ Twoie 1)rzmią wszem uacyóiu, póki świata state ; 
,, Młcciuiy (izieluusć twą czuią a2 odlegle kraie, 
,,Póki tipłicry niebieskie swym ubvQtem płyuą; 
,, Niech twe przezacne dziele Ztiwsze słowy słyną. 

Wyprawa turecha z jśbazą. 

Taka iest rzecz. Tatarzy wysłani od Porty zra- 
bowali Podole i uszli na Wołoszczyznę: Uetniaa 
koronny przebywszy Dniepr, goni za nimi; ci go 
uwodząc daley uchodzą. Przybył Koniecpolski, 
odbił ieńców i roS|.roj^ył grabieżców. Dawszy iuz 
zaczepkę sułtan turecki, wyprawia potężne woy- 
sko pod wodzą Abazy, Zbiera się woyyko polskie 
W okolicach Kamieńca. Wte'm wiesc j)rzycbodzij 
ze bufy otomańskie w potęzney sile dążą z pod 
Cecory ku Kamieńcowi, Abaza z nad brzegów 
dniesirowych wysyła posły w imieniu pana swego, 
domagaiąc się hołdu od Polaków* Gdy ten ze 
wzgardą odmówiony został; Turczyn spiesznie dą- 
ży ku twierdzy: tu gdy ma przyysaź do rozpfawyj 
poeta zawiesza, ciekawosd czytehiika, i czyni wstęp 
do pochwał Potockiego, pod którego chorągwią 
sam służył, iak to pokazuią własne iego wiersze; 

,,Pod którego chorągwią teu wierszopis swoic 
,,Pod czas woyny Turcckiey dźwigał stalną zbroię*" 

Przystępnie potem do rzeczy. Po nieiakirh o- 
brotach scieraią się dwa woyska, walka trwa od 
rana do nocy, nakoniec nieprzyiaciel pierzchnął. 
Tym czasem nadchodząca iesień przerywa sprai^ę* 
Hetman rozpuszcza woysko na leże zimowe, a Aba- 
za do oyczyzny powraca. Tam złożył przed Ce- 
sarzem dwie głowy, zmyslaiąc, że są Xiążąt (Wi- 
sniowieckiego i Żółkiewskiego) poz'niey gdy się o- 
błuda wydała, udławionym został. Następuiącey 
wiosny sułtan Amuiat sam chce dowodzić w.W)- 



i57 

prawie, Wzaiemtie poselstwa do Carogrodu nic nie 
•wskórały; woyska, z trzech krod sta tysięcy źot- 
nierza złożone, iuźi się ^rzez Dunay przeprawiły. 
"Wtem dowiaduią się razem, ze i król powrócił* 
z w^oyny północney, i ze Persowie pustoszą pogra- 
niczne iego królestwa. Spiesznie nazad powrócił 
z całą swoią siłą ; a tak na nicze'm spełzły tak ogro- 
mne z obu stron zamachy. 

Tf^yprawa prusha. 

Chciał król przeciwko Szwedom pomagać Pru- 
sakowi , lecz nim przyszło do rozprawy, pokóy na- 
stąpił. 

Tf^oyna z Kozahami. 

Kozacy zaporożcy gwałtowny bunt podnoszą, 
wysłane woysko rozproszyło rokoszanów, dowódcy 
poymani haniebną śmiercią zakończyli życie. Smu- 
tny przykład nie zbudował Kozaków, nowy bunt 
wybuchnął. Król wysyłał posły, których ci mor- 
dowali, a tak żelazem potrzeba kazała powściągnąć 
swawolą. 

Potocki obozuiący nad Dnieprem odbiera roz- 
kaz, aby powściągnął swawolą. Lecz, iak się do- 
myślać można ze skromnych słów pisarza, szala 
szczęścia wiccey razy przeważać się musiała na stro- 
nę Kozaków* Polacy nakoniec rozbiwszy posiłki 
nieprzyiacielskie, a siły swoie zmocniwszy świeże'm 
woysk Badeys'ciem, dokonali sporu; Hetman prze- 
baczywszy występnym podał warunki pokoiu, na 
które zwyciężeni przystać musieli. Opisawszy twier- 
dzę Kodak, zbudowaną przy pierwszym porohu 
dnieprowym, i wyliczyw^szy dwanaście innych po- 
rohów na Dnieprze, kończy rzecz całą następuią- 
ce'm życzeniem Władysławowi IV. 
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Życzę, wielki monarcho, w nieśmiertelne Uu,' 

A niechny ci bołdnią obce kraie świata » 

Kędy Eolos leie ai ocean wschodni, 
• y,A2 gdzie y atlanticus zalewa zachodni: 

„Skąd iasue wschodzą, y gdzie zapadaią zorze , 
„Ai y gdzie na pótnocy lodowate morze.*' 

W Ogólności mówiąc, zdaie się, źe dzieło to 
nie tyleby podlegało wadom, gdyby prozą a nie 
"wierszem napisane byto. Nie obwinialibyśmy pisa- 
rza prawie co chwilę o zimne i iatowe myśli, któ- 
rych poezya cierpieć nie może. Uniknąłby tysiąca 
ciemnych wyrażeń, których się dopuścił dla zło- 
żenia wiersza: i możeby dzieło pozyskało zaletę, 
dla szczególnych wiadomości wypraw opisanych. 
Lubo sposób tłumaczenia się iest wszędzie płaski, 
a niekiedy podły, iednakowoż czuć się daie ta czy- 
stość igzyka, iaka panowała w wieku Zygmuntów* 

Krzysztofa Opalińskiego 
Satyry, przedrukowane roku 1 654. 

Satyry te, lubo wie*rszem bezrymowym pisane^ 
będą iednak zawsze szacownym w tym rodzaiu li- 
teratury polskie'y zabytkiem. Okazuie się w nich 
duch właściwy temu rodzaiowi poezyi , moc i ży- 
wość, czasem szyperska uszczypliwość, czasem 
uniesienie gniewu i pogardy. Dzieło to i z tego 
ieszcze względu iest szacowne , że nam dochowało 
obraz obyczaiów tamtego wieku. Widzimy stąd, 
iak wady i zdrożności, chociaż w różnych kształ- 
tach, w każdym iednak czasie były nieoddzielne od 
ludzi , i różnica tylko w nich mniey lub "^ięcey za- 
chodzi. Satyry te dzielą się na /^/fcar/c^; miały kil- 
ka wydań ; drukowane były w Wenecyi pod tytu- 
łem, zwierciadło dusz, bez oddzielania wierszy, 
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-wciąż i prozaicznie* Załuski wspomina , iz ma edy-* 
cyą , w którey ręką pewnego uwtoczyciela Opaliń-* 
skieniu napisane iest epigramma: gdzie mu zadaie, 
iz te wady, które w szczególnos'ci innym wyrzuca, 
sam wszystkie posiada, i że się przytoiyt do pod- 
dania oyczyzny królowi szwedzkiemu ib55. 

W satyrze I. o wychowaniu młodzieży, autor 
naganiwszy pieskliwe z dzieciństwa pielęgnowanie, 
zte kierowanie nauk szkolnych , mówi nakoniec o 
skutkach podróży do ohcych kraiów: 

„Wraca się pan syn ze Włoch tandem do oyczysny, 
,, Żonkę z, sobą prowadząc, a synową ojcu; 
„Pociecha! dla którey go trzeba było pięćset 
„Mil od Polski posyłać. Nie wspominam strąly, 
„I nakładu y kosztu y prace y złota, 
„Które się tam rozeszło raz na piiatyki, 
„Drugi raz na zamtuzy y złą companią* 
„Lecz tego nie żałować, bo się grać na lutnia 
„Śpiewać , skakać galardy , ba y po francusku 
y^Nauczył dyskurować j więc y A /a modę 
„Chodzić, stroić, y wszytko czynić po francuskti. 
„Cói z tego ? to rozumiesz , ie siła tym wygrał; 
„Mym zdaniem wszystko stracił , kiedy bonom mantem* 
„Jui mu y Polska śmierdzi, y wszylko w ni^y gani^ 
„O Francyi powiada, o damach, baletach. 
„Nic nie umie tylko łgać , a udawać rzeczy, 
„W zwierciedle ustawicznie, ni (i) tam małpa iaka^ 
„Muszcze się, goli brodę y dwa razy na dzień. 
„Monstruie, perfumuie, pudruie y trafi 
„Włosy, z których ielaso ledwo kiedy znidziei 

Mowa , stroy po francuska , y gest y zabawa. 

Siła przelał zwyczaiow, umie y kapłana 
„Drewnianego rozebrać , a zie^ó prawdziwego. 
„Y po toi całe siedm lat w Rzymie y w Paryiu 
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(i) JVi, iako} wiy, iakby. 



i6o 

„Potraeba b jto mieszkać : y na to aię ten koszt 

,,SiednuadziesłąŁ tysięcy obrócił y nadto? 

„A to masz korzyść z tych to cudzych miłych kraiów?" 

W satyrze 11. hto iesł prawdziwym szlachci- 
cem, -warte są uwagi niektóre myśli. Naruszewicz 
•W satyrze o szlachectwie miat za wzór fioalego, i 
samego nawet Opalińskiego : lecz Opaliński nie iniat 
tyle wzorów, ani tak utorowaney drogi. 

• 

wypowiadasz: wolnym szlachcic* — Czemu? — bom się rodził 

,,W PoUzcze z oyca y z matki szlachty starolytney. — 

w^Jestes wolnym^ przyznawam : iesteś y szlachcicem, 

),Ale Ljtułem Łylko« Nic w sobie wolności 

w,Y szlachectwa nic nie masz , bo to z cnoty idzie. 

i,Jako cię wolnym nazwać? a tyś tylu zbrodoi 

), Szkaradnym niewolnikiem? W tak cięikich okowach 

^)Jako cię za prawego poczytać szlachcica? 

^,Szlachcic-em dobry- mówisz. Jako? a za szlachcic 

,, Kraść, rozbiiać powinieą? aza to szlachecka 

,,Zawieść w słowie , w contrahcie oszukać bliźniego, 

y,Zełgać , i odrwić prędz^y nii pi6i'o opalił?— 

— „Ale moi przodkowie są w constyłucyach 

,)Od wieków mianowani , z Lechem tu osiadłszy 

),Na herbie habdank noszę , siła w moim domu 

9)Biskupich pastorałów, stołków senatorskich, 

„Lasek, ba y pieczęci. — Wierzę o te snadno, 

„Przecieźeś ty nie szlachcic , bo w tobie y krople 

),Nie uznawam szlachecki^y krwi ani postępków. 

„Zabiiasz, cudze domy naieidiasz , wydzierasz 

„Sąsiadom ubogi kęs lichey substancji, 

„Cudze iony porywasz y z onemi mieszkasz. 

„Sąsiedzkie gumna , mszcząc się nocnym i zdradzieckim 

„Sposobem, ogniem znosisz. A za to szkchecka? 

„Karty, kostki , podwika ^ to twoia zabawa? 

„Kufel z ręki po wszystkie czasy nie wynidzie, 

„Na nic cię, tylko abyś iadł, pił, * marnował. 
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),1Vfam cię mieć za szlachcica? Nie przewiedziesz tego, 
^)Mani cię mieó za "Wolnego ? Pewnie mieć nie bęclę< 

Autor W swoich wierszach hezcymowych znay- 
duiąc M^iek łatwos'ci, lesl czasem zbyt obfity i czę- 
sto iedne mysIi powtarza. W kaźdey iednałusaty- 
rze można zDalezi^ tę dowcipną zaprawę 9 która zwy- 
kła i powinna bydz przymiotem tego rodzaiu rymo- 
tworslv?a. Tak w satyrze na liiyobraskóia i na- 
bozniczŁóWf okazuie autor wiele rozsądku i znaio- 
mość doskonałą ludzi* 

„l owych ze dyabły, miły Slanisławie, 

„Nie lubię , co mi owo zakrzywiwszy główkę 

„Chodzą , iakoby z Panem Bogiem dziś gadali. 

,,Nie wiei-zę , ani ufam Łakow^y twarzyczce, 

^,W klórey tu postać święta , hayduckie sumnienie* 

,, Wszystko o Panu Bogn. Pacioreczki w ręku, 

„Ustawicznie y xiąźka y iywoty świętych, 

„Z których, o iako mało tych przykładów biorą^ 

„Które świętymi £zynią. Znałem takowego, 

„Co pacierzy gwałt mówił, a odrwił kaidego: 

* „Cicha wódeczka rada brzegi więc podrywa* 
„Takowe są naturki ^ch to sykofantów 
,, Przykry tych skórką owczą, wewnątrz S2czer3'ch wilków* 
„Powiadaią,o/Wilku, le mu raz dotarła^ 
,,Ba nieraz, ciężka nędza y głód y niewczasy, 
„Aź on chciał do klasztora ; gdzie przyięty, wczasu 
„Zażywał y pokoiu 5 bo mu dodawano 
„Czego trzeba. Wtęsknił się potym wytuczony 
„Od pieczeni do łasa , i znowu był wilkiem 
„Tak iako plerw^y. Toi tu właśnie zwykło bywić: 
„Cl lizyobraskowie rzadko kiedy cnotą, 
„Tylko pozorem idą, modlitwy trzepocząc . . . 

^ , Powiadaią Włoszy, 

„Źe ten, co owo nazbyt zwykł ceremonii 
„Zażywać , albo odrwił albo odrwić myśli. 
„Zawsze lepsza daleko prosto-szczera cnota, 
Dzieła Słowackiego 2\ IIL ^^ 
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„Ale rxecxe mi drugi — większy kredyt ukl 
„Miewa zwykle u ludzi, co «ię dobryni widzi — 
„Prawdą^ ale się ty go strzei, iako pokusy. 
„Pod tą postawką znajdziesz fałsz, obłudę, zdradę, 
„Kryie się tani pod płaszczem szczerości niewiara. 

W satyrze X xicgi IV powstaiąc na zepsute o- 
byczaie duchownych, mówi między innemi: 

„o móy miły pasterza, weyrzy ieno, co tam 
„W ewangelii mówią , która się zaczyna: 
ffBgo sum pastor bonus* Dalekos ustąpił, 
fffile o owcach ty mjslisz, ale o pieniądzach, 
„Zwłaszcza kiedy kilkoro masz beneficia, 

Slyl lego dzieta nie iest poj)rawny ani czysty. 
Autor miesza często wyrazy i całe zdania łaciń- 
skie. Wada wieku, w którym taka mieszanina była 
pism zaletą ; nie można iednak pisarzowi zaprzeczyć 
dowcipu, znaiomosci natury i obyczaiów ludzkich: 
pędzel iego iest często przyiemny, a zawsze trafny 
1 dobitny. 

Chrościńskiego 
Elegia. 

Elegiia Woyciecha Chroscińskiego o nędzach 
óyczyzny^ lubo zawiera w sobie mysTi i zdania pra- 
wdziwe; nie iest iednak ani piękną poezyą, ani do- 
brą elegiią. Epoka, w które'y zyt ten autor, toiest 
początek wieku XVIII , była epoką zepsutego sma- 
ku, i fałszywych o wymowie i poezyi wyobrażeń. 
Porównanie nieszczęść oyczyzny do cierpień Joba, 
a stąd wynikaiące mysh, które autor przez całą ele- 
giią przeciąga, podaią mu wiele opisów nieprzyie- 
mnych, wyrazów nieszlachetnych i wstręt wznie- 
caiących. 
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X. Mateusza Kuligowskiego 

Ueraklita chrzedciańskiega albo grzesznika pohu-' 

tuiącego lamenta (i). 

Rok w tera dziele, po większey części gockieuii 
literami drukowanym, uie iest wyrażony: ale ieźełi 
po stylu 1 sposobie ułożenia sądzić można; umie- 
ścić ie należy w czasach ,iuż psuiącego się w naro- 
dzie smaku. Język nie iest czysty, układ dzieła 
przewlokły i nudny, zasadza się na samych ampli- 
fikacyach, niepoirzebnych powtarzaniach iedney 
myśli, w wielkiey liczbie przewlokłych i prozai- 
cznych wierszów utopionych. Tu się ukazuie na- 
ganna mieszanina podań mitologicznych z podania- 
mi biblii i prawdami chrzescilańskiemi. Grzesznik 
pokutuiący ustawicznie przechodzi w lamentach 
swoich od Boga, od Chrystusa, od Matki boskiey, do 
Jowisza, Neptuna, Junony. Tak były fałszywe 
wyobrażenia o wolnościach i prawach poezyi. W tym 
tonie są następne wieYsze: 

Ustąpcie tedy morskie z tonem swym Syreny, 
Y wy Nimphy z concenkem , kiedy smutne threny 
Zaczynam, ynaenie: wy Faunowie le»ni, 
Dopomóicie na fletach swych m^y w trenach pieśni. 

Threnlc ; bo na mię ze wszech stron trwóg nawatności 
Szturmuią tonącego w grzechów głębokości, 
Z którzy ręce wyciągam, Boie móy, do ciebie, 
Prosząc byś mię ratował w t^y to jney potrzebie. 
Zabrnąłem na głębokość morza .szerokiego, 
A nawałność szturmuie na mnie tonącego^ 
Ratuy mię panie , abych nie był zanurzony, 
Abym od morskich wirów nie został połkniopy. 
Jui ostre aąuilony, y bystre ustały 
Aiistry, które się za dnia z sobą pasowały 



(i) Tłumaczone z łacińskiego. Besseus autor. Druk. 1694. 
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Na MTodzie oceańtkie^: iiii Eulus w cyrki 

Swe zebrał wiatry wt»''ty!>tkie eury i zephirki, 

Y cicha noc nadchodzi , na mię biie srogi, 

Łub w kupie milczą wiatry, szturm i nawał trwogi. 

O! do twoicfy, Boie móy, garnę się opieki, 

Prosząc o pomqc, ab)in nie zginął na >vicki! 

Ratuy mię panic, tonę. Tys' iwc ucznie z trwogi 

Wywiódł, gdy na twe słowo scichł mordki wiatr mnogi^^ 

Gdy noc głuclia nadeszła , swobodne ptaszęta 

Zuciszone po drzewach, y za dnia zwierzęta 

Spracowane po gniach sen swóy wyziewaią, 

A iadnych się w swoim suie trwóg nieobawiaią* 

Mnie sumnienie m,e zawsze trwoży, a za boki 

Strach lękaiącego się chwyta wielooki, 

A dokąd bieię niewiem ? o ! do tyrey obrony 

Strachem zdięty uciekamj Boie niezmierzony! 

Tak autor, aby przywiódł zdauia i myśli psaI-« 
mów albo naukę ewangelii, wzywa Faunów leśnych, 
aby mu dopomogli na swoich fletach. W iouem 
mieyscu mówi znowu; 

Są łzy, które wylewać za grzechy potrzeba 

Na t^y pustyni ^^v^iata , maiąc' tę otuchę, 

Ze wzbiiesz się wysoko przez tę serca skruchę 

A przez koutemplacyą ouych dziwnych rzeczy 

Na empirze niebieskim, których zmysł człowieczy 

Niepoymuie iasnego wyźey nad Tytana, 

Tam gdzie wieczna przed wieczność mieszka niezbadffua, 

Płacz tedy, a nigdy twych niewsciągny muusztuka 

Łez gorzkich ; ponieważ tac iest z tych słów nauka. 

Wielkie potopy wody, któje światu Parkę 

Generalną prayniosły, tak Noego arkę 

Wywyższyły do góry, ie nad pagórkami 

A nad samemi była wyższa gór wierzchami' 

Powyciągać munszłuka łez gorzkich y iest cale 
niestosowna i dziwaczna przenośnia. Do przykła- 
dów złego smaku i nagannego użycia mitologii na- 
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Iczy ten wyraz: lióre s-wiatu Parkę generalną 
przyniosły, i zaraz potem wspomina o arce Noe- 
go. Zgota, jle wie'rszÓAV, tyleby uwag czyuid potrze- 
ba było nad złe'm użyciem wyrazów, btędami ię- 
zyka, i dziwactwem smaku. 

Przytoczymy tu icszcze przykład naganney ampli- 
iikacyi, w którym autor tę mysi z pisma s. , iz o- 
czy iego w strumienie zamienić się powinny, aby 
opłakiwały grzecliy i występki .iycia , wniewyczer- 
paney gadatliwości, i próżnych słów tłoku, zata- 
]>iaiąc, osłabia ią, i niezmiernie nudnym się staie 
2)rzez swpię przewlokłosć: 

Niech me dwie zrzenice w dwie będą obrócone , 

Rzeki , by me w nich grzechy b}'ły Ztitopione; 

Niecliay^ iak Galathea, w morzu zaimrzoDy 

W ł^ach będę ; niech iak Acyz yr rzekę przemienioDy. 

Albo iak Egeria zawsze płynę zdroiem, 

Źefti stwórcę mego nie raz grzechem gniewał moi(fm« 

Niech iak z góry Kaukazu źrzódła wynurzone, 

Lub iak z Tatr od promieni słońca rospł^uione 

Śniegi : łzy z oczu prędkim mych na dół spadaią 

Strumieniem, a w bystre się rzeki obracaią. 

Niech iak prędki z pod Idy Simois wyciekaj 

Tak z oczu mych strumień łez bystry, aby rzeka 

Płonęła, tak, aby z mych oczu przez móy cały 

Życia bieg bystrym Xantem rzeki wypływały. . . , 

Ki^dy sam iestem author utrapienia mego, 

Albo ten, który gubi rad siebie samegoj 

Godna , by móy na zawsze był wzrok zatopiony 

W obfitych łzach , a umysł smutkiem napełuiony; 

Aby me bezprzestannie wilgotne zrzenice 

Wylewały strumieniem łzy na smutne lice. 

A owszem przez wszystek czas niech ięczę wzdychaniem, 

Lamentami y płaczem, gorzkoscią i ^kaniem. 

Chyba niech będzie woloy czas na wymówienie 

Tylko kilka słów czasem , lub na odetchnienie .... . 
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Cói ia nie rpwny człowiek tak mam pokutować 
Jak threntć? Izy wylewać? iak rzewnie iałować? 
Który iestem podlcyszą fortuną nadany, 
A przecie w mnóstwo grzechów cictzkich uwikłany. 
O ! za prawdę potrzeba , aby wzrok móy strugą 
Łez płynął : ponieważ ia będąc światu sługą, 
Jak wielekroć gwałciłem Boie przykazanie, 
A samom niebo wzbudzał na sie z pomistą za nie • • • 

Tobiasz wyzwolony, toiesi: xicgi Tobiaszotae 
z pisma dw. na wiersz pohki przełożone, 
przez Stanisława Lubomirskiego, w ff^ar-* 
szawie roku fyoSl 

Zrzódto tak sVięte zmącone bydi nie mogło. 
Rymolworca nie smiaY nic swego przydad:?, i zmy- 
śleniem ozdobić rzecz poematu. Jakoż temu poe- 
matowi, które w rzędzie religiynych liczyćby mo- 
żna , w pierwszych pieśniach pędzel poety nie przy- 
daie bynaymniey ozdoby^ Uwaźaiąc iednak czas, 
w którym to poema pisane było, to zepsucie sma- 
ku i upadek nauk, które w te'y epoce do naj^^yź- 
szego przyszły stopnia; oddadź ieszcze potrzeba 
sprawiedliwość autorowi, iż się nie dał unieść po- 
wszechney zarazie, i. że czytanie dobrych dzieł, tu- 
dzież własny rozsądek , ochroniły go od tych dzi- 
kich makaronizmów, i po części od tych śmie- 
sznych konceptów i które są smutną cechą pism o- 
wego wieku. 

Rzadko iednak duch prawdziwey poezyi ożywia 
autora i natchnie mu wieYsz poetyczny. Tam na- 
wet, gdzie imaginacya iego żywiey dotknięta, bie- 
rze świctnieyszy pędzel , zaraz myśl iakaś błaha, 
koncept płaski , niestosowna uwaga , albo podłe 
wyrażenie, zeszpeci piękność obrazu: 

Tobiasz sławny niegdy pokoleniem, 
Z Nepbtali miasta, gdzie górue krainy 
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Svrym Galilea zdobi poloieniem ^ 

I naaMońskie odkrywa doliny, 

A prsy pożytku wspaniałym spoyTzemcm ' 

Cieszy ziemiany z obfity przyczyny, 

Tam droga w zachód, tego, co nią idzie y 

Do miasta Sephet z ItUfey ręki wiedzie* 

Nie masz co zarzucić czterem pierwszym "wier- 
szom, pi^^y prozaiczny i ciemoy. Z obfity przy- 
czyny , wyrażenie nic nie znaczące : nie wiadomo 
nawet, co autor chciat przez to wytłumaczyć, czyli 
z przyczyny obfitości y czyli z obfitey przyczyny ^ 
lecz pierwsze i drugie iest próżne'm dopełnieniem 
wiersza dla kadencyi. Tam droga w zachód ^ błąd 
przeciw iczyka prawidłom, mówimy: droga na 
zachód. Tego co nią idzie, mysi błaha, i wcale 
niepotrzebna. Do miasta Sephet zlewey ręki wie- 
dzie; to wyrażenie zlewey ręki, powinno się ścią- 
gać do czegoś, zlewey strony rzeki, z lewey stro- 
ny pasma gór. Lecz tu nie wiadomo na co miał 
wzgląd autor, i co względem miasta Sephet było 
2 prawey, a co 2 lewey ręki. 

Wybraliśmy iednę 9 nayznośnięyszych w pier- 
wszych pieśniach strofę. Inne są ieszcze bardziey 
prozaiczne, i obok dobrych myśli ieszcze śmie- 
sznieysze mieszczą wyobrażenia. Ta np. 

o biedo świętych, o iako haniebne 
Bóg nań przypuszcza, i iak cipikie ełus^, 
Snadi Ind swóy ucząc, iako są potrzebna 
Dla cierpliwości cierpliwym pokusy) 
J ie na losy iwicci nie pochlebne 
Strawnie iako wifc na ielazo strusjyy 
Chciał Bóg pokazae zgoła tymi sposobem. 
Ze się nie samym mógł popisać Jobem* 

Co znaczą cięikie stusy ? Jaka myśl dziwaczna^ 
że święci y tak są Strawni na losy niepochlebne^ 
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iak strussy na ielazo? Jak ptdskie wyrażenie, ze 
JBóg nie samym chciał się popisać Jobem,? 

W inne'ni raieyscu , gdy Bóg na prośbę Tobia- 
sza i Sary zsyła Rafała Anioła, poeta mówi: 

ADyoła , mówię , co nie teinii zdoła , 

Ale ćwiat mógłby rozbić w iednym szczutku , 

Imle mil Ba fał, na które ustawa ' 

Zdumiała muza, i Łu z pieśnią stawa!.. ^ 

Sudat rozbić to iednym szczuiiu, mysi ni- 
kczemna i upadlaiąca Jestestwo nies'miertelne. W j)o- 
rówiianiach i podobieństwach naybardziey wystrze- 
gać się należy, aby nie były brane od rzeczy ^ła- 
Ley, albo śmieszne iakie wzbudzaiącey wyobraże- 
nie. U Homera Jowisz skinieniem głowy wstrząsa 
Olimp w. zasadach swoich, cóżby było, gdyby go 
był poeta wystawił, iakp uderzaiącego szczutkiem 
W budowę świata! 

Pr5Ły końcu pieśni VI. anioł utaiony pod po- 
stacią Azaryasza, dawszy radę swoię młodemu To- 
biaszowi względem poięcia Sary, tak kończy: 

A gdy tak sobie) trzeba byś to wiedziały 
Postąpisz, wieczney nie bóy się otchłani, 
Bezpiecznie będziesz i na smoku siedział, 
I nie zaszkodząć żadne larwy, ani 
Czartowskie sidła, iakom ci powiedział- 
Ale w dym póydą piekielni tjjrrani, 
Smiele się porwiesz, i bezpiecznie krzykniesz^ 
Ka całe piekło, i na diabła prztykniesz* 

Możnaż używad tak podłych wyrazów w poe- 
macie poważnem; gdzie należało podnieść umysł 
czytelnika do wysokości myśli i zdarzeń nadprzy- 
rodzonych; gdzie niebo. działa i miesza się wido- 
cznie do spraw ziemskich. Imaginacya czytelnika 
sama usiłuie unieść się nad okrąg ziemskich rzeczy, 
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1 na oicsmieirlelney piękuości zapatrywać się obrazy: 
przeczytawszy laki wyraz ^ upadamy z obłoków na 
ziemię, dziwimy się, i zrażamy taką przemianą. Bar- 
dzo wiele w tern poemacie iest myśli rozsądnych i 
gruntownych, ale w ogólności autor nie utrzymuie 
się na przyzwoitym tonie, i nie umió dobierać sto- 
sownych kolorów. Początek pieśni XI. o przemia- 
nach szczęścia, i koleiach rzeczy ludzkich, iest le- 
j)fey rymowany, lubo autor zbyt rozszerza mysi ie- 
dnę, i czasem grzeszy przeciw ięzykowi i prawom 
wierszowania. Ten wyiątek zakończy nasze ,nad 
tym poematem uwagi: 

Niech nikt na świecie ile nie tuszy sobie ^ 
Dobrocią boską z tey ziemi stworzony: 
By był iuż i w pół porzucony w grobie, 
Wynidzie z morza, choć w głąb zanurzony* 
Ani niech wątpia mydląc o sposobie, 
Żeglarz skałami ledufo nie skruszony, 
Ze i nawału ość nakoniec usłanie^ 
I sdrowo w porcie obiecanym słanie^ 

Po burzach cicha chwila następnie ^ 
Po śniegach kwitną znowu tulipany, 
Dzień się po ciemney nocy ukazuie, 
I wraca promień zszród morza rumiany; 
Po płaczu często serce się raduie, 
I czas przychodzi szczęściu obiecany; 
Po labiryncie, choć kto błądząc chodzi y 
Do swego kresu nakoniec przychodzi* 

Cyrkiel ustawnie kreśląc po tablicy. 
Będzie złoiony, y w sztuciec swóy it^nidzief 
Szach po uczoney ieidiąc szachownicy, 
Do swego melu choć nie rychło przydziel 
Stanie zawodnik nie pohamowany , 
Błądzący w lesie na drogę uynidzić\ 

Dzieła Słowackiego T. UL 22 
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Obiegłszy tphcrę, przedzie ua wschód gwiuzcU, 
Jaskółka' leci zuowu lepi6 gniazda. 

Płomień nie iedne strawiwszy popioły, 
ff^nidzie do swego naywyższego koła; 
"Woda swe kręte zwiedziwszy padoły, 
"Wpłynie do inorza przebiegłszy do koła; 
Pielgrzym nakoniec po drogach wesoły 
W domu się wita. Wszystko owo zgoła , 
Choć się teź i by naydaley obróci, 
Przydzie skąd wyszło y nazad się wróci. 

Polah sensat w łis^cie, w komplemencie polityk, 
humanista w dyskursie ^ w mowach statysta, 
na przykład dany szkolney młodzi y od xiędza 

WOYCIECHA BySTRZONOWSKIEGO^ Socict. JCSU. 

ti; Krukowie f^Sg. 

Dzieto iest dowodem zepsucia smaku , które 
•w owym czasie zaraziło wszystkie umysły, stanu 
publiczney instrukcyi, kiedy szkoluey młodzieży 
podawano tak nikczemne do naśladowania wzory. 
Zawieiaią się tu listy, powinszowania , mowy, w któ- 
rych ze stylem nadętym i szumnym łączy się nie- 
dorzeczny makaronizm , płaskie i śmieszne konce- 
pta. Jeden wyiątek da nam wyobrażenie całego 
dzieła. 

Listy którym się sąsiad tu przyiaiń sąsiedzką 

uuprasza. 

„Wiem, że iako nulli amicorum satis est, tak 
„nigdy granic nie sypie życzliwość przyiacielska 
„ani terminalne eryguie kolosy z non plus ultra^ 
^któreby braterskiey propensyi zapędy tamować 
„mogły. Boć ieżeli solem de mundo tollit qui 
j^amicitiafu y toć iako uniwersalny ten luminarz, i 
„wszystkim amicum iest sidus, tak ludzka przyiazń 



,,garniące się do serca nie ezkluduie afekia. Wiem 
„i ia długi regestr amicorum nominufn W Pana; 
„przecież nie -wątpif , iż w nie'm znaydę tyle niiey- ' 
,,sca, abym cię indelebili braterskie'y życzliwości 
„inógl zapisać charactere ^ i lubo w szei^egu osta- 
„tui, iednakźe ajfectu et voło zechciałbym aeniu- 
yylari charUmata meliora z pierwszemi. Wpra- 
„szam się tedy w braterski affekt W.M. Pana, aby, 
„któryct sąsiedzka sociavit propint/uiłas y zobo- 
,^pólna animorum unio s'cisłą złączyła sobie obli- 
jjgacyą. W czym ieźeli repuham nie odbiorę, a 
„tym się protestuię, ze zechcę, iakoywr^ yicinita" 
jytisj tak immortale nomen amicitiae zawsze ly swo- 
5,iey, póki życia będzie, konserwować całosci.^^ 

ff^ o Y S K O 

serdecznych nowo rekrutowanych na większą 
chtuałę boską uffektów y pod komendą JO. X. 
de Primis Principibus , bo Michała, uf którego 
imieniu Bóg całey oyczyzny, honor y sławę i ca- 
łos'd konserwuie ile Serwacego Korybuta TVi^ 
szniowieckiego i t. d i t, d, fVdy TV Heń, fV. Xi 
Li. Hetmana^ <iie ieszcze większego przed j5o- 
gienty niebem i całytn Polskim światem wyso- 
kich zasług prerogatyw ufodza , ciągnieniem za 
^uy ciągnionym na krzyiu Jezusem , trzema ko^ 
lumnami wiary y nadziei i miłości idące, w PO" 
znaniu w drukarni j4kadem,ickiey fy4o. 

Część II. 

Corpus pomienionego woyska trzyma Sakra^ 
mentalny affekt y tv cyrkularney hasty i przy a- 
nielskim bankiecie rozochocony Król nad królmi 
droższe niz dyatnentowe ministrom swoim i in- 
nym konwiwantom na sercach niepoiętey miło-' 



ici swoiey przyciska ordery. O znaczną i zacną 
ognistych ajfektów zbawiennie świętych do stołu 
niebieskiego zapraszaią assyatencyą. 

Część III, 

Potnienionego woyska strai hakowa serce 
Pana Jezusowe gorzkiey męki pełne , na którym 
pektorałik y droiszy niz szczerozłoty , zawiesza^ 
ny, kompassyonainy nad bolesnym Panem Jezu." 
sem ajfekt ludzki zegarek biiący godziny żałosne 
męiowi boleści z repetycyami uątawiczney mę^ 
ki Jezusowey pamiątki- z excytarzem do zako^ 
chania się zranionego Zbawiciela repetuiący go- 
dziny święte i t, d, 

INIe masz potrzeby czynienia uwag nad lą ziązką, 
dziwaczną mieszaniną rzeczy świętych i s'wieckich» 
P^apisy same okazuią, w iakim smaku iest napisana 
to dzieło. 

FrAM CISZKA BOHOMOLCA S. J, 

Komedy e y roku i'j5')^ w JLublinie. 

Komedye te są iedne z pierwszych sztuk tego 
rodzaiu poezyi, które przy odrodzeniu nauk, i do- 
brego smaku zaszczyciły naszę literaturę. Język 
W nich iest czysty, styl poprawny i do rzeczy sto- 
sowny, żarty dowcipne, naśladowania pisarzów fran- 
cuzkich szczęśliwe, Komiczuosc ich iest w pra- 
wdzie p9 większey części gminna i niska j autor 
stosował się do swego wieku, i nasladuiąc Mr de 
M. de Pourceaugnac y le hourgeois gentilhomme^ 
le medecin xnalgre lui^ les fourberies de Scapin, i 
inne podobne sztuki Moliera, Bohomolec nie pisał 
nic w tym duchu, iak iest napisany mizantrop i 
tartuffe tego autora. 

Arlekin iest bohalyrem wielu komedyy Boho- 
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molca. Arlekin iest*to osoba umówiona, którey 
cJiarakier iesl historyą człowieka zostawionego sa- 
memu sobie, maiąccgo skłonności i poruszenia do- 
Lre, ale unoszonego ustawicznie i miotanego siłą 
namiętności: czasem rozsądnego i w prostocie swo— 
iey podaiącego zdrowe prawidła moralnos'ci; prze- 
ciwiącego się przez sprawy swoie zdaniom, które 
sam pierwey oświadczył i utrzymywał; i okazuią- 
cego w każdym momencie, iak człowiek oddany 
iiamictnos'ci()m swoim j i nieukształcony dobre'm 
•wychowaniem, wpada ustawicznie -^ mniey lub 
więcey szkodzące mu zdroźnosci i bezprawia. • 

W drugim tomie te są komedye : Arlekin na 
4xviat wrócony — Dziedzic chytry — Nałrętnicy — 
Pan do czasu — Filozof panuiący, 

Naruszewicza 
S a t y r y. 

Naruszewicz zostawił osm satyr, pod napisami: 
seiret, szlachetność y głupstwo y tuiek zepsuty y 
pochlebstwo y chudy literał , reduty y małżeństwo. 

Pierwsza satyra, sekrety nie iest cze'm innem, 
tylko pospolitą i rozwlokła deklamacyą przeciwko 
tey moralney wadzie nie dotrzymywania [)Owierzo- 
ney taiemnicy. Poeia często iedne myśli powtarza, 
których ani dowcipem, ani sposobem wyrażenia nie 
uprzyiemnia. Szukaiąc wszędzie dobitnych wyra- 
żeń , bierze swoie przenośnie i podobieństwa z mo- 
wy i mniemań gminnych, i satyra iego iest pasmem 
gadek, które się codzień o tern w rozmowach po 
tocznych słyszyó daią. Wspomniawszy, że nie 
masz pospolitszey choroby nad słabość lęzyka , daic 
mu za mieszkanie warowną katuszę i kościaną kla- 
tkę w gębie , za którą rogatkę gdy się wymknie, 
wszystkie towary, przez inne zmysły do złodziey- 
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skiego magazynu zniesione, on sam, toiest ięzyk, 
•wytrawi: 

Ze wszystkich chorób dusznych , którym do tey pory > 

Swlat podlega , lako złe z fatalney Pandory 

Puszki wypadłszy, rodzay smlerlelny dotyka; 

Nie znaydziesz pospolitszey nad słabość ięzyka* 

Z Xj6.j to podobno sama natura pobudki 

Przystęp doń dwol&Łemi zagrodziła kłudki; 

Żeby 8'uadi warownieysz^y niewolnik katuszy 

Nie tak swobodnie paplał, co się dzieie w duszy. 

A chociaż się z kosciau^y czasem wymknie klatki. 

Zatrzymały go drugie przy wai-gach rogatki. 

Naywiększy to ze wszystkich zmysłów iest niecnota; 

Co drugie wniosą , on sam wyniesie za wrota. 

Takie myśli są tylko próżną dowcipu igraszką, i 
zamiast rzucenia śmieszności na wadę, czynią ra— 
czey s'mie'szuym nauczyciela , który na nię powstałe. 
Jakiż skutek mogą zrobić przestrogi w takim np. 
dane tonie: 

Bierz stąd prostą naukę , a pomów z kowalem, 
By ci gębę łokciowym zagwozdził bratnalem, 
Pewne na s'wierzb lekarstwo ^ chceszli bydi spokoyny, 

Albo W inne'm mieyscu : 

Więc, kiedy się raz ięzyk, iak sanie na ladzie, 
Po torownym gościńcu wymownie roziedzie, . 
Nie utrzyma go rozum , choć bacznie stangreci. 
Że często na pniu iakim pan z łubu wyleci. 

Autor zbliża się bardziey do tonu prawdziwey 
satyry w przytoczouey z Jakubowskiego bayce; i 
w tey w^zmiance o allegorycznym kobie't obrazie. 
Rówuie iest satyrycznym opis fircyka, odrzuciwszy 
2 niego dziwaczae albo grubiiańskie i obrzydliwe 
wyrażenia : 
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Fircyk lest przyiacielem u całego twlaU, 
Fłrcyk wszystkiego świadom i wszystko rozplata: 
Fircyk ma nos ogarzy: wszędy się on dowi^, 
Fircyk iestami, iesli nie lęzykiem powie. 
Fircyk trąbą u sławy: iesUi między Indzie 
Głos puszcza , na fircyku dmie , iako na dudzie* 

Satyra pod napisem: szlachetność j ma wiccey 
żywości i zapału. Mys'l celnieysza, na klórey się 
cała gruntuie, iesl, zenie urodzenie i sława przod- 
ków, ale własne zasługi i cnota prawdziwą czło- 
wiekowi iednaią chwałę. I tu iednak , równie iak 
winnych Naruszewicza poematach, potrzehaby mu 
było dadz tę radę, kx6rą niegdyś Sokrates dał ie- 
dnemu z pisarzów greckich, aby gracy óm czę^cidy 
przynosił ofiary. 

Satyra pod tytułem : głupstwo, iest pełna grur 
biiańskich żartów i prostego łaiania. Wada nawet 
ta, czy niedoskonałość, może się brać w bardzo 
obszernem znaczeniu. Nie masz człowieka, aby 
kiedy nie pobłądził , aby nie miał swoich słabości 
umysłowych i raorahiych, iest to więc satyra prze- 
ciwko całemu rodzaiowi ludzkiemu; a laka zu- 
chwałość podobać się nie może. Autor też w de- 
kłamacyach swoich wpada często w ton krasomo— 
"wski, który nie iest bynaymniey właściwy satyrze. 
W wyrażeniach iest często dziwacznym , iak w tern 
mówiąc o fircyku: 

A przecie tak bezwstydną dnmą npoiony) 
Ze choć mu się w mozgowm legną ilepowronyy 
Choć ledwie trafi biedny sens z głowy wylatać, 
Choć mu iozóm ogonyy nie rymom zaplatać^ 

W inne'm mieyscu , mówiąc o skępcu, powiada: 

Gdyby się kaidy człowiek z tą naturą rodził, 
Juiby dawno świat z torbą między dziady chodził- 

Świat z torbą miedzy dziady! moźeż bydz myśl 
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i obraz smiesznieyszy? Jest to non plus ultra ru- 
basznego i gotyckiego stylu. 

/f^iek zepsuły: satyra pod tym napisem z go- 
dłem ołeinpora! o mores! iest, iak poprzedzaiące^ 
cała Yf tonie deklnmacyi, gładszym ieduak stylem 
pisana, i "Wolna od tych niewczesnych źariów, które 
są póprzedzaiących oszpeceniem. Poeta głębiey tu 
zstępuie w serce ludzkie. 

Satyra V. pod l^\xAenx: pochlebstwo ^ iest nie- 
równie lepszą od póprzedzaiących i ze smakiem czy- 
tać się daie. Zmyślenie, które w niey panuie , od- 
dala poetę od tonu deklateacyi, i dostarcza mu do- 
syć satyrycznych myśli i obrazów. Rzecz iey na- 
stępna. Poeta za swoie satyry doznawszy powszech- 
ney niechęcią i będąc nawet zagrożony nieprzyiemne- 
ini dla siebie wypadkami, opisuie sen, w którym 
prawda przyszedłszy do iego mieszkania, i kaza- 
wszy mu isdz za sobą , zaprowadziła go do krainy 
pąchlebsłwa ; opis widoków, iakie miał w te'y kra- 
inie, i zdarzeń, iakich doświadczył, zaymuie resztę 
satyry. 

Satyra VI pod napisem: chudy literat, ma do- 
syć satyryczney mocy. Rozmowa ziemianina z xic- 
garzem iest szczęśliwie wymyślona i przywiedziona. 

Satyra VII pod napisem : reduty, nie iest czem 
innem, tylko opisaniem przemiiaiących obrazów i 
charakterów, w maski właściwe sobie przybranych. 
Zmyślenie dosyć szczęśliwe: ale poeta przesadza 
często w użyciu kolorów, i nie iest wolnym od za- 
rzutów nieszlachetnosci stylu i płaskich żartów, które 
i w innych iego satyrach obrazaią smak dobry. 

Satyra pod tytułem : małżeństwo , lubo w roz- 
mowę ułożona , nie zawiera w sobie nic dowcipne- 
go. Naruszewicz pospolicie iest ociężałym w swo- 
ich żartach, przesadnym w malowidłach, a zbyt 
gwałtownym i popędliwym w wymówkach. 
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Uwazaiąc w ogólności satyry Naruszewicza ^ ule 
easługuią one powiększey części tia zaletę, ani 2 po- 
ezyi ) ani ze stylu , ani z myśli nowych i gfębokicb; 
nie ma autor tych zwrotów uiespodzianych , tych 
lekkich pociągów dowcipu, tego szczypiącego tonu 
szyde'rstwa) tych śmiesznych przystosowań^ które 
caią moc satyryczną stanowią* 

% 

KHAŚlCKiEaO 

tf^oyna chocimsha. 

Zwycięstwo nad woyskiem Osmana cesarza tu- 
reckiego , za panowania Zygmunta IIL przez, woysko 
polskie pod wodzą Karola Chodkiewicza odniesione, 
iest rzeczą tego poematu. 

Duch zły, przybrawszy lia siebie postaó Maho- 
meta , i ukazawszy się we s'nie Osmanowi, zapala tego 
dumnego cesarza przeciwko chrzescianóm* Tą po-* 
budką podniesiona iego duma i rozżarzona gorliwosó, 
oddychunylko woyną i zniszczeniem* Zuchwali do- 
radzcy wskazuią mu Polskę, iako przedmurze chrze*- 
ściaństwa. Juz na rozkaz sułtana gromadzą sfię woy- 
ska* Wiesó o straszliwym zamachu roznosi trwo- 
gę po Polsce, król Zygmunt zwołuie seym, i los 
oyczyzny w ręce Chodkiewicza powierza* Wiado- 
mość o tern dochodzi Chodkiewicza w tym samym 
dniu, w którym zawarł śluby małżeńskie zxięźni- 
czką Ostrogską* Przyymuie z radością ten zaszczyt 
bohatyr, i pośpiesza na obronę oyczyzny. Tymcza- 
sem anioł, który ma w opiece losy Polski, stawi się 
przed tronem Naywyzszego, i błaga, aby mu po- 
zwolono było od ulubionego sobie narodu odwró- 
cić grożącą zgubę. Prośba iego zgadza ^ię z wolą 
Naywyzszego , a hetman , który iuż nad Dniestrem 
popis woyska swolego czynił, czuie w sercu me-* 
zrównaną odwagę, i ufności swoiey całemu rycer- 

Dziela Słowackiego 2\ UL ^3 
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siwu udziela. Lecz iuź woyska lureckie zLlizaią się 
ku brzegom graniczney rzeki. Przebywa ią Chodkie- 
wicz, a złączony z Lubomirskiiu, który mu buła- 
wę oddaie, uderza na Turków, i gromi ua pier- 
wszym wstępie woyska Osmana. 

Taka iest treść pierwszych .sześciu pieśni. Z ie- 
dney strony duma i wściekłość, z drugiey pobo- 
żność i waleczność , wsparta ufnością w pomocy Nay- 
wyższego. Z iedney strony działanie duchów, któ- 
rych zamiarem i zatrudnieniem iest prześladować 
wiernych, z drugiey wsparcie Wszechmocnego i 
anioł opieki, który skrzydłem swoiem okrywa na- 
ród zagrożony. Żadna wątpliwość o zwycięstwie 
nie ma mieysca. Cóź zdołaią słabe usiłowania nie- 
przyiaciół wiary i cnoty przeciwko woli tego, któ- 
rego władza żadnych nie ma granic. Odtąd zwy- 
cięstwo woyska polskiego nadtureckiem iest w rzę- 
dzie wypadków nieodbiiych i koniecznych. Ustaie 
więc w czytelniku wszelka troskliwość , wszelka nie- 
pewność iboiaa^ń, które same tylko, utMymuiąc 
W zawieszeniu ciekawość, przywiązuią uwagę. Jest 
to nieuchybna wada, wynikaiąca z natury użytey 
w poemacie machiny: iest to wsparcie tego założe- 
nia, któreśmy w teoryi wiersza bohatyrskiego wy- 
mienili, że wysokie prawdy religii obiawioney nie 
są zdolne służyć za machinę epopei : że ieśli nawet 
od niektórych poetów szczęśliwie użyte były, daie 
się w nich postrzegać zmieszanie mniemań przeci- 
wnych czystemu ich poięciu. Oprócz te'y niedo- 
skonałości użytey machiny, zarzucić ieszcze musi- 
my, że autor nigdzie rzeczy swoiey nie zgłębił, że 
obrazy iego zaledwo pierwsze wskazuią rysy, że 
wdaie się nayczęściey w uwagi, ogłasza swoie myśli 
i zdania, które wy kładaiąc, nie przelewa ich wu- 
czucie osób, ale sam, iako naukę iaką podaie: co 
zawsze iest przeciwnem duchowi epopei. Poeta 
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bydź tylko powinien •wiernym nieiako historyŁiem, 
■wprowadzać swoie osoby, a oj)isuiąc ich sprawy, 
kładąc w ich usta stosowne słowa, malować cha- 
raktery, i podawać nauki. He możności sam iak 
naymuiey okazywać się powinien. £popeia, iako- 
smy iuz powiedzieli, ma hydź pasmem scen dra- 
matycznych. Związki małżeńskie Chodkiewicza 
z xicźniczką Ostrogską, są epizodem oziębłym, i za- 
dney ozdoby nie przy daiącym dziełu, poeta niepo- 
trzebnie umieścił to historyczne zdarzenie. Nikomu 
nie iest tayno , że Chodkiewicz naówczas pełen lat 
i chwały zbliiai się do ostatniey starości. W te'y 
nawet wyprawie umarł. Nie był więc w tym wie- 
ku, w którymby to rozłączenie w tkliwym luożua 
odmalować obrazie, w którymby trudno, było star- 
gać dopiero skleione węzły, i w którymby to zwy- 
cięstwo nad sobą samym mogło przydadz rys iedea 
do chwały bohatyra. Czuł te nieprzyzwoitosci po- 
eta , i z tey przyczyny zaledwo dotknął tego obra- 
zu: ale rozumiem, ze lepiey było zupełnie o tym 
"wypadku zamilczeć , niżeli kłasdz u.stęp niepotrze- 
bny i zimny, walczyć z trudnościami, które się 
zwalczyć nie mogły. Żale Anny Ostrogskiey po 
odiezdzie Chodkiewicza nie $ą w tonie godnym 
epopei. Malowidło to iest bardziey przyzwoite sie- 
lance. 

Tym czasem woysko pod Władysława króle- 
wica wodzą spieszy na pomoc. Chodkiewicz W'y- 
prawia przeciwko niemu posłów. Ciwposrzód nocy 
obłąkani w puszczy, dostaią się do chatki pustel- 
nika, który wieszczym duchem wspie'ra ich umysł, 
i w ogólności przyszłe losy odkrywa. Epizod ten 
iest godnym epopei ; nadaie on iakąs' wielkość i po- 
wagę opowiadauey sprawie , którą się tak widocznie 
zatrudniała władza naywyższa nieba. W tym cza- 
sie Turcy napastuią obóz chrzesciian *, w bitwie, 
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-yr którey odparci zostali, miody Zainrisza w poie-' 
dyiJi:xey rojłpraMie zabiia wodza tureckiego Kara- 
kasa, sam zas od Uusseyoa iuuego wodza ginie, 
Władysław, zblizaiąc się do granic, wysyła do o- 
bozu postem starego Zawiszę, oyca zabitego. Ten 
spotyka zwtoki syua; a gdy j)rzeięty źaleiu oddaie 
się caty rozpaczy, j)usteluik święty z natchnienia 
boskiego pociesza starca , i przywraca mu spokoy- 
ność. Wszystkie te opowiadania, lubo nie są bez 
poetycznych zalet; zdaią się ieduak. nie należeć do 
epopei. Posłowie z obudwu stron )ivy prawieni gi*- 
ną ze sceny; ani pieVwszych w obozie Władysława, 
ani drugiego w obozie CJiodkiewicza nie w»dziiuy^ 
Zaleelwo stary Zawisza , opłakuiący zwłoki swoiego 
syna , sch^)dzi z oczu i uwagi czytelnika , Włady^- 
staw bez żadnego poprzedniego przygotowania iuż iest 
W obozie polskim, i bitwa się zaczyna. Zwycię- 
stwo nachylało się na stronę chrzesciau, gdy Omar 
czarnoxiężnik, który sułtanowi niezmierne cuda 
swoiey sztuki obiecał , sprowadza chmury, grzmoty, 
pioruny i ciemność nocy, i tą sztuką przerywa bóy 
uporczywy. Tu znowu następnie epizod: Chod- 
kiewiez we suie od ducha Władysław^a Jagielloń- 
czyka, który pod Warną zginął, uniesiony, widzi 
układ świata i znikonios'ó rzeczy ziemskich, Gdyby 
autor był starauniey pracował nad stylem, epizod 
ten byłby prawdziwie odpowiadał wspaniałości bQ« 
hatyrskiego wie'rsza. 

Nakoniec rzecz się do rozwiązania zbliżać za- 
czyna, Osman całą siłą na obózpoUki uastępuie, 
Powiewa groźna chorągiew proroka ', niezliczone 
tłumy idą odważnie na 8'mierć lub zwycięstwo. W o- 
pisie tey bitwy widać staranność i pracę poety. O- 
brazy są malowane z mocą i szlachetnością. Zwy- 
cięstwo chrzesciau nabawia rospaczą Osmana, skło- 
niony buntem i wołaniem woyska , wysyła posłów 
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proszących o pokóy. Waleczny Skin der, nie^pcL 
dzielić z innymi hańby, odbiera sobie życie, 'f k 
czasem Chodkiewicz umiera, czytelnik nie był do^ 
lego bynaymniey przygotowany: nie są nawet wy- 
mienione śmierci iego przyczyny. Na odgłos tego 
zgonu , Turcy ieszcze raz napastuią obóz polski, ale 
przez Lubomirskiego, następcę Chodkiewicza, są od- 
parci, wysłani z ich strony posłowie otrzymuią 
pokóy. . 

Zastanowiwszy się nad pasmem zdarzeń , to poe- 
ma składaiących , nie można nie postrzedz wielu 
wad w układzie. Chodkiewicz rzadko się kiedy u- 
kazuie, rzadko działa; a nie masz żadnego innego 
charakteru, któryby był mocno wykreślony; nie 
masz osoby, któraby przez czynność i przewyższa- 
iącą 'waleczńos'ć była duszą chrzes'ciańskich zastę- 
pów; ♦nie masz punktu, wktórymby się jednoczyła 
cała ciekawość i uwaga czytelnika. Widzi on tyl- 
ko dwie o siebie ustawicznie uderzające massy; a 
W epopei, tak iak w malowidle, istotną iest rze- 
czą, aby wzrok padał na celuieysze osoby, a po- 
ruszane przez nie massy w odległości działały, i 
drugie zaymowały mieysce. Nasza przychylność 
albo niechęć, nasza troskliwość i boiazń, którą ku 
iedney lub kilku osobom wzruszyć można, są za- 
wsze nieczynne albo bardzo słabe, gdy się do wiel- 
kiey liczby ludzi stosulą. Woysko całe iest obra- 
zem oddalonym od nasze'y imaginacyi, z którym się 
obeznać nie możemy. Jeżeli Zawisza i Sieniawski 
w bitwie poiedynczey działaią ; obadway rycerze nie 
S.1 dosyć zoamionowani przez czyny poprzcdnicze, 
z ich imionami nie połączył j)oeta dosyć wiele wspo- 
mnień , nie naznaczył ich dosyć wyraz'nemi rysami 
w pamięci czytelników. 

Jest wielkim sposobem w epopei , dla wzbudze*- 
nia interessu i okazania działaiąćych charakterów^ 
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A ..3'^ leństwo stroDf , Idora ma 

•zwalczenia •wielkie prze- 
i przeszkód no^we tworzyć 
i iest polem, na kto rem 
tą wielkością swey duszy, 
ani razu wielkie niebezpie— 
^owi chrześcian. Sposoby 
czamokięsKie , pi^«:.A ^^rciiara użyte, są nikczemne i 
słabe. Żadna nawet sita przeciwna nie działa na 
ich zniszczenie: kończy się wszystko nasprowadzo— 
ney burzy i sprawioney ciemności , która bitwę prze- 
rywa. 

Epizody, pustelnika, pogrzebu Zawiszy, i prze- 
niesienia Chodkiewicza we śnie do nieba, są za- 
wsze pięknem zmyśleniem; ale zdaią się więcey o— 
biecywać, niżeli czytelnikowi dotrzymuią. Poeta 
pominął ie z iakimsis pośpiechem; nay więcey roz- 
wodząc się nad myślami ogólnemi, i napełnił ie liry— 
cznemi uniesieniami chrześciańskiey pobożności. 
Nie zadał sobie pracy wydobydz z te'y bogatey ko- 
palni tego wszystkiego, co w sobie zawierać mogła. 

Wad to , bohatyrowie tego poematu są wszyscy 
do siebie podobni. Męstwo i pobożność są przy— 
niiotami chrześciańskich : wściekłość i duma wła- 
snościami muzułmanów. Pomiędzy tymi ostatnimi 
ieden tylko Skinder, który za palczywością i śmier- 
cią, którą sam sobie zadaie, od innych się oddziela. 

Topograficzne opisy mieysc , na których się bi- 
twy stacEały, rozporządzeń wodzów, szyku żołnie- 
rzy, użytych machin woiennych, są zaniedbane ; i 
cały ten nakoniec obraz, słabemi kolorami odkre^ 
ślony, nie może się zbliżyć do imaginacyi naszey. 

Opis bitew w teraznieyszym sposobie woiowa-- 
nia iest wprawdzie daleko trudnieyszy, iak dawnych: 
tu wzaiemnie na siebie działaią całe massy, tam czło- 
wiek walczył z człowiekiem: ale gieniusz i praca 
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mogą przecie tym obrazom nadadz godność epopcL 
Krasicki kładzie po prostu: 

Bomby, kartacze , razem wypuszczono. 

Patrzmy iak Wolter w henryadzie nadaie po- 
dobnym maloM^idtóm godność, iak ie "w opisie s-wo- 
im podwyższa: 

z mnieyszą sztuką przed lały śmiertelni zuchwali. 

Śmierć i zuiszczenie między zastępy miotali, 

Z mnieyszą okazałością szli na rzeź zdziczałą: 

Wściekłości ich żelazo w ręku wystarczało. 

Okrutni potomkowie na t^m nie przestali: 

Wykradli ogieii , który w obłokach się pali. 

Słychać było ryczące te bomby straszliwe; 

Te zamieszek Flandryi płody nieszczęśliwe. 

W kulach z miedzi ukutych salitra zatlona, 

Leci razem z więzieniem, w którym iest zamkniona. 

Kruszy ie , i śmierć z niego wyskakuie wściekła, 

Z większą ieszcze srogością druga iędza piekła 

Naucz^rła w głębokie zakopywać rowy, 

Podziemny piorun zawsze wybuchnąć gotowy. 

]Na t^y zwodniczey drodze , gdzie idąc do chwały, 

Ufa swoiey odwadze bohatyr zuchwały, 

W iednym momencie widać przepaści otwarte, 

I czarne kłęby dymów siarki rozpostarte, 

I liczne roty, które ta piekielna burza, 

Wznosi w górę , rozdziera , lub w otchłań ponnrza. 

Takich i tym podobnych należało użyć kolorów 
do malowania rzeczy i zdarzeń zwyczaynych, jahj 
im. nadadz godność epopei , i podnieść ich opis nad 
pospolite historyi i gazet powieści. 

Z tych uwag okazuie się, źe dzieło tozaledwo 
się może pomieścić w rzędzie pierwszych doświad- 
czeń takiego rodzaiu wiersza. ^Nadto wysokie ma- 
my o talentach i smaku Krasickiego wyobrażenie^ 
abyśmy mogli sądzić , że sam autor innego był mnie- 
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mania. Pospiech , na^et , który się w sposobie pw 
sauia okazuie^ mata staranność o doskonałe i skoń- 
czone malowidła obrazów, przekonywa nas , ze Kra- 
sicki uważat to bardziey za poema historyczne, niz 
za wiersz maiący wszystkie epopei zalety. 

Krasickiego 
M y s z e i 8. 

Wspomnielis'my inz o batrachomachii (i), którą 
starożytność pospolicie Homerowi przypisywała, i o 
które'y nie wiemy, czy była czystą igraszką do- 
wcipu, czyli też cel iaki satyryczny miała. Kra- 
sicki w dzieiach narodowych znalazł powies'ć, która 
do podobnego poematu podawała osnowę- Pomię- 
dzy baykami^ któremi Kadłubek kronikę swoic na- 
petuit, zuayduie się powieść o znlewiesciałym i o- 
krutnym Popielu, na którego niebo zesłało cudo- 
wną karę, i którego zladły myszy. Krasicki zrobił 
z tego poema, pod tytułem Myszeis. Jest rzeczą 
podobną do prawdy, iak mniema Dmochowski tu po- 
chwale Krasickiego , że pierwiastkowym celem te- 
go dzieła , była satyra zdarzeń i obyczaiów wieku, 
W którym pisał Krasicki; że całe to poema było 
2 początku allegoryą, a pod zmyslonemi imionami 
myszy i szczurów, ukrywały się prawdziwe imiona 
osób, których czyny i charaktery chciał wystawić 
poeta. Różoe poiniey względy skłoniły autora, ze 
zatarł te początkowe cechy podobieństwa , i nie zo-^ 
stawił tylko nieznaczne s'Iady swoiego pierwszego 
zamiaru. Próżną więc byłoby rzeczą , szukać klu- 
cza do teyallegoryi, która lubo zdaie się okazywać 
iakies' przystosowania , ale te ani są liczne , ani ciągłe. 

Gryzomir, król szczurów i myszy, iest boha- 
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tyrcm tego poematu. Popiel, który prasez dłtigt 
czas sprzyiał myszom, odmienia sposób swoiego 
myślenia, a koty do łask swoich przyptiszcza. Na- 
stępnie stąd powszechne prześladowanie myszy, 
Itióre się nakoniec biorą do obrony pod wodzą swo- 
iego króla. Stoczona pierwsza bitwa, w którey 
zwycięstwo kotom sprzyiało. Poszedł w rozsypkę 
naród myszy, i sam król Gryzomir w powszechnym 
popłochu ucieka. Kiedy brat iego, dzielny Gryzan- 
der, zbiera rozproszonych niedobitków, Gryzomir 
obłąkany wpada w nastawioną łapkę , w domu cza-* 
równicy. Juz* oczekiwał śmierci, gdy baba, o 
dosioieóstwie iego uwiadomiona , i nieszczęśliwym 
losem dotknięta, nie tylko ocala go, ale nawet 
przedsiębierze wspierać. Tu następuią różne Gry~ 
zomira przypadki, które do wielu komicznych o- 
pisów daią sposobność. Upada z babiey łopaty, któ- 
rą wraz z nią przez powietrze na łysą górę leciał; 
dostaie się* w ręce xięźniczki córki Popiela , która 
opłakuiąc śmierć ulubionego kotka Filusia, naysroźszą 
zemstą ku myszom pałała. Zguba wię:źnia nieu- 
chronna była, gdyby czarownica nie czuła nad ie- 
go losem. Sztuką swoią powróciła ona Gryzomi- 
rowi wolnos'ć, i zaniósłszy go nad brzegi Renu, zie- 
dnała mu posiłki szczurów tamtego krain. Przy-* 
bywa zatem Gryzomir, wsparty woyskiem reńskie- 
go Syrowinda,. który ze swoiemi szczurami zagryzł 
był niedawno elektora mogunckiego Hattona; a złą- 
czony z Gryzandrem, wydaie bitwę kotom, iwpo- 
iedynczey walce zabiia ich wodza Mruczysława. 
Popiel w rospaczy, od swoich dworzan opuszczony, 
uchodzi na Gopło iezioro; ale tam przez woysko 
myszy doscigniony, ginie od tych długo prześlador 
wanych nieprzyiaciół. 

Taka iest tres'ć tego poematu , którego komi- 
czność wynika najszczególniey z tego przeciwień- 
Dzieia Słowackiego T. UL 34 
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^tii^a , iakie między drobnoscią opoMiadaoych zda- 
rzeń, a toueiu [WWAinym i -wyuioslym opowiada- 
iącego zachodzi. Oprócz tego, zawiera odo dowci- 
pne Yf rodzaiu satyrycznym obrazy, i zywemi far- 
bami wykreślone malowidła. Takiemi są:' opis 
Kruszwicy, tudzież- skłonności dM'Oru i rządów 
Popiela. Takim iest obraz dowcipny mieszkania 
Gryzomira; burzliwych i niezgodnych obrad. Opis 
pierwszey bitwy, z wezwaniem Homera; pogrzebu 
kotka Filusia. Opis doktorów, lichw iarza , niebez- 
pieczeństwa i sposobu uratowania Gryzomira* Mo- 
wy senatorów na radzie Popiela. 1 cata pieśń X. 
opisuiąca rospacz , sen i zgon Popiela. 

Kr asickiego 
Monachomachia. 

Jeżeli zabawić i rozweselić , ieźeli potężną bro- 
nią żartu i śmieszności ukarać wady i nadużycia, 
które psuią z czasem nayzbawiennieysze ustawy i 

' zwyczaie towarzystwa ludzkiego, iest celem boha- 
tyrsko-żartobliwey epopei; tedy zaprzeczyć nie mo- 

• zna , że monachomachia Krasickiego iest w tym ro- 
dzaiu wyborne'm poematem. Jest to szacowny o- 
woc wesołego humoru i satyryczney uszczypliwo- 
s'ci; iestto, po satyrach, naydoskonalszy twór gie- 
niuszu Krasickiego. Dzieło to , od lat tylu czytane 
i odczytywane, nie traci bynaymniey swoie'y ceny; 
iednakże dla terazuieyszych czytelników potrzeba 
następną uczynić przestrogę. 

Gdy Krasicki monachomachia napisał, wady. i 
zdrożnosci, które zakonnym zgromadzeniom w^yrzu- 
ca , trwały w całe'y swoiey mocy. Perypatetyzm i 
marzenia szk6lne'y filozofii, zawikłana i na samey 
słów nauce zasadzona dyalektyka, były nayuczeń- 
s^ffych całą i iedyną umieiętnoscią. Niektóre naw^t 
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zgroma<łzenia i tego niepotrzebnego zaniedbywały 
mozołu, i w błogiey niewiadomosci używały s[)0- 
czynku i pokoiu. W całym narodzie panował smak 
zepsuty: wymowa była nadętą i szkolną gadaniną, 
zmieszaniem wyrazów bez znaczenia i mys'li. Nie 
można tego wszystkiego przystosować bez wyłącze- 
nia do naszych czasów: teraźnieysze zgromadzenia 
zakonne nie źyią i żyć nie mogą w tak gnusnem, 
iak dawne, próżnowaniu. Te osobliwie, które się 
edukacyi młodzieży poswięcaią, z powołania śwo- 
iego nabywaią potrzebnych wiadomości i na spra- 
wiedUwy zasługuią szacunek. Wymowa , lubo ie- 
szcze wielu niedoskonałoscióm podległa , nie ma iuż 
przecie tey s'niieszney cechy gotyzmu inadętosci. 
Słowem, monacliomachią uważać należy za dzieło 
przystosowane do okoliczności i obyczaiów wieku, 
w którym autor pisał. Rzecz iey następna iest. 

Niezgoda nie przestaiąc na zamieszkach i nie- 
szczęściach, które pomiędzy królami i narodńmi 
rozsiewa, widząc szczęśliwą zakonnych braci spo- 
koynosć, przyrzeka sobie to siedlisko zgody i spo- 
czynku klęskami i smutkiem napełnić. Je'y głos 
przeraźliwy i syczenie ie'y wężów, przebudzaią us'[)io- 
nych słodko synów Dominika; wszczyna się roz- 
ruch, i iakaś niespokoyność osiada umysły. Zgro- 
madzona rada postanawia wyzwać na dysputę dzieci 
Karmelu, w którego murach drobny przypadek oyca 
Raymunda rozszerzył trwogę i zamieszanie. Wt^m 
posłowie od Dominikanów przynoszą wyzwanie. 
Zagrożeni tak niespodziewanym wypadkiem Kar- 
melici, szukaią biblioteki, o którey że była , dawne 
w klasztorze zostało podanie ; i którą ledwo po dłu- 
giem szukaniu, od trzydziestu lat nie odmykaną, pod 
strychem w starym lamusie znayduią. Następnie 
dysputa, zagaiona mową wicesgerenta , w którey 
od zarzutów i odpowiedzi, przechodzą oycowiedo 
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z'wad i M^rżasku, a z tego do razów i bit-wy. W czasie 
tym, gdy się boy uaysroższy -wzmaga, z rady wi- 
cesgereula i proboszcza , przynoszą vUrmn glorio-- 
sum, i lym szczęśliirym -wynalazkiem potykaią- 
cych się uspakaiaią zaiadłość. Zgoda, pokóy i "we-- 
sotosć, na -widok płynącego -w ogromną czarę wi- 
na, powraca do serc roziuszonycb rycerzy. 

Jeżeli to poema uważać będziemy stosownie do 
pra-wideł sztuki , nie wiele zarzucić można. Akcya 
trwa ciągle , i z [)0stępem coraz się bardziey wrzma-- 
ga. Machina allegoryczna uiestestwioney niezgody 
iest bardzo szczęśliwie do takiego rodzaiu wiersza 
użyta , i prawdziwie poetycznie odmalowana. Ro-* 
zumiem tylko , że w czasie toczącey się bitwy, po«- 
trzeba było ieszcze ią raz wprowadzić na scenę i u- 
kazać ią w czasie bitwy cieszącą się ze swoiego dzieła, 
ladem swoim zarażaiącą walczących. Obrazy i o-^ 
pisy równie są dokładne, równie przyzwoite, iak 
przyiemne i pełne poezyi. Jeżeli się trafiaią iakie 
zaniedbania i błędy w stylu , te nikną wsrzód tysią^* 
cznycli zalet dzieła. Z pomiędzy wszystkich osób 
działaiących , oyciec Gaudenty naywyraźniey się 
maluie. Jest to Achilles tey epopei. Zabobonny 
Raymund, skromny i powabny Hyacynt, wycho-^ 
dzą też kilka razy na widok: żądaćby tylko należało, 
ażeby albo te osoby czynnieysze były, albo żeby się 
znaydował iaki inny charakter wyraźuiey odkre'slo- 
ny. To iednak prawidło, względem charakterów 
W epopei, nie może wcałey swoiey ścisłości bydi 
pr/^ystosowancm do poematów komicznych: a zwa- 
iaiąc tyle piękności, które zaszczycaią to poema, te 
szczęśliwe zwroty i poruszenia stylu, te myśli grun-- 
lowne i wielkie, z drobnych postrzeżeń nibyodnie-' 
chcenia rzucone, te wstępy moralne na wzór Ary- 
osta, dziwnie dobrze do rzeczy przystosowane , lę 
ciągłą żywość i wesołość, tę naturalność i fatwość, 
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która -wszystko uprzyiemnia ; przyznać należy, Łe 
uioaachomacliia iest iednem z doskonałych dzieł 
-w tym rodzaiu. 

Krasickiego 
Satyry. 

Wstęp do króla y iest bardzo dowcipną satyrą, 
a razem pochwałą Stanisława Augusta. Ironiia, któ- 
ra w ley satyrze pannie od początku do końca , na- 
daie tey pochwale oryginalność, a razem wszelką 
tęskność oddala. 

Satyra I, pod tytułem: s'wiat zepsuty, iest 
w tonie poważnym. Autor powstaie w niey na zdro- 
ŹDości wieku, gromi występKj: i lubo ta satyra też 
same prawie zawiera myśli, iakie zawiera w sobie 
$atyra pod tytułem: tuiek zepsuty , INaruszewicza; 
iednakże nie można iey z tą ostatnią porównać: bo 
lubd w obudwu pannie ieden ton deklamacyi , lecz 
poezya Krasickiego żywa, przyiemua, naturalna i 
często mocna ze smakiem czytać się daie. 

Satyra II. pod tytułem: zło^d ukryta i iawna* 
W tey satyrze od początku do końca pauuie ton po-- 
ważny, z duchem satyrycznym i prawdziwą poezyą 
złączony. Malowidła charakterów są dokładne i ży- 
we. Styl daleki od nadętości i przysady; wiele 
wierszy szczęśliwych, które przez zwięzłość swoic 
są łatwe do zatrzymania w pamięci. 

Satyra III. szczęśliwość filutów , też same ma, 
co poprzedzaiąca , zalety. Autor zręcznie przyciska 
swóy pędzel na odmalowanie wad niektórych, dru- 
gie tern samem, że pomiia niby zamilczaiąc, i zdaie 
się spuszczać na nie zasłonę , mocniey wyszydza i 
gromi. (|^ ' 

Satyra IV. marnotrawstwo , iest podobnif^ czę- 
s'cią w tonie poważnym, częścią w żartobliwym* 
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Obraz młodzieńca niedoświadczonego, który oto- 
czony zgraią pochlebców traci niaiątek, iest trafuie 
i żywo wykreślony. 

Ton lekki, żartobliwy i ucieszny pannie w sa- 
tyrze V. pod napisem: oszczędność, równie iak 
w satyrze VL pod napisem: piiaństwo. Obiedwie 
te satyry wiele maią i z tego zalety , że są kopiianii 
wad zuaiomych i upowszechnionych. 

Satyra VII. pod tytułem: przestroga miodemu, 
iest cała w tonie povAażnym. Mieysce, gdzie autor 
wykłada młodemu treść nauki ludzi złośliwych i 
zepsutych, i drugie, w którem okrywa śmiesznością 
romansowych miłośników, są naypięknieysze miey- 
sca, lubo w ogólności cała satyra iest poprawnym 
wierszem pisana. 

Satyra VIII. pod tytułem: zona modna ^ w to- 
nie lekkim i żartobliwym pisana, iest iedną z nay- 
piekuieyszych w tym rodzaiu. Może ona bydź pra- 
wdziwie wzorem satyrycznym żartobliwego stylu, i 
iak można bez nadętości dydaktyczney i deklaraa- 
cyi ukarać, okrywaiąc hańbą i pogardą wady i 
zdrDżnosci ludzkie. 

Satyra IX. iycie dworskie, wystawia dwór i 
sposób na nim postępowania. Obrazy są dziwoie 
wierne i z rzadką wydane trafnością. Piękne ku 
końcowi wyrażenie, z przystosowaniem do zwy- 
czaiu Rzymian, stawiania przysionku cnoty przed 
świątynią chwały: autor powiada, że za odmianą 
rzeczy, przysionek sławy zaległy teraz pochlebstiita 
i zdrady. 

Satyra X. pod napisem : pan nie wart sługi, 
tkliwie bardzo na tyraniią panów, na ich twardość 
i niesprawiedliwość powstaie. Jest to prawdziwie 
sprawa uciśnioney ludzkości, którą po%a||firymowiiie 
prze*? publicznością wystawia , a okrytych pogardą i 
pienawiścią panów pod sąd potomnych i spółczesnych 
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poddaie. Obraz dworu możnego pana, powinności 
i zatrudnień dworskich służących, rys satyryczno- 
komiczny marszałka, są nayżywiey odma^iSfyane. 

Satyra XI. gracz. Nie mógł satyryk przemil- 
czeć tak wielkiey i tak upowszechnioney zdrozno- 
ści, która cnotę, czas, zdrowie i maiątek ruynuie, 
do nay większych zbrodni doprowadza, i staie się 
zrzódłeni. tysiącznych występków, mieszaiących po- 
rządek towarzyski. Autor w tey satyrze ogranicza 
się samem wystawieniem obrazów, i dopiero przy 
końcu powstaie na to nieznośne bezprawie. 

Krasickiego 
Listy. 

Krasicki, który miał talent prawdziwie poety- 
czny, iakiegokolwiek iął się rodzaiu pisania , umiał 
trafić na styl i ton temu rodzaiowi właściwy. W li- 
stach iego znayduieniy to wszystko, co ten rodzay 
zalecać powinno, gdy lekkość i żartobliwosć iest 
icgo cechą: bo nie tak iest, co się tycze mocnych 
i poważnych. Styl naturalny, bez wymusu, przy- 
sady i wysokich uniesień; zaczęcia od okoliczności 
i osoby, do którey się pisze; z małych na pozór 
rzeczy wyprowadzone głębokie postrzeżenia ; przey- 
scia szczęśliwe z tonu poważnego do lekkiego i żar- 
tobliwego, iako są istotnym tego gatunku poezyi 
charakterem, tak ich piękne przykłady w listach 
Krasickiego znayduiemy. 

List lY. pod napisem: podrói państa, do xic' 
da Stanisława Poniatowskiego. Po krótkich u- 
'wagach nad korzys'ciami i szkodami podróży do cu- 
dzych kraiów, autor kreśli obraz tych woiażów 
przedsięwziętych iedynie dla panuiącey mody, albo 
z uudoty i niewiadomosci użycia dobrze czasu. 
Chwaląc potem xiążęcia^ który dla poznania Polski 
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i dóbr swoich chce po kraiu odhjAi podróż, opi- 
suie satyrycznym sposobem podróż i dvrór -wielkie-* 
go paD9 po dobrach swoich , i zamykaiącą pochwa«> 
{ę xiązccia ironią list ten kończy. 

List VI. pod napisem: o pisaniu historyi, do 
ytdama Naruszewicza y zawiera uwagi nad tym 
rodzaiem uczoney pracy, którey Naruszewicz iuz 
natenczas pos'więcal swoie godziny. Oprócz powa- 
bów poezyi i zaprawy dowcipu, znayduiemy w nim 
gtębokie filozoficzne widoki, zdania prawdziwe i 
gruntowne przestrogi. 

OjJrócz tych listów poważnych i ciągle wie'r- 
szem pisanych, są ieszcze listy Krasickiego w tonie 
lekkim i żartobliwym, gdzie prozę z wie'rszem mie- 
szat. Dowcip iego błyska tu na każdey karcie, 
W każdym okresie, w każdym wierszu. Naypic- 
kuieyszym iest list I. do xiccia Stanisława Ponia^ 
towskiego y opisuiąc.y podróż z Warszawy: wiele 
także wesotos'ci ma w sobie list opisuiący polowa- 
nie. Krasicki w tych lekkich płodach swego poe- 
tycznego zapału umiał wszędzie bydz zabawnym 
bez przysady, żartobliwym bez wymusu. Podoba- 
ią się i dziwią wielkie myśli, rzucone' z okoliczno- 
ści rzfeczy małych; postrzeżenia trafne; opisy nie- 
kiedy wesołe, niekiedy poważne i tkliwe: auior 
w własnym, a podobno w żadnym ięzyku, nie miał 
wzoru, któryby naśladował. Sam iest tego rodzaiu 
oryginalnym twórcą, 

K^IAŹNINA 

Żale* 

W rzędzie lepszych rymotworców, którzy wsła- 
wili w Polsce panowanie Stanisława Augusta, liczyć 
bez wątpienia należy Franciszka Kniaźnina. Prze- 
bywaiąc w domu, który był zawsze wsparciem u- 



clonych i szkoła dobrego smaku/ obdarzony pra-« 
•wdzmyni do poezyi talentem, uełironii się tych 
•^ad stylu szumnego, tworzenia wyrazów nowych, 
używania rubasznych albo inniey szlachetnych , kto-*- 
re zniźaią wiersze Naruszewicza, oznaczone skąd 
inąd piątnem wysokiego dowcipu. Pisa{ w rozmai- 
tym rodzaiu. Mówić tu będziemy o iego elegiach 
czyli ialach Orfeusza nad s-miprcicf EurydykL 
Lubo autor elegiom swoim nadał tyle, ile bydii 
może , czułości : lubo w wierszach swoich okazał, 
iź wiedział, lia czem ten rodzay poęzyi zależy; nie 
można iednak nie poznać, iż rzecz wzięta z mito-^ 
logii, rzecz poczytana tem samem za baieczną, nie 
może nas tyle obchodzić, ileby mogły rozrzewniać 
żale prawdziwe, opisany przypadek z życia pospo- 
litego, który będąc nawet zmyślonym, nosiłby za- 
wsze na sobie cechę prawdy; i nasza imagin^cya 
wystawiaćby go sobie mogła, iak rzeczywisty. Lecz 
z imieniem Orfeusza, iego rospaczy po stracie żo- 
ny, iego zstąpienia do kraiów Plmona, ł^czy się 
koniecznie wyobrażenie bayki, powszechnie z mi- 
tologii znaiomey, a zatem nie wiele interesuiącey. 
Czytelnik zapatruie się na te wie'rsze, iako na igra- 
szkę dowcipu i dos'wiadczenie poetyczney mocy. O 
naytkliwszych wyrazach żalu nie sądzi podług na- 
tchnień serca, ale podług zimnych praw rozsądku 
i smaku. Nie mogąc przypuszczać, aby poeta 
był rzetelnym żalem przeięty, nie sądzi o tem, 
co mu naytkliwszego serce natchnąć, ale co ima- 
ginacya nayswietnieyszego nastręczyć była powinna^ 
wybór więc materyi był mniey szczęśliwym (i). 



(i) Inleresownieyszeml mogą się okazać łe iale^ gdy czytelnik 
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czne t\\xiy tu tylko za barwę rzeleloemu zdarzeniu. 
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Elegiia poiifinna stę zawsze stosować do nas samych, 
powiuua bydz wyrazem uaszych własnych uczuć. 
Znali to wszyscy pisarze elegii, ale Kuiazuiu chciał 
tylko tkliwie opisać ten mitologiczny przypadek. Ża- 
le iego w liczbie XXII. maią z sobą związek i skla- 
daiąiednę powieść, którey ostatni, pod napisem: 
sejiy w czem Kochanowskiego naśladował, iest 
rozwiązaniem. Podług mitologii , Eurydyka umiera 
w tym samym dniu, w którym ią Orfeusz zaślu- 
bia; Kniaźniu daie poznać w swych wierszach, źe 
po uieiakim czasie pożycia stracił ią Orfeusz. Wie- 
dziony rospaczą, i w pierwszych Lalach wyrazi- 
wszy swóy smutek^ błąka się po lasach i pustyniach, 
wchodzi nakoniec do ciemney iaskini , i nie odstrę- 
czony okropnością, iaka w niey panuie, przedsię- 
bierze iśdz do kraiów Plutona: układa sobie, co 
fna mówić do tego króla bladych cieni , lecz nagle 
wychodzi na równinę i widzi światło słoneczne. 
Zmordowany trudem , używa snu , któryby uleczył 
iego niespokoyność ; wtem uśpieniu ma sen, w któ- 
rym zdaie mu się, iż staie przed tronem Plutona, 
odzyskuie Eurydykę, i wnet ią traci, niedopełui- 
wszy danego przyrzeczenia nie oglądania się na nie- 
szczęśliwą, aż póki nie opuści ostatnich progów 
otchłani. 

Co się tycze stylu, ten iest dosyć poprawny, 
wiele iednak wierszy prozaicznych, wiele myśli 
niestosownych, naganić uiożna: obrazy niektóre są 
przyiemne i dobrze wykreślone. 

Karpińskiego 
P i e d n i. 

Czy taiąc pieśni Kochanowskiego, szacuiemy przy- 
iemną prostotę tego oyca polskiey poeżyi, iego poe- 
tyczne obrazy i wyrażenia.^ .czystość ięzyka, i teu 
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•wdzięk słodki, który przywiązuie w czytaniu, Ale 
-widzimy oraz, ze Kochanowski nie iest zawsze i 
wszędzie sobie samemu równy ; często się zapomi- 
na i zaoiedbuie; często oddawszy się łatwości swe- 
go pióra, zstępuie az doniskie'y ibłahey prozy. Je- 
den z teraznieyszych poetów, który Kochanowskie- 
mu wyrównał w prostocie i naturalności wyrażeń, 
w przywięzuiącey gracyi opisów i malowideł, a 
który go przewyższa przez poprawność, poezyą 
mysii, i delikatność uczuć, iest Karpiński "w pie^ 
iiiiach swoich. ^ 

Rymotworstwo polskie nie ma pięknieyszego 
w tym rodzaiu zabytku. Nikt się tak ciągle nie u- 
irzymał na właściwym tey poezyi tonie, nikt nie 
zstąpił głębiey w serce ludzkie, i nie umiał go tak 
tkliw^ie wzruszyć i rozrzewnić. 

Pieini iego maluią po większey części miłość, 
uważaiąc tę uamiętnos'ć w różnych stosunkach z iey 
celem: są to skargi, narzekania, smutek, rospacz 
nawet. Naywięcey takich znayduie się w pierwszćy 
dzieł iego częs'ci, które autor sielankami nazwał. 
Rozumiem, że to nazwisko nie iest im właściwe. 
Sielanka, podług tych wyobrażeń, iakie mamy 
w tym rodzaiu poezyi, i podług w^zorów greckich 
i łacińskich, zawierać powinna iakąś akcyą, opo- 
wiadanie iakiegoś pasterskiego zdarzeni3. Większa 
część . sielanek Karpińskiego nie iest cze'ni innem, 
tylko liryczne'm wyrażeniem wzruszenia lub namię-* 
tnosci serca; bardziey więc są to pieśni paste'rskie, 
a niżeli sielanki ; i do klassy liryczney poezyi należą. 

JNaywiększym dowodem zalety i wyższości pie- 
śni Karpińskiego, iest, iż nie podobna ich czytać, 
aby w nich nie smakować, i po większey części nie 
zatrzymać w pamięci. 

Myśli iego nie maią oznaczonego celu i unosić 
się zdaią w krainie imaginacyi, co właściwie iest 
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cechą |)oezyi. Nic nie ogranicza ich lotu: są to 
])0.s|)ollcic obce obrazy, klóre ryiuotworca ivy— 
krdsia, i które zdaią się na pieYwsze weyrzenie nie 
mieć stosunku z iego rzeczą; tak yr tey pieśni L 
do Justyny o wdzięcz,nos'ci : 

Dokąd płyniesz rzeczko mała^ 
INiesicsz daii królowi twemu; 
Wodys od morza dostała , 
Wracasz lą morzu s^oiemu, i t. d. 

Rzeka i drzewo swoim przykładem uczą wdzię- 
czności. Wystawmy sobie, iakby autor był zimnym 
i oschłym, gdyby zamiast tego, zaczął byt od zdań 
pospoJitych moralności, od uwag nad pięknością 
tey cnoty, i nad przywiązaną do niey korzyścią. 
Tcz same maią zaletę pieśni: tcfilność do Justyny-y 
k. 7. o atatecznościy do Junty ny y k. i3. do moty- 
la y k. 17. do skowronka y k. 19. Częstokroć pieśń 
iego iest tylko obrazem allegorycznyn^ , mogącym 
się podług myśli czytelnika przystosować, iak pieśń 
pod napisem: pasterz do owieczki słraconey y k* 
57. pełna myśli poetycznych i tkliwych, oraz la- 
ment gołębicy y k. 122. Gdy poeta maluie ros|>ac2; 
i smutek; wyrazy iego są głębokie, lubo od wszel- 
kiey przysady dalekie: mozemy.to widzieć "W pieśni 
j>od napisem: Kory don k. 2J. i drugiey na śmierć 
Palmiiy y k. a4. Serce ludzkie nie może lepiey 
wyrazić żalu. 

Pieśni moralne i filozoficzne Karpińskiego są 
wszędzie pełne poezyi. Nie iest to ton oschły nau- 
ki, wszystko iest odmalowane w obrazach, wszyst- 
kie zdania są w uczuciach. Nayszczególniey w pie- 
śniach Karpińskiego uwielbiać należy, iż nigdy pra- 
wie w iego wierszach nie oka^uie się poeta z chę- 
cią popisywania się ze swoią imaginacyą. Jest on 
prawdziwie natchnionym , a tem iego natchnieniem 
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Jest głęboka czułość-. Dla tego bardzo spra-wiedli- 
"wie poetą serca iest Dazwaiiy. Piesoi iego mo- 
ralne są następne: trwoga człowieka bliókiego 
h^mierciy k. 99. Powietrze i woyna^ k. 100. ISa 
blisko uderzaiący piorun y k. 108. Tęsknośó do 
Łraiu, k. 109. Matka syna ivyprawia do obozu, 
k. 126. Na obraz tryumfu śmiercią k. 144. 

Co się tycze j;ies'ni historycznych, tych nie ^ielef 
napisał Karpiński, ale durna Luidgardy czyli Z/w- 
hierdy będzie zawsze w tym rodzaiu naypicknifiy- 
szym wzorem: i iezeli prawda, iz, aby bydz nie- 
śmiertelnym , nie potrzeba koniecznie ogromnych 
pisać tomów, ale w iednym przynaymniey rodzaiu 
dadz dowód wyższego dowcipu; nie można zaprze- 
czyć, aby pieśni Karpińskiego nie stawiły go obok 
nayznakomitszych naszych poetów j i iego imienia 
nie przesłały poznyhi wiekom. 

W CGIERSKIE GO 

Organy^ 

Organista bez dołożenia się proboszcza wybrał 
Labę do kalko^'^ania na organie, a ten wybór obra- 
ził prałata , który swoie tym sposobem prawa znie- 
ważone bydz rozumiał. Wynika stąd spór między 
proboszczem i organistą. Niezgoda przybrawszy 
na siebie postać żony organisty, zachęca go we 
śnie do stawienia się s'miato i walczenia z probo- 
szczem. Uknowany spisek , odbity kościół, i zbu- 
rzone przez organistę i iego spólników organy* Tym 
czasem proboszcz, wraz ze swoią radą, wybiera 
inną babę, ale wchodząc do kościoła zastaią zbu- 
rzone organy. Tu się powieść przerywa, noc na- 
stępuie, a na iulrzeyszy fest zieżdża się sąsiedztwo. 
]\azaiutrz proboszcz postrzega organistę , uderza go 
brewiarzem , ten zaś znalazłszy się przy składzie xic- 
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garza podobną mu odpoT\'iada bronią. Zaczyna się 
bitwa komiczna , a Z3[\ilczywe strony uśmierza paa 
podstoii, prosząc na obiad. 

Opowiadanie w te'm poemacie iest przerwane, 
i nawet nie ukończone. Styl często zaniedbany. 
Węgierski byl poprawnieyszym w innych swoich 
wierszach. Opis bitwy iest komiczny i zawie'ra sa- 
tyrę niektórych dzieł polskich 9 które strony wzaie— 
mnie na sieł)ie rzucaią. " Wstępy na wzór Aryosta są 
dowcipne i satyryczne. 

WCGIERSKIEGO 

S a ty r y. 

Większa część satyr Węgierskiego zamyka się 
w kształcie listów- Satyra pod napisem: moia ex^ 
tuza y różni się tem od satyr Krasickiego i Naru- 
szewicza , ze autor zdaie się własne'y brouiąc spra- 
wy powstawać na zdrożnosci i wady. Sposób ten 
, oddala zawiści i nie czyni krzywdy skronmości au- 
tora. W obronie własney wolno iest zadawać na- 
pastnikom razy bolesne. Chętnie słuchamy poetę, 
który przymuszony wziął pióro w rękę i wydał woy— 
nę prześladowcom swoim. 

Zab łogkie go 
Korne dy ttf zabobonni k. 

Anzelm rozgniewany na syna swoiegp Damona, 
który się pomimo- iego woli ożenił z Melissą, chce 
rozwieśdz to małżeństwo: Filutowićz i Reginka, 
słudzy Anzelma, FrantowiczsłngaDamona, usiłuią 
wniwecz obrócić starca zamiary, owszem przywieśdź 
go do potwierdzenia małżeństwa i zgody wzaiemney. 
Otóż iest rzecz sztuki , która , iak widzimy, stoso- 
wnie do systematu greckiey i rzymskley komedyi, 
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zasadza sic na podstępach i oszulańst-wach służą- 
cych. Cale pasmo działań , intryg i użytych spo- 
sobów, M^ynika z charakteru Anzehna, Jest on za- 
bobonnym, Milerzy w przeczucia, sny, •wróżki, lę- 
ka się strachów, i niezmiernie iest o życie swoie 
troskliwym; ale przy te'm nie ubłagany, nie użyty, 
i yf przedsięwziętych raz zamiarach nieporuszony: 
słabość swoię chciałby ukryć przed ludźmi, a bo— 
iąc się ^wszystkiego, okazać się nieustraszonym. Na 
takim myślenia sposobie są oparte działaiące w ko- 
medyi przyczyny, równie iak opór i przeszkody. . 

W akcie I. cztery pierwsze sceny zawieraią sa- 
me przygotowania i układ intrygi: wpiątey dopiero 
okazuie się Anzelm strwożony dziwnemi zdarzenia- 
mi i smutnemi prognostykami; Filutowicz i Regin- 
ka staraią się przez stosowne do iego przywidzeń 
powie5'ci pomnożyć trwogę w iego duszy. Ukrywa 
on przed niemi swoie wzruszenia, udaie odwagę, 
i przedsięwziętą sprawę o rozwód popierać nie tyl- 
ko zamyśla , ale nawet do patrona tegoż dnia póyśdi 
poj{tąnawia. Zaledwo Filutowicz wymógł na An- 
zelmie , iż iemu sprowadzenie do domu patrona po- 
leca, sam zas' od siebie nigdzie nie wychodzić tego 
dnia przyrzeka. Gdy się to pie'rwsze natarcie nie u- 
dało, Filutowicz zamyśla inne napiąć sprężyny. 
Frantowiczowi daie rolę patrona, aMelissie, żonie 
Damona, każe udawać wróżkę. Damon syn oka- 
zuie nieiaki wstręt od takich podstępów przeci- 
"wko oycu swoiemu, ale zagrożony utratą Melissy, 
dozwala służącym czynić , co się im zdaie. Akt ten 
mało ma akcyi, a wiele bardzo rozmowy- Opisy 
zbyt przedłużone , które iednak autor umie wszędzie 
uprzyiemnić wesołością komiczną. Scena V. wy^ 
stawia Anzelma w sytuacyi dosyć ucieszney, gdy 
on od swoich służących słyszy okropne nowipy o 
straszliwych zdarzeniach i nieszczęsnych wieszcz- , 
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bach. Trwoży się nieskończenie, ale iednak iipor- 
nie przy swoiein przedsięwzięciu stoi. 

, W akcie II. Anzelm na trzy iesi narażony próby. 
Przeraża go postać i przypadki mniemanego patrona: 
iednakże zwycięża icszcze swą boiazń. Filntowicz 
i Reginka, widząc ten sposób uchybiony, wmawiaią 
W starca, że chory. Uwierzą im Anzelm, iwsaniey 
rzeczy chorym się czuie. Wt^m przychodzi wróż- 
ka Melissa, która dobrze grać swą rolę od Filuto- 
wicza nauczona, zdumiewa Anzelma wyiawieDiem 
mu nayskryts/ych okoliczności iego życia. Jednakże 
Anzelm nie wzruszony trwa w swoie'm przedsię- 
wzięciu. Na tern się kończy akt II , który zdaie mi 
się bydi naymnie'y rozweselaiący, przykro iest wi- 
dzieć starca otoczonego samemi oszustami, bez ża- 
dney obrony, bez pomocy, prócz uporu i zaciclo- 
s'ci swego charakteru. Nie może nas wiele obcho- 
dzić Danion, który chociaż w akcie I. oświadczył 
się ze swoie'^n uszanowaniem dla oyca, i wstręt swóy 
okazał, dozwala iednak spokoynie działać teraz zu- 
chwalcy służących intrydze. Nie lękamy się bardfco 
o los iego , bo cóż zrobi starzec niedołężny i słaby, 
którego wolą i sprawami można tak łatwo władać. 

W akcie III. Damon nakoniec oburza się na pod- 
stępy i zdrady służących, i wyiawia przed oycem 
prawdę całą. Lecz uprzedzony oyciec , i omamio- 
ny wykrętami Filutowicza i Reginki , za złe to bie- 
rze Damonowi, i rozumie, iż krok iego pochodzi 
z innego wcale powodu ', tu natęża się węzeł in- 
trygi, i Anzelm bardzię'y niż kiedy wierzy, że iest 
niebezpiecznie chory. Daremnie przychodzi doktor 
Recepta, od Damona przysłany, który stara się prze- 
konać Anzelma, że iest zdrów zupełnie; Anzelm nie 
słucha rad iego i bierze go za oszusta, tak dalece, 
ze całą nadzieię pokłada w doktorze od Filutowi- 
cza obiecanym. Przychodzi nakoniec Inniemauy 
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doktor, 1 na słabym slarca umyśle swoią gadauiuą 
i oszustostwem czyui tak wielkie wrażenie, ze ua- 
kouiec postanawia przebaczyć synowi. Wte'm Me- 
lissa w rospaczy wchodzi, i donosi, że Damou ią 
porzucił, nie chcąc tylu przykrości i smutku sta- 
wać się dla oyca przyczyną. Każe go natychmiast szu- 
kać Anzelm , a stawiącemu się nakouiec przebacza. 
Akt ten iest naymocnieyszy, i prawdziwą czyni ta- 
lentowi autora zaletę. Już tu nie iest sam Anzelm 
przeciwko zgrai oszustów; miłość synowska i po- 
szanowanie ku oycu zniewalaią Damona, iż chce 
wyznać i wyświecać prawdy. Rozsądny doktor prze- 
konywa Anzelma, że choroba iegoiest uroiona; ie- 
dnakże to wszystko, co poprzedziło, te smutne 
wieszczby, ten iurysta, ta wróżka, i nakoniec sła- 
bość, którą się dotkniętym czuie, tak mocno osła- 
biło umysł slarca, że zagrożony od mnienanego 
doktora , i gdy ten innego nad uspokoienie umysłu 
i wyrugowanie z serca nienawiści nie znayduie le- 
karstwa, daie się nakłonić i przebacza synowi. 

Sytuacya Anzelma w tym akcie z synem swoim 
i z doktorem Receptą iest prawdziwe komiczną. Roz- 
wlokłe rozmowy, i długie a często nie stosowne 
opisy, są wadą pierwszych dwóch aktów: nie mamy 
nic do zarzucenia trzeciemu, prócz tey niepewno- 
ści, które'y nam autor nie oświeca, czy w ostatniey 
scenie Mełissa prawdziwą czy zmyśloną przed oczy 
Anzelma przynosi rospacz. Utrzymuie ona , że Da- 
moD odiechał, gdy on tym czasem wchodzi i prze- 
prasza oyca. 

W ogólności komedya ta zasadza się cała na szalr 
bierstwie i oszukaiistwie służących : co, będąc w te- 
rainieyszych czasach mniey zgodne z naszym spo- 
sobem życia i postępowania , nie może bydi dobrze 
przyymowane na teatrze. Jest to dawny układ, 
którego się terainieysi trzymać przestali. Rzecz po- 
DtUła Słowackiego T. III. ^6 
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-winna się odbywać między osohanii , Titóre niocniey- 
szy do działania |)oLudza inleres, niżeli ten, iaki 
stildzy mieć mogą. 

Tomaszewskiego 

* « 

Rolnictw o. 

Są niektóre maierye "w literalurze, "W których 
tak doskonałe mamy wzory, ze notrzeba więccy lak 
odwagi i śmiałości, aby się puścić w zawód, któ- 
ry z laką chwałą naycelnieysze dowcipy przebiegły. 
Czyielnik ani na moment nie spuszcza z oka miary 
porównywania, chciałby doświadczyć nowych i 
luocuieyszych wrażeń, i mocno się obraza, kiedy 
się w swoi^m oczekiwaniu zawiedzionym widzi. 
Z drugiey strony nie można sądzić, aby poema o 
rolnictwie nie miało innego zamiaru , tylko nauczać 
tey szlachetney sztuki: mogą i powinny w niemsię 
znaydować istolne zasady, zdania powszechne, wi- 
doki użyteczne i wielkie, które przyiaciół tego za- 
trudnienia maią prowadzić do uwag i doświadczeń: 
ale wystawiać sobie nie należy, aby takie poema mo- 
gło bydi traktatem nauki, podawać i opisywać 
wszystkie szczegóły rolniczych robót , wszystkie 
drobne przepisy działań mechanicznych. Poema 
więc o rolnictwie zdaie się bydiź szczególniey prze- 
znaczone do tego, aby rzucaiąc ogólne rysy i wiel- 
kie postrzeżenia , bawiło imaginacyą i rozum; tu- 
dzież podnosząc i uszlachetniaiąc 4ę sztukę , opie- 
waiąc cuda pracy i przemysłu człowieka, wyko- 
rzeniło przesądy ludzi obłąkanych dumą, którzy 
w rolnictwie widzą tylko podłą i niewolniczą za- 
bawę. Wielkiego zatem talentu, bystrey bardzo i 
bogatey potrzeba imaginacyi^ aby się zawsze na szla- 
chetnym utrzymuiąc tonie , przez żywos'ć i rozmai- 
tość kolorów obudzać uwagę, wzniecać ciekawość^ 
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nadaiyać wszystkiemu postać przyiemaą i niepospo- 
litą, zawsze iednak naturalną; ułagodzić ustros'ć 
przepisów, przez żywe i niespodziewane obroty 
poetyczney wymowy; bydz szczerym bez przysa- 
dy, wybornym bez wyszukania, szlachetnym bez 
nadęto^ci. 

Stosuiąc te uwagi do dzieła, które rozbieramy, 
nie niozua mu odmówić wielu i)iękno8ci , ani za- 
milczeć wad wielu. Nie może się ono policzyć 
w rzędzie doskonałych wzorów, ale daie się czytać 
ze smakiem, osobliwie w trzeciey ostatniey pieśni 
wiersze są szczęśliwe, obrazy przyierane, i piękne epi- 
zody; napadamy tez w wielu mieyscacłi na zaried- 
baue i prozaiczne, na wiele błędów ięzyka i stylu. 
Słowem, widzimy, źe autorowi nie brakło na ima- 
ginacyi , ale dzieło to potrzebuie ieszcze przeyrze- 
nia i ostatecznego wygładzenia. 

Poema to składa się ze czterech pieśni. W pie- 
s'ni I. autor zacieka się w fizyologiią rosliu ; tłuma- 
czy, iakim sposobem sok, przez naczynia roślin z zie- 
mi pompowany, zamienia się wichczęs'ci stałe, mó- 
wi o ich życiu, płodzeniu się i śmierci,, o korze, o 
miazdze, o rdzeniu: wszystko to w traktacie nawet 
prozą pisanym do iasnego wytłumaczenia iest tru- 
dne, w wierszu zas' staie się oschłe'm i ciemnem. 
Tym sposobem poeta uchybia obudwu celów, bo 
ani bawi, ani naucza. Z drugiey strony, toumie- 
iętne dociekanie składu i działania natury w rośli- 
nach mniey należy do rolnictwa, bo tę sztukę i sza- 
cować i umieć można bez tych poprzedniczych wia- 
domości. Nakoniec nauka ta sama z siebie będąc 
subtelną i zawikłanąnie iest poetyczną, atem mniey 
ieszcze taką się staie, kiedy autor swoie myśli nago 
i prozaicznie wystawia, iak w tern np. mieyscu: 

Przystąp tiilay cztowieCŁe , co zwiesz się półbogiem, 
Wejrzyy na kwiat, co pod twym ok wid, wczora progiem. 
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Zapiisc ni} sit W twóy utwór, i w t? krzewy drohn^. 
W wielu częttciacli ią znajdziesz do ftiebte podobuą. 
Natura im iednaką z tobą wła»Qo«ć dała, 
Ze się w uię dru($ie płynne przemieniaią ciała, 
Co juy ich pożywieniem i pastwą zowiemy. 
Równie iak gdy w pokarmach iywnosci bierzemy, 
Z nicli wnet czynny iołądek mimo naszły wiedzy 
>Sok sposobiąc karmiący w różne części cedzi: 
Do iył krwistych i ml<?cznych, du chrząstek i kut»'cl, 
Daiąc ciału wzrost, siłę, w miarę sw<^ możności. 

Pieśń /. 14^. 3g — yo, 

Takiem iest to inne mieysce , gdzie autor bez po- 
trzeby usiiule dowodzić rzeczy z siebie iasney i uie- 
zaprzeczoney , że rośliny maią życie: 



Po łych więc praw powszechnych natury odkryciu, 

Któż będzie tak okrutnym zaprzeczać ich życiu? 

> 

1 odmówić im wspólnych z zwierzęty własności 
Rodzenia i dzieciństwa , śmierci i starości? 
Zyią one tak długo, póki ta wspaniała 
Budowla składalących ich członków iest stała, 
Póki soki karmiące brać w siebie są w stanie 
Przez nieprzerwane w pierwsz^y swey czerstwości trwanie. 
Zyią i rosną podług ustaw ieduosŁayuych 
Wszystkich ludzi i stworzeń natury rodzaynych; 
Dopóki oznaczonych granic równo z człekiem 
^iic dóydą siłą, wzrostem, ginibością i wiekiem, 
I ta ciągła ti'oskliwdść , którą krzewy maią. 
Ze się w swoich następcach odradzać staraią, 
Wiecznie swóy rodzay własnym zachowuią płodem, 
Jeszczeż duść słabym będzie życia ich dowodem? 
Życia, które to zdrowia, to chorób koleią 
Zda się więdnieć boiaznią , krzepić się nadzieią. 

Pieśń I. w, lyy — 'ig4» 

Znayduią się iednak i w tey xlcdze dosyć przy- 
ieiune obrazy, wylawszy niektóre wiersze prozai- 
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czne i błędy iczyka. Takiem iest micysce o roślinie 
papyrus : 

Rośnie piękny papyrus , z tego cienka błonka 
Odłączona subtelnie od swoiego trzonka, 
Skropiona wodą IN ilu, prasą przycisniona 
Najpierwsze niysli ludzkich podała znamiona. 
Pismo hieroglifików pokrusz}'ł czas srogi, 
Obalone posągi głoszące półbogi. 
Hyniny wieszczków i pierwszych wierszopisów pienie 
Razem z ięzykiem kraiów poszły w zapomnienie, 
Usiadł geniusz smutoy na zwaliskach chwały, 
Pi*2emysł i sztuka daley postąpić nie śmiały «■ 
Ucichła lira Muzow i ich pies'ni święte, 
Wszystko iest niepamięci talismanem tknięte; 
Dopiero iak natura krzew drogi wydała. 
Bardów się zaraz wdzięczna lutnia odezwała; 
Uranii kapłani bieg zmierzyli słońców 
Człowiek cały s'wiat obiegł do obudwóch końców^ 
Bo nauka i przemysł i ciągłe podanie 
Winno było tey plancie swoie panowanie. 

Pieśń JŁ w» 4y5 — 4g^ 

Takiem iest zwrot mowy do BufFona: 

Móy rysunek zapewne iest aź nadto słaby. 
By mógł oznaczyć piękne natwy powaby; ' 
Wprawnieyszcy, nii iest moia , pewnie trzeba ręki, 
Aieby iey dokładnie odrysować wdzięki. 
Ach! czemui twoich pęzlów i farb zczarowanych 
^ie mam, boski BuiTonie! wsrzód światów nieznanych, 
!Na skrzydłach geniusza twego uniesiony, 
Ai gdzie iey suknią zdobią planet miliony. 
Malowałbym ie'y ubiór, irfy powabów mnóstwo. 
Lecz to' niedosyć , samo malowałbym buztwo: 
Lecz któi drugi z s'micrtelnych będzie tak szczęśliwy, 
By mu , iak tobie , chciała odkryć wszystkie dziwy, 
Całą skrytość swych cudów, cały układ rządów, 
Który przed tobą zbiorem tylko był przesądów. 
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" Mała liczba prawdziwych \4y kochanków bjta, 
Wićftiy, ie Lukrecego , Newloua lubiła. 
Lecz dla clę , ł.\cząc skromoosć % miłości odwagą. 
Zrzuciła z siebie suknią i slanęła nagą. 

Pieśń I. w.yfS — y34. 

W Ogólności dale się często czuć niesmak w te'ni 
dziele z przyczyny długich przeys'ć z ieduey uiale- 
ryi do drugie'y, zA^laszcza, kiedy po wiele obiecu- 
iące'in przeysdu nie znayduieniy odpowiadaiącego 
cieka>voścl i oczekiwaniu naszemu wykładu: tak za- 
raz po apostrofie do Buffooa autor we czterech wier- 
szach zamierza sobie przytoczyć dowody lego twier- 
dzenia , że rośliny uptadniaią się za pomocą pyłków 
płciowych; oczekuiemy tych dowodów, a poeta 
kończy ie w ośmiu wierszach, w których mniema- 
nie i pospoUte doświadczenie przytacza. Nako- 
niec przeyścia są częstokroć w prozie nie smaczne, 
w wierszach zaś, zwłaszcza, gdy są zbyt pospolite, 
staią się prawdziwą wadą. 

Pieśń II. zawiera w sobie naukę o uprawie pola, 
o gnoieniu, oraniu i zasiewie roli. Pieśń ta iest 
przyiemnieysza w czytaniu i więcey ma poezyi, ni- 
żeli poprzedzaiąca. Wstęp zamykaiący wezwanie i 
opis powrotu wiosny, naśladowany z Lukrecyusza, 
apostrofa do Ukrainy, w którey poeta niegdyś prze- 
bywał, zwrot do Wirgiliusza, na podobieństwo 
Delilla, apostrofa do pługa ^ w które'y poeta opi- 
suie zuaiomy obrządek w państwie chińskiem, gdy 
cesarz otoczony mandarynami orze własną ręką 
kawał ziemi , na koniec epizod , który tę pieśń koń- 
czy, są mieysca, którym oprócz drobnieyszych wad 
stylu, nic zarzucić nie można. Ustęp ostatni iest 
dziwnie rozrzewniaiący. Autor opisuie swoie wła- 
sne zdarzenie, kiedy przeieżdżaiąc przez las, wśrzód 
głębokiey nocy, uyrzał niewiastę , którey wielkie 
nieszczęścia obłąkały rozum. Straciła ona na woy- 



nie nięzaibrata swojego: odląd iiieululoneyw cięż- 
kim żalu, ustawiczne troski i smutek zmieszały po- 
rządek -wyobraięń. Wykradała się w nocy od pil- 
imiących ią krewnych, i biegła w głębią lasów, 
gdzie przez mniemaną sztukę czarów, którą się u- 
niieć sądziła, wywoływała cienie męża i brata, i 
czekała na ich przybycie. Czytaiąc ten ustęp, ie- 
dyny w swoim rodzaiu, od łez wstrzymać się tru- 
dno. Należałoby tylko z opowiadania Karoliny, tak ' 
się nazyw^ała nieszczęśliwa , wyrzucić wszystkie po- 
równania i poetyczne podobieństwa: bo tych nigdy 
człowiek, opowiadaiąc swóy własny przypadek, nie 
używa , a tern bardziey, kiedy mowa iego iest tłu*- 
liiaczeoi żalu i rospaczy. 

Piesn III. zawiera w sobie naukę o oczyszczaniu 
zboża ,z ziół niepotrzebnych i szkodliwych, oraz 
krótki traktat o pszczołach. Porządek , którego się 
w niey autor trzyma, czyni zaszczyt iego imaginacyi; 
nie masz tu nic wymuszonego, nic oschłego i sy- 
stematycznego. Wstęp zamykaiący wezwanie Muz, 
i zwrot uwagi na okoliczności tyczące się samego 
poety , są bardzo pięknem mieyscem. W podawa- 
niu nawet prawideł autor w te'y pieśni dosyć szczę- 
śliwie używa imaginacyi, wylawszy tylko , że często 
mało ważyć się zdaie poprawność stylu i ięzyka. In- 
leresuiący iest opis żniwa i wieyskie'y uczty po 
ukończeniu tey miłey pracy, skąd bardzo naturalnie 
autor przechodzi do tkliwego epizodu. W czasie 
tey niewinney rolników zabawy przybywa kaleka 
na szczudłach i z zasłonionem chustką okiem: iest to 
Bazyli, którego przed pięcia lat wzięto do woy- 
ska. Opowiada on swoie przypadki starcy matce i 
oblubienicy swoiey Helenie, maluie swoię nędzę, 
<'ierpienia , bitwy i niewolą. Umieszcza w te'm o- 
powiadaniu opis obchodu święta starości, ustanowio- 
nego niegdyś w rewolucyi francuzkiey, któremu 
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byl przyloniny będąc ieńcem woiconym w Nancy. 
I Ył tym ustępie nie można nie oddadz s|>raiviedll- 
"wey pochM^aiy 'wynalezieniu , anie naganić w>vielu 
mieyscach stylu. 

Piesn IV. zawiera przepisy o młóceniu zboża, 
o zachowaniu ziarna yf szpichlerzach, o ptasiwie 
domowem. Tę część ostatnią , która z natury swo- 
iey tak wiele ozdoby przyiąć mogła, dosyć ozięble 
autor trakluie. Lecz w pieśni tey nie zbywa na miey- 
scach, które się podobaią i czytanie iey interesu- 
iącem czynią. Modlitwa natury całey w czasie mi- 
łego poranku dó Boga o pokóy, zwrot mowy do pod- 
daństwa i u/alenie się nad iego losem, są mieysca 
tkliwe i j.oeiyczne. Autor kończy lę piesn i całe 
poenia ustc|.eni, który bardzo szczęśliwie wprowa- 
dza. Zaclięcaiąc rodaków do oddania się pracy i 
powabom wieyskiego życia, zbacza dó opisu cha- 
rakteru, szczęścia i pokoiu duszy iednego starca, 
z którym łączy go przyiaiń i sąsiedztwo. Starzec 
ten , który w mtodos'ci swoiey był na dworze Le- 
szczyńskiego, opowiada mu, iak ten król dobry i 
nieszczęśliwy, będąc oblężeniem w Gdańsku ści- 
śniony, cudem z pośrzód niebezpieczeństwa upro- 
wadzonym został. W opisie tym umieścił autor 
wiele myśli równie poetycznych, iak inieresuiących. 
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Dokładna nauka ifzyba i siyl,u polskiego w dwóch 
częściach. Czcisć pierwsza zawieraiąca gram-- 
fnatykę i dekiamatorykę , do którey naleią: ele* 
mentarz i u)Zoiy charakterów^ ułożone podług 
nayłatwieyszey metody nauczenia się czytania 
i pisania : dla uiytku młodzieży przez Toma- 
sza Szumskiego , nauczyciela przy gymnazyum 
poznańskiem, fi^ Poznaniu. ś 80^. drukowana 
u JDekkera i kompanii. 

Nie podpada wąipli"WOs'ci, źe grammatyka iczy- 
ka polskiego, iest dzieleni wielce potrzeł)uem i nie- 
cierpliwie oczekiwanem w polskiey literaturze. Sza- 
nowny autor grammatyki narodowey potozyt wę*- 
gielny kamień, na którym się ta cała budowa opie^ 
rać powinna, uakre'slił pierwsze ^ rysy , i wskazał 
nieomylną drogę ; ale nagiosd pracy^ i potrzeba po- 
łączenia nauki ięzyka oyczystego z nauką mowy ła- 
cińskiey, były przyczyną, iz dzieło to nie ogarnęło 
wszystkich części, wszystkich wyiątków i prawideł* 
Sam autor, przyzoaiąc się do tego w poznieyszych 
pismach swoich (1), obiecuie nam grammatykę sa- 
memu ięzykowi polskiemu poświęconą, która bę- 
dąc owocem długiey rozwagi i nauki, nie zostawi 
nam nic do żądania w tym względzie, i równie dla 
Polaków, iako i dla cudzoziemców, chcących się 
nauczyć ięzyka, użyteczną stanie się pomocą. 

Dzieło, które roztrząsać przedsiębierzemy, dzie- 
ło maiące za tytuł: dokładna nauka ięzyka i styg- 
ła polskiego ^ z wielu miar zasługuie na uwagę ; a 
rozbiór iego poda nam materyą do wielu postrze-* 
żeń, które stać się mogą użyteczne w nauce oyczy-^- 
8te'y mowy. Nie będzie nam miał za złe autor, 
iż oddaiąc sprawiedliwość iego pracy, dążącey do 



(1) Zobacz: poprawa błędów w mowie uatney .i pisanej. 

Dzieła Siowackie^io T. UL 27 
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po-wszechnego pożytku , w wieln^ bardzo mieyscach 
musimy hydi innego zdania , i "wylykać błędy, kid- 
re szkodliwy wpływ mieć mogą. Zastanowimy się 
naprzód nad pierwszym tomem tego dzieła, zawie- 
raiącym w sobie grammatykę, i iak autor nazywa, 
deklamatorykę. , 

Wstęp do grammatyki zawiera w sobie definl- 
6ye i podziały, które nie zawsze są naznaczone pią- 
tnem logiczne'y s'cisłości. Autor, dzieJąc ięzyk na 
giestowy i głosowy , powiada, że drugi nie iest 
przyrodzony ludziom. Jeżeli to wszystko iest przy- 
rodzone człowiekowi, do czego dla zaspokoieuia 
potrzeb usposabia go natura, któż powątpiwaó ze- 
chce, aby ięzyk głosowy nie był nam wrodzony? 
Udzielać drugim swoich myśli, nie iestże równą po- 
trzebą człowieka, iak potrzeba iedzenia i napoiu? 
i dziecię czyliż nie pierw ey przez głos, niż przez 
giesta tłumaczy się ze swoich uczuć? Nakoniec, 
twierdzić nie można w ogólności , że wyrazy mo- 
wy są dówolnemi znakami wyobrażeń : pierwsi wy- 
nalazcy ięzyka głosowego musieli postępować po-* 
dług pewnych prawideł, a naśladowanie i analogi- 
ia, są dwie drogi, któremi nas natura do wszelkich 
wynalazków prowadzi. Lecz to roztrząsanie zbytby 
nas daleko od naszego celu odwiodło, powróćmy 
do dokładney nauki ięzyka polskiego. 

Podział umieiętnosci ięzyka na niską, ujyzszą 
i naywyiszą , a stąd wynikaiąca definicya gram- 
matyki, że iest to nauka , która uczy tayiszey ur- 
tnieiętno^ci ięzyka y nie zdaią się bydz ani potrze- 
bni, ani dosyć trafnie wynalezione. W ogólno5'ci 
autor w definicyach i podziałach nie zgłębia meta- 
fizyki mowy ludzki^y; opisania iego są zbyt szcze- 
gólne, powierzchowne, i po większey części z me- 
chanicznego używania wynikłe. Autor powinien się 
był w tym przynaypriniey względzie zapatrywać na 
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gramiuatykę Kopczyńslilęgo , który ^ stosui^ się do 
poiccia dzieci i na pierwszym celu maiąc zrozu- 
miałość i iasność, wyprowadził iedoak wszystkie 
defiuicye i podziały swoie z filozoficzney nad if zy- 
kiem uwagi, 

Grammatykę swoię dzieli autor na trzy części, 
z których pierwszą początkownią , drugą odmień-' 
nią, trzecią szykownią nazywa. W innem miey- 
scu uczynimy uwagi nad tem mnóstwem nowych 
wyrazów 5 których autor bynaymniey nie oszczędza, 
i w których tworzeniu nie iest wcale szczęśliwym* 
Wyszczególnienie głosek polskich, ich podział, 
sposób wymawiania, ^naki ortograficzne, prawidła 
dobrego wyrazów pisania i czytania, wryliczenia pro ^ 
wincyalizmów polskich są przedmioty, które w pier-r 
wszey części autora zaymuią. Oddadz tu potrzeba 
sprawiedliwość niektórym trafnym autora postrze- 
zeuióm , które musiały bydz skutkiem długiey roz^ 
wagi i nauki ięzyka: lecz gdy autor, mówiąc o wy-^ 
mawianiu samogłosek a i e, powszechne stanowi 
prawidło, źc te przed łub po spółgłoskach twar^ 
dych, d,h,ł,r,t,ź, albo po głosach złożonych 
cz, eh, rz, sz, szczjiakotez dwugłosów ay, ey i t. 
d. wymawiaią się otwarcie; wymawiaią się zaś ści- 
snionenii czyli mało co otwartemi ustami, we wszy- 
stkich krótkich, czyli nieprzedostatnich syllabach; 
prawidło to, przeciwne przepisom grammatyki Kop- 
czyńskiego, niczem przez autora nie iest usprawie- 
dliwione. Jest nawet przeciwne powszechnemu 
sposobowi dobrego wymawiania, przynaymniiBy co 
się tycze samogłoski e. Któż bowiem nie uczuie 
tego ściśnienia w wyrazach: dobrzy, inoi^y, mał^y, 
bardziSyy wiechy, 4miśch y kraska y i t. p. a w tych 
"właśnie wyrazach, podług prawidła autora, e otwar- 
to wymawiane bydz' powinno. 

!Nie zamierzam sobie wchodzić w badanie o 
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polrzebie i użyteczności kreskowania samogłosek 
■^' naszym iczyku; nie będę się rozszerzał nad tru- 
dnością "W upowszechnieniu tey nauki, i nad nieprzy- 
zwoitoscia złego iey usyćia, klóra więccy szkody 
niżeli użytku ięzykowi przynieść może. Rzecz la 
W różnych pismach dostatecznie wyświeconą zosta- 
ła, a chęć obciążenia naszego pisma tak wieJą kre- 
sek, chęć, którą podała gorliwość o zachowanie 
mowy w zupełne'y czystości i włas'ciwem brzmie- 
niu , zdaie się należeć do tych nowości , które dla 
tego zawsze nowościami zostaną, iż za ich iipo- 
wszechnieniem istotna potrzeba nie mówi. Lecz 
nie można kreski poczytać za rzecz oboiętną nad 
samogłoskami e, o, tam gdzie się znaczna w wy- 
mawianiu daie postrzegać różnica, i gdzie wyraa- 
wiaiąc zbyt otwarcie , wpadlibyśmy w ieden z pro- 
wincyalizmów polskich, np. kroly mleko y zołly i 
t. p. Potrzebne są istotnie kreski, któreby nas ostrze- 
gały, żeśmy powinni wymawiać: króly ml^ko, s^wie- 
cay żółty; ale w takim razie przytoczone dopie'ro 
prawidło autora, stałoby się przyc»yną błędnego i 
przewrotnego wymawiania. 
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TŁUMACZENIA Z PISARZOW 

OBCYCH. 



Krótka wiadomość o iyciu Cycerona. 

A oczĄTEK "wymowy w Rzymie odnieść się może 
do czasów Katona Censora i dwóch Grachów: kló-* 
rychto ostatnich okoliczności życia, wielkie spory, 
iakie wiedli z senatem i patrycyuszami , cnoty i wy- 
stępki publiczne , tudzież smutny koniec są wiado-* 
me z hłstoryi rzymskiey. Wymowa ich daleka ie- 
szcze była od doskonałości , smak i sztuka nie wska- 
zywały ieszcze geniuszowi drogi. Gwałtownos'ć i 
ięzyk pełny namiętności, były cechą wymowy Gra- 
chów, powaga i tęgosć Katona. . 

Juz w owey porze przykładać się zaczęli Rzy-> 
mianie do lęzyka i literatury greckiey: ale ięzyk ła- 
ciński nie był ieszcze wydoskonalony. W VII. do- 
piero wieku od założenia Rzymu, kwitnęli: Anto- 
niusz, Krassus, Scewola, Sulpicyusz, Kotta, któ-* 
rych talentom i przymiotom tak chlubne oddał świa- 
dectwo xiąźę wymowy łacińskie'y, Cycero, w roz- 
mowach swoich de oratore. Dzieła ich nam się 
nie dostały, czy dla lego, źe ich nie zostawili na 
piśmie , czyli też nie uszły zniszczenia czasów. Tak 
więc historya i wszystkie pamiętniki wymowy rzym- 
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skiey, znayduią się dla nas za-y^arte -wdzietarh Cy- 
ceroua. 

M, T. Cycerona oyczyzną było w Toskanii mia- 
steczko Arpinum; urodził się roku lob przed erą 
chn Prowadził on ród swóy z rycerstwa rzym- 
skiego , chociaż nie wiele przed nim w rzeczypo- 
spoliiey znaczącego; ale byłto ieden z tych ludzi, 
klórych wielkiemu przeznaczeniu blask lub niskosc 
urodzenia pomagać ani przeszkadzać nie zwykły. 
, W małym wieku dowcip iego uprzedzał nadzieie i 
chęci nawet nauczycielów. Droga prawnictwa była 
od dawnych czasów w Rzymie drogą honorów i 
Wziętos'ci; tey się więc chwycił młody mówca, i 
po niektórych mniey szych dos'wiadczeniach, Ro- 
scyusza z Ameryi, oskarżonego o zabóystwo oyca, 
bronił xx sądu. W tym pierwszym wstępie kraso- 
niowskiey iego chwały, zyskał powszechne oklaski 
i podziwienie. Ale geniusz nie zwykł j)rzesiawać 
pa pomys'lnos'ciach małych, i na sławie mierności; 
wznosi się on do góry, i nie spoczywa aż dosięgnie 
iey wierzchołka. 

W celu wydoskonalenia się udał się Cycero do 
Grecyi, gdzie przez dwa lata doskonalił się w wy- 
mowie. Powróciwszy do, Rzymu, oddał się cały 
wymowie, talenta iego ziedriały mu wnet powsze- 
chną sławę , a zasługi wyniosły do pierwszych w rze- 
czypospolitey urzędów. W roku trzydziestym trzecim 
wieku swego był kwestorem i rządcą Sycylii. Powró- 
ciwszy do Rzymu został edylem , a nakoniec konsu^ 
lem. Tento konsulat wsławiony był przez czynno- 
ści, posVięcenie się i moc wymowy Cycerona. 

Dzieie rzymskie nauczaią nas, iakie były przy- 
czyny i okoliczności spisku Katyliny. Ten śmiały 
zbrodaiarz chciał wstępować w ślady Sylli, ale 
maiąc wszystkie występki i wady, nie posiadał cnót 
te^o y którego naśladować zamyślał. Rzeczpospolita 
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by?a nad przepaścią zguby, Rzyih miał byd^ spa- 
lony, senat wycięty, Kapitolium z ziemią zrównane. 
Cyceroprzewiduie spisek, wyświeca taiemne zbro- 
dniarzów zamiary, odbiera doniesienia, opatruie 
się w^ dowody, zgromadza senat, piorunuiącą wy- 
mogą przeraża Katylinę , i do ustąpienia z Rzyihu 
przymusza. Uzbraia obywatelów niepodeyrzanych, 
zapewnia sobie część woyska, zabiera do więzienia 
i karze śmiercią spiskowych, walczy z Katyliuą, zwy- 
cięża go , i oswobadza oyczyznę od iednego z nay— 
sroźszych niebezpieczeństw. Senat i lud rzymski 
nadał mu wtedy iednomyslnie imię oyca oyczyzny. 
Gdy się niebezpieczeństwo skończyło, tak wielka 
cłiwała poczęła obrażać zazdrość. Patrycyuszowie 
rzymscy, chlubni ze sławy i zasług przodków swoich, 
niechctne'm poglądali okiem na człowieka, który 
z prochu wyniósł się do naywyższych godności. Kio- 
dyusz, młody Rzymianin, pyszny blaskiem uro- 
dzenia, człowiek najgorszych, obyczaiów, zadłu- 
żony, i iedyną nadzieię pokładaiący w zamiesza— 
niach, byt otwartym Cycerona nieprzyiaciełem, bu- 
rzył ustawicznie lud przeciwko niemu, czernił ie- 
go zamysły i czynił nawet na życie iego zasadzki. 
Gdy to wzburzenie nmysłów groziło woyną domo- 
wą, Cycero skłonił się do opuszczenia Rzymu : ia- 
koź udał się na dobrowolne wygnanie w lat cztery 
po swoim konsulacie. Uczuła wkrótce rzeczpospo- 
lita nieprzytomność Cycerona. Mimo opór Klody*- 
usza i iego stronników, po wielu rozruchach i bu- 
rzach, wezwany do oyczyzny ustawą senatu i ludu, 
a powrót iego z osmnastomiesięcznego wygnania 
miał okazałość i chwałę tryumfu. 

Powołany potem do rządów Cylicyi, sprawo- 
wał ie z chwałą, i stanąwszy nawet na czele pół- 
ków przeciwko Partom , przyłożył się do rozsze- 
rzenia sławy oręża rzeczypospolitey. Ozdobiony 

Dzieła Słowackiego T. ///. 28 



si8 

od rycerst-wa imieniem imperatora , byłby pozyskał 
Dagrodę tryumfu, gdyby los nie iuaczey był roz- 
rządził przeznaczeniem świata. W ley -wiasuie epo- 
ce owa wiełka budowa wolności rzymski ey, odda- 
wna zachwiana, runęła do upadku. Zapaliła się woy- 
oa domowa między Cezarem i Pompeiem. Dwóch 
tych sławnych wodzów spierało się wzaiemnie o 
zdobycz świata. Cycero przylgnął do strony Pom- 
peiusza. Po zgonie tego ostatniego, otrzymawszy 
przebaczenie od Cezara, powrócił do Rzymu. 

Sposób, iakim używał łaski i zaufania Cezara^ 
czyni szczególny zaszczyt sercu i umysłowi Cyce- 
rona, Mocą swoiey wymowy wyieduał dla wielu 
przebaczenie , i skłaniał do łaskawości iimysł szczę-^ 
Śliwego przywłąszczyciela. 

Wkrótce Cezar zyć przestał. Wiadomy iest zgon 
iego, i wiadomy sławny iryumwirat, który po śmier- 
ci iego podzielił się s'wiatem. 

Cycero przywiązał się do Oktawiana; Antoni- 
usza nieprzyiaciel , mówił i pisał przeciwko niemu. 
Nayczarnieysza zdrada i naypodleysza niewdzię- 
czność wydała go zemście nieprzyiaciela , któremu 
poprzysiągł nienawiść. Nastąpiła smutna zamiana 
ofiar, na którą wzdryga się przyrodzenie i oburza 
rozum. Cycero był poświęcony okrucieństwu An- 
toniusza. Odrzuciwszy ułożony pierw<?y zamiar u- 
eieczki, wolał, iaksam mówił, zginąć woyczyznie 
swoiey. 

Trybun Popilius Lena, który wymowie iego 
T^inien, był życie, uciął mu głowę .i rękę: a Fid- 
wia, Antoniusza żona, kłóła szpilką ten ięzyk , który 
ludowi rzymskiemu zbrodnie iey męża ogłaszał. 
Taki był koniec iednego z naygorliwszych obywa- 
teli 1 napięknieyszych dowcipów. Czas zachował 
nam iego dzieła, które będą zawsze przewodnikami 
W filozofii i wysokiemi wzorami w wymowie. 
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Dzieła icgo dzielą się pospolicie na filozoficzne, 
retoryczne , listy i mowy. Co do sądu o wymowie 
Cycerona, zobaczmy co o nim napisał, sędzia wiel- 
kiey powagi, Kwintylian, porównywaiąc go z De- 
niostenesem, mówcą greckim „Łacińska wymowa 
„z grecką przynaymniey porównana bydi może, 
„Albowiem naprzeciw każdemu z greckich mb- 
„wców śmiało postawiłbym Cycerona. Wiem ia, 
„w iaką walkę w dad^mi się przyydzie , zwłaszcza że 
„porównanie w tern mieyscu dwóch tych mówców 
„nie wchodzi w nasze założenie; i od niego nawet nie 
jjzalezy, abym chciał przeczyć , iż Demostenes nay- 
„pierwey czytanym i zgłębianym bydz powinien. 
„Zalety obudwóch tych mówców równemi po wię- 
^,kszey części znayduię. Jednakowy rozsądek, ie- 
j^dnakow^y sposób rozdzielenia częs'ci. mowy, przy- 
„gotowania umysłów, dowodzenia, nakóniec i lego 
„wszystkiego , co do wynalezienia należy. W ksztat-* 
„cie mowy zachodzi nieiaka różnica: zwię^źleyszy 
^,ieden, obfitszy drugi: ten ściśle'y, tamten obszer- 
„niey w^yprowadza wnioski swoie: ten zawSze ostrzem 
„naciera, ten ciężarem i obfitos'cią przywala: ie- 
„dnemu nic uiąć, drugiemu nic przydadi nie można: 
j,w tym więcey iest sztuki , w tamtym więcey daru 
„natury. W trefnosci żartów bez wątpienia^ równie 
„iak w M|rzewnieniu serca, (dwóch namiętnościach 
„tak wiele ważących) przewyższamy Greków. Do- 
„mówienie wprawdzie było zabronione prawem w A- 
j5tenach, ale i nas z niektórych pięknos'ci, którym 
),sic dziwili Grecy, ogołociła różnos'ć naszego ięzyka. 

„Co się tycze listów, o te'm nie masz sporu. U- 
„stąpió ieszcze i w tem należy, że Demostenes po- 
„przedził Cycerona, i że ten ostatni po większey 
„części był dziełem pieVwszego. Zdaie mi się ie- 
„dnak , że M. TuUiusz , gdy się cały naśladowaniu 
„Greków poświęcił, połączył w sobie moc Demo- 
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,,stenesa, obfitość Platona, przyiemosć Izokrata. 

^,Aui do tego stopnia doskooatosci doszedł przez 

,,usilnosć sarnę, ale wiele, albo raczey -wszystkie 

,,swoie zalety, winien był sobie samemu, i tey szczęsli* 

„we'y p{odnos'ci nieśmiertelnego dowcipu. JNiezbie- 

^ra bowiem, iak mówi Pindar, deszczów e'y wody, 

„ale z żywego czerpa strumienia. Dar iakis' opa- 

' ,^trznosci nadał go światu, aby przez iego usta 

„wszystkich swoich sił dos^wia^czyła wymowa. Kto 

„bowiem opowiadać iaśniey, kto silniey poruszać 

^,zdota ? Komuź taka słodycz dostała się w podziale, 

„abyś stuchaiąc go zdawał się udzielać dobrowol- 

„nie, co on wyciska na tobie , i aby, gdy sprzecznego 

„z sobą unosi sędziego , ten ostatni nie mniemała ze 

„porwany siłą, ale że idzie za mówcą. Wszyst- 

„ko, co twierdzi, taką ma wagę , że wstyd byłoby ró- 

„żnić się w zdaniu: a nie tylko prawnika gorliwos'ć, 

„ale świadka i sędziego połączą szczerość. Cóż gdy 

„ieszcze ta cała piękność, którey nawet szczegół- 

„nych części zaledwo nayusilnieysze dostąpić mo- 

„globy staranie, nie zdaie się u niego bydz dzie- 

„łem pracy, gdy każda mowa nosi na sobie cechę 

„szczęs'iiwey łatwości, nad co nić pięknieyszego 

„nie ma ! . . Dla tegoto słusznie współczes'ni przy- 

„zuawali Cyceronowi, że panował w izbie sądo- 

)9^'^y3 ^ ^ potomności taką ziednat sobjtechwałę, 

„że imię Cycerona, nie człowieka, ale wymowy 

„przywodzi nam na pamięć wyobrażenie. Na niego 

„więc patrzyć będziemy, on stanie się wzorem na- 

„szym , a kto w Cyceronie mocno smakować bę- 

„dzie, może bydz pewnym, że postępek w tey na- 

„uce uczynił." 
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Mowa L Cycerona przeciwko Katylinie 

Rzecz tSy mowy* 

Łncyusz Katylina, od młodości oddany wszelkiego to- 
dzaiu wadom i występkórn^ zadłużony, uknował spisek na 
zgubę rzeczy p osp olitey, przybrawszy do swoich zamysjów 
ludzi aobie podobnych, złych oby^izajów, i którzy nie mieli 
nadziei poprawienia bytu swoiego, tylko wśrzód żarnie- 
szaó domowych. Cze^d woyska nawet, którego wodzo- 
wie wchodzili do sprzysięźenja, i która stała niedaleko 
Rzymu , była w pogotowia wesprzed zamiary spiskowych. 
Rzym miał bydź spalony, senat wycięty, dobrzy obywa- 
tele wygubieni y a Kalylina ze swoimi pomocnikami miał 
się podzielić władzs^i państwem rzymskićm. JNa szczęście 
i ocalenie Rzymu , Cyceró naó wczas był konsulem wspól- 
nie z Antoniuszem^ r. z. R. 691. Czuynośc i starania iego 
wyświeciły i odkryły sprzysięźenie Kalyliny. Juz kilka- 
krotnie mówił przeciwko niemu w senacie^ ale gdy zu-' 
chwały ' Katyiina doprowadzał do końca zamysły swoie^ 
z Rzymu nie ustępował, i nawet do senatu przybydź od- 
ważył się; Cycero powstaie na niego, i w tey mowie, 
pełney ognia i mocy, dowodzi: 

a) Ze Katyiina będs^c przekonany, ze knował spisek na 
zgubę rzeczypospolitey^ powinien bez zwłoki oddalić się 

2 Rzymu. 

»/ 

b) Ze konsul, chociaż mógłby wymierzyć karę śmierci 
przeciwko Katylinie; czyni iednak przezornie, iż pozwala 
i owszem przykłada się do iego wyyścia z miasta. 

Cycero miał tę mowę w senacie^ przy kościele Jowi-* 
sza Statora. 

1. Dopókiź, Katylino, nadużywać będziesz cier- 
pli-wosci naszey? Dopókiż ta lysciekłosć twoia urą- 
gać się nam będzie? Do iakiegoź kresu będzie się 
miotać wyuzdane twoie zuchwalstwo? Więc ani 
nocna straż góry Palatynu, ani warty czuwaiące po 
mieście, ani przestrach pospólstwa, ani to kupienie 
się ludzi cnotliwych , ani to mieysce obronne prze-* 
znaczone do zgromadzenia senatu, ani tych wszyst- 
kich twarze i weyrzenia, bynaymniey cię wzruszyć 
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nie mogły? Czyliź nie czuieftz, że twole źamysTy 
są wyiasnione? Czyliz aie widzisz, ze iwóy spisek, 
iak lyiko iest tym wszyslkim "wiadomy, iest tem 
samem skrępowany? Co przeszłey, co zapr^eszłey 
robiłeś' nocy, gdzieś był, kogoś zwoływał, iakie 
przedsięwziąłeś kroki, myślisz, że komi^kolwiek 
2 nas iest tayno? O czasy, o obyczaie!.. Senat wie, 
konsul widzi: on iednak źyie!.. Co mówię zyie? 
do senatu przychodzi; publiczney rady siaie się u- 
czestnikiem ', każdego z nas nazuacza oczyma, i wy- 
biera do mordu. My iednak, dzielni mężowie, ro— 
zumie'my, że dosyć czynimy dla rzeczypospolitey, 
ieżeli iego wściekłości i pocisków unikniemy. Na 
sniieró cię, Katylino, z rozkazu konsula, prowa- 
dzić iuż dawno potrzeba było; i zwrócić na głowę 
twoię tę klęskę, którą ty od uieiakiego czasu na nas 
gotuiesz. Wszakże mąż zacny, P. Scypio, wielki 
kapłan, Tyberyusza Gracha nadwerężającego slaii 
rzeczypospolitey prywatuie zabił. Katylinę zas, o- 
krąg ziemski mordem i pożogą zniszczyć pragnące- 
go, my konsulowie cier[)ieć będziemy? Pominę zbyt 
dawne zdarzenia, że Serwiliusz Abala Sp. Meliu- 
śza, nieiakie nowos'ci wprowadzić chcącego, ręką 
własną zabił. 

!i. Była, była niegdyś ta w rzeczypo^spolitey cno- 
ta, że dobrzy obywatele sroższemi karami szkodli- 
wego obywatela, aniżeli nayokrutnieyszego nieprzy- 
jaciela powściągali. Mamy, Katylino, wyrok senatu 
ciężki i srogi. Nie zbywa rzeczypospolitey na ra- 
dzie, ani na władzy temu stanowi; na nas, na nas, 
mówię otwarcie, na konsulach ie'y zbywa, Posta- 
nowił niegdyś senat , 'aby L. Opimiusz konsul dał 
baczenie y izby rzeczpospolita szkody nie ponio- 
sła. Noc iedna nie przeminęła, a na samo podey- 
pzenie spisku zabity był Kalus Grachus, potomek 
zacnego oyca, dziada i przodków* Utracił życie 
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wraz z dziećmi Marek Fulwmsz, mąż konsularny. 
Podobnym wyrokiem senatu Maryuszowi i Walere— 
mu konsulom poruczona była rzeczpospolita ; czylii 
dniem iednym rzeczypospoliiey zemsta nad L. Sa- 
turnineni^ trybunem Judu, i Serwiliuszem preto-* 
rem spo2zniona została? A my iuź to dzień dwu-* 
dziesty dopuszczamy, ze się stępia ostrze władzy 
senatu. Mamy bowiem podobny wyrok, zamknie-- 
ty wprawdzie dotąd w naszych papierach, i iak 
njiecz w^ pochwę schowany. Podług tey uchwały 
senatu należałoby, Katylino, natychmiast odebrać 
ci życie. Źyiesz iednak, i żyiesz nie dla zrzecze- 
nia się, ale dla wzmocnienia swego zuchwalstwa. 
Pragnę, przezacni mężowie, bydz łaskawym; pra- 
gnę, w takich rzeczy pospolitey niebezpieczeństwach, 
nie okazać się nieumiarkowanym; lecz nakoniec iuź 
sam siebie o gnusnos'ć i niegodziwosc oskar;zam. 
W Italii stoią uieprzyiazne rzeczypospolitey obozy, 
w wąwozach Etruryi umieszczone; pomnaża się co-' 
dziennie liczba nieprzyiaciół ; tych zas' obozów wo- 
d^a , i nieprzyiaciół naczelnika , między muramii na- 
szerai, owszem nawet w senacie, wewnętrzną dla 
rzeczypospolitey gotuiącego szkodę, codziennie wi- 
dzimy. Jeżeli cię, Katylino, poymać, ieźeli ci ży-. 
cie odebrać rozkażę ; pewny icstem , że mi się bar- 
dzicy obawiać należy, aby ten krok cnotliwi oby- 
watele za pozny, nie zas' za okrutny poczytali. Je- 
dnakże, tego, co iui dawno wykonać należało, 
2 pewnych przyczyn teraz ieszcze nie uskuteczniam. 
Odbiorę ci naówczas życie, gdy się iuż nikt tak nie- 
godziwy, tak zepsuty, i tak tobie podobny nie znay- 
dzie, któryby nie przyznał, iż to stało §ic sprawie- 
dliwie. Póki ktokolwiek będzie, kto się bronić od- 
"waży ciebie, żyć będziesz; a żyć będziesz tak, iak 
teraz żyiesz, liczną i mocną strażą moią otoczony, 
abyś się ruszyć przeciwko rzeczypospolitey nie śmiał. 
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Mimo twoię niewiadomosd, wielu ludzi oczy i 
uszy, iak tó do tych czas czyniły, patrzeć i czuwać 
nad tobą będą. 

3. Czegoz nakoniec oczekuiesz, Kąty lino, ieżeli 
ani nocne ciemności ukryć twoich bezbożnych scha- 
dzek, ani s'ciany własnego twoi^go domu nie mogą 
utrzymać w sobie głosu sprzysięźenia twoiego. Je- 
żeli się wszystko wyświeca! Wierz mi, odmień mysi 
swoię ! Zapomniy o mordach i pożogach. Zewsząd 
iesteś otoczony. Zamiary twoie są widocznieysze 
nad słońce. Chcesz, abym z tobą o nich mówił? 
Przypominasz więc sobie, zem mówił dnia 20. pa- 
ździernika w senacie, iź Kajus Malliusz, spóluik i 
pomocnik twoiego zuchwalstwa, będzie zbroynie 
przytomny pewnego duia^ który przed dniem 27. 
tegoż miesiąca nastąpi. Czyliżem się pomylił, Ka- 
lylino, nie tylko co się tycze zamysłu tak srogiego 
i tak nie()odobnego do wiary, ale to nawet, czemu 
się bardziey dziwić należy, względem dnia iego 
wykonania. Powiedziałem także w senacie, iż mord 
przednieyszych obywatelów przeznaczyłeś na dzień 
28. października, i wówczas, wielu z pierwszych 
rzeczy pospolitey mężów Rzym, nie tak dla ocale- 
nia siebie, iak raczey dla poskromienia twoich za- 
inachów, opuścili. Czyliż zaprzeczyć możesz, że 
tegoż samego dnia, moiem czuwaniem ściśniony, 
nie mogłeś nic przeciwko rzeczypospolitey przed- 
sięwziąć; kiedyś się chełpił,' że po oddaleniu się 
wielu innych , na naszey, którzy pozostaliśmy, prze- 
stawać miałeś zgubie. A gdy dnia i. listopada pe- 
wny byłeś, iż za pomocą nocnego szturmu opanu- 
iesz Prenest, czyliżeś nie uczuł, że ta osada z mego 
FOz&azu, moiemi strażami, pilnością i czuwaniem 
obwarowana była. Nic nie czynisz, nic nie zamie- 
rzasz, nic nie myślisz, o czembym ia nie słyszała 
czegc^ym nie widział, i zupełnie nie przeniknął. 



4. Pomó-wmy nakonicc k sobą, Katylioo, o pr2c« 
iiziej nocy. Poznasz , ze mocoiey czu^^am dla oca-» 
IcDia, iak ty dla zgubienia rzeczy pospoliiey. Po^ 
"Wiadam , iź przeszley nocy udalea się na ulicę ko- 
walską (olc nie ukryję) do M » Leki domu: ze tam. 
przybyto -wielu t^oiego szaleństwa i zbrodni wsj)ól-^ 
aików. Czjliź śmiesz przeczyć? Czemu milczysz? 
Przekonam, iesli się. zaprzesz* W idze bowiem w se- 
nacie niektórych, którzy tam wraz z tobą byli. O 
I^ogowie nieśmiertelni! gdzież iestesmy? w iakiem 
mieście źyiemy, iaką mamy rzeczpospolitą? Tu, 
przezacui mężowie, tu są w gronie naszeni, wtey 
na catym okręgu ziemskim nayświętszey i uaypo-^ 
"waznieyszey radzie, którzy o moie'y i nas wszyst- 
kich zgubie,' o tego miasta, i nawet o całego świata 
zniszczeniu mysią. Na tych ia konsul patrzę, i 
naradzam się o rzeczypospolitey ; i klórycliby mie-« 
czem zgładzić należało, tych ieszcze słowem na- 
wet nie obrażam. Byłeś' więc u Leki tey nocy, 
Kaiyliuo; rozdzieliłeś części Italii i postanowiłeś, 
gdzie komu udadz się należało; obrałeś tych, kto- 
rychbyś w Rzymie zostawiła a których z sobą wy- 
prowadził; przeznaczyłeś części miasta do pożogi^ 
twierdziłeś, iż iuż wyszedłbyś z miasta, ale że cię 
ieszcze opóźnia to , iż ia żyię. Znalazło się dwóch 
ze szlachty rzymskiey, którzy cię od tey troski u- 
wolnili, i tey samey nocy przyrzekli przed świtem, 
zabić mnie w łóżku. Zaledwoś swoie zgromadze- 
nie rozwiązał, o te'm wszyslkiem dowiedziałem się; 
dom móy mocnieyszemi strażami obwarowałem i 
Wzmocniłem ; wzbroniłem przystępu tym , których 
do mnie z rana dla pozdrowienia wysłałeś : gdy cii 
sami w istocie przyszli , którzy, że przyydą , wielu 
wprzód zacnym mężom przepowiedziałem. 

5. Co gdy tak iest, Katylino, id^, gdzie zamie- 
rzyłeś : wyydi kiedykolwiek z miasta tego , otwar- 
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te bramy — usiąp — * Zbyt długo oure twoie Mai * 
liańskie obozy na syroicgo 'wodza oczekuią. Wy- 
pro wadi z sobą -wszystkich swoich: iesli to bydź 
nie może, większą część przynaymnicy — Oczyść 
miasto — Od wszelkiey mnie boiazni uwołoisz, gdy 
pomiędzy mną i tobą mur sVzodkować będzie. Dtużey 
z nami przebywać nie możesz, nie zniosę, niescier- 
pię, nie dozwolę. Wielkie bogom nieśmiertelnym 
składać należy dzięki, i temu samemu Jowiszowi 
Statorowi naydawnieyszemu stróżowi naszego mia- 
sta, że iuż tyle razy tak straszney, tak okropuey^ 
tak niebezpieczney dla rzeczypospolitey klęski uni- 
knęliśmy. Nie należy często w iednym człow.iek.u 
puszczać na los niepewny rzeczpospolitą. Póki na 
ainie. Kąty lino, gdym byt konsulem mianowanym^ 
zasadzki czyniłeś, nie publiczną siłą, ale prywatnem 
broniłem się staraniem. Gdy na przeszłych seymi— 
kach konsularnych mnie konsula i współubiegaią— 
cych się zabić postanowiłeś; potłumiłem twoie bez- 
bożne usiłowania pomocą i siłą przyiaciół, żadnego 
publicznego nie wznieciwszy zamieszania. Nakoniec, 
iłe razy na mnie godziłeś, sam się ci oparłem , cho-^ 
^iaż widziałem^ iż zguba moia iest z wielką klęską 
jzeczypospolitey złączooa. Teraz zaś otwarcie ca- 
ley rzeczypospolitey zagrażasz. Świątynie bogów 
nieśmiertelnych, mury miasta, życie wszystkich o- 
Ibywatelów, całą nakoniec Italią na zgubę i spusto- 
szenie przeznaczasz. 

ti. Zatem, ponieważ tego, co prawa nasze i 
Uwyczaie przodków przepisuią, nie śmiem ieszcze 
uczynić; uczynię to, co względem surowości praw 
łagodnem, a względem całości powszechney poży«> 
^cznieyązem będzie. Albowiem ieżeli ci życie ode- 
brać rozkażę, zostanie w rzeczypospolitey pozostała 
tłuszcza spiskowych* Jeżeli zaś, (a co cię iuż od 
dawna ^pomrinam) sam wyydziesz, wyleie się za 



tobą z xuiasta cafy idw stek wielki i dla rzeczypo^ 
spoiitey szkodliwy. Cóź więc, Katyłino? wahasz 
się uczynić to za rozkazem moim, co iuź z własnćy 
woli czyniłeś'? Konsul ci rozkaeuie wyys'dz z mia- 
sta. Pytasz mnie, czy na wygnanie? nie rozkazuię : 
lecz iesli się mnie radzisz, życzę. Cóż bowiem iest, 
Katyłino, coby cię iuż cieszyć mogto w leln mie- 
ście? wktóre'm nie masz nikogo, oprócz tego spi- 
sku ludzi niegodziwych, któryby się nie lękał cie- 
bie; nikogo, któryby nie tchnął przeciw tobie nie- 
nawiścią. Jakąż plamą domowey sprosnosci nie 
iest nacechowane życie twoie? Jakiż rodzay zakały 
w sprawach domowych nie okrywa cię niesławą? 
Jaka rozpusta twoich oczu, iaka zbrodnia rąk, iaka 
sromota całego ciała nie splauuła. Któremuż z mło- 
dzieńców, usidlonemu ponętą występków, nie przod- 
kowałes do zuchwalstwa z żelazem , a do rozpusty 
t pochodnią w ręku? JNie dawno zas', gdy śmiercią 
przeszłey żony dóm swóy do nowych związków 
otwartym zrobiłeś', czyliż iniią ledwie do wiary 
podobną zbrodnią tey .zbrodni nie dopełuiłeś? iL^cz 
pomiiam to, i chcę nawet pokryć milczeniem, aby 
okropność tak wielkiego wystę|)ku w te'y rzeczypo-* 
spolitey przebywać, i przebywać bezkarnie nie zdała 
się. Nie wspomnę o zniszczeniu maiątku twoiego^ 
co wszystko da ci się uczuć w połowie przyszłego 
miesiąca. Do lego przystępnie , co nie do domo- 
wey twoiey łomoty, nie do prywatnych zatru- 
dnień i niesławy, ale do naywyższey spraWy pań- 
stwa, do życia i ocalenia na^ wszystkich należy. 
Czyliż może ci, Katyłino, s'wiatło tego życia, albo 
powietrze tego nieba bydz' miłem, gdy wie'sz, że 
tu nie masz nikogo, ktoby nie wiedział, iż osta-*- 
tniego dnia grudnia, pod konsi^ami Lepidem i Tuł- 
lem , byłeś zbroyny na zgromadzeniu ludu ; żes po- 
trzebną siłę do zabicia konsulów i pierwszych oby- 
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-wateli przygotował; i ze zbrodni i wsciektoscl two~ 
iey, nie, rozwaga iakpwa, ani boiazń, ale szczęscio 
ludu rzymskiego na przeszkodzie stanęło. Lecz 
poniińńiy to, i dla tego, ze iest dosyć wiadome, i 
dla tego, że poz'Diey wiele podobnych popełniłeś'? 
Ileś ty razy mnie przeznaczonego do konsulatu, ile 
razy iuż konsula zabić usiłował? Ile razy twoich 
zamachów tak wymierzonych, iż zdawało się, że 
ich uniknąć nie będzie można, lekkiem uchylcDien^ 
się, i iak mówi^, skłonieniem głowy uniknąłem? J\io 
nie czynisz, nic nie wykonywasz, nic nie zamie- 
rzasz, coby przede mną w swoim czasie ukryć się 
mogło. Jednakże nie przestaiesz chcieć i usiłować. 
Ile razy twóy sztylet wydarty ci był z ręku? Ile 
razy sam ci iakimsis trafem wypadł? Jednakże dłu-^ 
żey iuż bez niego obevs'di się nie możesz , który, nie 
wiem, iakim przez ciebie ślubem poświęcony i 
ofiarowany został, iż go koniecznie chcesz utopić 
w piersiach konsula. 

7. , . , jjNie było żadney od lat tylu zbrodni, któ- 
raby nie z ciebie powstała, żadney sprosności bezi 
ciebie: tobie iednemu wielu obywatelów mordy, 
tobie uciski, zdzierstwa sprzymierzeńców bezkar- 
nie uchodziły: tys' nie tylko do zaniedbania, ale 
nawet do wywrócenia ■ i zniszczenia praw i sądów 
był powodem. Dawnieysze twoie bezprawia, lubo 
niegodne przebaczenia^ iak mogąc iednak znosiłam; 
lecz teraz , abym od ciebie w usiawiczndy zostawa- 
ła boiaini , na lada szelest abym się Katyliny oba- 
wiała; teraz gdy widzę, że nie ma żadnych kroków 
przeciw ranie przedsięwziętych, do który chby zbro*- 
dnie twoie nie wpływały; tego znieść niepodobna. 
Oddal się więc, i mnie od tey boiaz'ni uw^olniy;- 
która gdy iest słuszne , ustąp, ażebym klęsk nie do- 
znała; ieżeli zas płonna, ustąp, ażebym przecież 
boiaźui doznawać przestała.^^ Jeśliby tak, iakem 
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powledRiał, do ciebie oyczyzna przemawiała, czyż- 
by nie powinna otrzymać, chociażby nawet siły nie 
iiiogła użyć? 

8. Cóź, kiedyś sam siebie w straż oddał? Cóż, 
gdy, dla unlknienia podejrzenia, mówiłeś', iż uM. 
Lepida mieszkać chciałeś? od którego nie przyjęty 
odważyłeś się przeyśdź do mnie, i abym cię w do^ 
mu moim zachował prosiłeś? Gdy ode mnie tęż 
sarnę odpowiedź odniosłeś, iż żadnym s[)nsobem 
pod iednym dachem z tobą bezpiecznie przebywać 
nie mogę, ia, który się mniemam bydź w niebez- 
pieczeństwie, iż w iedne'm z tobą przebywam mie-* 
ście; do Metella [iretora przyszedłeś. Od tego od- 
rzucony, do poufałego twego, męża zacnego, Marcella 
udałeś się: którego ty zapewne i do strzeżenia cię 
naypilnieyszym , i do dozierania naybiegleyszym, 
i do zemszczenia się za ciebie uaydziclnieyszyin 
mniemałeś. Lecz ten, który sam siebie godnym 
straży bydi mniemał, czyliż dalekim zdawać się 
powinieu od więzienia i kaydan. Gdy tak iest, Ka^ 
tylino, czemuż się wahasz, gdy w tern mieście u- 
mrzeć nie możesz, ustąpić do inney ziemi, i to ży- 
cie tak wielu karom sprawiedliwym i zasłużonym 
wydarte, wygnaniu i samolności poświęcić. Od- 
nieś się, mówisz, do senatu, (tego bowiem żądasz) 
i ieżeU ta władza postanowi, iż na wygnanie j)óyśdl^ 
])Owinieneś, że będziesz (tostusznym twierdzisz. — 
Nie uczynię tego, to albowiem nie iest zgodne ze 
sposobem mego myślenia, iednak dam ci poznać, 
co senat o tobie myśli. Wyydz z miasta , Katylino, 
uwolniy rzeczpospolitą odboiaini, ustąp na wygna- 
' nie, ieżeli na ten wyrok koniecznie oczekuiesz. Cóż, 
Katylino, czego się spodziewasz? czyliż uważasz to 
ich milczenie? Pozwalaią, milczą. Dla czegóż wy- 
magasz wyroku mówiących, kiedy wolą milczących 
poznaiesz? Wszakże gdybym taką mowę do tego 
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sacnego męża P. Sexcyusza, albo do' tego cnotli- 
"wego męża M. Marcella obrócił, iuż w tey samey 
świątyni na mnie konsula senat prawem naysłu— 
sznieyszem targnąłby się ręką i siłą : względem cie- 
bie zaś, Katylino, będąc spokoynym pochwala, 
znosząc postanawia, milcząc wota. Ani ci tylko, 
których niby szanuiesz powagę a czynisz zamach 
na życie: ale nawet ci rycerze rzymscy, poczciwi i 
dobrzy mężowie, i inni waleczni obywatele otacza— 
iący senat; których ty dopiero i liczne zgromadze- 
nie widzieć, i skłonności poznać, i odgłosy sły- 
szeć mogłeś. Tych ia zaledwo od ciebie ręce i 
pociski wstrzymuię, i łatwo ich do tego przypro- 
wadzę, aby tobie opuszcza iącemu to miasto, któ- 
reś spustoszyć pragnął, aż do bram towarzyszyli. 

9. Lecz na cóż to mówię? Alboż cię iaka rzecz 
przełomie? alboż się kiedy poprawisz? Ty zaś, 
abyś o ucieczce zamyślał? abyś na wygnanie póyśdss 
skłonił się ? Oby w ciebie tę myśl natchnęli bogo- 
wie nieśmiertelni! Chociaż widzę, że ieżeli głosem 
moim przerażony na wygnanie ustąpić przedsięweź- 
miesz , iaka nawałnica nienawiści na mnie się zwali, 
ieżeli nie w teraznieyszym czasie dla świe'żey pa- 
mięci swych zbrodni, to zapewne w poźnieyszym. 
Lecz mało mi na tem zależy, ieżeli tylko będzie to 
prywatna klęska, i ze szkodą rzeczypospolitey nie 
złączona. U ciebie iednak, abyś się zbrodniami swo- 
iemi wzruszył, abyś się prawa i kary obawiał, abyś 
okolicznościom rzeczypospolitey ustąpił domagać się 
|[iie należy. Nie ten bowiem iesteś, Kalyłino, któ- 
regoby hańba od sromoty, boiaźń od niebezpie- 
czeństwa, albo rozum od szaleństwa mógł odpro- 
wadzić. Zaczem ustąp, iak ci iuż tyle razy powtó- 
rzyłem, a ieżeli przeciwko mnie, swemu, iak po- 
wiadasz nieprzyiacielowi, chcesz wzniecić zawiść, 
idi prosto na wygnanie: zaledwo zniosę mowy lu- 



dzVie, ieźeli to uosyuisz: zaled'v^o ogrom ten nie- 
nawiści, ieźeU z rozkazu konsula na "wygnanie póy-^ 
dziesz y udźwignę. Jeśli zas wolisz przyłożyć się do 
moi^y chwaty i sławy, wyydz z całą lą niegodną 
tłuszczą zbrodniarzów , złącz się zMalliuszem, po- 
burz złośliwych obywateli , odłącz się od dobrych, 
wyday woynę oyczyznie, raduy się » bezbożnego 
łotroslwa, i niech się nie zdaie, iz ode mnie wy- 
pędzony do obcych, ale że zaproszony z swymi 
wspólńilami złączyłeś się. Lecz dla czegoz cię do 
tego namawiam, wiedząc, ze posłałeś' do miaste- 
czka "Aurelium zbroynych, którzyby na ciebie o* 
czekiwali j wiedząc, żeś umówił i postanowił z Mal- 
liuszem dzień; kiedy wiem, źes' do niego przesłat 
tego srebrnego orła, który tobie i twoim wszyst- 
kim pewny iestem, że się szkodliwym i okropnym 
stanie, i któremi^s' ty w domu twoim ołtarz zbro-r 
dni swoich poświęcił. O gdybyś mógł byd? dłu- 
źey oddalony od tego bóstwa, któreś ^wykł był 
czcić udaiąc się na bezprawia , i od którego ołta- 
rzów często tę rękę bezbożną do mordu obywate- 
lów przenosiłeś. 

lo. Póy dziesz iednakże kiedykolwiek, gdzie cię 
iuż oddawna twoia wyuzdana i szalona chciwość 
unosi. Albowiem to wszystko nie żal w tobie wzbu- 
dza, ale roskosz niewymowną. Do tego cię sza- 
leństwa natura stworzyła , chęć wydoskonaliła i los 
^ąchowął* Nigdyś ty nie tylko pokoiu, ale nawet 
woyny, oprócz bezbożney, nie żądał. Dostała ci się 
% ludzi złych, nie tylko fortuny ale nawet nadziei 
pozbawionych, skupiona zbrodniarzów tłu^izcza. O 
iaką będzi^^z napawał się radością? Jakiem się we-r 
Sielem ucieszysz? w iakiey roskoszy opływać bc-r 
dziess^? gdy w tak wielkiey hczbie twoich nie uy-^r 
nysz, ani usłyszysz o żadnym poczciwym człowic-^ 
Vu? Do tegoto rodzaiu życia stosowane były lą 



trudy, które tak -wysYawiaią ; te leieoia na ziemia 
mc tylko dla popetuieuia rozpusty, ale nawet dla 
'wykonania zbrodni; to czuwanie, nie tylko W celu 
stawiania zasadzek mężom, ale nawet mordowania 
ludzi poczciwych. Masz pole do okazania owey 
twoiey sławney wytrzymałości w głodzie, zinjuiCi 
i niedostatku wszystkich rzeczy: czem w krótkim 
czasie zniszczonym się liczuiesz. Tyle dokazafem 
wtenczas, gdym cię od konsulatu odepchnął, ze 
raczey iako wygnaniec zamach czynić na rzeczpo-^ 
spoliią, niżeli iako konsul uciskać ią możesz; że 
to, co niegodziwie od ciebie byłoby przedsięwzię- 
tem , raczey zbrodnią aniżeli woyną nazwane bydi 
powinno. 

1 1 . Teraz abym od siebie , oycowie wybrani, 
sprawiedliwą, że tak powiem, skargę oyczyzny od- 
dalił i odsunął, zważcie, proszę, pilnie, co po-* 
wiem, i to głęboko do dusz waszych przes'liycie : 
albowiem, gdyby do mnie oyczyzna, która mi nad 
życie daleko iest milsza, gdyby cała Italia, gdy-^ 
by cała rzeczpospolita tak mówiła: „M. Tuliiuszu, 
„co czynisz ? ty więc temu , który, że iest nieprzy-=- 
„iacielem dowiodłeś, który, że będzie wodzem przy— 
„szłey woyny przeglądasz, na którego wiesz, że 
,,w obozach nieprzyiaciełskich, iako na hetmana o- 
„czekuią, sprawcy zbrodni, naczelnikowi spisku, 
,jburzycielowi niewolników i złych obywateli , wy- 
„nisdz dozwolisz; aby od ciebie nie wypuszczonym 
„z miasta , ale do miasta wpuszczonym bydi się zda^ 
„wał? Czyliż go do więzienia wtrącić^ na śmierć 
„porwać, i naysroższą karą zabić nie rozkażesz? cóż 
„ci przeszkadza? czyliż zwyczay przodków? a wszak- 
„że często prywatni nawet w tey rzeczypospolitey 
),szkodliwych obywateli s'miercią karali. Czyli pra- 
,,wa , które o karach obywateli rzymskich zapadły? 
„a wszakże nigdy wtey rzeczypospolitcy ci, którzy 
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^,0(i rzeczypospoliiey oclstępili, ule cies?:y]t się pra- 
^^-wanii obyif aielskieuiik Czyliź się obawiasK gniewu 
„poiomiiosci? Piękną lednakKe 'wyświadczasz wdT.ic- 
„czuos<5 ludowi rzymskiemu, klóry ciebie, gdyś się. 
,,«am tylko dał poznać, bez zaduey zalety przodkówjr 
„tak wcześnie do naywyźszey władzy przez wszyst- 
„tle stopnie dostoieństw wyniósł, kiedy dla niena- 
),wisci, albo boiazni iakiegos niebezpieczeństwa, o- 
,,calenia twoich współobywatelów zaniedbuiesz. 
),Lecz iezeli iesŁ iaka boiaan nienawiści, czyliż się 
))iey bardziey surowość i męstwo, a niżeli * gnuśność 
3,i niegodziwosć ma lękać. Wszakże, gdy woyna pu- 
„stos/yć będzie Italią, uciskać miasta i palić do^ 
55my, czyliz rozumiesz, że wtedy nie będziesz ce- . 
),leni powszecbney nienawiści"? Na tę nayswiętszą 
rzeczypospolitey, i tych ludzi, którzy toż samo my- 
sią, mowę, w krótkości odpowiem. 

12. Ja , gdybym za naylq)sze > p. senatorowie, 
poc/,ytat, aby Kąty lina śmiercią był ukarany, iuż- 
byni temu szermierzowi ani iedney godziny życia 
w korzyści nie zostawił. Albowiem ieżeli zacni i 
wielcy mężowie Saturnina^ Grachów i Flakka i 
"wielii wprzód wspomnionych krwią nie tylko się 
Bie zmazali, ale nawet zaszczycili; zapewne obawiać 
mi się nie należało, «bym, zgładziwszy tego zbóy- 
cc własnych współobywateli, na nienawiść sobie 
"W potomnos'(i zasłużył. A gdyby mi ta wreszcie 
nayhardziey groziła, tego ieduak zawsze byłem u- 
niystu, abym zawiść zrodzoną przez cnotę za chwałę 
raczey, nie za nienawiść, poczytywał. Chociaż są 
niektórzy wtem gronie, którzy albo tego co zagraża 
nie widzą, albo to co widzą, nkrywaią, którzy na- 
dzielę Katyliny słabemi radami wsparli, i rodzący 
się spisek niedowierzaniem wzmocnili. Za tych po- 
v^agą udaiąc się wielu nie tylko łudzi niegodziwych 
ale nawet niedoświadczonych , gdybym z Katylin% 
Dzieła Słowackiego T. ///• 3o 
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podtiig praw postąpił; czyn teu za okrutny i samo- 
"wtaduy osądzićby mogli. Rozumiem zas, iź ieźeli 
ou sam, gdzie zamierza, do maliiańskicli oLozów 
przybędzie ; nikt nie zostanie tak nierostropiiym, aby 
pie -widział, iź spisek był uknowauy; nikt tak nie- 
godziwym, aby tego nie wyznał. Jemu zas iedne- 
Hiu odebrawszy życie, ta Uęska rzeczy pospolitey 
meco przytłumioną, ale na wieki zniszczoną nie 
zostanie. Jeśli zas wyydzie, i z sobą swoich wy- 
prowadzi, i tamże zgromadzonych zewsząd łudzi 
bez losu skupi; zniszczy się i zagładzi nie tylko ta 
iuż doyrzała rzeczyposjiolitey zaraza, ale uawet za— 
pód i nasienie wszystkich nieszczęść. 

i5. Chociaż iuż oddawna, p. senatorowie, wpo- 
srzód tych niebezpieczeństw, spisków i zdrad żyie— 
my; iedinakże nie wiem iakim losem, wszystkich zbro- 
dni, i dumney wściekłości i zuchwalstwa doyrza- 
łosć pod naszym konsulatem przypadła. Jeżeli - 
więc od takiey gromady łoirów ten ieden odiętyin 
będzie, zobaczymy się może na krótki czas uwol- 
nionymi od trosk i boiazni ; niebezpieczeństwo ie- 
doak zostanie , i zawarte będzie w żyłach i wnętrz- 
nościach rzeczypospolitey. Jak często ludzie zło- 
żeni ciężką chorobą , gdy ich upał i gorączka tra- 
pi, kiedy się wody chłodney napiią, naprzód ulgę 
czuć się zdaią, lecz wkrótce pote'm ciężey i gwałio- 
wniey są ucisnieni; tak ta choroba, którą cierpi 
rzeczpospolita, ulżoua iego karą , gdy inni żyć będą, 
gwałtowuiey się pote'm rozszerzy. Zatem, prze- 
aiacui senatorowie , niech ustąpią niegodziwi , niech 
ftię oddzielą od dobrych , niech się na iedno miey- 
soe zgrowad;^: murem nakouiec, iak iuż często po— 
Widziałem, niech się od aas odłączą: niech prze^ 
stan% stawić zasadzki na konsula w iego własnym 
domu, otaczać trybunał pretora mieyskiego, obsia- 
4ai5 zbroyno senat, głównie i zażogi do zapalenia 
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miasta gotować. Niech nakoniec będzie uapisaDa 
ua czole każdego obywatela, co o rzeczypospolitey 
niysli. Przyrzekam żas wam, przezacni senatoro- 
wie, iź taka w nas koiisulacli będzie tro&kliwosc, 
taka w was powaga, takie w rycerzach rzymskich 
męstwt), taka we wszystkich dobrych obywatelach 
iednoiuysliiosć , iż po oddaleniu się KatyliDy,wszyst-^ 
ko odkryto, wyswiecoBO, przytłumiono i zemszczono 
uyrzycie. Pod tą wieszczbą, Katylino, iia ocalenie 
rzeczypospolitey, auatwoię klęskę i zgubę, tudzież 
na zgubę tych, którzy się z tobą zbrodnią imorda-^ 
mi złączyli, idi na bezbożną i niegodziwą woynę. 
Ty zas, o Jowiszu , dla którego świątynia pod tąż 
samą wieszczbą, co i to miasto, od Romula zało- 
żone , którego Statorem tego miasta i państwa na- 
zywamy, iego i iego towarzyszów od twoich ołta- 
rzów i innych świątyń, od domów i murów tego 
miasta, od życia i maiątków oby watelskich powścią- 
gniesz; i wszystkich wrogów cnoty, nieprzyiaciót 
oyczyzny, łotrów Italii, przymierzem zbrodni między 
sobą i niegodziwą społecznością związany ch,wieczne- 
mi mękami żywych i umarłych dręczyć będziesz. 

Mowa Cycerona za Licynim ^rchiaszem 

poetą (i). 

1. Jeżeli cokolwiek dowcipu dostało mi się 
W podziale, o którego iednak mierności iestem prze-- 
świadczony; cokolwiek wprawy w sztuce mówie- 
nia , w którey, żem się nieco ćwiczył, nie przeczę; 
leżeli cokolwiek mam w tym przedmiocie wiadomo- 
ści, czerpaiiey w nauce sztuk i umieiętności , od 

(i) ArcKiasz, rodzin z Antjochii miasta iv Syrji, w młodym wie- 
ku dał się poznać taleDtcni poet)'ckim. Przybywszy do Italii, 
pozyskał w wielu miastach prawo obywatełstwa ; przez co i do 
obywatelstwa w Rzymie , podług ustaw, został przypuszczony. 
Tego mu przecząc nieiakls Grachus , zapozwał go r. 692, maią- 
cego wledy lat 60. Cycero ninieyszą mową Archiasza bronił. 
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lióryrh, -wyznaię , nic miałem odrazy w zadncy mo— 
iego życia godzinie ; z tych "w szyslkicli przymiolów, 
sędziowie, Licyniusz ma pierwsze prawo domagać 
się ode niiiie korzyści. Jak daleko bowiem c/asó^vir 
i3[)tyniQnych mysi moia zasięguąó może, i stawł(5 nio— 
iey pamięci mtodociaue dzieciiisiw^ałata, cofaiąc się 
aź do owey pory, widzę go pierwszego moim wo- 
dzem, który mnie wj^roWadwł i kierował w tych 
wszystkich uauk zawodzie. Jeżeli więc głos teu, ie- 
go nauką i prawidłami ukształcony, stał się czasem 
dla niektórych zbawieniem; ieżeli obcym przyno- 
sił pomoc i obronę; temu zaiste, którego iest dzie- 
łem, ile to ode mnie zależeć będzie, wsparciem i O'- 
caleuiem stać się powinien. Niech ta moia mowa 
nie zadziwia nikogo: chociaż bowiem inna sposo- 
bność dowcipu , inny rodzay wymowy, inne było 
Archiasza ćwiczenie ; ale wiedzieć należy, ze i my 
nie zawsze tey iedney poswięcalis'my się nauce. Z dru- 
gie'y strony, wszystkie umieiętnosci, które umysłcnx 
człowieka obięte bydz mogą, maią wsj)ólny zwią- 
zek, i niby powinowactwem nieiakiem między so- 
bą są połączone. 

2. Ale równie nadzwyczayną może się wydawać 
rzeczą, iż w sprawie prawney, w sądzie publicznym, 
przed pretorem ludu rzymskiego, mężem tak szano- 
wnym, w obliczu tak poważnych sędziów, i tak 
licznego zgromadzenia ludu, używam tego rodzaiu 
wymowy, klóry nie tylko w sądownictwie, ale na- 
wet w publicznych rozprawach, użytym nie bywa; 
lecz iest to łaska, o którą was upraszam, stosowna 
do stanu oskarżonego, i która wam, iak mniemam, 
nie przykrą będzie; «ibym mówiąc w gronie ludzi 
tak uczonych, i tak wielkiey umieięlnósci, mó- 
wiąc do pretora sprawuiącego sądy, mówiąc za sta- 
wnym rymotworcą i za człowiekiem tak biegłym 
W naukach, pozyskał wolność rosprawiania cokol- 
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•wiek obszerniey o zaletach i poźytlcacli nauk; a la- 
ko osoLa, kto rey bronię spra^^^y, iiie*często prfceby- 
"wa w izbie sądowey dla zalrudiileń i zabaw swoich, 
lak abym tez niógt nowego i obcego sądom użyć wy- 
mowy rodzaiu. Która wolność, ieźeli od was udzie- 
lona mi będzie, dowiodę wam, iż Licyniusz nie tyl-^ 
ko 5 że będąc obywatelem , z liczby icli wymazanym 
bydz nie może', ale nawet gdyby nim nie był, poli- 
czyc5 go w poczet obywaielów [)0wiuniscie. 

5, Naprzód bowiem w Antyochii, gdzie ode- 
brał życie, mieście cliłubnem z zaszczytów, boga- 
leńa i sławnem niegdyś' przebywaniem licznem lu- 
dzi nayuczeńszych i nayzacnieyszych nauk, Archi- 
asz, ledwo młodości pierwszey pominął lata, i od 
nauk, w których wiek dziecinny ćwiczony bywa, 
usilnosć swoię do pisania obrócił, przewyższył nie- 
bawnie wszystkich sławą swoiego dowcipu. Po-» 
zniey w innych Azy ikraiach iw całe'y Grećyi chwa- 
ła iego. tak głośna była , że oczekiwanie przybycia 
przywyższało sławę, a gdy był poznanym, poazi-- 
wienie przechodziło nawet oczekiwanie samo. Ita-^ 
lia była wtedy połna greckich umieiętności i kun- 
sztów; nauki te, bardzie'y niżeli dzisiay, w łacińskich 
miastach doskonalone były, ani też zaniedbywano 
ich W Rzymie, przy spokoynos'ci domowey. Ar-- 
chlasz od Tarenlinów, Regiyczyków i JNeapolita- 
nów obywatelstwem i innemi nagrodanli został za- 
szczycony; a wszyscy, którzy o dziełach rozumu 
sądzić mogli, mniemali go bydz godnym poznania 
i gościnności. Taka chwała gdy imię iego znaio-» 
iiieiu iuż uczyniła, w czasie konsulatu Mariusza i 
Katula, do Rzymu przybył. Tu zastał dwóch kon-r 
sulów, z których ieden podawał mu wielkie do gto-r 
szenia czyny, drugi do zacnych spraw łączył smak 
i ćwiczenie w naukach. Wkrótce Lukullowie, gdy 
leszcze był młodzieńcem, do domu go swego prey-^^ 
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ięli. Chcieycie tu u'waza<5, iźdom, który był otwar- 
ty młodości ńego, iest mu uayprzyiaŹDieyszym 
"W podeszłym wieku : co nie tylko nauce i dowci- 
powi 5 ale przyrodzeniu i cnocie iego chwałę przy- 
nosi. Był on w owych czasach miłym owemu Me— 
tellowi numldiyskiemu , i Piusowi synowi iego; chę- 
tnie go słuchał Eniilius; w przyiaini byłzKatuleui 
oycem i synem; Krassus go poważał; z Lukulló'w 
zaś, Druza, Oktawiuszów, Katoua, i całym Hor— 
terisyuszów rodem będąc złączony poufałością, i to 
na cześć swoię wspomnieć powinien, iz nie tylko 
od tych był czczonym, którzy się czego nauczyć i 
słyszeć pragnęli, ale i od tych nawet, którzy chęć 
tak chwalebną zmyślali. 

4. Pozniey, gdy czas dosyć znaczny upłynął, 
z LukuUem udał się był do Sycylii, a stamtąd wraz 
z tynize Lukullem odiechawszy, do Heraklei przy- 
był. W obywatelstwo tego miasta, które nayko- 
rzyslnieyszego prawa i przymierza używało, przy- 
lały m by dz pragnął: a gdy tego zaszczytu sam przez 
siebie godnym był, tńn łatwiey otrzymał go od 
Herakleyczyków za posrzednictwem powagi i ła- 
ski Lukulla. Nadane mu było obywatelstwo po- 
dług prawa Sylwana i Karbona. Jeżeliby którzy do 
mUtat sprzymierzonych zapisani jbyłi , 1 tv tym 
czasie gdy prawo zapadało , we Włoszech sie— 
dlisho stuoie mieli , tudzież iv przeciągu sześciu^ 
dziesiąt dni przed pretorem zeznali. Archiasz 
od wielu iuź lat mieszkanie swoie maiąc w Rzymie, 
zeznał przed pretorem Kw. Metellem poufałym przy- 
iacielem swoim. Jeżeli o samem tylko prawie i o— 
bywatelsiwie iest mowa, nic więcey nie powiem, 
cała sprawa iest wyiaśniona. Który bowiem z tych 
dowodów, Grachu, osłabić zdołasz? Zaprzeczysz, 
aby w Heraklei był zapisanym ? iest przytomny mąz 
znakomity powagą, cnotą i wiarą M. Lukullus, który 
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nie z mniemania, lecz z -wiadomości; nie ze słuchu, 
lecz z widzenia ; nie z bytności tam swoiey, ale z dzia-- 
łania yr tym -względzie daie świadectwo. Są przy- 
tomni postowie z Ueraklei , ludzie zacni , którzy do 
tego sądu z urzędowemi pismami i publicznem za-* 
ręczeniem przybyli; i którzy Archiasza obywatelem 
Ueraklei przyznaią. W te'm mieyscu żądasz publi- 
cznych xiąg miasta Heraklei, o których wiemy, że 
-yf czasie woyny wtoskiey pożarem sptoncly. Śmie-* 
szną iest rzeczą nie odpowiadać na przytoczone do- 
lirody, a żądać tych, których mieć nie możemy; miW 
czeć względem świadectw pamięci ludzkiey, a wy- 
magać podobnych na piśmie; i maiąc tak zacnego 
żnęża sumnienie, nieskazitelnego miasta przysięgę i 
•wiarę; odrzucać to, co nadwerężono bydź niemo- 
ce, a żądać xiąg urzędowych, które, iak sam wy-* 
znaiesz, często naruszane bywaią. Ale powiesz, 
iż on nie był w Rzymie osiadłym. P^ie był osia- 
dłym, ten, który ieszcze przed obywatelstwa za- 
szczytem Rzym uczynił śrzodkiem spraw i zwią- 
zków swoich. Nie zeznał przed Pretorem? o- 
iirszem , zeznał przed temi xięgami , które same z te- 
go rodzaiu zeznań i zgromadzenia pretorów, zasłu- 
żyły na powagę xiąg urzędowych. Albowiem gdy 
mówiono , że Apiusza xięgi niedbale utrzymywane 
były; gdy Gabiniusza płochos'ć, póki był bez plamy, 
hańba zas, gdy potępiony został, xięgom iego o- 
debrały zaufanie; Metellus człowiek naycnodiwszy 
i Ur-^Yskromnieyszy ze wszystkich, takiey był pil- 
ności , iż przyszedłszy do Łentula pretora i do s^ 
dzió w, wyznał, że przemazanie iednego imienia w xic- 
gach nięspokoynym go czyniło. W tych zas' sa- 
mych xięgach żadnego zatarcia na imieniu Licyni-* 
usza nie widzimy. 

5. Co gdy tak iest , możnaż o obywatelstwie ie- 
go powątpiewać, zwłaszcza gdy i w iunych miastach 
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był iui zapisany. Kiedy bowiem wielu miernych^ 
i izadnym albo pospolitym obdarzonych taleniem, beż 
zasługi "W Grecyi obywatelstwa uczestoikami ciy-^ 
BioDO; czyliż Regini, Lokreyczytowie , Tarentyiii, 
albo Ncapolilani , tego, czem kouiedyan nawet za-^ 
gzczycać zwykli, cbcieliłiy odmówić człowiekowi 
chlubnemu z naywyźszey rozunm chwały? Co ? gdy 
niektórzy nie tylko po zapadłem prawie o przyic-* 
ciu w obywatelstwo, ale nawet po prawie Paj)iu- 
sza, znaleźli sposób umieszczenia w xięgach tych 
miast imion swoich; Archiasz, który nawet tych 
nie używa, w których iest zapisanym, chcąc za- 
wsze w Herakleyczyków liczyć się rzędzie, odrzu- 
conym zostanie? Żądasz złożenia popisów? Jestbo-^ 
wiem w te'ni wątpliwość, że pod ostatnimi censora^ . 
mi, Archiasz towarzyszył przy woysku sławnemu 
wodzowi L. LukuUowi : pod poj)rzedniczenń z tym- 
że Kwestorem był w Azyi: pod Juliuszem i Rras- 
sem żadna część ludu spisana nie była ! Lecz po- 
pis nie prawa obywatelstwa dowodzi, ale okazuie, 
że ten, który iest zapisany, iuż wtedy obywatela u- 
źywat przywileiów: "W owych zas czasach , w któ- 
rych ty twierdzisz, że Archiasz sam sobie nawet 
prawa obywatela rzymskiego nie j>rzywłaszczał; on 
iuż i testament podług praw naszych uczynił, i 
w nagrodę zasługi do skarbu publicznego od Lukul- 
la pretora, i konsula był podany. Szukay dowo- 
dów, ieśli iakie znaleić możesz : nigdy bowiem Ar- 
chiasz swoie'm, ani przyiaciół swoich zdaniem, prze- 
konanym nie będzie. 

6. Zapytasz, Grachu, dla czego los tego czło- 
wieka tak nas bardzo obchodzi? Odpowigin ci, że 
dostarcza nam, w czem i umysł tym zgiełkiem są- 
dowym wysilony pokrzepienie , i uszy swarem znu- 
żone odpoczynek znaleić mogą. Czyliż mniemasz, 
iż mówiąc codziennie yf takiey spraw ro^maitQs'ci, 



nig(}ył)y nam nie braknęło osnoA/ryj gdybyśmy u- 
ttiysłów Daszych nie zasilali nauką : albo , ze tez ii- 
niysły mogłyby znieść tak -wielkie natężenie^ gdy^ 
byśmy im czasen* w przyiemnieysze'm nie pobłażali 
ćwiczeniu? W yznaic zaiste, iz oddałem się naukom. 
Niechay się inni wstydzą, którzy poświęciwszy się 
temu rodzaiowi życia, nic z niego ani do korzyści 
powszechney przynieść , ani na widok publiczny 
wydadz' uie niogą. Ja , dla czegoźbym się miał wsty- 
dzić , sędziowie , który^ przez lat tyle t^k żyłem, 
ze służyć w potrzebie przyiaciotóm ani śmie oso- 
bistos'ć przeszkodziła , ani odwołała roskosz , ani sea 
opoziiił , ani żadne nie odciągnęło zatrudnienie. Kto 
więc nagani, albo kto się słusznie na mnie urazi, 
iz co inni na starania o sprawy swoie , na obchody 
uroczyste dni poświęconych igrzyskom , na rosko— 
sze , • na spoczynek umysłu i ciała obracaią czasu^ 
wiele go Ha uczty wesołe , wiele na gry przezna- 
czała; tyle go ia używam na wydoskonalenie się 
w naukach. To zas te'm bardziey przebaczone mi 
bydź powinno , że tych nauk iest płodem ta mowa, 
i ta zdatnosć, która iakakolwick iest, nigdy w po- 
trzebie i niebezpieczeństwie przyiaciołóm odmówio- 
na nie była. Może się ona mniey ważną komu 
wydawać, znam iednak zYzódła , z których naywyż- 
szą w tym rodzaiu czerpać należy doskotiałosć. 
Wszakże gdyby nauki i pisma wielu. mędrców nie 
wpoiły w mole serce od dzieciństwa, iż o nic W ży- 
ciu tak bardzo ubiegać się nie należy, iak o cnotę i 
chwałę , iż dla dostąpienia ich wszelkie męczarnie 
ciała , wszelkie niebezpieczeństwa śmierci i wygna- 
nia za mało poczytane bydź powinny; nigdybym się 
za całość wasze na tak wielkie i liczne walki , i na 
lak gwałtowną złośliwych ludzi nie wystawił zapal- 
czywos'ć. Pełne są xiążki , pełne mędrców zdania, 
pełna starożytność przykładów^ któreby. w zapo-* 
Daiełci Siowackiegu T. UL 3l 



mnleniu poległy, gdyby nie pośrzodniczyło swiatlo 
nauk. Jak wiele obrazów wielkie'y odwagi i cooiy 
nie tylko do widzeuia, ale nawet do na$ladowa;uia, 
stostawili nam greccy i łacińscy pisarze ! Na takie- 
to wzory zapalruiąc .się w sprawowaniu rzcczypo- 
$politey, kształciłem umysł i serce uioie rozważa- 
niem ustawiczne'm tyck wielkich ludzi. 

7. Tu mogę bydz zapylany, ieżeli ci wielcy mę- 
żowie j których cnoty w pismach są uwiecznione, 
yv uwielbionych pochwałami moiemi naukach, bie- 
głymi byli. Nie podobna twierdzić tego o wszyst- 
kich. l'o ied^iak niewątpliwa , . co powiem. Byli, 
wprawdzie ludzie wysokiego umysłu i cnoty, któ- 
rzy, bez nauki, bożkiem prawie samey natury na- 
tchnieniem , z samych siebie w umiarkowaniu i cno- 
cie trwali nieporuszenie. I na to leszcze przystanę, 
^e częsciey do chwały i cnoty wrodzoną skłonność 
bez nauki, niż bez wrodzoney skłonności dopro- 
wadziła nauka. Lecz przekonany iestem, że gdy 
do wrodzonych wybornych i szlachetnych przy- 
iniotów W(>rawa i wydoskonalenie przez naukę przy- 
łoży się, uaówczas cos' szczególoieyszego i przeza- 
cnego wyniknąć musi. Z tych liczby był ów mąż 
bożki, którego widsiieli cycowie nasi , Scypio afry- 
kański; z tych był, K. Lelius, Furius, naywstrze- 
jnięzliwsi i nayumiarkowańsi ludzie ; z tych mąż pe- 
łen męstwa i nayuczeńszy w swoich czasach^ ów 
Katon stary; którzy, gdyby do zamiłowania i ćwi- 
czenia się w cnocie pomocy w naukach nie znaydo- 
wali, nigdyby na nie swoiey nie zwrócili uwagi. Lecz 
gdyby nawet ta korzyść z nauk nie miałti mieysca, i 
gdyby w nich tylko samey szukano roskoszy, za- 
wrze la ulga i miła umystu zabawa za nayszJacbe- 
tnieyszą poczytana bydz powinna. Lme bowiem 
rozrywki nie wszystkim czasom, mieysci^ i wie- 
kowi przystoią. Nauki żywią wiek młody, ba\^ią 
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W Starości, dódaią wdzięl^ów pomyślności, w prze- 
ciwnym losie są ucieczką i pociechą , roskosz spra- 
wiaią w domu , za domem uie czynią przeszkody, 
z iflliui j)rzfepędzaią nocy, towarzyszą w podróży, i 
wieyskie uprzyiemniaią życie. 

8, Gdybyśmy więc sami ani ich dosięgnąć, ani 
umysłem ich naszym kosztować nie mogU; widząc 
winnych tę zaszczyty, uwielbiać powinniśmy. K.to 
z nas tćik twardą i nieczułą miał duszę, aby wniey 
żalu uie wznieciła niedawna śmierć Róscyusza? któ- 
ry, chociaż umarł w zgrzybiałym wieku, iednak zda- 
wało się, że dla zacności i przyiemnosci sw^oiey 
sztuki, nigdy umierać był nie powinien. Kiedy 
więc zręczność w poruszeniu ciała, tak wielkie mia- 
ła [nawo do miłości nasze'y, mamyż pogardzać o— 
we'm uadzwyczayue'm poruszeniem umysłu, oyfą 
dowcipu bystrością? Ile razy widziałiem Archiasza,- 
sędziowie (będę bowiem korzystał z dobroci wa- 
sze'y, widząc, że tego nowego mowy rodzaiu tak 
łaskawie słuchacie) ile razy go widziałem, iak^ nie 
biorąc w rękę stylu, o rzeczach, które się naów- 
czas d/.ialy, uatychmiastibez przygotowania, wielką^ 
liczbę pięknych wymawiał wierszów? Ile razy pro- 
szony o powtórzenie, tęż sarnę rzec* w innych wy- 
razach i myślach wystawił? Ale gdy co z rozwagą 
i ze staraniem napisał , to w takim u wszystkich wi- 
działem szacunku, że wyrównywało dawnych pi- 
sarzów zaszczytom. Tegożbym ia nie kochał, nić 
uwielbiał? tegożbym z całą usihiością moią bro- 
nić nie miał? Wszakże powszechne iest nmiemaniei 
iiayuczenszych ludzi , iż gdy inne umieiętnosci i na- 
uki, sztuki i przepisów są dziełem; rymotworcę 
sama kształci natura, zaj)ąla go dzielność umysłu, 
i duch bożki nieiako nadyma iego piersi. Słusznie 
więc nasz Enniusz poetów świętymi nazywa , iakby 
szczególnym darem i osobliwszą niebios zaszczyco— 
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nych łasLą. Niech więc u was, sędziowie, ia\o 
u niezów lak wielką zaszczyconych uauką świcie 
będzie to poety imię , które dzicz sama szauuie. Pu- 
stynie i skaty odpowiadała giosowi iego, śpiewanie 
łagodzi i oswaia srogość nieugtaskanych zwierzał; 
my zas' w nayzacuieyszych dwiczeni naukach, my 
oboiętnem na dar rymolworczy poglądać możemy 
okiem? Homera Kolofoóczykowie obywatelem 
swoim mianuią, przywłaszczaią go sobie mieszkańcy 
Chios, Salamiui za swego przyznaią, Smyrneyczy- 
kowie swoim go twierdzą. Świątynię nawet dla te- 
go wierszopisa w swoiem poświęcili mieście. Wiele 
innych narodów o ten się zaszczyt dobiia i spór za- 
wzięty j)rowadzi. 

g. Upominaią się oni o człowieka obcego i zmar- 
łego dla tego iedyuie , że był .rymotworcą •, my od- 
rzucimyz Archiasza, który żyie , który z własney 
woli i z powagi prawa do nas należy? Cóż, gdy ieszcze 
zważymy, że tenże Archiasz cały swóy dowcip i u- 
silność poświęcił na uwiecznienie chwały i wielko- 
ści ludu rzymskiego? Ze w swe'y młodości ieszcze, 
owe nad Cymbrami opisywał zwycięstwa; i że za- 
służył na względy Maryusza, który do smakowa- 
nia w tym rodzaiu nauk był nieco trudnym. Nikt 
bowiem nie iest tak niechętny muzom , aby sobie 
nie życzył przesłać wieść o dziełach swoich do po- 
zne'y potomności. Temistokles, ten wielki mąa 
w Atenach , zapytany, iakiegoby głosu naychętniey 
słuchał , tego , odpowiedział, któryby naylepiey 
wystawił moie zalety. K. Mariusz kochał szczegól- 
niey Plocyusza, bo mniemał, ze iego dowcip unie- 
śmiertelni dzieła, które on wykonywał. Cała owa 
wielka i trudna z Mitrydatem woyna,- w tak rozma- 
ite wypadki na morzu i na lądzie obfita , od Archi- 
asza opisana była: dzieło, które nie tylko LukuUa, 
męża pełnego cnoty i odwagi, ale tez imię ludu 
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rzymskiego wiekopomną sławą okrywa. Był to 
bowiem lud rzymski , który pod wodzą Lukuila o- 
tworzył sobie drogę do Pontu, krainy potęgą wiel- 
kiego króla i samem przyrodzeniem mieysca wa*- 
rowney; rzymskiego ludu woysko nie bardzo liczne 
ro74proszyło pod LukuUem niezliczone Armęnów za- 
stępy; ludu rzymskiego iest chwałą, iz przyiazne i 
■wierne Cyzycenów miasto przeciw gwałtownym Mi- 
trydata zapędom , z rąk i z grożących prawie niebez- 
pieczeństw okrutney woyny, wydarte i zachowane 
zostało: nasze on' ogłasza sławę, opowiadaiąc, iak 
Lukullus zniósł Jiieprzyiacielską flotę, gdzie ie'y wo-J 
dzowie utracili życie, iak stoczył tę niepodobną do 
•wiary przy Tenedos morską potyczkę: nasze to są 
zwycięstw zaszczyty, nasze pamiętniki, tryumfy 
nasze. Dowcip więc, który ie ogłasza, uwiecznia 
chwałę ludu rzymskiego. ■ Miłym był nasz Enuius 
jiierwszemu Scypionowi afrykańskiemu. Mówią na- 
•wei, ze w grobie tych bohatyrów stoi iego posąg 
z marmuru. W tych wszystkich pocliwałach nie 
tylko ci wodzowie, ale tez imię ludu rzymskiego 
chliibne znayduie ozdoby. Wysławia się pod obłoki, 
naddziad lego. Katon : wielki zaiste zaszczyt dla rze- 
czypospolitey, która go wydała. Nakoniec wszyscy 
owi Maxymowie, Marcellowie, Fulwiuszowie nie bez 
powszechuey dla nas chwały w rymach iego" są u- 
wielbienia Dzieł tych autora , człowieka urodzo- 
nego w miasteczku Rud ii , przodkowie nasi obywa-^ 
tęlstwem zaszczycili ; my zas odrzucić mamy oby-- 
watela Heraklei, od wielu miast pożądaąego, a 
W_te'm ostatniem podług praw zapisanego? 

10. Wielki błąd popełnia, kto mniema, żewieV- 
sze greckie mniey sławy niż łacińskie przynoszą: bo 
gdy pisma greckie cd wszystkich prawie są czytane 
narodów, łacińskie w szczupłym zaiste okreslaią się 
obwodzie. Jeżeli zas zwycięstwa nasze ograuiczai^ 
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się krainami świata ; żądać pon^inuisitiy, aby tam, 
gdzie dosięgły pociski rąk uaszycli, mógł też prze- 
niknąć odgłos -wiekopomney chwały. Dla każdego 
ludu chlubne iest uwiecznienie dzieł iego; lecz 
dla narodu, który życie swoie wystawia dla chwały, 
ono iest uaywiększą do znoszenia wszystkich prac 
i niebezpieczeństw pobudką. 

Rozbiór mowy Cycerona za Sexcyuszem. 

Sexcyusz, będąc trybunem ludu, za konsulatu 
Lentula i Metella, r. z. R. 697. przykładał catey 
usilności dla wyiednania Cyceronowi powrotu do 
oyczyzny. GdyKlodyusz, który był przyczyną wy- 
gnania Cycerona, sprzeciwiał się zamiarom iego; 
między przyiaciołmi Cycerona i stronnikami Klo- 
dyusza nasląpiła na placu publicznym krwawa bi- 
twa. W rok poz'iiie'y pod konsulami Marcellinem 
i Filipem, r. z..R. 698. nieiakiś T. Albinowanus 
pozwał Sexcyusza, podług prawa Lutacyusza, o 
użycie przemocy (de vi), przed sąd pretora Emi- 
lego Skaura. Hortensyusz i Cycero bronili Sexcyu- 
sza , który w tym sądzie niewinnym uznany i u-^ 
woluiony został. 

We wstę[)ie tey mowy, Cycero oświadcza po- 
dziwieuie swoie, iż rzeczpospolita w potrzebie tak 
mało znayduie obrońców; i że, gdy prawdziwi iey 
przylaciele nieszczęściami nękani i niebezpieczeń- 
stwem są zagrożeni, ludzie niegodziwi i burzący 
j>owszechną spokoynosć, szczęśliwi i swobodni bez- 
karnie nowe zamyslaią zbrodnie. Kreśli rys okru- 
cieństw przez nich popełnionych, ich złość i po- 
twarze, któremi cnotliwych czernią. Dla ziednauia 
łaskawości sędziów, oświadcza, że wdzięczność oso- 
t>ista dla Sexcyn^2a każp mu j>rzedsięwziąć obronę 
lego męża. jjCo do mnie, sądziowie, (słowa są 
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„Cycerona), który mówię ostatni w tey sprawie, 
j,bardziey wdzięczność niz obrona, bardziey skar- 
5,ga niż wymowa, bardziey żal niż dowcip, staną 
jjsic treścią i duszą mowy moie'y. * Jeżeli więc co- 
śkolwiek ostrzey i żywiey, niż poprzednicy moi, 
j,rosprawiać będę; raczycie mi przebaczyć tę śmia- 
„łość, ile się zwykło sprawiedliwym żalom i słu- 
„szTiemu przebaczać zagniewaniu, Czyy albowiem 
żal sprawiedliwszym ód moiego bydz może, żal, 
w który mnie wprawia niebezpieczeństwa nay- ^ 
większego moiego dobroczyńcy? Czyy gniew bar- 
„dziey wymówki godny, kiedy mnie do niego po- 
„budzaią zbrodnie tych, którzy wieczną obrońcom 
„i przyiaciolóm moim zaprzysięgli woynę?" (r. 2.) 

W opowiadaniu sprawy kre'śli naprzód mówca 
obraz domowego i publicznego Sexcyuszowego ży- 
cia. Wylicza iego cnoty prywatne , i iego zasługi 
w oyczyzuie. Jak się sprawował będąc trybunem 
■woyskowym. Zostawszy kwestorem, iak wielkie od- 
dał rzeczypospolitey usługi, iak się przyłożył do 
potłumienia spisku Katyliny. Tu przystępnie Cy- 
cero do ogólnego opisania publicznych nieszczęść i 
ze zwykłą sobie wymową maluie obraz Klodyusza, 
oraz Gabiniusza i Pizona konsulów* 

7. „Rok ten. Rzymianie, wpośrzód powsze- 
„chney boiaz'ni i przestrachu, iak gdyby łuk iaki 
„na mnie iednego natężony, w rzeczy śamey za- 
^,grażat całey rzeczypospolitey; człowiek niegodny 
„i złośliwym na mnie rozgniewany, ale bardziey 
,,w^szelkiey spokoyności i szczęścia powszechnego 
„nieprzyiaciel, został trybunem ludu. Daremnie 
„Pompeiusz, który mimo podstępy i starauia wielu 
^yzawsze był dla mnie życzliwy, umową, przysięgą 
„i wszelkiemi świątościami obowiązał tego zuchwal- 
„ca , aby w czasie swoiego trybunatu nic przeciwko 
„mnie nie czynił. Zbrodniarz ten, ze opływu i/^szel- 
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jjkicłi -wysiępT^ów złożony, nie przesta? na zgwał- 
„ceniu zawartego przymierza, ale wkrótce nawet 
jjOpiekuna cudzey całości, o "własne swoie bezpie- 
„czeństwo lcka(5 się przymusił. Tę ohydną i srogą 
„poczwarę, wieszczbami związaną, przeciwko zwy- 
„czaiom przodków przysposobioną, praw nays'więt- 
„szych łańcuchami skrępowaną, rozwiązał niespo- 
„dzianie i nad prawa wyższą uczynił konsul, (C^^- 
„zar) uproszony i uięty, iak mniemam, a podług 
„innych zdania na mnie rozgniewany. Nie wiedział 
„on zapewne, albo nie przewidywał, iakich nie- 
„szczęść i zbrodni otwierał zrzódło. Tym Sf.oso- 
„beni ten nikczemny i bezsilny trybun pospólstwa 
„])0lrafił obalić całą rzeczypospolitey budowę. M.Ó- 
„wię bezsilny, iakaź bowiem moc umysłu, iaka moc 
„ciała mogła [)Owslać w człowieku zniszczonym i 
„skażonym wszelkiego rodzaiu nayobrzydliwszą roz- 
„pusjtą!.. Lecz niestety! potrzeba było. Rzymianie, 
„aby smutnym dla rzeczypospolitey wyrokiem, ten 
„trybun ludu znalazł... mamże powiedzieć konsu- 
„lów ? . . . Mamże nadadz to s'więte imię burzycielom 
jjtego państwa?... Zdraycóm oyczyzny? uwłoczy- 
„cielóm waszey godności? wrogom prawdy i cno- 
„ly? którzy rozumieli, iż dla tego- przed nimi nie- 
„siono topory, i inne naywyższey dostoynos'ci zna- 
„ki, aby niemi zgładzili senat, zhańbili stan rycer- 
„ski, wywrócili wszystkie prawa i przodków usta- 
„wy? Tychto konsulów, o bogowie nieśmiertelni, 
„ieżeli wam bolesno iest przywodzić na pamięć zbro- 
„dnie, i niezagoione ieszcze rzeczypospolitey od- 
„nawiać razy, przypomniycie sobie twarz i ze- 
j,wnctrzn% postawę: a gdy powierzchownos'ć ich 
„oczom waszym przytomna będzie, odmaluią się 
„łatwiey w umyśle niegodne tych zbrodniarzów 
„czyny." 

8. „Jeden (Ga&i/ii^^^z) oblany woniami, z wło-: 
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,,sem ulrefionym, pogardzaiąc to-warzyszami w mto- 
5,dym "wieku rozpusty swoiey, napastO"wany i po-r 
^^konauy niegdyś od tłumu "wierzycieli i lichwia— 
jjFzów, aby ua nowo na tern scylleyskieYa długów 
9,inorzu do regiyskiey nie musiał zawinąć kolu- 
„mny, portu i ocalenia w trybunacie szukał. Po- 
9,miatał on rzymskimi obywatelami, groził seuato- 
55W, chełpił się swoie'mi dzieły: te, mówił, iz 
„wyrwały go z niebezpieczney sprawy, te, mimo 
^wolą senatu, ziednały mu prowiucyą , którey gdy- 
5,by był nie otrzymał, nigdyby się bezpiecznym i 
„ocalonym bydrf nie mniemał. Drugi \Pizon) o 
^^sprawiedliwe nieba! iak obydną miał postać? Jak 
„srogie, iak straszliwe spoyrzenie? Rozumiałbyś, 
„ie pozierasz na ieden z tych brodatych staroźytno- 
jjści' obrazów, na te przykłady dawney cnoty i mę- 
,^stwa, podpory rzeczypospólitey, i filary swobody. 
„Szata iego, z pospolitey i śniadey prawie purpury. 
„Włosy tak nieochędoźnie utrzymywane, iz zdawało 
5,się, zewKapuy, gdzie dla nasycenia swoiey pychy 
„duumwirat sprawował, zabroni ua zwykłym placu 
^,przcdawania wonności i zapachów. Cóz powiem 
„o iego nadętości i dumie? Wielu ią niestety, 2 po- 
,,czątku nie dumą, ale tę surową posępnosć porę- 
„ką szczęścia rzeczypospólitey bydz mniemali. Taka 
^,była powaga w oczach, takie zmarszczenie czoła, 
„ze na brwiach iego los państwa, iak niebo na Alia- 
nsie, wspierać się zdawało. Mówiono powszechnie: 
5,nie zbywa rzeczypospólitey na mocney i niewzru- 
5,szondy podporze. Cycero ma kogo zastawić prze- 
„ciw tym ze zbrodni i błota zlepionym iestestwóm. 
„Twarz sama Pizona zgromi rozpustę i płochość 
„towarzysza. Senat znaydzie w nim godnego prze- 
„wodnika. Cnotliwi maią wodza i doradcę! — Mnie 
„nayszczególniey pocieszano, ze przeciwko szaleń- 
„stwu i zuchwalstwu trybuna , mam w konsulu nie 
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jjiylko krewnego i przyiaciela , ale cnotl iwcgo i mc- 
jjzoego cztowieka. 

g, „Ale obadway, niestety, byli siebie godni 
„wzalemiiie. Jak bowiem człowiek, który dopiero 
„co wybruął z ])rzepasci rozpust i lueczyslosci, pi- 
„ianstwem i wszelkiego rodzaiu zbytkami skażony, 
„mógł wodze rzcczypospolltey, i rządy pansfi^a 
„wposrzód zamętu i nayokropiiieyszey nawatuicy 
„utrzymali? Pomimo własne nawet nadzieie, z po- 
„śrzód cieniów uikczemnosci na naywyższy stoi)ien 
„dostoynosci wzniesiony, nie tylko bez trwogi na 
„grożące burze poglądać, ale dnia nawet blasku 
„znosić nie limiaf. Drugi gorzcy ieszcze zawiódł 
„powszechne nadzieie. Szlachetność bowiem rodu, 
,jbvla iego zaletą w powszechnem mniemaniu. Wy- 
„sokie urodzenie uymować nas zwykło, iuż to w na- 
„dz;iei, że z pożytkiem oyczyzny odrodzą się wiel- 
„kich czynów przykłady, iużto, że pamięć ludzi 
„zacnych i Robrze w rzeczypospoliiey zasłużonych 
„godna iest zawsze poszanowania. Posępnosć, mli- 
„czenie, ubiór zaniedbany i starożytny, imię na- 
,,wet, do którego wstrzemięźliwość przywiązaną 
„bydź się zdawała, wszystko to rodziło uaylepszą 
,^otuchę Głos powszechny powoływał go do od- 
„żywienia cnoty przodków, zapomniawszy, iaka 
„krew z matki płyuęta w żyłach iego ! Cóż powiem? 
„Ja sam, Rzymianie, nie sądziłem nigdy, aby w tym 
„człowieku było tyle zbrodni, zuchwalstwa, okru- 
„cieństwa, iłem wkrótce wraz z całą rzecząpospo- 
j^łitą doświadczył. Wiadoma była mnie iego pło- 
„chość , nierozsądek ,* chytrosć ; ale dusza iego taita 
„się pod tą zwodniczą postawą, a zbrodnie i roz- 
„pusty kryły się w domowych iego zakałach." 

W daJsze'm opowiadaniu opisuie sposób postę- 
powania w raeczypospolitey dwóch' konsulów Ga- 
biuiusza i Pizona^ przymierze, które z trybunem 



ludu o podział prowmcyy zawarli, i inocą którego, 
bezpieczeństwo i życie Cycerona Klodyuszowi do 
dowolnego rozrządzenia oddane Lyły. Jakoż wkrót- 
ce Klodyusz zai)ozwał Cycerona ])rzed sąd pospói-. 
siwa. Daremnie senat wzywał pomocy i wsparcia 
konsulów. Odrzucili oni ze wzgardą prośby sena- 
torów i rycerstwa: a żałoba, którą te stany na do- 
wód żalu swoiego przywdziały, za wystc(>ek przez 
konsulów poczytana i zakazana była. Okoliczność 
tę wymownie i tkliwie opisał Cycero. 

1 1 . „Senat, mówi on , zgromadził się w kościele 
„Zgody, w oweyto świątyni, którey mury przy- 
„pomiuały dzieie konsulatu moiego. Tam ten staii 
„szanowny i całe rycerstwo rzymskie ze łzami bła- 
„gało Gabiniusza litości. Pizou albowiem, len su- 
5,vowy i obrzydliwy odludek, 'umyślnie nie był 
„przytomny. Z iaką pycbą ten podły i wzgardliwy 
„człowiek odrzucił prośby nayszauownieyszego sta- 
55UU i łzy nayzacnieyszych obywateli ! Jak mną sa- 
„mym wzgardziła ta zakała oyczyzny i Rzymu o- 
„Iiyda! Gdy przybył do senatu, wielu naypier- 
„wszych obywatelów rzymskich, w żałobę przy- 
„biaaycłi, rzuciło się do nóg podłego zdraycy, bła- 
5)gaiąc za ocaleniem nioiem: a gdy ten łotr niego- 
„diiy odrzucił ze wzgardą prośl)y i upokorzenia 
jjcnotliwych; senat w zupełne'y liczbie zgromadzony, 
),ua wniesienie, męża wi'elkiego umysłu i rzadkiey 
>9Stałości Niuiusza, dla odwrócenia grożącego mi 
},uiebezpieczeństwa, żałobę powszechną wdzi^ po-* 
5j8tanowił. 

12. „O dniu, dla wszystkich cnotliwych i- dla 
9)$enatu rzymskiego okropny, dniu żałosny dla rze-^ 
3?czyj)osj)oliiey! dla mnie zaś, co do spraw moich 
55doiiiowycb , smutków i goryczy przyczyno; ale, 
5500' się tycze publieznego życia, chwały niesmier- 
»tehiey w |)Otomności zrzódło! Cóż albowiem chlu- 
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„bnieyszego bydź może, iak, kiedy ■'•Tszyscy, ze 
jjszczcgólnego każdy natcbuienia , i seuat cały, przez 
^^iednoniysliią uchwałę, nakazał żałobę dla ocaleoia 
5,ieduego obywatela? Wszakże ta odmtaua szaty nie 
„mrała prośby i błagania na cebi, ale żalu i sinu- 
„iku była iedynym znakiem. Za kim bowiem bła- 
,jga<5 należało, gdy wszyscy zhańbieni byli? kiedy, 
„ażeby za niegodziwego zostać uznanym, dosyć by- 
„ło pokazać się bez żałoby. W tak powszechne'm 
„zasmuceniu, w takim rzeczy pospołitey żalu, mani7 
„że wspomnieć co czynił ów trybun szalony, ów 
„wszystkich praw boskich i ludzkich gwałciciel? 
„Mamże wspomnieć, iak sam zwoławszy wprzód 
„nayzacnieyszych młodzieńców, pierwszych Rzy- 
„mu obywateli, prośby za mną niosących; wnet 
„tychże z placu publicznego żelazem i kamieniami 
„rozpędzić* kazał? Ale o konsulach mówię, o kon- 
„sulach, na których cnocie rzeczpospolita wspierać 
„się była powinna. Przestraszony {Gabiniusz) wy-- 
„latuie z senatu, z niemniey pomieszanym urny- 
„słem i twarzą, iak gdyby kilką lat pie'rwe'y wpadł 
„był pomiędzy tłum swoich wierzycieli: zwoływa 
„zgromadzenie ludu : konsul ma do niego taką mo- 
„wę, iakieyby nigdy był nie użył Katylina, zosta- 
„wszy nawet zwycięzcą. Myli się każdy, sędzio- 
„wie, kto rozumie, że senat w owych czasach miat 
„iaką w rzeczypospolitey powagę : ukarane zostało 
5,rycerstwo rzymskie za ów dzień sławny, kiedy 
„na górze Kapitolińskiey, zwołane głosem konsula, 
„zbroyne stało: przyszedł, mówił ten niegodny u- 
^,rzędnik, przyszedł czas, kiedy zagrożeni i prze- 
„lękli (spiskowych zapewne chciał wyrazić) ze- 
„mścić się mogą. Gdyby to tylko iedno był powie- 
„dział; na naysroższe iużby zasłużył kary, sama bo- 
„wiem szkodliwa konsula mowa iest ciosem dla 
„rzeczypospolitey okrutnym. 
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1 4. 5,Był więc senat pogrążony w smutku, w trwo- 
dze Rzym cały, publiczną ustawą nakazana żałoba. 
„JNie było miasta w Italii, niebyło osady, nie było 
„prowincyi, niebyło w. Rzymie towarzystwa, zgro- 
,,niadzenia , lub pod iakienikolwiek imieniem zna- 
jjiomey scliadzki*, któreby naychlubnieyszego dla 
5,mnie szacunku nie dały dowodów. Wtem nie- 
spodzianie obay konsulowie wydaią wyrok, aby se- 
natorowie do zwyczayne'y powrócili sukni. Któryż 
kiedy konsul zabronił, aby senat własnym swoim 
iiie byt posłuszny ustawom? któż nędznym żalu 
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„zakazał? małoż ci natem, Pizonie, bo iuż Gabini- 
,jusza pominę, żeś tak wielu powierzchownością tw o- 

55^ 



^ią oszukiał, będziesz się ieszcze targał na powagę 
„senatu? Nie dosyć, że pogardzasz radą cnotliwych, 
„zdradzasz oyczyznę, hańbisz imię konsula, śmiesz 
^^ieszcze rozkazywać, aby ludzie moiey, swoiey i 
„rzeczypospolltey nie żałowali klęski? Aby smutku 
„swoiego niie' okazywali żałobą? przez farby i kro- 
„iu sukni odmianę"? 

W dalszem opowiadaniu kreśli Cycero doskona- 
ły obraz nay większego nierządu w rzeczypospołitey, 
Która się stała łupem trzech szalonych tyranów: Klo- 
dyusza, Gabiuiusza i Pizona. Jak oni wywracali 
starożytne prawa , rozszarpali między siebie prowin- 
cye, uzbraiali niewolników na pognębienie cnotli- 
wych; plac publiczny, zgromadzenie ludu, zrobili 
widowiskiem mordowi rzezi; posyłali na wygnanie 
niewinnych; domy i kościoły napełniali bronią, we 
krwi obywatelskiey broczyć się maiącą. Tu Cyciero 
tłumaczy przyczyny dobrowolnego udania się na 
wygnanie. Gdy prawa były bez mocy, powaga se-^ 
natu znistczona; gdy Klodyusz w mowach swoich 
groził mu codziennie śmiercią, i utrzymywał, że 
Pon;ipeiusz i Cezar sprzyia zamysłom iego; gdy ci 
ostatni npome zacliowywali milczenie ^ które na o-^ 
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hic sirony iliimaczyć nioźaa było; gdy opór ze stro- 
ny Cyceroua bytby pociągnął za sobą ■woyuę do- 
mową, i wielkiego krwi rozlewu byłby się stal przy- 
czyną; Cycero chwycił się strony, uledz nawałnicy, 
i do leczenia ran rzeczy pospolitey szczęsliwszey o- 
czekiwać pory. 

Opisuiąc swóy odiazd z Rzymu, wystawia zie- 
dney strony, iaki źal ogarnął miasto całe, iaki smu « 
tek i rospacz opanowała cnotliwych umysły, w ia- 
kiey żałobie , w iakim ucisku zostawał dom i żona 
iego; z drugiey strony, iaką radością były napełnione 
złośliwych dusze, iakie uczty, ia kie wesołości w fa- 
milii konsulów i Klodyusza, iak wyuzdana swa- 
wola rozpasała się na wszystkie zdrodnie , i nowe- 
nn prawami uświęcała bezkarność swoię. Wuet 
zmnieyszoua została cenzorów powaga, zawieszone 
były dawne sądownictwa, prawo Fuzyusza Eliusza 
zniszczone, skarb publiczny na szczodre niebaczne- 
mu gminowi datki roztrwoniony. Klodyusz dawał 
i odbierał królestwa , władał okręgiem sViata, przy- 
właszczał sobie prawa senatu, przebaczał kary wi- 
nowaycom, i potępiał niewinnych. 

Lecz w pierwszym zaraz roku po ustąpieniu Cy- 
cerona z Rzymu, uczuła rzeczpospolita, uczuli cno- 
tliwi nie przy tomnos'(S iego. Pompeiusz oświadczył 
się przyiacielem TuUiusza. Niniusz trybun państwa 
wniósł do senatu ustawę o iego do oyczyzny powro- 
cie. Ośmiu trybunów, cały stan rjrcerski , i Lentu- 
lus mianowany konsul popierali sprawę wygnania: 
Sexcyus udał się sam do Cezara dla skłonienia go 
na stronę Cycerona. Lecz konsulowie Gabiniusz i 
Pizo, tudzież całe zbroduiarzów i zdrayców oyczy- 
zny towarzystwo użyło całe'y mocy do przeszko- 
dzenia i zniszczenia starań przyiaciół Cycerona. 

Nastąpił rok drugi wygnania. Samo nakoniec 
wygórowanie zbrodni pociągnęło za sobą iey upa- 
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dek. Lentulus konsul, Kotta pierwszy senator, Pom- 
pelusz, senat caty i stan rycerski, popierali mocno 
ustawę o powrocie Cycerona. Jednak strona nie- 
prawych i złośliwych hurzycieli udaie sięieszcze do 
ostatnich srzodków. Stronnicy Klodyusża wołaiądo 
Lroui, uzbroieni wpadaią na plac publiczny, ude- 
rzaią na Fabrycyusza trybuna ludu, ustawę o po- 
wrocie Cycerona głoszącego, rynek Rzymu okrywa 
się krwią i krupami. Brat Cycerona w niebezpie- 
czeństwie życia, nurty Tybru zawalone ciałami pobi- 
tych obywateli. Seaccyusz trybun pospólstwa, za któ- 
rym ta mowa, raniony i krwią zbroczony za umar- 
łego w posrzód trupów porzuconym został. Tego 
zdarzenia używa zręcznie Cycero na dowód nie- 
winności Sexcyusza. Dla czego bowiem Sexcyusz 
za gwałt odpowiadać powinien , kiedy sam gwałtu 
stał się ofiarą, kiedy ostatniego tylko brakło ra- 
zu , aby był zakończył życie. Mieysce to, w któ- 
rem Cycero zapałowi i mocy Demostenesa wyró- 
wnał, całe tłumaczyć będziemy. 

37. jjAle w owym czasie nie dokazał. nawet tego 
„Sexcyusz, aby przez swoich obwarowany przyia- 
„ciół, bezpiecznie swóy urząd i rzeczpospolitą spra- 
„wował. Ufny w swiątosci niieysca , gdy się nie tylko 
„przeciwko gwałtom i żelazu, ale nawet przeciwko 
„słowom, i przymówkom powagą praw uzbroionyin 
„bydz mniemał ; przybył do s'wiąty ni Kastora, i kon- 
„sulowi złe wieszczby oznaymiwszj seymowania za- 
„przeczył. Wte'm niespodzianie owa klodyańska 
„tłuszcza , często iuż w mordach obywatelskich do- 
„swiadczona i zwycięzka , porusza się , wykrzyka, 
„napada; a nieprzygotowanego i bezlironnego try- 
„buna iedni szablami, drudzy ułomkami płotów i 
„kilów sięgaią. Ten nieszczęśliwy, odebrawszy ran 
„wiele , cały skaleczony i zsiekany upadł bez zmy- 
„słów, i pie czem iuuem, tylko samem śmierci mjiie- 
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^^mamem, śmier($ od siebie oddalił. Gdy go lel^'^ 
j,cego , licznemi rany skłutego , bez zmysłów i życia 
jjUyrzano; ci mordercę bardziey błędem oszukaui i 
jyunużcai zabóyslwy, aniżeli umiarkowaniem i llio-- 
,,scią tknięci, zabiiać nareszcie przestali. I Sexcyusz 
„za gwałt iest zapozwany. Dla czego? iaki popeł- 
j,nił występek! że żyie! ale i to od niego nie zale- 
jjźało. Ostatniego brakło razu, razu, który miał 
„bydz s'mierielnym ! Oskarżay Lentydiusza, że nie u- 
„godził, gdzie potrzeba było! Złorzecz Sabiniu- 
„szowi z Reatynu , czemu tak wczes'nie zawołał: iuż 
„nie żyie! lecz 8excyusz co przewinił? JNie pod- 
^,dałże pod miecz głowy? czyliż się opierał? czy-* 
„liż, iak się zapaśnikom rozkazywać zwykło, nie 
„przyiął w piersi żelaza? 

38. „Czyliż to nazywasz gwałtem, że nmrzeó 
„nie mógł? Czyli to, że trybun ludu krwią swoią 
„zbroczył progi s'wiątyni? cfzyli to, że odniesiony 
„do siebie, gdy przyszedł do zmysłów, nie kaz.ił 
„zanieść znowu na plac publiczny, gdzie go śmierć 
„czekała? Jaka iest wina iego, Rzymianie! ale, tu 
^,się was zapytuię , sędziowie ! gdyby w dniu owym 
„Klodyusz był dokazał zamysłów swoich, gdyby 
„Sexcyusz, za umarłego na placu zostawiony, wsa- 
j,me'y rzeczy wyzionął był duszę ; czyliż wszyscy nie 
„wzięlibyście się byli do oręża? Czyliż oyczystego 
„ducha i cnoty przodków swoich nie dalibyście byli 
„dowodów, i kiedykolwiek nareszcie rzeczpospolitą 
j,z rąk tego okrutnego łotra nie wyrwali ? albo czy- 
„liż spokoyni , boia^liwi i gnuśni poglądalibyście 
„byli na oyczyznę przez zbóyców nieprawych ipo- 
jjdłych niewolników uciśnioną ? Jeżeli więc , ma- 
„iąc wzgląd na swoię i rzeczypospolitey wolności, 
„nie zostawilibyście byli śmierci Sexcyusza bez 
„zemsty, czyliż wahać się będziecie , kiedy wam o 
„niewinności i cnocie tego męża stanowić przy- 



y^cłiodeiy iak czuć, iak rayslid, iak sądzie poif^in- 

W dalszem dowodzeDiu nie-winnosci Sexcyus2a, 
mówca Dastępnych używa dowodów: ze -yi^szystkie 
czynności Sexcyusza miały w zamiarze przywrócę- 
uie Cycerona , gdy więc ten zdaniem senatu i ludu 
rzyniskiegfo za niewinnie cierpiącego uznauym zo- 
stał, postępowanie Sexcyusza nie na przyganę, ale na 
chwałę zasługuie; oskarżyciel chwalił kroki Miloua^ 
(innego obywatela rzymskiego, który się równie za- 
miarom Klodyusza przeciwiłj Cycero uymuie zrę- 
cznie tę okoliczność pa swoię stronę, i okazuiąc^ ze 
Sexcyusz i Milon iednakowe maią zamiary, gdy dru- 
gi iest chwalonym, pierwszy oskarżonym bydz nie 
może: przekonywa nareszcie sędziów^ ze siła, któ- 
rey użył Sexcyusz, nie do napaści ale do ubezpie- 
czenia iego osoby służyła ,^ że użył prawa przyro- 
dzoney obrony, i że mocmocąodpieraiąc, nie mo- 
że bydz o gwałt obwinionym. 

Odpowiadaiąc daley na zarzuty oskarżyciela, któ- 
ry go zapytał, iakie to iest plemię w Rzymie przed- 
nieyszych w rzeczy póspolitey mężów, czyni ustęp, 
czyli zboczenie o tym rodzaiu obywateli , który na- 
zywa optimates. Wystawia naprzód obraz ich 
cnoty, powinności i celu, do którego dążą ; rozszcr- 
rza się w ich pochwałach; dowodzi, że gmin na- 
wet bardziey sprzyia tego rodzaiu ludziom , niżeli 
tym, którzy się o łaskę iego szczególniey staraią. 
Chlubi się mówca , że sam do tego rzędu obywateli 
zawsze należąc, zyskał przecie szczególnieyszą po- 
wagę i łaskę pospólswa ; i kj^edy ludzie gminni do- 
świadczyli nieraz iego pogardy i nienawiści, za nim 
w czasie wygnania cały lud rzymski, całe Włochy 
żałobą były okryte, iego nazwano zbawicielem oy- 
czyzny, iemu na teatrach powszechne dawano okla- 
ski. Dzień iego powrotu był dniem wesela i uro-^ 
Dzieła Słowackiego T. UL 33 
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czystości. Od Brundusium do samego Rzymu za- 
stcpO"waly mu drogę iłumy zgromadzonego ludu, 
-wszystkie miasta "wysyłały posłów; do Rzymu , iak- 
by "W tryumfie wiechał, wprowadzony z uszanowa- 
niem do Kapitolium, stamtąd do domu z naywic- 
kszemi odprowadzony oklaski. Powstaie daley mo- 
"wca na Watiniusza, iednego ze swoich i czeczypo- 
spolitey nieprzyiaciół. Wyrzuca mu zbrodnicze ie- 
go czynności, między innęmi zgwałcenie praw wie- 
lu, na których się całość rżeczypospolitey zasadzała. 

W domówieniu nakoniec zachęca młodz rzym- 
ską, aby naśladowała czyny tych to przednieyszych 
•w rzeczyposolitey mężów: gdyż ta iest iedyna droga 
do chwały i godności ; gdyż senat iest zawsze stró- 
żem , głową i obrońcą rżeczypospolitey; gdyż cnota 
nie na gnuśności, wygodach i próżnowaniu, aie 
zasadza się na trudach i ofiarach'; że zli obywatele 
pobudzaiąc gmin do rozruchów, zaslepiaiąc datka- 
mi niebacznych , poczciwych nienawiści i pogardzie 
oddaiąc, są klęską oyczyzny i wzgardzonymi bydz 
powinni; że dobrzy zawsze spodziewać się maią 
nagrody, zli ukarania. Wspiera te prawdy przy- 
kładami z historyi Aieńczyków i Kartagińczyków, 
Kamilla, Fabrycyusza, i wielu innych. 

Nakoniec błaga mówca litości sędziów, wysta- 
wiaiąc im cnoty i zasługi oskarżonych, Sexcyusza, 
Milona, i Lentula. Łączy do tego swoię osobę, 
twierdząc , że on, który tyle dla rżeczypospolitey u- 
cierpiał, iest przyczyną ich cierpienia, i że gdyby ci 
wyrokiem sądu skazani byli , on sam z nimi na wy-- 
gnanie ustąpi. Obracaiąc się zaś szczególniey do sę- 
dziów, powiada , że ocalaiąc Sescyusza, wszystkich 
dobrych utwierdzą na drodze cnoty, zgromią zło- 
śliwych, iemu samemu dodadzą odwagi, i rzecz- 
pospolitą do dawnego porządku i świetności przy-* 
prowadzą. 



Treść mowy Cycerona za Flancy uszem^ 

Juwencyusz Łaterensis mąż konsularny, i Kn. 
Plaucyusz obywatel rzymski, ubiegali się wspólnie 
o urząd edyla. Plancyusz został obrany. Łateren- 
sis urażony tym wypadkiem, i szukaiąc zemsty, o- 
skarżyl Plancyusza o amhit ^ czyli nieprawne ubie- 
ganie się do urzędu. Sprawy iego broni Cycero. 

Na wstępie tey mowy oświadczywszy uadzieię 
swęic o pomyślnym wypadku sprawy, gdy widzi 
lak iaskawycli na siebie, i tak sprawiedliwych sę- 
dziów, wyraża, że nayszlachetnieysza pobudka , to- 
iest wdzięczność, zniewala go do obrony Plancy- 
usza ;^ że mówić będzie za mężem, któremu winien 
swoie ocalenie , za dobroczyńcą swoim ; że nako- 
niec za sobą samym wiele mówić musi, przeciwnicy 
albowiem miotali na niego potwarze, r, i — 2. 

W założeniu przedsiębierze okazać, że Plan- 
cyusz nie używał żadnych nieprawnych sposobów 
dla dopięcia urzędu, który otrzymał, r. 2. Dowo- 
dzenie swoie wspiera ' mówca naymocniey na te'm, 
że Plancyusz nie może odpowiadać za wolą ludu, 
która go wyniosła na urząd edyla; nie chcąc zas o- 
brazić miłości własney Łaterensa, którego poważał 
zasługi i urodzenie, unika zręcznie porównania po- 
między nim i Plancyuszem , owszem oświadcza, że 
nic nie należy do sprawy to pytanie, czyli wybór 
ludu był sprawiedliwym albo niesłusznym. Oka- 
zuie przykładami, że lud nie iest zawsze sprawie- 
dliwY»" wartości sędzią, że może często pominąć 
zasłużonych; że się wzrusza łaską, ulega prośbom, 
idzie za tyjui, którzy go pokorniey błagaią, często 
na joslep bieży za pierwsze'ni natchnieniem, i nie 
zawsze sprzyia wjsokiemu urodzeniu, rózdz. 3 — 9. 
W dalszym ciągu okaznie , iak wielu Plancyusz miał 
oddawna przyiaciół ; nakoniec kreśląc obraz publi- 
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cznego i pryy^alnego iego życia , przekopywa , ze 
cnoty i zasługi Plancyusza zieduać mu były poivin- 
ny łaskę i zaufanie ludu, a żalem, źe uie miał po- 
trzeby używać sposobów prawem zakazauych, rozdz. 

lO 12. 

Zbiwszy nareszcie przytoczenia i zarzuty Late- 
rensa przeciwko Plancyuszowi, i oddawszy spra- 
wiedliwość zasługom i przymiotom przeciwnika 
swoiego; w drugiey części dowodzenia mówi, iak 
święte obowiązki łączą go z Plancyuszem, iak wten- 
czas, gdy był wygnany z Rzymu, od wszystkich 
prawie opuszczony, gdy nieprzyia^ń Klodynsza ści- 
gała go w każdey stronie świata, gdy śmierć wszę- 
dy przygotowaną dla siebie znaydował; w donni 
Plancyusza znaJazł przytułek , wsparcie , i obronę 
r. 13—27. JNakoniec zbiia i w śmiech obraca za- 
rzuty przeciwko sobie samemu, przez nieiakiego 
Kassyusza , mówcę ze strony Latereusa uczynione; 
r. 28— -4 1. i w domówieniu, iednem z naypiękniey- 
szych, iuż to opłakuie próżno świadczone łaski i 
starania przez Plancyusza dla siebie podięte ; iuż to 
oświadczaiąc, że go nic z obwinionym rozłączyć nie 
potrafi- i że z nim razem na wygnanie póydzie, przez 
swoie ocalenie , przez swoie zasługi zaklina sędziów; 
iuż nakoniec wprowadzaiąc proszącego płancyuszo- 
wego oyca, i siebie w postaci oyca siawiaiąc, błaga 
o litość, i do Flawiusza będącego na czele sądu zwra- 
caiąc mowę , w nim nadzieię swego i Plancyusza o- 
calenia pokłada r. 42. 

List Sulpicyuszjś do CyceroNjź , z xięgi IF. 

Ust piąty. 

Gdy mi doniesiono o zgonie Tulii , córki iwo- 
iey, tern niestety, tak, iakem był powinien, ciężko i 
dotkliwie strapiony zostałem, i klęskę tę za wspól- 
ną nam poczytałem. Gdybym lam był przytomny, 
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nie byłbym się od ciebie odłączył, i w przytomno- 
ści iwoiey zal móy byłbym ci okazał. Chociaż ro- 
dzay ten pocieszenia iest nędzny i gorzki, dla tego, 
ze ci, którzy ie dawać z^wykli, krewni i przyiaciele, 
sami równym smutkiem są dotknięci; ani bez łez 
obfitych uczynić to mogą , tak dalece , źe sami bar- 
dziey zdaią się potrzebować pociechy innych, niż 
koniu tę przysługę wyrządzić: iednakże, comiwtey 
chwili na mysi przyszło, postanowiłem ci wkrót- 
kos'ci napisać, nie dla tego abym mniemał, że ci 
na tych uw^tgach zbywa, lecz, że podobno zatru- 
dniony swym żalem, mniey ie postrzegać możesz. 

Cóż iest, dla czego cię tak bardzo żal twóy do- 
mowy porusza ? Pomysł , iak z nami prócz tego los 
postąpił. To nam wydarto , co ludziom nie mniey 
iak dzieci miłem bydź powinno , oyczyztię , szacu- 
nek, godności i dostoieństwa wszelkie. To iedno 
nieszczęście przydawszy, cóż do żalu przyłączono 
bydi mogło? albo czyy umysł w tych rzeczach o-- 
swoiony nie powinien iuż był otrętwieć, i wszystko 
iuż za mnieysze poczytać? Czyliż pewnie iey dolą 
opłakuiesz ? ile razy na tę mysi i ty wpadać musisz 
i my często trafiamy, źe w tych^czasach nie naygo- 
rzey z temi się stało , którym bez boleści wolno było 
śmierć za życie zamienić. Cóż iest, coby ią w tym czasie 
tak bardzo do życia zachęcać mogło? iaka rzecz, iaka 
nadzieia, iaka pociecha umysłu? Aby z którym z pier- 
wszych młodzieńców połączona wiek swóy pędziła? 
Wolno ci iest zapewne stosownie do godności swoiey 
z tey młodzieży wybrać zięcia, któregobyś wierze dzie- 
ci twoie bezpiecznie mógł poruczyć. Czyli aby z sie- 
bie wydała potomków, których widząc w kwitną- 
cym stanie, cieszyłaby mc? którzybymaiątek od oyca 
zostawiony utrzymać mogli , o dostoieństwa w rze-^ 
czypospolitey stopniatni dobiiać się, i w potrzebach 
przyiaciół wspaniałości swoiey używać mogli? Cóż 
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iest z tego wszystkiego^ co wprzód , nim dano bydz 
mogto, odicto nie zostało? Lecz nieszczęścieiu 
iest wprawdzie utracić dziecię. Nieszczięsciem wiel— 
kiem , gdyby to wicksze'ni nie było , te rzeczy zno- 
sić i cierpieć. Chcę ci wspomnieć uwagę, która mi 
niemałe przyniosła pocieszenie, może ona także zal 
twóy zmuieyszyć potrafi. Powracaiąc z Azyi, gdyat 
od Eginy ku Megarze żeglował, zacząłem na oko- 
liczne poglądać krainy. Za mną była Egina, prze- 
de mną Megara, po prawey ręce Pirey, Korynt po 
lewey. Miasta te niegdyś w kwitnącym stanie, dziś 
zniszczone 1 rozwalone przed oczami lezą. Zaczą- 
łem więc tak z sobą rozmyślać. Niestety, my słabi 
ludzie, których życie tak krótkie bydz' powinno, 
wzruszamy się, kiedy który z nas umrze, albo w bo— 
iu polęże, gdy tu w iednem mieyscu tylu miast gruzy 
rozrzucone widzimy. O Serwiuszu, chcesz więc 
weysdz w siebie, i pomnieć żes' człowiekiem uro- 
dzony. Wierz mi, myśl ta mocno mnie utwier- 
dziła , ies'U ci się zdaie, wystaw sobie toż samo przed 
oczy. Niedawno w iednym czasie tyle i tak zacnych 
mężów zginęło^, taka odmiana w rzeczypospolitey na- 
stąpiła: wszystkie prowincye wstrząśnione zostały: 
po te'm wszystkie'm, czy się tak mocno wzruszać 
powinieneś, żeśmy ponieśli stratę iedne'y słabey nie- 
wiasty? która, gdyby w tym czasie nie była zakon— - 
czyła śwoiego przeznaczenia, w niewiele dni po— 
źniey umrzećby musiała , gdyż śmiertelną była. Od 
tych więc rzeczy odwróć twóy umysł, a to raczey 
przypomniy sobie, co iest osoby twoiey godnem. Żyła 
ona poty, pókiie'y żyć należało; żyła razem z rzecząpo- 
spolitą ; ciebie oyca swoiego , ])retorem, konsulem, 
augurem widziała: pierwszym młodzieńcom zaślu- 
biona: wszystkich prawie dóbr zażyła: i gdy rzecz- 
pospolita zginęła^ opuściła życie. Cóż iest , w czem— 
ibyś ty albo ona w tym razie na los uskarżać się mogła? 
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Walecznoić Horacyusza Koklesa i' czyn Mucyu^ 
jiza Scewuii. ^ z Liwiusza xicgi /. 

1 o. Tym czasem za zbliżeniem nieprzyiaciół ■wie- 
śniacy opuszczaią swe osady: umocniono strażami 
miasto samo, bo innych mieysc mury, innych bro- 
niły, nurty Tybru. Byl na tey rzece most na pa- 
lach; który zaledwo nie otworzył drogi niepricyia- 
ciołóm, gdyby nie ieden mąź, Hbracyusz Kokles. 
Na tey "warowni oparł się w dniu owym los pań- 
stwa rzymskiego. Stał on na straży mostu, kiedy 
nagłym napadem uyrżał opanowane Janikulum, gro- 
żących nieprzyiaciół, a swoich w popłochu rzuca- 
jących oręż i zastępy. Naówczas gromiąc iednych, 
zatrzymuiąc drugich, świadcząc się bogów i ludzi 
wiarą; daremnie , mówił, uciekacie , porzuciwszy 
straże: iezeli most zostanie tu całością uuhróice 
na Palatynie i u) Kapitolium więcey znaydziecie 
nieprzyiaciół^ niżeli ich było w Janikulum: upo- 
minał zatem i zalecał, aby most ogniem y iela* 
zeiUy lub iakąkolitiek inną siłą zburzyli; on za4 
tym czasem y ile ciałem swoiem zastąpi , naiazd 
nieprzyiaciół powściągnie. Postępuie więc na ko- 
niec mostu, a wposrzód tłumu uciekaiących tym 
okazalszy męstwem, i przeciw całey nawale nie- 
przyiaciół zwracaiąc broń swoię, samym cudem od- 
wagi zdumiał Etrusków. Jednakże boiaznią hańby 
zatrzymani , Larcyusz i HerminiusZy obadway ro- 
dem, i czynami znakomici, z nim pozostali. W ich 
towarzystwie pierwszą niebezpieczeństwa burzę, i 
co tylko bitwa natarczywszego miała, mężnie wy-' 
trzymał; ale wkrótce widząc, iż niewiele iuż mo- 
stu zostawało, uczestników swey chwały . do bez- 
piecznego odwrotu zniewolił. Rzucaiąc naówczag 
groinym wzrokiem na przednieyszych Etrusków, 
iuzto ich poiedynczo do bitwy wyzywał, iuż im 
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-wszystkich powstawał; iź pysznych królów nie' 
wolnicy , niepomni na swą wolność, cudzą ni- 
szczyć przychodzili. Stali czas nieiaki w zaduniie- 
ńiu nieprzyiaciele, a gdy ieden na drugiego, aby 
bitwę zaczynała pogląda; wstyd nakoniec obudził 
. męstwo, i z wielkim okrzykiem na ieduego rycerza 
zewsząd wyrzucono pociski. Wszystkie w tarczy 
uwięzły; a gdy nieustraszony Kokles zawsze potę- 
żnym krukiem most cały zaymowat, iuź mocą strą-* 
cić go usiłowali, kiedy wraz łoskot podrąbanego 
mostu i krzyk Rzymian, z radości spełnionego 
dzieła, nagłą trwogą przeraziwszy £trusków, po- 
wściągnął ich zapęd. Naówczas Kokles, o! Tyhe^ 
jynie oycze , zawołał, błagam twe bóstwo, aby 4 
ten oręi i tego rycerza do swoiey zbawczey przy^ 
iął wody. Więc, iak był uzbroiony, skoczył w Ty- 
ber, i mimo grad miotanych pocisków, nietknięty 
do swoich przypłynął*, dokazawszy dzieła, które u 
potomnych więcey mieć będzie podziwienia niż 
"wiary. Wdzięczne takiey usługi miasto na mieyscu 
obrad posąg mu wystawiło, i roli, ile wr dniu ie- 
dnym zaorem pługa okrążyć można , darem nadało. 
W pośrzód tych publicznych zaszczytów, niemniey 
okazywała się szczególnych obywateli wdzięczność, 
kiedy w wielkim niedostatku, każdy z domowego 
mienia, sobie samemu uymuiąc, cząstkę żywności 
Koklesowi ofiarował. 

11. W pierwszych usiłowaniach Porsena wstrzy- 
many, szturmowanie miasta na oblężenie zamienił; 

, i postawiwszy straż w Janikulum, sam się na ró- 
Wilinie i na brzegach Tybru obozem rozłożył : . . . 

12. Drogość i niedostatek (żywności obiecywały 
temu królowi, iż wkrótce bez szturmu Rzym opa- 
nuie, kiedy K. Mucyusz, szlachetny młodzieniec, 
'?nęlkim i śmiałym czynem za krzywdę oyczyzny 
zemścić się postanowił* Za wielką poczytywał zuie-: 
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•wagę, \z lud rzymski, który dz^wigaiąc iarzmo kro- 
kiw, y\f zaduey woyoie oblężonym nie hyl: dziś 
"If^^^olny, widział ąic ściśuiouym od tych samych Etru-* 
sków 5 których zastępy nie raz pogromił. Naprzód 
■więc, taiąc swóy zamiar, chciał się dostać do obo- 
zu nieprzyiaciótj ale wkrótce lękaiąc się, aby uczy- 
niwszy to bez rozkazu konsulów 1 wiadomości ziom- 
ków, od straży rzymskich postrieźonym i iako zbieg 
poynianym nie został, (zwłaszcza ze smutne naów- 
czas położenia miasta pozorem prawdy stwierdziło- 
by zbrodnią) do senatu przyszedł: przebydźTyber, 
oycowie , i dostać się ^ ieśli zdołam^ do obozu nie" 
przyiaciół postanowiłem y rzeczce. Nie łupu pra^ 
gnę , ani odwet za spustoszenie niosę. fVięhszy, 
iezeli bogowie dopofnogą , mam zamiar w ułny- 
h'le. Zezwalaią oycowie : idzie . . . pod szatą ukry- 
wszy żelazo. Wszedłszy do obozu wmieszał się 
W nay większą ciżbę, i blisko tronu królewskiego 
stanął. Żołd naówczas woysku wypłacano, a pi- 
sarz obok króla w iednakowym prawie siedząc u— 
biorze, wiele działał, i do niego zwykle udawali 
się żołnierze. Obawiał się Mucyusz badać, który 
z nicli był Porsena, aby obiawiona nlewiadomóść 
nie wznieciła podeyrzeń: a tak powoduiąc się lo- 
sowi ) który zle kierował przedsięwzięciem , mini- 
stra zamiast króla zabiia. Ostrze skrwawionego że- 
laza otwiera mu drogę wpos'rzód drzącey zgrai ^ lecz 
gdy na okrzyk zewsząd się tłumy gromadzą, poy- 
manego straż królewska przed tron Porseny stawiła. 
Tam, chociaż w groinem położeniu, bardziey trwo- 
żący niżli strwożony: rzymski obywatel iestem, 
rzecze. Zowią mnie K, Mucyuszem. Nieprzyia- 
ciel, chciałem zabić nieprzyiaciela, Ani mniey 
mam odwagi do poniesienia, iak do zadania s^mier- 
ci. I czynić i znosić wiele , Rzymianom iest wła- 
ściwa. Nie sam tylko byłem, tego przeciw tobie 
JJsieU SiowachiegoT. IIU 5*^ 
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umysłu. Długi za mną szereg o łęz same ubiega 
się chlubę,- fp^day się zate'm, ieślić się podobny 
%u rosprawę f gdzie w kaidey godzinie o głowę 
swoię walczyć będziesz. Żelazo i nieprzyiaciela 
znaydziesz w przedsieni twego pałacu. Tę woy- 
nę tuypowiada ci młódi rzymska : nie gotuy się 
iednak do wstępney bituy: sam poiedynczo z ha- 
idym rosprawiaó się musisz, Forseua zapalony 
gnie^weni i przerażony boiaznią oguie rozniecić ka- 
że, chcąc tą groźbą -wycisnąć wyznanie o zasadzkach 
i spisku, o którym Mucyusz i/v po^wszechnosci tylko 
namienił. OłOy rzekt, poznoy, iak ból małą iest 
rzeczą dla tych, którzy do wielkiey dążą chwały. 
To mówiąc prawą rękę na żarzące rzuca ognisko, a 
gdy, iakby utraciwszy zmysty, srodz6 ią pali; Por- 
sena zdumiony cudem, powstaie z krzesła swoiego, 
i od ołtarza młodzieńca odprowadzić rozkazawszy; 
ypdeydi , rzecze , ty, któryś się na więcey prze^ 
ciw sobie y nizli przeciw mnie odważył. Upo- 
mniałbym cię y abyś wzrastał w tern męstwie , 
gdyby to męstwo za moię laalczyło oyczyznę. 
Teraz prawem woyhy wolnego cię i nietkniętego 
ujy puszczam. Naówczas Mucyusz, iakby zawdzię- 
czaiąc dobrodzieystwo : kiedy y rzecze, cnota ma 
u ciebie szacunek y dobrocią otrzymasz ode mniej 
czegoś groźbą wymódz nie mógł. Trzystu przed- 
niey szych z rzymskiey młodzieży sprzysięgło się 
tą drogą nastawać na twe życie. Los mnie pier- 
wszego wskazał; inni, iak komu koley przypa^- 
dnie, dopóki cię woyna narażać nie przesłanie y 
&woięy każdy sposobności nie uchybia 

Mowa Scypiona do iołnierzy przed bitwą nad 
Ty cy nemy z Liwiusza, z xięgi XXI. 

4o. Gdybym to woysko, żołnierze, wypro- 
wadził na plac boiu , które w Gallii z sobą miałem, 
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zaniechałbym mówi(5 do was: na c6z albowiem zda- 
łoby się upominać albo tych iezdców, którzy iazdę 
nieprzyiacielską nad rzeką Rodanem walecznie zwy- 
ciężyli, albo te pótki, z któremi uciekaiącęgo te- 
goż samego nieprzyiaciela scigaiąc, wyznanie ustę- 
puiącego i zwłoczącego bitwę za zwycięstwo mia- 
łem? Teraz, ponieważ to woysko, do Hiszpanii 
prowincyi przeznaczone, tam z bratem Kn. Scypio- 
nem pod moiem oaywyższem dowództwem działa, 
gdzie mu działać senat i lud rzymski zalecił; ia^ 
abys'cie konsula wodzeni przeciw Annibalowi i Kar- 
tagińczykom mieli, sam się na tę dobrowolną wal- 
kę naraziłem: nowemu wodzowi do nowych żoł- 
nierzy w krótkos'ci przemówić należy. Niech wam 
rodzay woyny, niech nieprzyiaciel nie będzie nie- 
znaiomy: z tymi wam żołnierze walczyć potrzeba, 
których na lądzie i morzu w poprzedniczey woynie 
zwyciężyliście; od których odbieraliście [)rzez lat 
dwadzieścia daoinę; od których otrzymane woyny 
korzyści, Sycylią i Sardynią, macie. Będziecie więC 
mieli w tey walce wy i oni ten umysł, który zwy- 
cięzcy i zwyciężeni mieć zwykli. Ani teraz oni dla 
tego, że smieią,' lecz, że koniecznie muszą, wal- 
czyć będą: chyba rozumiecie, iż ci, którzy maiąc 
woysko nienaruszone, bitwy uniknęli; dwie czcs'ci 
iazdy i piechoty w przeysciu Alp utraciwszy, (gdy 
większa ich prawie liczba zginęła, niżeli pozostała) 
więce'y nadziei nabyli. — «^Lecz w maley są liczbie, 
icdnak mocuego umysłu i ciała, których ogrom 
i siły zaledwie siła iaka wytrzymać zdoła. — 
Wyobrażenia owszem i cienie ludzi: głodem, zi- 
mnem, nędzą i brudem znękani, stłuczeni i osła- 
bieni; do tego nadpalone członki, zimnem strę- 
twiałe żyły 5 części ciała przeięte mrozem, potłu- 
czone i połamane oręże, chrome i słabe konie. 
Z takąto iazdą, z taką piechotą walczyć będziecie: 
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S7.C7ąt1vi ostateczne nieprzyiaciól, nie zas iiieprzy- 
iaciół macie. Jakoż, iiiczego się bardziey uic oba- 
■wiam, tylko, aby wprzód nim z nieprzyiaciclem wal- 
czyć waui przyydzie, iuź Alpy nie zdawały się zwy- 
,cicżvć Aunibaia. Lecz lak zaiste godziło się z gwał- 
cicielem przymierzy wodzem i ludem. Bogowie 
sami, bez źadney ludzkiey pomocy, zaczęli i toczyli 
woynę, my, którzy drudzy po bogach zgwałceni 
iesieśmy, zaczętą i stoczoną kończymy. 

4 1 . Nie obawiam się , aby kio z was nie mnie- 
mcił, iz to dla zachęcenia was z przysadą mówię^ 
sam zas' inaczey w umyśle wzruszony iesiem. Wol- 
no było do Uisz|)a.nii, prowincyi moióy, dokąd 
iuźem był wyiechał, udadi się z woyskiem; gdzie 
i brata miałbym uczestnikiem rady i niebezpieczeń- 
stwa towarzyszem, i Asdrubala raczey uie Annibala 
nieprzyiacielem , i mnieyszy bez w^ątpicnia ogrom 
woyny: iednak, gdyni okrętami obieżdzał brzeg 
Gallii, na odgłos tego nleprzyiaclela na ląd wystą- 
piwszy, i wprzód wysławszy iazdę, do Rodanu 
])Omknąłem obozy. W iezdney potyczce, w kló- 
rey częścią woyska walczyć z nieprzyiacielem los 
zdarzył, nieprzyiaciół pogromiłem: zastęp zaś pie- 
choty, który nakształt uciekaiących gwałtownie u- 
chodził, ponieważ lądem doścignąć nie mogłem; 
powróciwszy do okrętów z naywiększą, iak luozoa 
było, prędkos'cią, w tak wielklem lądu i morza 
okrążeniu, ii podnóża Alp zabiegłem. Na tegoio 
strasznego nieprzyiaciela , czy unikaiąc bitwy, nie- 
spodzianie napadać się żdaię? czyli nm zachodzić 
w iego siadach, drażnić i pociągać do rozprawy? 
Doświadczyć należy, czy innych zgoła Kartagin- 
czyków przez lat dwadzieścia ziemia wydała; czyli 
ciż sami są, którzy przy Egatach potykali się wy- 
spach, i których z Sycylii wypuściliście po ośmua- 
scie denarów oszacowanych: i czy ten Auuibal iest 
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naśladowcą dróg Herkulesa, iak sam twierdzi; czyli 
daiinik, lioldownik i sługa ludu rzymskiego, od 
oyca zoslawiouy; którym, gdyby Saguulyriska uie 
miotała zbrodnia, miałby zaiste wzgląd, iezeli nie 
ua oyczyznę zwyciężoną, tedy na dóoi swóy, oyca 
i przymierza, Amllkara podj)isane ręką: który za roz- 
kazem naszego konsula załogę wyprowadził z Sy- 
cylii, który ciężkie prawa, włożone na zwyciężo- 
nych Kartagiiiczyków, drżąc 1 smucąc się, przyiął, 
który ustąpić z Sycylii, który się żołd płació lu- 
dow^i rzymskiemu obowiązał. A zate'm chciałbynj, 
żołnierze, abyście nie tylko walczyli tym umysłem, 
którym przeciw innym nieprzyiaciołóm walczyć 
zwykliście, lecz z oburzeniem i nieiakim gniewem, 
właśnie iakbyście widzieli swoich niewolników na 
was broń podnoszących. Wolno było, gdybyśmy 
byh dicieli, w Sycylii zamkniętych, ostateczną lu- 
dzi męczarnią, głodem umorzyć; wolno było zwy- 
cięską flotę do Afryki wysadzić, i w krótkim czasie 
bez żadney walki Kartaginę zburzyć. Przebaczyli- 
śmy proszącym, wypuściliśmy z oblężenia, pokóy 
ze zwyciężonymi zawarliśmy, opieki naszey nako- 
nieć sądziliśmy godnymi, gdy afrykańską woyną 
uciskani byli. Za tyle łask doznanych, idąc w sia- 
dy szalonego młodzieńca, przychodzą burzyć oy- 
czyznę nasze. I oby nam teraz za chwałę tylko, 
nie za ocalenie, potykać się potrzeba! Nie o posia- 
danie Sycylii i Sardynii , o które niegdyś chodziło, 
ale za italską ziemię walczyć potrzeba. Nie masz 
drugiego z tyłu woyska, które, gdybyśmy nie zwy- 
ciężyli, oparłoby się nieprzyiacielowi: nie masz dru- 
gich Alj), które nimby przebyli, nowe mogłyby się 
])rzygotować obrony. Tyi stanąć potrzeba, żołnie- 
rze, właśnie, iakbyśmy przed murami rzymskiemi 
walczyli. Niech każdy rozumie', że nie tylko sie- 
bie, al/e żonę i małe dzieci bronią zasłania: ani, 



niech go domoMC tylko uie zayniuią starania , niech 
"W umyśle sobie wystawi , ze seuat i lud rzymski 
patrzy teraz na nasze prawice; i ze iaka będzie od- 
waga i męstwo nasze, taki los to miasto i państwo 
rzymskie czeka. 

Mowa ^nnibala do żołnierzy przed bitwą nad 
Tycynetn y z LiwiuSza, xięgi XXI. 

43. Jeżeli podobny umysł, iaki dopie'ro mieli- 
ście na widok cudzego losu , w oszacowaniu swego 
wtasuego mieć będziecie; zwycięży liśiiaty, żołnierze: 
nie tylko albowiem było to widowisko, ale nawet 
obraz nieiaki stauu waszego. Wszakże nie wiem, 
czy nie większemi więzami i M'ickszemi potrzebami 
was , a niżeli ieńców M'aszych , los otoczył. Z pra- 
we'y i z lewe'y strony dwa morza zamykaią, na któ- 
rych żadnego do uyścia nie masz okrętu: naprze- 
ciw rzeka Padus, wielki Padus, i gwałtowni eyszy 
od Rodanu; z tyłu Alpy nalegaią, któres'cie ledwie 
cali i żywi przebydz' mogli. Żołnierze, zwyciężyć 
albo umrzeć należy tu, gdzies'cie naprzód spotkali 
się z nieprzyiacielem : i ten sam los, który na was 
powinność potykania się wkłada, zwycięzcom tak 
wielkie oznacza nagrody, iż większych ludzie od 
bogó^ nawet nieśmiertelnych żądać nie zwy^kli. 
Gdybyśmy tylko Sycylią i Sardynią, przodkom na- 
szym wydarte , męźtwem naszem odzyskiwać mieli; 
iużby to dosyć wielkie były nagrody; lecz co tylko 
Rzymianie tyla zwycięztw nabytego i zgromadzo- 
nego posiadaią, to wszystko, i sami nawet pano- 
wie , w^asze będzie. Ubiegaycie się więc do lak 
wielkie'y nagrody, i przy pomocy przyiaznych bo- 
gdw bierzcie się do broni. Dosyć iuż w obszer- 
nych Luzytanii i Celtyberyi górach ścigaiąc zwie- 
rzęta, żadiiey tylu prac i niebezpieczeństw waszych 
nie widzieliście nagrody ; czas iest iuż bogate i ob- 
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lite pozyskać żołdy, zasłużyć na zai[>łatę pracy. Wam, 
którzyście tyłe drogi przez tyle gór, rzek i tyle 
uzbroionych narodów przebyli. Tu wam los na- 
znaczył kres prac waszych , tu godną da korzys'ó ło- 
żonym zasługom. Nie mys'Icie , aby równię trudne 
było zWycięztwo, iak woyna iest wielkiego znacze- 
nia. Częstokroć pogardzony nieprzyiaciel krwawą 
stoczył walkę, a sławne narody i królowie małą 
siłą pokoaani byli. Albowiem, usunąwszy tylko len 
iedyny blask imienia rzymskiego, cóz iest, w czem oni 
oni z wami porównani bydz' mogą. Wy, ze zamilczę 
waszych przez lat dwadzies'cia woiennycb trudów, 
tak mężnych i tak szczęśliwych, od kolumn Herkulesa, 
od oceanu i ostatnich kresów ziemi, przez tyle srogich 
Hiszpanii i Gallii narodów, zwycięzcę lu przybyli- 
ście- oni walczą woyskiem nowe'm, tegoż lata po- 
rażo,nem, zwyciężonem i otoczonem od Gallów, 
Bieznaiome'm swoiemu wodzowi, i nieznaiąceoi wo- 
dza. Czy liż ia, w obozie oyca, naysławnieyszego 
woiownika, prawie urodzony, a zapewne wycho-r 
wany, pogromca Hiszpanii i Gallii , zwycięzca nie 
tylko alpeyskich narodów, ale nawet ^ co iest wic- 
kszem, Alp samych, mam się porówn^^ć z tym sze- 
ściomiesięcznym wodzem, zbiegiem od woyskaswo- 
iego? Któremu gdyby kto, ukrywszy chorągwie, 
Penów i Rzymianów dziś postawił, pewny iestem 
iżby nie wiedział, którego woyska iest konsulem. 
]Vie za małą to rzecz poczytnie , żołnierze , że nie 
masz żadnego z was, w któregobym oczach iakim 
woiennym nie oznaczył się czynem, i kióremubym 
pawzaiem, świadek i widz iego męztwa, nie mógł 
czaseui imieyscem oznaczone wspomnieć zaszczyty. 
Z wami tysiąc razy ode mnie chw^tlonymi i uda- 
rowanymi, wprzód wasz uczeń aniżeli wódz, póy- 
dc na bitwę przeciwko nieznaiomym i między sobą 
nie^naiącym się. 
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44. Gdziekolwiek obróciłem oczy, "Widzę wszyst- 
ko pełne odwagi i siły: starego pieszego żołnierza, 
E narodów nays/Jacheiuleyszycli iezdców z wędzi-* 
dłanii i bez wędzideł, was mężni i wierni sprzy- 
mierzeńcy, wasKartagińczykowie, którzy iuz 10 za 
oyczyznę, iuź za naysprawiedliwszą urazę walczyć 
będziecie. Niesiemy woynę i z uieprzyiaznenii cho- 
rągwiami wchodzimy do Italii, tym smieley i tym 
luęźniey potykać się maiąc, im większa iest odwa- 
ga aacieiuiącego , niz gwałt odpieraiącego. Zapala 
oprócz tego i pobudza serca żal, obelga i niegodzi- 
wosć. Zadali mieć wydanych na katownią naprzód 
mnie wodza, a pote'm was wszystkich, którzys'cie 
dobywali Saguntu. Wydanych byliby ostatniemi 
dręczyli męczarniami. Nayokrutnieyszy i naypy- 
sznieyszy naród wszystko swoiem i swey woli po- 
dległe'm czyni. Rozumie, iz do niego należy prze- 
^ pisywać, z kim woynę* z kim pokóy zachować ma- 

my. Okre'sIa nas i zamyka w granicach gór i rzek, 
których przestąpić nie wolno: a tych, które samu- 
stanowił, granic nie szanuie. Nie przeydziesz za 
Iber. Nie będziesz miał zadney czynnos'ci z Sagun- 
tynami. Lecz Sagunt iest nad Iberem. Nigdzie się 
krokiem nie ruszysz. Mało na te'm, ze naydawniey- 
sze mole prowincye Sycylią i Sardynią odbierasz. 
Jeszcze i Hiszpanią? 1 stamtąd ustąpię, do Afryki 
przeydziesz. Przeydziesz mówię? Dwóch konsulów 
roku teraz'nieyszego , ludnego do Afryki, drugiego 
do Hiszpanii posłali. Nic nam nie iest zostawio- 
no, tylko to, co sobie bronią przywłaszczymy. Tym 
Łoiaźliwymi i gnusnymi bydź w olno , którzy się na 
co oglądać maią; których przyymie własna rola, 
własna ziemia uchodzących bezpieczną i spokoyną 
drogą; wam należy bydz dzielnymi mężami: i gdy 
wszystko między zwycięztwem i śmiercią rospacz 
niewątpliwa zniszczyła j albo zwyciężyć, albo iesli 
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się szczęście zachwieie, w bilwie raczey, aniieli 
"W ucieczce śmierci szukać. Jeżeli lo dobrze ugrun- 
towaue \ [>ostanowione lest w umyśle waszym; po- 
"Wlórnie mówię, zwyciężyliście. Nigdy waźniey- 
szey |)oLudki do zwycięztwa bogowie niesmiertelai 
ludziom nie dali. ^ 

i 

Mowa Germanika do iołnietzyy z Tacyta dzie-^ 

iów rocznych, xicgi L 

45?. Ani żona, ani syn móy, nie są minadoyca 
i rzeczpospolitą milszemi : ale oyca wielkos'ć wl^ąsna, 
a państwa rzymskiego inne woyska bropią. Zonę 
i dzieci mole , ktdrebym dla chwaty waszey chętnie 
na s'mierć ofiarował, dziś od szaleństwa waszego od- 
dalam; aby moia tylko krew zmazała zbrodnią na ^ 
którą się zanosi, i aby śmierć augustowego prawnu- 
ka , i zabóystwo synowey Tyberyusza winnieyszyini 
was nie uczyniły. Na cóżeście się albowiem w tych 
dniach nie odważyli, czegoście nie zgwałcili? Jakież 
nazwisko dam tey tłuszczy? Nazwęż żołnierzami 
tych, którzy syna swoiego cesarza wałem i bronią 
otoczyli? Nazwęż obywatelami, którzy pogardzili 
powagą senatu , którzy ustawę od nieprzyiaciół na- 
wet szanowaną, świątość poselstwa i prawo naro- 
dów zgwałcili? Bożki Juliusz iedneni słowem u- 
spokoił bunt żołnierzy, którzy mu posłiisziiymi bydi 
wzbraniali się. Bożki August twarzą i weyrzeniem 
półki pod Akcyum przeraził. Nami, którzy do nich 
podobnymi nie będąc , z ich krwi pochodzimy, gdyby 
hiszpański albo syryyski pogardzał żołnierz; byłoby 
to rzeczą niegodną i nadzwyczayną: lecz wy, pier- 
wszy i dwudziesty półk, ieden chorągwiami od Ty- 
beryusza obdarzony, drugi, który dzielił iego wy-*^ 
prawy, i tyle nagród otrzymaf, piękną woctowi wa-* 
szemu wdzięczność wyświadczacie. Tęż ia poniosf 
Dziewa Siowackiego T. UL 35 
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noYTinę oycu, który ze Yrszystkich prowiucyy po- 
myślne odbiera : ze iego nowi i starzy żołnierze, ani 
poselstM^eni, ani pieniędzmi zaspokoieni nie byli; 
że tu tylko zabiiaią centurionów, wypędzaią trybu- 
nów, uwiężaią posłów! że tu rzeki i obozy krM'ią 
zbroczone; i że ia sam niepewne życie wpośrzód 
nieprzyiaznych prowadzę. 

45. Dla czegóż w pierwszym dniu naszego zgro- 
madzenia wydarliście ilii 10 żelazo, które w pier- 
siach moich zanurzyć chciałem? O nierostropni 
przyiaciele! lepiey i przyiaz'nie'y ten czynił, który 
mi miecz swóy ofiarował. Byłbym zginął zaiste, 
nie wiedząc o tylu zbrodniach woyska moiego : by- 
libyście obrali wodza, któryby zapewne śmierć mo— 
ic bezkarną zostawił, ale byłby się zemścił Wara 
^ i trzech półków 7.guby. Niech albowiem bogowie 
nie dozwolą, aby Belgowie, chociaż się chętnie o- 
fiaruią, otrzymali ten zaszczyt i chwałę, iż wsparli 
potęgę rzymską, i pogromili Germanii narody. Two- 
ia , o boski Auguście, do nieba przyięta dusza, iwóy 
obraz, o oycze Druzie,* i pamięć na ciebie, z ty- 
miż samymi żołnierzami, do których iuż wstyd i 
chwała przemawia , niech zetrą tę plamę , i niezgo- 
dy domowe na zgubę nieprzyiaciół obrócą. Wy zaś, 
których teraz odmienione twarze i serca widzę , ie- 
żeli posłów senatowi, posłuszeństwo cesarzowi, 
mnie żonę i syna oddadz chcecie, oddalcie się od 
dotknięcia , i oddzielcie się od burzliwych. To bę- 
dzie rzeczą istotną do waszey pokuty, to będzie 
zakład waszey wiary. 

<ir4. Na te słowa, upokorzeni, i wyznaiąc, że 
im sprawiedliwe czyniono wyrzuty, prosili, aby u- 
karał złoczyńców, przebaczył upadłym , i na nie- 
przyiaciela prowadził; aby odwołał swoię żonę, a- 
by powrócił wychowańca półków, i aby w zakła- 
dzie Grallóni nie byl oddany. 
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Zgon -/^Ęrypinyy z Tacyta dzieiów rocznych, 

xięgi XIP^. 

5. Neron zaczął unikać taiemnych z Agrypiuą 
schadzek, audaiącą się do swoich ogrodów, łub do 
wioski w Tuskulum albo w Ancyum, chwalił, iź 
szukała spoczynku. Pewny iednąk , że gdzieby się 
kol wiek znaydowała, ciężką mu będzie; odebrać 
iey życie postanowił. Wahał się lylko czyli truci- 
zqy, czyli żelaza, czy inuey iakie'y siły uzyie. Na- 
przód chwycił się trucizny. Lecz gdyby ta na uczcie 
cesarskiey zadaną była , trafowi przypisaną bydz nie 
mogła: zwłaszcza, ze Brytaiiikus podobnym sposo- 
bem zakończył życie. Truduą też rzeczą zdawało 
się wykonać to przez służących niewiasty, którą 
nałóg zbrodni przeciwko zdradom ostrożną uczynił, 
i która lekarstwami ubezpieczyła się przeciw truci- 
znie. .Zamordowanie żelazem , iakby taiemnie wy- 
konane bydz mogło, nikt nie podawał sposobu: i o- 
hawiano się, aby wybrany do wykonania tak wiel- 
kiey zbrodni nie wzgardził rozkazem. Wynalazł 
śrzodek Anicet wyzwoleniec, przełożony nad mi- 
zeńską flotą, i wspólną nienawiścią Agry[>inie nie- 
chętny. Powiedział on, iż można zbudować sta- 
tek, któryby, sztucznie rozsypuiąc się na srzodku mo- 
rza, pogrążył ią niespodzianie: że nigdzie częstsze 
nie zdarzaią się przypadki, iak na morzu: i że gdy- 
by z tego rozbicia wyratowaną była, któżby byt tak 
niegodziwym, aby to przypisy wał zbrodni , w czc'm 
W'iatry i fale obwiniać należy? Ze cesarz zmarłey 
poświęci kościoły, ołtarze i inne miłos'ci synowskiey 
znaki. 

4. Podobał się sposób, któremu okoliczności 
sprzyiały: albowiem JNeron do Balów na swięlo Mi- 
nerwy zwykł byt uczęszczać. Przywabił tam matkę 
swoię, mówiąc, że należy znosić gniew rodziców, 
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i l){agai5 ich urazy. Chciał tym sposobem rozgło- 
sić wiesc o swoiem poieduanłu, i przekonać o lem 
Agrypiiie , znaiąc łalwo^wlernosć kobiet -w rzeczach 
j>oniyśhiych. Zatem udawszy się na brzeg, albo- 
wiem z Aucyum przybywała , podał rękę i z usci- 
snieiiiem matkę przyiął. Zaprowadził ią j»oiein do 
Baulów, iest to nazwisko wioski , którą między przy- 
lądkieia mizeńskim i ieziorem baiańskim odnoga 
morska oblewa. Stał między innenii siatek ozdo- 
bnieyszy, iak gdyby i to dla uczczenia matki uczy-;, 
niouo , która zwykła była używać okrętu o trzech 
rzędach wioseł, przez flotnych maytków prowadzo- 
nego. Lecz, aby noc ukryć mogła zbrodnią, na 
ucztę zaproszona była. Pewna iest, ze się wyiawiła 
taiemnica, i ze Agrypina uprzedzona o zdradzie, i 
wątpliwa, czyli ma doniesieniu uwierzyć, w lektyce 
do Baiów zaniesioną była. Tam przymileuia sy- 
nowskie usunęły wszelką boiazń. Neron przyiął ią 
mile, i wyżey od siebie posadził. Wielą rozmów, 
iuźto z poufałością dziecinną, iuźto udaiąc, iak 
gdyby ważne miał iey powierzać rzeczy, biesiadę 
dopoina przedłużył, i wyprowadzaiąc odchodzącą 
czuley na nię poglądał, i przyciskał do piersi , bądź 
to, dopełuiaiąc miary chytrosci, bądź to, że osta- 
tnie weyrzenie zginąć maiącey matki, chociaż dzi- 
kie serce rozrzewniało, 

5. Bogowie, iak gdyby dla przekonania o zbro- 
dni, zdarzyli noc iasną i cichą przy uspokoioneni 
moAu. Okręt nie daleko ieszcże odpłynął, dwie 
osoby z rzędu poufałych przyiaciót towarzyszyły 
Agrypinie; z tych, Krepereius Gallus stał niedaleko 
steVu, Acerronia, klęcząc przy nogach leżącey pani, 
przypominała iey z radością żal syna, i odzyskaną 
matki powagę. Wtem za danym znakiem runął 
dach obciężony ołowiem: Krepereius przywalony 
wnet życia postradał. Agrypinę i Acerronia broniły 
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ściany ich pokoiu wyższe i mocnieysze , iiiź aby 
|K)d ciężarem uległy. Z drugiey strony w tern po- 
•wszechnem zamieszaniu, rozsypanie zupełne o- 
krętu nie nastąpiło , wielu bowiem niewiadomych 
spisku przeszkadzało s'wiadomym. Rozkazano may- 
tkóm, aby na iednę stronę przeważyli , i tak pogra— 
żyli okręt. Lecz nie wszyscy dosyć spieszno roz- 
kaz tak nieispodziany wykonywali , owseem niektó- 
rzy ważąTs przeciwnie, byli przyczyną, iż statek 

, zwolna się pogrążał. Tym czasem nierostropna Acer- 
roi^ia, gdy, że iest Agrypiną, i aby przybywano 
iiai'[)omoc matki cesarskiey, wołała, drągami, wio- 
słami i co tylko na doręczu było morskiey broni, 
zamordowaną została : Agrypiną milcząc , i dla tego 

' samego nie poznana , w ranaie iednak ranioną zo- 
stała. ' Płynąc pote'm , dostawszy się do statków ry- 
backich , przez iezioro lukryńskie przewieziona, do 
wioski swoiey przybyła. ' 

6. Tam czyniąc uwagę, że dla tego zwodni- 
czemi listami wez*wana była , i ^ szczególnieyszem 
juiana poważeniu; i że medaleko brzegu nie wiatra- 
mi skołatany, ani o skały uderzony okręt, wwierz- 
chniey swoiey części, iak gdy z ziemi iaka budo- 
wa, rozwalił się; rozważaiąc śmierć Acerronii, i na 
swoię ranę pogłądaiąc, pewna, że iedyne lekarstwo 
na zdrady, iest udadz' iakoby się ich nie pozna- 
wało; posłała wyzwoleńca Ageryna, któryby do- 
niósł synowi, iz łaską bogów i iego szczęściem 
•wybawiona została z wielkiego niebezpieczeństwa, 
i że prosiła , aby chociaż [)rzestraszony przypadkicnx 
matki, odłożył na czas pozuieyszy staranie iey odwie- 
dzenia: w tym bowiem czasie miała potrzebę spoczyn« 
ku. Tym czasem zmyśliwszy spokoynos'ć, lekarstw 
do rany i ogrzewań ciała używała. Testamentu Acer- 
ronu szukać r sprzęty ley popieczętowac rozkazała.- 
To tylko nie przez zmyślanie. 
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7. Tym czasem Neronowi odokonane'y zbrodni 
irviadonioscl oczekuiącemu , donoszą, iź uszła nie- 
szczęścia lekko raniona, lyle tylko doznai/yszy nie- 
bezpieczeństwa, ile potrzeba było, by o sprawcy iego 
nie wątpiono. Wówczas przestraszony wołał, ze 
iui iui spiesznie z zemstą przybędzie , i czyliby 
niewolników uzbroiła y czyli zapaliła iołnierzy, 
czyliby się iulata do senatu i ludu, rozbicie sivO' 
ie y ranę i i pofnordowanycłi przyiaciół zarzuca^ 
iąc ; iakaz zostanie ' cłla niego ucieczka » iezeli 
czego Burrus i Seneka nie ijuymyilą. Tych na- 
tychmiast wezwał, niepewna, czyli i wprzód nie- 
świadomych. Nastąpiło więc długie obudwóch mil- 
czenie, bądź to, aby napróźno nie odradzali, bądź, 
ze mniemali rzeczy bydz w tym stopniu , iź ies'lŁ 
Agrypina uprzedzoną nie będzie, ginąć Neronowi 
polrzeba: Wtem Seneka śmielszy weyrzał na Bur- 
rusa, właśnie iak gdyby badaiąc z niego, czyliby 
nie należało żołnierzowi polecić to zabóystwo? Teu 
odpowiedział, iż pretoryanie, całemu domowi Ce- 
zarów obowiązani, pamiętni Germanika, ua żadną 
zbrodnią przeciw plemieniu iego nie odważą się: i 
dodał, iż należy, aby Anicetus dopełnił obietnicy. 
Ten nie ociągaiąc się , chce dokonać swoiego dzieła. 
Na te słowa Neron oświadcza , że w tym. dniu daią 
mu państwo, i że sprawcą tak wielkiego dobro- 
dzieystwa iest wyzwoleniec. Upomina go, aby się 
spieszył, i wziął z sobą naysmielszych do wykona- 
nia rozkazów. Ten dowiedziawszy się, że od Agry- 
piny przysłany z doniesieniem Agerynus; chce nad- 
to wystawić widowisko zbrodni. Kiedy więc ten ze 
zlecenia swego zdaie sprawę, żelazo pod nogi iego 
rzuca. Naówczas, iakby poymauego wkaydauyokuć 
każe, aby mógł zmyślić, iż matka uczyniwszy za- 
mach na życie cesarza, i hańbą wyiawioney zbro- 
dni przerażona, dobrowolnie sobie śmierć zadała. 
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8. Tym czasem, gdy się wiesć o niebezpieczeń- 
stwie Agrypiny, iak gdyby irafunkiem zdarzoDe'm, 
rozniosła; w miarę, iak kto się o niey dowiady- 
■wal, nad brzegi [)rzybiegał: iedni na tamy "wsiępu- 
ią, drudzy wsiadała na łodzie, inni ile można było 
brną "w m.orze , niektórzy wyciągaią ręce : żalami, 
ślubami, krzykiem, różnemi pytaniami i niepe- 
wnemi odpowiedziami cały brzeg był napełniony: 
zgromadziła się niezmierna mnogość ludzi ze świa- 
tłem: a gdy się dowiedziano, że Agrypina ocaloną 
była; każdy się do powinszowania gotował, dopóki 
widokiem uzbroionego i groźnego zastępu woyska 
rozproszeni nie byli. Anicetus doui Agrypiny ota- 
cza, i wyłamawszy bramy, chwyta niewolników, 
który cb napotyka, aż do drzwi pokoiu, gdzie nie- 
wielu zostało, inni bowiem postrachem wpadaią- 
cych przerażjeni uszli. W sypialnym pokoiu małe 
było światło , i iedna ze służebnic. Agrypina co-* 
raz niespokoynieyszą była, że nikt od syna, nawet 
Agerynus nie przybywał. Brzeg coraz inną brał 
na siebie postać: raz.samotnos'ć, drugi raz nagłe 
zgiełki, ostatecznego nieszczęścia znaki. Gdy słu- 
żebnica odchodziła, i ty mnie takie opuszczasz , 
rzekła; wtem postrzegła Aniceta w towarzystwie 
Uerkuleia dowódcy okrętu, i Oloarita setnika flo- 
tnego. Rzekła do niego: iz ieieli dla odwiedzę-- 
nia i^y przybył, donieść ma synowi , ie iest 
zdrowszą; ieieli dla wykonania zbrodni, nie 
wierzyła, aby mógł roj&kazać oycobóystwo. Za-* 
bóycy otaczaią łóżko, i pierwszy Herkuleius, kiiem 
uderzył ią w głowf . Gdy setnik dobywał miecza , 
okazuiąc mu łono, w te wnętrzności ugodi, za- 
wołała, i wielą razów dokonaną była. 
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z SOFOKLESA 

Elehtra^ trzymaiąc w ręku urncy w którey mnie- 
ma, ii się mieszczą popioły Oresła. 

O smutna pamiątko człowieka, któregom uko- 
chała Dad wszystko ! . . . Drogi ostaiku mego lubego 
' Oresta! Oliakwioney daleko nadziei z tych niieysc 
ciebie wysłałam, niżeli' teraz odbieram! niosę na 
ręku moich popioły tego, który żyć przestał: wy- 
prawiłam cię z tego mieszkania pełnego zdrowia i 
życia. O! bódaybys wprzód był śmierć poniósł, 
uiźelim cię, temi rękami ocalaiąc od zgonu, w od- 
ległą odesłała ziemię. Byłbyś przynaymniey w ie— 
dnym z oycem twoim spoczywał grobie. Teraz 
wygnaniec, w dalekidy krainie zginąłeś' oddalony 
od siostry swoiey!... Anim la twe ciało własnemi 
omyła rękami, ani smutne zwłoki na stos zaniosła. 
Obcy ludzie oddali ci tę ostateczną posługę. Garść 
prochu, w tem szczupłem naczyniu, otoz to wszyst- 
ko, co mi z ciebie pozostaie! o nieszczęśliwe i nie— 
pożyteczne trudy, którem około twego wychowa- 
nia podięła! tyś z rąk moich odbierał pokarm! 
matka nie miałaby wiccey około ciebie starania: iam 
uprzedzała domowników w każdey usłudze: siostra 
twoia usypiała ciebie ! teraz to wszystko w dniu ie— 
dnym znika i umiera wraź z tobą! iak burza gwał- 
towna, śmierć twoia wszystko zniszczyła. Zginął 
oyciec, ia gasnę, ty zniknąłeś, urągaią się nieprzy- 
iaciele, szaleie z radości uiezbożna matka!.. Wie- 
leż razy taiemnie wiedzieć mi dawałeś, iż wkrótce 
sam przyniesiesz zemstę za zbrodnią. Los zawistny 
zawiódł nadzleie nasze. Onto, w mieyscu tak mi— 
łey mi głowy^ przysyła ten cień znikomy, i tę garść 
prochu. O nieszczęśliwa! o smutne ostatki!... o! 
w iak niepomyślną udałteś się podróż, kochany O- 
reście^ zgubiłeś mnie^ zgubiłeś mówię ; bracie mi- 
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ły I . . [Niech więc to naczynie połączy nasze popioły. 
Jestestwo moie iest zniszczone: obym się w proch 
obrócić mogła i z tobą razem mieszkała ! gdyś' był 
na świecie, dzieliłam twe przeznaczenie, gdyś zgi-^ 
Dął, nic mnie na ziemi nie trzyma* 

Z TEGOŻ Autora. 
jśjaXy przed zadaniem sobie śmierci. 

Juz miecz zabóyczy utkwiony i skierowany o-^ 
strzein: iuz ten dar Hektora, któregom naymocniey 
nienawidził, i którego widok wprawiał muie w za- 
smucenie, sterczy w nieprzyiacielskiey głęboko u- 
mocowany ziemi, błyszcząc płytkie'm i swieźo wy- 
osirzonem żelazem! miłe sWerci narzędzie, które 
niebawnie uwolni mnie od życia ! . . Wszystko go- 
towe!.. Dopomóż, o Jowiszu!.. Nie o wielką cię 
mam prosić łaskę: racz obwieścić Teukrow i tę smu- 
tną nowinę. Niech spiesznie przybywa unieść me 
zwłoki, gdy piersi na to krwawe rozedrę żelazo: 
abym postrzeżony pierwey od nieprzyiaciół nie stał 
się pastwą sępów i zwierząt drapieżnych* Ty zas, 
Merkury, smutny przewodniku, cieni, gdy krćw 
moię wytoczę, racz zamknąć me powieki snem ła-- 
godnym , a krótką i przyiemną drogą stawić mnie 
•w kraiu Plutona. 

Was wzywam na pomoc, srogie dziewice, któ- 
re chętnie poglądacie na ucisk i udręczenia ludzkie, 
-was okrutne £rynny! patrzcie, iak nędznie ginę ro- 
du Atrydów sprawą! zgromadźcie nad ich głową 
też same klęski i nieszczęścia , które oni nad -moią 
zawiesili. Niech sprawcy zgonu moiego padną prze- 
szyci ręką naymilszych sobie iestestw. Spie^szcie się, 
Jędze mscicielki ! nie przepuśćcie woysku całemu ! . . 
Ty zas', słońce, które wóz swóy poobszernem to- 
czysz niebie, gdy rodzinną moię zobaczysz ziemię^ 
Dzieła Słowackiego T. III 36 
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chciev zatrzymać biegu. Donieś o moich nieszczę- 
ściach i lym smutnym zgonie staremu oycu i nc- 
dzney matce... O iakim żalem napełni ona miasto 
całe , gdy się ta 'wies'ć rozniesie ! Ale czemuż pro— 
zne rozYTodzę narzekania? do rzeczy przystąpić na- 
leży. . . O śmierci , przyby way nakoniec ! . . Zegnam, 
cię światło dzienne, i ciebie wysokie słońce, któ- 
re raz ostatni oglądam. Was, święta oyczyzny zie- 
mio , Salamino , i domowe bogi. Was sławne Ate- 
ny, rodzie, krwią z nami złączony. Was nakoniec 
zdroie, rzeki i troiańskie pola!.. Zegnam was uko- 
chani rod zicy, iuż piersi Ajaxa ostatni głos wydaiąi.. 

FKstęp mowy pogrzehotćty Bossueta, na po-- 
grzebie królowa angielskiey. 

Ten , który pannie w niebie , i od którego za- 
wisły mocarstwa ziemi; ten, któremu iedynie na- 
leżą, władza, chwała i niepodległość *, sam też prze- 
pisuie prawa królom, i daie onym, podług swey 
woli, wielkie i straszliwe nauki. Czyto podnosi 
trony, czyli ie uniża, czy udziela swoiey mocy 
monarchom, czy ią do siebie odbiera, a ich zosta- 
wia przy właściwey ludziom niedołężności ', zawsze 
wskazuie ich obowiązki sposobem wszechmocnym 
i godnym bóstwa. CJdzielaiąc im władzy, zaleca 
ley używać, iak sam czyni, na dobro świata*, co- 
fając ią do siebie, uczy, że cała ich powaga iest 
pożyczona , i że siedząc na tronach są niemniey pod 
lego prawicą i naywyższą władzą. Tym sposobem 
nie tylko słowy, ale skutkiem i przykładem naucza: 
ułuchaycie mocarze ziemi!., uczcie się sędziowie 
świata!,, 

Chrześciianie , których pamięć wielkiey królo- 
wey, córy, żony i matki potężnych monarchów, 
pani trzech kr<SlestW9 na tę smutną uroczystość ze 
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•wszy&tlilch stron zgromadza; ta mowa yrysiawi wam 
ieden z tych straszliwych przykładów, które w o^ 
czach świata okazuią całą iego znikomosć. Uyrzy- 
cie w tym iednym żywocie wszystkie ostateczności 
rzeczy ludzkich; szczęście bez granic i nayokro- 
pnieyszą nędzę; długie i śpoLoyne posiadanie ie- 
dney z naysławnieyszych koron s'v(iata; to wszyst- 
ko, co urodzenie i wielkość naychlubnieyszego na- 
dadź może, złożone na iednę głowę, która wkrót- 
ce wystawiona była na wszystkie zniewagi losu; 
dobrą sprawę uwieńczoną naprzód pomyślnością, a 
potem nagłe rzeczy obroty i niesłychane odmiany; 
bunt długo tłumiony, uakoniec podnoszący głowę 
w swoiey zupełney mocy; swawolą bez żadnego 
wędzidła, zniszczone prawa, zgwałconą powagę 
tronu przez nieznane dotąd zamachy; przywłaszcze- 
nie i tyraniią pod imieniem wolności; królową u- 
ciekaiącą, która we trzech królestwach nie znayduie 
przytułku , i dla którey własna oyczyzna staie się 
mieyscem wygnania; dziewięciokrotną podróż na 
morzu mimo wiatry i nawałnice; ocean zdumiony, 
iż go tyle razy w tak rozmaite'y postaci i dla przy- 
czyn tak różnych przebywano; tron niegodnie wy- 
wrócony i w^^niesiouy cudownie . . . Oto są nauki, 
które Bóg monarchom przesyła. Jakoż, okazuią 
one światu nicestwo iego pychy i znikomych wiel- 
kości. Jeżeli słów nam braknie, ieżeli wyrazy nie 
odpowiedzą tak obszernemu i wyniosłemu przed- 
miotowi, rzecz sama przez się mówić będzie. Serce 
wieikiey królowey niegdyś tak wyniesione długiem 
pasmem pomyślności, a pote'm nagle pogrążone 
w przepaści smutków i cierpień, dosyć wyraźnie da 
się usłyszeć: a ieżeli ludziom pospolitym z lak nad- 
zwyczayuych przypadków nie wolno królom dawać 
nauki, król użycza mi słów swoich, mówiąc: słuchay^ 
cie mocarze zierni, uczcie się sędziowie suuata!.. 
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Początek kazania Missyonarza Bridaine w ie- 
dnym z naypierw&zych kościołów Paryża , i 
wśrzód zgromadzenia nayznakomitszych osób. 

Na widok tak nowych i niezwyczaynych dla mnie 
słuchaczów, zdaie się, bracia moi, iź powiuien— 
bym zacząć od pros'by o łaskawe pobłazenic bie- 
dnemu missyouarzowi , który nie ma tajeniu wyd- 
mowy, ani zna waszych obyczaiów i s'wiata. Je- 
dnakże w sercu moie'm cale inne odzywa się uczu- 
cie. Jeżeli się upokarzam, nie sądźcie, abym się 
uniżył aż do nędznych niepokoiów próżności. Niech 
Bóg hic dopuszcza, aby kapłan. iego miał się uspra- 
wiedliwiad przed wami!... bo nakoniec, chociaż 
wysoko wzniesieni, równie iak ia, grzesznikami ie— 
steście!.. Przed waszym to i moim Bogiem, czuic 
wiey chwili, iż powinienem uderzyć się w piersi!.. 
Do tey pory wkos'ciołach słomą olkrylych ogłasza-- 
łem sprawiedliwość Naywyższego; zalecałem ostrość 
pokuty nędzarzom, którym brakło chleba; obia- 
wiałem prostym wiosek mieszkańcom naystraszli- 
wsze prawdy moiey religii... Niestety! cóż czyni- 
łem?.. Zasmucałem ubogich i naylepszych przyia- 
ciół moiego Boga ; zanosiłem trwogę i boleść w ser- 
ca proste i wierne, którym należały się ode mnie 
litość i pocieszenie!... W tem mieyscu oczy moie 
nie spotykaią, tylko możnych , bogaczów, ciemięźy- 
cielów cierpiącey ludzkości, albo grzeszników py- 
sznych i zatwardziałych. Ach, tubym to własuie 
powinien głosić słowo boże z mocą przerażaiącego 
piorunu , tubym powinien na tey mównicy posta^ 
wić z iedney strony 8'mierć, która ustawicznie za- 
graża, z drugiey wielkiego Boga, który nas przy- 
chodzi sądzić... Trzymam w moich ręku wasz wy- 
tłok.. Drżyycie przede mną ludzie zuchwali i pyszni, 
którzy mnie słuchacie!.. Potrzeba zbawienia, pe- 
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■wnosd śmierci, niepewność godziny zgonu, sąd o- 
slaleczny, mata liczba wybranych, piekło, a nad 
tem wszyslkie'm "wiecznosd ! . . . Wiecznos'ć ! . . . olo 
są rzeczy, o których do was mówić zamyślam, i 
które dla was samych lylko zachować byłbym po— 
•winien. I dla czegoz miałbym się troskać o wasze 
pochwały, które wam nie otworzywszy nieba, mnie— 
by potępić mogły. Bóg poruszy serca wasze, kie- 
dy niegodny kapłan mówić będzie, albowiem do- 
znałem iuź miłosierdzia iego: naó wczas przeięci 
•wstrętem ku waszym dawnym nieprawosciom |>rzyy- 
dziecie, wylewaiąc łzy pokuty i żalu, rzucić się na 
łono mole, a dzieło skruchy przypiszecie moiey 
wymowie. • ' • 

JSitwa pod Maratonem , z dzieła Bartelemiego: 

podróże Anacharsysa. 

Tym czasem przestrach i trwoga panowały w A- 
tenach. Wezwały one były pomocy innych Grecyi 
Darodów, ale iedne Daryuszowi poddane iuż były, 
drugie drżały na samo Medów lub Persów wspo- 
mnienie. Obiecany ze Sparty posiłek różne prze- 
szkody ustawicznie wstrzymywały. 

Własnym więc swoim siłom to miasto zostawio- 
ne było. Jakże z żołnierzem naprędce zebranym 
ośmieli się opierać potędze j która w przeciągu ie- 
dnego półwieku wywróciła nayogromnieysze mo- 
carstwa ziemi? Gdyby nawet ze stratą swych nay- 
zacnieyszych obywateli i naydzielnieyszych woio- 
W^ników mogło na chwilę walczyć o zwycięstwo; 
czyliż Azya z głębi swoich nie wys'le woysk stra- 
szliwszych nad te, które im zagrażały ? Grecy obra- 
zili Daryusza , a zniewagę do urazy przyłączaiąc, zo- 
stawili mu w iedynym wyborze zemstę, niesławę, 
lub przebaczenie. Hołd, którego się domaga, czy- 
liż za sobą haniebną pociąga niewolą? Czyliż pod 
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rządem icgo osady greckie si^oich praw, obrządku 
i -wlasuosci zabezpieczonych nie luaią? Czyliz, zgro- 
miwszy powstauie, przez mądre ustawy uie zmusił 
ich dopotączeuia wzaiemnego, i pomimo wolą, Die 
uczy nit szczęśliwymi? Czyliz niedawno ten sam 
Mardouiusz nie ustanowił gminowładztwa w mia- 
stach iońskicb?*-* 

Te uwagi, które zniewoliły wiele narodów gre- 
ckich do oświadczenia się za Persami, przeważała 
w umyśle Ateńczyków niemniey sprawiedliwa bo- 
iazń. Wódz Daryusza okazywał im w iedney ręce 
kaydauy, w dnigiey tego Hi])piasza, którego zabiegi 
i nalegania sprowadziły nakoniec Persów na równi- 
ny Maratonu. Stawały im w oczach dwa okropne 
nieszczęścia: trzeba było, obciążonym więzami, iak 
trzoda niewolników, uklęknąć przed tronem Daryu- 
sza; albo poddadz się okrucieństwom Tyrana, któ- 
ry samą zemstą oddychał. W tey nieuchronney 
kolei, zaledwo dali mieysce rozwadze, i z orężem 
w ręku wszyscy umrzeć postanowili. 

Szczęściem ukazali się naówczas w Atenach trzey 
mężowie, przeznaczeni do nadania nowego stopnia 
wyniesienia narodowemu duchowi. Byłto Milcyu" 
deSy Aiystyd i Temisłokles. W opisie czynów 
rozwinie się sam przez się ich charakter. Milcyades 
woiował długo w Tracyi, i znakoniitey nabył sła- 
wy. Młodsi od niego Arystyd i Temistokles od lat 
dziecinnych okazywali w swych postępkach niezgo- 
dę i wzaiemną ku sobie niechęć; która, byłaby się 
stała zgubą rzeczypospolitey, gdyby zawsze, w wa- 
żnych zdarzeniach, swych osobistych widoków nie 
poświęcali dobru powszechnemu. 

Rys ieden odmalować może Arystydesa : był nay- 
sprawiedliwszym i naycnolliwszym z Ateńczyków : 
więcey potrzeba do odmalowania talentów, sposo- 
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hów i wielkich Temisloklesa zamiarów; kochał oń 
swą oyczyznę, ale chwałę nad oyczyznę przekładał. 

Takich mężów przykład i rady natchnęły zapał 
w umysły. Zaczęto czynić zaciągi. Każdy z dzie- 
sięciu oddziałów miasta dostarczył tysiąca ludzi pie- 
szych i wodza na ich czele. Wkrótce-zgromadzone 
woysko udało się na ^równinę Maratonu, gdzie mie- 
szkańcy Platei i Beocyi przysłali posiłek z tysiąca 
ludzi złożony. 

Zaledwo zastępy w ohliczu nieprzyiaciela stanę- 
ły, Milcyades radził niezwłocznie wydadz mu bi- 
twę. Arystydes i niektórzy z wodzów wsparli to 
zdanie. Inni przestraszeni niezmierną sił nierówno- 
ścią, chcieli, aby oczekiwano na posiłek zLacede- 
niony. Zdania były rozróżnione. Wódz liaywyższy 
2 kolei, który w podobnych przypadkach równość 
zdań rozstrzyga , miał ostatecznie stanowić , gdy 
Milcyades z zapałem duszy mocno wzruszoney w te 
słowa do niego przemawia: „Jest to chwila, w któ- 
„rey Ateny maią doświadczyć naywiększey losu prze- 
„miany. Staną się albo pierwszą w Grecyi potęgą^, 
„albo widowiskiem szaleństw i srogosci Hippiasza* 
„W twych rękach, Kallimachu, złożony iest los 
„oyczyzny. Jeżeli zapałowi żołnierzy ostygnąć do- 
„zwolimy, schylą oni karki pod Persów iarzmo: 
„ieżeli ich poprowadzimy do boiu , bogów i zwy- 
„cięstwo ża sobą mamy. Jedno słowo z ust iwo- 
„ich albo oyczyznę pogrąży w niewoli, albo utwier- 
„dzi iey wolność." 

Kallimach dał zdanie, i bitwa postanowioną była. 
Za przykładem A rysty desa wszyscy wodzowie ustą- 
pili Milcyadesowi naywyższey władzy, którą każdy 
z kolei piastował: on iednak, dla ubezpieczenia icn 
przeciw wypadkom losu, oczekiwał dnia, w któ- 
rym z mocy prawa woysku dowodził. 

Jak skoro ten nastąpił, Milcyades uszykował 
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pod górą Grelów zastępy, wmieyscach, gdzie roz- 
rzucone drzewa hamowały natarczywość perskiey 
iazdy. Plateyczykowie strzegli lewego skrzydła, Kai- 
limach dowodził prawemu, Arystyd i Temistokles 
byli we srzodku, a Milcyades wszędzie. Odległos'c 
ośmiu siadyów rozłączała dwa nieprzyiacielskie 
woyska. • r 

Za daaym znakiem Grecy poskokiem przebyli 
tę rozległość. Zatrwożeni Persowie nowym dla 
obudwu narodów bitwy rodzaiem, przez czas nie- 
iaki nieporuszeni stali: ale wkrótce natarczywości 
gwałtowney uieprzyiacieia zastaWili odwagę spokoy- 
ną i niemuiey straszną. ^ Po kilku godzinach upar— 
tey walki, cliwleiące się zwycięstwo ku stronie Gre- 
ków na obu skrzydłach przeważać się poczęło. Pra- 
we rozprasza nieprzyiaciót po obszeruey równinie; 
lewe zapędza ich na bagna maiące pozór łąki, w kió- 
rych grzęzną i grób znaydulą. Tym czasem Arystyd 
i Teo^istokles iuz uledz mieli wyborowi woyska 
perskiego, które Datis w śrzodku zastę[)ów swoich 
postawił. Zwycięskie skrzydła lecą im na pomoc. 
Od tey chwili pogrom staie się powszechnym. Per- 
sowie zewsząd odparci i wszędzie przełamani , ie- 
dynie schronienie znayduią na flocie, która się ku 
brzegowi zbhżyła. 8clgaią Grecy z ogniem i żela- 
zem w ręku. Chwytaią, palą lub topią wiele nie- 
przyiacielskich okrętów : pozostałe w spieszuem od- 
płynieniu znalazły ocalenie. 

ELEGIA 
nad pierwszą woyną J&esseńską, Z tegoż autora. 

Wygnance zGrecyi, obcy wszystkim narodom; 
iedynym węzłem, łączącym nas zresztą świata, by- 
ła płonna litość, którą wzbudzały nieszczęścia na- 
sj^G. Ktoby się był spodziewał, abyśmy, po tylu 



ii^ ttiorżu tułaniach^ przybyli nakouiec do portu 
Ewesperydów, do tey szczęśliwcy kraiuyj kiórą po-» 
Iwły i natura wzbogacała dary swoiemi* Tu ziemia, 
przewyzszaiąc życzenia rolnika^ oddaie w stokrot-* 
uey mnogości powierzone sobie ziarno ^ rzeki spo^ 
koyne toczą swe nurty po urodzaynych równinach, 
albo po mirtowych przewiiaią się gaiach* Daley s% 
gorące piaski, narody dzikie- i srogie zwierzęta: lecz 
spokoyui ieste8my;<i Nie masz Spartanów pomię- 
dzy niemi. * k 

Mieszkańcy tych pięktiych okolic, wzruszeni nie-* 
szczęściem nasze'm ofiarowali nam przytułek. Je- 
dnakże we łzach i boleści płyną nasze godziny, a 
stabe pociechy większą goryczą zaprawiaią smutki* 
Niestety, ile razy błąkaiąc się po tych roskoszuych 
gaiach, pamięć Messenii wyciskała łzy z moich o-* 
czu! o szczęśliwe brzegi Pamizu, wspaniałe świą- 
tynie, poświęcone gaie, i pola tak często przemo- 
kłe -krwią przodków naszychl niel*« nie zdołam o 
was zapomnieć*** A wy dzicy Spartanie!** na pięć- 
dziesiąt tysięcy Messeńczyków rozproszonych po ob- 
cey ziemi poprzysięgam wam nienawiść tak nieu--* 
błaganą, iak było okrucieństwo wasze; poprzysię** 
gam ią w imię potomków naszych, i W imię serc 
czułych wszystkich wieków i narodów 1 . * 

Szczątki nieszczęśliwe tylu bohatyrów nieszczf- 
sliwszych leszcze, oby moie pienia brzmiały usta^ 
wicznie w Waszych uszach, iak głos woienney trąby 
Wzy walący do bpiu rycerza, albo iak grom, który 
miesza spoczynek złoczyńcy: oby one mogły we 
dnie i w nocy ukazywać waszym oczom groźne oy-» 
ców cienie, i zostawić w sercach ranę, z któreyby 
się krew wiecznie sączyła. 

3Na ziemi, która dostarczała wszystkim życia po^ 
trzebom, pod wpływem łagodnego i zj^wsze wy- 
pogodzonego nieba, Messeńczykowie przez długie 

Uzieia Słowackiego T* IIL 3? 
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wieki cieszyli się nieprzerwanym pokoiem. Wolni 
byli; mieli prawa mądre, obyczaie prosie, królów 
do siebie przywiązanych, i uroczyste świąt obrzędy, 
słodki spoczynek i rozweselenie po pracy. 

Nagle przyiazń sąsiedzka, kióra ich ze Sparta- 
)3ami iączyta, chwiać się i słabieć poczyna. Z obu 
stron niechęcą się umysty: następuią zarzuty, spo- 
ry i skargi, a nawet groźby w ich ślady. Pycha, 
do le'y pory skrępowana prawami Likurga , korzysta 
z chwili, w którey może pokruszyć swe |)cia: wzy- 
wa wielkim głosem niesłuszności i gwałtu, z lym 
piekielnym orszakiem wśiizga się w serca Sparta- 
nów, i każe im przyslądz na ołtarzach, jz nie złożą 
broni , [ óki na Messeniią iarzma swoiego nie wtło- 
czą. Ozuchwalona te'm pierwszejn powodzeniem 
prowadzi ich na ieden ze szczytów góry Taygetu, a 
stamtąd ukazuiąc bogate pola oyczyzny naszey, do- 
radza opanować warowną twierdzę dawnych sprzy- 
mierzeńców, która obudwom narodom za granicę 
służyła. 

Na tę wieść przodkowie nasi niezdolni przenieść 
zniewagi, zbiegaią się w tłumie do pałacu królów. 
Eufaes siedział wówczas na tronie: słucha zdań 
przednleyszych obywateli, a usta iego są wyrocznią 
mądrości. Wzbudza on odwagę Messeńczyków, ale 
razem powściąga iey dzielność , póki z korzyścią 
okazać się nie zdoła. Lata całe zaledwo wystarczy- 
ły na wpolenie ducha i woienney karności w naród 
przywykły do słodyczy długiego pokoiu. W tym 
iednak przeciągu czasu przyuczył się widzieć bez 
szemrania spustoszenie pól własnych, i 2^anosić od- 
wet pod ijiury Lacedemony. 

Dwakroć godzina pomsty zdawała się przybliżać, 
. dwakroć starły się z sobą siły obudwóch narodów. 
Ale zwycięstwo nie śmiało położyć końca tym wiel- 
kim sporom , a iego niepewność j)rzyspieszyła zgu- 
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bc Messeńczyków. Woysko ich slabiało codziennie 
przez stratę ^yielu rycerzy, przez osady, które w zani-^ 
kach utrzymywać musiało, przez ucieczkę niewol- 
ników, i nakoniec przez zaraźliwe choroby, które 
poczynały zasmucać tę kraifiię tak dawniey kwi- 
tnącą. 

W tey ostateczności postanowiono oszańcować 
się na górze Itomu, i udadz się po radę do delfi- 
ckley wyroczni. Kapłani, ale nie bogowie pody- 
ktowali tę barbarzyńską odpowiedz' „calosć Messe-»- 
„nii zależy od ofiary młodey dziewicy, którą los 
„z domu panuiącego oznaczy.^' 

Dawne przesądy rozciągaią zasłonę na oczach, 
i nie daią postrzegać w wypełnieniu tego wyroku 
całey okropności posłuszeństwa. Przynoszą fatalną 
urnę. Los potępia córkę Łiciska, który ią natych- 
miast ukrywa i z nią do Lacedemony uchodzi. Na 
iego mieyscu stawi się dobrowolnie waleczny Ary- 
stodeni, i pomimo czułość, która ięczy w sercu 
iego, swą własną córkę przed ołtarz fjrowadzi. Była 
ona zaręczoną iednemu z przyiaciół króla, który 
przybiega na iey obronę. (Jtrzyrauie, iż bez iego 
woli nikt nie ma prawa rozrządzać iego małżonką: 
czyni więcey: znieważa cnotę i niewinność dziewi- 
cy, dla iey ocalenia, Okropnos'ć potwarzy, boiazń 
niesławy, miłos'ć oycowska, całość oyczyzny, swią- 
tość danego słowa , i mnóstwo innych przeciwnych 
sobie namiętności z taką siłą miotaią sercem Ary- 
stodema , że w t^m pomieszaniu chwyta' się zamy- 
słu |)ełnego ros[)aczy. Porywa puginał... i córka 
upada hez życia u stop iego. Przytomni zadrżeli. 
Kapłan krwi niesyty, zawołał: „Nie pobożność to, 
„ale wściekłość rządziła ręką zabóycy. Bogowie 
„inney pragną ofiary.^^ Inney potrzeba, odpowiada 
lud w swe'ni szaleństwie, i rzuca się na oblubieńca, 
który byłby zginął, gdyby król nie uspokoił umy- * 
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sló^w, wmaitiaiąc yf paród, że wola TryroczDi do^ 
])e{iiioną zostata. 

Tym czasem Sparta utwierdzata się coraz bar— 
dziey "w zamys'le -wydarcia Dam wolności: okazy- 
wały 10 iey częste napaści i krwawe bitM y. W ie- 
dney z tych, gdy król Eiifaes poległ, Arystodem 
zastąpił iego mieysce; wiuuey, gdy wiele narodów 
Peloponezu złączyło się z Messeńczykami , nieprzy- 
iaciele nasi pogromieni zostali, i trzysta, z bronią 
W ręku poymauych, krwią swoią skropiło nasze 
ołtarze, 

Ale oblężenie Itomu trwało z równem zawsze 
patężeniem. Przedłużał ie Arystodem przez swą 
czuynos'ć, odwagę, ufność żołnierzy, i okrutną córki 
pamiątkę. W dalszym czasie zmyślone wyrocznie i 
cuda okropne zachwiały iego stałością: zaczął ro- 
spaczać o losie Messeuii; i przeszywszy piersi żela- 
zem, wyzionął duszę na grobie córki. 

Jeszcze przez kilka miesięcy bronili się oblężeni: 
ale wkrótce utraciwszy wodzów i naydzielnieyszych 
rycerzy, bez żywności i pozbawieni wszelkich śrzod- 
ków ratunku, opuścili twierdzę. Jedni udali się do 
dawnych swoich osad , gdzie zwycięzcy zmusili ich 
do zaprzysiężenia praw następnych, „Podlegać bę- 
„ dziecię naszey władzy. Połowę korzyści z pól 
„waszych przyniesiecie corocznie do Lacedemony. 
„W przypadku śmierci naszych królów lub pier- 
„ wszy eh urzędników, mężczyźni i niewiasty przy- 
„wdzieią żałobne szaty," Te były hańbiące usta- 
wy, które po dwudziestoletni ey woynie Lacedemo- 
na przepisała naddziadom naszym. 
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PISMA WŁASNE W PROZIE. 



O stanie oświecania ilitłeratury u dawnych. Rzecz 
czytana przed zaczęciem lekcyy w Krzemień- 
cu^ r, i8o'j czerwca 24 dnia. 

Jedno z najmilszych i nayszlachetnieyszych dla 
iestestwa myślącego zatrudnień iest, zapatry- 
■wać się na postępy rozumu ludzkiego ; "wysiedzac 
•y^ zrzódtach samych pierwsze zarody sztuki i umie- 
iętnosci; i wyświecać zdarzenia i wypadki, które 
czas usiłował zagrzebać w niepamięci. Z chlubą 
•widzimy w tym wielkim obrazie pierwiastkowe u- 
kitowania oyców naszych, które miały wydobydi 
rodzay ludzki ze stanu zwierzęcey niewiadomosci; 
•widzimy następne rozwiianie się władz rozumu, przy- 
spieszone niezbędną chęcią nabywania i rozszerza- 
nia poznań; widzimy człowieka podbiiaiącego pod 
swoię władzę żywioły, panuiącego ]ą.dóm i morzu, 
a s'miałym krokiem przenoszącego wnioski i rozu- 
mowania swoie, od iestestw zmysłowych, aż do 
duchów. To szlachetne zwierzę, którego duszę 
iskierka bóztwa ożywia i zapala, ledwo zaspokoiło 
gwałtowne potrzeby, które ze składu iego ciała wy- 
nikły, ledwo nabyło poznań budowy i stosunków 
swidta rzeczywistego; przeniosło się natychmiast 
w krainę wyobraźni, utworzyło sobie świat niewi- 
domy, ozdobiło go szczęsliwem marzeniem , i przy- 
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lemucmi dowcipu -widinami: siworzcnie przywła- 
szczyło sobie, iź tak powiem, przywileie twórcy, i 
nowe iesieslwa, nowy rzeczy porządek, odebrał 
byt i stał się wyłącznie własnością lego. Tym spo- 
sobem człowiek okazał szlachetność swoiego ieste- 
stwa i wielkość swoiego przeznaczenia. Kiedy liczne 
następstwa wieków, kiedy miliony pokoleń , nie od- 
miieaiły bynajmniey stanu zwierząt, i zostawiły ie 
w tych samych między sobą i otaczaiącemi rzeczami 
stosunkach, w iakich się znaydowały w początkach 
swoiego bytu; człowiek kosztem spoczynku, który 
słabość iego iestestwa potrzebuym mu czyniła, nie- 
zrazony pracą i trudnościami, postępował nieprzer- 
wanie do udoskonalenia moralnego. Dzień każdy 
rozszerzał okrąg iego wiadomości, rozwiiał w iego 
duszy nowe sity, nowe sposoby i władze. Złączony 
w społeczeństwo z podobnemi sobie iestestwami, u- 
uiósł się mysią aż do Istuości niewidoniey i nie- 
poiętey, ukląkł przed ołtarzem pierwszey przyczyny, 
przystosował [)Orządek moralny do porządku fizy- 
cznego, i powziął święte i wysokie wyobrażenia 
cnoty. Człowiek przeniknął taiemnice stworzenia, 
zmierzył ziemię i niebo, zakreślił drogi, i wyra- 
chował wielkość tych kul ogromnych , które się nad 
głowami naszemi unoszą. Daremnie zazdrosna na- 
tura grubą zasłoną otaczała działania swoie, ręka 
stateczney pracy i czynnego przemysłu rozśwleciła 
pochoduie na drodze ciemności, celuieysze prawa 
przyrodzenia zostały odkryte, sprawdzone i przysto- 
sowane. Człowjek zyie na nowym i oczarowanym 
przez siebie świecie. Gdziekolwiek zwrócimy oczy, 
wszędzie widzimy dzieła sztuki, przemysłu i prary, 
w^szędy widzimy twory rąk człowieka i j)amiętniki 
wielkości iego. Ocean zadziwiony postrzega na 
ryczących swoich bałwanach unoszące się domy, 
zbudowane ręką człowieka , które raz zblizaią się do 
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goreiących Afryki plasków, drugi raz ódwiedzaią 
ogromoe góry z odwiecznych skupione lodów, smu-^ 
tijy przybytek zimy przy biegunach. Niebo słyszy 
z zaduniieniem piorun naśladowany na ziemi. Te 
pyszne gmachy, których świetne wierzchołki wzno- 
szą się pod obłoki, przybytki godne wyobrażenia 
bóstwa, dla którego są wystawione, te ludne i bo- 
gate psady, warowne twierdze, wspaniałe grobo- 
wce, które z czasem o wieczność walczą, są dzie- 
łem naszem. Człowiek wyznaczał drogi rzekom, 
poprowadził ie przez wierzchołki gór wyniosłych, 
rozkazał wodzie słuchać praw swoich, i mimo 
przyrodzoną ciężkość, wytryskać o wiele sążni 
do góry. Wynalazł sposób nadania myślom swo- 
im kształtu i koloru, i udzielania ich nayodlegley- 
szym krainom i naypoźnieyszey potomności. Uło- 
żył w pewny układ rozmaite poznania, nadał ka- 
żdey nauce kształt i granice, a ogarnienie i poięcie 
całego porządku fizycznego i moralnego uczynił po- 
dobnem. 

Ten iest lekki rys dzieł człowieka i skutków 
usiłowań tego naycelnieyszego bóztwai utworu, 
Zgromadzeni w tym przybytku nauk , i zatrudnieni 
doskonaleniem naszych władz umysłowych, ko- 
rzystamy z wynalazków i doświadczeń tysiąca po- 
koleń , które nas poprzedziły. Ich postępki w ka- 
żdym rodzaiu umieiętnosci i isztuk, muieysza lub 
większa pilność i zręczność w doskonaleniu nauk, 
ich odkrycia, ich błędy nawet, w korzyść się dla 
nas obracaią. Dzięki ich gorliwości i usiłowa- 
niom , dzięki sposobowi podawania pismem wiado- 
mos'ci nabytych, iestes'my ludimi kilka tysięcy lat 
wieku liczącymi. Xięga doświadczeń iest dla nas 
otwarta, ale czerpaiąc z niey, staraymy się ią kilką 
przynaymniey powiększyć kart, i tak pomnożoną 
przesłać potomkom naszym. 



2g6 

Zacni młodzieńcy, przedsiębierzemy w nastf^ 
pnym roku przebiegać obszerne pole litteratury: bc-' 
dziemy czyiaiąc i roztrząsając wzory 'wielkich mi- 
strzów, wyśledzać [irawidla sztuki, i przeymoiitatf 
się duchem, który ożywiał pióra lych nadzwyczaj- 
nych ludzi. Nie iest więc rzeczą oboictną poznai^ 
drogę, którą rozum ludzki przechodził do osiągnie" 
nia wielkich tworów, błyszczących dotąd iak świe- 
czniki iakie nad przepaściami wieków* Uyrzyniy 
W każdym rodzaiu pięknych nauk pierwsze do- 
świadczenia rodzącego się dowcipu, Śmielsze po- 
tem usiłowania, spiesznieysze postępy, zamiary 
przewyższające siły, omylooenadzieie, aź póki gie- 
niusz bozkim ożywiony ogniem nie iiapictuo\i'aI 
tworu swoiego doskonałości cechą. Historya llile- 
ratury iest bardzo ważną w naszym wydziaJe "wia- 
domością; usiłuymy więc dadz ie'y pierwsze rysy, 
póki szczęśliwsze pióro i obszernieysza nauka nie- 
odpowie w tym względzie oczekiwaniu naszemu* 

Zważaiąc ciekawość człowieka, i porównywaiąc 
postęp, iaki w krótkim czasie rozum iego, tą ua- 
miętuością ożywiony, czyni w każdym rodzaiu wia- 
domości, z całym zbiorem umieiętności ludzkich, 
wyznać należy z żalem, że ten nie odpowiada w ró- 
wnym stosunku długiemu lat upłynionych przeci^j- 
gowi. Dzieie ludzkie zanosząc pewnieysze światło 
o więcey niż 5o wieków przed nami, czynią iuz 
wspomnienia o wielkich uobyczaionych narodach, 
o mocarstwach, z których iedne kwitocły w całym 
swoim blasku, drugie upadły, lub nachylały się 
do upadku. Wszelako przed trzema wiekami wiele 
umieiętności dziś 'wydoskonalonych było ieszcze 
W kolćbce, wiele wynalazków dziś rozwiniętych i 
przystosowanych były taiemnicą dla oyców naszychr 

Jakaż była. przyczyna tak zasmucaiącego opó- 
źnienia, iakie kaydany więziły rozum cztowicl^^/ 
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ial^ie isawady przecmiły się rozszerzeniu i upo-wsze*^ 
chnieniu światła ? Otwieraiąc xicgc dzieiów, widzw 
tiiy następnie po pewnym lat przeciągu zdarzaiącd 
się ogromne na kuli ziemskiey 'Wstrząs'oienia , vriel-* 
kie losu narodów przemiany; widzimy tak często 
powierzchnią ziemi krwią oblaną, {x>piołem i gru- 
zami okrytą. Zaledwo błysnęła kiedy iutrzeńka o- 
świecenia, uleoddzielna towarzyszka dobrego bytu i 
Bpokoynosci ludów; zagrzmiały natychmiast woienne 
Irąby; uzbroiły się miliony ludzi na wytępienie dru- 
gich nieznaiomych sobie milionów; smierd i zni- 
szczenie postępowały przed niemi; kwitnące osady, 
Rpokoyue rolników i handlarzów towarzystwa, prze- 
mieniały się w smutne i obszerne pustynie; pamiętniki 
sławy, przybytki nauk, maiące przesłać poznym 
pokoleniom szacowne skarby postrzeaen, stawały 
się pastwą ognia; ludzie uczeni, przyiaciele prawdy 
i cnoty, pozbawieni sposobów, zagrzebani w gmi- 
nie, lub zniszczeni wpos'rzód powszechnego zamie-* 
szania; barbarzyństwo i niewiadomosó zaraźaiące 
wpływem swoim wszystkie części narodów, i na- 
koniec ziemię pogrążoną w grubey i długo trwad 
maiącey nocy. Jak wiele lat szczęścia i pokoiu po- 
trzeba było do zagoienia ran w krótkim czasie za- 
danych! Jak szczęśliwego okolicznos'ci zbiegu do 
skruszenia iarzma przesądów, obalenia bałwanów 
nie wiadomości, i ocknienia się ze snu bezwładno-* 
ści i lenistwa! 

Cóź dopiero mówió ©wewnętrznych, ze' składu 
politycznego i religiynego narodów wynikłych, za- 
-wadach ? O tych poświęconych mniemaniach uwie- 
czniaiących dzieciństwo ludów, o tych słupach nie-^ 
przebytych, które chytros'd lub boiaiń wystawiła 
-w niektórych kraiach za granice rozumowi czło- 
"wieka! Tu, słyszymy proroka potępiaiącego, iako 
niezboźne, wszystkie wiadomości ludzkie, owoc6 

J)zU4a Słowackiego T. UL 38 
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usiłowań tylu 'wieków i narodów: słyszymy go twier-* 
dzącego, ze w niezgrabnym zbiorze iego snów i 
przewidzeń , płodzie rozbuiałey imaginacyi , mieści 
się to wszystko, co człowiek wiedzieć móźe i po- 
winien. Widziany wkrótce iego następcę niszczą- 
cego pożarem ogromny zbiór podań i wiadomości, 
szacowny skarb i dziedzictwo następnych pokoleń. 
Tam nayprościeysze iawiska widzialnego świata, zda- 
rzenia codzienne, skutki działań widocznych natury, 
są przypisane nad))rzyrodKonym przyczynom, któ- 
rych się badać i dociekać nie w.olno. Tam wy we- 
łniąc drogę postrzeżenia i doświadczeń, naypewniey- 
szą, która do prawdy prowadzi, na subtelnych 
sprzeczkach i na szkolnem szermierstwie zasad/ono 
całą naukę mądrości. Tu znowu ile zrozumiana 
miłość religii, nową myśl, nowe odkrycie, ogłasza 
zbrodnią krzywdzącą niebo, i karze wynalazcę, gło- 
siciela prawdy i dobroczyńcę rodu ludzkiego. W in- 
ney stronie naród, gdzie nauki są drogą do fortuny 
i dostąpienia pierwszych godności , przez osobliwszą 
i trudną do poięcia sprzeczność nie przykłada się do 
ich udoskonalenia i wzrostu. Uwazaiąc one iako 
sposoby zysku i wywyższenia, boi się zboczyć z dro- 
gi śladami iego przodków naznaczoney: obraca się 
nieustannie w kole iednych wyobrażeń przed wie- 
kami nabytych, uwieczniaiąc dzieciństwo nauk i 
swoię uczoną niewiadomość. 

Takie były przeszkody, które wstrzymywały po- 
stęp ro'iumu ludzkiego, i mimo usiłowania wrodzo- 
ney ciekawości człowieka , długo w szczupłych za- 
mykały go obrębach. Jakiekolwiek iest zadziwie- 
nie nasze na widok drogi, którąśmy przebyli, na 
widok mnóztwa nabytych wyobrażeni uczynionych 
wynalazków; wolno iest wnosić, że bez tylu kay- 
dan, włożonych napoymowanie człowieka, bylib)'-* 
śmy iuż daleko za temi miedzami ^ które dziś ogra- 
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niczaią posilania nasze. Przebiegając cełbieysze nauk' 
epoki, obaczymy przyczyny ich wzrostu i upadku, 
ich następnego odradzania się i znom^u powracania 
•VF stan zgrzybiałości i s'mierci. 

Jaki rodzay nauk zatrudniał pierwszych stowa- 
rzyszonych ludzi, podzielone są zdania uczonych. 
U^Alenibert w swoiey przedmowie do encyklope- 
dyi twierdzi, ze filozofiia poprzedziła poezyą i hi-^ 
storyą. Lubo naydawnieysze pisma, które doszty 
do naszych czasów, do oddziału dzieiów lub wier- 
szopistwa należą; obszerna iednak nauka, zamknięta 
•w dziełach poetów i historyków, domys'lHĆ się każe, 
ie nay pierw ey ludzie badaó się musieli natury ota- 
czaiących przedmiotów, i szukać przyczyny skutków, 
które codziennie uderzały o ich zmysły. Upoieni 
natenczas roskoszą swoiego bytu, i uniesieni wiel- 
kością uczynionych wynalazków, zaczęli opiewać 
naturę rzeczy i dzieła podobnych sobie iestcstw. 

Drugie równie trudne do rozwiązania zagadnie- 
liie, iiBst czas i mieysce urodzenia i rozkrzewie- 
jaia się nauk. Syrya, Egipt, Chiny, Indya, spie- 
raią się o chwałę bydz kolebką wiadomos'ci ludz- 
kich. W wieku osmnastym wielu uczonych od- 
dało się szczególnie temu dociekaniu. Starożytne 
xięgi Chaldeyczyków, Persów, Indyanów były prze- 
łożone na europeyskie ięzyki. Palono kadzidła na 
ołtarzach magów i braminów. Dumschid, Fohi, 
Zoruastr, Koiifucyusz zastąpili mieysce Arystotelesa 
i Platona; utrzymywano, że Samskrit, Schastach, 
Zeu-avesła , i inne polityczne i religiyne tych naro- 
dów xicgi , mieściły w sobie naywyższe i nayswięt- 
sze prawdy, filo/x)lią rodzalu ludzkiego; a dowodząc 
wielkiego w owych czasach tych narodów oświece- 
nia, okazywały daleko odjegleyszą, niż sobie wy- 
stawiano, starożytność nauk. 

Bailly śmielsze ieszcze uczynił pi^zypuszczenie. 
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W trzech swoich dsiełach, z których naycelniey- 
szeni iesthistory a astronomii, domyśla się teu uczouy 
autor, ze byt lud od wszystkich znaioiiiych da wuiey<* 
szy, u którego nauki doszły iuz byty do wysokiego 
doskoaałości stopnia. Mniema on, ze wiadomości 
Clialdeyczyków, ludyanówiiunych, są tylko szcza-* 
tkami nauki wynalazków tamtego ludu, który przez 
nadzwyczayne iakies na kuli ziemskiey zdarzenie 
z iey powierzchni zgładzony zostat. Luc w swo- 
ich listach fizycznych i moralnych nad historyą zie- 
mi i człowieka , Buffon w epokach natury, zdaią się 
by di tegoż samego mniemania. 

Nie pochlebiaymy sobie , abys'my mogli większe 
rzucić światło na te śmiate domysły, które czynią 
sławę nauce i dowcipowi wielkich ludzi, ale któ-» 
rych mylnosc lub prawda nie może bydz okazana, 
tylko przez większą lub muieyszą liczbę dowodli-* 
wosci i podobieństw. Granice zakre'ślone piórem 
dzieiopisarzów, nie wprowadz.aiąć imaginacyi na- 
szey w przestrzeń nieoznaczoną czasów, uienmiey 
iednak okazuią nam oddalone urodzenia się nauk 
epoki. 

j4zy a i Eg ip t. 

Azya , ta czcs'<5 s'wiata , którą natura obsypuiąc 
rozrzutnie dobrodzieystwy swoiemi, dla tego tak 
hoynie obdarzać zdawała się , iź ią przeznaczała na 
mieszkanie pierwszych swoicli dzieci, ten teatr wiel- 
kie gdzie, rehgia i dzieie umieściły naywaźuieysze 
sceny plemienia ludzkiego: Azya, gdzie się zawią-. 
zały pierwsze społeczeństwa, i ogromne zakwituęły 
mocarstwa, widziała też naypierwey bez wąt|)ienia 
kwitnące u siebie nauki. Te roskoszne brzegi, Eu- 
fratu skropione wodą, które Babilonu i tylu miast 
wielkich dźwigały na sobie ogromy, te bogate kra-, 
iuy, Indu i Gangesu łożyska, które się nad południo- 
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YfC rozciągała morza, la niezmierna przestrzeń sBie- 
Uli na "wschodzie, gdzie sposobność rozmnażania 
się zda się bydz człowieka i. zAvierząt szczególoiey- 
szym przywileiem , wszysikie te krainy w szczęśll-^ 
wem położeniu, pod czyste'm? i pogodnem niebem, 
pielęguuiąe ytf obfitości i swobodzie mi(^szkańc<^w 
swoich, podniosły ich dusze, i zwróciły niesf>o-i 
kcYDość i ciekawość ku celom wysokim i szlachet-; 
nym. 

Posiadamy od pięciu tysięcy lal pamiętniki hi-, 
storyczne ludów, które zamieszkały te kraie. Ptole- 
meusz zachował posirzeźenia astronomiczne Chal- 
deyczyków, które się do bardzo oddaloney odno- 
szą epoki. , Seneka twierdzi, że ich astronomów icj. 
nie tylko planet, ale nawet komet obroty wytłuma-r 
czyć umieli. Imiona Zoroastra, Belusa, Beroza, A-* 
zouaxa , są poświęcone w hLstpryi nauk. Za cza- 
sów Alexandra W. nauka braminów była przedmio- 
tem ciekawości Greków* Odpowiedz', którą otrzy- 
mał Onozykreies, posłany przez tego monarchę do 
Maudanesa przełożonego braminów, że ćwiczenie 
aic ich w mądrości miało zamiar zamknąć przy- 
sięp do duszy namiętnościom roskoszy i tęsknoty^ 
zdaie się dowodzić, że ten naród oddawna zagłę- 
biał się w dociekaniach moralnych i metafizycznych, 
i że długo iuż przed tą epoką nauki były badań iegd 
przedmiotem. 

Jeszcze Grecy mieszkali po lasach i żyli żołędzia, 
kiedy Fohi, Hoanyti, Jao, Joungtching, w Chi- 
nach doskonalili i rozkrzewiali matematykę, astro- 
nomią i inne nauki. Tablice astronomiczne, kształl 
i obrót ciał niebieskich , okres lat 60 ieszcze dotąd 
W używaniu u Chińczyków, przed 4o wiekami były 
znaiome w tym narodzie : Konfucyusza , ich mędrca 
i prawodawcę, obok Platona i naysławnieyszych Gre-r 
cyi mężów bez obawy postawić można. Wysokość 
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i czysiosć iego zdań moralnych ieszcze iesi dotąd 
podziwieniem wieków. 

Ale światło nauk miało się z inney strony prze- 
nieść na widnokrąg Europy. Te sławne brzegi, któi^e 
następnemi swoiemi wylewy Nil użyźnia, wydały 
pierwszych nauczycieU nauczycielów naszych. Egipt 
nazwać można z pewnością pierwszą Europeyczyków 
szkołą. Tam Grecy czerpali wiadomości, które się 
potem rozlały na całym zachodnim świecie. Czyli 
się zapytamy świadectw historycznych, czyli spoj- 
rzymy na te pamiętniki nauk i potęgi, wystawione 
ręką ludzką, na te ogromne gmachy, zwycięzcę 
czasów i zniszczenia, na te zwaliska starożytnych 
świątyń, wielkich miast gruzy, na te góry ułożone 
z kamieni, którym sztuka data kształt ostrosłupów, 
wszystko nam dowiedzie niezmierney starożytności 
tego narodu. 573 postrzeżeń zaćmienia słońca, a 
832 xicżyca, dochowane do naszych czasów, oka- 
zuią, iak dawno kwitnęła w Egipcie gwiazdarska na- 
uka: a wyrachowanie śrzednicy słońca, postrzeże- 
nie umniejszania pochyłości ekliptyki, i wiele in- 
nych 'odkryciów,pokazuią do iak wysokiego stopnia 
posunięta oyła. Teologia , nauka lekarska , poezya, 
i muzyka nawet znaiome hyły Egipcyanoni. W pa- 
miątkach ich starożytności , w rozwalinach dawnych 
kościołów, znayduiemy naydawnieyszey rzeźby za- 
bytki. 

Europa tym czasem w głębokicy zagrzebana 
była niewiadomości. Pelasgów, Umbrów, Turde- 
tanów, Celtów, imiona tylko dochowała potomność: 
i ieżeli wyłączymy Etrusków, których starożytne 
paniiątki dawney cywilizacyi tego ludu dowodzić 
zdaią się; inne ludy tey zachodniey części świata, 
rozproszone po lasach i górach, żyły w stanie mało 
różniącym się od zwierząt. 
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Wielkie i bpgaie narody nie mogty $ię długo 
utrzymać bez handlu. Pomyślność i swoboda stwo-^ 
rzy ty zbytek ; a ludzie odważni i zysku chciwi , u— 
dali się w oddalone krainy, przebyli burzliwe mo-* 
rza y dla zdobycia nowych płodów, i wy^ialezienia 
nieznanych leszcze użycia i roskoszy rodzaiów. Gre- 
cya ze swoiego położenia musiała bydz pierwszym 
■wypraw zamorskich Egiptu i Azyi przedmiotem. 
Chęć odkrywania nowych kraiów, przypadki zda- 
rzaiące się na morzach, zaprowadzanie osad , skutki 
•wielkiey ludności, lub wielkich nieszczęść, które 
przymuszały często część iakiego ludu opuszczać 
dawną oyczyznę, sprowadziły wkrótce mnóstwo 
cudzoziemców na brzegi Europy, którzy przynosili 
dzikim mieszkańcom religią, ięzyk, obyczaie i na- 
uki. Cekrops, Dauaus, Erichtey,, wszyscy rodem 
2 Egiptu, Kadmus^z Fenicyi, byli założycielami 
miast, królami i nauczycielami Greków. Wkrótce 
na brzegach Grecyi powstały wielkie miasta , ludne 
osady, a lud obdarzony z natury żywym i przenika- 
jącym, dowcipem, począł się ubiegać o pierwszeń- 
stwo z mistrzami swoimi. Podróż Argonautów, 
których pamięć .w przyiemnych zmyśleniach poe- 
tów doszła do naszych czasów, woyna tebańska i 
zburzenie Troi, wystawuią nam iuż Greków W pe- 
wnym stopniu towarzyskie'y cywilizacyi. 

Woyna troiańska szczególniey iest epoką praw- 
dziwego początku litteratury greckiey. Podług świa- 
dectwa dawnych pisarzy Eliana i Swidasa, niektó- 
rzy z boba ty rów walczących pod murami tego mia-* 
Ata y opiewali wierszem to sławne oblężenie , tę pier-i 
wszą woynę między Europą i Azyą. Umysły były 
podniesione przez wielkie zdarzenia, sławne boha- 
tyrów caynyj osady greckie /na brzegach Azyi kwit« 
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nąć poczynały, doskonaliły się ic/yki; baiecznosc 
religii mieszała ziemię z niebem, i bogów stowa- 
rzyszała z ludimi ; starożytne podania , dowcipu i 
próżności narodowcy płody, naznaczały początek 
cudowny królom, narodom i wielkim w każdym ro- 
dzaiu ludziom; góry, lasy, rzeki, pola, imaginacya 
zaludniła istotami wyższemi nad człowieka, ale ma- 
iącemi iego namicluosci ; takie były mniemania i taki 
stan wielkiey części ludów greckich^ kiedy się uro- 
dził Homer. 

Homer żył około tysiąca lat przed erą chrze- 
sciańską, a przy końcu trzeciego wieku po zburze- 
niu Troi. Niepewnos'ó iego oyczyzny, okoliczności 
iego życia są nadto powszechnie wiadome. Iliada 
i odyssea są dwa iego dzieła zaszczycone iedno- 
myslnemi prawie pochwały i podziwieniem trzydzie- 
stu wieków. Geniusz twórczy Homera umieszcza 
go powszechnym zdaniem na czele wszystkich poe- 
tów. Jego górne i pełne ognia uniesienia, mówi 
tłumacz angielski, sprawuią w człowieku, niaiącym 
iskierkę poetycznego zapału, to pomieszanie, to u- 
poienie, tę roskosz, których wczytaniu iliady do- 
znaie. Wszystko żyie w tem poemacie, wszystko od- 
dycha, czuie i działa. Jego miecz pragnie krwi 
ludzkiey, iego strzała wyrywa się lecieć na nieprzy- 
iaciela. Wielkość świata rzeczywistego była zbyt 
szczupłą dla iego dowcipu, utworzył sobie świat 
uroiony, i rozszerzył granice okręgu iestestw. Nay- 
większą zaletą Homera, mówi Wolter, iest zadzi- 
wiaiąca doskonałość w malowaniu obrazów* Jeżeli 
opisuie woysko w poruszeniu, iest to pożar niszczący, 
pędzony wiatrami , i pożeraiący ziemię przed sobą. 
Jeżeli sprowadza Boga z iednegt) mieysca na drugie, 
czyni on trzy kroki, a za czwartym przybywa na 
koniec świata. Jeżeli opisuie pas Wenery, żaden 
z obrazów Aibana nie uioię iśdi w porównanie z ^ei^ 
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pt^t^^abmsiti i nsmlei^hAiąc^m się tnałoM^idłem. Gdy 
tclice zbłagać srogi gniew Achillesa, uiestestwia [»ro- 
shy\ są one, niówij córkami pana bogów, zasmu- 
cone, c*oło okryte pomieszaniem ,^ oczy płyWaiące 
•we tzacli , 1 tałedwo dzwigaiąc omdlałe stopy, idą 
Kdaleka za pychą, pychą iirągaiącą, która lekką stopą 
przebiega ziemię, podnosząc zuchwałą głowę. 

Takim iest^ ten wielki malarz natury, oyciecpo- 
ezyi Greków i Rzymian, prawodawca gustu dawnych 
i teraznieyszych narodów* Wielka liczba miast 
greckich spievała się o sławę, bydi iego oyczyzną» 
Xięgi iego były uważane iako podania religii, do- 
"W ody zacności i dawnosci rodu, politycznych icy-* 
•wilnych między ludami stosunków świadectwa. Czę- 
sto iedeu wiersz iego uspakaiał kłótnie dwóch miast, 
dwóch narodów, które się rozlewem krwi zakoń- 
czyć miały* \(V czasie obchodu świąt, w czasie u- 
roczyslosci igrzysk śpiewano iego rymy* Młódź gre- 
cka pierwsze w nich moralności i nauk czerpała 
prawidła. Królowie układali W porządek, oczy- 
szczali z błędów i przepisywali iliadę i odysseę* A- 
l-exander W. wwyniosłey swoiey myśli układał dwa 
zamiary, które bydiź sądził iednakowey wagi, pier- 
wszy podbicie świata, drugi wydanie doskonałe 
dzieł Homera. TJwaźaiąc ten wysoki stopień dosko- 
nałości, do iakiey się podniósł Homer , i porządek, 
iakim pospolicie postępuie rozum ludzki, domyślać 
się trzeba , ze Homer miał poprzedników, i że iui 
ztt' iego czasów Grecy mieli smak i ćwiczyli się w po- 
czyi. Jakoż mytologia i starożytni dżieiów pisarza 
Hwiecznili imiona ApoUina, Linusa, Orfeusza, Da*^ 
fny wieszczki kościoła Delfów, Fantazyi, niewiasty 
w Memfis ^ i innych w rymotworstwie Homera po- 
przedników* Ale sława iego zaćmiła pierwsze do- 
świadczenia rodzącey się sztuki , a rozum ludzki za- 
dziwiony wielkością i nasycony roskoszą , zaniedbał 
Dziewa Słowackiego T. //A 39 
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Ha-wet szperać A¥ przeszłości , i zachować poiomno- 
ści dzieła poprzedzaiące iliadę. 

Grecya posiadała w tymie samym czasie Hezi— 
^da y yrynalazcę rodzaiu "wierszopistwa dydaktyczne- 
go. D^^t^a iego dzieła, doszłe do uaszych czasói¥, pier- 
-^sze pod tytułem: dni i pracę , drugie theógonia^ 
czyli rodzenie się bogów, są zrzódłem i zasadą my— 
tologii. Tym czasem, po woyoie troiańskiey, Gre- 
cya podlegała wielkim politycznym burzóm« Nie 
był to czas przyiaiuy dla uauk. Jakoż przez kilka 
"wieków po Homerze nie ziawił się w litteraturze 
greckiey żaden celnieyszy dowcip , któregoby płody^ 
lub wiadomość o nieb, do naszych czasów doszły* 
Ledwo przy końcu IV wieku od zeyścia tego geni- 
uszu, wspomniony iestAlceu^z^ który składał hy- 
mny »a pochwałę bogów i bohatyrów, lub pioru- 
nował rymami swoiemi przywłaszczycielów. W sta 
lat poiniey Pindar podniósł się wyżey. Lot iego 
wysoki i nieścigniony, buynośó myśli, i śmiałość 
Wyrażeń, są dotychczas mniey naśladowania, niż 
podziwienia przedmiotem. Mirtys i Korynna, dwie 
sławne niewiasty, w tymże czasie tym samym bie- 
gły zawodem. Safo , Alceuszowi spółczesna, ma- 
lowała iednę z nayżywszych namiętności człowieka 
z tą mocą i czułością, z iakiemi iey ognie w sercu 
swoiem karmiła. PonieyAnakreoo, śpiewak uciech, 
roskoszy i miłości, unieśmiertelnił swe imię lek- 
kim, naturalnym i przywięzuiącym wierss^em. 

> O^ady greckie na brzegach Azyi, lub "Wyspy na 
Archipelagu, były oyczyzną wspomnionych rymo- 
tworców. Pienia Homera były rozrzucone w Jonii- 
Rapsodowie , chodząc od miasta do miasta , na miey- 
scach publicznych, w czasie igrzysk lub uroczysto- 
ści świąt, śpiewali, podzieloną na różne części ili- 
adę i odysseę. Słuchał ich lud ciekawy, gust się 
rozszerzał, i zapalały się do nasladpwania dowcipy. 
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Przychodził nakoniec czas , "w którym zorza na- 
uk miała rozrzucić promienie swoie po lądzie euro- 
peyskiey Grecyi. Po długiem paśmie politycznych 
odmian , i usta\vicznem przechodzeniu z nieWoli do 
bezrządu, odetchnęły niektóre miasta i rzeczy po- 
spolite greckie pod prawami filozofótv prawodaw- 
ców-- Ateny były naypierwsze'm miastem, które 
przyicło i wspierało nauki , usiłuiące się przedrzeó 
z Azyi do Europy. Solon nadał mu prawa. Pizy- 
strat, aby zatarł w potomności pamięć bezprawia 
w przywłaszczeniu sobie naywyźszey władzy, ws'pie- 
rał nauki, zgroimadził w iedno ciało rozrzucone 
Homera pienia , i uczynił go znaiomszym swoiemu 
narodowi. Odtąd Ateny poczęły bydź świątynią 
nauk, mieyscem gromadzenia się naysławnieyszych 
ludzi w każdymi rodzaiu umieiętnosci, wyrocznią 
gustu, i wielkim trybunałem , który stanowił o war- 
tości dzieł rozumu. 

Eschiles doskonalił wynalazek tragedyi, przypi- 
sany Thespisowi , którą potem Sofokl i Eurypid do 
wysokiego posunęli stopnia. W przeciągu mniey 
niż iednego wieku, od niezgrabnych deklamacyy 
Thespisa, od i?//m^mrfEschyla, Grecy postąpili aż 
AoElektry, Edipa, iFUokteźa, sztuk, które po- 
dziśdzień ieszcze, mimo wielką w obyczaiach i smaku 
różnicę , na chwałę i podziwienie zastuguią. Eupo- 
lis, Kratynus, Epicharm wynaleźli nowy rodzay 
naśladowania teatralnego, komedyą: Arystofan na- 
dał iey więcey znaczenia , a Menander ozdobił ią no- 
wemi wdziękami , i okrył powabem przy stoyn ości. 
Teokryt, Moschus i Bion, stworzyli rodzay wier- 
szopistwa pasterskiego, Kalllmach wsławił się w e-^ 
legii. Słowem, nie masz żadnego rymotworstwa ro- 
dzaiu, któryby Grekom nie był zuaiomy. 

Początkowi krasomowstwa i wymowy tęż sarnę 
można naznaczyć epokę, w którey się urodziła poezya. 
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Obiedwie te sztuki biorą zrzódlo w mocnem ucauciu 
i w poduiesioney imaginacyi człowieka,, obiedwk 
z małą różnicą do iednego zmierzaią celu , ^'iruszać 
i przekouyi/i^ać umysły. Pierwsi prayroda-wcy maiąc 
do czynienia z ludem nieucywilizowanym i na^pót 
dzikim, nie posiadaiąc inney sity, prócz ley, którą 
im da-^ała ufność i przekonanie , musieli uczuć po- 
trzebę mówić do serca i rozumu, "wzbudzać namię- 
tności , i niemi podług swoiey woli kierpwać. Hi- 
storya sViadczy, ze Solon, Likurg, Kalisteu, Pizy- 
strat używali tey broni. W podaniach mylologi^ 
cznycli o Arionie i Orfeuszu , w owem przymuszę-- 
niu do ruchu drzew i kamieni , w -wyprowadzeniu 
drapieżnych zwierząt i pustyń i lasów^ i w wielu 
innych allegoryach starożytnych , rozum widzi sku- 
tki wymowy i poezyi na umysłach pierwiastkowych 
ludzi« 

Jeżeli rymotworstwo w Grecyi szybkim krokiem 
dążyło do udoskonalenia ; dziwić się podobnie mu^ 
simy nagłemu postęj>owi, iaki uczyniła wymowa. 
Perykles, Łizyas, Izokrat, Hyperyd, Eschines, De- 
mostenes, Likurg, Demades i Focion, wsławili 
się następnie w niewielkim lat przeciągu. W kimże 
imię Demostenesa , nie łączy się z wyobrażeniem po-^ 
tężnego mówcy, który uszlachetnił dar mówienia, 
uczynił z niego tarczę niewinności, postrach zbro- 
dni, i w nay większy eh niebezpieczeństwach Grecyi 
ostatnią ucieczkę i nadzieię? Kto się nie uniósł 
świętym zapałem powszechnego dobra, c^.ytaiąc nie- 
śmiertelne iego filipiki? Kto nie widział z podzi- 
wieniem Grecfyą rozdzieloną między Demostenesem 
i Filipem , mimo ogromną potęgę macedońskiego 
króla, mimo wpływ, który mu przekupstwo otwie- 
rało do wszystkich miast i rzeczypospolitych gre- 
ckich, fortunę ważącą na niepewney szali zwycie- 
ztwo? Demosten będzie uważany po wszystkie wieki, 
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iako wielki i świetny gieuiusz , który na zaszczyt ro- 
du ludzkiego wydała ziemia. Jego wymowa będzie 
za^vrsze wymową dnsz mocnych , będzie zawsze wzo- 
rem i roskoszą wielkich w każdym rodzaiu hidzi« 

Tak Grecy z równą łatwością przebiegaią cały 
zaT/v'ód umieiętności , i doskonalą wszystkie ich czę- 
ści, laiaginacya i rozum podawałjr sobie u nich wza- 
ieuuiie rękę, i panowały zgodnie w ich litieralm^ze. 
*Herodot, nazywany jrowszechuie oycem historyi, ze 
•v\'szelkich względÓM' zasłużył na to imię. Tucydyd 
i Xenofont nowe sobie utorowali ścieżki. Dawui 
pisarze wśpominaią o dzieiach Ktesiasza, Filista, 
Teopompa zwielkiemi pochwałami. Plutarch, nic- 
jŁrówuany w biografii, czyli w życio-pisarstwie, zo- 
stawił nam szacowne do naśladowania wzory. Imio- 
na Ptolemeusza i Pauzaniasza przypominała nam 
postępek Greków w^geografii i chronologii. Wma^* 
teiuatyce od słabych początków, i mniey w.iżnych 
wynalazków Talesa , Pilagory i Platona , podnieśli 
się Grecy aż do wynalazków Archimedesa , Apol- 
louiusza, Diofanta. Hippokrai, Galłien, i Areteusa 
do pewnych początków przyprowadzili lekarską na- 
ukę. Teofrast i Dyoskoryd zatrudniali się pozna-*- 
w aniem roślin , i doskonaleniem botaniki. W kimże 
nie wzbudza uszanowania pamięć Sokratesa, Plato- 
na, Arystotelesa, i tylu innych mędrców, pracu- 
iących w każdym wydziale nauk, wzbogacaiących 
ie nowemi odkryciami, buduiącychnowe tychmę^ 
żów teorye; wielkich i godnych podziwienia wten^ 
czas nawet, kiedy się na mylnych zbłąkawszy dro-r- 
gach, gubili się w ciemnocie metafizycznych aocie-r- 
kań? W pośrzod powszechnego do sztuk i nauk za- 
pału, który od ozasu Pizystrata panował w Atenach, 
lud ten do bystrości swoiego poięcia łączył nieod- . 
dzielne przywary, ubiegania się w niektórych ro^ 
dzaiach nauk za dowcipem, tudzież subtelnością 
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mysłi i wyrażeń. Uczeni , poswięcaiąc częstokroć 
iasuósć chęci mówieuiia sposobem wysokim i nie- 
pospolitym , albo przymuszeni pod i^ zasłoną ukry- 
wać zbyteczną smiatosć lub dziwactwo zdań swoich, 
upowszechnili ten naganny smak w narodzie. Prócz 
tego mędrcy greccy, zaniedbuiąc drogi postrzegania, 
i przestaiąc na matey liczbie doświadczeń, unieśli 
się zbyt prędko do upowszechniania prawd szczegól- 
nych , do tworzenia nowych układów. Ledwo nie- 
które prawa przyrodzenia znaiome były, chciano 
natychmiast dosięgnąć naypierwszey wsz) stkich 
skutków przyczyny, i rozwinąć ogromny łańcuch 
stworzenia; ka^dy mędrzec utworzył swiot podług 
swoiey myśli, wyłożył iego urodzenie, iego prawa, 
iego dawnosć, trwałość i skończenie. Łud swo- 
bodny, ciekawy, i chciwy w każdym rodzaiu roz- 
szerzać poznania swoie, przyklasnął tym wysokim 
marzeniom. Filozofowie otworzyli szkoły; ich u- 
czniowie upowszechniali, rozszerzali ich nauki, 
albo wynaydowali i gruntowali nowe ^ystemata. 
Wtenczas nauka wyrazów zastąpiła natikę rzeczy. 
Łatwość podciągnienia wszystkiego pod pewne 
kształty rozumowania , uwalniała od pracy nabywa- 
nia wyobrażeń prostych i iasnych. Zwyczay wpro- 
wadzony i upoAvaźniony oklaskami hidu, dowodze- 
nia dwóch mniemań sprzecznych, dwóch zadań so- 
bie przeciwnych, zaćmił poięcie nieomylności i pra- 
wdy, W tym stanie rozum ludzki nie wiedział, na 
iakich się opierać powinien zasadach; wszystko by- 
ło pewnem i wątpliwe'm; wszystkiemu wolno było 
wierzyć i zaprzeczyć. Za czasów Sokratesa sposób 
taki rozumowJinia miał bardzo wiele u Ateńczyków 
wziętości. Znaiomy iest Protagoras, który prawdy 
nayświętsze, początki naypewnieysze i iasne, usiło- 
wał osłabić nikczemnemi wykrętami, i zwpdzącem 
nadużyciem wyrazów; znaiomy Gorgias, który się 
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osY^iadczat, iź miał w każdym momencie gotowe 
dowody na dowiedzenie fałszu i osłabienie oczy- 
wistości prawdy. Sokrates, ten bohatyr i męcze«v 
nik prawdy, który filozofiią przystosował do mo-r 
raIuos'ci, który sam uznał, i innych ftrzekonać usi-t 
lował, ze cnota bydz powinna naypierwszem do-* 
świadczeniem i nayceluieyszą człowieka nauką, So- 
krates starał się okryć tych solistów zasłużonym 
pośniiechem i wzgardą. 

Arystoteles, iedea z naypięknieyszych dowci- 
pów, zaszczycaiących nauki, ten rozum naymocniey 
zgłębiaiący, i przenikaiący naydaley, chcąc położyć 
tamę nadużyciom, które się wkradały we wszelkie 
nauk rodzaie, przepisał prawa gustu, sztukę my- 
ślenia zrobił nauką i rozumowanie podciągnął pod 
pewne prawidła. Wnet pokazała się wielka liczba 
traktatów dydaktycznych. Uczono prawideł poezyi 
i wymowy, starano się okre'slić w pewnych szran-* 
kach zawód, w którym dawniey dowcip żadnych 
nie uznawał granic; wzniósł się duch naśladowania; 
odnoszono się mniey do natury, niż do prawprze-r 
pisanych, które często podlegały tłumaczeniu i wy- 
iątkóm; stosowano mylnie naylepsze przepisy, przy- 
muszano pewne drogi talentom wrodzonym, natchnie- 
niouoi gieniuszu; ten który poruczony sobie samemu, 
byłby został Eschinem, usiłował stać się Demo- 
stenesem, i nie był ni pierwszym ni drugim; sło- 
wem, iakiekolwiek zasługi miały 'dzieła tegorodzaiu, 
wątpić nie można , że to była epoka zepsucia do- 
brego gustu u Greków (i). 

W tym włas'uie czasie nastąpiło wielkie na glo- 
bie ziemskim wstrząsnienie. Cały prawie świat zna-* 
iomy przyodział inną postawę* Upadły wielkie mo^ 
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carstwa. Na ich z-waliskach podniosły się inne. Fi- 
lip macedoński rzucił nasienie tych -wielkich odmian^ 
a doprowadził ie do skutku syn iegu, człowiek nad« 
awyczayny, Ałexander wielki. Wczesna sniierd te- 
go stawnego rycerza, podała niezmierne zdohycze 
»a łup iego wodzów, chciwych łupów i panowania, 
i niecierpiących pokoiu. Azya i Grecya hyły tea- 
trem krwawych i przez długi czasu przeciąg nieu- 
stannie po sobie następuiących woien. W tey wiel- 
kley walce i wzaiemnych sporach zdobywców, muzy 
okryły się iałobą. Odwaga, rycerskie czyny, miały 
wyłączne prawo do wziętos'ci i szacunku. P^auki za- 
pomniane ukrywały się w zakałach świątyń, a nie- 
maiąc dosyć mocnych boda^ców i zachęcenia, nie 
mogły znacznych czynić postępków. Ich matka i pia- 
stunka , spokoynos'ć, była wygładzona z powierzchni 
ziemi. Tak smutna postać rzeczy byfaby sroźsze na- 
ukom zadała rany, ale opatrznos'ć wyniosła Ptole- 
meusza na tron Egiptu.^ Jego sprawiedliwos'ć i u- 
miarkowanie ziednały naypiei^wey pokóy teyrosko- 
szney krainie, a iego przywiązanie do nauk przy- 
wiodło go do założenia s'wiąiyni umieiętnosci, zna- 
ney pod imieniem szkoły alexaudryyskiey. 

2 tego, cośmy w yżey powiedzieli, widzimy, iak 
wielki wzrost wzięły nauki w Grecyi, i iak szyb- 
kiui do doskonałości postępowały krokiem, w prze- 
ciągu dwóch wieków wygórowali Grecy w wymo- 
wie i poezyi. W moralności nic dotąd nie powie- 
dziano wyższego nad zdania Platona i Arystotelesa. 
Co do nauk fizycznych nasiona i zrzódła wielkich 
wynalazków, które zaszczyciły nowożytnych, Knay- 
dui% się rzucone, chociaż ieszcze nie zupełnie roz- 
wikłane w pismach mędrców Grecyi. Badaiąc się 
przyczyn , które zdziałały tak nagłe rozszerzenie się 
światła w Grecyi, dosyć iest rzucić oko na dzieie 
tego stawnego ludu^ dosyć zastanowić uwagę nad 
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« 

lego położeniem ) kształtem rządów^ i gienluszem 
]3[iieszkańców tey piękney krainy. 

Wątpić nie można, ze kształt l*ządu był iedną 
2 potczuych przyczyn rozszerzenia światła i wzrostu 
nauk w Grecyi. Narody całe słuchały i przyklaski- 
•wały mówcom i poetom, narody całe dawały swoie 
j&dania o dziełach malarstwa, budownictwa i rzeźby. 
Jak wielkie i wysokie cele, iak żywe do pracy po- 
budki! Przydaymy do tego niebo czyste i pogodne, 
s&ieniię urodzayną, kray wesoły, roskoszne równi- 
ny, wspaniałe i czes'd wzniecaiące góry, lasy staro- 
żytne, rzeki, ieziora, strumienie przypobiinaiące da- 
wne podania, bogiń i nimf przybytki; indzie kształ- 
tu przyiemnego, kobiety pełne wdzięków i dowci- 
pu. Wszystko to musiało bydź źrzódłem wyobra- 
żeń miłych i wesołych, wszystko zapałało imagi^ 
nacyą, i podnosiło rozum. P. Gays w swoiey po- 
dróży uczoney do Grecyi upewnia, ze w tey ro- 
skoszney krainie, ieszcze się czuó nieiako daie ten 
sam gieniusz, który ukształcił tylu wielkich w ka- 
żdym rodzaiu ludzi. Zgromadzenia publiczne Gre- 
kóiv, rada amfiktyonów, gdzie się zbierało to wszyst- 
ko , co było naypowaźnieyszego w Grecyi , handel, 
podróże, święta, i uroczyste obchody igrzysk, przy- 
kładały się bardzo wiele do uobyczaienia i postępku 
w naukach Greków. W posrzód tych uroczystości, 
w oczach niezmiernego zgromadzenia, przed sądem 
ludu chciwego roskoszy i nowości, rymotworcy, 
mówcy, dzieiopisarze , czytali swoie dzieła, mala^** 
rze i rzeźbiarze wystawiali swoie płody, i otrzymy- 
wali w nagrodach wieńce, pochwały i oklaski. Rze-^ 
czy pospolite, miasta, wystawiały posągi i publiczne 
pamiętniki na cześć tych, którzy się wsławili w nau- 
kach i sztukach. Teatr był także iedną z przyczyn 
postępku litteratury greckiey. Była to szkoła, któf 
rey nauki wrażały się nayłatwiey w umysły ludu, 
Dzieła Słowackiego T. UU 4o 
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działaląc na imaginacyą, rozum i serce. Teatr w A- 
lenach był iedną ze spraw naywaźnieyszych rządu. 
Potrzeba było poświęcać część dochodów publi- 
cznych dla zaspokoienia tey namiętności ateńskie- 
go ludu. * 

Do tych przyczyn zewnętrznych przyłączyć na- 
leży inne, które wypływały z saniey natury nauk 
w Grecyi. Pierwszą z tych była publiczność, za- 
chowana w rozszerzaniu powszechnego os'wiecenia. 
Wiemy, ze w Azyi i w Egipcie zasłona taieniDicy 
okrywała praM^dę i błędy. Uczeni składali osobne 
ciało, które nie zawsze i nie wszystkim dostępne 
bywało. Wyrazy i myśli taiemnicze, podania ustne, 
przesyłane od oyca do syna, składały często całą 
nmieiętnos'ć tych narodów. W Grecyi nauki były ia- 
wnie udzielane. Każdy mógł zostać mędrcem. Nie 
było praw wyłącznych, nie było taiemnic: szkoły 
anaydowały się wszędzie: w świątyniach, w przed- , 
sieniach kościołów, i na placach publicznych. 

Drugą przyczyną, równie wiele wpływaiącą do 
przyspieszenia wzrostu nauk w Grecyi , był szczę- 
śliwy przywiley tego ludu , wyłączaiący go od po- 
trzeby uczenia się dawnych wzorów, potrzeby tak 
nieuchronney dla Rzymian i tera^nieyszych narodów. 
Nie maiąc poprzedników w świetnym zawodzie u- 
mieiętności i kunsztów, albo przynaymniey niezna- 
iąc ich, dalecy od ducha niewolniczego naśladowa- 
nia, czas potrzebny na przywłaszczenie sobie wia- 
domości cudzych, trawili na rozwadze i postrze- 
ganiu dzieł przyrodzenia. Pamięć ich nie była ob- 
ciążona nauką obcych ięzyków. Żadne granice nie 
określały lotu ich imaginacyi, ani czynności ich 
gieniuszu. INatura była ich mistrzynią, zdroi/f'y roz- 
sądek przewodnikiem i prawidłem. Homer kreślił 
obraz morskiey burzy na wzór tego, na który się 
własnemi zapatrywał oczami, kiedy wzruszone pół- 
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nocDym wiatrem tłnMy się egeyskiego morza bał- 
wany. Wenus Apellesa była obrazem wdzięków 
pickney Łaidy. 

Te są M^azuieysze przyczyny ^ agłego i zadziwia- 
jącego postępku nauk w Grecyi. Zbieraiąc w krót- 
kości to, cośmy powiedzieli, widzimy, że pierwsze 
zarody nauk i umieiętuosci z Azyi i Egiptu oko to 
sześciuset lat przed erą chrzesciauską zaczęty hic 
przenosić do Grecyi; ze ten lud ledwo wolnos'ć i 
swobodę po przeysciu wielkich burz politycznych 
odzyskał , począł się przykładać do nauk , i w krót- 
kim czasie rozszerzył daleko ich okrąg; ze lata Fi- 
lipa i Alexandra W. były nayswietnieyszą oswieoe- 
uia w Grecyi epoką, i że od czasu śmierci Al«xau- 
dra gust psuć się zaczął, ale nauki matematyczne, 
fizyczne i moralne, utrzymywały się i wzrastały 
W alexaudryyskiey szkole , iak pozniey obaczymy. 

Jl z y m. 



Kiedy promienie nauk zaczynały rozszerzać świa- 
tło w Grecyi , na inney półwyspie Europy,' w stro- 
nie zachodniey, z małych początków powstawał wo- 
ienuy naród, który po upłynieniu kilku wieków 
jniał panować znaioraemu natenczas s'wiatu. W krai- 
nie włoskiey, niedaleko uyscia rzeki Tybru, zgro- 
madził się lad pasterzy i rzucił fundamenta stawne- 
go Rzymu. Duch pierwszych ustanowień towarzy- 
skich tego narodu , czyli raczey tego społeczeństwa 
rycerzy, przeznaczał go do ustawicznych woien, i 
rzemiosło oręża długo samo iedno kwitnące'm i po- 
ważanem uczynił. Daremnie Numa starał się uła- 
godzić obyczaie ludu oddychającego boiem, i pa- 
łaiącego chęcią zdobyczy. Ubóstwo czyniło go od- 
ważnym, a potrzeba przepisywała mu prawa zabo- 
ru. W historyi kilku pierwszych wieków tego ludu, 
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wdzirny przykłady "Wielkiego męsfwa, i nieuslra- 
^zon^y niczem odwagi, wielkich wyslępków i wiel- 
kich cnót, ale V oznaczonych piętnem dzikości tych 
wieków. 

. Po upłynieniu dopiero lat trzechset od założe- 
nia tey przyszłey stolicy s'wiala, Rzymianie uczuli 
niedoskonałość swoich praw, czyli raczey dawno- 
ścią upoważnionych zwyczaiów, i wysiali do Alen 
dla zehrania i przepisania praW Solona. Zdaie się, 
ie od czasu przyniesienia tych praw, należy liczyć 
j)ierwsze Rzymian do oświecenia się kroki. Pisanie 
i czytanie zaczęto bydi pospolitszem , a związki 
z Grekami łatwieysze i częstsze. Długo ieduak ie- 
szcze iedynym wyniosłości Rzymian przedmiotem 
była chwała woienna. Przy końcu dopiero V. wie- 
ku od założenia Rzymu, podbicie Grecyi i Sycylii 
zwróciło ich uwagę na stronę nauk. Nałóg obco- 
-wania z Grekami, znaiomosć ich ięzyka, powaby 
ich poezyi, przyiemne wrażenia, które sprawiały 
•W umysłach ich sztuki teatralne, podziwienie na 
•widok wspaniałości publicznych pamiętników tego 
narodu, wszystko to przyczyniło się do wzniecenia 
pomiędzy Rzymianami smaku w umieictnos'ciach i 
sztukach. Pierwsze poezye łacinnicy winni są Gre- 
kom osiadłym w Rzymie. Około dwóch wieków 
przed erą chrzes'ciańską , Ennius Grecs^yn osiadły 
W Rzymie i przyiaciel Scypiona pisał wierszem dzieie 
rzeczypospoiitey, a Newius historyą woyny pnni- 
ckiey. Wkrótce potem Andronikus i Pakuwiusz, po 
nich zas' Plautus i Terenćyusz, komiczną Rzymian 
bawić zaczęli muzą, i przyzwyczaiać do wdzięków 
poezyi imaginacyą i uszy, które nie słyszały dotąd, 
tylko szczęk broni. Plautus, którego dzieła do na- 
szych czasów^ dossiły, zdaie się bardziey naśladować 
Arystofana, Terenćyusz Menandra. Warron po- 
wriedział, i sąd tego uczonego Rzymianina wicie ma 
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■wagi, że g^yfcy muzy cliciafy mówić po łacinie, 
mówiłyby iczykiem Plaula. Z tern wszysiki^m, po- 
tomaosć oddaiąc sprawiedliwość obudwóm tym au- 
torom, widzi w Terencyuszu malarza wad i śmie- 
szności ludzkich wr powszechności, w Plaucie zas 
obyczaiów i dziwactw narodu i miasta w klóre'm 
pisał; widzi w tym ostatnim więcey dowcipu i mo- 
cy komiczney, w pierwszym więcey sztuki i znaio- 
mosci serca ludzkiego: ten się podobać może wszy- 
stkim wiekom i narodom, tamten Rzymian tylko 
nayzywsze mógł zyskiwać oklaski i pochwały* 

Lucretius Carus ziawił się, Ateny były iego 
szkołą, a przyiemnosć iego poezyi uczyniła go wkrót- 
ce znaiomym w Rzymie. Napisał on dydaktyczne 
poema w sześciu pieuiach o przyrodzeniu rzeczy; 
i postawił iuź Rzym w sianie ubiegania się zGrecyą. 
W tym rymie metafizykę umiał przyozdobić kwia-^ 
lami poezyi. Starał się pogodzić zdania Anaxyman- 
dra, Demokryta i Epikura, którego układ szczegól- 
niey cenił. Na iakikolwiek zasłużył stopień Lukre- 
cyusz iako Filozof, przeczyć nie można , że w "wielii 
niieyscach okazał się wielkim poetą. Zaczęcie xic-* 
gi I. często i szczcs'liwie naśladowane od terainiey— 
szvch, wstęp do drugiey, opisanie zarazy powie- 
trzney^, ta prozopopeia, gdzie wprowadza naturę 
■vvyrzucaiącą ludziom boiazń śmierci, są mieysca 
prawdziwie poetyczne, i gdzie się Lukrecyusz aż 
do wygórowania podnosi, Lucylius rycerz rzymskie 
przyiaclel Scypioua Afrykańskiego, wynalazł w tymże 
czasie nowy i Grekom nieznany rodzay poezyi, sa- 
tyrę. Przewyższony w poznieyszym czasie i mocą 
myśli, i gładkością i)cdzla, zawsze mieć będzie sła-- 
wę z wynalazku. 

Ale zbliżamy się do pory nayświetnieyszey dla 
nauk i umieiemości w Rzymie , a do nayokropniey- 
szey epoki dzieiów rzeczypospolitey. Wielki leu 
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kolos, budowauy przez siediu wieków na rozwa- 
liuacli narodów, zlepiony krwią milionów ludzi, 
pożarłszy sity i dostatki znaioniego świata, wlasuyiu 
swoim ogromem nachylat się do upadku. Juz to 
nie była ta rzeczpospolita mężów ubogich, gardzą- 
cych bogactwy, i przystaiących na laurowey koro- 
nie. Było to stowarzyszenie się nie wielkiey liczby 
osób, dla dogodzenia swey wyniosłości potęźniey- 
sze posiadaiących srzodki, niż znani naówczas kró- 
lowie; był to senat bez władzy, i gmin chciwy za- 
mieszania i darów. W sporze gwałtownym namię- 
tności osób prywatnych, w owych wielkich wstrzą - 
śnieniach politycznych, dwie tylko zostawały drogi 
do znaczenia i władzy, oręż i wymowa. Przewi- 
dzieć można, że z te'y szkoły wyyśdz' musieli wiel- 
cy wodzowie i mówcy sławni. Mówić o ])ierwszych 
nie iest przedmiotem naszym. Historya poświęciła 
ich imiona, ich wielkie cnoty, i wielkie zbrodnie. 
Co do drugich, po Grachach i Katonie cenzorze, 
wsławili się w siódmym wieku rzeczypospolitey An- 
tonius, Krassus, Kotta, Sulpicyus i Scewola. Pi- 
sma ich nie doszły do naszych czasów, ale prze- 
stawać możemy na świadectwie Cycerona , xiążęcia 
mówców rzymskich, i iednego z naypięknieyszycli 
dowcipów, które zaszczyciły rodzay ludzki. Histo- 
rya i wszystkie [lamięlniki wymowy łacińskiey znay- 
duią się dla nas zamknięte w pismach tego mówcy; 
które na chlubę rozumu ludzkiego zachował czas i 
przeniósł do pozney potomności. 

Zycie publiczne i prywatne Cycerona iest po- 
wszechnie wiadome. Cnotliwy obywatel , konsul 
czynny, oyciec oyczyzny, przyiaciel prawdziwy, 
głęboki mędrzec, niezrównany mówca,, oto są za- 
lety, stwierdzone zgodą iednomyślną dwudziestu 
wieków. Szczęśliwy ten geniusz zrównał albo prze- 
wyższył tych wszystkich, którąy podobnym idąc 
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zawodem poprzedzili go w Grecyi i yr Rzymie. On 
•yr mowach swoich umiał połączyć głębokość Li- 
zyasza, przyiemuosć Izokrata, obfitość i harmonią 
£schiDa 5 a często moc i gwałtowność Demostenesa. 
Kto z nas czytaiąc płody dowcipu wielkiego męża 
nie polepił wraz z ludem i senatem rzymskim Wer- 
resa i Katyllnę, nie ocalił Milona, nie przepuścił 
Łigaryuszowi? Kto nie czuł się porwanym mocą 
icgo dowodów, wzruszonym litością albo gniewem, 
wzgardą albo podziwieniem? Jeżeli wymowę De- 
mostenesa porównano do gwałtownego strumienia, 
który wszystko z sobą unosi; nie mniey trafne iest 
porównanie wymowy Cycerona do obszerney rzeki, 
która powoU zalewaiąc rozległe równiny i wzgórki, 
wszystko, co ią otacza, pod panowanie swoie pod- 
ł)iia. Posiada on dar szczególny nadania rzeczom 
iiaypospolitszym farb świetnych, przypadkom nay- 
zwyczaynieyszym szlachetności i mocy. Nic nie zo- 
stawia, czegoby nie zgłębił, wdziera się wnayskryt- 
sze tayniki serca ludzkiego , ' wstrząsa ie , przekony- 
wa rozum, wzrusza imaginacyą, czarnie uszy. 

Ale chwała iego nie ogranicza się sławą mówcy* 
Człowiek ten nadzwyczayny posiadał wiadomości 
powszechne. Nauki Greckie nic nie miały, czego- 
by nie poznał i nie zgłębił. Zostawiwszy nam wzo- 
ry .<lo naśladowania, zostawił także prawidła sztuki 
w dziełach swoich o krasomoslwie , nacechowanych 
zawsze piątiiem świetney imaginacyi, i doskonałego 
smaku. W podeszłym swoim wieku pisał w ma- 
teryach filozoficznych, i w tym rodzaiu nie okazał 
się niższym od boskiego Platona. Nayczystsza mo- 
ralność, nayświętsze prawdy są wszędzie wsparte 
mocą nieod[)artą dowodów i czarowniczym urokiem 
stylu. Nakoniec iego listy, które Bayle szczegól- 
niey cenił, łączą z gładkością, naturalnością i zwię- 
złością piowy, głęboką znaiomość serca ludzkiego, 
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obrazy charakterów prawdziwe i ciekawe, malo- 
widła doskonale obyczaiów i prywatnego życia* 
W tymto rodzaiu szczególaiey przewyższył on 
wszelkie wzory zostawione od Greków, śmierć Cy- 
cerona była zbrodnią Antoniusza, a niestartą w ży-- 
ciu Oktawiana, potem Augustem zwanego, piania. 
Wyniesiony przez swoie talenta do nay pierw szych 
godności, stał się tychże samych ofiarą. Antoniusz 
tryumwir nie mógł mu przebaczyć ic^ojiłipik. Zy- 
cie cnotliwego iest wyrzutem dla występnych. 

Oktawian nakoniec uciszywszy polityczne bu- 
rze, usiadł na tronie świata. Zamknął się wielki 
teatr wymowy, Cycero nie miał następcy, ale wiek 
Augusta iest sławny wielką liczbą poetów, którzy 
rymotworstwo łacińskie do naywyższego doskona- 
łości doprowadzili stopnia. Osypani łaskami, za- 
szczyceni przyia^nią monarchy, który na tronie usi- 
łował zatrzeć plamy każące sławę tryumwira, śpie- 
wali w rymach natchnionych przez muzy, wielkość 
dobroczynnego pana, pokóy, który przywrócił świa- 
tu, blask panowania i łaskawość iego serca. Jaki 
szereg wielkich dowcipów, w tym albo około tego 
wieku żyiących, iaka świetność owych czasów tak 
szczęśliwych dla nauk w stolicy świata J 

Horacyusz, rymotworca liryczny rzymski, i pra- 
wodawca gustu. W odach swoich, które potomno- 
ści doszły, przewyższa Anakreonta, a w wielu miey- 
ficach iest obok Pindara. Jeżeli liryk Grecki wyż- 
szym uuosi się lotem , gdy opiewa bogów i boha- 
tyrów; Horacyusz milszym pędzlem maluie nam 
powaby mądrości, cnoty, umiarkowania, przyie- 
maości wieyskiego życia , niewinnych roskoszy i za-- 
baw miłości. JesUO filozof mówiący czaruiącym 
ięzykiem poeayi ; i rozsypuiący na przedmioty, któ- 
re opisuie, blask swoiego dowcipu, zachwycaiąc 
pas i słodyczą swoiey mowy^ i głębokością rozumu 
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J $ił;| geniuszu. Wieniec elegii był podzielony mię* 
dzy Tybulleni i Propercyuszem. Oba'd"vray ledwo 
nie w ieduakowey mierze rozlewaią w s^oie dzieła 
moc, zwięzłość, naturalną prostotę, i gwattowuosc 
iey namiętności , którey malowali obrazy. Katullus, 
Gallus, Owidyusz wstawili się w tymże samym ro- 
d^aiu: ale Katullus ieszcze w poezyi enigrammaty-- 
czney nabył szczególuey sławy, którą Martialis, u- 
rodzouy w Hiszpanii^ podzielił z nim w następnym , 
tczasie. Owidyusz zadziwił ieszcze potomność nie- N 
przebraną obfitością swoiey imagiuacyi. Metamor-^ 
fozy, czyli przeobraienia iego są nayswietnieyszym 
i uaydoskonals%ym pamiętnikiem mitologii Greków 
1 Rzymian. W» nich czytelnik za każdym krokiem 
napotykainc iednakowe lub podobne wypadki, dzi- 
wi się płodności myśli i sztuce autora, który ie 
zawsze prawie inaczey, a zawsze naturalnie, z mocą 
i prawdą kreślić potrafił. 

Ale iakakołwiek była chwała tych rymotwor- 
c6w, ta z chwałą Wirgiliusza porównana bydź nie 
może. Onto czyni naywięcey sławy litteraturze 
rzymskiey; onto iest, który ieżeli nie zachwiał, to 
przynaymuiey uczynił mniey ćmiącą chwałę oyca 
poezyi greckiey, utwierdzoną wiekami* Wirgiliusz, 
z gustem i łatwos'cią nie często łączyć się zwykłą, 
umiał się podnieść od pasterek, do wiersza uczące*- 
go, a stamtąd do epopei. Wdzięki i moc iego poe- 
zyi tak były uymuiące i tak powszechnie szaco\i;ane, 
ie współcześni nawet nie odmawiali mu hołdu po^ 
szanowania i chwały; czem się niewielu z naysła- 
wnieyszych rymotworców zaszczycać może. Szacu- 
nek i zapał ludu rzymskiego względem tego poety 
był tak wielki, źe gdy dnia pewnego pokazał się n^ 
Teatrze , gdzie pierwey niektóre wiersze lego wyma- 
vrian^ W^y? ^^^ ^^^y powstał i przyiął go z oklaska- 
tni. Charakter iego był słodki, skromny, i nawet bo- 
J)%i9ia SioH^ackiitgo T. Ul. 4 i 
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ia^lmy. UnilŁał, rumieDląc się, ciżby ludu, który 
zbiegał się dla '\^'idzenia go. Obyczaie iego , i ubiór 
byty prosie i naturalue. .Był roskoszą swoicb przy— 
iaciót, "W który cb towarzystwo przynosił prosloic^ 
tak dobrze zgadzaiącą stę z giejiiuszem, i którey 
niebo zdaie się udzielać -wielkim ludziom, dla od- 
dalcuia od nieb pociskciw zazdrości. Wirgiliusz i 
Horacy byli osypani łaskami Augusta, który się 
domyślał, że sława iego w [)Otomności od tych 
dwóch wielkich ludzi zależeć będzie : iakoż w sa- 
mey rzeczy obraz Augusta, przez nich wykreślony, 
wprowadzaiąc w uieiaki rodzay omamienia uaslę[>ne 
wieki, zatarł poczęsci zgrozę proskrypcyi, i pamiątki 
wielkich zbrodni, które go doprowadziły do uay- 
wyższe'y władzy, Wirgiliusz żył dosyć długo dia 
swoiey sławy, ale zbyt krótko dla spółczesnych i po- 
tomnych. Umieraiąc, skazał na ogień swoię eneidcj 
uważaiąc ią za dzieło niedoskonałe i niegodne pu- 
blicznego widoku. JNiewykonano tey ostatniey woli, 
która miała nas ogołocić z naypięknieyszego tworu 
rozumu ludzkiego. August sam temu się mocno 
sprzeciwił i dostały nam się w te'y maleryi wier- 
sze tego monarchy, które są dosyć piękne i zdaią się 
pochodzić z serca: 

Ergone siipremis potiiit vox improba verbis 

Tam (liruin mandare nefas ? ergo ibit iii igDCS, 

Magnaqne tIoctiloqul inorietur masa Maronis? , 

Dzieło to, chociaż ie autor niedoskonałe'm osą- 
dził, iest zawsze nayszacownieyszym pamiętnikiem 
starożytności. Rzecz iego wzięta* iest z podań bdie- 
cznych, które przechodziły od wieku do wieku; i 
ściąga się do początku i założenia rzymskiego pań- 
stwa, Eneida w układzie swoim podobna iest w czę- 
ści do odyssei, w części do iliady: stąd powstało 
lamiemanie, ie Wirgiliusz był naśladowcą Homera* 
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Aleuie móznaź iwierJzid, źeobad^ay ci ryinotworcy, 
popchnięci mocą swo lego gieuiuszu, na lediiey ze- 
szli się drodze? bo obadway przeznaczeni byli do- 
sięgnąć wysokiego doskonałości stopnia: nie nio- 
źnaz domyślać się, ze Wirgiliusz byjby naj)isat ene- 
idę, gdyby mu nawet iliada znaiomą nie była? W o- 
góinosci, bogowie eneidy, nie usięjmiąc w powa- 
dze i mocy bogom Homera, dziataią z większym 
rozsądkiem. Mowy Junouy, Wenery, Neptuna, Jo- 
wisza są doskonatey piękności. JNic wspanialszego, 
nic niocnieyszego, uad drugą xięgę wystawuiącą zbu- 
rzenie i pożar Troi. Nikt nie zaprzeczy, ze w czwar- 
ley wyczerpał poeta całą głębokość uczuć i cały 
ięzyk uamięlności kochania. Wolier powiada, ze 
iezeli Homer utworzył Wirgiliusza, ten ostatni bę- 
dzie zawsze naypięknicyszc'm Homera dzieleni. Sześć 
oslatuicli xiąg ustępuią wiele w mocy układu i wdzię- 
kach poezyi sześciu pierwszym. Cznł lo zapewne 
sam Wirgiliusz, i ta była przyczyna , iz dzieło swoie 
niegodne'm widoku publicznego osądził. Ale zu- 
pełna doskonałość nie iest .udziałem i własnością 
człowieka. Poeta' wyczerpał to wszystko, co ima- 
ginacya ma nay większego , w zstąpieniu Eneasza do 
mieysc podzienmycb ; powiedział wszystko do ser- 
ca, maluiąc miłość i rosjiacz Dydony; zgroza i po- 
litowanie nić może póyśdz da ley, iak w opisaniu 
zburzenia Troi. Z t(?go górnego wyniesienia , do 
którego w swoim locie dosiągnął, musiał się konie- 
cznie zniżyć. Zamiar zaślubienia Eneasza z Lawi- 
nią, które V on nigdy nie widział, nie może mocno 
zaymować tych , co czytali opisanie miłości i sza- 
leństw Dydony: woyiia z mało znanym narodem La- 
tynów^, musi oziębić imaginacyą, zagrzaną przez o— 
brąz upadku Troi. Trudno się bardzo podnieść, 
kiedy rzecz sama iest niska. Nie należy iednak są- 
dzić, aby le sześć ostatuicb xiąg były bez piękno- 
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$c\: wszędzie znad pędzel mistrza, "wszędzie dzii^ić 
się należy, iak wiele bogactw Wirgiliusz wydobywa 
z roli niewdzięczney i płoniiey. 

Rzymianie nie byli równie szczęśliwymi w tra- 

gedyi: Tyestes Wariusza, i Owidyusza Medea same 

tylko zastuźyty na pochwałę Kwintyliana. Dziesięć 

"tragedyy, które składaią teatr,, znany pod nazwi-* 

c^kieni teatru Seneki, są daleko niższe od greckich,- 

Dzieiopisaistwo liczy u Rzymićln wielką liczbę 
autorów. Tilus Łiwiusz sam może bydz dostate- 
cznym zaszczytem tego rodzaiu litteralury. Wielką 
częsc dzieł iego zaginęła, ale w tych, które riampo--^ 
zostały, widzimy opowiadanie zwięzłe i sjilachetue, 
styl ozdobny, zdania wielkie; widzimy malarza w o- 
pisach, i wymownego w mowach, które kładzie 
w usta osób swoich. Cezar, Sallustyusz, Korne- 
liusz JNepos, poprzedzili go. Tacyt utworzył |>o- 
zniey noAvy rodzay historyi, historyi polityczney. 
Florus, Kwintus Kurcyusz, Waleryusz Ma^cimus, 
Swetoniusz , Justyn zuaiomi są potomności iako 
dzieiopisarze i skracaiący dzieie. Pompon iusz Mela 
pisał o geografii, a Censorinus o chronologii 

Warron, Aulus Gellius, Pliniusz młodszy, Kwin- 
iyliau, Boecyusz, Makrobiusz składaią klassę bar-« 
dzo .si^acowną filologów. Serwius, Askouius Pe- 
diamis, Donat, i Swetoniusz doskonalili grammatykc. 

Co się tycze umieiętuosci mateuiatycznych i fi- 
zycznych, co do nauk moralnych i sztuki lekąrskiey, 
w tych Rzymianie ani wynalazkami, ani ich udo- 
skonaleniem zaszczycać się nie mogą. Byli oni po- 
wszechnie w tym przedmiocie uczniami Greków, i 
nie zrównali się ze swoimi nauczycielami. W filo- 
zofii wprawdzie Seneka i Pliniusz nowe sobie po- 
częsci otworzyli drogi. Wysókos'ó zdań i nowośó 
wyobrażeń uczyniły pierwszego s|>rawiedliwie sła- 
wnym , chociaż można mu zarzucać błędy dpsyó zna- 
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c«ne. Niezmierna nauka i posi/vięccnie się- drugie- 
go zapc-wuity mu chwciłę nieśmiertelną. 

Nauka prawa była nauką ulubioną Rzymianom: 
honory były równie przywiązane do oręża i togi. 
Tiberius Korunkanus, Katon Censor, Mncius Sce-»- 
wola, Serwins Snlpicins iwiele innych pisali dzieła 
albo otwierali szkoły prawnictwa, W czasie nawet 
upadania powszechnego nauk, utrzymywała się ie-^ 
szcze nauka j)rawa. Juz Rzym nie miał mówców, 
poeiów, ani filozofów, a ieszcze Ulpiana i Mode-^ 
styna pisma o prawpiciwie miały moc, dokładność 
i iasno9Ć. 

Porównywaiąc do rzymskiey grecką litteraturę, 
widzuny, że Rzymianie nie zawsze byli niewolni- 
czym^ naśladowcami Greków; widzimy, że stworzyli 
niektóre rodzaie, a w innych ubiegaią się o pier- 
W>5^eństwb. Horacyusz, Persyusz, Juwenalis w^ sa-^ 
lyrze mistrzami i wynalazcami byli. Eneida ma niiey- 
5ce obok iliady, georgiki przewyższaią poema He-r- 
zYoda, dni i prace. Wyłączywszy tragedyą, win- 
nych rodzaiach poezyi Rzymianie stanęli obok Gręb- 
ków. Cycero sam połączył w pismach swoich za- 
lety i przymioty wielu mówców i filozofów greckich, 
Titus Liwius z Herodotem, Cezar z Xenofonteni, 
Salustyusz z Tucydydem porównany bydz może. 
iSztuka rymotworcz€Ł Horacego , i Cycerona dzieła 
o krasomowstwie wyrównywaią pismom w leyże 
materyi Arystotelesa i Longina. Kwintylian sam, 
W swoiem dziele, i/slawy krasomnimkie , prŁCwyż- 
sza wszystkich autorów greckich, Celsa W})rawdzie, 
Senekę i Pliniuszów, porównywać nie można do 
Ilipokratów, Platonów, i Teofraslów. W nauce 
prawnictwa Rzymianie nie maią rywalów, ale Grecy 
znali lepiey moralność i politykę. 

Różnica nayislotuicys/a ,pomicdzy litteraturą gre-r- 
cką i rzymską pochodzić bardziey zdaie się z ge- 
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niuszu właściwego lycli obiidwu narodów. Grecy 
w powszechności maią więcey żywości, Rzymianie 
więcey powagi. W dziełach Rzymian wydaie się wię- 
cey nauki i pracy, w pismach Greków więcey ge- 
niuszu i imaginacyi. Ta różnica czuó się daie na- 
wet w samem inz zepsuciu gustu. Autorowie greccy 
ostatnich czasów ieszcze ofiaruią nieiakie piękności 
styhi, upadek i ze[)sucie u nich następowało niezna- 
cznie; przeciwnie u Rzymian ta wielka przemiana 
gwałtowną hyta. 

August umarł po długie'm i szczęśliwem pano- 
waniu. Szereg rzadko przerywany niedołężnych pa- 
nów, którzy po nim władzę nad światem oheymo- 
wali , boiaźń którą się przerazaU uczeni , oboiętność 
względem nauk i wszelkich zrzódeł pomyślności 
Kraiowey, zepsucie obyczaiów, spodlenie, i chciwość 
bogactw, która zaczęła byd z panuiącą namiętnością, 
byłyto wielkie i nieuagrodzone klęski dla liltera- 
lury rzymskiey. Tymczasem szkoła alesandryyska 
doskonaląc nauki matematyczne , przeszkadzała zu- 
pełnemu upadkowi greckiey litteratury. Od śmierci 
Demostenesa styl zaczął tracić czystość i piękność 
dawną, ale zepsucie to następowało powoli. Gdy 
jzymska litieratura kwitnąć poczęła, Grecy uczuli 
chęć do pewnego rodzaiu ubiegania się i wzięli się 
znowu do nauk. Poezya i wymowa były znowu do- 
skonalone, i wsrzeduim wieku historya liczy wielu 
autorów greckich, dosyć szacownych. Szkoła ale- 
xandryyska wydała szereg wielkich matematyków, 
Euklidesa, Eratosteuesa , ApoUouiusza, Ptoleme- 
usza i Dyofantn. W filozofii urodziły się nowe 
sekty; Platon i Arystoteles byli komnijBntowani. PJo- 
tyn. Porfir, Janibli(h, chociaż ciemni i mistyczni 
w swoiey filozofii; ofiaruią iednak niektóre wyobra- 
żenia nowe, myśli głębokie i siyl ozdobny. 

Około owych czasów, toie&t w pierwszych ery 

1 i 
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chrzesciaiiskiey wiekach, prześladowania, które 
pierwsi cesarze wyrządzali przeciwko chrzesciaiióm, 
potwarze, które oicłiobyczaiachilaiemnicach wiary 
rozrzucano , dały pióra w ręce gorliwszym i uczeń— 
szym , i zrodzity te obrony clirześciańskiey religii, 
które naypierwey Kwadratus i Arystyd przypisali 
cesarzowi Adryanowi. Znaionie są pozniey imiona 
Justyna męczennika , Tertuliana, a szczególniey sła- 
wnego Oryginesa, który pisał przeciwko Celsowi. 
Rozkrzewieuie się odszczepieństw obudziło także 
gorliwość clirzescian , i przyczyniło się nie mało do 
utrzymywania w nich ducha nauki, rodząc potrze- 
bę zbiiania błędów i bronienia prawdy. Stąd na- 
stąpiła konieczność zgłębiania pisma świętego, o— 
czyszczania z błędów i fałszywych tłumaczeń iego 
iextu , wykładania go na różne ięzyki : co wszystko 
w iednym przynaymuiey względzie , nie dopuszczało 
zupełney nauk zaguby. Ę.ozszerzanie ewangelii, 
odmiany zdarzone w kościele, cierpienia i dzieła 
bohalyrów chrystyanizmu, dostarczały osnowy dzie- 
ióm: iakoż zaczęto pisaó historyą kościelną. W A- 
lexandryi , w Edessie , w Jerozolimie znaydowały 
się przy kościołach szkoły publiczne dla nauki pra- 
wowiernych, i xięgarnie obfite i szacowne. Wiek 
IV szczególniey byt wiekiem złotym dla litieralury 
kościehiey. Konstantyn*! Teodozyusz wspierali re- 
ligią. Arnobiusz i Laktancyusz są na czele tey epoki, 
ich pisma są pełne %yinowy i prawdy. Same dzieła 
Euzebiusza z Cezarei , mogłyby były upewnić chwa- 
łę owych czasów. Znaiomy on iest iako obrońca 
wiary^ iako tłumacz pisma, a dzieło ie^o o męczen-* 
nikaćh Palestyny zasłużyło mu ua imię oyca hi- 
storyi kościelney. Długi iesl szereg uczonych hi-* 
skupów i oyców kós'cioła, którzy nieprzerwanie po 
sobie następowali i wszyscy przyłożyli się do chwarfy 
czwartego wieku ery chrresciańskiey. W tym cza« 



fiie poezya łacińsla) zepsuta od czasów Au^isla, 
miata Klaiidiaua, klóry się zbliżyli do dobrego sma- 
ku. SłaM^na Hypaiia, Pa[»piis, Theoo, i vieiu iij- 
Dych geometrów ^ byli ostatnimi niatematykanii 
szkoły alexaiidryyskiey. 

JNastci)Owały ieduak -wieki ciemnoty* Smutna 
pomroka miafa się rozszerzyć na powierzchni ziemi. 
W pustyniach [)ótnocy zgromadzały się hordy bar- 
barzyńców, i ostrzyły miecze na wytępienie całjch 
pokoleń południowcy Europy* Wszelkie ślady cy- 
wilizacyi miały bydz zatarte, pamiętniki sławy i 
wielkości narodów zburzone, zorza światła , która się 
ieszcze nadtemi szczęsliwemi unosiła kraiami, zga- 
szona na długo. Noc okropna i długa ogarnęła 
Europę. Woyna i nieład rozciągnęły swoie żelazne 
berło na te j)iękne krainy, gdzie dawniey sprawie- 
dliwości i cnocie wystawiano świątynie. Przemoc 
stanowiła prawa, a boiazń trwożyła prawdę. Nauki, 
ukryte w zakałach kos'Gielnych murów, ledwo wo- 
statkach swoich niedołężnie utrzymywane były. 
Sceny spustoszenia i nędzy przenosiły się następnie 
o4 północnego morza aż do 8'rzódzieiiinego brze- 
gów, a ieżeli w owym czasie imrzenka pokóiu kiedy 
błysnęła, nieoswiecone narody, uprzedzeni rządzcy 
i kapłani, strawili ten czas ngi dociekaniu subtelno- 
ści metafizycznych, na sj^zeczaniu się o słowa i 
na szkolnem szermierstwie. 

Wszakże słabe światełka Uheratury kościelney 
vo2iwiecały się ieszcze i gasły uastępnie w Hiszpanii, 
w Anglii^ iw6 Włoszedh* Duchowieństwo zatru- 
dniało aic naukami kóśeielnemi , ale rozciągłość tych 
hyła bardzo ograniczona. We Włoszech ięzyk gre- 
cki ssaniedbany, ięzyk łaciński zepsuty przez wtar- 
^menie barbareyńców, czynił niezrozumiałemi da- 
■wne xięgi« Od duchownych wyciągano tylko aby 
»Qudi psałterz, hymny i inne obrzędy kościełue. Spo- 
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sob pienia kościelnego był przedmiotem bardzo -wa-^ 
ioyrtiy i zrzódłera wielkich i dtugich sporów. Naj- 
obszerniejsza nauka obejmowała triviumy toiest 
grammatjkę, retorjkę, dialektjkę; i quaclriviumy 
toiest muzjkę, arjtmetjkę, geometrją i astrono- 
mią. Rzadko kto kończjł trivium , a quadrivimn 
zostawione było tjlko nadzwjczajnjin dowciponj* 
Nie bjło xiąźek anidogrammatjki, ani do retoryki. 
Dyalektyka zasadzała się na niektórych tłumacze- 
niach Arystotelesa. Muzyka była iedynie gatunkiem 
pienia gregoriańskiego. Nauczyciele byli równie 
rzadkimi iak xiązki. Barbarzyństwo było powszech- 
ne, zepsucie obyczaiów^ wielkie klęski i rewolucye 
rozszerzały powszechną niewiadomosć. 

Taki był stan nauk, gdy się pokazał Karol W. 
Ten nadzwyczajny gieniusz, wsparty przez sławnego 
Alkuina, usiłował wyrwać Europę z ciemnoty, w któ- 
rey była pogrążona. Założył on akademią, doktó- 
rey sprowadził pierwsze rozumy Europy. Szkoły 
Łyły w pałacu samego cesarza , i po różnych mia- 
stach Europy założone. Nauczyciele, osypywani do- 
brodziejstw y,. pierwsze w państwie posiadali urzcr 
dy. Ale ze śmiercią Karola wielkiego zniknął ten 
blask ostatni nauk. W pismach poznieyszych cesa- 
rzów czytamy uskarżania się na zupełny upadek o- 
swiecenia. Wiek IX. był w grubych utopiony cie- 
mnościach, nauki upadływ proch zapomnienia. Po- 
dług świadectwa niektórych pisarzy, Gislemar ar- 
c}'biskup czytał text ewangelii, nie rdzUmieiąc go. 
Szkoły były tylko otwarte duchowieństwu , w oso- 
bach świeckich umieiętnosó czytania i pisania była 
niezmiernie rzadką, i za cud nauki prawie uważaną. 
Tenże sam był los litteratury na wschodzie. Pro- 
klus , Izydor z Miletu , Diokles , byli Ostatni , któ- 
rzy się ćwiczyli w matematyce , a Jan Filopon w fi- 
lozofii. Wtargnienia Saracenów do cesarstwa wscho- 
Dueia Słowackiego T. UL ^3 
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dniego, panoifiraułe Leona Izauriańskiego, i iego prze-* 
śladowa uia przytoźyty się do upadku nauk. Da-* 
remne byty usito'wania . Focyusza i Bardasa. Szko-« 
łóm, przez uich usŁanowionyin , brakło nauczy- 
cielom; Psellns młodszy -w XI "wieka t-wierdzi, ze 
sam przez siebie doskonalił się 'W naukach, dla nie- 
dostatku szkół i mistrzów. Duch niewiadomości, 
pogarda nauk opanowały wszystkie umysły: błędy, 
i przesądy pomnażały się coraz bardziey: i wszystko 
zapowiadało ostateczną nauk zagładę. Naród ol>cy, 
i uważany iak barbarzyński, przybył na pomoc Eu- 
ropie. Ara])0Włe przynieśli z sobą promienie świa- 
tła, i przyłożyli się do odrodzenia nauk. 

Mowa miana przy rozpoczęciu popisów rocznych, 
^v gimnazyum wołyńskidnij dnia i o. lipca 
roku i 808. (1) 

Troskliwość o los oświecenia w te was mieysca 
sprowadza. Chcecie bydi świadkami postępów, któ- 
re czyni rozum ludzki; i widzieć na iakich zasadach 
wspiera się szczęście przyszłych pokoleń. Mówić 
w tern zgromadzeniu o potrzebie i korzyściach edu- 
kacyi, byłoby to przypominać prawdy, które ro- 
zum ogarnął, i serca wasze uczuły. Ważne i po- 
żyteczne dzieła, łepiey zapewne niżeli rozumowa- 
nia i rosprawy, okazywać zwykły sposób myślenia 
narodu. Potomkowie nieodrodni OUdnićJtićfi, Tar* 
nowskich, Tomickich i Zamoyskich (5?), iesteścic 



(1) DTHkowana pierwszy raz bez wjraienia roku i mieysca, in 4tOy 
ksirt ni«lłcz(. 18. 

(a) Męsowie, o których tn wziiuaiika, byli zaszczytem "wieku 
swoiego. Zhigniew Oleśnicki , w młodości swoiey rjfccrz, 
na bitwie gmmwiiłdtki^ iycie WłMłyklaWowi Jagielle ocalił : 
poiaiey , kacdynAl , biskup kfakowski , byt diisżlą rady trzeck 
królów, pod którymi £ył, i wiernym stróżem oyca»yzay. Oto, 
c4» o uim mówi Słar^ufolsU, w iaąic«, A eimrU orałoritus 
S4urmaii€ut: „vir ingenii magni memori^egue siagriilaris , uec 
„minus graece quam latiuc doctus: et qm atios doctos tii< 
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mito&nikami nauk, i opiekunami uczonych. Prze- 
zuaczaiąc część maiątku waszego na utwierdzenie 
tego przybytku , poświęconego wychowaniu mło- 
dzieży, daliście przykład, który potomność zapisze 
W Xicdze prawdziwych zasług. Ta iediiomyśluóść 
w tak chwalebnym zamkirze, te wspaniałe ofiary, 
lea pośpiech w ich przyniesieniu, nie mogły bydE 
skutkiem, tylko mocnego przekonania o ważności i 
pożytkach dzieła. W mieyscu więc przytaczania do-- 
wodów, okazuiących potrzebę edukacyi, rzecz, któ- 
rą codzieoae stwierdza doświadczenie, i powsze- 



„Yolens, ereiit pro studiosa fuveotute penes academiam cra- 
„coYiensem Collegium amplissimum, roQtuberniuin hierosoly- 
,,mitauum uuncupatum etc." Umarł rokn i455. Jan Hrdbia 
„ Tarnoufski. W dziele vryiey W£pomiiio«i^m Starowolski tak 
mówi o tym sławnym męiu: ,, cujai io Africa sub auspiciis 
„Emanuelłs regis LusitaDiae, tum iu patria sub Sigismundo {. 
„ et Sigisjmitudo Augusto eius filio , rictoriis ciaruju et senar- 
„torem ampłissimum, uec miuus dice^di peritla, quam im- 
„peratoriis virtutlbus apud posteros comenaatum, et qui hoc 
„omuiao siogiulare h^buit (cum omńium, praecipue princi- 
,,pum, mos sit, praeseutla cootemuere, yętustfi mlrari) quod 
' „solus aetatis suae fayit ingeniis, et Stanislauni Orichovium^ 
^i Simonem Maricii$m, oraipres disertissiiuos , Clemenłem Ja- 
yy nicium , Samboriianum y poeCas exceUentissimos , aliosąue 
„phirimos yiros emditos, maxime iiiri« consultos, penes se 
,,fo?U.** Umarł roku i56i. Równic chlubne iest świadectwo 
tegoż antsra o Piotrze Tomickim biskupie krakowskim i pod- 
kanclerzy m królestwa, słowa są Staro ti^olskiego : ,, Divini pa- 
yyriter et humani ^ris ii la aptate consultlssimus , cuiii proean^ 
„ cellarii muuus Wt%unis ob linguam diserlani gessisset, etiam 
,, cracoYiensis ecclestae episcopalem tiaram assecutus , a pro— 
„cel la fori fugere baud poterat: quod rex rirum reipublica^ 
,, necessariuni dimittere iiuhusset. Ubi tot curis, totque legar- 
„ tioniłHis louginqms et gravibus distentus, priTatum nihilomi- 
„nas studium iiusquam iotermisit. etc, etc/* Umarł i555. roku. 
Jan Zamoyski. Wyźey wzmiaukowauy pisarz mówi o tym 
sławnym mężu: ,, Mec miaor, dux mihtiae qui prudencia fuit, 
„ et reipublicae uaicus adiutuisti*»tor. Cujus maxijnae profun- 
jyditatis ingenium ad hoc usque processerit, ut cum iaiu seDeXy 
„et ne^otiit reipublicae occupatHs csset, logicam stoicam, 
„ certaque po(^mata polonica et stilo eleganti et gravissimis ar-- 
^yguinentis conscrlpsei-it, ut hic taceam libros de senatu roma- 
„no, epistolas de Yarlis reipublicae negotiis, iteiAque oraUo- 
„nes dc diver!»is rebus** etc. Jan Zamoyskie którego i^cie 
było nieprzerwauem pasmem dzieł wielkich, założył akade- 
mią w Zamościu. Umaii robi i6o5. 
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chne wieków i narodów iiswięca mniemanie; sądzi* 
łem bydz racze'y powinnością moią, wystawió w krót- 
ki^y rosprawie, iakich srzodków uźy^'a luieysze 
^.gromadzenie, aby godnie odpowiedziało zamysłom 
awoiego założyciela, i ziednało sobie ufność wasze. 
Młóda^ powierzona dozorowi i staraniom nauczy- 
cielów te'y celnieyszey szkoły, niesie przed sąd wasz,^ 
zacni mężowie, dziesięciomiesięcznych trudów o- 
woce. Na twarzach tych młodzieńców iasnieie ta 
wesolos'<5 i to uspokoienie , iakie dobrze przepędzo- 
nego czasu zwykły bydsf nagrodą. Serca ich otwie^ 
raty się słodyczom nauk, i napawały się roskoszą, 
którą poznanie prawd nowych człowiekowi pi^^y- 
nosi. Pomnożyli oni liczbę tych bogactw rzetel- 
nych, na które się Ips targnąć nie śmie, których 
posiadanie nie sprawia chciwości, ani zbytku, i 
których nie omierza nasycenie. Starali się nabywać 
tych wysokich wyobrażeń prawdy i cnoty j^ które 
wznosząc człowieka nad siebie samego, uzbraiaią 
go przeciwko omamieniomoroskoszy i ponętom wy- 
stępku. Do tak ważnych celów kierowane były pra- 
ce tych przeszłych obywateli , dziedziców cnót i 
oświecenia waszego. 

Religia, ta córka nieba, i zrzódto wszelkiey 
prawdy, ta, którey głos straszt^y przeraża wystę-- 
pnego, wtenczas nawet, gdy prawa zdeptane mil- 
czą, aboiaźń i pochlebstwo przyklaskule słabościom 
iego; religia, którey miła postać zstępuie pod ni- 
ską strzechę uciśnioney niewinności, i napełnia we- 
selem duszę , która się miała oddadz rospaczy ; re- 
ligia, mówię, przychodzi naypierwey w sercach ley 
młodzi położyć zasady, na których wszelkie cnoty 
bezpiecznie wznosić się mogą. Jeżeli z iedney stro- 
ny zapęd bystrego i chciwego nowości dowcipu, 
z drugiey strony filozofiia obłąkana na drodze pra- 
wdy, zachwiały były na czas tym tronem, na kló- 
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rym ta islnośd dobrocfjnna od wiekdw spoczywała, 
xtiiknęły wkrótce, iak ulotne pary, omamienia btę-» 
du łub pychy; i przekonano się, że religia iest 
^Tzódleni i poręką wszelkiego porządku i szczęścia 
iia ziemi. Oddano częs'ć wysokim iey prawdom. 
Rozsądek i bezstronność , oddzielaiąc iey istotę od 
przesądów i nadużycia, pogodziły ią z filozofiią, 
i wróciły berło, którem włada na uszczęśliwienie 
rodu ludzkiego. Taiemnice iey, wykładane w spo- 
sobie prostym i łatwym , ograniczały się w tych po* 
czątkach, które prowadząc do wykonywania ie'y 
świętych przepisów, nie rzucaią nasion próżnych 
sprzeczek, błędnych wniosków i marzeń: bo te wic- 
cey, iak niewiadomośó, rozlały nieszczęść na ziemi* 
Dociekania głębokie mnióy są potrzebne tam, gdzie 
wierzyć iest naypieVwszym obowiązkiem, i gdzie 
doskonałość iest często małey biegłości udziałem. 

W tym duchu tłumaczone były młodzieży pra- 
wdy religii. Starano się z nich uczynić dobrych 
chrześciian , chroniono się utworzyć kłódiwych za-- 
gorzalców: starano się wpoić w ich serca przywią-^ 
zanie do wiary przodków, ale nie napełniać ie 
wzgardą i nienawiścią ku innym wyznaniom: usi- 
łowano dadz uczuć , że miłość twórcy t stworze- 
nia iest tą skłonnością duszy, która się naybardziey 
])odoba niebu, że nie można kochać Boga nie koi- 
chaiąc ludzi; i że to oboie zasadza się na pełnie-*- 
niu spraw towarzystwu pożytecznych. 

Tak przygotowane umysły, ręka moralności 
wprowadza na teatr świata. Początki iey, wykłada- 
ne ięzykiem prostym i do poięcia dzieci przystoso-^- 
wanym, zawieraią nayważnieysze prawdy. W prze- 
ciągu kilku lat początkowego oświecenia, młody 
przebiega naukę o pow innosciach, cnotach i wadach 
towarzyskiego życia. Religiia ukazuie cnocie na- 
grodę wielką, lecz wyższą nad poięcie śmiertelnych^ 
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ona przeraża występek grozą kar nieskończonycli: 
nioraluosć szuka pobudek w życiu doczesncm; pro- 
wadzi troski i zgryzoty w siady występków, a po- 
kóy i szczęście w sercu cnotliwego umieszcza. Jako 
zwierciadła odbiiaią obrazy przedmiotów, i w przy- 
rodzonych ie wyobrazaią kształtach; tak młodzie- 
niec widzi w nauce moralney wykre'sloną w nay- 
żywszych farbach piękność cnoty i ohydę występku. 

Nauka w tey mierze nie ogranicza się ieszcze 
w samych przepisach. Przystosowana ustawicznie 
do spraw życia, zamienia się w praktyczną; sposób, 
który nayskutecznieyszym w moralności uznanym 
został: bo nałogi czynienia nie tak się łatwo po- 
stradać mogą, iak nałogi myślenia; a roskosz na- 
stępuiąca za dobrą sprawą, głębokie i niestarte na 
umyśle zostawia wrażenia. 

Religiia więc i moralność przyymuiąc młodego 
człowieka z łona rodzicielskiey opieki, otwieraią 
mu w tey szkole obsze'rny zawód umieiętnośd. U- 
prawiaią one tę ziemię, na którey potem buynie 
wzrastaią nasiona mądrości : bo tylko pospolicie u- 
Hiysł prawy może przyiąć ukształceqie , i dusza 
spokóyna może się podnieść do wysokości nauk. 

W dalszym postępie trzymano się drogi wska- 
zanćy od natury. Powiększa się codziennie okrąg 
poznań młodego człowieka, liczba upatrzonych mię- 
dzy przedmiotami różnic, i wykreślonych w umyśle 
obrazów. Język, którego się nauczył na ręku pia- 
stunek, staie się coraz uiedostatecznieyszym tłuma- 
czem iego myśli. Rozmaiły skład i stosunek wyo- 
brażeń rzeczy zmysłowych prowadzi go do wyo- 
brażeń oderwanych: a ieżeli każda nauka iest tylko 
zbiorem postrzeżeń upowszechnionych, i pod pewne 
podciągnionych podziały; w żadney więc kroku u- 
czynić- nie może, tylko za pomocą rozszerzonych 
wiadomości- ięzyka. Każda wprawdzie nauka ma 
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iczyk "włascwy i osobuy, którego nawet umieiętno&ć 
iest uniieiętuoscią nauki: lecz aby się do ich zro- 
zumienia przygotOM'ać , nie dosyć iest u-waźać mo- 
•wc ludzką iako zbiór gtosów dowolnych, ^używa- 
nych w iakim narodzie do tłumaczenia myśli; nie 
można przestać na nauczeniu się przez natóg ley ze- 
wnętrzney budowy; ale należy śledzić w zrzódłach 
sAYoich własności i znaczenia wyrazów; czerpać 
w naturze rzeczy i w stosunkach, iakie ma z niemi 
człowiek, przyczyny rozmaitego ich użycia i skła- 
du: słowem, potrzeba poznać filozoficzną swoiego 
ięzyka grammatykę. 

Długo ta nauka uważana tylko była, iako ćwi- 
czenie pamięci; ięzyk, iako zbiór wyrazów, przy- 
padkowe maiących znaczenie; iego składnia, ialfo 
m^echaniczne słów łączenie, upoważnione zwycza- 
iem. Obarczano pamięć mnóstwem prawideł, któ- 
rych nie wskazywano początku , i z nauki szlache- 
tuey i wielkiey zrobiono czcze gadatliwości igrzy- 
sko. Prawidła ięzyka chwiały się na niepewnych 
zasadach, mowa stawała się mieszaniną niezgrabną 
wyrazów cudzoziemskich i sposobów obcych mó-*- 
wienia. , 

Ale lekarstwo wynikać zwykło częstokroć z sa- 
mego zbytku choroby. Rzeczy ludzkie nie mogą 
trwać w iednym stanie, a ostatni kres złego zwykł 
bywać dobra początkiem. Czas snu i śmierci dla 
rozumu ludzkiego w Polsce przeminął; nastą- 
piła pora życia i czynności: szczęśliwa epoka, na 
którą z chlubą zwracamy oczy. Wstrząsnął staro- 
żytną budową uprzedzeń człowiek, któremu, iak 
iedeu z naszych wymownych i uczonych mężów (i) 
uważa, naysłuszniey przystał ten napis: sapere 
auso. Po przeyściu złotego dla Polski Zygmuntów 



(i) ^^aakrław Potocki wprzy]pl8ach do póel^wałj SzymanowskiegOi 
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M^ieku, szła ciemnota obok nierządów i nieszczęść 
narodu, grożąc wieczną bytu, sławy i nauk zagła-- 
dą. Konarski sWiał ogłosić wielkie prawdy, siniał 
wytknąć błędy w sposobie powszechnego oświece- 
nia. Czem w szesnastym wieku był Bakon dla An- 
glii i innych narodów ; tern w ośmnastym stał się 
Konarski dla Polaków. Nie iest rzeczą małą umieć 
powąipie'wać w rzeczach usVicconych powszechnem 
mniemaniem; i zacząć ścierać pierwszą rdzę błędów, 
którą czas pokrył zaniedbane nauki. Głos Konar^ 
skiego był, że tak powiem, uderzeniem elektry- 
cznem, którego iskra przeniknęła umysły ludzi mo- 
gących myśleć. Zaczęto pracować w różnych od- 
działach nauk; i Kopczyński napisał grammatykę 
polskiego i łacińskiego ięzyka. 

Nikt nie wątpi, że ta nauka iest kluczem i za- 
sadą utaieiętności ludzkich; (i) że bez uiey zachwia- 
ne w podstawach swoich wszystkie inne runęłyby 
do upadku: ale Kopczyński nie ograniczył się wska- 
zaniem samych prawideł. Szukał on w naturze 
człowieka i rzeczy, wiecznych i nieodmiennych 
praw mowy ludzkiey. Nie wdał się wprawdzie 
W badania o początku kształcenia się ięzyków: do- 
ciekania trudne i niebezpieczna skała, o którą się 
naywiększe rozbiiały dowcipy: dociekania, w któ- 
rych filozof genewski same tylko widział nie mo- 



(i) Kwlntyllan w dziele swoiem: institułiones oratoriae unueszczaL 
tę lyyinowuą pochwałę graaunatyki : ,,Quo minus sunt feren- 
„di, qui łianc artem, ut tenuem ac jejunam, caTillantur: quae 
„nisi oratori futuro fundamenta fideliter jecerit, qnidquid su- 
,, perstruxeris y corruet: necessaria pueris , jucunda setiibus: 
jj dulcis secretorum comes ; et quae yel ^ola omni studiorum 
„genere plus habet operis, quam ostentationis. Ne qnis igitur 
,ytamquam parTa fastidlat grammatices elementa. IM on quia 
„magnae sit operae, consonantes a yocalibus discerncre, ipsas- 
yj que eas in semiYocalium numerum , inutarnmqtterpai't^ '"■ **^ 
,,quia inCeiiora yelut sacri hulus adeuntibus, apparebit muAta 
„rerum subtilitas, quae non modo acuere ingenia puerilia, sed 
}>e}Ler<iere altisftiiuam ^oque eruditionem ac scientiam posatt. 
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gące się róxslrzygną<C zagadoienia (i), a wpadaląc 
z irudności vr łrudnosd, skończył na i^yznauiu, ztj 
sposoby ludzkie nie wystafczaia do wyłożenia tego 
•wielkiego pytania. Lecz ieźeli gtammaiyk filozof, 
WyproWadzaiąc prawtdftł iczyka z natury mowy i ze 
zwyczain narodowego, szuka przyczyn tegoż zwy- 
C7.aiu w przyrodzeniu rzłowieka i w stosuukacJi iego 
5ł rzeczami; iezeli uwazaiąc gtos ludzki pod wszel- 
kiemi względami, zasadza na tycli postrzezeniach 
znaczenie wyt*a^ów j)ierwotnycłi5 i przyczyny roz- 
inaiiych ksztiałtów mówienia; iezeli przepisy iego 
szczególne, ni^- są tylko przystosowaniem prawd o~ 
gólnycŁt wynikaiiłcycłi z metafizyki ięzyków; iezeli 
nakoniec j)Oznanie obcey mowy zasadza na upatrzo-* 
i3ey różnicy od tey, którą iuz znamy; iezeli te, mó- 
wię, cec?hy oznaczać powinny grammatykę filozo-* 
iiczną; któż tego chlubnego nazwiska odmówió mo*- 
źe graramatyce narodowcy? Kto się nie zadziwi ie* 
szcze nad osobliwszą iasnoscią, którą pisarz umiał 
os'wieci<5 nayglębsze i nayzawilsze badania? 

Trzydzieści lat doświadczenia okazały nieporó-^ 
wuane tego dzieła korzyści. Tenmto podobno pra- 
wodawcy naszego ięzyka winniśmy w czcs'ci tyle 
dzieł czystą pisanych polszczyzną; które zaszczyci- 
. ły ostatnie godziny naszey oyczyzny! Jemu winni-- 
smy tę męską i prawdziwie Polską wymowę, któ-^ 



(i) lan Takób Housseati w (tziele pod Łytiitem: discoufs suf lotf-^ 
ginę de Nnegaliłe, parmi les homnutsi wystczp^Ini^trszy 
YTszystkie pr9e:izkody) na które nati-afiać musieliby pierwsi y:"^"^ 
nalazry ięzyka W nadaniu nazwisk samym tylko rzeczom pod- 
padaiącym pod zmysły; wnosi stąd, iak niezmierne potrzeb* 




temi siowy: ,)Qnant a moi, eflfray^ des difBcult^s qui se mul- 
,,tiplient, et convaincu de Timpossibllite presque demontr^e 
,,que les lan^ues ayeut pu nailre^ et s^etablir pav des moyens 
,, purement humaius , je laisse , k qui yotidra Tentreprendre U 
„discuBsion de ce diSctUe jitobiime; etc. 

Dzieła Słowackiego T. UL 43 
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rcy zach^wycaiące tony rozblialy się w srzód mupóyr 
prawodawczey s'v\ iątyui, a z których pozui uasi wnu- 
kowie wzory brać będą. 

Gdy giammatyka uarodowa oswaia uczniów 
z prawidłami oyczystego ięzyka, i z naturą mowy 
ludzkiey; daią się im w ręce grammatyki innych 
dawnych i terazuiey szych ięzyków. Pierwszy raz 
odezwano się w tym przybytku nauk ięzykiem Z/o- 
mera i Demosienesa , pierw szy raz usłyszano le 
słodko brzmiące tony, które niegdyś na igrzyskach 
ohmpiyskich wprawiały w zachwycenie zgroma- 
dzoną Grecyą. Rozszerzono naukę tey mowy, któ- 
ra iest matką wielkiey części europeyskich ięzyków. 
Ćwiczenie się w niey przeciągiiiono przez wszyst- 
kie klassy i wyższych nauk biegi. Nazwiska Cyce- 
rana, Jf^irgiliusza i Horacego przestaią bydź 
w ustach młodzi czczym dźwiękiem, powtarzanym 
z nałogu. Uczą się rozumieć ich wyrazy, zgłębiać 
myśli, i uwielbiać piękność. 

Tu następują grammatyki ięzyków zyiących, ros- 
syyskiego, francuzkiego , niemieckiego i angielskie- 
go. Potrzebaż dowodzić nieuchronney potrzeby i 
pożytku wynikaiącego z tych nauk ? Komuź są nie- 
znane związki nasze, polityczne i handlowe z re- 
sztą europeyskych narodów? Komuż niewiademo, 
do iak wysokiego stopnia wiek ośmnasty podniósł 
litteraturę francuzką, iak ważne dzieła zawiera w so- 
bie mowa niemiecka, iak w^ielkie zrobili wynalazki, 
iak trudne rozstrzygnęli badania mędrcy Wielkiey 
Brytanii? Kto z was tu przytomnych nie czytał 
z roskoszą i^<?/2^/o/2a , czyia dusza nie podnosiła się 
zYi\e\Wia~K(>rneleniy czyiego serca nie rozrzewnił 
autor Brytanika i Atalii? Kto nie łid)i patrzyć ua 
naturę odmalowaną pęzlem Gesnera^ i widrieć 
bóstwo w górnych obrazach Kłopstoka? Kto nie 
nachyla sł uszanowaniem głowy na wspomnienie 
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fwórczego Neiotona? Kogo nie zdumiewa nad- 
zwyczajny Skakespear f nie zachwyca Milion i 

Przeciąg życia człowieka iest zbyt królki , a na- 
tura niezmierna, taiemuica iey niezbadana, i nie 
w^yczerpane piękności. Zamknięci w szczupłych gra- 
nicach własnych postrzezeń i uwag, obracalibyśmy 
się ustawicznie w małeui wiadomości kole, i dotąd 
ie&zcze byłyby w kole'bce umieiętnosci i sztuki. Za 
pomocą obcych ięzyków przywłaszczamy na własny 
pożytek pracę milionów ludzi; korzystamy z ich 
wynalazków^, z ich dowcipu , a nawet z błędów sa- 
mych. Uczeni wszystkich wieków i narodów skła- 
daią tym sposobem ieduę wielką społeczność, którey 
członki udzielaią sobie wzaiemney pomocy. Roz- 
szerzamy poznania nasze, doskonalimy i wzbogaca- 
my oy czystą mowę, a pomnażaiąc korzyści, zwię- 
kszamy liczbę roskoszy; bo czuć możemy te pię- 
kności dzieł wzorowych i klassycznych , który ch- 
Lyśmy nadaremnie w tłumaczeniach szukali. Tła- 
ijiaczenióm albowiem, chociażby te nawet dosko- 
uałemi były, zbywać musi na żywości farb użytych 
ręką mistrza, i na wdziękach istotnie do geniuszu 
lęzyka i pisarza przywiązanych. Zaciemia się w nich 
ten blask początkowy, znikaią te ledwo doyrzane 
cienie, które w uczuciu autora swoie zrzódło mia- 
ły; i które, nie maiąc nawet względu na różnicę 
ięzyka, tenby tylko doskonale mógł oddadz, ktoby 
przelał w siebie duszę pieVwszego sprawcy. Tak 
są ważne przyczyny, które mówią za nauką ięzy- 
ków. Ona otwie'ra nam wszystkie wieki i narody. 
Uczymy się sądzić o ludziach, czytaiąc ich dzieła. 
"Z dmgiey strony, wiek młody iest naysposobniey- 
szym do iey przyięcia. W nim władza pamięci 
tym iest mocnieysza, im uwaga mniey się ieszcze 
natężać daie. Wrażenia odebrane w tey porze ży- 
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cia to-warzyszą do pozney starości. Nauka kilku ra- 
zem iczyków nie miesza iiyuaymniey wyobraieu 
każdego z nich w szczególności "w umyśle młodych, 
DoiTwiadczenie "w te'y szkole -wsparło ^wuio&ek ro— 
stropności, i sprawdziło rachunek, który uczyniła 
gorliwość o pożytek ziomków i nieuchronna potrze- 
ha: a ieżeli prawda, źe poznania nosse rozszerzaią 
się w miarę upatrzonych między rzeczami róźuic; 
wątpić nie można , ze zDaiomość nazwiska iednego 
przedmiotu w kilku ięzykach, utkwi mocniey wyo- 
brażenie iego w pamięci młodych; uwaga zas zwró- 
cona na irzódłosłów, poprowadzi do badań filo- 
zoficznych o naturze ięzyków i początku znaczenia 
wyrazów. 

Po tych początkowych serca i umysłu ćwiczę*- 
niach, otwiei^a się wielki zawód nauk i umieiętno- 
sci ludzkich, Staie w oczach w^^^paniała świątynia,^ 
na klórey ołtarzach nie przemoc ani pochlebstwo^ 
ńie uroienie ani traf ślepy, ale prawdziwa zasługa 
i wielkie umieszczaią talenta. 

Bóg, człowiek i natura, są to trzy przedmioty 
wszelkich nauk i dociekań. Ostatni, chociaż mniey 
ważny od pierwszych, wystawia ieduak rozumowi 
obszernieysze daleko pole dla rozmaitości części, 
które w sobie zawiera, tudzież wielkich i pożyte- 
cznych prawd, które w nim odkrywamy. Nauka 
natury iest nauka własności składaiących ią rzeczy; 
te zaś własności zależą od kształtu i ruchu ciał, 

Cofaiąc się myślą aż do pierwsJ^ych początków 
rozwiiania się władz rozumu ludzkiego, uczynimy 
wniosek, wsparty wszelkiem do prawdy podobieri- 
sirwem, że pierwsze wiadomości człowieka, były to 
postrzeżenia rozmaitych wielkości stosunków. Ta 
własność ciał nayłatwiey podpadaiąca pod zmysły, 
musiała też bydz naypierwszym znakiem służącym 
do rozróżnienia przedmiotów. I^owtórsone w tym 
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względzie doświadczenia złożyły w postępie czas6vr 
zbiór pewnych prawd, z których powstała nauka. 

Każdy rozumie, że chcę mówid o matematyce, 
tey wieikie'y umieiętnósci, którey samo znaczenie 
isazwiska w iczyku początkowym, okazuie iak wy- 
sokie O niey w starożytności było mniemanie (i). 

Nie iest rzeczą oboięlną da^iio^ć nauki: dowo- 
dzi ona ie'y zacności i jjoźytku; bo ludzie temu się 
naprzód oddawali, w cz^m naywiększą korzyStS i 
roskosz znaleźli. Ale starożytność iestuaymnieyszą 
ie'y zaletą. Wieleż innych nie przedstawia się rozu- 
mowi ? W którymże wieku , w którym narodzie nie 
oddawano hołdu tey nauce , która sama ^ przez swo- 
ię oczywistos'ó, zaspokaiała rozum chciwie szukaiący 
prawdy? 

Ludzie, których obyczaie były nayczystsze i ro-- 
zum nayobszernieyszy, przykładali się szczególnie'y 
do matematyki. Jeżeli wykrętny Protagoras ^ ie- 
żeli rozwiozły Arystypy i Zenon z Sydonu uczeń 
Epikura powstawali przeciwko matematycznym na- 
ukom; nie można przywiązywać wiele wagi doma-» 
rżeń ludzi , których serce i rozum zepsute byty. Ale 
mamy ważuieysze świadectwa naypierwszych w sta-^ 
rożytoosci mędrców* Tales , Pitagoras y Demo-^ 
hrytj AnaxagQr y Platany Xenokrat y Arystote-^ 
les byli mistrzami i wielbicielami tey nauki. La--, 
twoby było przytoczyć mnóstwo przykładów i zdaA 
równie clilubnych iak niewątpliwych. 

W tych smutnych czasach, kiedy gruba nie-* 
wiadomości pomroka okrywała Europę, ieżeli kiedy 
błysnęło iakie s'wiatełko > winniśmy le ludziom ćwi- 
czącym się w matematyce, Takimi byli sławny 
JSóecyusz i Kasiador w wieku szóstym, jBede i u*- 



(i) Mathemą^ W iczykti greckim jnaczylo właściwie, naukCf doc^ 
łrina. 
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czeń lego Alcuin , nauczyciel Karola W. vr ósmym, 
Gerbert w dziesiątym , Albert wielki y Rudyger^ 
Bakon w trzynaslym; i wielu innych, te'm wię- 
kszego godnych szacunku , ze wsi-zód powszechney 
ciemnoty umieli -wtasną siłą podnieść się nad okrąg 
-wiadomości ludzkich, i torować następnym poko- 
leniom drogę do prawdy. 

Świat i Polska winny naukom matematycznym 
cztowieka, który stał się słusznie celem podziwie- 
nia wieków i narodów; winny, Mikołaia Koperni- 
ka: wiadomo iest, iak ten nadzwyczayny gieniusz 
przeniósłszy do astronomii sztukę porządnego i ści- 
słego rozumowania w nauce ieometryi nabytą, wy- 
darł naturze ie'y taiemnice , i obalił gmach błędów 
stawiany przez trzydzieści wieków. Franciszek Ba- 
kon ^ który wtenczas ieszcze , kiedy dzień oświece- 
nia poczynał roziasniać dopiero w Europie, umiał 
wykre's'lać drogi rozumowi ludzkiemu, utrzymywał, 
ze matematyka była iedynym sVzodkiem do wydo- 
skonalenia fizyki. 

Dowiedli tego pozniey przykładem Gallileusz, 
Torycelli y Kartezyusz y Paskal, i ten wielki Ne- 
tulony o którym dosyć iest wspomnieć. Dowiódł 
tego godny wielbiciel pamięci i zaszczyt nauki Ko- 
pernika , Jan Sniadecki , który w dziełach swo- 
ich wykładaiąc aź do dotykalney, że tak powieiu, 
oczywistości fenomena natury, przekonał, iak wiele 
może ieometrya do fizyki przystosowana. 

Wielka część nauk wspiera ^ię na tey nieugięley 
podstawie. Mechanika, astronomia, optyka, aku- 
styka, za iey tylko pomocą niewątpliwe czynią od- 
krycia. Co się tycze pożytków, które z nauk ma- 
tematycznych na towarzystwa ludzkie spływaią, niech 
mi będzie, wolno jjominąć te , których w każdey 
chwili życia mamy doświadczenie. Nie będę się 
rozwodził nad ustawiczną potrzebą rachunku, sto- 
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so^anin , wymiarów, lak nieodbitą i lak często wra- 
caiącą. Ale niogęż zamilczeć o lycli wielkich ko- 
rzyściach, przez które rozum ludzki olbrzymim kro- 
kiem do udoskonalenia dąży? Proszek ledwo doy- 
rzany na powierzchni ziemi, iestestwo, którego o- 
krąg poznania zawarła w szczupłych granicach sla- 
IjoŚć zmysłowych narzędzi, przenika za pos'rzedni*- 
ciweni matematyki taiemnice przyrodzepia , i staie 
się nieiako uczestnikiem naywyźszey mocy. 

Już niebo pozbyło się dla niego skrytości. Wy- 
rachował wielkość świateł niebieskich. Zakreślił 
drogi tym ogromnym bryłom, które się toczą w prze- 
stworach powietrza. Boiazń nierostropna nie upo- 
dla iuź iego serca, gdy postrzega te błędne gwia- 
zdy, które po pewnym przeciągu czasów wracaiąc 
z nieznaiomych krain świata, i zbliżone do słońca, 
błyszczą zapalonym powietrzokręgiem. Na ich 
niegdyś widok drżała niewiadomość , biorąc ie za 
godła nieszczęść i upadku narodów! nie zdumiewaią 
go więcey zaćmienia, które niegdyś greckim i rzym- 
skimi wodzom wydzierały z ręku zwycię^ztwa. Umie 
ie wyrachować i przepowiedzieć. 

Nikt zapewne nie zaprzeczy, że ważną iest dla 
człowieka rzeczą poznać położenie, odległość, 
kształt i wielkość rozmaitych krain na ziemi : do te- 
go przyyśdi nie może tylko za ])omocą wiadomości 
materaiatycznych , na których wspiera się astrono- 
mia i ieografia. Przez nie, mieysca oddzielone 
uieźeglowne'm morzem, i nieprzebytemi puszczami 
utrzymuią z sobą pewny związek, którego niebo iest 
pośrzednikiem. Przebyliśmy groźny ocean, wynd- 
leiliśmy nowe lądy i otworzyliśmy niewyczerpane 
zrzódła bogactw i roskoszy. Świat połączony zło- 
tym łańcuchem handlu stał się odtąd iedne'm wiel- 
kiem towarzystwem, a światło nauk przebiegaiąc 
z iednego końca ziemi w drugi, coraz żywsze rzu- 
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cać zaczyna promienie. Czło-wieJŁ nauczył się pod- 
nosić ciężary tysiąc razy przewyższaiące iego siły, 
gór wysokich "wierzchotki uczynić dnem rzek spła- 
-wnych , świat na szczupłych kulach wystawić , i na 
matey zrysować karcie, arozciągaiąc granice wzro- 
ku, stworzyć sobie nowe, ze tak powiem, oczy, i 
dosięgać niemi ledwo nie ostatnich kresów stwo- 
rzenia. 

Jak wysoka nauka, iak wspaniały widok dla ie-^ 
stestwa, które na znak szlachetności swoiey odebrało 
wzrok skierowany ku niebu (i). Lecz wyznać na- 
leży, że są pewne teorye, są dociekania i prawdy, 
których na pierwsze weyrzenie nie dostrzegamy po- 
żytku i przystosowania do potrzeb towarzyskiego ży- 
cia: gdzie dusza bawi się przebiegaiąc szeregi prawd 
wzaiemnie z siebie wynikaiących, ale które ani u- 
łatwiaią zaspokoienia potrzeb naszego ciała , ani po- 
mnażaią liczby i miary naszych roskoszy. Lecz czyliż 
oddaiąc wszystko miłym uczuciom sprawionym przez 
zmysły, nic nie poświęcimy wyższym i szlachctniey- 
szym roskoszóm duszy? Do czegożby przyszły wia- 
domości ludzkie , gdybyśmy z nich to wszystko od- 



(l) Fellces anlmos, qulbiis haec cognos^ete piiinisy 

Inque doiiios superas scantiere ciira fiiit! 
Credlbile est, illos pariter vitlii»que locIsque 

Altius hiinianU eX8eriiisse caput. 
Kon yenus et Ymum snblimia pectora freglt: 

Officlaiuve fori » mllitiaeve labor. 
Nec levls ambltio, perfusaque gloria fuco, 

Magnariimve fames soIIIclŁavIt opiim. 
Admoyere oculis distantla sidera nostris; 

Aethei'aque ingenio supposuere suo. 
Sic petltiir caelum : non uŁ ferat Ossau Olympus, 

Summaąiie Peliacus sidera tangat apex« 
r^os quoqae sub dticibus caelum metabimur illis, 

Poneniusque suos ad stata signa dies. 

(hid* F(Mtorum, Zab. J. 
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daiili, co dotykalney zaraz nie przynosi lorzysci? 
Wkrótce mgła niewiadomosci ogarnęłaby ziemię i 
cofnęła nas do wiekó^w barbarzyństwa. Na tych to 
podstawach wznosimy się do innych prawd wiel- 
kich 1 wazpychk Jakiegoż przygotowania rachunku 
nie potrzebnie rozwiązanie wielu zagadnień w me- 
chanice i astronomii? Takie'm iest, między innemi, 
"wyrachowanie obrotu i biegu xiężyca, mogące mieć 
lak rozległe przystosowanie w geografii i żeglarstwie. 
Te ieszcze jirawdy, których użyteczność nie iest te- 
raz zupełnie widoczna, może w następnych wiekach 
posłużą do wynalazków, których dziś rozum ludzki 
nie ma wyobrażenia. 

Lecz gdyby nakoniec nie mogły mieć żadnego 
przystosowania, cóż iest godnieysźe'iti człowieka, co 
mu więcey przynieść może roskoszy, iak doskona- 
lenie władz umysłu i rozszerzanie g«anic rozumu? 
Jakieiz zmysłowe użycie z tern się porównać może? 
Odwołuię się do was , zacni tey szkoły uczniowie, 
do was , którzy nieraz wysłuchawszy wielkich prawd 
matematycznych, powracalis'cie upoieni roskoszą, i 
zdumieni ważnością odkrytych rzeczy: do was, któ- 
rych władze duszy udoskonalone i wyćwiczone w tey 
nauce , przynosiły do innych umieictnos'ci osobliw- 
szą łatwość w poymowaniu, a w tłumaczeniu się 
zachowały tę ścisłość i ten porządek, których tylko 
niatematyka nauczyć może» 

Nauki matematyczne są iednym z celnicy szych 
J)rzedmiotów ćwiczenia się młodzi w tey szkole* Od 
pierwszego wstępu uczą się dzieci myśleć, i poczy- 
naią rozumować o wielkos'ci i ićy rozmaitych sto- 
sunkach. Łańcuch tych prawd przeciąga się nie- 
przerwanie przez klassy i kursą. Zaczyna się na a- 
rytmetyce, ogarnia wszystkie części geometryi i al- 
gebry, a kończy się na tych wysokich prawdach 
wyższey matematyki , na tych wielkich rachunkach^ 
Dzieła Słowackiego 2\ UL 44 
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nad których odkryciem zdaie się zdumiewać ten sam 
gieniusz , który ie -wynalazł. 

Co się tycze sposobu dawania nauk matematy- 
cznych w te'y szkole y nie mógłbym tu nic powie- 
dzieć , coby iuz nie było zawarte w głębokich u- 
wagach tego męża (i), który sam podnosząc nie raz 
głos w tym przybytku , wykłada z nieporównaną ła- 
twością prawdy i wynalazki uczynione w długim 
przeciągu wieków. Wzbogacił on i rozszerzył dzie- 
łami swoiemi państwo matematyki, usunął mniey 
potrzebne przystosowania, niezgodne z wysokością 
wyobrażeń umysłowych, do których ta nauka wznosi 
duszę człowieka , i powrócił tę ścisłość i ten porzą- 
dek, które w ostatnich dziełach nieco zmieszane 
były. 

Lecz im bardziey pomnażamy liczbę wiadomo- 
ści naszych, tym większą czuć zaczynamy potrzebę 
nabycia innych ieszćze. Wyobrażenia ludzkie, tak 
iak rzeczy same, zdaią się by di nieiakim spoione 
łańcuchem ; w którym , za wzruszeniem iednego o- 
gniwa, wielu innyoi natychmiast udziela się ruchu. 
Nie możemy poznać iedDe'y rzeczy, abyśmy nie czuli 
chęci poznania drugiey, związek z pierwszą maiącey. 
Tak, im dłuższą drogę przebywa podróżny, po- 
strzega z każdego pagórka coraz większą liczbę nie- 
tnaiomych przedmiotów, któreby rad odwiedził. 
Ciekawość nasza powiększa się w miarę rozmnożo- 
nych wyobrażeń. Wtey podróży rozumu, natura 
w każdym kroku stawia nam zagaduienisl , o których 
się kusimy rozwiązanie. Kamień spadaiący z góry, 
drzewo unoszące się na powierzchni wody, obłoki, 
które raz oblewaią ziemię, dżdżu potokami*, drugi 
raz w śnieg przeobrażone białą szatą pokrywaią o- 



(i) Józef Czech, dyrektor glnmazyuiu wołyńskiego, tłumacz Eukli- 
desa, i auior Arytmetyki naplsaney dla młodzi akademickley. 



347 

Łumarłą natiirę , burze przylatujące w lowarzyst^wie 
błyskawic i gromów, morze, które na przemiany 
zalewfi i opuszcza swoie brzegi ; tysiąc innych skut- 
ków ciężenia, podzielnos'ci i sprężystości ciał, któ- 
reby niewiadomosć brała w każdym czasie za cuda, 
gdyby ustawicznie do ich widzenia, przy zwyczaioną 
nie była : wszystko to wzbudza w nas chęć Tiiepo-r 
hamowaną poznania i wytłumaczenia przyczyny tych 
zdarzeń ; chęć szlachetną i tak przyrodzoną rozu- 
jnne'y duszy. Ręka fizyki rozdziera tę zasłonę , którą 
skromna natura pokryła twarz swoię. Za iey po- 
srzednictwem przerzucamy karty wielkiey xięgi swia-r 
ta. Doświadczenie prowadzi nas przez pasmo roz-^ 
maitych zdarzeń, odkrywa przyczyny szczególne, 
które rozum upowszechnia i do ogólnieyszych spro-r- 
-wadza. Tak postępuiąc od wiadomych do niewia- 
domych, wznosimy się coraz wyże'y, i zadumieni stan- 
iemy nakoniec u progu tey taiemniczey s'wiątyni, 
która pierwszą wszystkiego przyczynę zawiera. Tam, 
chlubni z odbytey drogi, wyznaiemy bez zawsty- 
dzenia niewiadomosć nasze, a przeniknieni wielko- 
ścią lego cos'my poznali, przychodzimy przez pa- 
smo podobieństw do wyobrażenia twórcy wszech 
rzeczy. Tak iest: niewiadomosć tylko mogłaby za- 
przeczyć bytu naywyższey Istoty! nigdy Kopernik, 
nigdy Newton i Gallileusz nie mogliby byli wpaidz 
w niedorzeczne Spinozy marzenia: a Lukreciusz 
byłby może lot bystry swoiey muzy do innego skie- 
rował przedmiotu, gdyby lepiey starożytnym zna- 
iome były przyczyny i skutki fenomenów natury. 

Aozmaite względy, pod klóremi uważamy wła- 
sności ciał, stanowią wielki podział nauk przyro- 
dzenia na fizykę , chemią i historyą naturalną. Na- 
uki te ledwo zlekka dotknięte w dawnieyszym skła- 
dzie uczenia , dziś w tey szkole w całe'y są wykła- 
dane obszerności. Zgromadzone machiny wysta- 
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"wiaią oczom "w drobnosci te dzialauia, klore na 
-wielkich massach odbywa natura: ogród, w którym 
obok roślin kraiowych sztuką umieszcza dzieci ob- 
ce'y ziemi , przywykłe do innego nieba ; składy na— 
j)ełuione płodami kopahii, w których za iednym 
rzutem oka widzieć mozua skróconą historyą ley 
części natury; c^romne zbiory xiąg, zawicraiące 
"W sobie doświadczenia i wynalazki trzydziestu wie- 
ków, owoce oycowskieygorli-wości wielkiego męża, 
twórcy tey szkoły, slawiaią uanczycielów fizyki w sta- 
nie dawania pożytecznie te'y nauki, i ułatwiała u- 
cznióm iey poięcie. Któż wątpi o korzyściach spły- 
walących z niey na naród ludzki? Kto w kazdey 
chwili życia nie czuie potrzeby przystosowania wia- 
domości, które za iey pośrzednictwem nabywa? 
Któraż sztuka, które rzemiosło nie odbiera z iey ręki 
udoskonalenia i pomocy? Zacząwszy od rolnika, który 
pracuie na wyżywienie rodu ludzkiego, aż do bo- 
Łatyra, który pod hukiem dział woiennych ubez- 
piecza pokóy i swobody oyczyzny, za którą walczy, 
wszyscy przychodzą w te'm zYzódle czerpać wiado— 
nrośoi i odkrywać nowe sposoby. Ziemia odraie- 
nita postać swoię. Natura dzika stała się wykształ- 
coną i ozdobną. Roskosz w tysiącznych kształ- 
tach przychodzi u przy iemuiać byt człowieka na zie- 
mi. Tu on nasyca sw^e oczy, tam bawi ucho, tu zmysł 
smaku lub powonienia. Zycie i zdrowie iego odtąd 
na pewnieyszych spoczywa zasadach. Nauka le- 
karska przestała, w pośrzód ciemnoty układów, ści- 
gać znikome uroienia. Prowadzi ią do prawdy duch 
postrzegania przy pochodni rozumu. 

Chemia rzuciła wielkie światło na znaczną część 
fizyki. Ta nauka, które'y początki do nayodlegley- 
szey odnoszą się starożytności , odebrała przy koń- 
cu dopiero npłynionego wieku, inny kształt, i na- 
nowo, że tak powiem, stworzoną została. Jeieli 
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Layoisier i Francyia ziaszczyca sic wielkiemi w tey 
imiieictnosci "wynalazkami ; iilenimey chlubne na tern 
polu zbierali •wieńce, ci, którzy rozszerzaiąc tę na- 
ukę w oyczyznie nasze'y, w zrzódle sławiańskiey mo- 
yy eualezli iczyk, tak dobitnie dla Polaka maluiący 
"wyobrażenia rzeczy, ięzyk , doskonalszy od tych, 
których inne w tym "względzie uźywaią narody. Lecz 
na wspomnienie chemii, iak smutne uw^agi ogar- 
niała móy umysł! Jak tkliwe pamiątki! Jak rozrze- 
wiliaiące myśli! Przebaczcie, zacni mcźo"wie, temu 
zboczeniu, w które mnie zal wyprowadza .. . Mógł- 
zebyni, mówiąc o chemii , niews|)omnieó o godnym 
iey ^ tey szkole nauczycielu (i), którego nam śmierć 
W ydarła ? Jeszcze w roku przeszłym głos iego roz- 
Liiat się "w tych murach, i choć słabość, skutek 
zwątionych trudami sił, zagrażała zniszczeniem bu- 
dowy iego' ciała; nadzieia, w z"wyczayne'y rzeczy 
Indzkich przemianie, "wskazywała nam możność za- 
tbo"wania tego męża, któregośmy mieć nieśmiertel- 
nym pragnęli. Cieniu święty!.. Już wdzięczność 
postanowiła międzią i marmurem uwiecznić twoię 
pamięć, iuż "wymownieysze od moich usta uczciły 
Iwóy grobo"wiec daniną sprawiedliwych pochw^ał: 
lecz ieżeli łza , którą ręka żalu "wyciska , nie znie- 
waża pamiątki człowieka, dzielącego niegdyś życie 
swoie pomiędzy pożyteczne dla ludzi prace i sło- 
dycz niewyczerpaną przyiazni; racz ią łaskawie 
przyiąć w przybytku nics'miertelnosci, w którym cię 
twoie umieściły cnoty, i gdzie iuż szczęs'cia i poko- 
ju nie miesza żadna przemiana. 

Gdy nauki fizyczne czynią młodego człowieka 
uczestnikiem taiemnic przyrodzenia ; w tymże czasie 
nauki morahie uczą go poznać siebie i ludzi. Hi- 
storya, zaczynaiąc od kole'bki towarzystw ludzkich, 



(1} Frauciszek Scheidt. 



35o 



pro^wadzi umysł człowieka przez pasmo odmiiaD, zda- 
rzonych na okręgu ziemi. Przesuwa przed oczami 
rozumu obrazy wieków i narodów; wyświeca nay- 
odlegleyszych czasów laiemnice, potępia zbrodnią, 
zdziera zasłonę z obłudy, zawstydza powtarz, a 
prawdzie i cnocie blask i należne powraca wieńce. 
Czas usiłuie ustawicznie zniszczyć pamiątki dztet 
ludzkich; ściera z powierzchni ziemi krwawe zwy- 
cięzców siady, grzebie w popiołach miasta, i same 
nawet zagładzą narody. Przemiiaią na tym wielkim 
teatrze cnoty i występki, niszczyciele i dobroczyńcy 
rodu ludzkiego. W wieku, w któryni żyli, po- 
chlebstwo lub przyiazń , boiazń albo nienawis'ć przy- 
dawały do ich obrazów rysy prawdziwą ukrywaiące 
postawę. Potomność dopie'ro usuwa te obce ubio- 
ry; wy wołuie przed sąd swóy człowieka , któremu 
iuż nie towarzyszy ani blask korony, ani postrach 
oręża. Historya iest oskarżycielką, albo obroną na- 
rodów i królów; wyiawia taiemne spraw ich przy- 
. czyny, i przez straszliwe przykłady, wielkie i sku- 
teczne następnym pokoleniom daie nauki. Okazuie 
ona ten ścisły związek , iaki pomyślnos'ć lub nieszczę- 
ścia, świetność albo nikczemność towarzystw małą 
z moralnością składaiących ie ludzi; że cnota iest 
naywiększą nauką królów, a czystość obyczaiów, mi- 
łość oyczyzny, pogarda zbytku, naypewnieyszą trwa- 
łości narodów poręką. Mury wzniesione zgroma- 
dzoną siłą milionów ludzi, nie uwolniły Chińczy- 
ków od iarzma Tatarów: morza i wielkie rzeki nie 
wstrzymały z wy ciężkiego Macedonów oręża: upa- 
dły pod ręką zdobywcy świata twierdze, którym 
wieczność zapowiadano; ale męstwo i cnota Gre- 
ków niszczy te tłumy woysk, które zaledwo ich 
ziemia ogarnąć mogła; a zdobycie iedney cieśniny 
w kraiu ubogim i wolnym, więcey kosztowało, ni- 
żeli podbicie Azyi. 



35i 

Gelem "więc uczenia się historyi, iest pozna 
dzi, a z ich cnót i błędów pożyteczne dja si 
czerpać nauki. Dopełnia tego zamiaru tuteysza 
Szkota. Nauka historyi nie iest w niey próźueni 
obciążeniem pamięci nazwiskami osób j mieysc i cza- 
sów. Ograniczona krótkością swoią, dotyka zlekka 
mniey -ważnych zdarzeń: ale przyciska pęzel, gdy 
trzeba kreślić wielkie obrazy sławnych ludzie gdy 
w Arysiydesie, Scypionie, Henryku lY, Kazimie- 
rzu W., albo Zygmuncie I. mąluie piękność cnoty: 
gdy wKaliguli, Neronie, Ludwiku XI, Chrystyer- 
nie II. podaie w obrzydzenie okrucieństwo i rozpu- 
sty: gdy nakoniec waży na szali słuszności wielkie 
cnoty i wielkie występki zdobywców świata. 

Ale widzimy na powierzchni ziemi narody 
w rozmaitych stowarzyszone kształtach. Tu wola 
monarchy samo^adnie rozkazuie. Tam władza 
iego o pewne opieYa się granice. Tu zgromadzenie 
możnieyszych obywateli, albo całe narodu ciało 
stanowi prawa , obowiązuiące członki iego. Zycie 
nasze upływa wustawiczney przemianie dopełniania 
obowiązków i odbierania należytosci. Podlegamy 
pewnym ustawópi. Czynimy ofiarę z części wolności 
i własności naszey. Jakiż iest wspólny tych wza^ 
iemnych związków początek? iakie zasady, na któ- 
rych się wspiera polityczna towarzystw budowa? Za- 
leżąż one od dowolnego mniemania ludzi, albowy- 
uikaią z tych praw wiecznych i nieodmiennych, które 
na sercu człowieka wykreśliła natura , z ułożenia ie- 
go ciała, z potrzeb do których zaspokoienia przy- 
wiązała byt iego, z sił któremi go obdarzyła? Cze- 
mu, podlegać prawom i bydi dobrym obywatelem, 
są dwie rzeczy tak ściśle z sobą związane, i tak 
wiele do szczęścia naszego wpływaiące? Dla czego 
sztuka rządzenia zasadza się na przyrodzoney spra- 
wiedliwości? Dla czego naród ieden nie jnoże iey 
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gM^^łcić bezkarnie względem drugiego narpdu ? Co 
Wfuosiło towarzystwa do iwieinego poinysJucści 
stanu, co ie pogrążało w nieszczęściach i przypra- 
wiało o upadek? 

Nie masz człowieka, któryby nabywszy nałogu 
myśleć i rozumować, nie uczynił sobie tych zapy- 
tań i nie szukał ich rozwiązania, ^ie masz nauki 
scisley połączouey ze szczęściem całych narodów i 
każdego w szczególności człowieka, nad lę która 
ie tłumaczy. Głębokie uwagi nad człowiekiem j)rzv- 
prowadziły miłośników mądrości do odkrycia w nim 
samym początku wszelkich praw i ustanowień spo- 
łecznych. Upowszechnione w tym względzie po- 
strzeżenia złożyły naukę prawa przyrodzonego^ po' 
lityczłK^go i narodów. 

Lecz człowiek nie przestaie na os'wieceniuswo- 
iego rozumu. Chęć niepowsciągniona poznawania 
i czucia, miłość roskoszy, unosi go ku temu wszyst- 
kiemu, co iest wielkieui i pięknem: niegdyś' ila ło- 
nie szczęścia i swobody urodziły się umieiętności i 
sztuki. Miłosc i radość utworzyły poezyą i tnu-- 
zykę* Potrzeba i wielkie namiętuosci dały począ- 
tek wymowie. Pokóy i zbytek pochodzący z do- 
statku zrodziły malarstwo, rzeźbę i budoionictwo. 
Powstali w każdym rodzaiu ludzie nadzwyczayni, 
których gieniusz za przewodnictwem samey natury 
podnosił się do naywyższego stopnia doskonałos'ci. 
Jeżeli w ogromney budowie umieiętnosci ludzkich 
nauki fi/yczne i moralne są podstawą gmachu; pię- 
kne sztuki są ozdobnym iego szczytem, który po- 
ciąga oko i wszystkie zmysły ojpaia roskoszą. Miło 
iest przerwać naygłębsze uwagi i nayważnieysze ba- 
dania , aby się zabłąkać w te uroione lubych ma- 
rzeń krainy, które czarodzieyski pęzel poezyi stwa- 
rza i upi^knia. W iak przyiemnych tam farbach wy- 
stawia się przyrodzenie 9 wiakiey okazałości cnota, 
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w lakiey ohydzie zbrodnia? O Grecyo, oyczyzno. 
bohatyrów, matko sztuk i umieiętnosci ! o Rzymić, 
który naieet bez Fabiuszów, Regulów i Katonów, 
z Wirgiłim, Horacym i Cyceronem byłbyś prze- 
szedł do nies'miertelnos'ci! któryż miłośnik nauk 
nie oddaie wam winnego uwielbienia? Czyieź nie- 
wdzięczne oko nie zwraca się do zrzódła z którego 
płynie tak wiele roskoszy? 

Na szczycie tey wysokos'ci, do którey imagina- 
cya zaprowadziła rozum ludzki, wznosi się Homer, 
przedmiot czci i podziwienia wieków. To podzi- 
wienie nie iest skutkiem przesądu, ani ślepego dla 
starożytności uszanowania. Czarownicza harmonia 
igzyka, przystosowania historyczne ,^ pamiątki sławy 
narodowcy, chlubne obrazy dzieł przodków, któ- 
rych blask spadał na prawnuków, słodkie ponęty 
próżności i pychy, zniknęły dla nas. Achilles, Aiax, 
Ulisses, Nestor, są nam obce osoby. Jednakże 
Ateńczykowie w wieku Peryklessa nie szacowali 
więce'y iliady, iak ią wiek osmnasty ery naszey n- 
wielbiał. 

Oklaski Greków na igrzyskach olimpiyskich, 
które [ii-zed dwudziestą kilką wieków uniosło po- 
wietrze, odbiiaią się ieszcze nad brzegami Tamizy, 
Sekwany i Wisły. Też same wiersze, też same o- 
brazy wprawiaią nas w zachwycenie, które uwiel-7 
biali Platon, Arystoteles i Longin. Ta iednomy- 
slnosć powszechna byłaby naymocnieys^ym praw- 
dziwey wartości dowodem, gdybyśmy na każdey 
prawie karcie niesmiertelney iliady nie odkrywali 
tych cech piękności wiecznych i nieodmiennych, 
które mieszkańca Europy, Azyi, Ameryki, równie 
zachwycać muszą. Geniusz, który się zdaie uno- 
sić nad światem , i mieć społeczeństwo z tymi sa- 
niymi bogami, których wysokie kreśli obrazy, pę- 
zel który wszystkiemu nadaie życie, wszystko zdo- 
Dzieła Siowachiego T. IIL 45 
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bi i uzacnia, rozum kltSry przeniknął nayskrytsze 
serca ludzkiego tayniki, który sam sobie tylko był 
winien swoic głębokość , i sam się wzniósł do wy- 
obrażenia naywyższćy piękności, poeta z natchnie- 
nia bardziey niż z nauki i rozwagi , prawodawca do- 
brego smaku, którego z samey natury czerpał pra- 
widła, autor dzieła tak obszernego, tak pięknego 
i tak rozmaitego iak przyrodzenie , na które się za- 
patrywał, nauczyciel cnoty i prawdy, wszędzie wiel- 
ki bez przysady, wyborny bez wytworu; oto iest 
niedoskonały obraz meońskiego śpiewaka. 

Słońce to nie zaiaśniało nad niewdzięczną zie- 
młą^ Żywotne iego ciepło wskrzesiło tysiące ge- 
niusz óW) które wkrótce z Grecyi zrobiły oczaro- 
waną krainę pięknych ^ztuk i umieiętnosci. Poe^ 
zya, urymowa, malarstwo i r^eiba przesadzały 
się wzaiemnie*. Wkrótce Melpomena zbywszy się 
niezgrabnych ubiorów^ któremi ią okrył Tespis, 
przemówiła do Ateńczyków ięzykiem Euripidesa i 
Sof ok la. Talia, powierzyła Menandrowi pęzla o- 
byczaiów i śmieszności ludzkich. Demostenes mó- 
wił i Grecya go słuchała^ Niezgoda i zawiść, bo- 
iaiń i chciifosć umilkły, zgromione piorunuiącąwy- 
mową. Fidiasz w swoiey Minerwie partenońskiey 
i-^ olimpiyskim Jowiszu, Praxitelea wswoiey We- 
nerze, przewyższyli siebie, spółczesnych i potom- 
ków. Sohrates^y Platon, Arystoteles i wielu in- 
nych przykładem \ nauką prowadzili do zamiłowa- 
nia cnoty i mądrości. Taka była Grecya w szczę- 
śliwym czasie iey pomyślności. Wielkie dzieła, 
wielkie cnoty, niezrównane talenta odradzały się 
W pośrzód narodów wolnych, chciwych nowości iko- 
chaiących pięknośó z zapałem. Wszystko tchnęło 
roskoszą w krainie położoney pod niebem pogo- 
dnym , na ziemi, na którą natura szczodrą ręką wy~ 
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lala Wszystkie po'Waby, i lubemi marzeniami napeł- 
niła wyobraźnią iey mieszkańców. . 

Rzym w początkach swoiego wzrostu pogrążony 
w barbarzyństwie nie miał żadnego nauk wyobra- 
żenia. Ci dumni synowie Marsa nie znali inney u- 
mieiętnosci, prócz woyny, inney drogi do chwały 
prócz tey, którą oręż wskazywał. Wkrótce iednak 
z łupami podbitych narodów weszły do ich stoUcy 
twory dowcipu i sztuki ; a zwyciężeni stali się nau- 
czycielami zwycięzców. Geniusz, który dusze Rzy- 
mian podnosił do dzieł nadzwyczaynych ; duch na-^ 
rodowy, który ich prowadził do panowania nad 
światem; nie był mniey dzielnym bodźcem w na-t 
ukach i kunsztach. Rzym, przez kilka wieków swią-^ 
tynia cnoty i zwycięstwa, stał się nakoniec przy^ 
bytkiem umieiętnosci. Spółkowanie z Grekami, na^ 
uka ięzyka i wysokich wzorów, które zaszczycały 
oyczyznę Homera i Demostenesa , wielkie uzieta 
i wielkie przypadki utworzyły w Rzymie poetów i 
mówców^ Zachwiały się podstawy rzeczy pospoli-« 
tey* Gmach wieków nacłiylał się do upadku^ Zby- 
tek i niezmierne bogactwa rozdrażniły straszliwe 
w sercach namiętności. Niezgoda roznosiła pożary,, 
JLtóre krew tylko zalewała. Taki był stan Rzymui 
gdy nauki górować poczęły. Ziawił się wielki czło- 
wiek, który siłą własnego geniuszu dzwigniony 
z niskiego urodzenia, stanął obok Ponipeiuszi$ i 
Cezara, Cnotliwy w wieku występków i zbrodni, 
obrońca prawa wpośrzód bezrządu, dobry obywatel 
Wtenczas, gdy naymożnieysi iuż się tylko o łupy wy- 
wróconego państwa sprzeczali ; ocalił nieraz Rzym, 
i zasłużył na imię oyca oyczyzny. Ale ieżeli Cy- 
cero był wielkim iako Rzymianin, ieżeli życie lego 
publiczne zrobiło go wzorem obywatelstwa i miło- 
SCI oyczyzny; dzieli on te zaszczyty z mektorymł 
poprzednikami i współczesnymi: uważany iako mę- 
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drzeć , iako mOM'ca i iako retor zastuguie Da chwa- 
łę, która iemu samemu iedynie należy. 

Nie będę -wyliczat dziel iego filozoficznych , ani 
tych , yr których przestał do potomności uiyagi nad 
tym szlachetnym talentem , którego sam tak dziel- 
nie na obronę oyczyzny i współobywatelów uzywsi. 
Rozbiór taki -wyszedłby z granic t^y rozprawy. Lecz 
śmiało powiedzieć można, iż w filozofii niewiele, 
W wymowie nic doskonalszego nie powiedziały po- 
inieysze wieki. Ze natura iest początkiem i prawi- 
dłem wszelkiey sztuki; że wymowa nie w przepi- 
sach retorycznych często mylnych i niedorzecznych, 
ale w uczuciu mocnem, i doskonałem rzeczy poc- 
ięciu ma zrzódło: postrzeżenia , na których oparli 
uwagi swoie w tym względzie uczeni ostatnich wie- 
kówj są zasadą dzieł Cycerona o krasomowstwie. 
Ale przykłady iego lepiey ieszcze uczą niż przepisy. 
O talencie prawdziwie bożki ! o władzo szlachet- 
nieysza nad tę, którą moc nadaie i moc upewnia! 
Cycero ws'rzód hordy barbarzyńców byłby nad nie- 
mi panował siłą swoiey wymowy; w podobnych o- 
kolicznościach Maryusz lub August bez pomocy 
orłów rzymskich byliby zniknęli w tłumie ludzi po- 
spolitych. Któż kiedy ezytaiąc mowy tego wielkie- 
go człowieka powątpiewał na chwilę o dowodach 
iego? kto się oparł temu stiiimieniowi wymowy, 
który wezbrawszy wszystko zalewa i wszystko unosi? 
Bóztwo przekonania , gdyby iakie było , nie mogło- 
by innego użyć ięzyka. 

. Nie masz rodzaiu roskoszy, któreyby on umy- 
słowi czuć nie dawał. Gdyby się zapytano, który 
z mówców dawnych i teraźnieyszych umiał wznie- 
cać nay większą miłość cnoty i obrzydzenie zbrodni, 
który umiał bawić rozum wysokością zdań, ima- 
ginacyą wyborem obrazów , i ucho miłem słónr 
brzmieniem; który założeń swoich aż do oczywi- 
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stosci doirodzit, i p<5ty przeciwnika swoiego nie 
opuścił, póki go na ziemię nie obalił i nie pogrążył 
•W prochu ; Ćycero : w każdym razie byłaby odpo- 
"wied^f nasza. Obcy tym wielkim sprawom, które 
wówczas dzieliły Panów świata, ieszcze dzisiay pa- 
łamy nienawiścią ku Werre^owi i Kąty linie, po- 
gardjBamyPi2o/i^m^ wzdrygamysię na obraz zbrodni 
jśntoniusza; gdy tym czasem uprzedzeni na stronę 
Roscyusza, tjigaryuazą, Plamryusza, Milona, 
kochamy ich cnoty, i wraz z senatem i lud«m rzym- 
skim wydaiemy wyrok o ich niewinności. 

Cycero uprzedził świetny wiek Augusta, wiekj 
który nayrzadsze dowcipy sławnym uczyniły. W nim 
żył autor niesmienelndy eneidy, która drugą epokę 
W histor^ rymotworstwa stanowi. W nim słynął 
ten poeta filozof, w którego pismach każdy wiek, 
każdy stan, czerpać może prawidła obyczaynosci, 
przepisy sztuk i postrzeżenia gustu. Samo wspo- 
mnienie imion Owidyusza, Propercego , Ty bulla 
przypomina dam słodkie godziny, któreśmy z ni^- 
mi przepędzili. Jak wielką liczbą pisarzów zaszczy-^ 
ca się hiśtorya? Tytus Łiwiusz byłby wystarczył 
sam do wsławienia tego rodzaiu litteratury. Poprze- 
dzili go Cezar, Sallustyusz, Kornelius Nepos. 
Głęboki Tacyt otworzył sobie poini^y nową dro- 
gę, i dzieło iego, które dotąd nie znalazło naśla- 
dowcy, będzie wiecznym pamiętnikiem, do iakiego 
stopnia rozum ludzki podnieść się może. Kurcyuaz, 
Florus, Swetoniuuz, Waleriusz Maxifnu», znani 
są 2 pism historycznych j Warron, Aulus Gelliiisz^ 
Pliniusze, Kwinty lian, wsławili się krytyką i o-: 
grometii wiadomości. 

Oto iest rys do obrazu litteratury w dwóch nay- 
obfitsaych , naydoskonalszych i naymiley brzmiących 
ięzykach dawnego świau. Któż potrzeby obeznania 
się z temi wysokiemi tworami rozumu ludzkiego, 
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kto poźytkn z nabycia tych \^iadomosci zaprzecza? 
Nie wszyscy -wprawdzie iesteśmy przeznaczeni u- 
wieczniać w pisniacłi niysli nasze , ałe dla kogoi 
byłoby rzeczą oboiętną umieć czuć pięXnofici i są- 
dzić o wartościach dzieł sztuki ? Ktdby $obie nie 
życzył nabyd^ lub wydoskonalić ten zmysł delika- 
tny rozumu, ktćry rozróżnia zalety i wady 9 strąca 
z przywłaszczonego tropu nadętoso i przysadę, a m 
nim szlachetną prostotę i prawdziwą gćrność umie*^ 
szcza? Nauki wyzwolone zależą na naśladowania 
pickney natury; więc natura przewodniczką geniu- 
szu i prawidłem iego bydif powinna- , Ałe wieluż 
nie obłąkało się na tćy drodze, wieluż uroienia swo- 
iego nie brało za natchnienie przyrodzenia? Mało 
iuż znayduie się .ściesaek niepoznaczonydi śladami 
tych, którzy nas uprzedzili. Gdy^ więc wsizy»lKo 
prawie, co powiedziano byd:£ mogło, powiedziar* 
no było; powtarzanie stało. się podziałem następ^ 
cćw* Tato potrzeba nieuchronna z iedney strooy, 
z drugpey chciwość nowości, żądza przewyższania 
się, uniesienia umysłu nieokreślonego, żadnemi gra- 
nicami , sprowadzały nieraz wyższe . nawet dowcipy 
z drogi niemyloey,. i pogrążyły ie w zamęcie błę- 
, dćw* Częstokroć iedno wysokie zdanie , ieden pię- 
kny obraz utopiony iest w tłumie marzeń niedo- 
rzecznych. Potrzeba więc miary porównywania,. do 
ktoreyby wszystko stosować można, potrzeba za- 
krćślić liniią dzielącą piękności i wady. . . 

Doświadczenie wieków okazało, że nauka i głę- 
bokie rozważanie dzieł starożytnych iest naylepszym 
w tym względzie nauczycielem. Płody tych wiel- 
kich mistrzów zbliżonych do natury, i których za- 
raza złego smaku nie dosięgła; są, że tuk powiem, 
naturą samą, al0 naturą mówiącą. Zwyczaie, na-- 
łogi, niektóre użycia i* przyzwoitości towarzyskie 
mogą podpaśdiB odmianom ; ale wielkie ry^y ezło- 
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wieka, te -wyrazy iego namięinosci, malowidła wiel-* 
ląph cnót i wielkich występków są jea^^sze iedna- 
kowe ; i szczęśliwy geniusz , który pierwszy na tym 
obrazie doświadczył swoiego pęzJa. Ta iest podo^ 
bno przyczyna wyższości dawnych. Qdy wszystko, 
co mówili 9 było now^m ; mówili tylko to , co mó- 
wió potrzeba było. Nie usiłuiąc przewyższać, byli 
dalekimi od przysady. Naturalni, bo przyrodzenie 
było ich przewodnikiem; górni, bo prostotę mowy 
Z' wielkością myśli łączyli. 

Takiemi uwagami powodowana zwierzchnośÓ 
edukacyyna , rozszerzyła w tey szkole naukę litte- 
raiury dawn^y. Homer y Wirgiliusz, Demostenęs 
i Cycero są zabawą i osłodzeniem prac naszych. 
Lecz cześć nasza dla starożytnych nie iest tem śle- 
pym uszanowaniem , które w wadach nawet oczy- 
wistych , piękności postrzegać każe. Tam tylko sza- 
cunek iest prawdziwy, gdzie go rozwaga poprze- 
dza. / dobry Homer niekiedy zasypia, powie- 
dział to rymotworca, który poezyi prawa przepisał. 
Oddaiemy sprawiedliwość terainieyszym, gdzie na 
pochwałę, gdzie na przyganę zasłużyli. Porówny- 
wamy Tassa z Wirgilim, z Homerem, Miltona, 
z Sofohlem i Eurypidesem Aasyna i ff^oltera. 
Nade wszystko obracamy usilość nasze na poznanie 
autorów złotego dla nauk polskich Zygmuntów wie- 
ku. O iaka roskosz dla Polaka! gdy położywszy 
obok Teohryta sielanki Szymonowicza , waży się 
zawieszony w zdaniu , któremu dadi pierwszei&stwo 
należy*, gdy w trenach Jana Kochanowskiego po- 
strzega ton elegii tkliwszy i naturalnieyszy niżli 
W Owidiuszu: gdy w mowach Orzechowskiego 
znayduie kawałki godne Demostenesa i Cycerona^ 

Nauki litteratury narodów teraaSnieyszych, iedne 
iuż rozpoczęte, drugie rozpocząć się maiące, do- 
pełdiaią tego wszystkiego, co umysł młodego czło-*- 
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wieka pięknemi 'wiadomościami ozdoliić i smak iego 
upewnić może.* ę^ 

Bieg Uueratury rofisyyakiey naypierwey. tu roz- 
poczęty został. Zwierzchność edukacyyna miała 
w tym razie wzgląd i na ićy ważność i na istotne 
nasze potrzeby. 

Od początku ośmnastego wieku Rossya kaadego 
rodzaiu laury zbierała na polu chwały. Piotr W. 
iedną ręką zamieniał pustynie i lody w miitfta oka- 
załe, i upokarzał iednego z naygwałŁowoien^ych 
w świecie woiownikdwj; drugą ksafeatcił obyczaie i 
rozkrzewiał nauki. Jui w ow^y porze Kan^^mir 
pisał satyry, ieszcze i dziś w tym rodzaiu rymo- 
tworstwa za wzór służyć mogące ; ius Rossya w Pro- 
kopowiczu miała swegoMassillona, i w Ta^szafe- 
tuie szacownego dzieiopisa. Ten popęd, który na- 
dała narodowi dłoń twórcza wielkiego monarchy, 
nie przestał działać nawet po zeysciu iego» Rymo- 
tworstwo rossyyskie oczekiwało swoiego prawoda- 
wcy, i znalazło go w osobie Łom^mosowcu Oda 
była polem, na którem ten wielki pisarz rozwinął 
wszystkie bogactwa swoiego dowcipu. W g^mym 
locie wzbiiał się często za Pindarem i czasem do- 
ścignął tebańskiego rymotworcę. 

Sumorohów ubiegał się z nim o pierwszeństwo: 
ale^ przymuszony ustąpić górności Łomonosowa 
przewyższył go w malowidle serca ludzkiego. Skro- 
nie iego uwieńczyła Melpomena. W poi»icys^ych 
czasach Knióimn poszedł w ślady Sumorętou^af 
i wygórował w tym rodzaiu wierszopistwa, które- 
mu ^/yir^o^^/^^ pierwszeństwo nad innemi przyanaie. 
Cherasków zbogacił ięzyk rpssyyski wierszem bo- 
hatyrskim, i wielą- innych rodzaiów poezyi. Che- 
fnnicer, DmitryeWy pracowali w tym. miłym ale 
trudnym wieYszopistwa oddziale, który unieśmier- 
telnił Ezopa^ Lafontena i Krtiaickiego. Zyie ie- 
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szcKe ten szacowny poeta, który w dziełach swoich 
połączył 2Sapał Pindara , przyiemuóść Anakreontay 
i fik>zofią Horacego; zyie "wielu innych których 
w tćy krótkiey wzmiance o Ihteraturze rossyyskiey 
Wymieniać niepodobna ... 

Gdy tyle* skarbów zawieja w sobie teń ieden 
z naybuynieyszych szczepów sławianskiey mowy, 
któżby nie żądał mieiS do nich klucza : i poznawszy 
dzieła mieszkańców południa i zachodu, widzieć 
iaki du«h oiywiał tych synów północy: i badać 
iak wiftle wpływu mieć może położenie kraiu i u- 
miarkowanie powietrza , do sposobności poymowa- 
nia i do natchnień geniuszu. 

Ledwo dotknąłem w te'm pospieszne'ni wyUcze- 
niu wielu nauk, które są przedmiotem młodzi w tey 
sakoie. Nie iest zaniedbana piękna nauka rysunków, 
tak pożyteczna i tak przyiemna w odpoczynku ży- 
cia. Ćwiczenia gymuastyczne łączą do moralney 
edukaeyą fizyczną. Piękne talenta, których niegdyś 
Biezaniedbywali mędrcy i bohatyrowie greccy,' ro- 
bienie bronią, ieżdżenie na koniu, maią swoich mi- 
strzów i uczniów. Niczego nie zapomniała troskli- 
wa staranność, uiczem nie wzgardziła rostropność. 

Lecz co mówię? Alboż to tylko w okręgu tych 
Hiurów ogranicza się troskliwość edukacyynego r^ą- 
du? Któraz część kraiu, który oddział ludu zapo- 
mniany został? Szanowna i pożyteczna obywa- 
tełów klasso! ty, która na silnych swoich ramio- 
v^^ diwigasz państwa* i trony, a którą przesąd lub 
ubóstwo skazywały dotąd na wieczną ciemnotę; bło- 
gosław imię dobroczynnego Monarchy; napełniy 
serca wdzięcznością dla mądrego ministra, który 
na chwałę wieku i Rossyi w wydziale oświecenia 
powszechnego pracuie. Ustawa o szkołach para-^ 
ficd^thj w krótkim czasie ulskutecznić się maiąca, 
zacsoie kruszyić te zawady, które uprzedzedie kła-^. 

Dziewa Słowackiego T. HL 46 
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^o między czło^wiekiem a szcssęśeieiiK 
światła przeniknie wzakąty wiosek, a następne roi- 
nik^Sw i rzemieślników pokolenia oświeceńs^emi^ a 
zatćm lepszemi będą. Ale rozbiór tak ważnego 
przedmiotu uniósłby mnie zbyt daleko. To usta- 
nowienie, ta cecha chlubna czasu, w którym zyie- 
my , i ieden z wielkich pamiętników sławy narodu, 
godne bydi same przedmiotem osobnej rosprawy. 

Zwracam do ciebie mowę młodzi szlachetna! 
Dzień dzisieyszy zapisany będzie między wai^iey- 
szemi zdarzeniami w dzieiach tey szkoły^ Zdaiesz 
sprawę z postępku w obyczaiach i nauce, w obli- 
czu nayznakomitseych tey prowincyi obywatelów. 
W gronie ich mamy szczęście oglądać szanownego 
m,ęźa, Jaśnie Wielmożnego Biskupa Łuckiego. Ży- 
cie iego, które było ciągłym przykładem cnoty po- 
łączoney z filozofią, iest nauką powinności ehrze- 
ściianina i człowieka. On pierwszy niegdyś śmiał 
utrzymywać święte prawdy, na które się iszczę o- 
burzała niewiadomość , i które potępiała mniey ro^ 
stropna gorliwość. Imię iego równie religia iak 
eduKacya w Polsce do swoich dzieiów przywła- 
szcza. Przybył tu patrzeć na naymilsze dla serca 
swego pociechy, na młodzieńców wzrastaiących 
W cnocie i naukach : a zdanie i^go , na którćm od— 
dawna zwykli polegać wszyscy, będzie iednym. 
z naydblubnieyszych dla tey szkoły zaszczytów. 

Mury te od swoiego założenia były zawsze przy— 
bytkiem nauk. Niegdyś sławne w Europie wielko- 
ścią i upadkiem swoim zgromadzenie, ieżeU nie 
rozszerzało ach światła^ przynaymniey, iak w ko- 
ściele Westy, utrzymywało ten święty ogień, któ- 
ry miał po:£ni^y iaśnieyszym zabłysnąć płomieniem. 
Kommissya edukacyyna^ to piękne ustanowienie, 
którego Polska wzór dała innym narodom Europy, 
założyła tu podług pow^zechn^o rozkładu csęści 
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Wwiecofnia publicznego, początki wielu nauk. Wkrót- 
ce klęski i burze polityczae , chociaż nie zrniszczyty 
zupetuie, •przer'waiy ieduak i opóźniły -wzrost tey 
szkoły. Los nasz, i lo6 pawszechnego na poYnocy 
oświecekiia chwiał ^ę w niepewności.. Ale szczc- 
Ainnm przeznaczjeuie wezwało dpbrpczynnega i mą-r 
dri^gd Pana laą iron ogromnego mocarstwa. Miłoso. 
lud^i i miłość nauk podzieliły między siebie chęci 
wielki^y Jego duszy. Ten ięzyk, ktdrym mówimy, 
te prawa, któremi się rządzimy, te nauki, w któ-* 
pych.czerpamy roskosz i pożytek, są to dobrodziey-i 
siwpr . iednega z najlepszych i naypotęźnieyszych 
MpoMACHÓw, którego, dziś błogosławimy pano-^ 
-wattie^ , 

ŁecZr.ie^eii wysokiey i^o opiece , iezeli 05'wie^ 
eeliiu i wspaniałości waszey, przezacni obywatele, 
wiime są tak iiiviele w powszechności nauki ; iakich~i 
źe obowiązków' nie wkłada na nas wdzięczność dla 
tego męża, którega, to wszystko, co tu postrzega-^ 
xny,.'ic6t tworem '^^ozumu i obywa telskiey gorliwor- 
ści. Wstrzymuję się w tern mieyscu od wszelkich 
pochwał; bo sprawiedliwość oddana miałaby po-^ 
zór pochlebstwa 1 Z drugiey stroay prawdziwa wiel-. 
kość iest wyższa nad te czcze wyrazy podziwienia 
i ;uwielbień , które częsta odbiera szczęśliwy wy-^ 
stępek, i pomyślnością^ uwieńczone niedołęstwo. 
Świątynia iego cJbwały iest w sercach tey młodzi, 
która się^ na ludzi oświeconych i dobrych obywa- 
telów ukształca. Ale liader smutne doświadczenie 
przekonywa, źe rodzay ludzki był często niespra- 
wiedliwym względem dobroczyńców swoich. Z tru- 
doośuią znosimy tę wyższość,, która nas upokarza, 
i często niechęć zastę|)ui& mieysce wdzięczności. By- 
liśmy z żalem .świadkami, skutków tey nieszczęśli- 
wcy serc skłonności. Zawiść wyzionęła była iady 
swoie. Głos ie'y przeniknął uie dawno «iż do pod^ 
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wdy. Po upłyuienitt kilkunastu wieków ctemiioty 
i merZj|du, kiedy uakoniec mądrość ostatnick cza- 
sów rozproszyła chmury błędów > które zbyt df ugo 
okrywały Europę , zaniedbane i ukryte prawdy fcta- 
uęły w wtasciwem sobie świetle i powadze. Ci, 
którym niebo powierzyło berła, święte znanuona 
opieki i władzy, przekonali się, ze prawdziwe szczcr- 
scie narodów zależy od ich oświecenia, ie nie mó- 
ina kłaśdi kresów doskonaleniu się człowieka, am 
tracić nadziei, ze kiedyś rodzay ludzki powszechnie 
oświecony ulepszy się moralnie. Odtąd układ ucste- 
nia publicznego stał się iedną z ważnych spraw «ta- 
nu. Już to nie były niektóre tylko llassy uprzywi- 
leiowane, które zaymowały troskliwość rządów; jh- 
gamiono w obszernieyszym widoku całą massę lu-* 
du, i starano się zaszczepić w nię pierwsze zawią- 
zki nauk, Jednostayność w wychowaniu młodzieży, 
też same prawidła , tenże sam sposób w dociekaniu 
prawdy , też same ostrożności do uniknienia błędu, 
nadały umysłom popęd jednakowy, nie krępuiąc 
ich siły, Rossya,' która męstwem swoich narodów 
i szczęściem oręża rozciągnęła swe panowanie nad 
niezmiernepii Azyi i Europy krainami, ieżełi rzą- 
dom Piotra Wielxieeo winna pierwsze popchnie- 
c;ie na drodze powszechnego oświecenia; równie 
wiele obowiązana szczęśUwey Ałexandra I. epoce, 
którą odległe pokolenia błogosławić będą. Ogarnął 
ten. dobroczynny monaixJia troskliwością swoią ró- 
żaych, obyczaiami i mową miliony ..liarodów, i^o 
berłu poddanych. Też same prawidła moralności, 
też same prawdy nauk ^ są opowiadane nad brzega- 
mi 0|>y i Wołgi, Dniestru i Niemna. Ten przy- 
bytek wsparty iego ręką, i zaszczycony przywileia- 
mi., wpaią w serca młodych wdzięczność! ku mo- 
narsze^ opiekunowi nauk., i. dobroczyńcy .ludzi. 
Przekonani łeste^y,*:ie mni^y . dbskonaly ^po- 
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4sob puhlicsnegó uezenia był iedną t, wielkich pnj-^' 
czyn opoiniaiących postępek rozumu. INie tdyno iest^ 
że fóźne.mogą bydz spOsoby udzielania -wiadomo-^ 
ści^ i że różne w t^y mierze przedsiębrano śrzodki^ 
lepiey albo gorzey odpoi^iadaiące celowi swoiemu* 
Pióro, które z tąż samą łatwością zagłębia się w nay- 
Łrudoieysze dociekania, z iaką wszystkim swoim 
-wyrazom nadaie wdzięk i moc przekony waiącą , iu$ 
przed trzema laty, w tym samym przybytku nauk, 
wyłożyło to wszystko, co się edukacyi publiczney 
i domówmy tycse. Szanowny i uczony autor ważył 
oa szali rozsądku pierwszćy i drugiey korzyści i 
szkody, nieprzyzwoitosci i zalety. Dowiedzione 
przez niego prawdy skutek codziennie potwierdzi. 

Było, i iest ieszcze pytanie, czyli ięzyk ieden u- 
żywany w naukach, i uczonym powszechnie' zuaio- 
my, nie ułatwiałby trudności zachodzących w roz- 
szerzeniu światła? Mówią, że ięzyk taki rae wy- 
doskonalony byłby nayobfitszym i naystosowniey- 
$zym do nauki: że wprowadziłby iednośtaynosó 
w sposób myślenia i nauczania prawdy, że za po- 
śrzednictwedi iego, ludzie nie tracąc czasu na nau~ 
kc ięzyków, byliby uczestnikami wszystkich wy- 
nalazków na. powierzchni ziemi czynionych, a za- 
tem, że poznanie człowieka i natury spiesznieyszym 
poszłoby krokiem. Wszakże sądzić nie można, aby 
przez to rozumiisć chciano ięzyk powszechny: bo 
-wprowadzenie takiego ięzyka na całey kuli ziem- 
skiey, byłoby zamysłem pomieszczonym w liczbie 
miłych, ale nigdy uiśció się nie mogących marzeń* 
Miał iedoak i mieć może mieysce ięzyk uczony, 
którymby ludzie naukom oddani, we wszystkich, 
lub wielu przynaymniey krainach, mówili i pisali: 
i któryby w edukacyi młodzi był powszechnie uży- 
wany. Takim był przez kilkanaście wieków w Eu- 
ropie, i dotąd iest w niektórych ieszcze narodach 
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a cot*« odmictinych definicyach -wyrazów, czas, któ- 
ryby poźyteczni^y loiyć moina pyto na Hwaźanie 
skutków 1 praw przyrodzenia} Gdyby, naprzykład, 
ten wyraz prawda oznaczał był zawsze upatrzony 
stosunek między wyobrażeniami, lub otarczat^cemi 
nas rzeczami,, tak, lak się zmysłom naszym wyda- 
wać zwykły ; nie byłoby nigdy pytania: czy ii są pra- 
ti/dy y czy moiemy ie poznać, czy tnamy sposo-r 
by zapetunienia się o nich? Nie byłoby sofista^, 
me byłoby wątpiących o wszystkiemu, i posuwają- 
cych niepewność swoię aż do pytania: 0£y ieste^my 
i czy ^ są rzeczy , które ustawiczne na zmysłach 
naszych czynią turaienia? 

Gdyby do tych wyrazów istota, materya , rrKZ-^ 
iegłos'ćf nieskończoność, przywiązane było- z po- 
czątku pewnieysze znaczenie, nie nastąpiłoby W tym 
względzie takie mnóstwo rozróżnionych mniemań; 
nie pisanoby o tern x]ąg ogromnych, a rozum ludzki 
W inną stronę zwrócony, byłby się potrzebnieysze^ 
fali wzbogacił wiadoiłiosciami (i). Lecz czyliż to 
tylko wzrostowi oświ^oenia przeszkadzała niedosko- 
nałość ięzyków? Widzieliśmy, nieslely; za ieden 
wyrdz całe narody biorące się do broni, zieoiic 
krwią zbroczoną, i zubożone krainy za n^niemama, 
których sprzeczność wzaietdnego. nieporoćandeBia 
się był^ skutkiem. Ktokolwiek zWt*óci pilojieyszą 
na dzieie rddu ludzkiego 'uwag|;^ przyzna, że cie- 
mność n^owy była iedną z przyttii^yn wielkich i dłu- 
gich nieszczęść. Chytrość uzywata tey jbrdni' do 
pognębienia niewinności, oheiwość wiedzy do star- 
gstnia nayświętszych przymi^rzyy łakomstwo do zai^ 
szczenią praw niezaprzeczonych. Oddalalistny się 
od prawdy tąż samą drogą, którąśmy do ni^y dążyli. 



(i) Ofcszertiie o l<?m Helretlus w dziele de tesprity w rozdziale 
. de fohus des mots^ ' - 



37 i 

Języki scafy się morzem niepeurnydb wyFazeń i sló^ 
-wielozaacffpych. Jedbo zdanie, iediio zatoźeoie 
tlumaczoj^o coraz odmieonie, podług uamiętnosci i 
przesądów: a rozum ludzki, obraca iąc $ię u&tawi- 
c^nie w ledii^m kole, ćmił się i ga$iii^. 

Gdy taki iest nrpływ ięzyka do sposobu na^szego 
poymo^Cfaoia i czucia, wynika stad,, że do&konale-r 
nie iegop^wipuo byd:s nayi^iraźaieyszą częścią nauki 
pOYfBmokney. Języki doskonalą się w miarę roz-^ 
sżenSonj^ch i/yyobrazeu i poznania mówiących menu 
Ittdzi: .wt^noi^s. albowiem pomuaia się Uczha wy-r 
Fazów,. wyrazy ■ nabywaią pewnego i określonego 
znaczenia, i rodzą. się te sposoby mówienia iasne;, 
zwięzłe, i mocoę, -które są prawdziwem mowy bo- 
gactwem: iaiest, ięzyki doskonalą się, gdy ludzie^ 
oddali ni^ukam. i udarowani talentami, uaywaią icb 
do tłumaczenia wypalazków, postrzeżeń i nay&li swo-i 
ich. . Lecz doskonalimy i czy ki dla tego, aby roz-* 
szerzy óoświecenie 9^ i.nastaley zasadzie ugruntować 
seczęscie rodu ludzkiego. Odpowiadaz temu celowi 
podział języka na uczony i pospolity? 

Gdyby szło tylko o oświecenie pewnych klass 
ludu, a zostawienie innych w piewiadomosci i upo-^ 
dleuui; używanie ięzyka uczonego, nie miałoby przy-, 
naymniey tyłe. nieprzyzwoitości , i byłoby stosowne 
do mylnego wyobrażenia o potrzebie i pożytkach 
Baurki. Lecz dzięki wiekom, w których żyiamy,, 
W ogólnieyszeim -y^yobrażeniu obeymuiemy potrzebę 
oswirieeeaia. . Przekionani iestesmy, że aby osiągnąć 
cel zamierżcmy, aby uiścić wielkie nadzieie, które, 
nam przyszłość wystawia, należy oświecić cał% massę 
ludu w miarę potrzeby rozmaitych klass iego. Któż 
zaprzeczy, że podział ięzyka, sławiąc nieprzebytą 
między dwiema częściami narodu przegrodę, znie-r- 
waża plemię człowieka, ska^uiąc podobne iemu ie- 
stestwa na pogardę i nędzę; że umieszcza obok nau- 
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ki naygrub&zą ciemnotę , a odeynmiąc sposobność 
wzaiemnego powierzania myili, zatraca Arjsódto Vf^ 
siącznych wynalazków. Wszelako to rosróźnieine 
ięzyka w iednym narodzie zasięga iiaydal5£<^y slaro^ 
źytnosci: ho ie wskazywał ile zvoaunitany interes, 
bo było dziełem człowieka, którego zawsze zaśle- 
piały Damiętności. W narodach wschodnich, w tych 
błogosławionych od nieba krainach, gdzie żyzna 
ziemia i umiarkowane powietrze zapewne pierwseych 
wychowały ludzi, to rozdwoienie ięzyka byto śnó^ 
dłem błędów i dziwactw, na które mędrzec z za- 
dumieniem ]X)glądaiąc, ubolewa nad losem czło- 
wieka i obłąkaniem iego rozumu. 

Początkowe ięzyki obfitowały w wyrazy prze- 
nośne , całe nawet mowy przenośne były. Aby u- 
dzielić drugim wyobrażeń umysłowych, wystawia-^ 
no ie w ol)razie zmysłowym : stąd wzięło początek 
pismo przez obrazy, czyli hieroglify. Umysł poj- 
mował wskazany mu obraz, i przenośne iego zna- 
czenie. Gdy się liczba takich wyrazów niezmiernie 
rozmnożyła, a lud pospolity, obarczony pracami i 
towarzyskiemi sprawy roztargniony, dosyć piłney 
na nie dawać nie mógł uwagi , zaóerały się z wol- 
na w pamięci iego znaczenia przenośne, i wkrótce 
w allegoryach widziano rzeczywistości same. Ko- 
rzystały z tey okoliczności pewne łdassy łudzi, któ- 
rych zamiarem było, na ołtarzu prawdy postawić 
bałwan błędu. Złe było ieszcze powiększone, gdy 
za wynalezieniem ^alfabetu zaniedbano zupełnjie 
nauki pisma hieroglificznego j iakoniezmiemiedłu— 
giey i trudney. W postępie wieków rozdzieliły się 
mOwy, a gdzie świadomi pierwiastkowego ięzyka 
czytali postrzeźenia biegu i odmian świateł niebie- 
skich, albo podania starożytnych dzieiów, tam lud 
pospolity widział ludzi, zwierzęta i straszyiUa, do 
których stosował powieści zawieraifce' w sobie uki^- 
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te sDioaetiie. Wss&jstkie -wyobiraSeuia pomieszane 
zostafy^ a z t^o błędnego pasma zginął sif kl^ • ba-^ 
śm i aroień, pamiętna rozunm ludzkiego ^kala; 
W takim rzeczy stanie naród ppdzieli<i się muskł na 
dwi^ klassy, z którydb iediia była> składem taieiii- 
aic religii i zasad -wszelkiey nauki, di*uga pogiv|eoDa 
-w Ba]^nijbs9ey ciemnocie zalediro miała -w.oiue u- 
iyde sii ciała ;Medna przeznaczona do nauczania^ 
ehruga do ^erzenia ; iedna chełpiąc się pysznie z -wia-* 
domości swoich, -wystawiała ie, iako udział wła-r- 
dzy nadprzyrodzooey, druga odstęt>owała pokornie 
od pnzywilatów rozumnego stworzenia, i uznawała 
w drugich prawa i sposobności wyższe nad naturę. 
ISad braegarmi Nilu i Gangesu, u podnoia góry 
Tauru i Kordelierów, ta była przyczyna długieycie- 
Hinoty narodów, nim nastąpiły inne, które nazawsze 
od tych krain zorzę nauk zwróciły. Nąyliczniey- 
sze klaksy tych narodów ani zdaniem i krytyką nie 
BAOgły uczonych swoich pobudzić do czynienia i 
doskonalenia wynalazków, ani same wydobydi. się 
z niewiadomosci , przeznaczone na powtarzanie me«- 
chaniczne i niewolnicze pewnych działań , których 
sposoby podali im przodkowie. 

Nie podlegała tym nieprzyzwoitoscióm .Grecyay 
do któpcy narody wschodnie przyniosły prawa, o- 
byczaie i alfabet. Język i nauki szły iednakowym 
. do udoskonalenia krokiem. Mowa pisana była o*- 
brązem uatney, a przez szczęśliwy zbieg okoliczi|o- 
sci , nauka stała się własnością publiczną, do kiórey 
nikt nie miał wyłącznego prawa. Szkoły mędrców 
otwarlfi były. Dzieła pęzla i dłóta wystawiano po- 
spolicie na widok powszechny. Rapsodowie , śpie- 
waiąc po miasuch pienia rymotworców, oswaiali 
lud z f>ięknościami ięzyka i poezyi , i poddymali ten 
ogień gieniaszu , który ozęsto do rozżarzenia iedney 
tylko potrzebnie iskry. Cały lud iednakowym mó*^ 
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wit ięzykiepi. Ostatni z mieszkańców Aten rozu- 
miat H^fziuda i Homera y anai swego nanodii pra- 
wa i początek) uwielbiał chwałę przodków, nay- 
droBSze dziedzictwo potomków. Taki był stan Gre- 
cyi, gdy się rzucała w ten świettiy zawód nauk, któ- 
ry ziaką chwałą przebiegła. Jakoż historya tey dtu-. 
go szczęsllwey krainy iest żasaczytem człowieka,, i 
naymilszym dla przyiaciela ludzi widokiem. Oko 
zmordowane obraaem wschodu, w którym cąło-^ 
wiek zagrzebany w niewiadomosci znieważył go-* 
dnosć swego iestestwa , przyiemnie odpoczywa, pa-« 
trząc na naród swobodny^ chciwy chwały, i mą-* 
drości; gdzie często iednomyslnie liczne tysiące lu~- 
dzi powodowały się natchnieniem sprawiedliwości 
i politowania , i gdzie występek nawet no^ .na 'so- 
bie cechę lakieys wielkości i mocy, która "^zbudza- 
iąc wstręt, oddala pogardę. Potrzebaż się badaó 
przyczyny, dla czego !Greeya z temi korzyściami 
większy zrobiła postępek w naukach w przeciągu czl&-^ 
rech wieków, a niżeli Egł[>t, Indye, Chiny i inne 
Azyi jaarody, które iui wówczas zapewne więcey 
dwudziestu wieków cywilipacyiswoiey liczyły? Nie. 
widzimyż, że używanie iednego ięzyka, którym pi*-. 
saao i mówiooó w niateryi nauk, przyłożyło się 
nayszczegółniey do tąk spiesznego i powszechnego 
oświecenia Grecyi? .1 

Gust zwykł pospolicie bywać iutrzeńką wscho- 
dząoey nauk zotzy^ są to pierwsze promienie , które 
rozpraszała > mgłę niewiadomośoi, i oswinaią oczy 
z nozszerzaiącym się. blaskiem. Sanio zapatrywanie 
się na wzory piękności i cuda sztuki .podnosi du- 
sze. Ogarnia naówczas umysły * iakaś niespokoy— 
ńOsc , która siaie się zrzódłem dosVia4cJDeń i usiło- 
wań. Człowiek, który : pragnie i ośmiela się iiimleć, 
którego szlachetna dusza gore chęcią chwały, ieżeli 
wiednym- rodzaiu zapartą/ dla siebie zanyduie dro^ 
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gę/ dbwyta się iiiney i nowe soEie otwiera śoteaiki. 
Grecy, (me moźoa bowiem mówitS o naukach, aby 
nie wspomnieć o tym sławnym narodzie), Grecy 
poglądaiąc na wysokość, doktórey się podniósł Ho*- 
mer, nie ^naydowali wifoey granic ani przeszkód 
m^ogącyeh wstrzyniać lot ich gieniuszu ^ a ogarnia- 
iąc w powszechnym widoku cały ogrom nauk ivu-^ 
mieiętności, wszelką niepokonaną trudność, między 
ni^odobieństwa dla siebie liczyli. Można twierdzić 
bez obawy, ie iliada i odyasea nie tylko zrodmły 
Sofoklą i Eurypidesa , nie tylko podniosły umysł 
Fidyasza i jśpellesa do wysokich wyobrażeń o 
prawdziwey piękności; ale tez wlały w usta mędr- 
ców tę iasBOSĆ, tę delikatność i przyieńinosć stylu, 
które w Grecyi upowszechniły filozofią. Ci, dla 
których świątynia KaUiopy lub Melpomeny mniey 
dostępną była, w kościele Uranii ofiary swoie skła- 
dali. Wszystkie narody zaczynały od poezyi. W Rzy- 
mie Wirf^iUusz i Horacy uprzedzili Senekę i PU* 
niusza. Wiek Dania, Ęokacego i Petrarcha', to-* 
iest wiek rodzącego się jgustu^ był wstępem i przy-* 
gotolraniem do wieku Kopemitay Gdlłiieuszóto, 
Kartezych i Newtonów. ; • 

Dzieła uczone tym są pówszechniey czytane i 
rozważane im przyiemnieys^y kształt maią. Od*^ 
bierzmyitę łatwość, tę słodycz, którą im iasaósć^t 
żywość wykładu nadaie, a natychmiast pogrążone 
"W nwepamięei^ małey tylko liczbie ludzi znane bę- 
dą.' Któżby się chciał zagłębiać z Platonem w iego 
metafizyczne badania, gdyby był marzeń* swoidh 
nie cIumAGzyt stylem Homera ? Był czas, kiedy we 
FraDcyi naytiawilsze dociekania teologii, stawały się 
pospolicie osnową rozmowy dworu i ludu (i). Sła-^ 
iwny Bossuet toczył na ów caas spór z au;l©rem Te-^ 



(i) 'Ła ńe 4e Fenelon par Baassct.' 
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leinaka, a czarodueystwo styla tychiiHeUucłi mi- 
strsóir do taiemnic metafizyki zbmyło naypospoiit* 
sze umy${y. Prawdy astronomiczne w pismach BctU" 
lego wytosone, w naszym zaś ięzyku obiasnione 
piórem męża pełnego gustu i nauki, w rozprawie o 
Koperniku, i ieometryi matemaŁycznęy, tak są po- 
wszechnie i z taką przyiemnoacią czytane , iak nay- 
pięknieysze mieysca iUaffy lub eneidy. Wszystko 
więc okazuie, iz bez uksztatcenia poprzedniczego 
gustu , nauki w żadnym narodzie rozszerzyć się nie 
Inogą : rozważmy, czyli to uksztatcenie nastąpić mo* 
ze przy zaniedbaniu mOYry oyczystey. 

Widzieliśmy, iak wielki wpływ maią ięzyki do 
sposobu naszego myślenia i poznawania: widzieli-* 
śmy, ze wyobrażenia nasze nie mogą mieĆ piękno- 
ści, delikatności i mocy, ieieU tyc^ przymiotów 
braknie ięzykóm. Ludzie więc, których ięzyk był 
barbarzyński i niedoskonały, czytaiąc nawet obce 
dzieła, nie umieliby ich cenić. Mieysca mierne lub 
naganne byłyby celeąi ich pochwał , a to , nad czem 
się gust sprawiedliwie zdumiewa, nie uczyniłoby na 
ich duszadb żadnego wrażenia. Ludziom takim 
brakłoby na zmyśle do poznania prawdziwey pię- 
kncsści. Ślepi wielbione i nierozsądni naślado- 
wcy nie umieliby korzystać z ubóstwionych przez 
siebie, ale niezrozumianych wzorów. Rzut oka na 
dziele kilkunastu wieków Europy wyiaśnia tę pra- 
wdę. Widzimy niewiadomość towarzyszącą barba- 
rzyństwu ięzyków, i wraz z początkiem ich dosko- 
nalenia rzucojoe pierwsze światła promienie. 

Od panowania Kónsttmtyna, którego wielkim na- 
zwano , światło nauk, znacznie iuż zaćmione, gasnąć 
gwałtownie poczęło. Rzymianie , których charakter 
długa spodliła anarchia, i Grecy, u których naukf 
pięknych sztuk i umieiętności zastąpił duch sprzeczek, 
wynikły z alesandryyskięy szkoły, coraz głęhióy po- 
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gfąźali się w tiiewiadomosci. Jeden iiaówc^as przed- 
miot zaymował umysły monarchów i narodów: byłf 
to sprzeczki wynikaiące z rozróżnionych mniemań 
"W religii. Ciemna mowa rodziła ciemnieysze ie- 
szcze wyobrażenia. Z sekt iednych powstały dru- 
gie. Wielka waźnosó, którą przywiązywano do ma- 
rzeń ludzi, na złe imaginacyi i nauki swoiey uźv- 
"waiących, pomnażała ich liczbę i utwierdzała upon 
Sny jlryusza^ Eutychesa i Nesłoryusza l)yły 
uayceJnieyszą sprawą stanu i iedyne'm prawie za- 
trudnieniem monarchów; a ws'ród tego głuszącego 
gwaru niezrozumiałych sprzeczek , głos nowego jfi^b- 
rnera albo ff^irgilhusza nie byłby słyszany. Przy- 
kładały się ieszcze do powiększenia tego zamętu 
nieszczęśliwe okoRcznosci cesarstwa, kieski ze- 
wnętrzne i bur^e polityczne* Powstawały bez przer- 
wy woyny domowe , skutek podziału państwa. Od 
wschodu zagrażaH wzmocnieni Persowie , a północ, 
wychowane na łonie swoiem roie niezliczone lu- 
d(')W, wysyłała na podbicie odrodnych i zniewie- 
sciałych Rzymian^ 

W tym stanie rzeczy niewiadouiosc czyniła co- 
raz większy postęp z pokolenia do pokolenia: kie- 
dy nakoniec w szóstym wieku okryła naygrubszą 
iiocą zwaliska zachodniego państwa^ Jeszcze sła- 
be promienie nauk błyszczały na wschodzie, ie- 
szcze umieiętnosci znaydowały w Konstantynopolu, 
chociaż niepewny, przytułek: ale przez iakies' nie- 
szczęście, przywiązane do rzeczy ludzkich, potrzeba 
byto, aby też same źródła, z których naukę czerpać 
miano, stały się błędów początkiem. Upadł byt 
platonizm alexandryyskiey szkoły, ale natomiast za- 
częto ubóstwiać Arystotelesa , stosuiąc błędnie zda- 
nia 1 nauki tego głębokiego badacza natury. Grecy, 
od naydawnieyszych czasów skłonni do sprzecza- 
nia się o słowa, nadużyli tym bardziey iego dyalek- 
Dzielą Słowackiego T. IlL 48 
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tyki, im to, o co się spierali, licznieyszym podle- 
gało wykładom. Chwycono się i doskonalono sta- 
rannie tę czczą szlukę dys])uty, która poninazaiąc 
pytania, nie rdzwiązuie żadnego; która, za pomocą 
pewnych ogólnych kształtów rozumowania, przy- 
zwyczaia mówió o wszyslkie'm, niczego się nie u- 
cząc. Szkoły hyły teatrem tych szermierstw ięzyka. 
Biegłość w dyalektyce prowadziła do łaski monar- 
chów i naywyższych dosloieństw. Sława roznosiła 
po Konstantynopolu imiona naysmielszych i nay- 
subtelnieyszych zapaśników. Umysł wzdryga się 
patrząc na obraz zamieszań i rosterków, które roz- 
dzierały to państwo , na straszydła wydzieraiące so- 
bie ten tron krwią zbryzgany, na to pasmo zbrodni 
i nieszczęść, okrucieństwa i ucisków, które two- 
rzyła i utrzymywała niewiadomosć. W połowie 0- 
smego wieku Leon Izauryyski , ten srogi nieprzy- 
iaciel obrazów i nauk , prześladowań ieni uczonych 
i spaleniem xicgarni zadał ostatni cios umieięlno- 
ścióm. Prowincye uległy mocy Saracenów lub 
północnych narodów. Ciemności otoczyły zewsząd 
krainę mędrców i oyczyznę dobrego smaku, a od 
tey epoki nigdy iuz zupełne światło nie zaiasuiało 
nad Grecyą. 

Tym czasem na zachodzie pogorszały się rzeczy, 
i lubo Karol ff^. uczuł |)Otrzebę oświecenia siebie 
i swego narodu, lubo pałac swóy zrobił przyby- 
tkiem nauki i szkołą młodzi ; czasy iednak , w któ- 
rych żył ten mądry prawodawca, pie dozwoliły mu 
ani pierwszego ani drugiego uskutecznić. Po zey- 
ściu Karola^ grubsza ieszcze, ieźeli bydź moie, 
pomroka ogarnęła Europę. Niewiadomosć zniie^ 
szała wszystkie prawa, zepsuła obyczaie i zdawała 
się wieczną zagrażać nocą. W dziewiątym wieku 
u^Z/r^fl? wspierał nauki w Anglii; w dziesiątym Oto- 
nowie chcieli ie zaszczepić w Niemczech:, ale nau- 
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ka 'W owym czasie ledwo ule była gorszą niżeli uie-^ 
-wiadomość sama; i mimo usiłowania tych monar- 
chów wieki te uayciemnieyszemi i nayzepsutsze- 
nii były. Języki narodowe były grube i ubogie. 
W szkołach duchownych rzeczą celńieyszą była 
nauka obrządków i kościelnego śpiewania. Umieię- 
tuosć czytania i pisania lak była rzadka, że prawa 
uwalniały od kary śmierci zbrodniów posiadaiących 
lę sztukę. Jeden tylko ięzyk łaciński miał swoic 
grammatykę-, lecz upodlenie mów pospolitych po- 
ciągnęło za sobą. koniecznie iego zepsucie. Potwo- 
rzono nowe wyrazy, w[)rowadzono barbarzyńskie 
kształty mówienia, stosowne do stanu ówczasowe- 
go rozumu; a z naypięknieyszey na świecie mowy 
zrobiono stras?ydło, w klórem byłby nie poznał swe- 
go ięzyka Horacy i Terencyusz, Taka łacina nie 
doprowadzała bynayrnniey do zrozumienia autorów 
wieku ylugusła. Tym czasem napływ i odpływ 
narodów północnych, ustawiczne woyny i spustosze- 
nia, mieszanina odmiennych mów, praw i zwycza- 
iów, niedostatek papieru (i), a stąd wynikaiąca rzad- 
kość dawnych rękopismów, zniszczenie zabytków 
starożytności i xicgarni w kościele jipollina pala-- 
tyńskiego y tudzież inne tym j)odobue, a zewsząd 
Kupiące się klęski, rozproszyły aż do ostatnich pro- 
myków swintla, i gust zupełnie zniszczyły. 

Maniże kresTć obraz następnych wieków, i za- 
smucać umysł malowidłem tego letargicznego uśpie- 
nia rozumu? Jak długi czas stracony dla rodu ludz- 
kiego, na iak wiele lat odsunioue udoskonalenie 
człowieka! w dwunastym i trzynastym wieku nadu- 
żyło naybardziey dyalektyki. Czcze badania, nie- 
rozsirzygnione sprzeczki , naydziwacznieysze marze- 
nia, składaią historyą rozumu w owych czasach. 



(ij Patrz, histoire de la literaturę, par TAbbe Jean Andres. 
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Z podziwlenicm inayduicmy w nich imiona Aheh 
lania ^ Alberta^ ijrzezM^auego wielkim, Rydygera 
^akoua i iuuych, którzy chociaż zaięci powodzią 
htędów, przecież niekiedy walcząc z powagą zwy- 
czaiu i mocą powszechne'y zarazy, w części do wieku 
w którym żyli , w części do następnych należeć się 
zdaią. Okoto owych czasów wzięła początek, czyli 
raczcy wzrost i imię scholastyka, straszydło zle- 
pione ze wszystkich mniemań niedorzecznych i 
przeciwnych, niezgrahna mieszanina teologii i fi- 
lozofii, układ. nauki, który potępiwszy doświadcze- 
nie i nieprowallząc do postrzegania natury, odkry-- 
wał wszystkie ie'y laiemnice, i rozwiązywał na oślep 
w szystkie zagadnienia. W tym stanie Europa posu-» 
wała się do końca czte'rnastego wieku, epoka, 
w które'y gust ziawił się we Włoszech. Swiaiła 
to zwolua posuwało się od zachodu, i luho blask 
iego przez długi ieszcze czas był przytłumionym,, 
nigdy iuż odtąd nie zgasł zupełnie. 

Na iednym wielkim półwyspie, między czerwo- 
ne'm i perskie'm morzem , zamieszkał był naród, 
długo nie oświecony i błędne prowadzący życie, 
Machomet w siódmym w'ieku nadał mu byt nowy, 
i wprowadzoną przez siebie religią ugruntował na 
zasadach wieczncy niewiadomosci. Wkrótce duch 
te'y religii, i szczęście oręża poddało pod prawa 
Arabów obszerne w Azyi i Europie krainy; a Ka- 
lifowie, zwalniaiąc ścisłość przepisów proroka, na 
łonie ppkóiu i zbytku powzięli smak do nauk. 
Znane są w uczonym świecie imiona Al mansoraj 
Harun Al^Rąschida^ a szczególniey Mamuna^ 
który był twórcą literatury Arabskiov. Bagdal za 
iego czasów stał się przybytkiem nauk. Widziano 
wchodzące do tego miasta wielbłądy i muły obcią- 
żone rękopismami greckiemi, które na ięzyk A— 
rabski tłumaczono. Sławny Kalif ćwiczył się sam 
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w umieiętnosciach, i niczego nie oszczędzał, aby 
d^-ór iego stał się zgromadzeniem uczonych. 

Smak ten do nauk towarzyszył Arabom w Hi-^ 
szpanil osiadłym. Korduba, Grenada i Sewilia 
niiały publiczne xięgarnie, akademie i szkoły. Nie 
])Ostą|)ili wprawdzie Arabowie daleko w filozofii, 
albowiem zakochawszy się wzorem innych narodów 
w subtelnościach dyalektyki, zaniedbali drogi do- 
świadczenia i postrzezeii. Jednak pisząc o naukach 
w własuym ięzyku, starali się go wydoskonalić. 
Język ten miał szczególną zdolność do poezyi, a 
Arabowie smak do niey z barbarzyństwa z sobą wy-* 
nieśli. Skłonność do miłostek, to uniesienie i za-f 
pał imaginacyi, który iest cechą wschodnich naro-- 
dów, utworzyły wkrótce pomiędzy Arabami mnó'- 
fi;two rymoty^orców. Nie mieli oni w tym rodzaiu 
innego przewodnika, prócz swoiego geniuszu, poe-- 
jcye albowiem dawne nie były przełożone na ich 
ięzyk. Jakąkolwiek wariosć miały te płody wscho-* 
dniego dowcipu, zawsze iednak przypisywać im 
należy zbawienną w umysłach przemianę. Mie- 
szkańcy Europy, którzy do iedenastego wieku nie 
śmieli pisać narodowym ięzykiem, patrząc na Mau-^ 
rów, zaczęli się pozbywać krzywdzącego mowę 
j)ospolitą mniemania. Jakoż wi^k ten był epoką, 
•\sr którey mi kilka pism W ięzykach narodowych 
liczymy. 

Duch rymotworstwa z Hiszpanii, przeszedłszy 
pireneyskie góry, ożywił tchem swoim Francyą 
południową. Około owych czasów zaczęły się 
rozchodzić po brzegach flodanu pienia rymotwor-r 
ców;, znaiomych pod nazwiskiem trubadurów. 
Było to nowe i nadzwyczayne w Europie ziawie-»- 
nie. Język pospolity używany do poezyi, przenie-^ 
siona na papier mowa, którą pogardzono i same- 
mu tylko zostawiono gmiuowi, "wziętoić pQws?e-» 
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chna i uszanowanie, które świadczono truLaduroni, 
ciekawość samą nowością rzeczy wzbudzona ; wszy- 
stko to zaczęło niszczyć wkor żenione uprzedzenia 
j)rzeciwko narodowym iczykoni. Wkrótce mowa 
])rowańska czyli katalańska stała się celem nauki 
ludzi rozsądnych , a ppezye truhaduróiv służyły 
powszechnie do kształcenia narodowych iczyków(i). 

Znayduią jię w każdym czasie, i w każdym na- 
rodzie ludzie wyżsi nad mnieniauia swoiego wieku. 
Takimi w czleVnastym byli we Włoszech Danty 
Pełrarchi Bokacy. Umieli oni pożytkować z przy- 
kładu trubadurów j których oddawna dzieła, o- 
soby i mowa znaiome im były ; i stargawszy więzy 
przesądów, zaczęli pisać w oyczysrym ięzyku. JNie 
podpada wątpliwości w historyi nauk to podanie, 
ze tym trzem mężom należy się sprawiedliwie sła- 
wka odrodzenia gustu we Włoszech. Subtelności 
dyalektyki nie skaziły ich rozsądku. Pogardzali nau- 
ką, która ani wzruszała serca, ani oświecała umy- 
słu. Wzbogacili oni swóy rozum czytaniem i roz- 
wiązaniem greckich i rzymskich pisarzów, ale zamiast 
niewolniczego naśladowania, usiłowali ich piękno- 
ści przenieść do oyczystego ięzyka. Czuli to ci 
wielcy" ludzie, że aby wskrzesić nauki, potrzeba za- 
szcze])lć smak dobry, a zatem potrzeba wydosko- 
nalić mowę. 

Gdy dzieła Danta, Bokacego i Petrarcha po- 
wszechnicy znaiome bydz zaczęły, uyrzano w ca- 
łey szpetuości ohydną scholastycyzmu postać; i zni- 
szczenie panowania tego przywłaszczyciela rozumu, 
byłoby niezwłocznie uastąj)iło; smak dobry bytby 
wkrótce powszechnie zaiaśoiał; gdyby to, czemu 
w końcu winniśmy wprawdzie dochowanie poto- 
mności ^ielu dzieł starożytnych, i rozszerzenie 



(i) Histoire de la literaturę par L'Abhe Andres* 
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w Europie ięzyka greckiego, nie było naówczas o- 
})OKuiio szczęsliwey j)rzemiany. Chcę niówi<5 o Gre- 
kach, którzy po upadku wschodniego państwa i 
0|)auowaniu przez Turków Konstantynopola w po- 
łowie piętnastego wieku, rozbiegU się po Italii, i 
innych Europy krainach, i którzy, iak chmura iaka, 
zaćmili wschodzące światło. Byłto wiek, w któ- 
rym, hardzie'y niż kiedy, nadużywano wszystkiego^ 
i w którym nawet zbyteczna chęć umienia przeszka- 
dzała oświeceniu. JNauka ięzyków i łitteratury da- 
wney złożona została na ołtarzu , na którym cześć 
odbierała scholastyka. Ludzie bez ukształconego 
ieszcze gustu, bez światłych przewodników, czytali 
i wielbili na oślep, a pamięć swoię obciążali ogro- 
niem niepożyteczne'y często erudycyi. Zalety i wa- 
dy, piękności wyższe i mierność, zarówno cenione 
były. Grecy z Konstantynopola przybyli, nie umie- 
iąc ięzyków narodowych, mówili i pisali zepsutym 
łacińskim. Stąd pogarda i zaniedbanie mów pospo- 
litych, a zwyczay pisania i mówienia po łacinie, 
który iuż rozsądnieyszemu ustępować zaczął, mo- 
cuiey ieszcze ugruntowany został. 

Jakoż, ieżeii mówić tego nie można, aby Wło- 
cłiy odpadły w stan nieoswiecenia i barbarzyństwa, 
ieżeU siła pierwszego popchnięcia zniszczona zupeł- 
nie nie była; rzecz iednak niewątpliwa, że upo- 
•wszechnienie dobrego smaku w piętnastym iwzua- 
czney części, szesnastego wieku zostało opoinione; 
że zaniedbawszy wszystkiego, przykładano się do 
nauki dawnych ięzyków; że zamiast rozważania i 
-wątpienia, tych naypewnieyszych do prawdy prze-^ 
-wodników, wierzono na os lep starożytnym, i kres, 
do którego oni doszli, naznaczono za wieczną gra- 
nicę rozumu ; że zamiast doskonalenia ięzyka wło- 
skiego, chciano wyrównać ff^irgiliuszóni i Cyce- 
ronom; ze między Petrarchem i Tassem w zna- 
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c2uym przeciągu litieratura wioska nie tirielą 5zaco« 
wnych zaszczyca się płodów; ze nakooiec Erazm 
E Roterdamu będąc yr Bolonii (i) niepochlebue o 
Włochach powziął wyobrażenie, widział w nich 
wiele o sobie uprzedzenia, a więcey szkolnOŚci< 

Jeżeli w tym stanie były Włochy, w gorszym 
nierównie znaydowała się reszta Euroj)y, gdzie ic- 
zyki narodowe leżały nie tknięte leszcze piórem 
dowcipu. Wiek szesnasty, który iak twierdzą, wię- 
cey liczył pisarzów łacińskich niżeli wiek Augusta, 
nie był wiekiem upowszechnionego smaku» Wiemy, 
iaką daninę wypłacał nawet geniusz błędom owych 
czasów, wierny, ze Tas uznał sam za allegoryą ie-* 
dno z naypięknieyszych dzieł dowcipu, i osobom 
swoiey Jerozolimy wyzwolon^y ponadawał zna-^ 
czeuia iestestw umysłowych (2)* Była to walka cie- 
muosci ze światłem. Nadaremnie £uro|ia posiadała 
JErazma, Sannazara^ Frakasłoray ff^idcy Me* 
lanchtona y Mur eta ^ Larnhina^ Janickiego y Orze-* 
chowskiego y i wiele innych sławnych z gładkiey 
łaciny •, wiadomo , że Fraiicya od Malherha i Kor* 
nelay Anglia od Shakespeara a szczególniey Z)rK- 
denay Włochy od Petrarcha y Tasa i Ariostay 
Polska od Kochanowskich y Symonoiaicza i Gor^ 
nickiegOy którzy ięzykiem narodowym pisali ^ liczą 
rozkrzewienie nauk i wprowadzenie dobrego gustu* 
•Tak więc stan rozumu ludzkiego przechodził 
przez Wszystkie koleie zaniedbania, zepsucia i do- 
skonalenia ięzyków. Kilkanaście wieków ciemnoty 
ukarało nas za pogardę oyczystey mowy. W epo- 
Jiach odrodzenia się nauk widzimy wprawdzie, iak 
geniusz własną swą mocą nad mniemania wieku 
wzniesiony, rozdzierał odwieczna zasłonę błędu; 

(1) Condilac, histoire modernę, IWre derdier) chap. 3* 

(2) Essai sur le poeme epicue, par Woltaire* 
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^wskazywał nowe drogi i suwał się twórcą daT)regó 
^naku. Lecz przypau^iąc się pilaie, uyrzyniy, iak 
ten sam geoiusz z początku prawodawca , miai po- 
tem przewodnika, który go na prostey utrzymy- 
W£ił drodze. Tym przewodnikiem. było zdanie po- 
wszechności', sąd ludu, prędzey lub pozuiey bez- 
stronny i sprawiedliwy. Kornel wielki był twórcą 
gustu i teatru we Francy i. Wystawuiąc na widok 
fiieznane ieszcze piękności otrzymał sprawiedliwie 
powszechne oklaski, ale razem przyzwyczaił Frau- 
eyą do żądania po nim nowych i coraz w wyższym 
stopniu doskonałości. Obrał sobie sędziów suro- 
wych, bo szło o własną ich roskosz, i stał się u*^ 
czniem uczniów swoich* Ich mruczenia i ozie—' 
Łłos'ć ostrzegały go, kiedy się zniżał; a ich sąd 
stworzył uaypięknieyszy na świecie geniusz ,. stwo-<» 
rzył Aassyna, Gdyby Kornel wielki tragedye 
swoie w łacińskim był pisał ięzyku, byłżeby się 
wzniósł do tey wysokości, na iaką wstąpił? Za- 
pewne nie. Nie słyszałyby go naóii^czas liczne ty- 
siące ludu. Pochwały lub nagany kilku uczonych 
umieyby go dotknęły, niż oklaski lub mruczenia 
ogromney stolicy. Mamże zamilczeć o uczestni- 
ctwie płci piękney do ukształcenia smaku, uczę- 
jstnictwie, którego bylibyśmy pozbawieni, pisząc u- 
czonym ięzykiem: a wszelako rzeczą iest niezaprze- 
czoną, że w społeczeństwie te'y miłey rodu ludzkie- 
go potowy, myśli nasze i wyrazy nabieraią wyboru 
i delikatności; że oprócz starożytnych, które pomi- 
jam, imiona Seuign^, Des^houlieres , laPayette, 
de Tencin, Bocage, i wiele innych, są naznaczo- 
ne chwałą w kronikach litt^atury ; że wszystkie na- 
loniec, których umysł początkami nauk iest ozdo- 
biony, idąc za przewodnictwem uczucia, sądzą zdro- 
wo o wartości dzieł sztuki. 

Trudno poiąć, iaka niepamięć isa własną chwa- 
DzMa Słowackiego T. UL ^9 
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łc, iakie zrzeczenie się narodowego ducha lak dłu- 
go i upornie w narodach Europy ulrzyiiiywata zwy- 
czay pisania obcą mową? Mówił przeciwko niemu 
rozsądek, mówiły przykłady narodów starożytnych. 
Rzymianie szacowali Greków, ćwiczyU sif w ich 
iczyku, odczytywali ustawicznie ich dzieła. Nigdy 
mowa łacińska nie hyła Ldrdziey upowszechniona 
w Europie, nad grecką w Rzymie. Wie'my, z iak za- 
dziwiaiącyni pospiechem Rzymianie Jitteraturę swo- 
ic prawie na równi z grecką postawili. Lecz czyliz 
Plaut albo TerencyusZy cz^W. fł^irgiliusz albo Cy- 
cero po grecku pisali? Cliwycili się oni drogi pra- 
wey i niemylney. Uszanowanie ich ku Grekom 
nie było slepem, ani naśladowanie niewolniczem. 
Jakoż, kiedy Europa przez szesnaście wieków błą- 
kała się po bezdrożach metafizyki, ' łub przepisuiąc 
Homerów i Cyceronów chciała upowszechnić ich 
ięzyk, w Rzymie między Enniuszem i fVirgihim 
zaledwo wiek ieden srzodkował- 

Tak pewną iest rzeczą, ze udoskonalenie naro- 
dowego ięzyka iest naypewnieyszym srzodkiem roz- 
krzewienia nauk, zaniedbanie zas wzrost ich tanm- 
ie. Czechy nie malącw używaniu w szkołach wyż- 
szych mowy oyców swoich, zostawili własny ięzyk 
w tern prawie stanowisku, w iakie'm był za Karola 
IV. Obywatele tego kraiu stawali się nieiako cu- 
dzoziemcami woyczyznie własney, i nauki były, iż 
lak rzekę, obcym krzewem. Toż samo twierdzić 
można o narodzie Węgierskim, gdzie ięzyk oyczy- 
sty nie będąc ięzykiem nauk i spraw publicznych, 
nie doszedł stopnia poirzebney doskonałości, ^o^- 
sya w przeciągu iednego wieku doświadczyła, i mo- 
cy ięzyka Słowian, i wpływu mów obcych do mo- 
wy oyców i dziadów. Szczęśliwa, co do prędkiego 
ukształcenia gustu, że zwyczay powszechny w ośm- 
Aaslym wieku, skłonił iey uczonych i pierwszych 
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rymotworców cło używania w pismach oyczystego 
iczyka ; lecz w innych względach przykładem swo- 
im dowiodła, że nauki wtenczas dopiero obszer- 
nieyszy wpływ mieć zaczynaią, gdy są oyczystyin 
tłumaczone iczykiem.. Dzięki szanownemu naszemu 
ministrowi. On iest prawodawcą celnieyszym w ię- 
zyku Rossyan: on iest sędzią w porównaniu mów 
słowiańskich: on rozrzucone piękności między bra- 
cią iednego rodu pragnie mieć na wzaiem udziela- 
ne: on się przekonał, ze wtenczas dopiero pano- 
wanie nauk zupełnie ugruntowane będzie, kiedy 
nauczyciele mową familiynego społeczeństwa tłu- 
maczyć będą znaiome przodkom albo świeżo od- 
kryte prawdy. Do iakiego stopnia wzniosły się nau- 
ki polskie w wieku Zygmuntów ^ świadczy o te'm 
czystość ięzyka w dziełach Szymonowicza , Kocha- 
ndioskic/i y Skargi y Górnickiego ^ i wielu innych. 
Nikt nic wątpi, że ci ludzie uczeni władali dziel- 
nie mową Cycerona: dali tego niezaprzeczone do- 
wody. Twierdzić nawet można, że wicie trudno- 
ści zwyciężać musieli, przedsiębiorąc pisać po pol- 
sku, ale miłością oyczyzny i nauk powodowani, 
z własne'y może skłonnx)sci uczynili ofiarę, i starali 
się doskonalić mowę oy czystą. Pozniey, gdy za- 
raza zwyczaiu powszechnego w Europie, ziawienie 
$ic zakonu iezuicklego, któremu edukacya młodzi 
powierzona była ; uakouiec zasiadanie tronu nasze- 
go przez obcych panów, którzy ięzyka polskiego 
nieświadomi, łacińskim mówili i pisali, wprowa- 
dziły ten ięzyk na dwór monarchów, obrady sey- 
mowe i przybytki nauk; zepsuła się mowa polska 
przez ustawiczne iey z łacińską mieszanie, gust zo- 
stał skażony i upadły nauki. 

Na początku panowania Stanisława Augusta po- 
.strzeżono błąd dwóch wieków prawie, i starano się 
go poprawić. Język polski był powrócony naukom. 
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^chńiono go w pismach i roznio^wie. Łed-wo 
^rauuuatyka nadała mu pra-widła i pe-wne ie- 
stesmo, aź uyrzelismy obok grobowców Szymo- 
nowicza i Kochanowskiego powstaiących Krasi-- 
ckich, Naruszewiczów, ff^ęgierskich ^ Szymfi" 
nowskich^ i wielu innych. Widzieliśmy, iak blask 
oświecenia rozszedtsię nagle po rozległych prowin- 
cyach, iak wszystkie nauki zaczęły mieć ludzi bie- 
głych i sławnych, iak cała massa narodu ulepszyła 
się moralnie, iak postrzegliśmy nasze i oycow na^ 
szych błędy, i iak im staraliśmy się zaradzi(3! 

Ęlowa przy zakończeniu roku szkolnego fvgimna'^ 
zyum tuołyński^m , o szkodach tuynikaiących 
z przerwania biegu nauk, miana dnia z^. mie^ 
siąca lipca fSto. roku (i) 

Piąty raz od założenia tey szkoły przychodzicie, 
zacni obywatele i oycowie familii, do tego przyby- 
tku, gdzie są złożone nadzieie i pociechy wasze: 
piąty raz wznosi się szala, na którey oświecona wa- 
sza troskliwość ma ważyć naszych trudów owoce. 
Szkoła la przez gorliwość uiespracowaną iey zało- 
życiela ciągłym pomnażała się wzrostem. Rozsze- 
rzone umieictności matematyczne, fizyczne i prawa, 
upowszechnione nanki pięknych talehtów i ćwiczeń 
gimnastycznych, tych zalet i szlachetnych zabaw 
wieku młodego, wydoskonalone ustanowienie me- 
chaniki praktyczney, pomnożone zbiory xiąg i za- 
kłady różnych wydziałów hlstoryi naturalney, urzą- 
dzony ogród, i ozdobione gmachy publiczne; oto 
są świeże dzieła niezmordowaney pracy, z których 
iedne iuż otrzymały piątno doskonałości, drugie się 
codziennie ku niey zbliżaią. Znaczna cz^ść mło- 



(i) Wydaaa bez rokn i mieysca, in 4to kart S. 
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dzieży W moralnem ukształceniu i wieju przedmio-*- 
lach nauk przewyższyła oczekiwania i nadzieie. Zu- 
szanowauiem i chlubą wspominamy świadectwo da- 
ne od znakomitego urodzeniem, znakomitszego za- 
sługami męża. Wzniesiony do naypierwszych w ce- 
sarstwie dostoieństw xiąźc, raczył przerwać swoie 
wysokie zatrudnienia, źnizyd się do poięcia i stanu 
rozumu tych dzieci, z któremi dobrotliwie rozma- 
wiał, i nic za rzecz małą nie poczytał, co się spra- 
wy oświecenia tykało. Widzieliśmy go z zadu- 
luieniem wchodzącego, w naydrobuieysze szczegóły 
tego ustanowienia, uiezałuiącego czasu i pracy, aby 
się przeświadczył o sianie tey szkoły i postępku 
młodzieży. Tyle chlubnych zaszczytów, tyle dziel- 
nych zachęceń pozyskała ta celnieysza szkoła! Tak 
wiele powzięli8'my obowiązków pos'więcenia się zu- 
pełnego sprawie oświecenia , tyle nakoniec możemy 
czynić nadziei, iż troskliwość rządu, wasze stara- 
nia i ofiary pomyślny skutek uwieńczy! 

Ale iedną z wielkich zawad, tamuiących upo- 
wszechnienie s'wialła, iest zwyczay przerywania bie- 
gu nauk przepisanego prawami, i przykładania się 
do iednych z zaniedbaniem drugich. Młodzieniec 
jtnledwo pie'rwsze niektórych umieiętnos'ci wziąwszy 
początki, rzucony bywa nagle w zamęt towarzy- 
skiego życia, gdzie często zapomina świętych praw 
iiioralnoscr, i w umyśle iego zacieraią się lekkie ie- 
szcze rysy nauki, którey gruntownie nie poznał. 
Chcę nad tą okolicznością zastanowić uwagę, chcę 
okazać, że gruntowne oświecenie wynika tylko z po- 
łączenia użytecznych nauk, że nie masz żaduey, któ- 
raby nie miała stosunku do potrzeb ludzkich w to- 
warzystwie, że nakoniec na niezliczone niebezpie- 
czeństwa naraża się serce i umysł młodego, prze- 
rywaiąc mu zakreślony zawód edukacyi. 

Jeden łańcuch spaia i łączy z sobą wszystkie 
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nauki ludzkie. Jeśli na okazanie ley prawdy potrzćŁa 
powaj^i i przykładów, wie'niy, że przed dwudziestą 
wieków mówca i filozof Rzymu, powiedział w ie- 
diieui z tych pism, w klóre'm wspaniałą nauk j)0- 
chwafę umieszcza, ze wszystkie są iakLy węzłem 
pokrewieństwa z sobą złączone; że lego świętego 
Lrateislwa i'ozerwać bezkarnie nie można, że iedna 
iesl wstępem, drogą i pomocą do drugie'y (i). Ja- 
koż dosyć iest zwrócić uwagę na okrąg wiadomości 
ludzkicli, aby się przekonać o gruntownosci lego 
zdania. Wszystkie umleiętnpsci wynikaią z nąlury, 
i z tego cudownego złożenia naszego iesteslwa, któ- 
re umysł do poięcia prawd naywyższych, a ręce 
do wykonania działań naytrudnieyszych zdolne 
uczyniły: wszystkie są wypadkiem sił i potrzeb, tey 
niespokoynosci wrodzouey, która umysł i ciało za- 
wsze do działania pobudza, i uakouiec tego wyso- 
kiego przeznaczenia, które udoskonaleniu naszeiuu 
dalekie założyło granice. Z iednego więc źrzódla 
wypływaią te strumienie nauk, które zakreśloną so- 
bie odbywszy drogę w iednem złączyć się powiuny 
stanowisku, moralne i fizyczne rodu ludzkiego u- 
lepszenie iest kresem, do którego dążą. Jeżeli za- 
tamowane* w biegu nie dopłyną do tego celu, zosta- 
wią w niezupełnosci dzieło: a rozum ludzki wstrzy- 
many w postępie, zniżać się będzie przymuszony. 
bo z rzeczy naszych to, co nie wzrasta, upadać 
zwykło. 

Ta |)rawda przytomną była umysłowi tych, któ- 
rzy w układzie edukacyi młodzieży chcieli przygo- 
tować {)odslawę szczęścia i pokoiu towarzystw, ^^i- 
kreślali oni pewny okrąg, który przebiedz był po- 
winien młody obywatel, aby nabył chlubnego pra- 
wa służenia oyczyznie. W owych nawet wiekach, 



(i) Cjcero w mowie pro ^rchia. 
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•w których nie"wiadbmosć Avalczyła ze wschodzącą 
oświatą , owe scholastycziie trivia , quadrivia^ 
dowodzą, ze ten związek uauk, ta potrzeba ich łą- 
czenia, były nawet prawdą mniey oświeconych cza- 
sów. Poźniey, gdzie tylko baczny prawodawca na 
ednkacyą narodową zwrócił nwagę , widział w te'iu 
połączeniu umieiętnos'ci ludzkich kamień węgielny 
j)olityczney budowy. 

Ustawy o powszechne'm oświeceniu w państwie, 
którego częs'cią iestesray, zapieraią nawet wrota do- 
stoieńslw wszystkim, którzy podług ogólnego ukła- 
du instrukcyi publiczney nie oświecali swego umy- 
słu, i usuwaią z rzędu czynnych obywateli tych 
synów oyczyzny, którzy nie korzystali z ie'y dobro- 
dzieystw. Prawo mądre, którego twórca przewi- 
dział, że duch narodowy, przez edukacyą wpoiony, 
iest naypewnieyszą rękoymią szczęścia i trwałości 
narodu. Ale potrzebaź ustaw obostrzonych karami, 
potizebaż działania siły, aby nas skłonić do tego, 
do czego miłosc chwały i nawet własny pożytek 
prowadzi. Jeżeli nauki są tern zrzódłem, skąd po- 
ciechę w przeciwnościach i umiarkowanie w szczę-- 
sciu czerpać zwykliśmy, kto z nas niepołoży ich 
w naywyższe'y cenie rzeczy ludzkich? Uchybiamy 
iednak tego szlachetnego celu, ieżeli rozumiemy, że 
pierwsze początki nauki, że doskonalenie się w ie- 
dney a zaniedbanie drugich, może nas postawić 
W' tym stopniu oświecenia, który dla dobra rodu 
ludzkiego upowszechnionym bydźby powinien. 

Człowiek przynosi na świat zdolnos'ci, które u- 
stdwicznie ćwiczyć i uprawiać musi pod karą przy- , 
tępienia łub zi^ipełnego zniszczenia tych szacownych 
darów nieba. Dusza, mówi ieden wielki rymotwor- 
ca, iest iak ogień, który gaśnie, iesłi się nie po- 
mnaża. Lecz można, powie kto, podniecać. ten bo- 
ski płomień, zbieraiąc zarzewia na polu ieduey iiau- 



li: 'wielość ich oliarCKa rozum i siaie się nieuzyte- 
czaą. Ale z liczby tych, do których się przykła-* 
damy, któreż to -wychodzą za ckrąg potrzeb i przy* 
iemności towarzyskiego życia, które uie podnoszą 
uniystu do wielkich i pocieszaiących uwag, które 
uakoniec z tego świętego koła usunąć bez szkody 



można ? 



Wszystkie umieiętnosci ludzkie dzielić można na 
fizyczne, metafizyczne i moralne. Ich związek i 
wzaiemne od siebie zależenie iest prawdą do okaza- 
nia łatwą. Jeżeli prostość rozumowania, ieżeli po- 
rządek w układaniu wyobrażeń prowadzą w każdey 
nauce do naywyższego stopnia Joskonało;ści ; nikt 
nie zaprzeczy, że matemaiyka iest kluczem wszyst- 
kich innych. Za ie'y przewodniclweni usuwaiąc błę- 
dne marzenia imaginacyi, albo mylne rachunki po-* 
żytku, przedzieramy się do świątyni prawdy, wktó- 
rey ;Kięgach odwiecznych czytamy obowiązki i pra- 
wa nasze. Platon naukę moralności i metafizyki na 
ieometryi zasadzał i od ni^y zaczynał. Wszyscy da- 
wni mędrcy drogą ieometryi dosięgali prawd nay- 
-wyższych. Kiedy Europa wynurzała się z zamętu 
niewiadomości i barbarzyństwa, nauki matematy- 
czne rozswieciły pochodnią, która wskazywała myl- 
ne ścieżki i ciemne błędu prze[)aści. W wieku ośm- 
Bastym matematyka, podciągnąwszy większą część 
umieiętnosci pod pewne teorye, nadała im zadzlwia- 
iący pośpiech. W każdym nakoniec okresie dzie- 
iów świata była ona warownią rozumu ludzkiego 
przeciwko błędom, i wybiiała ostatnią niewiado-^ 
mości godzinę. 

Zaprzeczyć iednak nie można, że dopiero w przy- 
stosowaniu do fixyki matematyka rozwiia naywię- 
ksze skarby swoie. Nikomu nie tayno, że te obie- 
dwie ziednocsone nauki, niosąc przed geniuszem 
kcarię rachunku i tloświadczenia , prowadziły ^o po 



jni€zmierney przestrzeni niebios; ze na ziemi rdz- 
dzierały le zasłonę, którą się okryły, taiemnice na- 
tury. Oddzielmy od siebie te nauki: matematyka 
zostanie pasmem prawd umysłowych, które dosko- 
naląc siły duszy nie będą miały przystosowatiia : fi*- 
feyka będzie zbiorem doświadczeń i postrzeźeń szcze-^ 
gołnych, które przez teoryą niepowiązane ciała u- 
niieiętoosci złożyć nie potrafią. 

Nie tu iednak kres wiadomości człowieka. Po- 
żnaiąc naturę nie może nie podnieść oczu do nay- 
pierwszey przyczyny, nie może nie zwrócić ich na 
siebie samego. Będąc iestestwem moralnem czuie 
potrzebę poznania powinności i praw swoich. Cie- 
kawość prowadzi go z badania w badanie , i z krairi 
iedne'y nauki do krain drugiej. Zgłębiony porzą- 
dek fizyczny rzuca wielkie światło na porządek mo- 
ralny, wielkość i prostota w dziełach twórcy skazuie 
nam ścieżkę na ciemnem metafizyki polu. Zanie- 
dbuiąc nauki przyrodzenia metafizyk i moralista, brad 
będą ustawicznie za prawa natury przywidzenia swo- 
iego rozumu, i widmo błędu, które ich wyobra- 
żenia dziwacznie przystroi, ijędzie celem ich wiel- 
bienia. Człowiek znowu oddany wyłącznie naukom 
fizycznym, pogardzaiąc zupełnie metafizyką i nauką 
obyczaiów, wpaśdzby musiał w zboczenia smutne 
dla ludzkości, i których nieszczęśliwe skutki były- 
by niewyrachowane. 

Maią więc z sobą nierozerwany związek wszyst- 
kie nauki. Święty ich łańcuch , którego Bóg trzy- 
ma ostatnie ogniwo, ogarnia świat cały. Nie wszyst- 
kim dozwolono wspinać się po nim do naywyższe- 
go stopnia , ale nikt bezkarnie spoienia iego rozry- 
wać nie może* 

Zwróćmy teraz uwagę na okoliczności i stosunki 
stowarzyszonego człowieka, zobaczmy iak zawrze 
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pra^^rdziwe oświecenie umystu iest potrzebą , rosko- 
szĄ i korzyścią życia. 

Mtod%i obywatele! Przeznaczenia wasze zasłona 
przyszłości ukrywa. Nie wiecie do czego was po- 
woła oyczyzua, czego od was żądać będą krewni i 
prz)iaciele. Potrzeba więc lak przygotować swóy 
umysł, aby go żaden wypadek, żadna przemiana 
okoliczności zatrwożyć nie zdołały. Tak, kiedy*z rąk 
biegłego rzemieślnika wyydzie morzem władnący 
okręt, czyto wiatr wscbodui, czy południowy za- 
wieic, na każdą stronę przyzwoicie nadstawi żagli, 
wytrzyma nawałnice i trafi do zamierzonego celu. 

Pomiędzy zatrudnieniami towarzyskiego życia 
stan woienny iedno z pierwszych trzyma niieysce. 
W układzie społeczeństw ludzkich , woyna iest to 
złe nieuchronne, iest to klęska konieczna, która 
p()iy będzie sprowadzać nieszczęścia na rodzay lu- 
dzki, póki namiętności nie przestaną miotać serca- 
mi, a interes dobro osobiste od powszechnego roz- 
różniać. Ale, ieżeli iakie lekarstwo zdolne iest u- 
łagodzić srogosć te'y iędzy, oddychaiącey zniszcze- 
niem, to tern zapewne będzie umieiętność sztuki 
woienne'y. Ta umieiętność nie ckhidaż się ze wszyst- 
kich nauk? Jestże w niey która nicużyieczną i obcą? 
Na polu rycerskiey sławy zbliżaią się do siebie dwa 
woyska, sprzysięgłe na wzaiemną zagładę. Wpo- 
śrzód kłębów dymu i kurzawy posuwaią się okro- 
pne machiny, w łonie swoiem śmierć niosące. Już 
gromy zapowiedziały straszliwą walkę, a ołów i że- 
lazo szukaią ofiar. Cóż czyni wódz w tych ważnych 
momentach? Zostawiż on losowi rzecz całą, albo 
uda się na oślep, gdzie go sława i niebezpieczeństwo 
wzywa? bynaymniey. . . Od^saga osobista iest nay- 
muleyszą wodza zaletą. Z cyrklem w ręku, i wspar- 
ty biegłym rachunkiem, ułożył on wprzód obroty 
swoiego woyska i przewidział nieprzyiaciela. Zmie- 



.rzył odIeglos<5 mieysc, porównał wysokość pagór- 
ków, głębokość rzek i dolin. Wyrachował opór 
i zasady, które mu zastawią natura i sztuka, i prze- 
znaczył siły do ich pokonania. Nie zaniedbał na- 
wet poznać ducha i morahiych skłonności narodu, 
z którym walczy, i do tego stosować rozrządzenia 
swoie. W te'y chwili- oszczędny krwi ludzkiey, wię- 
cej szybkością i biegłością obrotów, niżeli siłą do- 
kazuie. Postrach oddaie mu woyska i twierdze, 
które wódz mnie'y umieiętny tysiącami rycerzów 
opłaca. Lecz ieśii potrzeba łamać przeszkody, i 
opór siłą zwyciężać, potrafi on wrazić w serca wo- 
iowuików^ miłość oyczyzny i chwały, pogardę nie- 
l>ez[)ieczeóstwa i śmierci. Wymowa iego, równie iak 
oręż, ciska pioruny. Nowy Tyrteusz prowadzi nią 
do zwycięstwa zastępy swoie. Ale zaledwo ucichły 
gromy boiu, natychmiast groza i postrach, które 
311U wj)rzód towarzyszyły, odstępuią bohatyra: za- 
miast żelaza, połyska w dłoni iego gałąź oliwy. Re- 
ligia i moralność mówią do iego serca. W zwycię- 
żonych poznaie braci. Jest to bóstwo dobroczyn- 
ne, które zanosi wszędzie rattmek, pocieszenie, i 
goi rany, z nieuchrónney zadane potrzeby. 

Jeżeli te są cechy dobrego wodza, ieżeli te 
przymioty są istotnie potrzebne żołnierzowi, w niż- 
szych nawet godności stopniach; któż nie widzi, 
że ukształcenle serca i rozumu może samo iedynie 
zrządzić to święte ziednoczenie odwagi i ludzkości, 
nauki i męstwa? któż nie "^ddzi, że umieictnos'ci 
fizyczne, moralne i umysłowe maią wpływ istotny 
do tego szlachetnego rzemiosła? kto sobie nie przy- 
pomni, że Arystoteles był nauczycielem zdobywcy 
Azyi, i że Cezar był iednym z nayuczeńszych lu- 
dzi swoiego wieku? Tak iest: bez prawdziwej 
nauki można bydz' drapieżnym, niszczycielem, mo- 
żna slepem zdarzeniem losu pozyskać laury łzami 
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skropione; ale prawdziwe tylko oświeceuie zdolne 
doprowadzić do tego stopnia chwaty, który duszy 
szlaclieincy iest celem. 

Patrzmy znowu na inny rodzay zatnidnienia 
towarzyskiego, równie ważny, a nierównie może 
trudnieyszy. Monarcha i oyczyzna wzywa do rady, 
ufność współziomków powierza straż stawy, życia 
i maiątków. Znać prawa i ich wieczne zasady, 
wyryte w naturze rzeczy i na sercu człowieka; 
mieć przytomne pamięci ustawy wieków i narodów, 
te świadectwd oświecenia luh niewiadomosci, do*^ 
brych albo ztych zamiarów; umieć z dzieiów oy- 
czystych i obcych brać wzory i przestrogi ; poznać 
położenie fizyczne krain, iego ludność, granice, 
stosunki i związki z innemi; zgłębić obyczaie mie^ 
szkańców, ich skłonności , przesądy, przyczyny 
wystę|)ków i do cnót pobudki; umieć w zrzódłach 
samych zatamować pierwsze, a rozszerzyć i upo- 
wszechnić drngic; poznawać ludzi, szacować ta- 
lenta, i każdego w przyzwoitem użyć mieyscu i 
czasie; w każde'm zdarzeniu przedsiębrać stosowne 
środki, i nie zostawiać losowi, tylko to, czego mu 
nie zostawić nie można; znać w drobuych nawet 
szczegółach powinności, zatrudnienia i sposoby 
każdego stanu, każde'y sztuki i rzemiosła, aby nieu- 
ważuemi rozkazami na szwank nie narazić w^ładzy; 
wyrachować siły i środki narodu; zaradzić klęskom, 
wpoić w dusze obywatelów miłość prawa i po- 
rządku, zastawiać przenikliwość chytrości, nieu- 
giętą stałość natręctwu; umieć ośmielić niewinność, 
i zatrwożyć bezczelność zbrodni; oto są obowiązki 
obywatela, posiadaiąeego udział władzy rządowey; 
i tyla wiadomości wzbogacony hydi powinien 
iego umysł. Któraż nauka nie miałaby do nich 
wpływu, w którey części możnaby się obeyśdz bez 
ich dobroczynuego światła? Nie koniecznie nawet 
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należy na naywyżsEe bydź wyniesionym ctostoiei\w 
5twa, aby mieć potrzebę użycia lych srzodków, 
które gruntowne podaie oświecenie. Przechodząc 
od pierwszego ministra po wszystkich szczeblach 
W tadzyj wszędzie niewladomosó prowadzi do błę— 
dóWj rodzi bezprawia, nadużycia, ucisk i wszel- 
kiego rodzaiu nieszczęścia. 

Ale rozumieć kto może, że wżyciu prywatne'my 
•W życiu właściciela rolnika mniey iest przydatną 
obszerna wiadomość nauk. Otwórzmy więc zacisze 
•ys^ieyskiego mieszkania, przypatrzmy się iego zatru-t 
dnienióui i spoczynkowi, iego smutkom iuciechónu 
Jcstże chwila, w które'yby potrzeba iakie'y nauki 
czuć się nie dała? Nikt nie zaprzeczy, że ieomeirya, 
Łistorya naturahia, chemiia, mechanika, w części 
nawet astronomia są pomocne w rolnictwie, bo 
korzyść z ziemi iest w stosunku pracy i uniieiętno- 
sci iey uprawiania. Nauka [)rawa , okazuiąc iego 
^rzódto i pożytek, osładza obywatelowi iarzmo po-^ 
sluszeństwa, i wskazuie mu drogę obrony przeciw 
iiiestuszney napaści. Moralność łagodzi obyczaie, 
i czyniąc zwierzchnika oycem poddanego ludu, iega 
własne i drugich zrządza szczęście. Pewny mę- 
drzec rokował pomyślność rodu ludzkiego, gdyby 
filozofia zasiadła trony ziemi: ach! iakby życzyć 
należało dla do})ra ludzkości, aby w każdym udziale 
władzy, ten, którego los wyniósł nad innych, miał 
oświecony rozum iukształcone serce! Wiosko spo- 
koyna, przybytku szczęścia lub niedoli, dostatku 
albo nędzy! twóy los zależy od oświecenia tego, 
któremu cię niebo powierzyło. Jeżeli przeieżdżaiąc 
obszerne niwy wtdzitny ie zarosłe nieużyiecznem 
zielskiem, i zamiast buynych plonów rodzące głogi 
i ciernie ; ieżeli razi nasze oczy widok niepłodności, 
gdzie żyzna ziemia zdaie się oskarżać lenistwo i 
opieszałość człowieka; •ieżeli w pół zwalone chaty^ 



opusloszałe zagrody, nędzna postad rolnikó w" stawią 
obraz niedoli i ubóstwa; rzadko się pomylimy 'wq(h 
sząc, że włas'ciciel iest to człowiek nieuksztafcouy 
nauką, który na wzór owych dzikich hidzi, pod- 
cina drzewo, aby z iego korzystał owocu, JNie- 
rostropny rozumie, ze to zrzódto, z którego czer- 
* pa , nigdy wyschuąd nie może , i biegnie do swo- 
iego upadku z tym pospiechem, z iakim człowiek 
oświecony zbliża się do polepszenia .bytu. Chci- 
wość zaślepia go, a uiewiadomość mylue podaie 
środki. S|)0czyuek iego, równie lak zatrudnienie, 
iest klęską dla ludzkości. Nie maiąc przystępu do 
świętego Muz przybytku, oddany próżn ościom, 
każda iego zabawa iest opłacona łzami wielu familiy. 
Niechże się pochmurzy niebo, niech zagrzmią pio- 
runy przeciwności i nieszczęść; nie masz środka: 
z upoienia dumy przechodzi do rospaczy, a pozba- 
wiony przytułku na łonie nauk, obcych dla siebie, 
kończy w smutkach życie", które iego własueru i 
drugich nieszczęściem było. Takie skutki zwykła 
miewać niewiadomosć, kiedy przez występne za- 
niedbanie młodości i przerywanie biegu nauk , do- 
browolnie się w iey pogrążamy, 

Rzucimyź ieszcze oko na inne stany społeczeństwa 
ludzkiego? Weydziemyż na warsztaty rzemieślni- 
ków, i będzlemyż towarzyszyć kupcom w dalekich 
na lądzie i morzu podróżach: gdzie umieiętność i 
biegłość w naukach iest iedynym środkiem uuiknie- 
nia nieszczęść, i iedynem źródłem pomyślności; 
gdzie przemysł wszystko stanowi ; gdzie niyhiie o- 
brauy środek sprowadza zniszczenie osób , szczegól- 
nych, i wielkie szkody dla towarzystwa, W kió- 
rymże to stanie uniieiętny nie itia niezmiernych nad 
niewiadomym korzyści, w którym nie iest lepley 
hydi oświeconym, a niżeli błąkać się wśród nocy 
j)rzesądów i niepewności ścieżek, w którey nako- 
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mec krainie pochodnia rozumu byłaby nieulyteczuą? 
Mtodzł obywatele! Jeżeli los nie otoczył dostat-^ 
kami kole'bki "wasz^y, trzeba cnoty, umieięinosci i 
pracy, aby sobie w zyclu tOTVarzyskie'ni upewnić 
byt pomyślny. Jeżeli ulubieńcy fortuny korzystać 
będziecie ze starań przodków swoich, ieźeli wieki 
pracowały na oszczędzenie wam trudu i mozołu; o! 
ileż to niepewności, otacza w kaźdey chwili rzeczy 
ludzkie, iak mały iest przeskok ze szczęścia do nie- 
doli, z dostatków do nędzy! Chwilę przyszłości 
mgła niezliczonych przemian ukrywa. Igrzyska 
ślepego losu, przepędzamy życie w kolei niespodzie- 
wanych przypadków, i każda godzina stawi nas na 
nowym teatrze spraw i stosunków ludzkich. Bo- 
gactwa duszy, skarby umysłu są od wszystkich in- 
nych naymnie'y zmianom podległe. Rozsądek więc 
doradza starać się o nie, powinność do tego znie- 
wala i własny pożytek zachęca. Ale przekonalis'my 
się, że nauki maią 2 sobą tak s'cisły związek, iak 
s'cisle są złączone nasze zdolnos'ci i potrzeby; wido- 
czny więc wynika wniosek, że przerywać bieg ich 
zakreślony prawami, przykładać się do iednych a 
zaniedbywać drugich, iest przeciwne duchowi 
oświecenia, i zdolnem iedynie do rozszerzenia, że 
tego użyię wyrazu, uczoney niewiadomos'ci. Le- 
pie'y iest nie umieć, powiedział ieden z naysza- 
cownieyszych mówców polskich (i), a niżeli źle i 
niezupełnie umieć: takowa bowiem wiadomość, nie 
iest dla człowieka wiadomością nowo nabytą, ale 
błędem do błędów przydanym. 

Nakooiec wyrywaiąc się z takim pospiechem 
z tych schronień, edukacyi poświęconych , gdzież to 
zmierzamy? gdzie przenosimy niedoswiadczenie 



(i) SuDisław Potocki w mome przy Z€unknięciu liceum warr. 
szawskiego^ 
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młodego wieku , gdzie przesadzamy te cienkie i kni- 
jche płonki, które pierwsza burza wywróci, i kióre 
od pierwszego powiędną upału? Wyprowadzamy, 
niestety! na teatr zwodniczych omamień i niebez- 
piecznych ponęt ten wiek, w którym namiętności 
iuź rozpostarły burzliwe nad sercem panowanie; 
W którym władze duszy i ciała w naywicksze'ni na- 
tężeniu naymocnieyszych doznaią wrażeń ; który sił 
swoich z przedsięwzięciem nie mierzy, pragnie go- 
rąco i działa nierozmyslnie , w którym brak roz- 
wagi nadaie fałszywy kierunek chęciom, zły obrót 
sprawom; i w którym nakoniec z naylepszem ser- 
cem można bydź obłąkanym i występnym. Kie 
wiemyż, co iest świat, to igrzysko wiecznych prze- 
ciwieństw, omamień, dziwactw i błędów? gdzie 
głosem interesu ludzie pobudzesfi do ruchu krzy- 
żuiąsię ustawicznie w swoich drogach, gdzie pozór 
eastępuie mieysce prawdy, gdzie obłuda i chyirosc 
)ikazuią się pod wszełkiemi postaciami cnoty, gdzie 
ustawiczne zmyślanie do zepsucia przydaie zepsucie, 
i gdzie nakoniec z całem doświadczeniem i prze- 
zornością trudno nie bydz zwiedzionym. Na ten 
pcean pełen skał ukrytych rzucimyż młodzieńca 
W tey porze życia , w klórey wrzące namiętności 
każą mu ustawicznie nadymać żagle, a roznm ich 
powściągać nie radzi. Na każdey ścieżce swoiey 
papotyka on sidła, które zdrada i chytrość zasta- 
wiły na iego prostotę. Nadzieia wystawia oczom 
iego błyszczące cele, które wtedy dopiero znikaią, 
gdy drogą występków i zepsucia do nich się zbliży. 
Obłąkany wśród marzeń rozżarzoney imaginacyi, 
a błędów przechodzi do błędów^ i nakoniec staie 
nad przepaścią zguby: nauka nie ustaliła iego roz- 
sądku, a nabywszy nieiakich iey początków, W ca- 
ł^y korzyści pozbył się iedynego stróża, który cza- 
sem umie zwracać ze złey drogi , pozbył się nałogu 
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"Wątpienia. Jeżeli Łbyiek i rozrpusin nie ^liiszczą 
wczesaie iego ieisteslwa, iezeli mocne zdrowie 'wy-* 
trzyma te wszystkie szturmy; wyniesiony do ia-f 
kiegokolwiek urzędu przynosi z sobą głęboką nie- 
wiadoniośc, i gorsze nad nic serce* zepsute , z umy- 
słem pełnym fałszywych wyobrażeń cnoty i ho- 
noru. 

Mamze przedłużać ten smutny opis i przydawać 
farb rysom okropnego malowidła? Oycowie fa- 
J^dii, przypomniałem prawdy znaiome umysłom 
"Waszym! Przekonani iestescie o potrzebie oświece- 
*iia; czuć więc musicie, ze to wszystko iest szko- 
dJiwem, co oddała od tego cełu. Przerywać mło- 
dzieńcowi bieg nauk, wyymować go spiesznie 
2 pod opieki władzy cdukacyyney, iest to pogrążać 
umysł iego w niewiadomosci, iest to serce Wysta- 
wione na burzę namiętności zostdwiać bez przewo- 
dnika i obwarowania, iesc to zrywać niedoyrzałe 
owoce , tracić poprzednicze trudy i spodziewane 
korzyści. 

Wy zaś młodzieńcy nadziei, cele naytroskli-* 
wszey opieki, wy, przed którymi, po dokónanem 
dziele edukacyi, otworzy się obszerny zawód, który 
możecie uświetnić przez tyle prac pożytecznych, 
w iakimkolwiek będziecie stanie, i w iakieykolwi^k 
stronie świata; kiedy się przekonacie o t^y.pocie- 
szaiącey prawdzie, że szczęście przebywa w cno- 
cie, która wszystko ogarnia miłością, i w nauce, 
klóra oświeca; kiedy wpośrzód blasku chwały, aibo 
w spokoyne'y uchronię będziecie kosztować słody- 
czy wynikaiącey z oświecenia; kiedy pamięć wasza 
będzie wam malować terazoieysze usiłowania, 
trudy i zabawy; popomiycie, że do tych szczęśli- 
wych przeznaczeń powoływał was mąż wielki , któ- 
rego serca nasze oycem uznały, i który waszemu 
dobru zupełnie poświęcony, z dolegliwości życia 

Dziewa Słowackiego T. III. 5 1 
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łudskiego te tylŁo czuie, kt6i*e i^rynikaią z prze- 
szkód zdjbanych na drodze "wasecgo uszczęsli- 
-wiema. 

O iyciu i pracach uczonych Józiefu Olecka filo^ 
zofii doktora y dyrektora gimnazyum wofyń- 
t/kiegOy datuniey profesaora matematyki tu aka-^ 
demii krakowskieyy vzłonka tott}ariejrsttva u^ar^ 
szawakiego przyicudół nauk. Rzecz czytana przy 
-obchodzie uroczystym pogrzebu w gimnazyum 
ujołyńeki^m, dniaaS. kwietnia, roku /£y/.(i) 

{^uiqu€ 9ui memores alios focere merendo. 

Yirgllius. 

Szkoła tuteysza, obchodząc w dniu dzisieyscym 
pamiątkę nieodźa}o'waney straty, składa na otlarzu 
'wdzięczności ostatnie daninę chwale szanownego 
męża 9 któremu wielką część swoiey świetności i 
wzrostu winna. Kilka miesięcy upłynęło j iak 
wśród łez i łkania zanieśliśmy do grobu zwłoki iego« 
Żal i smutek były odtąd nieodstępne od serc -wszyst- 
kich; i dziś nakoniec chcemy uroczyście wynurzyć 
uczucia nasze. Jednakże przywiąiuinie , szacunek 
i zapał przyiazni wpływać nie będą w sposób na<- 
szego sądzenia. Usta moie poświęcone prawdzie, 
nie znieważą iey w pochwale męża, u którego 
prawda była góruiącą namiętnością duszy, który iey 
wszędzie szukał, i nad wszystko przekładat — 
Cieniu ssanowny!.. chciałbym, aby mowa moia 
była godną oiebie : i gdybym zdołał tylko wysta- 
\n6 wierny obraz przymiotów twego umysłu i serca; 
nie wątpiłbym , iż ią taką uczynię. JMała albo wąt- 
pliwa zasługa wymaga siły i powabów wymowy. 
Żywych potrzeba farb do wystawienia wr przyie- 



(4) w* Wilnie u Jazefii Zaw^zkiegt) r. 1811 8to flitr. 38. 
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mnyiu uridoku tego, ca samo z siebie nie ma bla- 
sku; a przywary lubią się okrywać powłoką zwo- 
dzęcey ozdoby. Składam dzięki niebu, ze,, mó- 
wiąc o Czechu , nie doświadczam te'y potrzeby. Kto 
lat trzydzieści swoiego życia poświęcił naywa- 
źoieyszey sprawie, bo sprawie edukacyi: kto każde 
mieysce, na które był powołany, zaszczycił nieska-? 
zitelnoscią swego charakteru,, przywiązaniem do 
pracy, i znakomitemi talentami: kto na dziełach 
swoich wyrył piątko do&konałos'ci i pożytku: kto 
był powszechnie czczony, i powszechnie kochany: 
W kim nakoniec nie wiemy, czy bardziey rozum i . 
naukę, czy bardziey skromność i dobroć uwielbiać 
powidniśmy ; ten ma dosyć praw do pamięci i 
chwały, teu w należącym sobie hołdzie nie wyciąga, 
tylko historyi życia i dzieł swoich. 

> Historya ta zawierać w sobie nie będsie nic nad-r* 
zwyczaynego , nic wzbudzaiącego płochą i próżną 
cieką wos'ć. Zycie człowieka uczonego, upływaiące 
w ciszy pokoiu, nie nastręcza tych wielkich wypad-«i 
ków , tych osobliwych zdarzeń , nad któremi zwykł 
się zdujniewać gmin czytelników ; ale was , zasmu-^ 
ceni nauczyciele, was, osieroceni młodzieńcy^ 
wszystkie te szczegóły obchodzić będą, i pioia słaba 
wymowa, żalem waszym, i poszanowaniem k^ zmar^ ^ 
łemu wsparta^ pozyska uwagę, i dp. serc waszych 
przeniknie. 

Józef. Czech dyrektor wołyńskiego gimnazy^ 
um , professor matematyki w szkole główney kra-r- 
kowskiey,. członek kifólewskiego towarzystwa 
przyiaciół nauk w Warszawie, urodził się ^ ^^^^^ 
kowie w roku 1762. W tym starożytnym, przy^ 
by tku umieiętnosci , który od naydaw;nieysaych cza-I 
sów byt kolebką nauk i schronieniem uczonych, 
odebrał pierwiastkowe wychowanie, Nie iest rze-r- 
czą oboiętną mieysce, gdzie przepędzamy dziacińr* 
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st^o i młodo9<! naszc. Wiadcmio iest, iak pier- 
"wsze wraźeuie daie często niefNrzezwjcięBOiiy kie^ 
runek chęciom i dążeniu całego życia, iak iirsbu- 
dza i umacnia tę góniiącą skłonność, która nas 
nie opuszcza, aż u bram śmierci. Pierwsze kroki 
młodego Czecha stawiane były po ścieszkach ude- 
ptanych przez ludzi sławnych, pierwsze weyrzenia 
oheznawały go z pamiątkami dowcipu i c^wały^ 
pierwsze myśii skierowane hyły ku uwielbieniu 
cnoty i talentów. Młodzież gromadząca się ze- 
wsząd dla oświecenia umysłu, powaga i wziętość 
ludzi wzniesionych przez naukę, przesuwały usta- 
wicznie przed iego oczyma przykłady do naślado- 
wania. Jakoż, miłość nauki i prawdy odezwała 
się mocno w sercu młodziana : w piętnastym roku 
życia ukończywszy bieg szkolnych nauk, został 
.pomieszczonym w gronie kandydatów do stanu a- 
kademickiego ; a wprzeciągu lat trzech otrzymawszy 
wszystkie stopnie prawami akademii przepisane, 
wysłany został na nauczyciela do szkół wydzia- 
łowych lubelskich. Rok tylko w te'y szkole, iuż 
na nowy sposób urządzonćy, dawał nauki w pier^ 
wszey klassie przepisane. Zapał iego do nauk ma- 
tematycznych towarzyszył mu od pierwsz^y mło- 
dości. Chęć znalezienia wszędzie ścisł^y i oczy- 
wiste'y prawdy, pociągała umysł iego ku tóy cel- 
nieyszey nauce, w którey rozum surowy nie prze- 
staie tylko na dowodach noszących na sobie piątno 
doskonałey pewności. Korzystaiąc więc ze zda- 
rzonóy w owym czasie przemiany nauczycidów, 
odtąd przez lat trzy w szkołach lubefskich, a przez 
rok czwarty w płockich z powszechnym pożytkiem 
i zaletą uczył początkowey ieomeiryi. 

Były to czasy wielkich w kraiu Polskim prze- 
mian, osobliwie we względzie powszedmegooswic' 
eeniai* Od półtora i^ijeku Polska, mocą nieszczęścia 
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popchnięta wprzepasd nierządu, maiąc przez nieu-- 
wagę .albo bezprairia zatrute wszystkie początki pp- 
lityczoego życia, zmiepiaiąc ustawicznie obyczaie i 
prawa , tracąc moc wewnętrzuą i ducba narodo- 
wego , stawała się obcą dla tych nauk , których za 
Zygnciuntów oyczyzną byta. Język Kochanowskich 
i Skargów byl skażony i zeszpecony. Umysły za- 
rażone przesądami brały słowa za rzeczy, subtelne 
rosrózilicnia za głęboką naukę, nadętość i przysadę 
za prawdziwą wymowę. 2^trzymani nagle w sta- 
nowisku XYI. wieku dalińuy się wyprzedzić całey 
Europie, Wielkie wynalazki w matematyce i fizyce 
odmieniły postać tych nauk : duch Newtona wska- 
zał ludziom drogi dotąd nieznane: iuż geniiusz po- 
minął dawno granice, które przez kilkanaście wie- 
ków ścieśniały rozum ludzki; kiedy u nas trwał 
statecznie scholastyczny układ nauk , a powaga Ary- 
stotelesa trzymała umysły w pętach uczoney nie- 
wiadomości. 

W tym rzeczy były stanie , kiedy przykład ob- 
cych narodów 9 zniesienie zakonu iezuickiego, i 
duch zdrowey filozofii, który rozpraszał pomrok 
zadawnionych uprzedzeń, wskazały potrzebę, i u- 
łatwiły zbawienną odmianę. Na zwaUskach goij^ 
ckiego gmachu rzucono zasady kształtney i uzyte^ 
czney budowy; a szkoła główna krakowska miała 
wkrótce przybrać na siebie nową postać, i nowem 
oddychać, życiem. Jednakże gorliwość w swoich 
chwalebnych zamiarach uprzedzała często same mo- 
żność i obmyślenie potrzebnych śrzodków. Nale-* 
żało pierwey obce krzewy nauk przenieść na oy- 
czystą ziemię, należało stworzyć ięzyk umieiętności, 
i u tych pożyczyć światła, któi:zy nas daleko wy- 
scignęli. Nauki matematyczne w dawnym układzie 
uczenia dalekie były od obięcia wszystkich wyna^^ 
łasków, do połowy XyiIŁ wieku znaiomychu Ra- 
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chunek analityczny ledwo w pierwszydi swoic^ 
początkach starożytnym znany, przez Dekarta, !Ne^ 
wtona i Leybnitza -wydoskonalony, a przez po- 
zuieysaych niezmiernie rozległe przystosowany, stał 
się wstępem i silną pomocą fizycznych imueiętno-* 
ści. Potrzeba było wprowadzić do nas ten szla- 
chetny twór rozumu, to naydzielnieysze narzędzie 
poięcia ludzkiego^ IJczuł tę potrzebę mąz, który 
W hi^toryi odrodzenia nauk naszych iedno z pier- 
wszydbi trzyma n^ieysce, któremu bez wątpienia 
matematyka winnot swóy cały wzrost i upowsze-* 
chnienie w kraiu polskim, i który dziś przeworr 
duicząc gtówney wydziału wileńskiego szkole, na 
dobro pokoleń kieruie sprawą publiczney instrukcyi^ 
Wiadomo, iak zaicty miłością oyczyzny i nauki 
przedsięwziął podróż dla nabycia drogich skarbów, 
których miał narodowi udzielać: wiadomo, iak za 
swoim do kraiu powrotem z chwałą Lpowszechoem 
uwielbieniem wykładał w akademii krakowskiey 
za pomocą .rachunku analitycznego całą wyższą 
matematykę, toruiąc drogę umysłom pobkim do 
głębokich tey umieiętności dociekań. 

Ody tak pomyślny kieninek zaczynały mieć 
nauki matematyczne w odrodzoney akademii kra-r 
kowskiey, Józef Czech ze szkoły płockie'y we-» 
zwany został na nauczyciela ieometryi do szkól 
pn&y^ównych krakowskich. Byłb to naygorętsze 
życzenie iego serca. Pałaiąc miłością nauki, im 
daley w niey postępował, tym większą czuł chęć 
zdębienia trudnych ie'y taiemnic. Naypewuieyszym 
znakiem wyższego nad pospolite rozumuj iest to 
uczucie, które ostrzega człowieka, iż mu wiele 
ieszcze nie dostaie, i którego pobudza do prac i 
usiłowań wtenczas, kiedy inny w zuchwałenJ u- 
przedzehiu, rozumie, że granice iegó wiadomości 
są granicami nauki. Józef. Czech, umieiąc iuz 
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wtenczas -wiele, widział, iak iest rozległa prze- 
strzeń matematyki, i iaką mu drogę przebiedz na- 
leży, aby się zbliżył ku ostatnim iey granicom. 
Miał przed oczyma i słyszał codziennie nauczyciela, 
którego usta tłumaczyły nayważnieysze prawdy t^y 
nauki, a oko przebiegaiąc g<Srne krainy świata, 
mierzyło odległości i obroty ciał niebieskich i 
który, iuż wówczas gotował dzieła, iakiemi po- 
ini^y nauki matematyczne i nasz ięzyk wzbo- 
gacił. Przy takiey sposobności, przy takiey po- 
mocy i wzorze , czegoź nie mógł dokazać wysoki 
talent i usilna praca ożywiona miłością nauki? 
Czech przebiegał, poznawał i zgłębiał wszystkie 
części matematyki wyisz^y; To ćwiczenie i rozsze- 
rzenie władz rozumu miało wiele wpływu do spo- 
sobu, iakim wykładał ucznioin ieometryą elemen- 
tarną; bo, ieżeli iest rzeczą niemylną, ie pierwsze 
początki prowadzą iiiłatwiaią poznanie prawd wyż- 
szych; wzaięmnie wątpić nie można, że te ostatnie 
rzucaią wielkie światło na początkową naukę, i 
nadaią iey wykładowi tę. moc i ogólność, które 
w ludziach gruntownie uczonych wielbić zwy- 
kliśmy. 

W piąctu latach , przez które Józef Czech uczył 
ieometryi przy boku szkoły główney, zasłużył so- 
bie na powszechną zaletę. Oddawano sprawiedli- 
wość <scisłości iego ięzyka, i t-^y iasności, przez któ- 
rą uayzawilsze zagadnienia do poięcia łatwemi czy- 
nił. Pożytek młodzi odpowiadał iego pracy. Liczył 
on wielu zacnych uczniów w lubelskich i płockich 
szkołack: ale dla iego chwały przemilczeć się nie 
godzi, że teraznieyszy w Wilnie, professor chemii, 
któremu nauki tak wiele winny, którego dziełu 
prawdziwie oryginalnemu teoryi iestestw organi-^ 
cznych, ani w iasności, api w precyzyi i przyie- 
mności stylu wyrówiiać nie mogły tłumaczenia za- 
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graniczne; ze autor początiów chemii w naszym 
ięzyku, i wielu szacownych w fizyce wynalazków, 
był uczniem Czecha. 

Nauczyciel tak szczęśliwie pracuiący nie nłógi 
nie zwrócić na siebie uwagi akademii krakowskiey. 
Zasługi iego i talenta otworzyły mu do ni^y drogę. 
W roku 1791. policzony w grono mężów składaią- 
cych to szanowne zgromadzenie, byt przez dwa lata 
zastępcą professora matematyki wy^szey : a po zgo- 
nie Jana Krusińskiego, którego śmierć zbyt wcze- 
śnie naukom i oyczyźnie wydarła , Józef Czech, la- 
ko professor extraordynaryyny, wstąpił na katedrę, 
na którey obszerne iego wiadomości i wielkie talenta 
W całym blasku rozwinąć się mogły. W roku 1797 
Czech potwierdzony na tćy katedrze od nowego 
rządu , był odtąd iednym z nayczynuieyszych człon- 
ków akademii krakowskiey. Niezmiernie pomocny 
interesom edukacyi przez znaiomość dokj^ną ię- 
zyka niemieckiego, przywalony liczneiiii pracami, 
wszystkich zadziwiał, iak siły iego tylu rażeni obo- 
wiązkom wystarczyć zdołały. Był albowiem pro- 
fessorem zwyczaynym matematyki, pomocnikiem 
W obseryatorium , i sekretarzetn akademii. Żadna 
•praca nie strwożyła iego gorliwości, żacteu obowią- 
zek nie był wyższy nad iego zdatność. 

Ale załedwo Józef Czech na obszemieyszem pcdu 
prac swoich zaczął okazywać całą świetność talen- 
tów, kiedy polityczne przemiany wydarły naukom 
pokóy i swobodę. Już przed kilką pierwey lat na- 
stąpiła ta epoka, w którey długie pasmo nleszcsęść, 
ofiar i upokorzenia zakończyło się nakoniec znpet-- 
ną bytu kraiowego zagładą. Zewsząd oprócz tego 
wznosiły się srogie burze, w których nauki ucier- 
pieć musiały. Poświęcone im ustanowienia zostały 
bez zachęceń i silnego wsparcia. Uwaga rządu^ pod 
którego berło, dostało się było miasto Kraków^ zwró- 
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coua hyla yc ianą stronę; a pośrzóci tak Iic;EuycbL 
przeszkód wzrost akademii krakcwskiey był wstrzy- 
many , i przyćmiona iey świetność. 

Jednakże w tym rzeczy składzie Czech n[ie za-*- 
iiiedbał ulubionego sobie przedmiotu, nie wyrzekł 
się nauczycielskiego stanu. Chciał wytrwaniem zwy- 
ciężyć niedolą i cierpliwością doczekać pomysluey 
chwili. 2 źałem tu wspomnieć przychodzi , ze 
paglony potrzebą ) kiedy rząd zbyt o&zczędoie ha-- 
gradzai pracę, ten czas, który na zgłębienie wyso-; 
kich, prawd niewyczerpaney nauki mógł był chlu- 
bniey i poiyteczniey strawić, łożył na czynienie 
ekonomicznych i sądowniczych ziemi pomiarów. 
Je5t to zwyczayny skutek zaburzeń i niepokoiu. 
Człowiek z wyższym talentem na obce sobie, bywa 
rzucony mieysce , i z prawdziwą szkodą nauk , , tru- 
dni się pracą, w któreyby go mierność doskonale 
zastąpić mogła. 

^ ^ Kiedy tak nauki w swoiey dawney stolicy co- 
fać się w postępie i upadać zaczęły; na północy za-* 
błysnęła zorza , którey dobroczynne światło rozpro- 
szyło nasze obawy i ożywiło nadzieie. Al£xamd£R I, 
któremu wraz z licznemi miliionami iego poddanych 
przynosimy hołd uwielbienia i wdzięczności, zaraz 
po swoićm na tron wstąpieniu, postanowił wielkie 
myśli poprzedników swoich zamienić w nieśmier- 
telne swoiego rządu pamiątki: chciał ou, aby pań- 
stwo wsławione dotąd swym ogromem i niepoko- 
naną siłą, pod iego berłem naukami zakwitło; chciał 
rozległe prowincye, morzami i klimatami przedzielo- 
ne, połączyć łańcuchem umieiętności; chciał oświe- 
cić ludzi, aby lepiey poznawali dobroczynne rząr 
dów iego zamiary. Już nad brzegami Wołgi i u 
podnóża Kaukazu zaczęły się wznosić gmachy po- 
święcone naukom; iuż na głos monarchy biegli i 
deseni z różnydi krain Europy ludzie przybyli rzu- 

Dzieła Słowackiego T. III. ^2 
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ca<5 na tę obszerną ziemię płodne nasiona umieic-^ 
tności. Głos paua irzywaiący poddanych do tych 
wszystkich korzyści , które zrządza oświecenie, dał 
się wkrótce słysseć w naszych prowincyach^ wzbu- 
dzaiąc w sercach czuią wdzięcznos'ć i lepszą o przy- 
szłych losach otuchę. Uczuł waźoość tego wezwa- 
nia raąi szanowny, któremu ta szkoła byt i iwie- 
tnośó swoię winna, i który od pierwszych dni mło* 
dosci nie dła siebie zrodzonym się bydi rozumiał. 
Przekonany o upadaiąc^y od nieiakiego czasu w tych 
knaiach instrukcyi public2nćy , zmnieyszoney liczbie 
uczniów i gasnącem świetle nauk, przedsięwziął 
temu zaradzić. Wielkości tego zamiaru wyrówny- 
wała gorliwość iego* W ustawiczn^y walce z prze- 
szkodami zwyciężył wszystkie nieporusarooą w przed- 
sięwzięciu stałością. Dobroczynność nay łaskawsze- 
go monarchy, i hoyne obywatelów tćy f^rowincyi 
ofiary ułatwiły śrzodki ; a zgromadzone fundusze 
dały sposobność do założenia tey równie użytecsney, 
tak chlubney dla Wołynianów szkoły. Już rys przy- 
szły gimnazyum wołyńskiego spoczywał w umyśle 
iego założyciela, kiedy zaczął rozmyślać nad wy- 
borem rządcy, któregoby cnotom, doświadczeniu i 
nauce powierzył to ważne usianowienie. Zasługi i 
talenta Czecha dały go iuż były posnąć tym wszyst- 
kim, którzy z nauki zrobili naymilsze zatrudnienie 
swoiego życia. Myśl posta^wienia go na czele tey 
rt>dzące'y się szkoły była owocem prawdziwćy mi- 
łości dobra powszechn^o, była do^wodem oświeć 
conyeh i nayczystszych zamiarów. Powołanie to 
czyni zaszczyt obudwom stronom ^ a pod tak szczę- 
śliwą wieszczbą , ta celnieysza szkoła mogł^ się spo- 
dziewać całey świetności , do iakii^y się wznosić nie 
przestaie. .. 

Józef Czech obiąwszy rząd gimnazyum wotyń^ 
skiego, który, niestety, tak krótko ^miał piastować! 
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począł do skmkti przyprowadzam! zamiary swoie , i 
gotoWać na inridok publkzny pisma wypriabcowaBe 
w ^kole dosi/iriadcaeiiia i ważone na szali surowego 
rozumu. Dwudziestu cztćrech łat rozwaga i co^ 
dzienna praca daty mu poznaó tę uiemyluą drogę, 
którą w uczeniu n^atematyki postępoYiraó należy. U-^ 
ezul on tę prawdę ^ iż aby xiążki elementarne od*i 
powiadały celowi swemu ^ potrzebą, aby prowadzi-t 
ly umysł młodego przez drogi naypewnieysze, i ilei 
hydi może y ogólne : ba drogi szczególne tę maią 
nieprzy z woitość , że ich tyle znaó potrzeba , ile iest 
osółynych przypadków, i wiele razy te przypadki 
odmiennie z sobą łączyć się mo^ą *, że uczenie się 
prawd szczególnych obarcza pamięć nie oswiecaiąo 
rozumu; że wielka ich licaj)^ rodzi zamieszanie, 
W któróm nigdy do prawdziwych począduSw trafić 
9te niożna. W tym duchu rozważaiąc xtążki ele- 
saentame matematyczoe , toiest, ary^tmetykę i f^o*^. 
metry ą narodową , przekonał się, że im zbywa na' 

2rm istotnym przymiocie. Autor arytnietyki naro^. 
ow^y zan^ierzył sohie wprawdzie prowadzić umysł; 
młodego- torem pierwszego wynalazcy nauki: ałe^ 
czyli to trybowi uczenia, czyli wykonaniu pr^oypi^. 
sać chcemy } wyznać potrzeba, iż nię dopiął 4W€^ 
cełu;- że nie dawszy iasnego wyobrażenia nauki, gu-^ 
hi. się w nmóstwie przykładów, i mechanizmie dzia-^. 
lań; że, albo scie8'nia poięcie dzieci, zamykaiąc ich; 
poznania w szczupłym okręgu przypadków szcM^h 
gółnych , albo stawiać w i^ oczach nieskończoną 
liczbę coraz odmiennych zdarzeń i kouibinacyy, 9a«H 
nią trudnością od nauki odstręcza. Nie niożna isa^ 
przeczyć, że autor arytmetyki narodowcy ni^ og^r^ 
ną{ w niey wszystkiego, co ogarnąć należała, i że 
z cauki nayogóloieyszey, zrobił zbiór postrzeżeią pcN- 
iedynczych, niepowiązanych w iedno ciało teoryi. 
2^aradza tym niedoskonafoscioin aryu^etyka Józefa 
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Czecha ( r) 9 l^tóra iui pod sądem doświadcśsenia o«4 
kazała się bydi prarwdzmie uzyteezDą. Dzieło to 
liza iest szacownieysze, Łe autor ir żadnym ięzyku 
nie miał wzoru, któregoby się ścisłe trzymał: bo^ 
chociaż wielu w tym przedmiocie pisało , żaden t%ż 
samą zupełnie nie postępował drogą. Nie iest rze-i 
czą małą śmieć i zdołać się podnieść do tak ogól- 
nych wyobrażeń, zamknąć w szczupłym okręgu rtns-^ 
ległą naukę, i zrobić nieprzerwany łańcuch pitawd 
i wniosków, w którym na żadnóm nie braknie, i 
żadne nie zbywa ogniwo. 

Niech mi wolno będzie wyłożyć nieco obszer-^ 
niey porządek i związek prawd w t^ piśmie za^ 
wartych. Dzieło to oryginalne zasługuie na szcze-^ 
golną uwagę: a mówiąc o Czediu, nie lękam się 
nadużyć cierpliwości waszóy* 

Z uwagi uad wielkością, którey wymiar iesc 
rzecz, nauk matematycznych, okazaie naprzód an- 
tor, że liczba nic innego nie iest, tylko wyrażenienL 
stosunku iakieykołwiek wielkości ao iednośei wzię^ 
tey za miarę porównywania. Wiadomo, iż nic me 
masz istotmeyszego w każdey , nauce, iak przywią- 
zać wyobrażenie iasne i pewne do wyrazów skła- 
daiących iey ięzyk. Autor dopełniwszy tego obo-^ 
wiązku, tłumaczy przyięty układ liczenia, i wiąże 
z nim naukę o ułomkach dziesiętnych , która tu 
tern przyzwoitsze ma mteysce, że z tego układa 
istotnie wynika , i że wszelkie działania z ułomka—' 
mi dziesiątnemi , odbywaią się podług prawideł na 
liczby całe podanych. Dal^y zasiaiaawiałąG się nad 
naturą u/ielko^ciy ponieważ ta wodmianadi swoich' 
nie moi^ tylko okazywać &»c w dwóch sumach zmniey*- 
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szatiia faib powifkmma, wyprowadza ten światły 
i wainy początek, ił wszystkie działania arytmety*^ 
czne do dwu cełdieyszydb. odnieść się mogą., toiest 
dodawania i odciągania. Dzieli tym sposobem 
naukę ua dwie wielkie części, i oswaia z nią. rozum 
młodego, który się iatwo trudnościami odstręeza. 
Takie położywszy zasady, autor przechodząc 

f^rzez szereg działań arytmetycznych w liczbach cą--i 
ych i ułomkach, stara się naprzód dadz każdego 
wyobrszcnie dokładne i ogólne, a sprowadzaiąc da 
pewney liczby przypadków wszystkie szczególne 
zdarzenia, z opisu samego działania wyprowadza 
na ich rozwiązanie proste i iasne prawidła. (Jła-« 
twia się tym sposobem nayobszemieysze przystoso- 
wanie nauki: iuz tu nic nie ogranicza poięcia mło- 
dego , pamicó iego nie iest obciążona , a rozwaga 
w ustawicznem zostaie ćii^iczeniu. 

W dalszym ciągu następuie naiika o uy^nosze-* 
niu do potęg i wyciąganiu pierwiastkowy równie 
nieprzyzwoicie w dawney arytmetyce opuszczona, 
iak niestosownie do ieometryi przydana. Przez szcze- 
gólną iasnosć i zwięzłość wykładu ta trudnieysza 
nieco teoiya staie się w dziele Czecha dostępaą u- 
mysłom dzieci. Okazawszy, ia potęga liczby nic 
innego nie iest, tylko mnogość powsiaiąca z kilko- 
krotnego liczby samey przez się mnożenia , oznacze- 
nie proste tego di^iałania wyiaśnia skład potęgi , a 
uwaga nad składem prowadzi do sposobu tuycią^ 
gania pierwiastbu. 

Dotąd autor tn^ażat melkoić, iak ićy przyby-. 
wad albo ubywać może we względzie do miary po-^ 
równywania; potrzeba ieazcise było uważać ią wz^ę^ 
dem inn^y wielkości teyże samóy natury, a na t£y 
uwadze oparta została nauka o stoauniaeh i pro^ 
porcyaeh. Zrozumiane działania odciągania i dzie- 
lenia iJatwiły uczniom poięcie praw i własności 
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słoiuntu arytmetycznego i ieomeirycznego : sląd 
uryniknąt szereg prawd równie ważnych iak rodcle-^ 
głe w matematyce maiących użycie , stąd odkryta i 
dowiedziona fundamentalna własność obudwóch 
proporcyy ; a młody z tenai początkami w kilka na-n 
stępnycn kartach poznaie gruntownie tę sławną w a- 
rytmetyce regułę trzech ^ którey dla tęga ciemne 
dawano wyobrażenie, źe iey nie zaczynana od nau-. 
ki o stosunkach i pi;oporćyach. W dawney arytme-t 
tyce narodowey nauka o regule trzech y i iey ró- 
linych częściach zaymuie siedm rozdziałów. Mnó- 
stwo przykładów, daiąc wiele zatrudnienia pamięci, 
nie upowszechnia wyobrażeń; kiedy w arytmetyce 
Czecha nie wielka liczba prawideł wspiera się na 
iednym początku wynikaiącym z własności propor-r 
cyi, którego ogólnosd uwolniła autora od potrzeby 
wchodzenia w drobne podziały. Obiaśniema na 
przykładach, iuzto tych, które na osobnych śą u- 
mieszczone tablicach, iuz tych, które naucz^^ciel u- 
czniom dla ćwiczenia podaie, wprawiaią ich w przy-, 
stosowanie pewne i rozległe małey liczby praw po- 
wszechnych. 

Z nauki o stosunkach i proporcjach wynikła 
nauka o progressyach czj]i postępach, we wszyst- 
kich swoich wnioskach wsparta na pierwszey. Tu 
się okazała ieszcze widoczni ey dostrzelona w nauce 
o stosunkach prawda, ze działaniom dodawania, 
odciągania, mnoienia i dzielenia w postępie aryt- 
metycznym, odpowiadaią działania mnożenia, dzie- 
lenia , wynoszenia do potęg i wydągamfl pier- 
wiastków, w odpowiadaiących wyrazach postępu 
ieometryćżnego : a ta uwaga, złączona z odkrytemi 
własnościami obudwóch postępów, tudzież prawi- 
dła na składanie ich wyrazów i wynaydowanie 
summy , zaprowadziły drogą prostą i hiemylną do 
teoryi logarytmów. 
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Wynalazek iogaryimów równic dowcipny iak 
uzyteesmy, przez ktdry działania trudniey&ze zasię- 
puią się łatwieyszęmi , mniey wymagaiącemi czasu 
i pracy ^ mni^y pódleglemi omyłkom i zawiklaniu, 
na początku KYn. wieku przez Nepera zrobiony, 
otrzymał niezmiernie rozległe we wszystkich czę- 
ściach noatematyki, a osobliwie w astronomii, użycie. 
Po wytłumaczonych dotąd początkach nic iasniey- 
szego, nad wykład tey teoryi w arytmetyce Czecha : 
zdaie się, ie młody przed iey nauką, iuż ią prze- 
nikał, i satn natrafiał na wszystkie wnioski i rozu- 
mowania. Znika wszelka wątpliwość, trudność i za- 
wikłanie. Wzięte pod rozwagę dwa postępy aryt" 
metfrcĄny i ięamćtryczny , odpowiadaiące* sobie, 
ddią poznać, co są logarytmy, a powtórzone kilkakro- 
tnie działanie ifziWeAia w pierwszym, a ujyciągcmia 
pierwiastku hwadratotuego w celu wynalezienia 
śczednich proporcyonalnych w drugim postępie, o- 
kazm% i uczą , iak były wyrachowane. Zakończona 
iest nauka wykładem działań odbywanych za pomocą 
logarytmów, i sposobu lizywania zwyczaynych tablic, 
akie iest to dzieło, w którym człowiek uczony 
szacować zawsze będzie porządek, zwięzłość i to 
osobliwe skoncentrowanie praw i przystosowań roz- 
ległby nauki; wktórem nauczyciel znaydzie pewne- 
go przewodnika ; z którego nakoniec młodzi powe- 
zmą niemylne wyobrażenia arytmetyki, a ćwicząc i 
doskonaląc władze rozumu , uczyć się będą prakty- 
cznćy loiki. 

JDrUgiem dziełem Józefa Czecha równie użyte- 
cznym, i równie mu prawo daiącem do sławy, iest 
iX\ixa»GŁtme początków ieometryi Euklidesa. Dwa- 
dzieścia wieków położyły pieczęć chwały i użyte- 
czności na nieśmiertelnym dziele tego wielkiego leo- 
metry aiexaudryyski^ szkoły. Nauka przez nowe 
wynalazki rozszerzyła ^pranice swoie , wielcy ludzie ^ 
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gę tvynalazku ; ie iako "w pięknych naukach i sztu- 
kach istomą iest rzeczą podnieść się do 'wyobraie-' 
nia idealney piękności dla uksztaicebia smaku; uk 
ważnym iest w ieometryi nabycie praiwrdzi-^^y tó- 
sWci idealney czyli ieometry czndy ; a zat^m, ze 
wszelkie zawczesne przystosowania, -wszelka po-^ 
moc mechanizmu, i rachunek nawet analityczny 
wprowadzony przez niektórych do prawd począ- 
tkoW^y ieometryi, oddala umysły od naycelniey^ 
sżego pt*zedmiotu t^y nauki. Ktokolwiek umie się 
poznać na prawdzi^wey piękności stylu, ktokolwiek 
giębokośi! myśli i gruntowność rozumowania prse-^ 
nosi nad próżne błyskotki dowcipu, ten przyzna, 
ie sposób pisania większey częs'ci tey przedmowy 
iest prawdziwie wzorowym; ie wszędzie powadze 
towarzyszy moc niepospolita , która przywiązuie 
uwagę i przekonywa rozum; ze w nie'y nauczyciel 
i uczeń nabieraią iasnego wyobrażenia o pożytkach, 
i godności t^y nauki, którą niewiadomos'ó do mniey 
ważnych tylko działań przydatną bydz rozumie. 
Wyznać lednak należy, że umieszczone przy końcu, 
uwagi i prawidła, zdaiąsię bydi mniey potrzebne'ni 
powtórzeniem tego, co się wyżey dokładnie wy— 
iasniło. 

W terainieyszym stanie nauk matematycznych, 
ieometrya Euklidesa potrzebnie dopełnienia. Znal 
to Czech , równie i&k wszyscy inni , którzy nad tem 
dziełem pracowali. Do uwag więc kryiycznycH 
lieyiętych z P. Peyrarda, świeżego w ięzyku fran— 
cuzkim tego dzieła tłumacza, a który ie znown. 
brał po większey części z Roberta Simsona, CzecŁ 
dodał swoi6 własne obiasnienia , o urymiarze brył^ 
pówiśrzchni i płaszczyzn, niezmiernie ważne do 
czystego i prawdziwie ieometryczncgo rzeczy po— 
ięcia. Te uwagi i obiasniienia , które są iiiż w dru- 
ku, składać miały tom drugi "Wraz % przyfącźoną 
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trygooometryą , którey autor dla choroby i zatru- 
dnień dokończyć nie mógł. 

Gdyby nie prace rządoiye i administracyyne, 
kióremi się Czech dla dobra szkoły z^ nieporó^y^naną 
gorliwością zaymowai, byłby on zapewne inne ie- 
szcze części matematyki zrobił porządnieyszemi i 
łatwieyszemi dó poięcia młodzi. Jednakże to, co 
wypracował i wydał, zapewnia mu iuź chwałę 
w świecie uczonym. Póki ieometrya' będzie nay- 
ważnieyszą z nauk , póki ta celaieysza umieiętnosć 
nie przestanie bydi rosko^zą dusz prostych, szuka- 
iących ptawdy; poty imię tłumacza f)uklidesa i 
autora arytmetyki, policzone będzie w rzędzie lu-r- 
dzi, którzy wielkie sprawie oświecenia oddali 
przysługi. 

Ale oderwieymy iuź uwagę od iego prac li- 
czonych; patrzmy na urzędnika, patrzmy na czło- 
wieka , i odnówmy te łzy, któreśmy przy zgonie 
iego wylali. 

We wszystkich przedsięwzięciach ludzkich po- 
czątki są pospolicie naylrudnieysze. Pzieło, które 
ieszcze z rąk czasu nie odebrało pewnego kierunku, 
waha się w ustawiczuey niepewnos'ci, Niedos'wiad- 
czenie naraża na wiele błędów, zazdrość nastręcza 
tysiąc przeszkód; same namiętności osób i rozmaite 
widzenia rzeczy sposoby przerywaią w każde'y chwili 
iednostaynosc i porządek, tak potrzebne w zakła- 
dzie publicznęy instruhcyU, Czech, postawiony na 
czele gimnazyum wo}^yńskiego., miał ic. wszystkie 
do zwyciężenia trudnością i dzielił trudy z zacnym 
te'y szkoły założycielem^ Umiał on wchodzić 
w mysi wielką 4 umiał ogarnąć ducha pożytecznych 
z^mi^rów. Pracowitość iego pokonywała zawady, 
przezorno3c ie uprzedzała. Słodycz charakteru 
i^dpała mu serca j obszerna ^auka i doświadczenie, 
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powaga i roslropuość czyniły go celem powsze- 
chnego szacunku i zaufania. Ścisły, yt wykonywa- 
niu obowiązków , niewzruszony w raz ustanowio- 
nym porządku, przykładem swoim nauczał i ostrze- 
gał. Przystępny i uprzeymy, nie pi^iał nawet 
obrazić. Zdawał się uprzedzać i zgadywać myśli, 
tak .rozum iego był szybki w ogarnieniu wszystkich 
okoliczności i stosunków. Przywiązany do swiBgo 
stanu 5 gorliwy o iego dobro , nauczyciele i ucsnio- 
wie znaydowali w nim oyca i dobroczyńcę: ale, 
kiedy szło o obronę prawdy, o wsparcie niewin- 
ności , o poskromienie nadużycia , umiał bydz tak 
nieporuszonym i ścisłym, iak sprawiedliwość. 

Niepodobna iest, albo przynaymniey rzadko się 
wydarza, ogarnąć wrówney doskonałości wszystkie 
nauki, i bydz' nieiako powszechnym człowiekiem. 
Czech nim nie był, ale, ile można, zbliżał się do 
tego stopnia tak potrzebnego w zarządzaiących wyż- 
szą szkołą: nad wszystkie zaś swoie talenta i nauki 
posiadał szacownieyszy ieszcze przymiot, cnotę 
rzadkiey skromności. Biegły w matematyce, nie był 
te'm samem obcy w naukach fizycznych, których 
nayważnieysze prawdy grunluią się na pierwszey. 
Znał doskonale ięzyk łaciński, niemiecki, fran- 
cuzki, znał dzieła klassyczne i umiał o nich sądzić. 
Wierna pamięć zachowywała w umyśle iego cel- 
nieysze prawdy każdey nauki: iimieiętność dosko- . 
nała oyczystego ięzyka, rozsądek i smak trafny, da- 
wały mu uczuwać w stylu piszących piękności lub 
wady. Do tych wszystkich zalet, iakie serce! 
iaka tkliwość! iaha szlachetność w sposobie myśle- 
nia!.. Młodzi zacna, ty przypominasz sobie te łzy, 
które każde mocnieysze wzruszenie wyciskało z lego 
oczu, tę czułość, ziaką się rozrzewniał nad twoim 
postępem w naukach, tę dobroć w naganie, tę u- 
przeymość w dawaniu rady, tę delikatność w wy- 
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mówkach... O, na iakiego człowieka przeżycie 
byliśmy skazani ! * ' 

Juz "W ciągu iego życia nieraz liiesżczęscie 
wywarło nad nim moc swoic, nieraz pociski nie- 
życzliwego losu raniły to serce, czułos'ci pełne. Je- 
szcze w Krakowie, sprawuiąc gbduie w szkole 
główn^ wiele obowiązków, osłabiony nadzwy- 
czayną pracą, zapadł był w ciężką chorobę, kilka 
miesięcy trwaiącą, zktórey zaledwo był. uratowany. 
Wkrótce pot^m odebrał raz boleśnieyszy, ugodzony 
W tem, co miał naydroższego. Byfa to śmierć 
pierwszey żony, która daiąc życie córce tego męża, 
sama ie straciła. Powołany do ste'ru te'y szkoły, 
opus'cił Kraków, gdzie iuź nauki nie miały nale- 
żnego poważania i wsparcia. Przybył tu z Fran- 
ciszkiem Scheidtem^ z którym go dawna znaio- 
mość i święte obowiązki przyiaz'ni łączyły. Smutne 
wspomnienia!... tą więc ziemia gotowała niewcze- 
sne dla tych obudwu mężów grobowce! Wraz 
2 Czechem opłakaliśmy zgoti Scheidta , który osie- 
rocił nauki i przyiaciół: ale zaledwo otarł on te 
łzy, któremi skrapiał popioły towarzysza prac swo- 
ich, kiedy wiadomość o zgonie brata w Warszawie 
zasmuciła iego duszę, a wkrótce potem zdarzona 
śmierć córki odnowiła bolesne rany. 

Tyle ciosów zachwiało zdrowiem Czecha: od 
tey pory był cierpiącym i słabym. Przywalony o— 
gromnemi pracami, w których sobie nie umiała 
folgować gorliwość iego, zapadał ustawicznie wię- 
dnę po drugich choroby. Już kilkakrotnie drże^ 
liśmy o życie tego szacownego człowieka , i kilka- 
krotnie 2 polepszeniem stanu swoiego zdrowia po- 
wrsicał nam nadzieię. Jednakże naglił swą mocą 
"wyrok nieodwołany, i przeznaczono było, abyśmy 
go stracili w tym czasie, w którym ta szkoła, i 
serce ićy założyciela doznały nay dotkliwszych po- 



ci$k6w. Daremnie sztuka -wysiliła wszystkie si^oie 
sposoby, daremnie Czech pod obcem uiebem szukat 
ulgi i pomocy w cierpieniach. Wszystko zostało 
besskuteczaem ! . . . Żale i smutki truły ięgo spo- 
koyność) a dolegliwości umysłu targały związki fi- 
zyczney budowy. W miesiącu wrześatu powró- 
ciwszy z Baden zamienił troskliwość nasze w ^rogą 
obawę o swoie życie. Słabość iego nabierała coraz 
groznieyszćy postaci: utrącał siły, a nie przestawał 
iednak trudnić się losami tey szkoły, nie przestawał 
myśleć o tobie , młodzi szlachetna ! • • 

Mamże odnowić w umyśle smutną pamiątkę tych 
dni okropnych , iego cierpień , naszych niepokoiów 
i troski?.. Mamże was stawić przy łożu dręczonego 
bolesną chorobą, miotanego wszystkienu niepewoo- 
ściami boiazni i nadziei, zwracaiącego w ostatnich 
nawet mopientach myśl na swoie obowiązki , wyry- 
waiącegosię uściśuieuiom żony, familii, i tego dzie- 
cięcia, które tak kochał, i które tak godne iest 
kochaniA! Acli, kto tak dobrze, iak ou', używał 
życia, i kto tak dobrze ie^zcze użyć gp zamyślał, 
temu przebaczyć należy wstręt od śmierci, i ohawę 
ostaioiey godziny... Młodzi przezacna! w twoim 
umyśle utkwiła głęboko pamięć tego dnia okrop- 
nego, tego dnia, kiedy wiadoipość, że Czech u- 
miera, iak gdyby piorunem^ raziła nasze serca... 
Jaki smulek, iaki żal był wyryty ua wszystkidx 
twarzach! Lubo od sześciu tygodni powinniśmy się 
byli przygotować do tey straszney chwili; zdawało 
się iednak, iak gdybyśmy niespodziany ra^ ode- 
brali, ^adue usta nie powierzyły nikomu sffiutpjejr 
nowiny- a iednak ią każdy z twarzy drugiego wy- 
czytał. Pomieszanie obłąkiwało nasze kroki , ł^^y 
płynęły ze wszystkich ocz\i. W religlynem milcji^- 

mu otoczyliśmy t.e lAury, w których dogprywał 
mąż ^koch^ny... Po^n^pw^ipie tuimi}^ w pi^r- 
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siaieh i^cżótśia, Kt^i*e ial iryciśkałw* Wietzćr był.«^ 
ei^i^nój^ć nadćhódzącey )Mcy odpo^wiadAła żaiołńt 
śiet*c naszych... Wznosiliśmy ręce do ni^ba^któr^ 
ittż pr08'b -wysłttchad nie miało ! . . Wybiiała ostó^ 
tet^zna godzina. . . Cierpienia i^go przy^chodziły do 
6ayM^yzszegO stopnia. . . Nóc -wieczna udskala po^ 
1/Heki... O, niech któ inny kończy leń obraz, 
Hitiie • rozrze^^rnienie glóś tafntti^. 

Takie było źyei^ i zgon Józefa Czecha (i) : smu*^ 
tek powszechny, łzy i poszanowanie, które ota- 
czały truoc, są naypięktiieyszym zmarłego zas^żczy*- 
tem i naylrwalszym pomnikiem iego chwały. 

Potomnos'ć wyznacza rzędy i stopnie zasłuźo- 
fi^^ W każdym rodzaiu ludziom; ale ieBcH składa 
hołd podziwienia da ołtarzu wielkości, polęgi i 
władzy, ieźeli uklęka przed geniiuszem, który się 
'Wznosił do niedoyrzaney W naukach i kunss^tach 
wysokości ; tedy milszą ofiarę , bo ofiarę serca, prifcy-* 
nosi dla tych prawdziwych ludzkości przyiaćiół^ 
którzy mnieyszym otoczeni blaskiem i w szczupley-^ 
szym działań swoich zamknięci okręgu, w zaciszy 
pracowali dla dobra ludzi, i poświęciwszy ^ycie 
sprawie oświecenia, torowali dla młodych umysłów 
Hayprostsze drogi w nauce. Tego rodzaiu hołd 
Wypłaci bez wątpienia potomność pamięci Jó^efr 
Czecha. Rodzice wskażą go dzieciom , iako pray-^ 
iaciela i dobroczyńcę ich wieku ; nauczyciel z po^ 
szanowaniem zbliży się do iego grobowca, i skro- 
piwszy łzami święte popioły, rozmyślać będzie 
nad sposobem udzielania nauki; człowiek uczony 
przypomni sobie dzieła, które go tak prostemi 
scieszKami zaprowadziły do naywaźnieyszych w ma* 



(i) J6itf Ćseck l^rcybył do Kjttetidt&ti , i oU^ nttą/i dyrdUMn 

Sunnacyum yrcifaikiego "W miesiącu wr zianiu, r. i8o5, umart 
oia 34 listopada r. 18 i 6. 
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tematyce wynalazków. Ale ta szkoła w suszegol- 
aalości , którey on z chlubą szereg rs^dców zaczyna, 
będzie sktadem naytkliwszycb iego paaiiątek. Tu 
go wszystko przypominać będzie, tu go uwielbi 
tYfdzicczuość^ tu przyiaźń i szacunek na marmurach 
wyryie iego zasługi : i wnukowie naszych wnuków 
kiedyś w tych murach zgromadzeni, po imieniu za- 
łożyciela i twórcy tylu ważnych ustanowień, wspo- 
mną z rozrzewnieniem imię Józefa Czecha. 

JSlegia^nad śtniercią Józefa Czecha , dyr0ktorągi^ 

mnazyum wołyńskiego* 

Opłakuię stratę męża, którego śmierć zbyt po- 
śpieszna wydarła miłości naszey. O żalu, użycz mi 
swoich przenikliwych ięków! Czarny .smutku ^ i ty 
|)Osępna żałobo, otoczcie mnie cieniem swoim? nie- 
ckay wasze natchnienie włada mem piórem... Od 
^czegóż zacznę? Boleść pomieszała wszystkie myśli 
jiłoie , albo raczey odięła mi władzę myślenia. Je- 
den okropny widok przesuwa się ustawicznie jprzed 
moi^mi oczyma. Tym iest obraz śmierci, niszczącej 
uasze nadzieie , wsparcie i pocieszenie ! . . . 

Dzień ten więc przyszedł!.. Podwoione usiło- 
wania, wyczerpane wszystkie zabiegi i sposoby sztu- 
ki, modły i śluby przyiaciół, płac^ żony i krewnych 
odwrócić go nie mogły ! . . O ! iak natura czarną po- 
wlokła się żałobą! mgły, które się zawieszały na 
gór wierzchołkach zdawały się zapowiadać coś smu- 
tnego. Niestety I . . Precz stąd niedowiarstwo pychy!. - 
Naturą ubolewa nad zgonem cnodiw^o męża, zdaie 
^ię dzielić i zwiastować wielkie nieszczęścia śmier- 
telnych. 

Jak cienką chrościnę powiew spornych wiatrów 
w Hę i owc naprzemian pochyla stronę ; tak tiadzieia 
i boiaiń od sześciu tygodni miotała sercem naszem. 
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Pierwsza mysł, pierwsze pytaoie było oiego zdro— 
wiu* Radość lub smutek koleią malowały się uą 
twarzach* Nikt nie $miał powtórzyć nowiu zasmu-- 
caiących, każdy chętnie udzielał weselszych... Zda-«. 
wało się, ze byt wszystkich przywiązany iest doi 
bytu iednego człowieka, zdawało się, ze wszyscy 
z nim razem umierać musimy. Ach, uay większymi 
zaszczytem śmiertelnego iest ta iedaomyśhiość w zy-- 
czeniach i boiasćni!., « 

Lecz na co się {wraydały te okazy powszechney 
juiłosci i bezskuteczne s'luby? Wybiła fatalna gOr- 
dżina!.. Nikt tey smutney nowiny nikomu nie u-* 
dzielił, a każdy ią z twarzy drugiego wyczytał. Łza 
skrapia lice tysiączney młodzieży, która w nim oyca 
traci. W niecierpliwości i boiazni otaczaią 16 smu- 
tne mury, w których dogorywał wzór dobroci, cno-r. 
ty i nauki... Pełne są przysionki; trudno się prze^ 
cisnąć przez, tłok przychodzących a odchodzących^ 
a ieduak cichość i neulczenie głuchym tylko były 
przerywane iękiem. 

Weydęż w śrzodek tego mieszkania ! . . Otworzęz 
ten przybytek rospaczy, żalu, cierpienia i pobożno- 
ści?.. Drżę cały!.. Okropny ten obraz będzie za- 
wsze przytomny moiey pamięci! .. On otoczony mro- 
kiem śmierci ieszcze władał siłami swego umysłu. 
Zona i siostra klęczące, i spłakani przyiaciele oia-i 
czali to łoże, to smutne widowisko znikomości rze- 
czy ludzkich. Blady był; ale w twarzy teu sam 
wyraz dobroci, sprawiedliwości i rozumu; ten sam 
wyraz uprzedzaiącey delikatności , głębokiego wy- 
rozumienia; toż samo nakoniec malowidło duszy, 
która prawdę nad wszystko ceniła. 

Podnosi ieszcze powieki, które iuź śmierć żela-<^ 

znóm uciskała berłem. Drżącym i przerywanym 

głosem żegna się ostatecsnie z iouą i przyiacifmni : 

„Niech mi przyprowadzą, rzecze, moiego syoa^ 

Dzieła Siott^ackiego T. UL 54 
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5, niech go raz ostatni uściskam i błogosławię." Jęk 
żałosny był odpowiedzią... Wchodzi dziecię piękne, 
iak dzień -ilriośiiiany , noszące w niiłey twarzy rysy 
swoiego oyca , a w oczach dowcip i przenikliwość 
iego. O rozrzewniaiący widoku!.. „Czy kocłiasz 
j,mnie? pytał słabym głosem, i ściskaiąc go czule.. 
,, Dziecię ikało, powtarzaiąc" kocham! a ostatni 
uśmiech rozrzewnienia spoczął ieszcze na wybJa- 
dłych nmieraiącego ustach. Jakiegoź trzeba pędzla 
do odmalowania tey sceny? Kto opisze stan serca 
przytomny, które boleść rozdzierała, kto wyrazi to 
uroczyste poszanowanie, to religiyne milczenie, ia- 
iie panowało w tey chwili... Łzy płynęły po na- 
szych twarzach, a ięczenia tłumiliśmy w piersiach. 
Och! na obliczu konaiącego, iaki obraz żalu i roz- 
rzewnienia, iakie wzruszenie, iaki smutek!.. O stra- 
to nienagrodzona ! o momencie okropny i tkliwy ! • • 
W kilka minut utracił przytomność.... 

Cóż powiem -więcey?.. Śmierć roztoczyła czar- 
ne kiry swoie: zapadły niepowrotne rygle: oczy ie- 
gO utraciły uazawsze dnia światło!.. Gdy się cier- 
pienia iego kończyły, wzmagały się boleści nasze. 
Traciliśmy przyiaciela, opiekuna, radcę i duszę 
naszego ciała. Jęki i łkania obiiały się o Wysokie 
sklepienia. Rospacz podawała wyrazy gniewu i o- 
burzenia. Obwinialiśmy opatrzność!.. Ale wkrótce 
zwracaiąc uwagę na słabość i niedołężuość ludzką, 
i ukorzywszy nasze głowy, szanowaliśmy w milcze- 
niu wyroki twórcy ! . . Smutny odgłos dzwonów ob- 
wieszcza obchód pogrzebowy... Tysiące świateł bły- 
szczą w srzód ciemney nocy. . . Daią się słyszeć ię- 
kliwe tony żałobney muzyki!.. Niestety, osieroceni 
icsteśmy! każde mieysce będzie go nam przypomi- 
nać, i nigdzie go nie znaydziemy. Już gios iego 
uie będzie się obiiał o te limry, iuż te usta na wieki 
zawarte nie otworzą się dła dania rady i nauki, iuz 
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sama iego pr?.ytomnosc nie stanie się naydzielniey- 
szą pobudką do pracy i nowych usiłowań. . 

Niechay surowy mędrzec potępia łzy i żałość. 
JNiecłi zaleca z zakamiałą stałością i niewzruszoną 
twarzą poglądać na wszystkie przygody życia. Acłi, 
radźmy się raczey serca własnego, ipóydźmy za ie- 
go natchnieniem. JNie... Czułość i płacz nigdy wy- 
stępkiem nic będą, nigdy one nie okryią czoła wsty- 
dem zasłużonym. Slu^opmy więc obiitemi łzami tę 
ziemię, która ma przysypać zwłoki cnotliwego męża. 

Mowa miana r. i8i i, przed rozpoczęciem lehcyy 
uyymowy i poezyi w uniwersytecie udleńskim. 

Zaczynaiąc naukę o wymowie i poezyi, chcę 
wam, zacni słuchacze , w te'y poprzedniczey rozpra- 
wie wyłożyć historyą poezyi, czyh historyą nauki 
o poezyi, toiest: mówić o cehiieyszych dziełach, 
które tę piękną umieiętnosć pod pewne prawa pod- 
dały. Historyą każdey nauki, oswiecaiąc iey drogę, 
wynalazki , zboczenia i błędy, rzuca wielkie światło 
na sarnę naukę. Nie będzie więc dla nas rzeczą nieu- 
żyteczną przebiedz w krótkości ie'y ceioieysze epoki, ' 
i zastanowić się nad dziełami, które w różnych 
czasach ogłaszały postrzeżenia i przepisy krytyki. 

Jak tylko człowiek nauczył się tłumaczyć myśli 
swoie za pomocą pe-v^niyoh głosów, tak zaraz 
chciał malować żywe uczucia serca i uniesienia na- 
miętności. Głos pierwszy tego iestestwa, zdumio- 
nego cudami j)rzyrodzeuia, upoionego roskoszą 
swoiego bytu, głos podziwienia i wdzięczności, 
b^ł poetyczne'm pieniem. Uczucie religii, które 
twórca świata zawarł w duszy iego, prowadząc go 
do złożenia dzięków i uwielbień autorowi tyJu 
dóbr, któremi był odbarzouy, nadawały mowie 
iego pewną uroczystość, która połączona ze skłon- 



428 

nbścią do śpiewu, lowai^yszącą każdemu żywszemu 
iiDiesicniu, dała początek poezyi. By I to pierwszy 
krok rozumu ludzkiego, dążący do uprzyiemnienia 
człowiekowi pobytu iego na ziemi; było to pier- 
wsze doświadczenie w ozdobieniu natury. Nie masz 
wątpliwości, że poezya poprzedziła inne sztuki, 
bo mowa była piei^wsz^m narzędziem, nad którego 
doskonaleniem człowiek, nie myśląc nawet o teiu, 
nieustannie pracował. Podobnos'(5 do prawdy ilii- 
storya składaią za te'm mniemaniem niezaprzeczone 
dowody, , Naystarożytnieysze. zabytki mowy ludz- 
kiey, które traf iakis' zachował wpośród powsze- 
chnego zniszczenia, uważane tak co do swego po- 
wierzchownego składu , iako też co do ducłia, który 
ie ożywia, noszą Ha sobie cechę poezyi. \Vie'my5 
że pierwsi prawodawcy religią,^ prawa i dzieie na- 
rodów w wie'rszach potomności przesyłali. Grecya, 
która dla reszty Europy stała się matką i nauczy- 
cielką sztuk i umieiętności , pierwszy i naycelniey- 
szy swóy zaszczyt umieszcza w nieśmiertelnych Ho- 
mera pieniach. Od tey epoki, dziesiącią wieków 
poprzedzaiącey nasze ere, aż do Solona, Hczy 
znaczną liczbę rymotworców, a mało znaiomych 
w prozie pisarzów. Dopiero w postępie czasów, 
kiedy życie towarzyskie oziębiło imaginacyą i Jot 
iey bystry zniżyło, kiedy rozmaite pomiędzy naro- 
dami związki podały w wątpliwośó ich prawa i 
przywileie; geniusz zstąpił z wysokości swoiey, i 
stosuiąc się do rzeczy, które rozważał, nadał luu 
muiey uroczysty swey mowie: a Homera iHezvoda 
zastąpił Herodot i Demosienes. 

Ale poezya i wymowa były iuż w wysokim do- 
skonałości stanie, kiedy ieszcze geniusz nie miał 
innego prawa, iuuych granic nad swoi e własne na- 
tchnienie. Idąc za przewodnictwem natury, nie mógł 
się obłąkać w obszernej krainie, która zewsząd 
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•wystawała tnu nowe wynalazki, mysli górne i wiel- 
Me, proste ale ^nieznane ieszcze drogi. Nie ten był 
los naśladowców , którzy iuż zamknięci w szczii- 
j)leyszym okięgu, napadali ustawicznie na sposoby 
od swoich poprzedników użyte. Chroniąc się 
powtarzania iednych i znaiomych iuż mysli, szu- 
kaiąc nowych sposobów, nowych zmys'leń i ozdób, 
nsiłuiąc przewyższyć poprzedników i nauczycielów 
swoich, zbaczać zaczęli z drogi prawdziwey i nie- 
inylney, i stracili z oczu naturę, którą rozważać i 
naśladować było j)Otrzeba. W takim stanie rzeczy 
zniżała się doskonałość dzieł sztuki , psuł się smak 
dobry, i piękne nauki nie uniknęłyby były zupeł- 
nego skażenia, gdyby krytyka nie ogłosiła prac i 
postrzeżeń swoich. Człowiek troskliwy o to wszystko, 
co do ozdoby i [)rzyieninosci iego życia służyła, 
żądał i przyiąl ley ustawy: stosował się do nich 
sztukmistrz, i tym sposobem powstały teorye ze 
szczególnych uwag i postrzeżeń złożone. 

- Grecya iuż we wszystkich rodzaiach poezyi 
miała [)iękne wzory, kiedy Arystoteles, ten geniusz 
równie obszerny iak głęboki, ten rozum przeni- 
kliwy i czynny, który upowszechniał wszystkie ^woie 
•wyobrażenia, i od przyczyn do j)rzyczyn postępu- 
ląc usiłował odkryć wszystkiego n;aytaiemnieysze 
sprężyny, kiedy Aiystoteles, mówię, napisał poe- 
tykę. Dwadzies'cia ieden wieków upłynęło, iak 
len głęboki mędrzec wydał szacowny owoc po- 
strzeżeń swoich; odmieniła się prawie postać ziemi; 
niieysca, w których on ogłaszał swoie mysli, pod- 
dane dziś' barbarzyństwu; nauki i sztuki piękne 
ieżeli nie zostały do wyższego posunięte stopnia, 
])rzynayniniey w innych okazuią się kształtach; a 
iednak iesi rzeczą niezaprzeczoną, że przepisy i u- 
"wagi 5 umieszczone w te'ni dziele, są dotąd przepisami 
rozsądku i smaku. Dzieło to traktuje szczególniej 
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o trageclyi, inne rodzaie rymolworstwa są albo opu- 
szczone, allio zlekka dotknięte, bądź to dla tego, 
ie aulor zaiuieizat był sobie to dzieło rozszerzyć, 
bądź, źe UA¥aźaiąc Iragedyą, iako uayceluieyszY 
twór dowcipu, rozumiał, źe przepisy powszechne, 
sciągaiące się do tego rodzaiu , ogaruiaią wszystkie 
inne [oezyi gatunki. Na wstępie Arystoteles na- 
znacza dwie przyczyny, dJa czego poezya była pier- 
"wszyni celem doskonalenia i usiłowań Indzkicb. 
,,Zdaie się, niówi autor, iz poezya winna swóy 
„początek dwóm rzeczom, które w nas zawarła 
„natura. Od pierwszego zaraz dzieciństwa okazuie 
„się w nas wszystkich skłonność do naśladowania. 
„C/.łuwiek ze wszystkich zwierząt iest naybardzicy 
„naśladowczym: iest to nawet cecha, która go od 
jjlnnych rozróżnia. Naśladowanie iest pierwszym 
5,uauczycielem naszym \ i wszystko , co iest nasla- 
„dowane'm , podobać się nam zwykło. Rzeczy, na 
„którebysmy bez wstrętu poglądać nie mogli, gdyby 
j,w istocie przytomne były, trupy i nayobrzydliwsze 
„poczwary; patrzymy na nie z ukontentowaniem, gdy 
„nam ie malarz w obrazie wystawia." 

Z tych kilku zdań widziuiy, ze Arystoteles ua- 
s'ładowanie natury poczytnie za celnieyszą zasadę 
j)oezyi. Zdanie które w naszych czasach wyia- 
snione i obsze'rnie'y przystosowane zostało: o cze'm 
uiźey mówić będziemy. W dalszym ciągu An- 
stotcles naznacza przyczynę ley [)Owszechney do 
naśladowania skłonności. „Jestto dla tego , powiada, 
j,źe nie tylko mędrcy, ale wszyscy w j)Owszecbności 
„ludzie lubią rozszerzać okrąg wiadomości swoich; 
„do nabycia zaś ^ iadomości uie masz drogi król* 
„szey, nad obraz." Myśl równie Irafna iak głęboka! 
Należało iednak nadaaź.ie'y cokolwiek więcey roz- 
ciągłości, i wprowadzić imaginacyą w to działanie, 
które autor tu samemu tylko rozumowi przypisuie. 
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Ta władza duszy iest w samey rzeczy nayczyiiiiiey-* 
szą we 'wszyslkicli sztukacli uaśladowniczych; za 
iey posrzednictweni kosztuieioy naywiccey i oskoszy 
•w poezyi, muzyce, malarstwie; ona iest zasadą 
smaku , i zrzódłem przyiemnych iego uczjud. 

Za ^rugą początkową poezyi przyczynę Arysto- 
teles naznacza tę skłonność, którą mamy wszyscy 
do rytmu i s'piewu, a która niemuie'y iest naturalną 
człowiekowi iak skłonosć do naśladowania. 

Pie'rwsze płody poezyi we wszystkich narodach 
były s'piewai\e; ze zas do śpiewania potrzeba, aby 
ciąg słów^, składaiących mowę, byt uięty w [)ewne 
miary; więc stąd wyniknęła szczególna własność, 
którą się poezya, oprócz swego wewnętrznego du- 
cha, powierzchownym nawet składem od mowy 
j)Ospolite'y różni. Rozmiar czasu potrzebnego na 
wymówienie każdego wyrazu zrodził poezyą; roz- 
miar głosów nie ucztoukowanych dał początek 
muzyce. 

Wyłożywszy tym sposobem autor, iak poezya 
wyniknęła z przyrodzonycH skłonnos'ci człowieka, 
])Owiadą, iż ta nauka, wznosząc się od początków 
niedoskonałych i pierwszych doświadczeń, roz- 
dzieliła się nakoniec na dwa rodzaie, podług cha- 
rakteru autorów : toiest , na rodzay bohatyrski , po- 
święcony chwale bogów., lub wielkich ludzi ; i na 
rodzay satyryczny, który maluiąc złośliwych, po- 
dawał ich na obrzydzenie i wzgardę. W nastę- 
pstwie czasów z epopei powstała tragedya , z satyry 
zas komedya; a te iak tylko się okazały, ci wszyscy^ 
którzy w iednym lub drugim pracowali rodzaiu, 
nad epopeię przełożyli tragedya, a komedyą nad 
satyrę. Dwa te rodzaie rymotworstwa pozyskały 
naywiększą uwagę i wziętość u Greków. Gmin, 
który w miastach greckich był prawodawcą i panem, 
przekładał nad. wszystko zabaw; śwoię- Tragedye 
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i komedye należały do spravr i zatrudnień publi- 
cznych. Urzędnicy kupowali ie od poetóinr, i ko- 
sztem powszechnego skarbu -wystawiali przed lu-« 
dem. Nay wyższym stopniem chwały dla pisarza, 
o którą się królowie nawet ubiegali, hyło otrzymać 
powszechne oklaski tego ludu, który długp mocą 
oręża, a dłużey wyobraźnią smaku dawai prawa 
Grecyi. 

W dalszym ciągu Arystoteles stara się przez de- 
finicye krótkie i dokładne dadz wyobrażenie konie- 
dyi i tragedyi. Do tych definieyy, iasnych i zwię^ 
złych, nic nie przydały poinieysze wieki: bo nie 
możemy mieć względu na te przywidzenia błędne i 
dziwaczne, przez które smak zepsuty w różnych 
wiekach i narodach, teoryą nauk i sztuk pięknych 
poddawał pod śmieszne przepisy wyniosłego szkol- 
nictwa: o szczególnych Arystotelesa nad tragedyą 
i komedyą uwagach mówić będziemy obszeroiey 
w wykładzie nauki naszey, lecz tu przemilczeć nie 
Kiożemy tego, co Arystoteles ogólnie o piękności 
powiedział. Zdanie tak wielkiego mistrza godne 
uwagi w tym osobliwie przedmiocie, który za na- 
szych czasów stał się materyą pism tak licznych, a 
tak po większey części niezrozumiałych i ciemnych: 
„Każda rzecz złożona, mówi mędrzec, bądzto zwie- 
trzę, bądź iakiekolwiek dzieło sztuki , ahy zasługi- 
„wało na imię pięknego, powinno bydi rozporzą- 
„dzone w swoich częściach i mieć rozciągłość przy- 
„zwoitą ich proporcyi: ponieważ piękność zawiera 
9,w sobie wyobrażenia wielkości i porządku. Zwie- 
^^rzę bardzo małe nie mogłoby bydi piękuj^m, po- 
„nieważ na nie bardzo zbliska byłoby potrzeba po- 
dglądać^ i ponieważ części zbyt przybliżone zmie- 
,^zaćby się z sobą musiały. Z drugiey strony^ rzecz 
,](mezmiernie obszeroa^ zwierzę, które przyp^uszcsaoi, 
7,z.e mogłoby jsmć tjr^ifc «tadyóv v swoim rokuua^'; 
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^,rze, poniewaźby tylko w osobnych częsciacK wi- 
y^dsiane bydaf mogło, nie potrafilibyśmy ogarnąć iego 
„proporcyi i ca tosci , a za tern nie byłoby ola nas pic- 
,,knem. «lako więc "w zwierzętach i w innych przed- 
,,miotach natury, takiey wymagamy wielkości, któraby 
^^za iedoym rzutem oka obiętą bydz mogła; tak tez 
,,akcya poematu taką mieć powinna rozciągłość, aby 
„łatwo ogarniona, czyniła obraz w umyśle." 

Im bardziey się zastanawiamy nad temi począt- 
kami, tym mociiiey się przekonywamy o ich grun- 
^owuości i prawdzie. Wiele tomów pisano o pię- 
kności* Uwikłano to proste pytanie w pasmo me- 
tafizycznych marzeń ; ale na końcu długiey i krę- 
tey drogi , nikt daley w tym względzie nie zaszedł, 
iak mędrzec Stagiry. Teto są ważne uwagi, te 
głębokie rozumowania , które to dzieło od tylu wie- 
ków zrobiły wyrocznią smaku. Można przez myśli 
śmiałe, i które dla tego tylko zdaią się bydz nowe- 
noii , ze są trafem rzucone , i dwoistemu wykładowi 
podlf^gte , można mówię , zdumiewać gmin pospo- 
lity; ale nauczać potomność przez zdania równie wa- 
ine iak powszechne , które w sądzie wieków wy- 
trzymuią nayściśleyszą krytykę , i które tym praw- 
dziwszemi się okazuią, im częściey przystosOM^^ane by- 
W^ią) ogarnąć związek prawd wyczerpanych w źrzo- 
dle samem, i mocą rozumh uprzedzić doświadcze- 
nia odl^łych pokoleń, iest to wyłączny przywiley 
soałey liczby wielkich ludzi , iest to chlubny udział 
geniuszu. 

Epoka, w którey Arystoteles napisał swoię poe- 
tykę, była epoką nay wyższego wygórowania nauk 
i sztuk pięknych w Grecyi. Od tego czasu wolność 
i geiniusz Greków poczęły ulegać przemocy dorao- 
-wy<^ i obcycłj panów. Lud zdeptany i upodlony 
mewolą, utrącał stoptiiami czyste wyobrażenia pię- 
kności i prawdy. Sofokl i Eurypid , Fidyasz i Apel- 
D%ieia Słowackiego 2\ III. bb 
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leS) Demostenes i Plato nie mieli równych sobie 
następców. Z upadHiem sztuki zaniedbano krytyki; 
i nie wiemy o żadnym po^nieysz^m dziele w Gre- 
cyi, któreby wyiasniało i rozszerzało głębokie A- 
rystotelesa o poezyi myśli. 

Tym czasem na zachodnim półwyspie z małych 
początków wznosił się naród do naywyzszego sto- 
pnia wielkości i potcg;i. . Długo oboiętny na wszyst- 
kie powaby nauk i sztuk pięknych , poczytywał ie 
za płoche i niegodne mędrców igraszki, albo za nie- 
wolnicze zatrudnienia. Ale świat podbity przy- 
niósł na łono Rzymu bogactwa , zbytek , nauki i 
naysławnieysze sztuk zabytki; synowie Marsa pa- 
trząc na te wysokie dzieła rozumu, zawstydzili się 
niewiadomości swoicy. We wszystkiem walczyć o 
zwycięstwo, było ich przeznaczeniem: i kiedy miecz 
rzymski pokonywał Greków; Cycero, Wirgiliusz 
i Horacy usiłowali' podzielić laur nieśmiertelności 
z Homerem, Demosteaesem»i Pindarem. Poezya 
łacińska od Enniusza stopniami wzrastaiąc, z rąk 
Marona i Horacego odebrała piątno wysokiey do- 
skonałości. Ale w tym stanie rzeczy potrzeba było 
c^osić prawe nauki, zakreślić granice wybuiałey 
imaginaoyi, i sprostować zboczenia złego smaku. 
Ulubieniec Mecenasa i nayprzyiemnieyszy poeta 
Rzymu wziął w rękę pióro, i. w swoim liście do 
Pizonów zostawił potomności szacowną poetykę. 

Poetyka Horacyusza iest wzorem poematów dy- 
daktycznych, i nigdy w mnieyszey liczBie wier- 
szów nie zamknięto więcey ważnych postrzeleń i 
trafnych przepisów* Arystoteles traktował rzecz 
swoię iak filozof, iak krytyk, który z zimną rozwa- 
gą, docieka, roztrząsa, porównywa; Horacyosz mó- 
wi o poezyi iak poeta, iak człowiek pełen geniu- 
szu i smakii. Mędrzec Stagiry systema^eznic wy- 
kłada myśli swoie, i niesznkaiąc zadn^fcb osdób 
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Stylu , mÓMri tylko do rozumu ; Horacy swe uwagi 
maluie w obrazach, które się tern mocuiey wrażaią 
w pamięć, iz baw^ luiaginacyą ; nie trzyma się pe- 
wnego porządku, i szczęśliwym zwrotem, niespo- 
dziauem przeyściem, z iedncy materyi do drugiey 
czytelnika przenosi. Wszystko u niego zyie, wszyst- 
ko z iego ręki pewny ksztatt i kolor odbiera. Pa- 
mięci każdego, który nió iest obcym w łacińskiey 
literaturze^ przytomne iest to trafne i ucieszne po- 
dobieństwo , w którem autor zawiera ważną bar-^ 
dzo przestrogę, wielkie iprawidlo, przyzwoitości i 
stosunku wszystkiclą części dzieła, 

Humano capiti ceryicem pictor equinam 
luogete ii relit, et yariaś iitdacere pluflu»^ 
TJiidic{tie collatia aącmbris, ut turpiter ^iiti^ 
Desiqat {n piicein mulier formosa supeme; 
SpecCBluin admUsi risnm teneatisy amici? 
Cfedite, fisoaaa, isti tąłiulae fore libriiin 
Persinulem , cujus , velut aegri somnia , vanąe 
Fing^uttif speciea , ut nęć pes ^ nęć capnt uui 
B^ddatur lornąaę. «*« '— ;9* 

Przestroga w podobnych wierszach dana, rzu- 
C9, śmieszność na przeciwne wady, iedaym zama- 
chem wywraca to wszystko, coby wykrętny dowcip 
mógł przynieść naswoięobrouę, i inocnieysze nie- 
równie czyni wrażenie, niieli zimne uwagi rozsąd- 
ku. Lecz Horacy umie bydz zwięzłym i brać, pra- 
wdziwy ton nauki, tam gdzie potrzeba , aby w kró- 
tkich słowach wyrażone prawidło utkwiło w pa- 
mięci, i stało się nieiako przysłowiem powszechne'm. 
Tak zaleca iedność i iednokształtność w dziele: 

Denique stt, quod yis, 6iiiiplex duntaxat et unnm. v> ^S» 

Tak przepisuie zachowanie -yre >/v^szystkidm pe- 
wncy miary: 

I« tittiiiu dącit cnlpae fuga, si caretarte. p* 3i, * 
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Wybór materyi i iey doskonałe poznanie: 

Sumite materiam Testria , qiii scrlbitis , aeąuaio 
yiribns, et yersate din, qaid ferre recusent, 
Qtiid Yaleaut humeri. Cm lecta potenter erit res, 
Vec faciindia deaeret hiinc , nec luoidus ordo. v. 39 — 4f. 

To , CO mówi o wyborze i tworzeniu wyrazów, 
iest prawidłem dla wszystkich czasów i narodów* 
Rozróżnia rodzaie poezyi przez rozmaite gatunki; a 
daiąc uczuć ten stosunek , iaki między rzeczą a sty-* 
lem zachodzić powinien , mówi między innemi : 

Descriptas seryare yices operumqiie colores 

Cur ego, 81 nescio ignoro<}ne, poeta salntor. p, S6- — ^. 

Wymaga , aby poezye nie tylko były piękne, ale 
miały ieszcze tę słodycz, która uymuie, wzrusza, 
pociąga: 

Non satis est pulchra esse poemata , dulcia sunto, 

Et, qaocanque Yoleiit, animum auditoris agunto, v, o^ — foo. 

A w wyrazie i harmonii tych wierszów, w któ- 
rych przepisuie stosowanie się do natury, daie ra- 
zem prawidło i przykład: 

Format cnitn natara pr«us nos intus ad omneią 

Fortunariim hałutuu^y iuyat aut impellit ad iram^ 

Aut ad humum ląoerore grayi deducH et angit. i'. 4c8 — fj^ 

W obyczatach i postępowaniu osób wyprowa- 
dzonych na scenę każe się stosować do mniiemania, 
podań 1 podobieństwa do prawdy: zaleca nayszczo-» 
gólniey utrzymanie charakteru, 

SeruetuF ad jmuniy 
Qualis al> iucepto processerit, et sibi constet. v, iq6 — isy* 

W opisie obyczaiów i różnych pór ludzkiego 
życia, autor zgłębia tę rzecz iak filozof i ciekawy 
badacz natury, a maluie iak doskonały rymot^i^orca. 
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Uwalniaiąc poetów od trzymania się scisle prawdy 
historyczney przepisuie prawa zmyśleniu: 

Atque ita mentitur, sic yeris falsa remUcet, 

Primo ne medium,' medio ne discrepet im urn. f^, i Si — 1 5 a, 

W iak zywem przeyściu, w iak trafnem wyra- 
żeniu poeta zalecaiąc, aby wstęp pisma był skro-, 
mny, potępia te szumne i nadęte zaczęcia, po kto-* 
rych pospolicie oziębłość i płaskość następnie: 

Nec 81C inciples , ut scriptor cycliciu olim: 
Fortunam Prlami cantabo, et nobile bellum. 
Quid dignmn Unto feret hic promissor hlatii? 
Partiirient montes , aascetur ridiculus miu. Vm i3S — i3g* 

W dalszym ciągu opisawszy zhaiome wówczas, 
rodzaie poezyi, położywszy na każdym rozróżnia-, 
iące go piątno , przystępnie do uwag powszechnych 
o sztuce pisania,, a w każdym prawie wierszu u-, 
mieszczaiąc ważne postrzeżenie , potrzebną naukę,, 
zawiera nakoniec w miarach iednego hexametru to 
-wielkie prawidło , które wszystko obeymuie: 

Sciibcndi recte , sapere est principiom et fons. v, Soq» . i 

Powtórzyłbym całe to poema , gdybym się od-^ 
dał pociągaiącey prayiemności mówienia o tein do-' 
skonałem dziele rozumu. W ciągu naszey nauki 
będziemy mieli sposobność przytaczania trafnych v 
dowcipnych Horacego uwag, które się u wsżyst-: 
łdch krytyków zamieniły w przysłowia i stały się? 
ze tak powióm punktami ziednoczenia, 

Qd czasów Horacyusza poezya łacińska, z wyso-^ 
kości .swoiey zniżać się poczęła; a krytycy więcey 
-yf tym względzie naturze, niż sztuce , przypisuiąc,^ 
zaniechawszy poezyi pisali o wymowie. Ledwie' 
pod Markiem AureUuszem pewny Hefestyon z Ale^: 
:sandryi napisał małe dzieło de re metrica , w któ- - 
rem bardziey powierzchownie,, niż wewnętrznie ^ 
poezyą rozważa. ' I 
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Tymczasem następotraty wieki ciemnoty. W pu- 
styniach pótnoey zgromadzały się hordy dzikicb 
barbarzyńców, Klore w&ciekłosć i żądza zdobyczy 
wysyłała na wytępienie całych pokoleń, na zatar^ 
cie wszelkich siadów cywilizacy i , zburzenie pamię- 
tników sławy i wielkości narodów, obalenie jpolc- 
inych tronów, wszelkiego porządku i wszelkich 
praw zdeptanie. Noc długa i okropna miała ogar- 
nąć Europę. Sceny spustoszenia i nędzy prz6nosi<i 
się miały następnie od morza północnego az do 
śrzódziemnego brzegów. Nauki wzgardzone i przy- 
tłumione , ledwo znalazły schronienie w zakałach 
klasztornych murów, gdzie ich światło przez Ka- 
])łanów i pustelników tyle tylko utrzymywane było, 
iź zupełme nie zgasło. Przez dziesięć wieków £n- 
ropa miotana była w odmętadi anarchii , okrucień- 
stwa i dzikości; przez dziesięć wieków nauki i 
5zŁuki w ietargicznem zostawały uśpieniu. 

Po tak długiey i smutney przerwie, gdy samo 
wygórowanie złego zapowiadało bliskie iego skoń- 
czenie , gdy duch przyiemn^ poezyi , swóy wpływ 
rozszerzaiąe do zachodu, począł niszczyć mektóre 
uprzedsema ^ i pod mitemi kształtami wystawiać 
ludziom słodycze towarzyskiego życia v w lymie 
czasie upadek Konstantynopola, zbogacaiąc włoską 
ziemię klassycznemi Greków i Rzymiaa dzidkami, 
napełnił ią ludami, którzy ie cokdkwiek ctuć i 
tłumaczyć umieli. W oyczyńuie Marondw i Owi- 
dyuszow, W tey kłassyczney krainie ^ gdsie C2ło-* 
wiek 9 powietraem adaie mę brać W' siebie mi- 
łość Sfltuk i nauk pięknych,, począł »ię wkrótce 
roz9źer^ć smakpoe^yi Wszystko, co miało z nią 
zwiątdi , było celem szcz^ólney uwagi. Poetyka 
Arystotelesa, iak tylko poiznana była,, znalazła na- 
tydbnoonat. wielką. liczbf tłumaczów ij komentatorów* 
Robertel, Yettori, Castelvedro, Giłlit BiccdioDT 
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Mimumus i Yossins, -wydairali/tłamaczjli, obia« 
sniali lub zaoiemiali to dzieło. NaysłaMruieyszy iest 
Yida, szacowny owego wieku w ięzyku łacińskim 
rymotworca, który napisał poetykę. Gładkość i 
harmonia wiersza, porządek i iasnosć układu, my-^ 
Ali gruntowne, wyrażenia szczęśliwe, obrazy w ży* 
^ych wykreślone farbach, zale<»ią to dzieło. Słu- 
sznie mu iednak zarzucić .można , że iego sztuka 
rymotwórcza iest bardzicy sztuką naśladowania 
^Wirgiliusza, niż naśladowania natury i rozumu; i 
że iego teoiya epopei iest tylko historycznym roz- 
biorem eneidy. Na tęż same przyganę zasłużył 
Juliusz Skaliger w długo szacowaney swoiey poe- 
tyce: wziąwszy on dzieła starożytnych za ostatni 
stopień wygórowania sztuki, umie wprawdzie sza- 
cować ich piękności , ale razem uwielbia wady. 

W Hiszpanii Łopez de Vega, który się przez 
wiele dzieł teatralnych wsławił, napisał poetykę, 
ale naciągaiąc prawidła sztuki do swego sposobu 
myślenia i pisania, przeciwi się często prawom 
zdrowego rozsądku i siuaku. 

Od Ludwika XI we. Francyi poetyka Arystote- 
lesa i Horacego tłumaczona i obiasniana była : wielu 
też autorów swoie własne w te'y materyi ogłaszali 
myśli , i poetyki Sibiletów, Felletierów, Ronsardów 
i Yauąuelinów byŁyby znaiomsze, gdyby za Lu-? 
dwika Xiy sztuka iymołworcza Boala Despreaux 
nie podała wszystkich w zapomnienie. 

Poezya za czasów Boala zbogaciła się niektó- 
remi rodzaiami, mnićy starożytnym znaiomemi. Inne 
wydoskonalone, albo do odmiennych zwrócone 
.zostały celów. Boalo ogarnia wszystko. Przed swóy 
sąd wyprowadza wszystkich rymotworców świata^ 
ocenia ich dzieła, przepisuie prawidła^ a do nay- 
wyższego stopnia dopsowadzaiąc doskonałość ięzyka 
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i sztukę rymowania , wszędzie wzór z nauką łączy. 
Wziąt on z Horacyusza to wszystko, co się tylko 
w ogólności do poezyi przystosować może ; ale na- 
dał dziełu swemu ten porządek, iaki w dydakty- 
cznych poematach iest istotpie potrzebny, i wzbo- 
gacił ie swemi własnemi i poprzedników swoich 
uwagami. INie^uszuość względem Lafontena y i złe 
oszacowanie Tassa, są iedyne zarzuty, które mu 
uczynić można, i wozem potomność różni się w zda- 
niu ze sławnym krytykiem wieku Ludwika XIV. 

W przeciągu XVIII wieku , w miarę , iak wzra- 
stała pofezya , pomnażały się dzieła przepisuiące iey 
prawidła. Rozum przywykły do uważania rz^eczy 
W widoku ogólnieyszym , i upatruiąc podobieństwo 
w celach i zasadach różnych sztuk, zdobiących na- 
turę, usiłował ie poddadi pod iedne powszechne 
prawa. Już Arystoteles mysi tę był rzucił, ale iey 
nie rozwinął, i dosyć obszernie nie przystosował. 

Batteux w szacownem dziele, principes des 
helles lettresy uważa poezyą, wymowę, muzykę, 
malarstwo, rzeźbę, taniec, iako sztuki naśladowcze, 
i iako sztuki. piękne dla tego, że piękność iest ich 
wspóhiym celem. Potrzeba było szukać iedney za- 
sady, iednego początku, z któregoby wynikały ich 
prawa. Uczony krytyk rozumie, że tym początkiem 
iest naśladowanie pickney natury; z tego zkłożenia 
wyprowadza wszystkie swoie wnioski, i do niego sto- 
suie wszystkie poezyi i innych szluk prawidła. Gdyby 
autor był dokładniey wyłożył, co rozumie przez 
piękną naturę ^ i gdyby był nadał więcey głębo- 
kości swoim uwagom nad smakiem, więcey ogól- 
ności swoiey teoryi poezyi i wymowy; dzieło to, 
moióm zdaniom, byłoby iednem z nayszacowpiey- 
^zych w. tym względzie. 

Tym czasem w Anglii i Niemczech pracowano 
czynnie w tey materyi, i szkple fiaumgartena win- 
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tiiśmy nazwisko estetyki, ktorem mianowano leoryą 
smaku w powsEechuosci. Zamiast naśladowania 
pickney natury, nąyuryi^zą zmysłową doskonałoi^d 
przez sztukę wystawioną ^ i udzieloną przedmiot' 
tom naszego czucia , wzięto za zasadę sztuk i nauk 
pięknych. Wyraz, który rozmaitym podlega wy- 
kładom, i który, mem zdaniem, iest bardziey środ- 
kiem i celem , niżeli wzorem i przewodnikiem sztuk-^ 
mistrza. Odtąd estetyka w Niemczech, przechodząc 
przez różne szkoły, stała się nakoniec częścią tran- 
scendentalney filozofii; i iak sam Buterweck weste-* 
tyce swoie'y oświadcza: są tacy, którzy buduiąc 
nowe systema, poddaiąc tę naukę pod szkolne po- 
ięcia i subtelne rozróżnienia metafizyki, zapowia- 
dała, iż wkrótce uderzy godzina północy, prze- 
budzą się straszydła i potwory, a smak dobry na- 
zawsze z ziemi wygnany zostanie. 

Pozostaie nam mówić o Polsce, którey poezya 
uprawiana ciągle od czasów Zygmunta I, stawszy 
się ulubioną wyższych dowcipów zabawą, nawet 
W epoce skażenia naszego gustu i upadku nauk 
nigdy tak dalece zepsutą i upodloną nie była, iak 
proza. Wyznać iednak należy, że co się tycze częs'ci 
dydaktyczney w tey pięknefy sztuce, braknie nam 
dotąd doskonałego dzieła. Sarbiewski, godny zai- 
ste podawać przepisy sztuki, którey tak piękne zo- 
stawił w^ory, napisał traktat de perfecta poesi: 
ale dzieło iego bardziey do łacińskie'y poezyi przy- 
stosowane, lilie obeymuie potrzebnych w naszem 
rymotworstwie prawideł. Poinieysi tłumaczyli sztu- 
kę rymotworczą Horacyusża, ale iey nie stosowali 
do czasu i stanu naszey poezyi. Naylepsze dzieło 
poetyczne w tym rodzaiu, iest znane pod tytułem: 
sztuka rymotworeza przez Franciszka Dmocho^ 
wskiego. Autor wybrał, co mu się zdawało z Ho- 
racego i Boala , trzymaiąc się tego ostatniego , co 
D%iela StowcLchisgo T. lU. ^^ 
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do porządku i ulladu pisma : i lubo wzorom swóim 
uie zrówual w truduey sztuce rymowania ; lubo ma 
wiele wierszy prozaicznych i niepoprawnych, iak 
się sam nawet do słabości swego dzieta przyznaie; 
lubo niektóre przepisy podlegaią wątpieniu i w sci- 
sleyszey rozwadze okazałyby się fałszywe; nie mo- 
2na iednak zaprzeczyć rzetelney tego dzieła zasługi, 
uie można nie oddadź sprawiedliwości wielu piękpym 
opisom i trafnym postrzeźenióm. 

Foema to podzielone iest na cztery pieśni. Pier'- 
tusza zawiera powszechne nad poezyą uwagi. Au-- 
tor okazawszy, iak istotnie w tey sztuce potrzebny 
iest dar przyrodzony, w tych pięknych wierszach 
uczy poetę, skąd ma brać bogactwa swoie, i iako 
natura iest zawsze niewyczerpanym dla niego skar- 
bem. 

Natura iest iedyoym ozdób wis^erunklem , 

Bylei ie brał rozumnie, nie ślepym trafunkiem. 

W ni^y się zielenią lasy, w ni»?y się łąki smieią. 

Grzmią pioruny, wrą morza, dmą „wiatry, didie leią. , 

Pasą się liczne trzody, młode kozy skaczą. 

Zamki zwalone w gruzach sw<fy wielkości płaczą. 

Wichry walą odwieczne dęby i chróst mały, 

Popiół okrywa wiele, co niebios ^kały. 

Ryczy w odległych puszczach głodem zdiętc zwierze, 

Rybak chytre zastawia w ieziorach więcierze. 

Tysiąc złotych gwiazd zdobi niebieskie sklepienie, 

W cicht^y nocy okropne panuie milczenie. 

Wt^m iutrzeńka uprzedza bystirolotne coćce, 

I prowadzi za sobą dawcę świa^, słoi&ce; 

Budsi się człek i £wierzę, słychać wielbień głoty, 

ZieJnia rosą zwilione rozwinęła włosy. 

Idą w pol« rolaioj, ciągną iarzmo 'Woły, 

Zaczyna swoie prace knuMków lud wesoły. 

Tąm dolina , tu gaik , tam wyniosła ^órr. 

Tyla obrazów ha^a suwi ci natisray 
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[Wszystko, w łłłęy do twych górnych zmyśleń może ałniyć, 
Byles tylko miał dowcip .i umiał iey uiyć. 

W dalszym ciągu autor naznacza granice zmy- 
ślaniu; mówi o prawdziwycli ozdobach stylu; na- 
gania iednostayność ; zaleca rozmaitość, harmonią, 
iasność, szlachetność i wygląd na czystos'ć iczykaj^ 
rzuca krótki rys historyczny poezyi polskie'y ; wy- 
kliada, co rozumie przez styl rymotworski; lubp 
•w te'm mieyscu, w wierszach muiey poprawnych, 
nie daie dokładnego o rzeczy wyobrażenia, i dale- 
kim iest od zwięzłości i szczęśliwego obrotu tego 
wyrazu , w którym Horacy zamknął opis piękności 
poetycznego stylu: 

Yehemens, et liąuidus, puroque simillimus amni. 



i^ drugi- pieśni przystępnie autor do opisu 
różnych rodzaiów poezyi: wykładaiąc każdego na- 
turę, cel, istotne cechy i styl przyzwoity, mówi o 
sielankach, o pieśniach czyli odach, o epigramma- 
tach, satyrach i baykach. Łączy do tego wiadomość 
o sławnieyszych w każdym rodzaiu pisarzach, ale 
"W ich oszacowaniu nie zawsze poeta iest sprawie- 
dliwym i trafnym. W opisach, idąc śladem Boala, 
iest często przyiemny, iak wtem szcy-^śliwena po- 
równaniu, w którcm zamknął charakter, kształt, i 
celnieysze prawa ^wiersza pasterskiego: 

Jako młoda pasterka w piękny dzień wiosnowy 

Wykwintnemi stroiami nie obciąia głowy, 

Ani pereł na śnie:^nych piersiach rozpościera. 

Lecz na kwiecistym polu ozdoby swe zbiera ; 

W których choć nie bogato, przystoynie wygląda, 

Kaidy i^y chętny , kaidy ią chętną mieć iąda. 

Tak się piękna w swym toku, w oki^asie niewinna, 

Doskonała sielanka wydawać powinna. 

Kazi ią słów nadętość, styl górny oszpeca, 

Szlachetna skromność zdobi, prsyiemneść zaleca* ' 
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W »łodkl« wdEifki prx}br«na jiiile gtaszese unj^ 
i ntfidy niiAtrsępioiijin yfyrsatm nie gtiusy. 
WszjslKo w ni^y prosto idzie: miii gloa przyrodzenia, 
I zdobić i oiywiać ma pasterskie pienia. 

Pieśń trzecia posVięcoua iest tragedyi, epopei 
i komedyi. Autor wykreśla obrazy tych wysokich 
poezyi rodzaiów, ale nie zawsze styl swóy stoso- 
wnie do materyi podnosi. ^Niektóre także przepisy 
nie są dosyć dokładnie rozwinięte, ani stosowne do 
stanu teraz'uieyszcgo sztuki* Taką iest uwaga roz- 
wohiiaiąca |)rawo ścisłey iedności niieysca w sztu- 
kach teatrahiych ; lakiem iest pozwolenie użycia sity 
nadprzyrodzoney do rozwiązania węzła intrygi ; kie- 
dy rzeczą iest nie zaprzeczoną, ze tak w komedyi, 
iak tragedyi wszystko ludzkim dziać się powinno 
sposobem; namiętności wprowadzone w czynuosó 
powinny od początku przygotowywać rorwi^zanie; i 
ze to tym doskonalsze będzie, im sciśley z rzeczą 
sztuki związane z iey osnowy wyniknie. 

W pieśni czwartey zawieraią się ogólne ale wa- 
żne, uwagi względem poezyi i poetów. . Początek, 
który ie6t rozszerzeniem wierszy Horacyusza: 

Mediocribiis esse poeds 
_ Non di , non homines , non concessere columnae. 

iest równie dowcipny, iak dobrze rymowany. W dal- 
szym ciągu mówi , iak poezya łączy się z innemi u- 
mieiętuościauii, iak zapas skarbów z różnych nauk 
zebranych iest potrzebny poecie. Tłumaczy, na 
czem. zależy naśladowanie, iaki wybór między da- 
wnymi i teraznieyszymi pisarzami czynić należy; po- 
wstaie przeciwko zoilom; wyprowadza początek 
poezyi, i nąkoniec wykłada ićy wpływ obszerny i 
dzielny do wykształcenia serca i uprzyicmnienia ży- 
cia. Wiersze, w których tiun^aczy, iak prostota da- 
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^^'nych obyczaiów była zdolną tiatchnąć rymótwor-ł 
czym duchem poetę, są godne przytoczenia: 

Kiedyś sztuce natura ()obre wzorj datę? 

"Wtenczas, kiedy panulą proste obyczaie. 

Gdy śmierć oyca przebiia krwawym grotem syna. 

Gdy matk^ dzieci swoie na piersi zaklina. 

Kiedy osierociałe po męźacb swych wdowy, 

Rwą nieiiŁosną ręką włosy z dwoit^y głowy. 

Gdy w powszechnym nieszczęściu król i lud pospołem^ 

Biorą iałobne szaty, w piasku grzebią czołem. 

Gdy now6 na świat wyszłe dziecię oyciec bierze, 

Błogosławi, i niebu poleca w ofierze* 

Po długiem oddaleniu, gdy syn^ swe rodzice 

Widzi, i^iska ich nogi łzami skrapia lice. 

Wszystko, co nosi iakąs' na sobie prostotę, 

Co nieznaną w tych czasach okazuie cnotę, 

Męa^kich. farb, żywych my^Ii dostarcza poecie. , 

Cói w dzisieyszym równego moie znaleźć świecie. 

Gdzie okrutny a mocny tyran nudney mody, 

Wszystkie prawie na iedeii tok przelał narody. 

Gdzie się do iednostayn^y grzeczności przywykło, 

A nawet imię męia, oyca, syna znikło. 

W samey rzeczy, iedną z przyczyn, dla klorey 
nas starożytni tak bardzo przewyższyli w poezyi, 
iest ten kształt ieduakowy, ta postać nieodmienna, 
którą ludzie wyższego rzędu wystawiaią "W obycza- 
iach i postępkach swoich. Rzadko się zdarza po-* 
strzegąc w ich postawie i sprawach działanie wiel^ 
kich namiętności. Jakaś przystoynOsć, i pjawidła 
zachowania się towarzyskiego zamykaią ie vf głębi 
seix^. Są to wygładzone z marmuru posągi, które 
ogień wewnątrz pali, ale powierzchowność żadney. 
nie przybiera odmiany. Mys'1 ta bardzo przyzwoite 
ma niieysce "w sztuce rymotworczey, bo wskazuje^ 
na iakie wzory zapatrywać się nałeźy. Zakończył 
autor to dzieło uwagą, która nigdzie obcą bydi nie 
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nioźe, iź cnota i pi^a^wda iesil nayszlachetnicyszą \s^ 
zdego {>i$Dia cTzdohą. 

Lecz lakiekolwiek może mieć zalety dzieło dy- 
daktyczne, ułożone w kształcie poematu , czuiemy, 
iź nie może bydz dostateczne dla tego, który 
V si/voicli początkach, zasadach, celach, przysto- 
sowaniach i -wnioskach chce zgłębić całą naukę. 
Natura poematu, w którem więccy ozdobie i przy- 
iemnosci poświęcać należy, nie zgadza się ze ści- 
słością naukowego porządku. Wskazać iednę i po- 
wszechną zasadę nauk pięknych; z uwagi nad przy- 
rodzeniem i skłonnościami duszy wyprowadzić pra- 
wa smaku, te przystosować do sztuk, używaiących 
mowy za narzędzie naśladowania; wywinąć z tego 
])asnio prawd, i wniosków, wspartych na iednym 
początku; zrobić podziały stosowne do natury rze- 
czy, i prawidła szczególne wyprowadzać z ogólniey- 
szych; wskazać celnieysze punkta nauki, i przez to 
ułatwić ie'y poięcie; obok prawidła okazać piękne 
wzory, i nie wkładaiąc kaydan na rozum ludzki, 
j)Ogodzić iego wolność z posłuszeństwem pewnym 
teoryom, klóre się rozszerzać i przystosować mogą; 
pobudzać talent, ale go nie ograniczać, ani umarzać 
oschłością [)rzepisów, iest zamiarem nauki naszej. 

Zacni słuchacze! puszczamy się w zawód ró- 
wnie użyteczny, iak do przebieżeuia miły. W nim 
imaginacya i rozum znaydą w każdym czasie przy- 
lemne zatrudnienie. Będzie to obszerne pole, na 
którem, lubo się niekiedy zdarzą cierniem zarosłe 
odłogi; częśćiey iednak nayprzyiemnieysze widoki 
Bayrzadsze piękności bawić oko, i miłem uczuciem 
serce napełniać J)ędą. Literatura trzydziestu wieków> 
i sta narodów otworzy nam skarby swoie. Poglądać 
będziemy na cuda geniuszu i sztuki. Zapytamy się 
czasów i ludzi, zapytamy się natury, dla czego nie- 
które dzieła, cel uszanowania odradzaiących śiię po* 
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koleń, -wzniosły się nad powszechna przep.asc za- 
pomnienia i wydarły się wład/y wszystko niszczą- 
cfiy śmierci. Wywołamy cienie uczonych przod- 
ków naszych; zbliżymy się do łych świętych pa- 
miątek ięzyka i litteratury oyczystey; a uwielbiaiąc 
ich piękności, przeymuiąc się ich duchem, okaże- 
my, w czem mnieyszy stopień oświecenia wieku, 
niedostatek potrzebnych wzorów, nieznaiomość pra- 
A^idet smaku, obłąkaó ich mogła; a gdzie geniusz 
wznosząc się nad czas i niewiadomosc, lotem orła 
■wzbiiałsię w obłoki, odkrywał nowe drogi, i zga- 
dywiit laiemnice sztuki* 

Zacni słuchacze ! Duch Skargi i Sarbiewskiego 
2daie się ieszcze napełniać le mury, które oni nie- 
gdyś zaszczycali swoią przytpmnością, a wsławili 
nazawsze nieśmiertelnemi imiony. Ileż to wspo- 
mnienie nie wzbudza przyiemnych w umyśle na- 
szym wyobrażeń, ale razem do iluż nie zniewala 
nas obowiązków. Pracuiąc iednak w tych mieyscach, 
które chwalą ich uzacniła, pracuiąc pod okiem pra- 
wie tych znakomitych ludzi , ieżeli się nie zdołamy 
podnieść do wysokich wzorów, które nam zostawili, 
nauczymy się przynaymniey ie szacować. Z drugiey 
strony, szlachetny zapał do nauk, który was ożywia, 
wasza moralność i piękny sposób myślenia , osmie-. 
laią moie nadzieie. YYymowa iest narzędziem, lec2 
bez tego dzielnego narzędzia nayzbawiennieysze my—, 
sli, nayważnievszc wynalazki geniuszu zagrzebane 
•w niepamięci zostałyby bez użytku. Umysł was2^ 
wzbogacony licznemi wiadomościami, będzie się 
wprawiał w ley szkole, porządnie, mocno i przy—, 
iemnie wykładać poięcia swoie: dla. mnie zaś nayr- 
słodszą prac i usilności stanie ^ię jDagrodą, ieżeli 
postępui^c w tym zawodzie, potrafię rozwinąć ro- 
dzący się może dowcip iakiego nowego Kochanów-: 
skifgo lub Skargi. 
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O przekładaniu z obcych ięzyhów ńa oy czysty. 
Jtzficz czytana na posiedzeniu publiczne'łn ce* 
sarskiego uniwersytetu wileńskiego dnia i5 
wrzednia f8f3 roku (i). 

Jednym z celnicyszych sposobów rozlcrzewienia 
pauk, i uprawy mowy oyczystey, iest tłumaczenie 
pism 2 obcych iczyków. Bogactwa rozumu, ró- 
wnie iak inue własności, których człowiek za po- 
mocą sił swoich nabywa , mogą bydi pomnożone i 
przystosowane do powszechnieyszego użycia, przez 
wzaiemną między hidzmi zamianę. Nauka i do- 
sViadczenie trzydziestu wieków, imagiuacya i ge- 
niusz sta narodów, ofiaruią nam skarby swoie : ale 
te w obcych mowach po większey czę$'ci zamknięie, 
tym tylko są przystępne, którzy naukę ięzyków zro- 
bili celnieysze'ni zatrudnieniem swoiego życia. Wię- 
ksza połowa rodu ludzkiego bydźby nie mogła u- 
czestuiczką tych dobrodzieystw, bo umieiętność 
wszystkich ięzyków mieści się w rzędzie niepodo- 
bieństw, a uczenie się wielu, prócz trudności na- 
bycia ich w potrzebnym do rozumienia i uczucia 
piękności stopniu, pociągnęłoby ieszcze za sobą nie- 
wyrachowane szkody we względzie rozwiiania i do- 
skonalenia władz umysłu. Tym nieprzyzwoitościoni 
aaradza w części tłumaczenie. . Przez nie obeznawa- 
my się z tworami rozumu i dowcipu wieków upły- 
niouych, i przez te godziwe zdobycze rozszerzamy 
państwo kraiowey literatury. 

Lecz a drugiey strony, ile korzyści można się 
spodziewać z tłumaczeń dobrych , tyle z niedosko- 
nałych szkody. Sąio obce krzewy, które się nie 
przyynuiią na ziemi iiaszey, i których oiedoyrzaJe 
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owoce bat^jJfcjBy są szkodliwe tiiz pomocne^ Nie Łę- 
dę nrrazsil tey rzeczy we względzie moralnym; nie 
bfdę roztrząsał, iuk należy bydi ostrożnym w wy-* 
łiorze dziei do tłumaczenia branyck : i iaki wpływ 
Xnieć może do obytszoiów i charakteru Daix)dowegQ 
przekład pism zarażonych zdaniami fałseywemi, i 
^ których nierządna imaginacya autorów, ustaną 
kwiatami ścieżką^ prowadzi czytelnika na bezdroża 
rozpusty i zepsuciaw Chcę ten przedmiot uważad 
pod względem sztuki dobrego pisania; i w tym cza-* 
sie, kiedy większa częsó skarbów kraiowey litera-^ 
tury zasadza się na przekładach dzieł obcych, chcę 
się zastanowić nad tym, rówpie ważnym, iak tru-» 
duynL pracy rodzaiem^ 

Wątpić nie można, że wierność powinna bydi 
pierwszą każdego tłumaczenia zaletą: sam ten wy-^ 
raz nawet mieści w sobie wyobrażenie dzieła podo- 
bnego do wzoru, na który się tłumacz zapatrywał* 
Lecz na czem ta wierność zależy? Gzy się ona grun- 
tuie na niewolniczem kopiiowaniu i słownym prze- 
kładzie każdego wyrazu, czy na zgłębianiu mysli^ 
pi^zeięciu się duchem wzoru , i oddaniu ich podług 
natury i toku mowy oyczystey? Jakie są granice 
wolności tłumacza? Do iakiego stopnia i w iakioh 
przypadkach można poświęcić s'cfełos'ć słowną ia- 
sności i harmonii , albo płynność i dźwięk dla ucha 
przyiemny, mocy i zwięzłości mowy? Kiedy można 
odmienić porządek zdań i myśli wzorowego pisa*- 
rza, kiedy go zachować należy? Gdzie wolno w«bo^ 
gacić oyczysty ięzyk nowym sposobem mówienia, a 
kiedy ta nowość byłaby naganną i szkodUwą? Jak 
pomimo kaydady , które w każdey chwili obciążaią 
tłumacza , okazywać wszędy ruch swobodny, i po- 
wabem łatwości ukrywać przymus i zatrudnienie? 
Jak walczyć ze wzorem samym i mieć zawsze na 
baczeniu , w iakim widku i dla iakich ludzi pisze- 
Diieła Słowackiego T UL 5? 
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my? Oto są zapytania, na kióre niepodobna iest 
podadź . powszechnych prai^idet,. lecz do których 
swyciężenia) nie tylko tłumaczowi -wysokiego ta- 
lentu, nie tylko uksztalcooego smaku, ale obszer- 
nych wiadomości i gruntowney potr/.eba nauki. 

Rodzay dzieła przedsięwziętego do przekładu 
powinien naprzód zwrócić całą uwagę tłumacza. 
Jezdi autor orygioahiy miał nayszczególniey w za- 
miarze zatrudniać władzę rozumu czytelników swo- 
ich ; ieżeli naycelnieysze zalety iego pisma wynikaią 
z głębokości dociekań, mocy i porządku rozumo- 
wań -, słowem , ieźeli dzieło iest z rodzaiu nauko- 
wych; naówczas tłumacz, byleby tylko doskonałą 
wiadomość ięzyka i sztuki pisania, z gruntowną 
znaiomością rzeczy połączył, łatwo się bardzo zbli- 
ży i nawet wyrówna wzorowi swemu. Lecz gdy 
ziilety dzieła wynikaią szczególuiey z natury i ge- 
niuszu ięzyka, w którym było pisane; gdy nie tylko 
potrzeba wiernie oddawać myśli, ale nawet naśla- 
dować kolory do ich odmalowania użyte; i mimo 
odmienność' głosów dadz uczuć wszystkie piękno- 
ści stylu i czaruiący ucho powab harmonii ; tu do- 
piero spoiykaią się. wszystkie trudności nieoddziel- 
lae od tego rodzaiu pracy, tu potrzeba przeistoczyć 
się, że ^k powiem, w swoiego autoi*a, i pisać pod 
natchnieniem tegoż samego ducha, który go oży- 
wiał* W tym więo naybardziey ostatnim wzglę- 
dnie zastanowić się potrzeba , na czem zależy żąda- 
na w tłumaczeniu wierność. 

Każdy naród ma pewną massę mjśli i wyobra- 
żeń, która w nim ustawicznie krąży, i do których 
wyrażania iuż się nagięła iego mowa. SLażdy lud 
ma osobny kształt myślenia , który z iego obycza- 
iów, siopnia cywilizacyi, pamiiąeych i bardziey nad 
4nne doskonalonych nauk wynika. Jęeyk, będąc 
wittrn^ zwierciadłem rozumu i inorałności oaro- 
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duj nosi na sobie pląlDO tych s>imyeh różnic, ia-^ 
kie między tó^^afY.ystwaiui ludzkiemi postrzegać się 
daią. Tysiączne' zatom przeszkody sprzeci-wiaią się 
scisłey wierności tłumaczenia, a stownosć yr wy-^ 
ktadżie iest wcale niepodobna. 

Jakoż pomicpo rozróżnione zdania w tey mie*^ 
rze, trzymaó się powinniśmy mnieoąania uswięco^- 
pego poszanowaniem wiekói¥ i narodów. Ci wielcy 
niisti-zowie 9 którzy i wyborne wzory, i rozsądne 
przepisy sinaku potomności podali, wyrzekli także 
o ttumaczeniu, i naganiaiąc słowną i niewolniczą 
wierność, zagruntowali dobroć tego rode^iu pisa-r 
nia na doskonatem wyłożeniu myśli, i przelaniu 
w przekład, ducha oryginalnego dzieła. Wszyscy 
W tey materyi powtarzaią znaiome Horacego zdanie; 

w • 

,iPul)lica maleries priTali juris eritj si 

,,Nec circa \ilem patuliimque moraberis orbeiu, 

„Nec Ycrbum vcrbo cuiabis reddere, fidus , 

,,(nŁerpres: 

- • * t 

Wiem, 'Że niektórzy z literatów dali inny wy- 
kład temu wyrazowi, i w tym przepisie autora sztu- 
ki rymotworczey czytali prawidło słownego tłuma- 
czenia. Lecz dla czegóż, odrzucaiąc wykład pro- 
sty i iasuy n^amy iśd^ za wątpliwym i naciągnionym. 
Byli zapewne u Rzymian tłumacze , iak są a nas, 
do spraw sądowych w zwyczaynych związkach cy- 
wiliiych używani, i których obowiązkiem było sło- 
wnie przekładać: i Horacy, w tym wierszu, n^c 
verbufn verbo curabU reddere , fidus Iaierpre%: 
zdaie się wyrażać mały szacunek, który ma dla w^ 
go rodzaiu pracy, użyteczney może w niektórych 
stosiuikach towarzyskich, w porównywaniu i zga- 
dzaniu z sobą mieysc ciemnych, ale niemogącey 
hydz nigdy celem sztuki, ani zrzódłem bogactw 
piękney literatury. W poprzledzaiącym nawet wier- 



4528 

8ZU, neo circa tdUm, paiulłimcise m^raberłs or-^ 
bem, "wyrazci łaciński ryniotvorca,' ie tylko l^ol- 
iiość rostix){)tiie ijuyta mo^e naśladoiraDiu luk tlu-« 
luaczeniu nadadź cechę ^'zorowego pisma^ 

Cycero wyraioiey ieszcse okazwie się bydi le- 
goz saaiego mnien^mia, kiedy mówi o swoien^ tiu- 
jnaczeoiu mów Demo6tcne$a i E^chinesa, któ^emi 
ci dway niowcy pr2>eciwko soJńe wałcayli^ „ Nec 
,,copveiti utinterpres, sed ut ^orator: seotemii^ iis-* 
,,dein et earum formia^ tanquam figuris, yerbis ad 
y^uostram consuetudioem aptis; in cjuibus nott Ver-« 
,,bum pro yet*bo necesse habui reddere, $ed getms 
,,ouuiiuui yerboniDi, vim<jvie servavr: non CHim ea 
„me -auDumerare lectori putayl opportere 5^ sed tai>- 
9,€[uam appeiidere/^ 

W ly cli petnych rozsądku uwagach zawieraią się 
prawidła dobrego tłumaczenia: „Nie przekładałem 
„tych nąów, mówi Cycero, iako prosty tłumacz, 
,,lecz iako , mówca : malowałem tez same mysli^ 
5jW ich nawet kształtach i postaciach, lecz co do 
,,8posobn wyrażenia, stosowałem się do zwyczaiu 
,,uaszego ięzyka. Nie przekładałem słowo w sło- 
„wo, alem naturę i moc każdego zachował: bo są- 
„dziłom, ze nie z liczby wyrazów dawać winieuem 
5j8prp.wc ^ czytelnikowi , ale 2 ich znaczenia i wagi." 

Poiraeba chcieó sie koniecznie różnić nowością 
i szczególuoscią zdania , aby w tych Horacego i 
Cycerona przepisach widzieć prawo uiewohiiczc'y 
słowności w tłumaczeniu. Przytomne wyiąlki do- 
wodzą, ze starożytni do wyrazu inierpresy nie 
przywiązywali tego wyobrażenia, które my z wy- 
razem,- tłumacz y zwykliśmy łączyć w literaturze; 
i«e przekład słowny, potrzebny w niektórych spra- 
wach i stosunkach towarzyskich, nie mieścił się 
niiędzy tworami wymowy, ani był nigdy celem 
usiłowań dowcipu. . . 
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Jako^ łat^n^y barrd^Y) było przytoczyć? mnóstwo 
przykładów, « naszycJhl dawnych i ierasfuieyszych 
iłumacżeii , gdzie • niewoltticza wierność stała się 
prawdziwą niewiernością; gdzie są odpowiadaiące 
i w podobuey liczbie wyrazy; ale gdzie mys'l autora, 
płynoość i bormoniia iega mowy, moc i precyzya 
zgiucly; gdzie zacliowana niewłaściwa naszemu ic-^ 
zykowi przenośnia, nieużywany epitet, albo oddane 
•w stylu poufałym przysłowie, uczyniły mowę 
].ilezr02nmidłą,t albo muiey szlachetną, i zatarty 
■\vszelkie cechy oryginału. Przeciwnie, często w tym 
rodzaiu fMsania. zaayduiemy mteysca , gdzie z roz- 
sądkiem i smakiem szcfzęsliwie użyta wohiość, nie 
pr?<ciwi się wierności, i gd^ie, iak. w tych obra- 
zach do mnieyszego lub większego przywiedzionych 
rozmiaru, widzimy iednak rysy i kolory, wzoru. 
Kiedy Tr^becki, przekładaiąc to piękne porówna- 
nie, w którem Wirgili maluie kartagióskiey królo-^ 
wey miłosną niespokoynosć, 

„Qual}« coBJecta cenra sagltu, 

„Qiiam procul ihcau(am n^morą Inter' cresia fisLii 

„Pastor agena te1i$ , licji^ltąne yqlatile feiTum 

,,Ne8cia8 : illa fuga sUvas saltasque peragrat 

ijDictaeos; l^ierec lateri leMiU$ avundo« jiert, tV. v» €g^yS* 

opuszcza wyrazy właściwe Cre^ia ^ i Dictaeos^ 
przez które autor eneidy chciał, umieszczaiąc scenę 
pa wyspie Krecie, malowidło swoie zbliżyć do tea- 
tru naywaźnieyczych wypadków mitologicznych, i 
uczynić ie przez to wiecey mówiące'm do imagi- 
nacyi ludu, którego umysłowi ^te wyobrażenia przy-, 
tomne były; gdy, mówię, tłumacz polski pisząc 
dla narodu i czasu, w którym wyspa Kreta, 2^^ 
dnych szczególnych nie wznieca uczuć, i pomiiaiąc 
te wyrazy, powiada : 
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„Jako mni<^j^ baccny łowiec , g^y fi9iiMiw4f lani 
^BoL polotoifin B. tkwiącym ielizetn sarani; 
„Ta ucieka |hi garach, ^oJek»po IabIc^ 
• ,,Ale w»zt(lj «ob6yczą a|riałc s sobą oieoiel 

Czyliź możemy obmtiiać tłumacza o tę medokła- 
duość? Czyiia nad tę szczęśliwą zwięzłość prze- 
Iładadby można "wyWad "wiernieyszy, ale rozwle- 
kły, łub Wxkt6rymby Daywaćnieyszych malowidła 
i»ysów brakło? Czyliż moźna co zarzucić tym 
wierszom które, co do żywości, mocy i koloru nie 
iisiępuią wzorowi? 

Czasem przydanie rostropne farb, i odtuienne 
nieco wystawienie obrazu, nie przeciwi się dobrze 
zrozumidn^y wierności. Te dwa np, sławne Hora- 
cego wiersze: 

,,Et cnncta terrarum subacta 

,,Pi'aeter atrocem.animum Gatonis.'' Rb.II»od-fm 

Naruszewicz w swoim przekładzie tak wyraził: 

„Pod tłumnym mieczem drży ziemia zwalczona, 
„I świat się chyli, prócz glovfy Katona/^ 

Cała górnos'<5 tego obrazu zawisła na zbliżeniu 
dwóch wyobrażeń, upokorzenia s'wiata, i stałos'ci 
nicze'ni uiezgiętey Katona. Autor 1 tłumacz odpo-- 
wiedzieli obadway temu celowi , i samby Horacy nie 
j)Ogardzlł tym przekładem, chociaż tak dalekim od 
słowne'y wierności. 

Lecz gdy te np, dwa Wirgilego wiersze, w któ- 
rych tak smutny obraz zgonu samobóyców maluie: 

,,Prox.ima deinde tenent maesti loca, <{ui sibi letuiu 
,/[u80Qtes peperere manu, hicemque perosi 
„Proieoere animas : Jttin. VI, i/, 434-436* 

Tłumacz temi dwoma polskiemi wykłada: 

,,Qbok smętne tych cienie, którym będąc męką 
„Zycie , bezwinnle własną rzucili ie ręką* 
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Taka niewićroosiS .'mi ie^i prawdziwie ilaganną , bo 
giuą w kopii istotue rysy obrazu , bo wiersz słaby i 
niegtadki iest bardzo dalekiiu od piękności wzoru. 
JNfie zacbował przekiad polski ley piękne'y prze- 
nośni , lacetn perosi: nie zachował powtórzenia^ 
tąk potrzebnego do wydania mocy tey inysli ^yletum 
itisontes peperere manu, i proiecere anunas.^^ 
Tłumacz zastępuie to wyrazem słabym i raniey 
właściwym ^^zycie bezwinnie własną rzucili ręką,^^ 
Tak wiernos'(5, która każdego tłumaczenia isto- 
tną bydź powinna zaletą, przeciwi się nayczęsciey 
jiięwolniczćy słowności w wykładzie. Częstokroć 
malarze portretów, zachowawszy z naywiększą s'ci- 
słos'cią kształt, rozmiar i stosunek wszystkich skła- 
dów twarzy, nie trafiaią iednak podobieństwa; dU 
tego, źe nie umieią całości nadadz tego wyrażenia, 
które iest dziełem duszy oźywiaiącey nasze ciało, 
skutkiem wkorzenionych nałogów, i góruiących 
iDamiętnosci. Tłumacz, który nie przelał w siebie 
duszy oryginaltiego pisarza, i który mechanicznej 
prawie oddany pracy, mnicy na moc myśli , niż na 
liczbę wyrazów, daie baczenia, taki, mówię, tłumacz 
iest w przypadku wspomnionych malarzy. Obce s^ 
dla niego piękności wzoru, bo ich nie czuie: wiel- 
kie obroty wymowy, uniesienia czułości, górne 
.obrazy imaginacyi , giną w iego przekładzie ; bo na 
iegó umyśle i sercu ilie uczyniły wrażenia : wseęd^e 
on same tylko widzi wyrazy i kształty mówienia* 
Pozwólmy nawet, co się rzadko zdarto, ze styl iego 
będzie poprawny i iashy, ale w t^m dziele nie będzie 
duszy i życia. Wszystko zimne i martwe. „Błędy, 
„mówi d'Alembert, które przemazuiąc poprawić 
„można , nie są nieuleczoną tłumaczeń wadą. Ozie- 
^,błość i oscliłośó stanowi w literaturze wyrok po«* 
„tępienia, i częścićy pisma grz^zą tćm, czego im 
^, braknie, niż tem, ci) w nich aiuŁof waieścił/^ 
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Lecz mó^eiąc prsiccwko nie^wolDł^Mey słoM tiosct 
•W przekładaniu , nie iest moim zanyłarem rozryw ad 
•wiczV) które powiony • oburzać ifumacza, i o- 
tHYierać pole tey, że tak [>oiKriem, swawoli, która 
się iadnych granic nie trzyma. Dwie są ostaie-* 
cznosci, od których zaró-^uo oddalać się należy*, 
do pierwsze'y zbliżone dzieła będą oschłe i nudiie^ 
i przez sarnę zbyteczną wieitiosć niewierne ; druga 
zamiast tłumaczeń wyda rozwlokłe omówienia, 
W które'y mysU wzorowego pisarza będą utopione 
W nadętcy słów obfitości* 

Pierwszym obowiązkiem tłumacza , ie»t osądzid 
sto[)ień swoich zdolności, nie brać do przekłada 
dzieła, które z iego talentem, fc iego wiadomo-^ 
sciami , z rodzaiem nakoniec stylu , w którym się 
naywięcey ćwiczył, żadnego związku, żadney ana- 
logii mieć nie będzie. Nie dosyć iest rozumieć 
Cycerona, aby go przełożyć. Kto się nie uczuł 
mocno wstrząsuionym przez wielkie wzruszenie 
iego wymowy, kogo nie uniosła moc iego dowo - 
dów , czyiego ducha nie czarowała płynność iegO 
stylu, kto w nim widzi tylko same frazesa pic- 
kney łaciny, ten nie będzie tłumaczem oskarżyciela 
Werresa i obrońcy Milona. Kto w Tacycie upa-- 
truie tylko zbieracza dzieiów, kogo nie zachwy-- 
caią te pociągi twórczego pęzla, które iednytn ry- 
rysem maluią charakter człowieka i obyczaie i^ieku 
całegp, kto się nie przyuczył przecinać' sWÓy styl 
W mieyscach daiących wiele do myślenia ^ i w nay* 
krótszey wyrazów liczbie zawierać te -wielkie zdania, 
Które w pamięci pokoleń ułgnąć powinny, len możć 
wyłożyć dosyć zrozumiale mys'li tego głębokiego 
iłzieiopisa, może dadis iakiekoliiiriek wyobrażenie 
wypadków składających iego historyą, ale nie bę- 
dzie nigdy, iak Tacyt, malarzem serca ludzkiego, 
grozą tyranów^ i pocieazyciełeno^ oioty. Dusza pi- 
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^arza zwykiU ¥fyciskać suróy obraz ha dziełach iego. 
]^to nie uroaił nigdy tey ^uchaiąc tragedyi Kasyna^ 
!kto z równym smakiem czytał 4tą, iak i 5tą xięgę 
eiieidy, teu się niech nie sabiera do tłumaczenia 
pism 9 gd2ie nayszezególniey wzbudzać potrzeba 
pamięinofici, i wstrząsać potężnie sercem hidzkiem. 

Lecz pr^eiąwszy się nakoniec duchem swoiego 
autora , uczuwszy siłę do utrzymywania się w tey 
wysokości, na iaką óu wstąpił, i do nadania swey 
kopii świetnych farb oryginału , wiele ieszcze w sa- 
mem wykonaniu podiąć należy pracy, wiele przy- 
łożyć pilności, aby dzieło tak do narodu i ięzyka 
własnego przyswoić, iżby się nie tłumaczeniem, ale 
płodem oyczystego pióra bydi zdawało. 

Jeżeli w każdym rodzaiu pisania wzgląd mieć 
należy na czystość i poprawnos'ć mowy, tedy szcze- 
gólniey w tłumaczeniu. Wynalazek i cały układ 
rzeczy iest dziełem autora, kształt zewnętrzny, 
i zwierzchnia, że tak fzekę, szata, są iedynie 
' celem pracy i usiłowań tłumacza. W ten ieden 
punkt skierowana cała zdolność i uwaga powin- 
iiaby ten rodzay pisania rozróżniać zaw^^^ze szcze- 
gólnieyszemi powabami i gładkością ^^ylu; dzieic 
się iednak często przeciwnie. Mało iest tłumaczeń, 
gdzieby się ukrywało to zatrudnienie i przymus, 
które w każdey chwili ostrzegaią czytelnika, że pi- 
smo iest obcey mowy przekładem; mało takich, 
na którychby stylu zatarte były wszelkie cudzo- 
siemczyzny cechy- Same zalety wzorowego pisa- 
rza, moc iego myśli i śmiałość wyrażeń, ^asta- 
wiaią w każdey chwili sieci na ostrożność tłu- 
macsa. Poymuiąc sam myśh, które zaledwo wpi-* 
imię swoiem wskazuie, rozumie, iż podobnie od 
swoich czytelników zrozumiany będzie. Własney 
miłości studzony pobłażeoiem , zapatruie się z rosko- 
gzą na twory swego dowcipu i odrzuca rady suro-^ 

DzMa Słowackiego T. UL ^8 
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-W^y krytyki. Często chcąc się zbytccenie • sblizjć 
do 6'woiego "wzoru, '^'ymyśla uo^^e, niezrozumiale, 
i naturze ięzyko przeciwne sposoby mówienia, składa 
nowe wyrazy, tłumaczy słownie naysmiełsze prze- 
nośnie 1 niesłychane u nas przysłowia y a przy- 
właszczaiąc sobie władzę prawodawczą w mowie, 
staie się ciemuym i nadętym , albo płaskim i śmie- 
sznym. Ten zbyt boia^fiiwy nie śmie źadney wpi^- 
wadzić odmiany co do szyku myśli i ułożenia czę- 
ści okresów, gwałci wszystkie prawa ięzyka, i wady 
swego tłumaczenia chce usprawiedliwić niewplni- 
czćm naśladowaniem wzoru. Inny znowu bez po- 
trzeby przewraca porządek oryginalnego pisarza, 
dzieli, drobi, albo łączy i przedłuża iego okresy; 
nie uwaźaiąc na to , iż częstokroć cała moc malo- 
widła , cała dobitność myśli przywiązana iest do 
szyku, w iakim autor ułożył wyrazy i zdania 
swoie. 

Przodkowie nasi wieku Zygmuntów 'uczuli po- 
trzebę tłumaczeń , i iak we wszystkich nauk ro- 
dzaiach, tak i w tey części literatury pracować nie 
zaniedbali*. Lecz iedne z ich tłumaczeń grzeszą 
oschłością i jiiepotrzebnem rozwlekaniem textu, 
drugie zbytnią słownością i zaciemnieniem mowy, 
wszystkie prawie zaniedbaniem stylu, co do gład- 

, kości, szlachetności i, harmonii. W poźnieyszych 
czasach literatura polska lepszemi przekładami wzbo- 
gaconą została. Jeżeli wiek Zygmunta Augusta za- 
szczyca się Jerozolimą tuyzwóloną, gdzie Często 
błyszcza światła piękn^y poezyi; tedy iliada Dmo- 
chowskiego, z tak wielu względów sprawiedliwie 
szacowana, i Tacyt Naruszewicza, któremu nie 
wiele zarzucić można, wsławiły u nas epokę od- 
rodzenia nauk i gustu. Wielu ieszcze innych pra- 

• cowało dosyć szczęśliwie w tym rodzaiu pisania; ale 
pomimo szacunek, kt6f*y mamy dla ludzi t% ciężką 
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i tradną: prac^ zaiętych, nie możemy utaić przed 
sobą) iż mamy .viełe niedoskonałych tłumaczeń. 
Kto pozna w polskiey moivvie styl czaruiący Feae- 
łona, ten styl, który między poezyą i uaypiękuiey> 
szą prozą środek trzyma? Kto z xiązki, pod napi- 
sem duch praWf uczyni &ohie wyobrażenie spo-r 
9obu pisania Momteskiego? Kto się nie oburza na 
tyle oibcych mówienia sposobów, na tyle błędów 
graitomastyc^nych w przekładzie dykcyónarza histo-r 
Tycznego y i tęga mnóstwa komedyy, powieści, ro- 
mansów, luóre naychciwiey przez młodzież czytane, 
powinnyby im przynaymniey podawać wzofy do-r 
brego stylu?.,.. W ogólności twierdzić można, że 
to zaniedbanie bardziey się u nas w prozie, niżeli 
w wierszacb postrzegać daie, i kiedy nasza poezya 
do pewnego stopnia doskonałości przyszła; proza, 
iak gdyby praw pewnych i wyraźnych nie miała, 
podlega ustawicznym skażeniom złego smaku, przy^ 
widzeń i ńiewiadomosci piszących. Zdaie się, że 
sama łatwość w tym rodzaiu^racy zawodzi pisarza, 
który, nie maiąc do pokonania wielkich trudności, 
małych nawet zwyciężyć n.ie umie, .i nie czuiąc się 
w szczupłych zawartym granicach , żadnych nie zna. 
Stąd to lekkie ważenie, które w ttuniaczeniu prozą 
zdaie się, iż tylko przepisania uważa pracę; ztąd 
t«n poąpie^h w robocie , który na każdey karcie zOt 
^tawia tauóstwo błędów grammatycznych , sposo^r 
bów mówienia ciemnych i niewłaściwych, albo 
podłych i grubiańskich, ną które się rozsądek i gust 
w każdey chwili oburza, i które naypiękńieysze 
dzieło zeszpecić są zdolne. Naywiększa liczba po- 
czątkowych ie&zcze pisarzów^ pogardzaiąc znaio- 
m^ini i rzecz dobrze maluiącemi słowami, ubiega 
się za nowością; nie czuiąc tego, iż kto dobrze 
tęzyk swóy, iuż. w pewnym stopniu wykształcony, 
umie , tema nie braknie na sposobach wyrażenia ró- 
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wnie prostych, zrozumiałych iak SKlaohetuych; i 
ie wielkiego doświaclczenia, wiełkićy potrzeba po- 
Tfagi, aby się od'waćyć na stworzenie wyrazu. Inni 
rozuniieią, ee łatwość zależy od prędki^y i po-* 
spieszuey roboty, kiedy przeciwnie , to , co , bez 
trudu przychodzi, rzadko nosi na sobie łatwości 
cechę. Boileau mawiał, ii nauczył Rasyna z wielką 
pracą składać łatwe wiersze. Jest to nauka dła 
tych wszystkich, którzy przez pisma chcą byd^ u-^ 
zyteczni narodowi i wsławić swoie imię. Pracy 
wielkićy i usiln^y potrzeba, aby to, co ie^ ozdo- 
bn.em ozdobnie , co iest prostem po prostu , co dJi-- 
wem tkliwie, oddane było; aby wszędzie iasność 
towarzyszyła mocy i zwięzłości , poprawność łą-*^ 
czyła się z przyiemn ością i wdziękiem «tylu. 

Jakimse sposobem tłumacz doprowadzić zdoła 
swe dzieło do tego stopnia doskonałości?.. Od- 
powiedz pospolita i prosta , ale którey dosyć częstp 
powtarzać nie można : oto , przez umieiętność do«* 
skonała obudwu ięzyków, i znaiomość rzeczy, o 
którćy pi^ze. Bez tego , talent nawet musi popeł- 
niać błędy, i kiedy mowa iest narzędziem pisarza, 
potrzeba mu naprzód posiadać i umieć władnąć tern 
narzędziem. 

Nię mni^y ważnym obowiązkiem tłbmacza, iest 
zachować szlachetność i godność stylu. Nic, nawet 
powaga . wzoru , nie może usprawiedliwić użycia 
TfTfrazów nieprzystoynych, obrzydliwych ipodlydi* 
W tymto oaywięcey względzie tłumacz walczyć' 
powinien jc trudnościami, i te pokonywać zręczno- 
ścią lub mocą. Wierny^ że w każdym ięzyku są 
wyrazy i sposoby mówienia, których żadną miarą 
W stylu szlachetnym i poważnym użyć nie można* 
Lecz ięzyki w tym względnie maią odmienne prawa: 
to , co w iednym nie obraża uszu skromności , moie 
obrażać w drugim. W Cyceronie* są wyrazy, k|ó- 
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rych u nas słowne ttąmaćzeiiie b}dk>Ły wcale me-^ 
pr2y$loyiiem, daiąc pow<ód do żartów i dwuzua^ 
cznjch wyMadów. •. Cóz mówuS o Katullu, Owi- 
dyuszu, Propercym, którzy ieszcze mniey w lym 
razie oszczędzali wstydu. W 4)gólQ08ci mówiąca 
ięzyki nasze są skromaieysze- od dawnych : rozwoU 
nionym obyczaiom ehcieUśmy dadis przystoyności 
powlokę. W narodach starożytnych, gdzie nay-^ 
wyższa władza była w rękach ludu, ięzyk iego 
miał też wziętość i powagę. W narodach teraiiiiey-* 
szych odmienne kształty rządu , dzieląc lud cały na 
dwie osobne klassy, podzieliły tez mowę, na ięzyk 
gminu i ięzyk ludzi wyższego stanu. Delikatność 
terainieyśza oburza się na każfie mniey szlachetne 
słowo, i często mała takich wyrazów liczba nay-» 
pięk^teysze z innych miar dzicdow niesławę po-^ 
dsidi może. * 

Gdyby więc nawet autof wzorowy użył tych 
śmiałych, lecz zwy^auiiem u siebie dozwolonych 
sposobów mówienia , tłumacz stosować się powinien 
do praw swego ięzyka , i przepisów dobrego stnaki^i. 
Prawda , że często od użycia takich wyrazów , kró^ 
tko i dobitnie rzecz małuiądych, zależy energia 
mowy ; ale nie rozumie , aby to nawet mogło u-^ 
poważniad tłumacza do wyłamania się z pod praw 
przystojPDości. Nakonięc ws^woim własnym ięzyku, 
ieżeli tylko władać nkn umi^, enaydzie sposoby,' 
ocalaiąc nawet wstyd i delikatność, z rówi^ do-*^ 
Lładnosciią i mocą malować myśli wzorowego pi-^ 
sarzi. Lecz nie same tylko wyrazy trwożące wstyd 
i przystoynośĆ ze stylu szladfeetnego wywołane 
Łydi małą: są ieszcze inne, które tak dalece po-^ 
mżył zwyczay, iż lu)l)o udiodzą w mowie potocznćy, 
w piśmie poważnćm ukazać »ę nie mogą. Od tych, 
którzy przez pisma (^aszaią swe myśli, publtczn4!^ 
wymaga dla siebie względów , <ło Itórych się ob^*^ 
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^iązuiem zadionrania , biarąc pi^o w rf kę. Małe 
nawet błędy, uiefK)pRBWii08Ć i saoiedbanie nte 
SEDaydiiią tu przebaczenia ; • 'v gdj oie iest rzeczą 
ludzką dosięgnąć naywyżsaego ^fopnta doskonałości, 
zbliżać się przyDaymoiey do niego nalezy« . Potrzeba 
\fryz8zego t^emu, i • szczególnego i^y pracowania, 
aby niektóre wyrazy icaie mów^oia sposoby zbyt 
częstem używanian nieiako upodlone, w .piśmie 
bez poniżenia iego zwy-czaynego tonu ponijieścić się 
mogły. Ztąd te wszystkie przypowieści i przysło-' 
wia, które w pewnym względnie uwaiane, ..stano- 
wią bogactwa i moc ięzyka,' w luowie poważney 
albo uigdy, albo. z win^ką ostrożnością . używane 
bydś mogą. Nadaią one niekiedy mowie postać 
szczerości i pro&lK)ty,' ale częściey przez swoig bła- 
hość i nizkbść wyprowiidzaią czytelnika z potrze- 
bnego omamienia , przery waią poważoje działania 
iego ifoźumu, ałbo* strąoaią.^p nagle z wysokości, 
do którey się wztiiosła iego inkiigtnacya; z. obłoków 
spada na* ziemię ^ i czuie niesmak , iż tak niemiłym 
sposobem oczekiwanie; iego. zawiedzione b^yło. Do- 
świadczamy tego ćźytaiąc pieśni Horacego w uie- 
dawuym naiifFet przMiitiebi Żywość imaginacyi i 
moc wyi^^zei^ , «ieiiesi>zapcrwuetem^ na jcze'm bra- 
kło znakomitemu ich tłumaczowi*. Ale iakiauie-* 
przy temnem ieaiteśniky ^pri^eiędi • uczuciem , kiedy po 
kilku pięknych ' wieiisżaok , . napadamy zawsze pra- 
wie, na wyraz l^odły^ wyi»tżienie błahe i nitkie? 
Trudqot nmałe^fć iiedoę^odę' w równyju tonie od 
począjtW.do końca mnzymaną;)i. Toi samo povie- 
diaedmoina o tłioMCMKiiu; dziei Seuóki , maiącem 
wiele z inny^db: wegi^dów zaleiy«. Możnaż było styl 
tak |^K>wa2ny i tak wypracowany ti^gó ^mtędrca prze- 
łdżyć w przysłowiaab i, jirzy.powieściach gminaych? 
N»Iia «»# elęgu^ntk^y fi- caret <»dniiration^ i po- 
wiedział prawodawca i wzór wymowy. Wszelkie 
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yffyrsizemaL błahe i niaszlacbeine ódejmiiią stylowi 
-pTZjKYroitą gddnodći, autem, iako<. każdego rodzaiu 
pisania, tak i tłumaczeń są i7ąd%. 

Tłumaczenie nakoniec osięgnie -wyiszj dosko- 
młosci stopień, ieżeli i^e wszystkich innych "Yi^zglę- 
dach , zhlilaiąc się do swoiego -wzoru , zachowa le- 
szcze postać i, ae tak powiem, fizyognpmiią czasu 
i narodu, W którym orygindne dzieło wydane było. 
'Równie miło_ iest czytelnikowi pognać znaiomego 
sobie autora w przekładzie na oyczystą mowę , iak 
przyiemnie widzieć pod swóiem niebem pięknie 
rozkrzewioną obcey ziemi roślinę. Niech zatćm tłu- 
macz, a osobliwie w przekładzie dawnych pisarzy, 
szanuie tę świętą starożytności szatę ^ mech się nie 
waży próżnemi błyskotkami dowcipu zastępować ich 
szczerości i prostoty, i przekształcaiąc naczynie e- 
truskie, niech mu nie nadaie wytwornych form 
greckiego. Któż posna Homera w przekładzie La- 
mota, i kto, pomimo tyle piękności poezyi Delilła, 
nie życzyłby sobie znalea^ć w niey ieszcze owę po- 
ważną i ślachetną wzniosłość i okazałość stylu Ma- 
rona? (Co się tycze naszego tłumaczenia iliady, ro<* 
zumiem, że to zbliżenie się do powagi i szczerości 
meońskiego wieszczka , iest naycelnieyszą tego prze- 
kładu zaletą). Nie można tu ieszcze przemilczeć 
błędu , który, chociaż w mniey ważnym względzie, 
odbiera iednak wzorowemu dziełu, iego oyczystą 
postać. Niektórzy z naszych, osobliwie dawniey- 
szych tłumaczów, w przekładaniu nazwisk kraiów 
i urzędów, stosuią się do czasu i zwyczaiów tera-r 
inieyszych: laik ff^argocki , tłumacząc Cezara^ Gal- 
lów Francuzami, Germanów Niemcami nazywa, 
lubo te nazwiska poiniey,' po nastąpionych odmia- 
nach w posadzie narodów, używane bydz zaczęły: tak 
Koiałowicz w przekładzie Tacyta , nadaie dawnym 
Rzymianom, starostów^ biskupów^ a nawet konsu- 
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lów burmislrsami miaDuie. Takie anachronizmy o- 
burzaią ludzi znaiących nazwiska i obyczaie staro- 
żytne, tynoL zas, którzy tych ztiaiomości nie mai% 
dziwaczne i fiilszywe nadaią wyobrażenia. 

Te są celnieysze względem tłumaczenia uwagi^ 
którem^ię tu w krótkości wystawić staraŁ Obszerne 
wyłożenie prawideł, i przystosowanie do azczegól- 
nych przypadków, wyszłoby z przyzwoitych granic 
teraznieyszego pisma. Dobrze zrozumiana wierność 
iest naycelnieyszem i wszystkie mne obeymuiącem 
tłumaczenia prawidłem. Zgłębiwszy naturę obu-^ 
dwu ięzyków, bądimy az do słowności wiernemi, 
lam, gdzie się dwie mowy z sobą zgadzaią, gdzie 
zaś od siebie się różnią, zalety iedney zastąpmy pię- 
knościami drugiey. Nie rozwlekaymy textu orygt- 
ualnego pisarza, bo to koniecznie odeymuie mu 
właściwą iego siłę, tak, iak mocny iaki napoy roz- 
puszczony wodą, zyskuiąc na ilości , utracą ua mocy. 
Staraymy się^ nie tylko w całem dziele, ale tez 
w kazdey iego części sprawić ten sam skutek, iaki 
«obie autor nasz uczynić zamierzył; zachowaymy 
obroty i cały ruch iego stylu, które naywięcey od 
podobnego przecięcia i składu okresów zaleią« Na- 
koniec bądiniy przekonani, źe tłumacz zaciąga dług, 
który, chociaż nie w tych samych monety gatun- 
kach, wteysamey iednakze summie zalet i piękno- 
ści dzieła^ czytelnikom swoim wypłacić powinien. 

Język polski, do któregośmy stosowali. uwa^ 
nasze, iest iedoym z wielu teraznieyszych ięzyków 
uayzdatnieyszym do dobrego dzieł obcych przekła- 
du. Jego natura i układ, tyle do ięzykow starożyt- 
nych podobieństwa maiący; iego bogactwo , ofiaru- 
iące piąszącemu tyle wyrazów do malowania wszyst- 
kich kształtów myśli , i naymnieyszych cieniów mię- 
dzy wyobrażeniami śrzodkuiących; iego składnia, 
niepoddana bynaymniey prawooi niewolniczego wy* 
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razów s^ykti , mnóslAYo słów nie tyll^o dla rozumu 
ale i ucha iiialuiących , łatwość do wyrażeń ró- 
-wuie zwięzłych iak dokładnych i iasnych, ^'olnośd 
składania i przecinania okresów, co do liczby kra- 
somowskiey nieustępuiących łacińskim ; wszystko to 
pod piórem biegłego mistrza czyni ten ięzyk bardzo 
dzielnem rozumu i imaginacyi narzędziem. Do nas 
tylko należy pracować nad iego doskonaleniem, i 
czy to w pismach własnych, czy w tłumaczeniu 
obcych , staraiąc się usilnie o gładkość i poprawność 
iiiowy, trwać w te'm przekonaniu, źe nas nic upo- 
ważnić nie może do gwałcenia praw, iey naturą i 
powagą zwyczaiu uświęconych. 
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OMYŁKI DRUKU. 

rtrw 8. w. la. wspomnijmy popr, wspomnimy. 
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zoAvią 
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86. — 
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Abnerem. 
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w nich mniey 
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!i3g. — 


24. 
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twych. 


i63. — 


26. 
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ludu. 


264. — 
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wygnania 
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wygnańca. 


396. — 
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postępki 
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postępy. 


332. — 
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przyszłych 
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przyszłym 


362. — 
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pOBlępku 




postępu. 
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ZNACZENIA WYRAJÓW DAWNYCH, ZNAYDtJlĄCyCH SIC 

W fiOZBIORACH PISABZOW. 



Arkabuz, hroh roczna ognista 
su*. ]3<j* 

Bębenka komu po<lbiij<<:, doda- 
wać komu serca do złego, 

Bleret lub biret) staroświecka 

czapka rogata ł>tr. 107. 
Biciagt , sakwy y przewieszone' 

przez piece str. 7**. 
Brodiiia , sieć na ryby, (od słowa 

brodzę) •tr. 90. 
Bruiek, rodzay poiazdu str. lay* 
Broiek skórzauy Kti-. 1 15. 
Bryz, 2. prz}pad.-xa, Afl/ifoii^ane 

bufki w stroiu kobiet str. 107. 
Burta , brzeg okrptu , po którym 

si^' chodzi str. 9^. 
Cliłańsko, otchłaii str. 92. 
Cyiulret, lub cyndert gatunek 

materyi str. i4o. 
Bubas, mierny statek str. 92. 
Frycz*, fryc , chłop , pierwszy raz 

idący na żeglugę str. 100* 
Galarda, skoczny taniec włoski 

8tr* 169. 
Giezleczko , dziecinna suknia 

płócienna str. i57« - 
Jakmiarz, prawie^ iak w miarp; 

oadmiarz, nad miarcy nazbyt. 
Jare za k , lekkie siodło str. i4o. 
Karać ena , zbroia w łuskp robio- 
na' str, 1^^, 
Koiuięga, statek wodny , zhoio- 

wyt czworogranny str* 92. 
Kornefas, (nie zoaydule się u Lin" 

dego nazwisko ubioru str. i37* 
Kornnfas str. ]5Ó. 
Koinb, kaiub 1] naczynia zkc 

ry, str. i36. 

a) nazwisko ubioru str. 236. 
Kredens <, świadectwo na piśmie, 

list wierzy teiny str. i48. 
Krezy, kołnierz płócienny mar" 

szczony str. i4o. 
Kwapowy, puchowym kwap) - iu^ 
puch str* i39* 



Kwartnlk, pieniądz, półgro.tza 

śiv, 48. 
Łąkotka , kształt półxi^życouy 

str. i36. 
Łimnuia , UmoDia , owoc gatun-^ 
ku podobnego do cytryny s, i^i)* 
Łipieii , 2. przypad. - iiia , nazwt- 

sko wyborney ryby str. i53. 
Mauele, ozdoba ramienia s. iS^, 
Marc ha , stary koń sti*. i4o. 
Modła , prawidło y model sti-. 43« , 
Nasiity, nasypany str. q6. 
Ochopnia , nazwisko ubioru s. 6o« 
Ocliynąś się, ponurzy ć si^ s. 914 
Opończa , płaszcz , ^od sfowa o- 

pinac) str. 139* 
Parać się cz^m^ bawić się czerrij 

•wdawać się w co str. 80. 
Polazd) wiosło str. 96. 
Posznurowi str. i44. 
Posznsny, z liczby sześciu z/o- 
żony} posEÓsny poiazd, za- 
przężony sZeścią koni str. i4o. 
Boczpergał (o człowieku niezgra-* 

bnym) str. 101* 
Rufa, tylna część okrętu (pop- 

pis) ttr. 96* 
Saian , lub sagay, szata żołnier- 
ska (sagnin str. 96* 
Scbnldbryt, lub szuldbryf, spis 

ręczify str. 101. 
•Strych, kr^sa str. i4o. 
Szkuta > statek wodny iibożouy 

str. J92. 
Szinergain) szelest, czynię ^ sznur 

str. 101. ^ 

Sztaba, przód okrętu (prora) b,^, 
l*awta tub tafta , kitayka s. 137. 
Telet, gatunek materyi drogiey 

str. 127. 
Twarz, stworzenie, twór s. 95. 
Wachta , sraż , warta str« 94« 
Xi€oiec , wnętrze ryby. 
Zamtuz, dóm nierządny s. iSg* 
Z^za, ściek w statku wodnym 
(sentina} str. 96. 
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